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P R Z E D M O W A 

Zadaniem niniejszej p r a c y jest wyk ład i analiza p o g l ą d ó w 
Henryka Saint-Simona oraz wyjaśnienie stanowiska, jakie zajmuje 
w historji doktryn ekonomicznych . S p o s ó b wykonania tego 
zadania wymaga kilku wyjaśnień. 

P rzedewszys tk iem muszę zaznaczyć , że ogran iczyłem się 
d o przedstawienia systemu Saint-Simona wyłącznie na podsta­
wie j ego własnych dzieł . Nie uwzględnia łem w i ę c ani s amo­
dzie lnych prac jego w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , k tórzy niewątpliwie 
znajdowali się p o d jego w p ł y w e m i pisali nieraz p o d jego 
kierunkiem, częs tok roć w e wspó lnem w y d a w n i c t w i e , ani też 
obszernej literatury szkoły Saint-Simonistów, powstałe j już p o 
śmierci mistrza i różniącej się z nim w zasadniczych k w e -
stjach. Taka metoda pozwol i ł a mi na przedstawienie dok t ryny 
Saint-Simona moż l iwie w jej czys te j , ź ród łowe j postaci . Nie-
z a w s z e można b y ł o oddz ie l i ć to, c o Saint-Simon sam napisał, 
o d tego, c o pisał wspó ln ie z innymi, np. dz ie łko De la réorga-
nisałion de la società européenne zostało op racowane i og łoszone 
p rzez Saint-Simona i j ego ucznia A u g u s t y n a T h i e r r y ' e g o . 
Z takich w y d a w n i c t w z b i o r o w y c h jak L'IndustrieĄ Le Politique, 
Catéchisme des industriels bra łem za pods t awę tylko te rozdzia ły 
c z y artykuły, które b y ł y napisane p rzez Saint-Simona osob i śc ie . 
W razach wątpl iwych op ie ra łem się na uwagach w y d a w c ó w 
zbioru jego dzie ł . 

Saint-Simon pisał ba rdzo chao tyczn ie , powtarzał wie le 
razy te same myśli , zmieniał s w e własne definicje a lbo ich 
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wca le nie p o d a w a ł . Starałem się możl iwie dokładnie zrefero­
w a ć te wszys tk ie zmiany, kon ieczne w i ę c by ło zachowanie 
ścisłej chronologj i p o s z c z e g ó l n y c h dzieł autora. B y uniknąć 
nużącego powtarzania dat, w y o d r ę b n i ł e m niedługie ok re sy czasu, 
w k tórych rozpa t rywane poglądy autora nie uległy znacznie j ­
szym p rzeobrażen iom. W ramach tych o k r e s ó w p rowadz i ł em 
w y k ł a d sys tematycznie , łącząc p o s z c z e g ó l n e kwest je wed ług 
ich log icznego powiązania i jak najbardziej zgodnie z intencją 
Saint-Simona. Jeżeli jakieś zagadnienie u jmował i w e w c z e ś ­
niejszych, i w późn ie j szych s w y c h pracach w p o d o b n y sposób , 
uwzględnia łem o m ó w i e n i e najpełniejsze lub p ie rwsze , pomijając, 
nieraz l iczne, nawroty autora do poruszanej poprzedn io kwestji. 

Dla moż l iw ie dok ładnego oddania myśli Saint-Simona mu­
siałem w p r o w a d z i ć w specja lnem znaczeniu termin „industrja", 
jako przekład francuskiego w y r a z u l'industrie. W d o s ł o w n e m 
tłumaczeniu wyraz ten oznacza kunszt a lbo przemysł , ale Saint-
Simon używa ł go w zupełnie innym sensie, znacznie szerszym. 
Przez l'industrie rozumiał w o g ó l e wszelką t w ó r c z o ś ć d u c h o w ą 
i materjalną, w y r a z ten jest u n iego synonimem sze roko p o j ę ­
tej produkcj i , wsze lk ie j twórcze j p racy . W tern znaczeniu tłu­
m a c z ę Yindustrie p rzez „industr ję" . Ana log iczn ie posługuję się 
p o c h o d n e m i wyrazami „industrjalista" i „industrjalizm" dla ozna­
czenia o d p o w i e d n i c h po j ęć Saint-Simona. W p e w n y m momen­
cie począ ł on tych t e rminów u ż y w a ć w w ę ż s z e m znaczeniu dla 
określenia działalności wyłącznie gospoda rcze j , g łównie p rze ­
mys łowe j , handlowej i b a n k o w e j . Jeśli tekst wyk ładu mógł 
nas t ręczać wątpl iwości , zaznaczałem, w jakim sensie Saint-
Sinion danego terminu używał . 

Przy cy towaniu w y c i ą g ó w z pism Saint-Simona starałem 
się z a c h o w a ć s p o s ó b jego pisania, aby jak najwierniej o d d a ć styl 
i nastrój autora, np. w tłumaczeniu pozos tawi łem wie lk ie litery 
w s z ę d z i e tam, gdzie tak pisał Saint-Simon, choc i aż nie jest to 
zgodne z zasadami polskiej p isowni . M u s z ę też pros ić o w y ­
baczen i e c iężk iego stylu n iek tórych cytat, c z e g o uniknąć się nie 
dało, pon ieważ Saint-Simon, c h o ć pisał p rzeważn ie jasnym 
i j ędrnym stylem, czasami wyraża ł swą myśl ba rdzo zawi le . 
T e g o nie mog łem w tłumaczeniu zmieniać . 

Cytaty bra łem bądź ze z b i o r o w y c h wydań , bądź z wydań 
p o s z c z e g ó l n y c h prac* w nie l icznych tylko w y p a d k a c h — z rę-
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k o p i s ó w Saint-Simona, Przy cy towaniu z b i o r ó w jego dzie ł uży ­
wa łem skrótów, które są podane w spisie z b i o r ó w dzieł autora. 

W r e s z c i e muszę zaznaczyć , że nie studjowałem całej lite­
ratury o Saint-Simonie, b o nie by ło to dla mnie kon ieczne . 
W każdej historji dokt ryn ekonomicznych , w każdej książce 
o historji socjal izmu znajdują się rozdziały jemu p o ś w i ę c o n e . 
W y b i e r a ł e m zatem taką ty lko literaturę, która traktuje specjal­
nie o nim, p rzedewszys tk iem naturalnie francuską. Przy tej 
okazji sporządzi łem w y k a z książek i ar tykułów, k t ó i y poda ję 
p rzy końcu, nie jest on jednak wyczerpującą bibljografją prac 
o Saint-Simonie. 

Uważa łem też za z b ę d n e umieszczanie w niniejszej p r a c y 
s z c z e g ó ł o w e g o życ io rysu Saint-Simona; jest b o w i e m szereg w y ­
dawnic tw, które podają go obszern ie i ź r ó d ł o w o . Z a najlepszą 
w tym wzg lędz ie uważam ogłoszoną w 1925 roku książkę M a ­
k s y m a L e r o y p . t. La vie véritable du Corate Henri de Saint-
Simon (1760—1825). Paris 1925. Jedynie dla orjentacji przyta­
czam w e wstępie krótko najważniejsze dane z życ ia Saint-Simona. 

Z a swó j miły o b o w i ą z e k uważam złożenie na tern miejscu 
w y r a z ó w gorącej podz ięk i i se rdeczne j w d z i ę c z n o ś c i Panu P r o ­
f e so rowi Anton iemu Kos taneck iemu, p o d k tórego świat łem k ie ­
r o w n i c t w e m p r a c o w a ł e m w Seminarjum Ekonomicznem Uniwer ­
sytetu W a r s z a w s k i e g o i k tóry przy pisaniu tej p racy nie 
szczędzi ł mi s w y c h c e n n y c h rad i w s k a z ó w e k . 

Jan Grabowski. 

Warszawa, we wrześniu 1934 r. 





W S T Ę P 

K R Ó T K I Ż Y C I O R Y S H E N R Y K A S A I N T - S I M O N A 

Henryk Klaudjusz de R o u v r o y książę de Saint-Simon 
Sandricourt urodził się w Paryżu 17 października 1760 roku, 
zmarł również w Paryżu 19 maja 1825 roku. Pochodz i ł z ary­
stokratycznej rodz iny francuskiej, która, w Innej w p r a w d z i e 
linji, wydała s łynnego autora „ M e m o r j a ł ó w " , opisujących życ i e 
d w o r u Ludwika XIV. A u t o r „Memor j a lów" , Ludwik de R o u -
v r o y duc de Saint-Simon Rasse , by ł parem Francji. O jc i ec 
Henryka , Baltazar Henryk b y ł rolnikiem i w o j s k o w y m ; mię­
dzy innemi by ł mistrzem ceremonj i i d o w ó d c ą b rygady gwar-
dji króla po lsk iego i księcia Lotaryngji, Stanisława L e s z c z y ń ­
skiego. Umierając w 1783 roku, Baltazar Henryk de Saint-
Simon nie pozos tawi ł w c a l e ziemi, ale zato ki lkoro dzieci , 
z k tórych Henryk Klaudjusz b y ł najstarszy. 

Biografowie Henryka Saint-Simona podają różne szcze ­
gó ły z j ego dzieciństwa, świadczące o sile charakteru przysz łego 
reformatora. P o d o b n o b u d z o n o go c o rano słowami: „ P r o s z ę 
wstać , niech książę pan pamięta, że ma wielkie r z e c z y d o 
spełnienia". 

W 1777 r. Henryk w s iedemnastym roku życ ia przestał 
się u c z y ć i został podporuczn ik iem, w d w a lata później rot­
mistrzem kawalerji . W tymże 1779 r. wyjecha ł d o A m e r y k i 
jako of icer s z t abowy ekspedyc j i francuskiej, udającej się p o d 
d o w ó d z t w e m j e g o kuzyna, markiza de Saint-Simon, na p o m o c 
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p o w s t a ń c o m amerykańskim. Brał udział w oblężeniu Yorku , 
służył p o d rozkazami de Boui l le 'go i Washingtona; za o d w a g ę 
o d z n a c z o n o g o o rde rem Cincinnati. 

W 1783 r. p o w r ó c i ł do kraju I został d o w ó d c ą pułku, 
a p o d o b n o też i komendantem placu w Metzu . P rzez pewien 
czas słuchał w y k ł a d ó w de Monge ' a , profesora szkoły w o j s k o ­
w e j . W k r ó t c e jednak porzuc i ł s łużbę wo j skową i w 1785 roku 
wyjecha ł d o Holandji, gdzie brał udział w organizowaniu ekspe ­
dycji f rancusko-holenderskiej p r z e c i w k o Indjom angielskim. 
W następnym roku powróc i ł , a w 1787 r. wyjecha ł d o Hiszpa-
nji, gdzie zainteresował się b u d o w ą kanału, ł ączącego Madry t 
z At lantykiem. P o d o b n o w Andaluzj i w p r o w a d z i ł dyliżanse na 
w z ó r francuski i n iezłe mu ta inowacja przyniosła zyski . 

Pod kon iec 1789 r. p o w r ó c i ł d o Francji. W rewoluc j i 
brał udział skromny, ale z rzek ł się w o b e c zgromadzenia gmin­
nego w Fa lvy tytułu księcia, zmienił s w e nazwisko na „ o b y ­
watela B o n h o m m e " i t. p . O d 1791 r. zaczął hand lować t z w . 
dobrami na rodowemi , czyl i majątkami, odebranemi kośc io łowi 
na m o c y dekretu rządu r e w o l u c y j n e g o . Następnie zawiązał spółkę 
z de R e d e r n e m , by łym ambasadorem pruskim w Hiszpanji, 
i rozwinął szeroką działalność w zakresie tego handlu, zara­
biając p o d o b n o na tych interesach o k o ł o 150.000 franków. 
W grudniu 1793 r. został za c z a s ó w terroru a resz towany i p rzez 
jedenaśc ie mies ięcy p r z e b y w a ł w więzieniu . Dziewiąty ther-
midora przyniósł mu wolność ; rzucił się w i ę c z n o w u w wir in­
te resów, za łoży ł w Paryżu przeds ięb iors two p r z e w o z o w e , dom 
k o m i s o w y i deta l iczny sklep win. W 1797 roku wskutek nie­
porozumień na tle f inansowem zerwał ze s w y m wspóln ik iem 
de R e d e r n e m . 

W tym też roku nastąpił p rze łom w kierunku jego dzia­
łalności. Jeśli w i e r z y ć autobiografji Saint-Simona, ani s łużba 
w o j s k o w a , ani interesy hand lowe nie pociągały go . J e szcze 
w A m e r y c e zaczął się in te resować zagadnieniami naukowemi 
i f i lozoficznemi, o b e c n i e zapragnął roz sze rzyć swą w i e d z ę . 
W tym celu zamieszkał nap rzec iw Szko ły Pol i technicznej i na­
wiązał stosunki z jej profesorami, ażeby zg łęb ić „ f izykę ciał 
s tałych". W 1801 r. p rzeniós ł się n a p r z e c i w k o Szkoły M e d y c z ­
nej i od f iz jo logów uczy ł się „f izyki ciał o rgan icznych" . 
W s z y s t k o to o d b y w a ł o się w postaci towarzysk ich dyskusyj na 
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przyjęciach, które Saint-Simon urządza! dla s w y c h u c z o n y c h 
znajomych. W tym też roku ożeni ł się z panną de Champgrand, 
która p isywała romanse p o d pseudonimem pani de Bawr . A l e 
już w następnym roku r o z w i ó d ł się z żoną, zamknął salon i p o 
przeczytaniu książki pani de Staél o literaturze wyjecha ł d o 
G e n e w y , a b y autorce z a p r o p o n o w a ć związek Intelektualny I mał­
żeński . Nie uzyskawszy jej z g o d y , pozostał p rzez pewien czas 
w G e n e w i e I tam p o d o b n o napisał broszurę p . t. Lettres d'un 
hahitant de Genève à ses contemporains. Potem p o d r ó ż o w a ł 
p o Niemczech , a p o p o w r o c i e d o Francji w k r ó t c e wpad ł w b i edę . 

W 1806 r. zwróc i ł się d o księcia Ludwika Filipa de S e ­
gui* i uzyskał miejsce kopis ty w Mont-de-Pié té . Jak sam pi­
sze w autobiografji, p r a c o w a ł tam przez pół roku p o 9 godzin 
dziennie, pobierając tysiąc f ranków na rok. W tych warun­
kach musiał s w e studja przenieść na p o r ę nocną, a wskutek 
p rzemęczen ia nabawi ł się c h o r o b y . Spotkany p r z y p a d k o w o 
d a w n y j ego służący, Diard, wziął go na utrzymanie I dopomóg ł 
w w y d a w n i c t w a c h z lat 1807—1810. 

P o śmierci Diarda Saint-Simon wpad ł znowu w nędzę 
I p r ó b o w a ł skłonić de Rede rna d o rewizji dawnych rozrachun­
k ó w . W tym celu jeździ ł d o Flers de TOrne, ale nic nie 
wskóra ł . Po p e w n y m czas ie znalazł się w Pérenne, gdzie 
p rzeby ł ciężką c h o r o b ę . P o p o w r o c i e d o Paryża o t rzymywał 
od rodz iny skromną pensję , zabezpieczającą mu utrzymanie. 

P o d kon iec cesars twa pozyska ł p i e rwszego ucznia w o s o b i e 
A u g u s t y n a T h i e r r y ' e g o , m ł o d e g o nauczyciela z Compiègne . 
W okres ie stu dni Carnot mianował Saint-Simona zastępcą bi-
bljotekarza Arsenału; p o upadku Napoleona Saint-Simon stracił 
tę posadę . M i m o to jego sytuacja materjalna nie była w tym czasie 
zła, pon i eważ zaczął nawiązywać stosunki z bankierami i p rzemy­
s łowcami . J ednym z nich b y ł dyrektor Banku Francuskiego, 
L a f f i 11 e, dzięki któremu Saint-Simon p o d o b n o o t r zymywał 
10.000 f ranków mies ięcznie d o swej dyspozyc j i . Za te pienią­
dze w y d a w a ł L'Industrie^ a wspó łp racowa l i z nim Thierry, Saint-
Aub in , Chaptal i inni. W ś r ó d subskryben tów na p i e rwszy tom 
tego w y d a w n i c t w a znaleźć można takie osobis tośc i , jak: La 
Fayet te , Kazimierz Périer, La Roche foucau ld -Liancourt, W i k t o r 
de Brogl ie , J. B. Say, Béranger, Rouge t de Lisie, L u d w i k T e r -
n a u x . Ten ostatni b y ł w branży wełnianej p r zemys łowcem na 



— 4 -

miarę europejską, pos iadał p l acówki w całej Europie , a nawet 
w Sudanie; by ł też wyb i tnym członkiem parlamentu, gdzie 
wygłos i ł między innemi m o w ę , która jest apologją p racy p rze ­
mys łowca , W tym czasie Saint-Simon rozszedł się z Thierry 'm. 

T rzec i tom L'Industrie^ o p r a c o w a n y w większośc i już przez 
drugiego ucznia, A u g u s t a C o m t e ' a , przerazi ł wielu subskry­
b e n t ó w śmiałemi poglądami na temat moralności . Wie lu z nich 
w y s t o s o w a ł o list otwarty z 30 października 1817 r. d o ministra 
policji , ogłaszając, że nie solidaryzują się z autorami. Jednak 
niektórzy pozostal i wierni Saint-Simonowi; wś ród nich byli : 
Laffitte i Ternaux. 

W l is topadzie 1819 r. ukazała się p ie rwsza książeczka 
w y d a w n i c t w a L'Organisateur, zawierająca słynną parabolę , którą 
cytuję w § 5 rozdziału II częśc i III niniejszej p racy . P o za­
bójs twie księcia de Berry p rzez Louve la w lutym 1820 roku 
prokuratura k ró lewska oskarżyła Saint-Simona o wspó ln i c two 
moralne w morders twie i o n ieposzanowanie książąt krwi. 
W wyniku p r o c e s u Saint-Simona uniewinniono. P roces ten 
zyska ł mu duży rozg łos . 

Nadeszła z n o w u bieda, urwały sie subsydja Laffitte'a i p o ­
m o c rodz iny . W chwil i zwątpienia Saint-Simon usi łował w roku 1823 
p o z b a w i ć się życ ia wystrzałem z r ewolweru , ale stracił ty lko o k o . 

W maju 1823 r. zjawił się n o w y uczeń, O l i n d e R o d r i -
g u e s , s p o w i n o w a c o n y z braćmi Pereirę . Saint-Simon podjął 
z n o w u p racę wydawniczą i od tej p o r y nie zaznał już n iedo­
statku. W 1824 r. odszed ł od niego August Comte . A l e R o -
d r i g u e s , poe ta L e o n H a l é v y , D r , B a i l i y , prawnik 
D u v e r g e r u tworzyl i p ierwszą grupę uczn iów Saint-Simona, 
projektując za łożenie czasop isma dla rozpowszechnien ia nauki 
mistrza. Nie zdążyli jednak tego planu z rea l i zować p r zed j ego 
śmiercią. Tygodn ik Le Producteur ukazał się dop i e ro w paździer­
niku 1825 r. 

Saint-Simon umierał p o sokra tesowsku, d o ostatniej chwil i 
p r o w a d z ą c dysputę ze swymi uczniami. D o zebranych przy­
jaciół zwróc i ł się z w e z w a n i e m , b y zaczęl i działać, mówiąc : 
„ G r u s z k a dojrzała, powinniśc ie ją z e r w a ć " . A Rodr igues otrzy­
mał od umierającego mistrza znamienne napomnienie : Pamię­
tajcie, ż e dla dokonania k a ż d e g o wie lk iego dzieła pot rzeba na­
miętności" (il faut être passionné) . 
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Namiętność, ż y w o ś ć uczuc ia i reakcji by ły też wybi tnemi 

cechami usposobienia Saint-Simon a. Czuje się je wyraźnie 

w p łomiennych apostrofach, k tórych wie le w s w y c h pismach 

umieścił* 

O b o k ż y w o ś c i uczuć c e c h o w a ł a go także ż y w o ś ć myśli . 

Stąd głód wiedzy , który go pożera ł , przerzucając go z jednej 

dz iedziny w drugą, stąd doc i ek l iwe roztrząsania f inezyjnych 

zagadnień, śmiałe wz lo ty synte tyczne i og rom u p o r c z y w e j b e z ­

interesownej p racy . 

Saint-Simon miał c o ś z wie lkości s w y c h ks iążęcych p rzod­

k ó w i c o ś ze śmiałości rewolucjonis ty . Miał p o c z u c i e wznios łe j 

misji, uważał swoje k o n c e p c j e za zbawienne dla ludzkośc i , 

a rÓY/nocześnie snuł w nich fantastyczne marzenia z na iwno­

ścią dz iec ięce j duszy. 

Byst rość umysłu i niewątpl iwy talent konstrukcyjny p o z w o ­

liły mu s tworzyć doktrynę, wybiegającą w s w y c h p r z e w i d y w a ­

niach daleko w p r z y s z ł o ś ć x ) . 

x ) Dane biograficzne o Saint-Simonie podane zostały na podstawie 
publikacyj : M a k s y m a L e r o y p, t. La vie véritable du Comte Henri 
de Saint-Simon, Paryż 1925, J e r z e g o W e i 11 a p,t. Saint-Simon et son 
oeuvre, Paryż 1894 oraz J e r z e g o D u m a s a p. t, Psychologie de deux 
Messies positivistes Saint-Simon et Auguste Comte, Paryz 1905. 





C Z Ę Ś Ć P I E R W S Z A 

U T O P J A 





R O Z D Z I A Ł I 

P O D S T A W O W A K O N C E P C J A U T O P I J N A 

S A I N T - S I M O N A 

Każda utopja społeczna jest § 1« G ł ó w n e c e c h y 
tworem właśc iwie ar tys tycznym za- y fop j i . 
r ó w n o ze wzg lędu na ducha, jak I for­
mę; usiłuje przed o c z y m a czytelnika odma lować obraz idealnego 
społeczeńs twa, zo rgan izowanego w s p o s ó b najdoskonalszy. 
Z a w s z e opisuje w y m a r z o n e spo łeczeńs two, znajdujące się w mie j ­
scu n ieokreś lonem, p rzeważn ie na jakiejś nieznanej wysp i e , 
n i ewiadomo gdzie po łożone j . Z a w s z e w i ę c traktuje o s p o ł e ­
czeńs twie ludzkiem w ca łkowi tem oderwaniu od konkretnej 
rzeczywis tośc i , g d y ż w założeniu tę rzeczywis tość neguje, p r z e c i w ­
stawia jej stan spo łeczny lepszy, bardziej harmonijny i szczęśl i ­
wy , o c z y s z c z o n y z w a d i n ieszczęść , cechu jących życ ie realne. 

Taka jest p rzedewszys tk iem utopja Morusa, która dala 
nazwę tego rodzaju twórczośc i ar tystycznej i s tanowi dla niej 
w z ó r k lasyczny. Naturalnie, mogą b y ć i bywają odchylenia , 
m o ż e ta c z y inna utopja bardzie j lub mniej nawiązywać d o 
r zeczywis tych w a r u n k ó w życia , z k tórego wyros ła , ale nie 
zmienia to p o d s t a w o w y c h c e c h , definjujących ten typ utworu. 

Saint-SImon zaczął swą działalność pisarską od utopji 
czystej w o d y . Jest to ba rdzo dla niego charakterystyczne, że 
za punkt wyjśc ia obrał sobie ten właśnie rodzaj twórczośc i . 
Marzen ie utopijne wyprzedz i ło u niego refleksję filozoficzną 
1 myśl rea lnego reformatora. Z tą w i ę c jego początkową wizją 
przysz łośc i t rzeba się zapoznać dokładnie . 
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Doniedawna za p ierwszą p racę § 2, C z t e r y p o c z ą t k o -
Saint-Simona uważano p o w s z e c h n i e W e broszury . 
Lettres d'un habitant de Genève à ses 
contemporains, o p u b l i k o w a n e w 1802 roku. Dzięki poszuki ­
waniom Alf reda Pere i re 'a i Pawia Martina dziś już jest p e w n e , 
że Saint-Simon pisał też pop rzedn io . P e r e i r ę , wyda jąc w ro ­
ku 1925 1 ) cy towaną w y ż e j b roszurę Saint-Simona, ogłosi ł r ó w ­
nież nieznaną do tychczas zupełnie p racę p . t. Lettre aux Euro­
péens i drugą, c z ę ś c i o w o ty lko pop rzedn io publikowaną, p . t. Es­
sai sur VOrganisation sociale', odnalez iono je w a rch iwach 
Saint-Simonistów, które są prywatną własnością Pereire 'a , 
w A r c h i w a c h N a r o d o w y c h w Paryżu oraz w depar tamencie 
r ę k o p i s ó w paryskiej Bibljoteki N a r o d o w e j . W p r z e d m o w i e d o 
s w e g o w y d a w n i c t w a Perei rę dochodz i d o wniosku, że Lettres 
d'un habitant de Genève à ses contemporains by îy p r a w d o p o ­

dobn ie napisane i w y d a n e p rzez Saint-Simona w 1802 roku 

w G e n e w i e , choc i aż nie jest w y k l u c z o n e , że w ó w c z a s powsta ły , 
a w y d a n e zostały dop ie ro w 1803 roku; c o się t yczy Essai sur 
ï Organisation sociale, to Pere i rę odnosi ten u twór w każdym 
bądź razie d o okresu, poprzedza jącego napisanie b roszury 
z 1802 c z y też 1£03 roku; wreszc ie sama treść Lettre aux 
Européens wskazuje , że jest to właśc iwie jedna z p i e r w s z y c h 
redakcyj Lettres dun habitant de Genève à ses contemporains, 
a w i ę c u twór także wcześn ie j szy . 

M a r t i n w studjum bibljograficznem, og łoszonem w Revue 
d'histoire Suisse 2 ) w 1925 roku, d o w o d z i , ż e znana broszura 
Saint-Simona Lettres d'un habitant de Genève à ses contempo­

rains ani nie jest p i e r w s z e m wydaniem tej j ego pracy, ani też 
p ie rwszem jego p ismem, og łoszonem w druku, a nawet że brak 
jest dos ta tecznych danych, c z y wydan ie to ukazało się w G e ­
newie , c z y w e Francji. Martin ustalił, że p rzed tą broszurą Saint-
Simon w y d a ł drukiem inną p o d t rochę zmien ionym tytułem—Lettre 
d'un habitant de Genève à ï Humanité. T rzy egzemplarze tej 

ostatniej b roszury , będące j , z małemi zmianami, p i e rwszym 
listem późn ie j szych Lettres dun habitant de Genève à ses con-

*) Publikacja Pereire'a. 
2) Revue d'histoire Suisse, 1925, tom V, artykuł P a w ł a F. M a r ­

t i n a p. t. Saint-Simon et sa Lettre d'un habitant de Genève à l'Humanité 

(1802—1803), wydany także w odbitce. 
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temporains, znalazł Martin w bibl jotekach I a rchiwach pańs two­
w y c h w G e n e w i e , gdzie też była ona, zdaniem jego, w y d a n a . 

Nie wdając się w dalsze bibljograficzne dociekania , można 
na pods tawie tych danych ustalić następującą najbardziej p r aw­
d o p o d o b n ą kole jność p i e r w s z y c h w y d a w n i c t w Saint-Simona: 
z a p e w n e najpierw ukazało się Essai sur F Organisation sociale, 
po tem Lettre aux Européens, następnie Lettre d'un habitant de 
Genève à VHumanité, w re szc i e Lettres d'un habitant de Genève 

à ses contemporains1). 

W pierwsze j z tych broszur , § 3. U top ja w e d ł u g E s s a i 
Essai sur l'Organisation sociale, s u r l ' O r g a n i s a t i o n 
Saint-Simon ś ladem k lasycznych s o c i a l e » P a r l a m e n t 
utopis tów: Morusa , Campanell i i D o s k o n a l e n i a . 
innych w y o b r a ż a sobie w y s p ę 
o promieniu 10 mil francuskich, zamieszkałą p rzez „ lud o ś w i e ­
c o n y " , i układa dla tego „ idea lnego spo łeczeńs twa" jakgdyby 
konstytucję. Dzieli się ona na Irzy tytuły. 

W tytule p i e rwszym autor ustanawia nową władzę s p o ­
łeczną, którą w późnie jszych s w y c h dziełach będz ie nazywał 
„władzą duchową" w przec iwieńs twie do „ w ł a d z y d o c z e s n e j " , 
a którą tutaj nazywa P a r l a m e n t e m D o s k o n a l e n i a . Składa 
się on z 45 cz łonków, z c z e g o 30 z w y b o r u , a 15 dob ie ranych p rzez 
kooptac ję . C z ł o n k o w i e z w y b o r u są p o w o ł y w a n i co roczn ie 
w d r o d z e p o w s z e c h n e g o głosowania , p r z y c z e m każdy głosuje 
na p ięc iu naj lepszych f izyków, matematyków, as t ronomów, che ­
mików, f iz jologów i l i teratów. Przez tych ostatnich Saint-Simon 
rozumie pisarzy po l i tycznych , moral is tów i h is toryków, zaś lite-

*) Jerzy Brunet w książce p,t. Le mysticisme sociale de Saint-Simon, 
Paryz 1925, jakgdyby uwaza Lettres d'un habitant de Genève à ses contem­
porains za pracę wcześniejszą od Essai sur l'Organisation sociale, co wy­
nika z kolejności rozpatrywania przez niego tych dwóch broszur (str. 50—53). 
Brunet najwidoczniej opiera się na znalezionym w archiwach narodowych 
liscie radcy stanu Fourcroy do Saint-Simona z pokwitowaniem odbioru „pra­
cy o organizacji społecznej"; list ten nosi datę 29 thermidora roku 12, czyli 
17 sierpnia 1805 r. Nie można jednak tej daty uważać za decydującą, bo 
Saint-Simon mógł przecież do Fourcroy posłać broszurę, napisaną o wiele 
wcześniej, a mógł ją wybrać z pośród innych swych pierwszych prac ze 
względu na jej zwięzłość i charakter krótkiego „wyciągu", co było jej zaletą 
z punktu widzenia propagandy. 
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ra tów w ścis łem tego s łowa znaczeniu zalicza d o grupy arty­
s tów. C z ł o n k o w i e koop towan i składają się z 5 artystów i 10 
p r z e m y s ł o w c ó w . Par lamentowi p r z e w o d n i c z y matematyk, który 
uzyskał największą i lość g ł o s ó w . Cz łonkowie pobierają pensje, 
p r z y c z e m place u c z o n y c h będą „umiarkowane" , p lace ar tys tów 
d w a razy, a p łace p r z e m y s ł o w c ó w (industrjalistów) cztery razy 
w i ę k s z e o d płac u c z o n y c h ; ustala je Parlament. 

D o funkcyj Parlamentu Doskonalenia autor za l icza : 1) skła­
danie z urzędu funkcjonarjuszów publ icznych , nadużywających 
swej w ładzy ; 2) k ie rowanie w y c h o w a n i e m pub l i cznem; 3) w y ­
znaczanie nagród dla tych, którzy przyczyniają się do postępu 
nauk, sztuk 1 industrji; 4 ) ułożenie własnego regulaminu; 
5) d y s p o n o w a n i e funduszami. T e ostatnie uzyskuje parlament 
w ten s p o s ó b , że p rzy d o r o c z n e m głosowaniu każdy w y b o r c a 
daje d o jego rozporządzenia „sumę, proporcjonalną d o swej 
możności", , Parlament używa tych funduszów na utrzymanie 
i r o z w ó j urządzeń w y c h o w a n i a pub l i cznego oraz na nagrody 
dla w y n a l a z c ó w w zakres ie nauk, sztuk 1 industrji, p r z y c z e m 
wynalazki 1 odkryc ia muszą b y ć „ p o ż y t e c z n e " , a nagrody dla 
w y n a l a z c ó w n a u k o w y c h winny b y ć „umia rkowane" . 

Ludność dzieli się na „k l a sy pracy" , a każda klasa na 
trzy sekcje wed ług uzdolnień c z ł o n k ó w . C o roku c z ł o n k o w i e 
każdej klasy wybiera ją z p o ś r ó d siebie pięciu najzdolniejszych 
jako k i e r o w n i k ó w klasy, a cl rozdzielają pozosta łych p o m i ę d z y 
sekcje . K i e r o w n i c y klas mają p r a w o nosić specjalne oznaki, 
a nadto każdy z nich m o ż e nadać taką oznakę jednej kob i ec i e . 
Klasy p rac są oddz ie lne dla każdej płci . Istnieje pełna s w o ­
b o d a przenoszenia się z klasy d o klasy. Parlament c o roku 
ogłasza drukiem specjalną tablicę z wy l i czen i em wszys tk ich 
rodza jów p o ż y t e c z n y c h dla społeczeńs twa prac. Młodz i ludzie 
przy końcu swej edukacji są obowiązani zapisać się do jednej 
z klas. 

W tytule drugim autor omawia tak zwaną p rzezeń później 
doczesną władzę społeczeńs twa, którą tutaj nazywa „władzą 
czynną". Dzieli się ona na w ł a d z ę p rawodawczą , w y k o n a w c z ą 
1 sądową. Sprawują w ładzę czynną „ z b i o r o w o " właścic ie le , 
„ k t ó r z y posiadają d o c h ó d wystarczający d o ż y c i a " . Oni usta­
nawiają sposób w y k o n y w a n i a tej władzy i bezpłatnie zajmują 
wszys tk ie posady . Właśc i c i e lom, p ragnącym uzyskać p rawa 
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w y b o r c z e , p rócz koniecznośc i posiadania o d p o w i e d n i e g o d o ­
c h o d u autor stawia j e szcze drugi warunek: przy ukończeniu 
edukacj i muszą o t rzymać od r ady szkolnej swej szkoły „ z a ­
świadczenie o uzdolnieniu". Gwarancją na leżytego zarządu jest 
g roźba konfiskaty majątku na r z e c z skarbu n a r o d o w e g o . 

W tytule t rzecim autor przewiduje organizację bardziej 
rozwiniętą. Jeżel i ludność w y s p y p o d w o i się, to dzieli się na 
d w a spo łeczeńs twa , zorgan izowane w p o w y ż s z y s p o s ó b . Na tej 
d r o d z e m o ż e się t w o r z y ć co raz w i ę c e j o d r ę b n y c h „ spo łeczeńs tw" , 
które następnie tworzą d w a okręgi (divisions) . Na cze le całości b ę ­
dzie stał P a r l a m e n t N a c z e l n y , a na cze le każdego okręgu — 
P a r l a m e n t O k r ę g o w y . Organizacja i s p o s ó b p o w o ł y w a n i a tych 
par lamentów są takie same, jak Parlamentu Doskonalenia . W w y ­
borach d o parlamentu w y ż s z e g o rzędu biorą udział ci w s z y s c y , 
którzy należą d o odpowiedn ie j jednostki organizacyjnej . Jest 
to w i ę c w rezultacie t rzys topniowy system parlamentarny. 

Taka jest p ie rwsza koncepc j a Saint-Simona, koncepc ja — 
jak w i d a ć — odpowiada jąca wszys tk im wymagan iom utopji. 
Jest to obraz spo łeczeńs twa doskonałego, c o wynika z treści 
broszury; zresztą, sam autor nazywa spo łeczeńs two , o którem 
mówi , idealnem. Nierealność i artystyczną fantazję tego p ro ­
jektu w i d a ć c h o ć b y w tem, że jest tu m o w a o nieznanej w y s p i e 
i n ieznanym kraju, że d o r o c z n y p lebiscyt do różnych par lamentów 
wysunie zawsze najlepsze talenty z danego z a w o d u , że właści ­
ciele mają p r o w a d z i ć całą administrację publ iczną bezpłatnie 
i z b i o r o w o i t p , Utopja Saint-Simona jest żresz tą malo roz ­
winięta, w tytule broszury zaznacza on nawet , że jest to ty lko 
„wyc iąg z dzieła o organizacji s p o ł e c z n e j " . R z e c z y w i ś c i e , jest 
to raczej ogólny zarys b e z opracowania s z c z e g ó ł ó w . M i m o 
jednak tę o g ó l n i k o w o ś ć i u ł a m k o w o ś ć p i e rwsze pomys ły utopijne 
Saint-Simona zawierają już najglówniejsze j ego Idee. 

W następnych trzech b roszu- § 4, Uł©pja w e d ł y g na­
rach, począ tkowych , które w y ż e j sfęprtych t r zech b r o -
przy toczy łem, Saint-Simon zmienia szur, Sys tem rad N e w -
w p e w n y m sensie swą utopję . P o - f@na 
rzuca b o w i e m fantastyczny teren 
nieznanej w y s p y i p r zechodz i ze swemi projektami d o istnie­
jącego realnie spo łeczeńs twa , zwraca się d o E u r o p e j c z y k ó w , 
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d o ludzkości , d o s w y c h w s p ó ł c z e s n y c h , Jest to niewątpliwie 
p e w n e cofnięc ie się z p i e rwo tnego s tanowiska czys to utopijne­
go, b o w ten s p o s ó b autor staje na gruncie bardziej realnych 
s tosunków, ale zasadnicza j ego koncepc ja nie ulega zby t wie lkim 
zmianom i nie traci charakteru utopi i. Przeniesienie marzenia 
utopijnego na inny teren jest czys to formalne i nie w p ł y w a na 
istotę ar tys tycznego romansu o p i s o w e g o autora, Jedynie zmie­
nia Saint-Simon radykalnie formę wypowiadan ia s w y c h myśli: 
od wyłączn ie t eo re tycznego szk icowania zasad p rzysz ł ego ustioju 
przerzuca się d o ż y w e j argumentacji, opartej w dużej mierze 
na k ry tyce wspó łczesne j mu organizacji społecznej i nie p o z b a ­
wione j akcen tów po lemicznych . Przybiera , s łowem, już tutaj 
ten swój n iez równany ż y w y styl intel igentnego causeur a x). 

Organizacyjna koncepc ja Saint-Simona ulega s tosunkowo 
nieznacznym modyf ikac jom: zasady pozostają te same, rozwija 
się tylko bardziej s z c z e g ó ł o w o utopijna wizja przyszłości . 

W ł a d z ę duchową stanowi I n s t y t u t G e n e r a l n y a lbo 
I n s t y t u t E u r o p e j s k i według terminologji Lettre aux Euro­
péens, bądź też R a d a N e w t o n a według terminologji Lettres d'un 
habitant de Genève à ses contemporains, W skład Instytutu Genera l ­
nego w c h o d z i 40 c z ł o n k ó w : p o pięciu matematyków, f izyków, 
chemików, f iz jo logów, l i teratów i p o e t ó w oraz 10 artystów; jest to 
w i ę c skład, zb l iżony d o pop rzedn iego Parlamentu Doskonalenia; 
s p o s ó b p o w o ł y w a n i a Instytutu jest też taki sam, jak Parlamentu, 
czyli p rzez p o w s z e c h n e g łosowanie , po łączone z subskrypcją 
w y b o r c ó w na d o w o l n e sumy; każdy głosujący wymienia 40 c z ł o n ­
k ó w Instytutu; wybran i są ci, k tórzy uzyskują największą i lość 
g łosów. W y b o r y odbywają się c o roku, ale te same o s o b y m o ­
gą b y ć wyb ie rane p o n o w n i e . C z ł o n k o w i e Instytutu określają 
sob ie sami pensje, jakie będą pobierali ; dysponują oni ca łkowic ie 
sumami, uzyskanemi w d r o d z e d o b r o w o l n e g o podatku przy 
w y b o r a c h . 

W skład R a d y Newtona w c h o d z i już ty lko 21 w y b r a ń c ó w 
ludzkości , mianowic ie p o trzech matematyków, f i zyków, chemi­
k ó w , f iz jo logów, l i teratów, malarzy i m u z y k ó w . S p o s ó b p o w o ­
ływania tej R a d y jest analogiczny jak Instytutu Genera lnego . 

*) E l j a s z H a î é v y La doctrine économique de Saint-Simon et des 
saint-simoniens Paryz 1908, odbitka z Revue du mois, str, 16. 
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W Lettre aux Européens autor nie rozwi ja dalej s w y c h 
p o m y s ł ó w organizacyjnych, zajmuje się g łównie wykazaniem zalet 
pro jektowanej instytucji. Na tomiast w Lettres d'un habitant de Genève 
à ses contemporains przytacza w i ę c e j s z c z e g ó ł ó w organizacyjnych. 

W y b o r y R a d y Newtona i subskrypcja będą otwarte p rzed 
g r o b o w c e m Newtona . W p ie rwszym roku o przyjmowanie 
subskrypcj i będz ie up roszony prezyden t towarzys twa k ró l ew­
skiego w Londynie , a w nas tępnych latach tę „zaszczytną funkcję" 
pełnić będz ie osoba , która podp i sze się na największą sumę. 
Cały d o c h ó d z subskrypcj i zostanie podz ie lony między c z ł o n k ó w 
R a d y Newtona . 

Bóg objawia Saint -Simonowi w e śnie, że umieści ł Newtona 
u S w e g o b o k u i p o w i e r z y ł mu k i e rown ic two nad oświatą oraz 
władzę nad mieszkańcami wszys tk ich planet. Rada Newtona 
reprezentuje Boga na ziemi, zajmie ona miejsce papieża, kardy­
nałów i b i skupów. R z y m b ę d z i e musiał w y r z e c się swej pre­
tensji d o g łównego miasta ziemi i s iedziby Kośc io ła . Rada 
podzie l i ludzkość na cztery okręgi: angielski, francuski, n iemiecki 
i włoski . Na cze l e k a ż d e g o ok ręgu b ę d z i e stała rada, analo­
giczna d o rady naczelnej . K a ż d y mieszkaniec g lobu z iemskiego 
będz ie musiał b y ć za l iczony d o j ednego z tych o k r ę g ó w i b rać 
udział w subskrypcjach i w y b o r a c h d o rady naczelnej i rady 
s w e g o okręgu. Kto się temu sprzec iwi , „ b ę d z i e uważany i trakto­
w a n y p rzez innych jak zwie rzę c z w o r o n o ż n e " . K o b i e t y będą 
miały również czynne i b ierne p r a w o w y b o r c z e . C z ł o n k ó w rad 
o k r ę g o w y c h za twierdza rada naczelna, oceniając, czy stoją oni 
na w y s o k o ś c i najwyższej w i e d z y w danej dziedzinie . Mieszkańcy 
każdej c zę śc i g lobu będą mogli z awsze u t w o r z y ć terytorjalną 
sekcję i w y b r a ć mie jscową radę Newtona, zatwierdzaną p rzez 
radę okręgową . Każda rada b ę d z i e miała przy radzie w y ż s z e g o 
rzędu swą stałą delegację z siedmiu cz łonków, p o j ednym 
z każdej kategorji. W e wszys tk ich radach będz ie p r z e w o d n i c z y ł 
matematyk, który o t rzyma największą i lość g ł o s ó w . 

Każda rada będz i e podz ie lona na d w a wydz ia ły : d o p ie rw­
szego w c h o d z i ć będą p i e rwsze cz te ry kategorje c z ł o n k ó w , czyli 
matematycy, f izycy , chemicy i f iz jo logowie, d o drugiego — trzy 
ostatnie kategorje c z ł o n k ó w , czyl i literaci, malarze i m u z y c y . 
G d y drugi wydz ia ł b ę d z i e zbierał się oddzie ln ie , p r z e w o d n i c z y ć 
w nim b ę d z i e literat, który otrzymał największą i lość g ło sów. 
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R a d a zbuduje świątynię, podzie loną na d w i e częśc i : p i e rw-
sza, najwspanialej ozdob iona , b ę d z i e zawiera ła mauzoleum ku 
czci Newtona , — dos tęp d o niej będą mieli c z łonkowie tylko 
p i e rwszego wydzia łu rady, który będz ie k i e r o w a ł kultem w e ­
wnętrznym; druga c z ę ś ć świątyni będz ie p rzeznaczona dla kultu 
zewnęt rznego , k tórym pokieruje drugi w y d z i a ł rady. Kult z e ­
wnętrzny winien b y ć „majesta tyczny 1 świetny" , winien uwzględniać 
uczczen ie „wszys tk i ch znakomitych usług, o d d a n y c h ludzkości , 
wszystkich działań, które będą ba rdzo p o ż y t e c z n e dla p ropa ­
gandy wia ry" 1 ) . K a ż d y wierny, odda lony przynajmniej o dzień 
marszu o d świątyni, będz ie o b o w i ą z a n y raz d o roku p r z y b y ć 
do mauzoleum Newtona p rzez specjalne ku temu p rzeznaczone 
wrota, rodz ice będą obowiązani przynos ić tam swoje dz iec i 
możl iwie najwcześnie j p o Ich urodzeniu. K t o nie p o d d a się tym 
zarządzeniom, będz i e uznany p rzez w ie rnych za „ w r o g a religjl". 
„Jeśli Newton uzna za kon ieczne — m ó w i Bóg w objawieniu 
autorowi — dla spełnienia m y c h intencyj przenieść na inną pla­
netę śmiertelnika, k tóry zeszed ł d o jego mauzoleum, uczyni t o " 2 ) . 

W oko l i cach świątyni będą b u d o w a n e lab orator ja, p r a c o w ­
nie, kolegjum, wreszc i e blbl joteka, która nie b ę d z i e zawierała 
nigdy więce j ponad p ięćse t t o m ó w . Jedynie świątynia będz ie 
luksusowa, wsze lk ie Inne budynki będą z b u d o w a n e i o z d o b i o ­
ne skromnie . 

C o roku każdy cz łonek rady w y z n a c z y p i ęć o s ó b , które 
zatwierdzi rada; te same o s o b y mogą b y ć p o n o w n i e w y z n a c z o n e . 
Są to: i ) pomocn ik , mający p r a w o udziału w pos iedzen iach 
rady z głosem s t anowczym p o d n i e o b e c n o ś ć członka, który go 
zamianował; 2) minister kultu, w y z n a c z o n y z p o ś r ó d pięciuset 
na jwiększych s u b s k r y b e n ł ó w 1 mający za zadanie w y s t ę p o w a ć 
podczas wielkich uroczys tośc i ; 3) osoba , która p rzez s w e p race 
była poży teczna dla pos tępu nauk 1 sztuk; 4) osoba , która d o ­
konała p o ż y t e c z n e g o zas tosowania nauk I sztuk; 5) o soba , k tó­
rej mianujący będz ie chcia ł w ten sposób dać d o w ó d szczegó lnego 
przywiązania. Ponad to prezydent każdej rady zamianuje z poś ród 
stu na jwiększych subsk ryben tów „s t róża świę tego terytorjum". 
Ten urzędnik będz ie s p r a w o w a ł funkcje policji na terytorjum 

*) Publikacja Pereire'a, sir, 5 7 , 
2 ) Tamże str. 58. 
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świątyni z przyleglościami, będz ie skarbnikiem i administratorem 
funduszów; obowiązk i s w e będz ie pełnił p o d nadzorem rady, 
w której będz ie zasiadał I p r z e z którą b ę d z i e zatwierdzany, 
Dla c z ł o n k ó w rad i o sób , p rzez nich w y z n a c z o n y c h , będą usta­
n o w i o n e oznaki, które będz ie można nosić s c h o w a n e lub w s p o ­
sób w i d o c z n y . 

Nacze lna Rada Newtona b ę d z i e miała w każdym okręgu 
swą s iedzibę i będz ie r e z y d o w a ł a kolejno c o rok w innym okręgu. 
Jej zadaniem będz ie k ie rowanie pracami oraz czynienie wsze lk ich 
w y s i ł k ó w dla na leżytego zrozumienia p o w s z e c h n e g o ciążenia, 
które jest j edynem prawem, rządzącem wszechświa tem. Nacze l ­
na Rada Newtona b ę d z i e miała p r awo zwiększania lub zmniej ­
szania i lości rad o k r ę g o w y c h . 

Wszys tk ie rady będą z a c h o w y w a ł y podzia ł i linję demar-
kacyjną, oddzielającą władzę duchową od w ł a d z y doczesne j . 

„ W s z y s c y ludzie będą p racowal i , będą się uważali za 
robo tn ików jednego warsztatu, k tórego prace mają na celu 
zbl iżenie ludzkiej inteligencji do mojej boskiej w s z e c h w i e d z y " * ) — 
głosi Bóg w objawieniu Saint -Simonowi . 

Z a ł o ż y c i e l e m tej religji będz ie cz łowiek , z a s z c z y c o n y 
wielką władzą, mający p r a w o wstępu na wszys tk ie rady i p rze ­
wodniczen ia na nich. Będz ie on z a c h o w y w a ł to p r a w o przez 
ca łe swe życ ie , a p o śmierci zostanie p o c h o w a n y w g r o b o w c u 
Newtona . Wiern i dadzą mu tytuł „kapitana gwardz is tów N e w ­
tona". Jest zrozumiałe , że tym za łożyc ie lem miał b y ć sam 
Saint-Simon. 

Władzą doczesną, władzą czynną autor bliżej się nie zaj­
muje. Poza zaznaczeniem śc is łego rozdziału tych władz p o d ­
kreśla, że „ ludzie genjuszu" nie powinni s p r a w o w a ć w ł a d z y 
czynnej , która pozostaje w rękach właściciel i , nie powinni zaj­
m o w a ć żadnych s tanowisk w rządach, gdyż b y ł o b y to szkod l iwe 
z a r ó w n o dla właściciel i , jak i dla reszty l u d z k o ś c i 2 ) . 

Takie jest najbardziej rozwinię te marzenie Saint-Simona 
o przysz łośc i . Sam on najwidoczniej zdawał sob ie sprawę, że 
jego projekt „międzyplane ta rne j" organizacji społecznej jest 
t w o r e m poe tyczne j fantazji, b o sam przedstawia go w większośc i 
jako objawienie , dane mu przez Boga w e śnie. 

1) Tamże str. 61, 
2) Tamże str. 32. 

2 
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W ś r ó d g łównych myśli tej utopji § 5- S z c z ę ś c i e p©« 
na naczelne miejsce wybi ja się ideał w s z e c h n e . 
p o w s z e c h n e g o s z c z ę ś c i a . „ W a s z e 
szczęśc ie b y ł o ce l em m y c h p rac" —• powiada autor zaraz na 
wstępie „ L i s t ó w mieszkańca G e n e w y " 1 ) . M a r z y mu się raj 
na ziemi; Bóg w objawieniu m ó w i do niego: „Nade jdz ie dzień, 
kiedy uczynię z ziemi raj" 2 ) . P o d tym wzg lędem Saint-Simon 
by ł p r a w o w i e r n y m następcą Morusa , który także w swej „Utopj i " 
uważał szczęśc ie za ostateczny cel życ ia ludzkiego. Na czem 
b u d o w a ł p o w s z e c h n e szczęśc ie Saint-Simon — to zaraz z o b a ­
czymy; narazie chodz i o s twierdzenie , że dążył do tego sa­
m e g o ideału, c o i Morus . Ten wymarzony ideał szczęśc ia miai 
u Saint-Simona nietylko c e c h y w y r o z u m o w a n e j idei p r z e w o d ­
niej, ale r ó w n o c z e ś n i e posiadał wyb i tny element emocjonal ­
ny. Historja życ ia Saint-Simona wskazuje , że swe projekty 
nietylko przemyśl iwał , ale je p rzeżywa ł ca łem se rcem, całą 
duszą; podkreślają to zgodnie w s z y s c y jego b iografowie . Słusznie 
też nieznany autor artykułu, umieszczonego w Journal de la 
Province de Liège z 13 października 1830 r,, p isze o Saint-
Simonie: „ W s z y s t k i e jego p race miały na celu szczęśc i e ludz­
kie.. . Jeśli j ego genjusz b y ł wzniosły , to j ego serce p rze ­
ścignęło genjusz; wszys tk ie jego myśli p rzechodz i ły p rzez se rce . 
J ego jedyną namiętnością b y ł o d o b r o publ iczne; szukał on go 
z takiem zaparc iem się samego siebie, jakiego p e w n e c e c h y 
znajdujemy tylko w czasach s t a roży tnych" 3 ) . T o samo p o d ­
kreśla J e r z y D u m a s , pisząc, że „Sain t -S imon jest p rzepo jony 
uczuc iowośc ią i łagodną szlachetnością swego wieku; p rzez całe 
życ i e pragnął t w o r z y ć szczęśc ie ludzkośc i " 4 ) . 

Ideał p o w s z e c h n e g o szczęśc ia jest chyba n ieodłączny o d 
utopji i j ego o b e c n o ś ć w jakimś u tworze stanowi naj lepszy d o ­
w ó d , że to utopia. Naturalnie będz i e to słuszne o tyle ty lko, 
o ile p o w s z e c h n e szczęśc i e b ę d z i e m y sobie wyobraża l i nie rea­
l is tycznie, ale tak, jak Saint-Simon, — jako raj na ziemi, jako 
niezamąconą żadnym bólem, żadną krzywdą h ar mon ję i szczęśl i ­
w o ś ć wszys tk ich ludzi. 

*) Tamże str. 3. Lettres.,, à ses contemporains. 
2 ) Tamże str. 52. 
3 ) H. C a r n o t : Doctrine Saint-Simonienne. Paryż 1831, str. 8 i 9. 
4 ) J e r z y D u m a s : Saint-Simon père du positivisme. Revue Phi­

losophique 1904, I półrocze, str, 147. 
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Marząc o p o w s z e c h n e m s z c z ę - § 6. l u d z k o ś ć . 
ściu, Saint-Simon myślał o szczęśc iu 
całej ludzkości , W p r a w d z i e nie miał p o d tym wzg lędem usta­
lonej nomenklatury, w p r a w d z i e z tytułu Lettre aux Européens 
widać , iż zwraca ł się do mieszkańców Europy tylko, ale jest 
to u niego właśc iwa mu n iedok ładność terminologiczna. W p ó ź ­
niejszych s w y c h pracach wyraźnie zaznacza , że utożsamia ludz­
kość z ludnością Europy jako najprzedniejszą częścią rodu ludz­
kiego. Uważano to następnie za błąd jego w y w p d ó w histo­
rycznych i w n i o s k ó w , jakie na tej pods tawie wyciągał . L e o n 
B r o t h i e r pisze, że Saint-Simon, odrzucając Chiny, Indje, całą 
s tarożytność pozaeuropejską, daje zamiast historji ludzkości 
właśc iwie historję Europy, nie zna ani judaizmu, ani mahome-
tanizmu, a panteizm zupełnie dla n iego nie istnieje, choc iaż 
z h is torycznego r o z w o j u w y p r o w a d z a zasady swej „nauki o g ó l ­
nej" , identycznej z re l ig ją 1 ) . W s z y s t k o to prawda, błąd histo­
r y c z n y i logiczny Saint-Simona jest n iewątpl iwy. A l e błąd ten 
odnos i się p rzedewszys tk iem d o fi lozoficznej i his torycznej c z ę ­
ści j ego rozumowań, tam jednak, gdzie tylko marzy o przysz łośc i , 
gdzie w gorącem pragnieniu całej swej duszy widzi złudę p o ­
w s z e c h n e g o szczęścia , tam myśli o całym rodzaju ludzkim, 
choc iaż czasami zwraca się ty lko d o Eu rope j czyków. Za t em 
stwierdzić można, że utop ja Saint-Simona obejmuje ludzkość . 
Jest to dla niego tak ba rdzo charakterystyczne, że jeden z jego 
p i e r w s z y c h uczn iów, dr. E. M . B a i 11 y, w mowie , wygłoszone j 
nad g robem mistrza, powiedz ia ł : „ M ó w i ć o Saint-Simonie, iż 
on p i e rwszy w y c z u ł rodzaj ludzki, — to charak te ryzować jedną 
linją c z ł o w i e k a genjuszu, przyjaciela, k tórego o p ł a k u j e m y " 2 ) . 

Na c z e m ż e jednak polega p o - § 7« P r a c a p o w s z e c h -
wszechne szczęśc ie według utopji Saint- n B t 

Simona? C o jest tym motorem ludz­
kości , tym c u d o w n y m środkiem, który zdo lny jest u l e c z y ć 
wszystkie jej n iedole , zażegnać wojny , s tworzyć ogólne harmo­
nijne szczęśc i e? Jest nim praca. Jak widziel iśmy, praca bu-

1 ) L e o n B r o t h i e r : Saint-Simon et le saint-simonisme. Bruksela 
1859, rozdział II. 

2 ) E. M. B a i 11 y de B 1 o i s: Discours prononcé sur la tombe de 
M, Henri Saint-Simon Blois 1825, str. 2. 
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duje szczęśc ie obywate l i nieznanej w y s p y według £ssai sur 
l1 Organisation sociale. W s z y s c y obywa te l e pracują w klasach 
i sekcjach, mają ty lko m o ż n o ś ć s w o b o d n e g o w y b o r u rodzaju 
p racy . Jak można wnos ić z tekstu broszury , kobie ty pracują 
narówni z mężczyznami . M o ż n a się w tem dopa t rzyć idei k o ­
lektywnej produkcj i . Natomiast niema w s k a z ó w e k , ż e b y autor 
domagał się także jakiejś kolektywizacj i konsumcji; p rzec iwnie , 
z zachowania indywidualnej własnośc i można wn ioskować , że 
o b c ą mu była myśl w s p ó l n o t y posiadania dóbr . Jeśli w i ę c 
przyjąć klasyfikację D u r h e i m a 1 ) , to już w tej p ierwszej p racy 
Saint-Simona tkwi e lement socjal is tyczny, ale brak mu e le­
mentu komunis tycznego . T ę samą również rolę o d g r y w a praca 
w utopji „ L i s t ó w mieszkańca G e n e w y " , gdzie Saint-Simon 
formułuje swą słuszną tezę, iż „ w s z y s c y ludzie będą p r a c o w a ­
li". Już tutaj n a z y w a on ludzkość robotnikami j ednego war­
sztatu", m ó w i o „ko lek tywne j działalności rodzaju ludzkiego" , 
podnos i funkcję p racowan ia do roli czynnośc i mistycznej , reli­
gijnej. P race tego wszech ludzk iego , ogó lnego warsztatu mają 
na celu „zbl iżenie ludzkiej inteligencji do. . . boskiej w s z e c h w i e ­
d z y " . P o r ó w n y w a j ą c późnie j sze dzieła Saint-Simona z mate­
ma tycznym traktatem o szczęśc iu niejakiego Krantzoviusa, B é-
n a b e n pisał w czasopiśmie Le Constitutionnel z 24 c z e r w c a 1817 
roku (str. 3 i 4, N i . 175): „ S p a ć jest s zczęśc i em Krantzoviusa, 
p o d c z a s gdy p r a c o w a ć jest szczęśc iem p . Saint-Simona". 

Istotnie, Saint-Simon, pragnąc s p r o w a d z i ć na z iemię stan 
p o w s z e c h n e g o szczęścia , stawia j edno ż ą d a n i e — w s z y s c y m u ­
s z ą p r a c o w a ć . Nie definjuje tej pracy, nie wskazuje na jej 
rodzaje , m ó w i o p r acy w o g ó l e jako o n iezbędnym czynniku, 
mającym p o d t r z y m y w a ć jego wszech ludzk ie utopijne spo ł eczeń ­
s two. Jak można w n i o s k o w a ć z treści cz te rech p i e r w s z y c h 
broszur Saint-Simona, rozumiał on „ p r a c ę " jako wszelką czyn ­
ność ce lową i twórczą. „ P r a c a " jest u niego synonimem „ t w ó r ­
c z o ś c i " . 

W p a t r z o n y w świetlany o b r a z przyszłe j pracującej z g o d ­
nie ludzkości , w ten o lbrzymi warsztat, obejmujący cały g lob 
ziemski i zatrudniający wszys tk ich ludzi w harmonji i szczęściu , 
Saint-Simon zdawa ł sob ie sp rawę , że ta „ k o l e k t y w n a działal-

') E m i l D u r k h e i m - Le socialisme. Paryż 1928. 
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n o ś ć " musi b y ć p o p r o w a d z o n a według jakiegoś planu, że mu­
szą b y ć jakieś organy k ie rownicze , s ł owem, że ideał p o w s z e c h ­
nego szczęśc ia przez powszechną p racę wymaga formy organi­
zacyjnej . „ K i e d y książę Saint-Simon marzy o pracowite j ludz­
kośc i , działającej wspó ln ie dla p o w s z e c h n e g o szczęśc ia , — pisze 
J u l j u s z P u e c h — nie zadowala się w yw r ołaniem tej przyszłe j 
ery, l ecz szuka, jaką Instytucję należy nadać światu, b y d o ­
p r o w a d z i ć go d o s z c z ę ś c i a " 1 ) . 

W związku z tern Saint-Simon zajmuje się w swej kon­
cepc j i utopijnej d w o m a zagadnieniami: p o p i e rwsze — kwestją 
ogólnej organizacji, p o drugie — ideałem cz łowieka . 

Idea ogólnej organizacji , połą- § 8. O g ó l n a o r g a n i -
czone j z gruntowną p r z e b u d o w ą sto- z a e j a * 
sunków socja lnych, p rzyświeca ła 
Sa in t -S imonowi od p ierwszej chwili j ego działalności pisar­
skiej . Układając konstytucję dla idealnego spo łeczeńs twa na 
nieznanej wysp ie , już w p ie rwsze j broszurze —- Essai sur VOr-
ganisaiion sociale — podaje zasady organizacji ludności całej 
w y s p y , jak to pop rzedn io wyjaśniłem. W nas tępnych t rzech 
broszurach , o k tó rych była w y ż e j mowa, również stale p ro jek­
tuje organizację , k tóraby o b e j m o w a ć mogła jak najszersze koła 
ludności aż do ca ł ego rodzaju ludzkiego włącznie . C z y p r o p o ­
nuje u tworzen ie Instytutu Gene ra lnego a lbo Europejskiego, c z y 
też ca łego systemu rad z „Radą Newtona" , stanowiącą k i e row­
nic two ludzkości , na cze le , c z y są to myśli o podzia le władzy 
na duchową i doczesną, czyl i „czynną" , c z y też projekt n o ­
wej religjl, opartej na kulcie Newtona I nauki, — zawsze m y ­
śli, jak sam się wyraża , o jakiejś „ ide i elementarnej, która b ę ­
dzie mogła s łużyć za pods t awę dla organizacji o g ó l n e j " 2 ) . 

„ O d k r y c i e i realizacja „organizacj i spo ł eczne j " , — pisze 
R e n o u v i e r — jako dz ie ło sztuki I nauki, dokonane na w z ó r 
każdego Innego mechanizmu i p rzez działanie w ładzy d u c h o ­
w e j , — to by ła pasja ca łego życ ia Saint-Simona albo raczej jego 

J) J u l j u s z L. P u e c h : La Société des Nations et ses précurseurs 
socialistes, Le comte C-H. de Saint-Simon. Revue politique et littéraire, 
Paryz 1921, str. 83. 

2) Publikacja Pereire'a, str, 19, Lettres», à ses contemporains. 



— 22 

monomanja" P a w e ł d e B o u r e l l e dodaje w La Phalange, 
że Saint-Simon „zrozumia ł w b r e w wszystkim b łędnym naukom, 
w b r e w wszys tk im mętnym mora lnośc iom, iż rodzaj ludzki jest 
p o w o ł a n y do s tworzenia na ziemi stanu wykorzys tywan ia życ ia 
i barmonji s p o ł e c z n e j " 2 ) . „ J e g o socjalną teor ję—zaznacza A l e k s y 
B o r o w o j — w i e ń c z y wspania ły ob raz wszechświa towej aso­
cjacji, j ednoczące j narody, ścierającej ostrości na rodowe , ma­
jącej ce l j e d y n y — uczyn ić ludzkość s z c z ę ś l i w ą 5 ' 8 ) . P a w e ł 
J a n e t n a z y w a ideę organizacji „dominu jącym poglądem Saint-
S imona" 4 ) , F i d a o pisze, ż e jest to „ idea matka jego d z i e ł a " 5 ) , 
to samo podkreś la M i c h e l 6 ) i inni. 

S ł o w e m , zgodna opinja naukowa stwierdza, że myśl o or ­
ganizacji ogólnej była p rzewodnią myślą Saint-Simona. Z e 
streszczenia p ro jek tów organizacyjnych, zawar tych w p ie rw­
szych cz te rech broszurach, widziel iśmy, że organizację tę w y o ­
brażał on sobie narazie w postaci utopijnej. 

Wnikając głębiej w strukturę tej p ro jek towanej organizacji, 
można się z g o d z i ć z A l f r e d e m P e r e i r ę ' m , że zawierała ona 
p rzedewszys tk iem następujące zasady: „Hlerarchja I s towarzy­
szenie, p i e rwszeńs two uczonych , którzy regulują po t r zeby ludz­
kośc i i pozwalają na Ich zaspokojen ie" 7 ) . 

A b y z rozumieć projekt Saint-Simona, należy sobie naj­
p i e r w uprzytomnić , że swą ogólną organizację p r o p o n o w a ł on 
dla ok reś lonego celu — dla umożliwienia „ko lek tywne j działal­
ności rodzaju ludzkiego" , a zarazem p r a c y wszys tk ich ludzi 
i w p r o w a d z e n i a tą drogą p o w s z e c h n e j szczęś l iwośc i . 

Pon ieważ ludzkość ma b y ć jednym olbrzymim warsztatem 
pracy, ma działać kolektywnie , w i ę c musi istnieć jakiś mózg, 

Ł) R e n o u v i e r; Politique et socialisme. La Critique philosophique* 
Paryż 1881, Nr. 22, str, 344. 

2) P a w e ł de B o u r e 11 e .* Saint-Simon et sa doctrine. La Phalange 
Paryż 1846, T. IV, str. 544. 

3) A l e k s y B o r o w o j : Saint-Simon i Fourier. Bez roku wydania, 
str, 300 (odbitka), 

4) P a w e ł J a n e t : Le fondateur du socialisme moderne Saint-Simon. 
Revue des deux mondes 1876, str. 765, 

5 ) J, E. F i d a o: La portée actuelle de la doctrine de Saint-Simon. 
La Quinzaine. Paryż 1902, Nr. 183, str. 335, 

, ]) H e n r y k M i c h e l : L'idée de l'Etat. Paryż 1896, str. 193, 
T) Publikacja Pereire'a, str. XLI, Lettres... à ses contemporains. 
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kierujący tą działalnością, I oto Saint-Simon dąży d o s tworzenia 
takiego m ó z g u l u d z k o ś c i , k ie rownic twa świa towego , takiej 
„ w ł a d z y d u c h o w e j " . T ę właśnie rolę mają o d g r y w a ć kolejno 
p roponow a n e p rzez n iego instytucje : Parlament Doskonalenia, 
po tem Instytut Genera lny lub Europejski , wreszc ie Naczelna 
Rada Newtona . Główną treścią Lettre aux Européens, jak r ó w ­
nież Lettre d'un habitant de Genève à l'Humanité i Lettres d'un 

habitant de Genève à ses contemporains, jest argumentowanie , że 
s tworzenie takiej naczelnej instytucji świa towej jest kon ieczno­
ścią, że jest to p o ż y t e c z n e dla wszys tk ich wars tw ludności . 

Pełnić tę władzę duchową winni ci , k tórzy osiągnęli naj­
w y ż s z y szczyt twórczośc i ludzkiej , a w i ę c uczeni i artyści, 
a to tem bardziej , że „instytucja poli tyczna, która dąży d o 
ogólnej organizacji ludzkośc i" , jest „tej samej natury" c o i re -
ligja. Stąd „władza d u c h o w a " staje się r ównocześn i e władzą 
religijną, ma zastąpić papieża i kardynałów. Stąd po łączenie 
w jednej hierarchji organizacyjnej „ w ł a d z y d u c h o w e j " , czynnika, 
organizującego działalność kolektywną ludzkości , oraz czynnika 
kapłańskiego. Połączenie to ma zatem s w e ź ród ło w utożsa­
mieniu religji z nauką i sztuką, c o — j a k później z o b a c z y m y — 
b y ł o pods tawową ideą filozoficzną autora. 

Projektowana przez Saint-Simona hierarchja jest h i e-
r a r c h j ą n a u k o w o - t e o k r a t y c z n ą . Jej zadaniem jest 
p rzodowan ie ludzkości , znajdowanie dla niej ciągle n o w y c h 
dróg, pos tęp w każdej dziedzinie. A p o n i e w a ż postęp najle­
piej zapewnić mogą umysły t w ó r c z e i o b d a r z o n e dużą wiedzą 
lub wielkim talentem, stąd j e s z c z e jedna racja do p o w o ł y w a ­
nia w skład p o s z c z e g ó l n y c h ko leg jów k ie rowniczych — u c z o ­
nych i ar tystów. 

Łącząc religję z nauką i sztuką, Saint-Simon p rzez o d ­
danie dz iedziny ducha w r ę c e specjalnej hierarchji organizacyj­
nej w y o d r ę b n i a ją i wskazuje, że to właśnie jest dziedzina 
wspó lna dla całej ludzkości . N o w a hierarchja ma rep rezen tować 
wartości ogó lno- ludzk ie i dlatego jest nawskroś poko jowa . 
S tworzy ona wspó lnego dla wszys tk ich ducha wszech ludzk iego , 
będz ie czuwała nad „ogólnemi interesami" wszys tk ich , a p rzez 
to usunie konflikty in te resów osob i s tych i in teresów g rupowych , 
sp rzecznośc i pairjotyzmóvv, b ę d ą c y c h „nie czem innem, jak 
egoizmami n a r o d ó w " , przynajmniej zaś —- stanie ponad temi 
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walkami. „Dla z jednoczenia , o ile to ty lko moż l iwe , w jednej 
wiązance — pisze Saint-Simon — wszys tk ich tych sil, działa­
jących w kierunkach tak r ó ż n y c h i częs to sprzecznych; dla 
sprowadzenia ich, o ile to możl iwe , d o jednego kierunku, który 
mógłby p o l e p s z y ć dolę ludzkości , nie sądzę, a żeby można b y ł o 
zna leźć lepszy ś rodek , niż ten, który ja w a m proponu ję" 

W jednym ty lko w y p a d k u pacyf is tyczna ludzkość w utopji 
Saint-Simona m o ż e c h w y c i ć za o ręż : gdy chodz i o ugruntowa­
nie siłą n o w e j dokt ryny-wiary , gdy chodz i o nawrócen ie 
„ s y n ó w Kaina", zamieszkujących A z j ę i A f r y k ę . Saint-Simon 
w swej wizji p rzysz łośc i widzia ł s iebie jako „za łożyc ie la nowej 
religji" na c z e l e w o j e n n y c h hu fców z j ednoczonych l u d ó w Eu­
ropy, które p rowadz i ł na nową j akgdyby wojnę k r z y ż o w ą 
dla uwoln ien ia Grecj i z p o d jarzma Turków, dla podbo ju dzi­
kich l u d ó w pozaeurope j sk ich i rozszerzenia s tworzonej przez 
się „ w ł a d z y d u c h o w e j " oraz wc ie lone j w nią dokt ryny na cały 
świat. 

Podkreś lone tutaj p rzez autora p rzec iwieńs two c y w i l i z o ­
wanej Europy i dzikiej Az j i oraz Afryk i s twierdza wyraźnie , 
że gdy m ó w i o ludzkości , b ie rze pars pro toto, c o jest zresztą 
zgodne z ogólną tendencją d o rozważania w duchu utylitaryzmu 
p rzedewszys tk i em r z e c z y najważniejszej . Saint-Simon nie dba 
o objektywną p rawdę , o zachowan ie czys tośc i pojęcia , jakiem 
operuje, tego rodzaju troski u c z o n e g o są mu najzupełniej o b c e . 
Chodzi mu zawsze tylko o wykazan ie słuszności twierdzenia , 
które głosi. 

Choc iaż w i ę c mieszkańcy Azj i i Afryki są wed ług jego 
określenia po toms twem Kaina, które dop ie ro zamierza nawracać 
na nową wiarę p rzez swois te w y p r a w y k r z y ż o w e , — o k o l i c z ­
ność ta nie w y k l u c z a bynajmniej aspiracji Saint-Simona d o 
ujęcia w s w y c h organizacyjnych pomys łach ca łego globu. Europa 
reprezentuje dla niego g lob , rząd europejski b y ł b y w i ę c w jego 
mniemaniu rządem ogólno- ludzkim. W k a ż d y m zaś razie ta 
pozorna sp rzeczność d o w o d z i , że jeżeli nawet Saint-Simon w y ­
obraża ł sob ie „ w ł a d z ę d u c h o w ą " p o c z ą t k o w o tylko na terenie 
Europy , to odrazu p r z e w i d y w a ł kon ieczność rozszerzenia jej 
władania na inne częśc i świata, b y r z e c z y w i ś c i e stała się kie­
r o w n i c z y m organem całej ludzkości . 

*) Tamże str. 45. 
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W ł a d z a doczesna , władza „ c z y n n a " zostaje ca łkowic i e 
w ręku właściciel i . Saint-Simon jest przekonany, że jego p ro ­
jekt s tworzenia hierarchji w ł a d z y d u c h o w e j , a przynajmniej 
powołania do życ ia naczelnej instytucji w tej hierarchji, w z m o c n i 
po łożen ie właściciel i i powin ien b y ć p rzez nich dob rze przyjęty, 
b o p r zec i eż chodzi tu o Instytucję, „k tóra zapewni łaby właśc i ­
c ie lom udoskonalenie teorji i która odda łaby im miejsca w ad­
ministracji, zajęte przez uczonych" x ) ; uczeni w pojęciu autora 
powinni się skupić w organach w ł a d z y duchowe j , g d y ż admi­
nistracyjnych zdolnośc i nie posiadają. W jakim stosunku d o sie­
bie mają pozos t awać władza d u c h o w a i władza doczesna , jakie 
są kompetenc je tej ostatniej I zakres jej działania — tego utop ja 
nie wskazuje . N i e w i a d o m o także, c z y organy władzy doczesne j 
mia łyby również b y ć ogólno- ludzkie , czy też mog łyby mieć cha­
rakter na rodowy , lokalny. W ł a d z a doczesna będz ie miała w n o ­
w y m ustroju znaczenie d rugorzędne . W y r a ź n i e o tern pisze 
autor : „ W ł a d z a doczesna zupełnie naturalnie ustąpi na drugą 
linję znaczenia, k iedy władza d u c h o w a w r ó c i d o rąk Uczonych" 2). 
T o przeniesienie „ r ządzących" na drugi plan jest w ca łym p ro ­
jekcie — jak sam autor zaznacza — momentem r y z y k o w n y m . 

M o ż n a właśc iwie uczyn ić ogólną uwagę , że w p i e r w s z y c h 
cz te rech broszurach Saint-Simona to, c o jest w nich utopijnego, 
d o t y c z y wyłączn ie w ł a d z y d u c h o w e j . 

Saint-Simon zaznacza, że p r o p o n o w a n y przez n iego p r o ­
jekt daje „ rozwiązan ie p rob lemu, który p o wszystkie czasy b y ł 
p rzedmio tem poszukiwań dla moralistów: jak pos tawić cz łowieka , 
w t a k l e m położeniu , aby j ego interes osobis ty i interes p o w s z e c h n y 
by ły sk ie rowane stale w tę samą stronę" 3 ) . Innemi s łowy 
kwestja wza jemnego stosunku jednostki I ogółu , zagadnienie 
e tyczne , sięgające d o p o d s t a w więz i społecznej . 

Saint-Simon, jak t y p o w y utopista, rozwiązuje to zagad­
nienie zgóry , zakłada, że interes jednostki i interes ogółu p o ­
krywają się i muszą się p o k r y w a ć , a nie b y ć ze sobą sprzeczne , 
t rzeba tylko sprawić , aby jednostka znalazła się w o d p o w i e d -
niem położeniu w ogólnej sytuacji organizacyjnej . 

J) Tamże str, 80, Lettre aux Européens. 
2 ) Tamże str. 67. Lettres,., à ses contemporains, 
3 ) Tamże str. 19. 
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Tutaj zbl iżamy się do drugiego § 9. Sdeal j ednos tk i , 
kapitalnego punktu, który charakte­
ryzuje utopję Saint-Simona, mianowic ie d o jego ideału cz łowieka . 

Dążąc d o znalezienia o d p o w i e d n i e g o miejsca dla jednostki 
w organizacji społecznej , d o uzgodnienia interesu p o w s z e c h n e g o 
z osobis temi interesami jednostek, Saint-Simon w y t w o r z y ł sobie 
p e w i e n ideał cz łowieka . R z e c z naturalna i zrozumiała: każdy 
reformator, ś w i a d o m y s w e g o celu, musi taki ideał pos iadać , 
A l e Saint-Simon idzie dalej i przyjmuje, że wymarzony przez 
niego ideał egzystuje, że w s z y s c y ludzie są takiemi ideałami. 
O b o k marzenia o wszechludzkie j organizacji jest to druga p o d ­
walina jego utopji. 

W s z y s c y ludzie będą p racowal i — głosi Saint-Simon, T o 
nietylko jego dezyderat , ale pewnik , na k tórym buduje ca ły plan 
swej ogólnej organizacji . Nie dopuszcza on nawet myśli, b y 
mogły się znaleźć jednostki , k tó reby nie chcia ły p r a c o w a ć , 
W tein ujęciu praca jest poprostu wrodzoną skłonnością cz ło ­
wieka , naturalnym o b j a w e m u każdego . 

W s z y s c y ludzie będą brali udział w plebiscytach, w y b i e ­
rających wszys tk ie kolegja w ł a d z y d u c h o w e j aż do świa towej 
R a d y Newtona włącznie . K a ż d y c z ł o w i e k potrafi w y b r a ć 40 
c z y 21 na jwiększych u c z o n y c h 1 artystów z ca łego świata. Jeśli 
z w a ż y ć , że p rzy p o d o b n y c h wyborach chodz i łoby nie o repre­
zentantów Interesów, jak to b y w a np, p rzy w y b o r a c h d o par­
lamentów, ale o kwalifikacje naukowe i ar tystyczne, o p o w o ­
łanie ludzi najwięcej uzdoln ionych, na c o autor kładzie duży 
nacisk, w ó w c z a s dop i e ro wys tępuje cała naiwna utopi jność 
takiej koncepc j i . W y p ł y w a ona znowu z tego, że Saint-Simon 
w y m a r z o n e p r zez siebie w ła śc iwośc i jednostki przypisuje p o ­
prostu wszys tk im ludziom. 

K a ż d y w y b o r c a , a w i ę c każdy c z ł o w i e k c o roku ofiaruje 
na r zecz każdej wybieranej p rzez siebie rady dowolną sumę. 
A będz i e w e d l e planu utopji wybie ra ł c o najmniej dwie , a m o ż e 
trzy rady rok rocznie , w i ę c właśc iwie będz i e of ia rowywał trzy­
krotnie kwo ty p ieniężne wed ług s w e g o uznania. Przytem z tych 
da tków zbiorą się kolosalne fundusze, a w i ę c 1 poszczegó lne 
datki, choc iaż mogą b y ć rozmaite, jednak muszą b y ć d o ś ć znaczne . 
A u t o r nie zdradza p o d tym w z g l ę d e m najmniejszej wątpl iwości , 
jest to dla n iego pewnik , na którym opiera znaczenie i w p ł y w 
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projektowanej hierarchji w ładzy d u c h o w e j . W y k a z u j e zyski 

społeczne , wynikające z rozporządzania p rzez Radę Newtona 

i inne rady o lbrzymiemi funduszami: uczeni i artyści wie lk ie i 

miary będą nareszcie niezależni od rządów, będą n ieskrępo­

wani w swej twórczośc i , będą mieli wielkie środki dla s w y c h 

eksperymentów, a p rzez to będą mogli s w o b o d n i e rozwinąć 

nauki i sztuki. W s z y s t k o to opiera się — na d o b r o w o l n y c h 

c o r o c z n y c h ofiarach wszystkich ludzi. A u t o r p r z e k o n y w a k o ­

lejno uczonych , po tem właścicieli , wreszc ie niewłaściciel i o k o ­

rzyściach takiej reformy, w z y w a wszys tk ich , b y go poparli w e 

własnym s w y m interesie, ale nie zastanawia się zupełnie nad 

tern, że tutaj właśnie m o ż e pows t ać i ujawnić się kolizja mię ­

d z y interesem jednostki i p o w s z e c h n y m . Przyjmując Identycz­

ność tych in teresów oraz absolutną dobrą wolę , p o c z u c i e o b y ­

watelskie i z rozumienie Interesu ogó lnego u wszys tk ich ludzi, 

autor nie widz i w tej kwestj i najmniejszej trudności. 

Utopijne c e c h y ideału jednostki występują j e szcze silniej, 

jeśli spojrzeć na typ nie szarego w y b o r c y , l ecz wybrańca ludz­

kości w przedstawieniu Saint-Simona, 

P rzedewszys tk i em każdy z c z ł o n k ó w Naczelnej Rady N e w ­

tona c z y też Instytutu Genera lnego jest genjuszem. Saint-Simon 

p rzewidywa ł p e w n e trudności w d o b o r z e tylu genjuszów I g o ­

dził się na to, że częs to miejsca będą w a k o w a ł y x ) , ale p o w o ­

łani d o rady muszą b y ć genjuszami. Au to r nazywa Ich „ p o ­

chodniami ludzkośc i" i sławi Ich wielkość; w ich genjalności 

widzi gwarancję , że w s z e c h ś w i a t o w y warsztat ludzki b ę d z i e 

na leżyc ie funkcjonował . Powołan iem Ich będz ie p rowadzen ie 

ludzkości , w i ę c muszą to b y ć potężne talenty i umysły, b o Ina­

cze j nie sprostają zadaniu. „Ludz i e genjuszu — pisze Saint-

Simon — winni zawsze b y ć w walce ; c z ł o w i e k genjuszu, który 

został pokonany i który nie ma nadziei wyb ic i a się w drugiem 

starciu, winien ustąpić z tego grona; tam nie p o w i n n o b y ć in­

wa l idów; ludzie genjuszu są p r awdz iwymi bogami, winni p o ­

rzucić ludzkość , skoro nie mogą dłużej nią rządz ić" 2 ) , 

Będą to w i ę c wielkie indywidualności , takich b o w i e m tylko 

ludzkość potrzebuje , „Ludz ie genjuszu — głosi autor — ... będą 

obdarzen i wie lk iem znaczeniem, będą szefami I naturalnymi 

*) Tamże str. 21. 
2 ) Tamże str. 76. Lettre aux Européens. 
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protektorami tych wszystkich, którzy pracują dla pos tępu w i e ­
dzy; będą oni pos tawieni w jedynej pozyc j i , jaka m o ż e z a p e w ­
nić s p o s o b y oddania nam wszelkich usług, d o których są oni 
zdolni , a ta p o z y c j a b ę d z i e ce lem ambicji d u c h ó w najbardziej 
energ icznych" 1 ) . 

Te wielkie duchy muszą b y ć niezależne. Dlatego Saint-
S imon usuwa Ich o d udziału w rządach i udowadnia zgubne 
skutki uzależnienia u c z o n y c h od władzy administracyjnej. G e -
njusze nie mogą b y ć skrępowani żadnemi obowiązkami p o z a 
temi, które nakłada na nich nauka i sztuka. A u t o r podkreś la 
to w dobi tnych s łowach : „Trzeba , a b y oni pozostal i s a m i i aby 
ludzkość prze ję ła się m o c n o tą prawdą, że są oni jej dani na-
to, by b y ć jej pochodniami , a nie nato, b y się s p r z e d a w a ć dla 
p o s z c z e g ó l n y c h Interesów, które ich poniżają i odciągają o d ich 
p r a w d z i w y c h funkcyj" 2 ) . 

Pełną n ieza leżność genjusze uzyskują p rzez to, ż e każdy 
z nich ot rzyma d o d y s p o z y c j i wielki fundusz, p o c h o d z ą c y 
z d o b r o w o l n y c h składek w y b o r c ó w . „ W y m a g a j c i e — p i s z e Saint-
Simon — od tych, k tórych wyb ie rac i e , aby nie o t rzymywal i ani 
posad , ani h o n o r ó w , ani p i en iędzy o d żadnej grupy z poś ród 
was , l ecz p o z w ó l c i e im b y ć indywidualnie absolutnymi panami 
w używaniu ś r o d k ó w w s p o s ó b , w jaki będą chc ie l i " 3 ) . 

A u t o r nie obawia się, że genjusze mogą mimo całą swą 
wie lkość nadużyć zaufania, że mogą o d d a n y c h Im funduszów 
u ż y w a ć dla osob i s tych korzyśc i . W y s o k i e miejsca, jakie będą 

- zajmowali , będą dla nich ceną, godną „mi łośc i chwa ły" , która 
ich o ż y w i a i p o d n i e c a d o pokonywania p rzeszkód . W e d ł u g 
s łów Saint-Simona „ c z ł o w i e k genjuszu posiada ba rdzo silne 
p o c z u c i e interesu osobis tego , ale miłość ludzkośc i jest także 
zdolna skłonić go do tworzenia c u d ó w . Jakże p ięknem zaję­
c i em jest praca dla dobra ludzkości! Jakiż to cel dostojny!" 4 ) . 
A w i ę c pragnienie chwa ły i miłość ludzkośc i — o to czynniki, 
które uchr jpią gen juszów od prywaty . Salnt-Simon jest p rze ­
k o n a - ~& o b a w a utraty na jwyższego s tanowiska w świec ie 

^ w r ó c i ich o d k ie runków s z k o d l i w y c h " . 

1 ) Tamże str, 74. 
2 ) Tamże str, 21. Lettres,,, a ses contemporuins, 
3 ) Tamże str. 4, 
4) Tamże str, 8, 
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UwieJbienie dla po tężnych d u c h ó w , o b d a r z o n y c h wielką 
wiedzą lub wie lk im talentem, zdolnych p r zez swą w i e l k o ś ć 
ob jąć całokształt nauki i sztuki, a zarazem ogó ł spraw ludzkich, 
umiejących p r o w a d z i ć ludzkość , w s k a z y w a ć d rogę jej postępu, 
uwielbienie dla jednostek pe łnych energji, o ż y w i o n y c h szlachet-
nem dążeniem d o chwały I przenikniętych na wskroś miłością 
ludzkości , — oto czem p rzepo jone są karty p i e rwszych broszur 
Saint-Simona, Wie rząc , że t acy tylko ludzie b y l i b y zdolni na­
l eżyc ie p o k i e r o w a ć ludzkością, autor widzi w swej wyrazistej 
wizji p rzysz łośc i aeropag genjuszów, tworzących k i e rown ic two 
świata, mózg ludzkości , jej „ w ł a d z ę duchową" , przenosi s w e 
gorące marzenie na r zeczywis tość . W y i d e a l i z o w a n e typy ge ­
njuszów w i e d z y i talentu nie są dla n iego bynajmniej marze­
niem, l ecz istnieją j a k o b y realnie 1 aby w ie lkość Ich d u c h ó w 
pchnęła ludzkość na drogę pos tępu I p o w s z e c h n e g o szczęśc ia— 
pot rzeba ty lko jednego: wybran i a Ich przez ogólno- ludzki p le­
b iscyt d o Naczelnej R a d y Newtona I wyposażen ia ich w wielkie 
fundusze z d o b r o w o l n e j subskrypcj i . 

O to są środki d o uczynienia ludzkośc i szczęśliwą. Mając 
w ręku taki materjał, a w i ę c rodzaj ludzki p racowi ty i ofiarny 
oraz w dowo lne j i lości sz lachetnych genjuszów, Saint-Simon 
mógł łatwo związać całą ludzkość w jednolitą organizację i u t w o ­
r zyć z niej sprawnie działający warsztat p o d jednolitem k i e r o w ­
nic twem. A l e to rozwiązanie nie jest rozs t rzygnięciem w i e ­
kuistej zagadki szczęśc ia wszys tk ich ludzi na ziemi, jest tylko 
uc ieczką autora w krainę czys tego marzenia i p o e t y c z n e g o 
natchnienia, jest jedynie — utopją. 

U top ja w najczystszej swej postaci była zatem punktem 
wyjśc ia dla Saint-Simona. Z o b r a z e m s w e g o utopijnego ma­
rzenia przed o c z y m a wyruszy ł on na dwudziestoletnią przesz ło 
w ę d r ó w k ę , szukając w coraz to innej dziedzinie potwierdzenia 
i sprawdzianu dla swej zasadniczej koncepcj i . 



R O Z D Z I A Ł II 

M Y Ś L U T O P I J N A W O K R E S I E B A D A Ń 

N A U K O W O - F f l O Z O F I C Z N Y C H 

Pie rwsze cztery broszury, w kto- § 1 * S t o s u n e k y ł o p j i d© 
rych Saint-Simon rozwinął swą podsta- p r a c n a u k o w y c h i f i -

w o w ą k o n c e p c j ę utopijną i o których l ozo f icznyeh . 
mówi ł em w poprzednim rozdziale, 
ukazały się p rzed 1802 względn ie 1603 rokiem. Potem autor 
zagłębia się w nauki p rzyrodn icze , fślozofję, me todo log ię , stwa­
rza podwal iny s w e g o pozy tywizmu, teorji pos tępu, nauki o c z ł o ­
wieku, z której wyros ła następnie socjologja i t. p . W tym 
okres ie czasu, obe jmującym lata 1807—1813, Saint-Simon pisze 
obsze rne dzieła, poruszając w nich t ó ż n o r o d n e p rob lemy nau­
k o w e , i i lozof iczne , religijne. Z a a b s o r b o w a n y takiemi zagadnie­
niami, pozos tawia w ó w c z a s niejako na u b o c z u s w o j e marzenia 
o wszech ludzk iem szczęśc iu 1 świa towej organizacji — swą myśl 
utopijną. 

Nie znaczy to jednak, by ją porzuci ł . Jest ona w dalszym 
ciągu jądrem jego zainteresowań. Jeśli podejmuje rozl iczne 
p race i badania naukowe , to właśnie w tym celu, by mieć 
trwałą p o d s t a w ę dla swej koncepc j i zasadniczej , zgóry powzię te j . 
W myśl s w y c h przekonań, że każda praca posiada war tość 
o tyle, o ile jest użyteczna dla spo łeczeńs twa , Saint-Simon 
wszys tko , c zem się zajmuje, w y k o n y w a p o d tym utylitarnym 
kątem widzenia . J ego zajęcia naukowe by ły w i ę c ty lko p rze -
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sianka, z której miał wyc iągnąć wniosek , potwierdza jący ideał 
utopji spo łeczne j . 

C h w i l o w o jednak te zajęcia zdają się p r z y k u w a ć całą j ego 
uwagę, I tylko o d czasu d o czasu w toku rozważań n a u k o w o -
f i lozof icznych pojawiają się błyski , świadczące o ukrytym nurcie 
utopijnej myśli autora. 

Z poś ród najważniejszych dzieł Saint-Simona z tych lat 
p i z y t o c z y ć trzeba p rzedewszys tk iem korespondenc ję z de R e -
dernem, b y ł y m jego wspólnikiem z c z a s ó w handlowania t. z w . 
dobrami narodowemi . D o Rederna pisał Saint-Simon szereg 
l is tów w roku 1807—1808, a potem w 181Î —1812 , usiłując go 
p o z y s k a ć dla s w o i c h p lanów p r z e b u d o w y świata. D o zakresu 
s tosunków z R e d e r n e m należy także Mémoire mtroducfił de 
M. de Saint-Simon sur sa contestation avec M, de Redern, na­
pisany w roku 1812. 

Zasadn iczem dz ie łem jest d w u t o m o w a praca p o d tytułem 
Introduction aux travaux scientifiques du XIX-e siècle z 1807— 
1808 r. Następnie wymien ić należy: Lettres au Bureau des Lon­
gitudes z roku 1808—1809, Histoire de Vhomme z roku 1810 
oraz w tymże roku wydaną i dedykowaną myśl ic ielom b roszu rę 
p . t. Esquisse d'une nouvelle encyclopédie ou introduction à la 

philosophie du XlX-e siècle, R ó w n i e ż w roku 1810 ukazała się 
inna jeszcze broszura na ten sam temat, zatytułowana Nouvelle 
encyclopédie, 

D o p o d s t a w o w y c h wreszc i e dzieł Saint-Simona z tego 
okresu za l iczyć należy: Mémoire sur la science de l'homme oraz 
Travail sur la gravitation universelle. Moyen de forcer les Anglais 
à reconnaître l'indépendance des pavillons z roku 1813, a w r e s z c i e 
nieznaną, l ecz p o d o b n o w tymże roku napisaną broszurę p , t. 
Mémoire sur l'encyclopédie. 

Same p r z y t o c z o n e tytuły wskazują na odmienny zgoła o d 
d o t y c h c z a s o w e g o kierunek prac autora i oddalenie się od za­
gadnień spo łecznych w dz iedz inę doc iekań f i lozoficznych i nauk 
przyrodn iczych . W częśc i drugiej niniejszej p racy zreferuję 
j ego poglądy w tym zakresie I wyniki , do jakich doszedł , tutaj 
zaś nadal b ę d ę mówi ł ty lko o jego utopji. 

Z g ó r y t rzeba się p r z y g o t o w a ć na zmniejszenie wyrazis tości 
utopji, która na tle prac Innego typu wypadn ie blada I nikła. 
Zadanie moje b ę d z i e po lega ło tutaj nie na przedstawieniu ja-



kiejś n o w e j k o n c e p c j i utopijnej Saint-Simona z lat 1807—1813, 
b o takiej nowe j koncepc j i nie miał, ale na wykazaniu, że i w tym 
okres ie myśl utopijna autora nie zanika i że istnieje ciągłość 
jej r o z w o j u . 

Myś len ie utopijne, tak b a r d z o § 2, F a n t a z j e n a u k o w e , 
w ł a ś c i w e Sa in t -S imonowi od początku U top ja o p o c h o -

j ego pisarskiej działalności , przenika d z e n i u ś w i a t a , 
również na teren nauk p r z y r o d n i c z y c h , 
któremi się zajmuje. 

Rezultatem tego są nies łychanie dla niego charakterystyczne 
pomys ły czystej fantazji, k tóre uważał za naukowe z d o b y c z e , 
c o naturalnie zrażało d o niego u c z o n y c h . 

Jedną z takich fantazyj, którą możnaby nazwać utopją 
o p o c h o d z e n i u świata, jest opis systemu świata idea lnego i sy­
stemu świata istniejącego, zamieszczony w drugiej częśc i Introdu-
cłion aux travaux scientifiques du XIX siede. 

P r z e d e w s z y s t k i e m autor zaznacza, że b ę d z i e mówi ł o świec ie 
idealnym, wy imag inowanym, pon ieważ p rzez kształtowanie ta­
k iego idealnego świata z d o b y w a się w i e d z ę o świec ie r z e c z y ­
wis tym. Jest to w i ę c swoista me toda naukowa, zaczerpnięta 
niewątpliwie z dz iedziny matematyki i geometrj i . Powiada o niej 
Saint-Simon, że „u lepszen ie organizacji świata idealnego jest 
najogólniejszym s p o s o b e m , jakiego można u ż y ć dla wywołan i a 
pos tępu naszej w i e d z y o świec i e i s tn ie jącym" 1 ) . 

Przystępując d o kreślenia systemu ś w i a t a i d e a l n e g o , 
Saint-Simon stwierdza, że punkt daje począ tek linji, linja — p o ­
wierzchni , a powierzn ia — ciału geomet rycznemu, które, jak 
zaznacza, jest p różne . Następnie zadaje sobie pytanie: c o się 
stanie, jeśli w tak pojęte ciało geomet ryczne , czyl i przestrzeń, 
r zuc i ć materję. W o d p o w i e d z i formułuje cz te ry h ipotezy . 

A b y te h ipo tezy z rozumieć , należy sob ie uprzytomnić , że 
wed ług p o g l ą d ó w Saint-Simona świat składa się z d w ó c h pier­
wias tków, które nazywa sol idem i fluidem. S o l i d e m jest to 
wszys tko , c o ma charakter trwały, f l u i d e m — to, c o się 
zmienia, c o jest p łynne. 

J) Oeuvtes choisies T\ I str. 157. 
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Pierwsza hipoteza po lega na w y o b r a ż e n i u sobie , c o się 
stanie, jeśli w pustkę przestrzeni rzuc ić fluid, k tórego molekuły 
są zaopat rzone w siłę atrakcyjną. W ó w c z a s — o d p o w i a d a autor —-
centralna molekuła systemu p rzyb ie rze ruch o b r o t o w y , a wszys t ­
kie inne molekuły zyskają ruch trojaki: a) o b r o t o w y o k o ł o swej 
osi, b ) ruch przyciągania ku centrum, o d k tórego będą o d p y ­
chane, c ) ruch o b r o t o w y w o k ó ł centrum. 

W drugiej h ipotezie autor zastanawia się nad rezultatami 
wrzucen ia d o pustki ciała stałego, solidu, k tórego molekuły p o ­
siadają siłę atrakcyjną. W ó w c z a s ciało stałe zyska siłę obro tową. 

Trzecia hipoteza m ó w i o ewentualności wrzucen ia do pustki 
równej i lości fluidu i solidu. W ó w c z a s solid ustawi się w c e n ­
trum systemu, które znajdzie się w tym samym punkcie , c o 
centrum ciała stałego, odg rywa jącego tutaj rolę centralnej m o ­
lekuły według p ierwsze j h ipo tezy . Zaś molekuły fluidu p o z y ­
skają trojaki ruch, o jakim by ła m o w a pop rzedn io . 

W r e s z c i e czwarta hipoteza d o t y c z y wypadku , g d y w pustkę 
rzucić c z ę ś ć materji w stanie solidu i c zę ść w stanie fluidu. 
W ó w c z a s według mniemania autora utworzą się d w a ciała, 
z k tó rych większe stanie się centrum systemu, a mniejsze b ę ­
dz ie ko ło niego krążyło. 

Saint-Simon wnioskuje , że na d rodze takich h ipotez m o ż ­
na dojść d o idea lnego mechanizmu świata, a w każdym razie 
d o po jęc ia moż l iwośc i systemu, w którym istnieją so l idy i fluidy 
i w którym fluid so l idowi nie przeszkadza. 

O d takich rozumowań o świec i e idealnym przechodz i autor 
następnie d o wytłumaczenia systemu ś w i a t a r z e c z y w i s t e g o . 

Twierdz i w i ę c , że materja egzystuje w d w ó c h postaciach: 
solidu i fluidu, że i lość ich w e w s z e c h ś w i e c i e jest równa . M o ­
lekuły p rzechodzą z j ednego stanu materji w drugi, a wszelk ie 
zjawiska są objawami walki solidu z fluidem. 

Sys tem s łoneczny stanowi c z ę ś ć systemu solidu. Powołu jąc 
się na obse rwac je i r o z m o w ę z B o u v a r d e m , Saint-Simon d o ­
w o d z i , że fluid wypełnia przestrzenie między gwiazdami , l e cz 
n iewszędz ie pos iada jednakową gęstość . W centrum t w o r z y 
zgęszczenia , które, p o uzyskaniu p e w n e g o stopnia gęstości 
i pewne j masy, odrywają się i tworzą komety, w i d o c z n e począt­
k o w o jako plamy, np. w idz imy takie plamy na s łońcu. K o m e t y 
przeistaczają się następnie w planety o regularnych formach, 

3 



_ 32 -

kiejś n o w e j k o n c e p c j i utopijnej Saint-Simona z lat 1807—1813, 
b o takiej nowe j koncepc j i nie miai, ale na wykazaniu, że i w tym 
okres ie myśl utopijna autora nie zanika i że istnieje c iągłość 
jej r o z w o j u . 

Myś len ie utopijne, tak b a r d z o § 2* F a n t a z j e n a u k o w e , 
w ł a ś c i w e Sa in t -S imonowi od początku U top ja o p o c h o -

j ego pisarskiej działalności , przenika d z e n i u ś w i a t a , 
również na teren nauk p r z y r o d n i c z y c h , 
któremi się zajmuje. 

Rezultatem tego są nies łychanie dla n iego charakterystyczne 
pomys ły czystej fantazji, k tóre uważał za naukowe z d o b y c z e , 
c o naturalnie zrażało d o niego u c z o n y c h . 

Jedną z takich fantazyj, którą możnaby nazwać utopją 
o p o c h o d z e n i u świata, jest opis systemu świata idea lnego i sy­
stemu świata istniejącego, zamieszczony w drugiej częśc i Introdu-
ction aux travaux scientifiques du XIX siede. 

P r z e d e w s z y s t k i e m autor zaznacza, że b ę d z i e mówi ł o świec ie 
idealnym, wy imag inowanym, p o n i e w a ż p rzez kształtowanie ta­
k iego idealnego świata z d o b y w a się w i e d z ę o świec ie r z e c z y ­
wistym. Jest to w i ę c swoista metoda naukowa, zaczerpnięta 
niewątpliwie z dz iedziny matematyki i geometrj i . Powiada o niej 
Saint-Simon, że „u lepszen ie organizacji świata idea lnego jest 
najogólniejszym s p o s o b e m , jakiego można u ż y ć dla w y w o ł a n i a 
pos tępu naszej w i e d z y o świec i e istniejącym'' x ) . 

Przystępując d o kreślenia systemu ś w i a t a i d e a l n e g o , 
Sa 'n t -Simon stwierdza, że punkt daje począ tek linji, linja — p o ­
wierzchni , a powierzn ia — ciału geomet rycznemu, które, jak 
zaznacza, jest p różne . Następnie zadaje sobie pytanie: c o się 
stanie, jeśli w tak pojęte ciało geomet ryczne , czyl i przestrzeń, 
r zuc i ć materję. W o d p o w i e d z i formułuje cz te ry h ipotezy . 

A b y te h ipo tezy z rozumieć , należy sobie uprzytomnić , że 
wed ług p o g l ą d ó w Saint-Simona świat składa się z d w ó c h pier­
wias tków, które nazywa sol idem i fluidem. S o l i d e m jest to 
wszys tko , c o ma charakter trwały, f l u i d e m — to, c o się 
zmienia, c o jest p łynne. 

*) Oeuvtes choisies T, I str. 157. 
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Pierwsza hipoteza po lega na wyobrażen iu sobie , c o się 
stanie, jeśli w pustkę przestrzeni rzucić fluid, k tórego moleku ły 
są zaopat rzone w siłę atrakcyjną. W ó w c z a s — o d p o w i a d a autor — 
centralna molekuła systemu p rzyb ie rze ruch o b r o t o w y , a wszys t ­
kie inne molekuły zyskają ruch trojaki: a) o b r o t o w y o k o ł o swej 
osi, b ) ruch przyciągania ku centrum, o d k tórego będą o d p y ­
chane, c ) ruch o b r o t o w y w o k ó ł centrum. 

W drugiej h ipotezie autor zastanawia się nad rezultatami 
wrzucen ia d o pustki ciała stałego, solidu, k tórego molekuły p o ­
siadają siłę atrakcyjną. W ó w c z a s ciało stałe zyska siłę obro tową. 

Trzecia hipoteza mówi o ewentualności wrzucen ia do pustki 
równej i lości fluidu i solidu. W ó w c z a s solid ustawi się w c e n ­
trum systemu, które znajdzie się w tym samym punkcie , c o 
centrum ciała stałego, odg rywa jącego tutaj rolę centralnej m o ­
lekuły wed ług p ie rwsze j h ipo tezy . Zaś molekuły fluidu p o z y ­
skają trojaki ruch, o jakim by ła m o w a pop rzedn io . 

W r e s z c i e czwarta hipoteza d o t y c z y wypadku , gdy w pustkę 
rzucić c z ę ś ć materji w stanie solidu i c z ę ś ć w stanie fluidu. 
W ó w c z a s według mniemania autora utworzą się d w a ciała, 
z k tó rych większe stanie się centrum systemu, a mniejsze b ę ­
dz ie ko ło niego krążyło. 

Saint-Simon wnioskuje , że na d rodze takich hipotez m o ż ­
na dojść d o idea lnego mechanizmu świata, a w każdym razie 
d o po jęc ia moż l iwośc i systemu, w którym istnieją sol idy i fluidy 
i w którym fluid so l idowi nie przeszkadza. 

O d takich rozumowań o świec ie idealnym przechodz i autor 
następnie d o wytłumaczenia systemu ś w i a t a r z e c z y w i s t e g o . 

Twierdz i w i ę c , że mat er ja egzystuje w d w ó c h postaciach: 
solidu i fluidu, że i lość ich we w s z e c h ś w i e c i e jest równa. M o ­
lekuły p rzechodzą z j ednego stanu materji w drugi, a wszelkie 
zjawiska są objawami walki solidu z fluidem. 

System s łoneczny stanowi c z ę ś ć systemu solidu. Powołu jąc 
się na obse rwac je i r o z m o w ę z B o u v a r d e m , Saint-Simon d o ­
w o d z i , że fluid wypełnia przestrzenie między gwiazdami , l ecz 
n iewszędz ie posiada jednakową gęstość . W centrum t w o r z y 
zgęszczenia , które, p o uzyskaniu p e w n e g o stopnia gęstości 
i pewne j masy, odrywają się i tworzą komety , w i d o c z n e począt­
k o w o jako plamy, np. w idz imy takie plamy na s łońcu. K o m e t y 
przeistaczają się następnie w planety o regularnych formach. 
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Ciała organiczne sa wed ług Saint-Simona rezultatem fer­
mentacji dużego stopnia. Stworzenia, powsta jące p rzy malej 
fermentacji, są także małe. Tak się t łumaczy pochodzen i e ro­
b a k ó w . Ziemia, zgodnie z pog lądem Saint-Simona, p rzechodz i ła 
największą fermentację w ó w c z a s , g d y z komety przeistaczała 
się w planetę i rozpoczę ła ruch o b r o t o w y naokoło swej osi , 
Powierzchn ia ziemi by ła w t e d y pokryta wodą I w wodz ie p o ­
wstały największe s tworzenia , jak np, w i e l o r y b . Najwcześnie j 
osuszyła się w y ż y n a Tartarji i tam powsta ły s tworzenia drugiej 
kategorji. G d y wyłoni ł się ląd Ameryk i , c o s p o w o d o w a ł o po top , 
pows ta ły s tworzenia t rzeciej kategorji. 

Mechan izm ciał o rgan icznych autor przeds tawia jako ujście 
fluidu d o mózgu. Z m y s ł y są drogami, p rzez które fluid n e r w o ­
w y , czyl i witalny, komunikuje się z fluidem przestrzeni. „ M y ś l — 
twierdzi Saint-Simon — j e s t a t r a k c j ą m a t e r j a l n ą ; j e s t 
o n a r e z u l t a t e m r u c h u f l u i d u n e r w o w e g o " 1 ) . Cz ło ­
w i e k p o c z ą t k o w o nie różni ł się od zwierząt; linja graniczna 
między światem z w i e r z ę c y m i ludzkim powstawała s topniowo, 

Z p rzeds tawionego w y ż e j rozumowania widać , że j ego istotą 
jest fantazja na tematy naukowe , posiadająca wybitną c e c h ę 
utopi jnego myślenia. 

Innym przyk ładem takiej fantazji naukowej jest projekt 
dzieła o p rzysz łośc i rodzaju ludzkiego, w którem Saint-Simon 
pragnie p o d a ć „ tab l icę c z u ć ostatniego cz łowieka , umierającego 

- p o w y p i c i u ostatniej kropli w o d y na g lob ie" 2 ) , A u t o r zaznacza 
przytem, że u d o w o d n i , iż śmierć będz i e dla tego cz łowieka 
c ięższa niż dla każdego z nas, p o n i e w a ż b ę d z i e to zarazem 
śmierć ca łego rodzaju ludzkiego . 

Poprzestając na tych p rzyk ładach utopi jnego myślenia 
Saint-Simona w zakresie nauk p rzyrodn iczych , w r a c a m teraz 
d o w ł a ś c i w e g o tematu, czyl i d o utopji spo łeczne j . 

W II częśc i Introduction aux § 3. P r a c a u m o r a l n i a -
travaux scientifiques du XIX siècle, j ąea . 
w rozdzia le , za ty tu łowanym „ O m o ­
ralności" , autor zajmuje się zasadą ewangeliczną: nie czyń drugie­
mu, c o tob ie nie miło. Przyznając, że jest to zasada najbardziej 

J) Tamże str. 170. 
2) Tamże, Travail sur la gravilation universelle, str. 235. 
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rozpowszechn iona , znajduje w niej w a d y i p roponuje ją zamie­
nić na inną zasadę, którą formułuje tak: c z ł o w i e k w i n i e n 
p r a c o w a ć ( l 'homme doit travailler). Ta n o w a zasada jest, zda­
niem Saint-Simona, war tośc iowa nietylko dlatego, że umożliwia 
racjonalne wykorzys tan ie sił każdego cz łowieka , że w i ę c jest uży­
teczna, ale nadto dlatego, że przynosi — szczęśc ie . Ty lko 
c z ł o w i e k pracujący jest szczęś l iwy. A ż e b y zatem sp rowadz ić 
p o w s z e c h n e szczęśc i e na ziemi, t rzeba wszys tk ich zmusić d o p racy . 

Z g o d n i e z dziedziną n o w y c h zainteresowań praca, która 
daje szczęśc ie , jest już o b e c n i e dla Saint-Simona nietylko g e ­
neralnym środkiem uszczęśl iwiającym, w s p o s ó b zresztą bl iżej 
n ieokreś lony, ale staje się z a s a d ą m o r a l n ą . W i d a ć tu w y ­
raźnie, jak Saint-Simon naturalnym b ieg iem myśli p r z e c h o d z i 
z dz iedz iny marzenia d o rozważań moralno-f i lozof icznych, k tó-
remi późnie j zajmiemy się j e szcze . 

N a u k o w e badania doprowadzają go d o jeszcze j ednego 
twierdzenia , ł ączącego się ściśle z j ego moralizatorskim poglą­
d e m na pracę . t ,Ludzie , k tórzy pracują na polu nauki, — pisze 
dos łownie — są tymi, k tórzy posiadają najdoskonalszą mora lność 
i k tórzy są najszczęśliwsi, p o n i e w a ż ich p race są p o ż y t e c z n e 
dla całej l u d z k o ś c i " 1 ) . Zdan ie to jest k lasyczne, jeśli chodz i 
o krótką charakterystykę jego myśli utopijnej. Na jwyższem 
kryterjum i moralności , i szczęśc ia jest uży teczność dla ludzkości . 
C ó ż m o ż e b y ć bardziej p ros tego i jasnego o d tej sentencji tak 
dostojnej i wznios łe j , a zarazem tak d z i e c i ę c o naiwnej! U ż y ­
teczność dla ludzkośc i — a w i ę c punkt widzenia wybi tn ie 
ogólnoludzki . Dla rodzaju ludzkiego Saint-Simon pogłęb ia swą 
w i e d z ę , z myślą o nim bada najkapitalniejsze kwest je f i lozoficzne. 
Z n o w u w i ę c ludzkość jako ca łość jest przedmiotem jego d o ­
ciekań. Nie myśli o c z ł o w i e k u jako takim, o jednostce, l ecz 
o ludzkości . Nawe t „nauka o c z ł o w i e k u " ma b y ć raczej nauką 
o gatunku ludzkim. 

Zastanawiając się nad stanem w s p ó ł c z e s n e g o mu s p o ł e ­
czeńs twa, Saint-Simon d o c h o d z i d o w n i o s k ó w optymis tycznych . 
Pełen żar l iwego pragnienia, b y z jawę powszechne j harmonji 
jak najprędzej wc ie l i ć w życ ie , dostrzega czynniki , które mogą — 
jego zdaniem — zrea l i zować to pragnienie. Generacja , którą 
widział i o b s e r w o w a ł , wesz ła według jego przekonania w e p o k ę , 

*) Oeuvres choisies T. I, str. 221. 



- 36 -~ 

odpowiedn ią dla pe łnego rozkwitu; powinna ty lko rozwinąć 
sztuki i nauki, inteligencję i rozum, jak się y/yraża autor. 
A w ó w c z a s „ o b e c n a generacja stanie się najszczęśliwszą ze 
wszys tk ich , jakie będą istniały..." 

Jednem s łowem, wizja ogó lnego szczęśc ia t o w a r z y s z y ciąole 
Saint-Simonowi, a p rzy tem — jest to znamienne — w miarę 
rozwo ju i pogłębiania się j ego myśli przeistacza się coraz bar­
dziej w ka tegoryczny postulat. M o ż n a go określ ić jako utopję, 
ale w każdym razie jako utopję kategoryczną. 

Postulat taki z natury r z e c z y § 4, M e s j a n i z m . 
przeds tawia się jako coś bezb rzeżnego . 
T rudność konkre tnego ujęcia w y m a r z o n e g o ideału p o w s z e c h n e g o 
szczęśc ia w zestawieniu z żarl iwością pragnienia takiego szczęśc ia 
w y t w a r z a nastrój prawie religijny; stosunek d o ideału nabiera 
c e c h wznios łośc i , jak stosunek d o czegoś , c o jest niepojęte, ale 
wie lk ie i potężne, narzucające się w sposób b e z w z g l ę d n y . Takie 
nastawienie s twarza doskona łe po le d o osobis tego samozaparcia 
się, poświęcen ia dla ideału, d o mistycyzmu, skłonności d o w y ­
olbrzymiania ludzi i r z eczy . 

Wszys tk i e te e lementy znajdujemy u Saint-Simona, 
Znane jest jego p o ś w i ę c e n i e się pracy, którą uważał za 

zbawienną dla ludzkośc i . Dz iwne kole je losu Saint-Simona 
wskazują na to, że b y ł on swej idei b a r d z o oddany . W ostat­
nich 25 latach s w e g o życ ia w y r z e k a ł się wsze lk ich osob is tych 
pragnień, c o d o p r o w a d z i ł o go w rezultacie d o takiej nędzy, iż 
p r zez p e w i e n czas by ł na utrzymaniu s w e g o dawnego sługi, 
Diarda. W 1813 roku rozesłał listy do różnych w p ł y w o w y c h 
i boga tych osobis tośc i z w e z w a n i e m o p o m o c , pisząc między 
innemi: „ B ą d ź pan moim w y b a w i c i e l e m ; umieram z głodu.. . 
Będąc wyłączn ie zajęty interesem ogólnym, tak da l ece zanie­
dbałem swoje sp rawy osobis te , że oto dokładnie moje po łożen ie : 
od p rzesz ło t rzech tygodni jadam suchy ch leb i piję w o d ę ; 
pracuję b e z zapału, w y p r z e d a ł e m się aż d o ostatniej koszuH 
b y mieć ś rodki na koszty o d p i s ó w , n i ezbędnych d o r o z p o w s z e c h ­
niania swoje j p r a c y " 2 ) . 

Saint-Simon nietylko pisał, tworzy ł g o r ą c z k o w o i n ieprzer ­
wan ie , ale także głosił swo je poglądy jako nową jakąś wiarę, 

1 ) Tamże str. 185. 
2) Oeuvres T. XV, str. 141 — 142, 
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b y ł zwiastunem lepszej przysz łośc i , jutra pe łnego szczęścia 
i harmonji, by ł apostołem. Słusznie J e r z y D u m a s nazywa go 
m e s j a s z e m 1 ) , udowadnia jąc w s p o s ó b wszechst ronny, że Saint-
Simon posiadał wszys tk ie c e c h y mesjasza, że b y ł „fanatykiem 
nauki i rozumu". Był mesjaszem nietylko w s w y c h pismach, 
ale i w swem życ iu . B r u n e t n a z y w a „mis tycyzmem spo ł ecznym" 
tę c e c h ę Saint-Simona, wykazu jąc w swej k s i ą ż c e 2 ) ź r ó d ł o w o , 
jak o w mis tycyzm przewija się p rzez całe jego życ ie , będące 
według jego własnego wyrażenia „ ł ańcuchem d o ś w i a d c z e ń " , jak 
wreszc ie tkwi na dnie jego dok t ryny i zmieniających się kon-
c e p c y j . Bodaj jeszcze trafniej określił Saint-Simona V e r g e o t , 
nazywając go „mesjaszem egza l t owanym" 3 ) . Saint-Simon b o ­
w i e m uważa ł egzaltację za warunek każdej wielkiej i p rawdzi ­
wej t w ó r c z o ś c i i sam ją w w y s o k i m stopniu posiadał. W liście 
d o s w e g o siostrzeńca W i k t o r a z 1310 roku pisał: „ W p i e r w s z y m 
s w y m liście uczyni łem wsze lk ie wysiłki, b y cię w p r a w i ć w egzal­
tację (pour V o u s exalter) , to jest ż e b y cię uczyn ić szalonym, 
b o szaleństwo, mój drogi W i k t o r z e , jest ty lko najwyższą egzal­
tacją, a ta najwyższa egzaltacja jest n i eodzowna dla dokonania 
wie lk ich r z e c z y " 4 ) . 

Przekonanie o posłannictwie swojem zaznaczał Saint-Simon 
wie le razy w s w y c h pismach. W i d a ć to b y ł o wyraźnie p r zy 
referowaniu jego pierwotnej koncepc j i utopijnej. W i d o c z n e to 
jest i w dalszych dziełach, gdy o p o w i a d a o nawiedzeniu go 
w więz ieniu Luxembursk iem p rzez ducha Karo la Wie lk iego , 
który mu zapowiedzia ł , że j ego z d o b y c z e „ jako f i lozofa" będą 
r ó w n e z d o b y c z o m wo jennym i po l i tycznym wie lk iego monarchy 5 ) ; 
gdy uważa się za po tomka Karo la W i e l k i e g o i p o u c z a s w e g o 
siostrzeńca o wie lk iem powołan iu ich rodu; g d y w ko respon­
dencji z de Rede rnem z 1811 roku, usiłując p o z y s k a ć go dla 
swoich p ro jek tów i uważając go za doskonałe dopełnienie s iebie 
samego , pisze w j ednym z l istów: „ P r z e ż y ł e m wczora j r ozkosz ­
ny dzień, b y ł e m w po łożen iu t rudnem d o opisania, była to 

1 ) J e r z y Dumas: Psychologie de deux Messies positivistes. Paryż 19C5. 
2) J e r z y B r u n e t . Le mysticisme social de Saint-Simon. Paryz 1925. 
3) J. B. V e r g e o t : Le crédit comme stimulant et régulateur de 

l'industrie. Paryz 1918, str, 13. 
4) Oeuvres T. I, str. 37. Notice historique, 
5) Oeuvres T. XV, str. 101. Epitre dedicatone à mon neveu Victor 

de Saint-Simon, 
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ekstaza, p o d c z a s której o d c z u w a ł e m czys te zadowolen ie z s iebie 
samego, z nas; b y ł o w tern, w moich, odczuc i ach coś transcen­
dentnego, c o ś b o s k i e g o " 

Poczuc i e własnej misji, w y o b r a ż e n i e o wie lkośc i i w a ż ­
ności dzieła, które zamierzał spełnić, b y ł o w i ę c zasadn iczym 
m o t y w e m w twórcze j p s y c h i c e Saint-Simona, s tanowiło j ego 
mesjanizm. Łączy się on ściśle z utopijną myślą, z marzeniem 
o p o w s z e c h n e m szczęśc iu ludzkośc i , b o to właśnie b y ł ce l jego 
dążeń, a prze to przedmiot jego mesjanizmu. Nawe t nie znając 
późn ie j szych prac Saint-Simona, już na pods tawie d o t y c h c z a s o w e j 
analizy jego u topi jno-mis tycznych k o n c e p c y j możnaby b y ł o prze­
widz ieć , że ta droga musiała go z a p r o w a d z i ć d o budowan ia 
jakiejś nowej religji. Tak się też i stało. 

Każda utop ja przeds tawia § 5. D o s k o n a ł o ś ć i w l e l -
obraz spo łeczeńs twa doskona łego . k o i ć . 
U Saint-Simona doskona ło ść jest 
również czynnikiem, który stale wyraźnie akcentuje. W przy­
pisywanej mu p racy Mémoire sur Vencyclopédie z 1813 r. pisze: 
„ L u d z k o ś ć nie będz i e nigdy posiadała encyklopedj i ca łkowic ie 
dobre j , b o nie b ę d z i e umiała osiągnąć naukowej doskona łośc i . 
Doskona łość jest ce lem, ku któremu duch ludzki winien się kie­
r o w a ć mimo p e w n o ś ć , że jej nie osiągnie; jest to b o w i e m naj­
lepsza droga , jaką iść należy, b y czyn ić p o s t ę p y " 2 ) . 

Jak w pods t awowe j swej koncepc j i utopijnej Saint-Simon 
o b o k ogólnej organizacji , realizującej p o w s z e c h n e szczęśc ie , kładł 
d u ż y nacisk na typ jednostki, z reguły po jmowane j jako ma­
rzycie lski ideał lub jako po tężny talent, genjusz ar tystyczny 
c z y naukowy, — tak i w okres ie s w y c h prac naukowo- f i l ozo -
f icznych w ten sam s p o s ó b traktuje jednos tkę . Nie przejawia 
p o d tym w z g l ę d e m zupełnie z a p ę d ó w kry tycznych , jednostka 
jest nadal j akgdyby ty lko konsekwencją szczęś l iwego ustroju 
spo łecznego przyszłości , jest wymarzonym ideałem. 

W a r t o w tern miejscu zaznaczyć , że tak ba rdzo wła śc iwe 
Saint-Simonowi uwie lb ienie dla talentu, dla twórcze j roli s p o ­
łecznej genjuszów, znalazło pociągający przedmiot w o s o b i e 
N a p o l e o n a . W latach 1807—1809, w okres ie największej 

x) Oeuvres T, XV, str, 112. Korespondencja z de Redernem. 
2) Mémoire sur l'encyclopédie według artykułu O 1 i n d e R o d r i -

g u e s ' a w Le Producteur, Paryż 1826, T. III, str, 430—431, 
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potęgi i blasku cesarza, Saint-Simon widz i w nim uosobien ie 
genjuszu ludzkiego, widzi tego, który pos iada siłę i umiejętność 
zbudowania wszechświa towej „ w ł a d z y d u c h o w e j " i „ w ł a d z y 
d o c z e s n e j " na zasadach, p rzez Saint-Simona p ro jek towanych . Jest 
w i ę c pełen zachwytu dla niego, pragnie go pos tawić nietylko 
na cze le zwyc ię sk i ch wojsk , nietylko na cze le imperjum, o b e j ­
mującego cały świat cywi l i zowany , ale również na cze le aero-
pagu uczonych , s tanowiącego m ó z g ludzkości . „ P o d panowaniem 
wie lk iego Napo leona — pisze w I tomie Introduction aux tra-
vaux scientifiques du XIX siede •— Francja winna b ł y s z c z e ć 
sławą w s z e l k i e g o rodzaju... Cesarz jest n a u k o w y m szefem 
ludzkości , jak jest jej szefem pol i tycznym. W jednej ręce trzy­
ma n ieomylny kompas , w drugiej miecz , k tóry tępi p rzec iwni ­
k ó w pos tępu oświaty . W o k ó ł j ego tronu winni skupić się naj­
znakomitsi uczeni g lobu p o d o b n i e jak najwaleczniejsi w o d z o w i e " 1 ) , 
T e same s łowa powtarza w w y d a n y c h w 1808 i 1809 r. Lettres 
au Bureau des Longitudes2), gdzie nadto w liście piątym podaje 
następujące d w a sposoby , mogące — jego zdaniem — przyśp ie ­
szyć u lepszenie systemu nauk: p o p ie rwsze — należy og łos ić 
konkurs na p racę z zakresu fizyki, astronomji, logiki według 
p o d a n y c h tematów i us tanowić dla niego jury z dwunastu astro­
n o m ó w p o d p r z e w o d n i c t w e m Napoleona ; p o drugie — z b u d o w a ć 
olbrzymi pomnik Kartezjusza z napisem: „ A u fondateur du sy-
s tème du M o n d e " . Saint-Simon wierzył , że postawienie cesarza 
na cze l e na jwiększych przedstawicie l i w i e d z y pchnie ją na no ­
w e tory. „ S z k o ł a — pisze — mając Napoleona za szefa, winna 
wzn ieść pomnik n a u k o w y o takich rozmiarach i takim p rzepychu , 
aby żaden następny nie mógł się mu r ó w n a ć " 3 ) . 

Z n o w u w i ę c poprzez dociekania n a u k o w e i rozważania 
f i lozoficzne Saint-Simona wybi ja się dawna idea w ł a d z y d u c h o ­
we j świata, przybrana w formę czys to utopijną. Sk łonność d o 
ujmowania s w y c h p o m y s ł ó w w ar tystyczne obrazy ciśnie mu p o d 
pióro ca ły rozdział p o d znamiennym tytułem — „ O świątyni 
chwa ły" 4 ) . Będz ie ta świątynia stała na s z c z y c i e wysok ie j góry , 

x ) Oeuvres choisies T. I, str. 61, 
2) Lettres de C. H. Saint-Simon, Paryż. 
3) Tamże str, 71. 
4) Oeuvres choisies T. I, Introduction aux travaux scientifiques du 

XIX siècle, T. II. 
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z jednej strony stromej, a z drugiej o ł agodnym stoku. Będz ie 
miała d w i e pary wrót : „ w r o t a n a u k o w e " , ku k tórym można b ę ­
dzie do jść drogą p rzez przepaśc ie , oraz „wro ta bohaterskie" , 
d o k tórych b ę d z i e w iod ła droga wspaniała. Do tychczas , twierdzi 
Saint-Simon, b y ł o p ięc iu wie lk ich boha te rów: Aleksande r Wie lk i , 
Hannibal, Cezar , Mahome t i Karo l W i e l k i oraz p ięc iu wie lk ich 
uczonych : Sokrates , Platon, Arys to te les , B a c o n i Kartezjusz. 
Pierwsi wchodz i l i d o świątyni chwa ły p rzez wrota bohaterskie, 
d rudzy — przez wro ta n a u k o w e . Napo leon wejdz ie p i e rwszy 
p rzez jedne i p rzez drugie. 

Tak akcentuje Saint-Simon wie lkość cesarza; uwielbienie 
swoje dla niego zawiera w następującem zdaniu: „ B y of ia rować 
Cesa rzowi pomnik, godny jego o s o b y , t r zebaby b y ł o ściąć gó rę 
Saint-Bernard i z rob i ć z niej posąg, który za pods tawę miałby 
samą z iemię" 1 ) . 

W grudniu 1813 roku Saint- § 6. P a p i e ż n o w e j te -
Simon napisał Travail sur la gra- o r j j n a u k o w e j . 
vitation universelle, dedykując s w e 
dzie ło N a p o l e o n o w i i zaznaczając, że napisał je w ciągu piętnastu 
dni, b y w y k a z a ć kon ieczność uzgodnienia dążeń cesarza i ludu. 
Opierając się na teorji p o w s z e c h n e g o ciążenia i udowadniając , 
iż jest to ogólne p r a w o wszechświa ta , autor usiłuje wykazać , że 
możl iwa jest nauka jednolita, z b u d o w a n a na jednej p o d s t a w o w e j 
zasadzie, oraz że odb i c i em takiej „nauki o g ó l n e j " w stosunkach 
spo łecznych jest jednolita organizacja Europy , posiadająca jedno 
k i e rown ic two i jedną w ł a d z ę duchową. Musi to b y ć coś w ro ­
dzaju ś redn iowieczne j w ł a d z y papieża , ukonstytuowanej na n o ­
woczesną modłę . Niechaj każde s towarzyszenie naukowe wyś le 
d o R z y m u jednego lub kilku de lega tów, niechaj ci de legaci 
zgromadzą się i wyb io rą papieża, a n o w a organizacja świata 
stanie się faktem. Będz ie to p a p i e ż n o w e j t e o r j i n a u k o w e j ' 

W ten s p o s ó b w końcu okresu naukowo- f i lozof icznego 
myśl utopijna Saint-Simona z w y c i ę ż a . Wydos t a j e się z n o w u na 
c z o ł o , nawiązuje d o p i e r w s z y c h p o m y s ł ó w organizacyjnych i — 
w z b o g a c o n a w n o w e wiadomośc i i doświadczen ia — prowadz i 
g o dalej . Saint-Simon jest przekonany, że j ego plan reorgani­
zacji Europy , k tórego kon ieczność w y p ł y w a z najgłębszych jego 

*) Tamże str. 246. 
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przeświadczeń, jest realny i aktualny. By ło to p rzec i eż w prze­
dedniu kongresu wiedeńsk iego , k iedy Europa, przeorana wstrzą­
sami Wie lk ie j Rewoluc j i i w o j e n napoleońskich, w y c z u w a ł a p o ­
t rzebę odbudowan ia równowag i m i ę d z y n a r o d o w e j . O d c z u w a ł to 
naturalnie także Saint-Simon, a p o n i e w a ż prąd ten doskonale 
się łączył z j ego utopijnemi marzeniami, p rze to podejmuje i on 
p racę nad p lanowaniem organizacji nowe j Europy . 

Projekty Saint-Simona posiadają w takiej chwil i znamiona 
aktualności. Musia ło mu zatem za leżeć , b y je t raktowano jako 
najpilniejsze sprawy, jako projekty realne. Zwraca jąc się d o 
cesarza, na ws tęp ie wspomnianego wyże j dzieła pisze: „ Ś r o d e k , 
jaki przedstawiam, b ę d z i e się w y d a w a ł p o c z ą t k o w o mrzonką 
filozoficzną, podobną d o projektu w i e c z n e g o pokoju księdza 
Saint-Pierre. W niewielu s łowach d o w i o d ę W a s z e j Cesarskiej 
M o ś c i , że proponuję jako cel bynajmniej nie chimerę, l ecz wła ­
śnie r z e c z y w i s t o ś ć " 1 ) . 

M i m o to zapewnien ie Saint-Simon swój plan organizacyjny 
ubiera jednak w formę chimeryczną. O g ó l n i k o w y szkic rozwija 
dop i e ro w następnej swej kapitalnej p r a c y z 1814 roku p . t. De 
la réorganisation de la société européenne. P o koncepc j i uto­
pijnej, rozwiniętej w p i e r w s z y c h broszurach, oraz p o okres ie 
prac naukowo-f i lozof icznych p o c z y n a b u d o w a ć nową koncepc ję , 
którą można uważać za następny skrystal izowany etap jego 
myśli ar tystycznej . 

*) Oeuvres choisies T. I, str, 173 Travail sur la grav talion universelle. 



R O D Z I A Ł I I I . 

M Y Ś L U T O P I J N A S A I N T - S I M O N A W Z E T K N I Ę C I U Z J E G O 
M Y Ś L Ą P O L I T Y C Z N A 

Dzie ło „ O reorganizacj i spo- § 1 . P o g l ą d y po l i t yczne , 
ł eczeńs twa europe j sk iego" napisał Z ło ły w iek ludzkośc i . 
Saint-Simon p r z y udziale s w e g o 
ucznia A u g u s t a T h i e r r y ' e g o . Słusznie zauważono , że 
dzięki z apewne tej w s p ó ł p r a c y jest ono , jak na s p o s ó b pisania 
Saint-Simona, najbardziej ze wszys tk ich innych zwar te i j edno­
lite, nie pos iada dygresyj tak dla niego charakterystycznych. 
J ednakże rola Th ie r ry ' ego polegała na spisywaniu wieczorami 
myśli, r zuconych p rzez mistrza w toku dysput w ciągu dnia. 
Była to rola, jeśli chodz i o treść dzieła, bierna można zatem 
przyjąć, że idee p r z e w o d n i e pracy są własnością Saint-Simona. 

Ukazała się ona w październiku 1814 r., gdy już rozpoczą ł 
obrady kongres wiedeński . W y d a n i e jej zostało „p rzyśp ie szone 
p r zez oko l i cznośc i " , jak z a z n a c z o n o w e wstępie ; jest to właści­
w i e zarys obszern ie j szego dzieła. 

Z w i ą z e k p r a c y z kongresem wiedeńsk im i ó w c z e s n e m i 
wypadkami pol i tycznemi polegał , zdaniem autorów, na tern, że 
p o d a w a ł a ona s p o s ó b w y p r o w a d z e n i a Europy z zamętu rewolucj i 
i w o j e n oraz plan n o w e j organizacji Europy , a w i ę c to samo, 
nad c z e m miał. radzić kongres . Saint-Simon, zajmując się temi 
zagadnieniami w p łaszczyźnie is tniejących s tosunków po l i t ycz ­
nych, musiał ze jść na teren ó w c z e s n e j r zeczywis tośc i . 

*) Patrz przedmowę A l f r e d a P e r e i r e ' a do wydania broszury 
De la réorganisation de la société européenne. Bibliothèque Romantique, 
1925, str XXXVI, 
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Przedewszys tk iem w i ę c kieruje swój w z r o k krytyczny na 
organizację , ustrój spo łeczno-po l i tyczny . Jest to zrozumiałe, b o 
p rzec ież rewoluc ja zaa takowała właśnie ten ustrój, obaliła f e o -
dalizm, b ę d ą c y k o ś ć c e m starego regime'u. Saint-Simon był 
zatem w zgodz ie z duchem czasu, rozważając kwest ję reorga­
nizacji Europy p o d kątem widzenia ustroju p a ń s t w o w e g o i mię­
d z y n a r o d o w e g o . Kry tyczna myśl Saint-Simona była naturalnym 
biegiem r z e c z y myślą pol i tyczną. 

A l e r ó w n o c z e ś n i e autor nie porzuca s w y c h koncepcy j 
us t ro jowych, b u d o w a n y c h p o p r z e d n i o w s p o s ó b a r tys tyczno-
utopijny. T o ż s a m o ś ć tematu sprzyja zetknięciu się o b u p r ą d ó w 
jego myśli . 

De la réorganisation de la société européenne jest tą wła ­
śnie j ego pracą, w której sk rzyżowanie myśli utopijnej z myślą 
poli tyczną dokona ło się w s p o s ó b zupełnie już wyraźny . 

Dla uwypuklenia poglądu po l i tycznego Saint-Simona w tym 
m o m e n c i e wys t a r czy z a c y t o w a ć charakterystyczny ustęp ze 
wspomnianego dzieła : 

„ N a r ó d może się p rzeds t awić p o d t rzema postaciami, m o ­
że się zna leźć w trzech r ó ż n y c h stanach : p i e rwszy — to 
płaszczenie się p rzed rządem arbitralnym, upodoban ie w s w e m 
służalstwie, uważanie za r z e c z najbardziej upragnioną — łaski 
tych, którzy rządzą, za r z e c z najbardziej s z l ache tną—odznaczeń , 
jakie ona daje. 

„Drugi — to umieję tność wzniesienia się p rzez światła 
filozofji i s z l achec two uczuć ponad stan społeczny, w jakim się 
żyje; to ode rwan ie się od idei łaski, którą trzeba k u p o w a ć p o ­
niżeniem; to spostrzeżenie , że jest p o z a tem coś bardziej g o d ­
n e g o cz łowieka ; to dążenie d o tego czegoś p rzez wa lkę z to­
kiem rzeczy , l e cz b e z szukania jego zmiany. 

„Trzec i , i bezwątpienia najlepszy,—to s tworzenie rządu, 
k tórego cz łonk iem m o ż e b y ć każdy, o ile jest tego godz ien ; to 
użyc i e wszys tk ich s w y c h zab i egów, prac, w i e d z y w kierunku 
utrzymania i udoskonalenia us tanowionego porządku spo łecznego . 
W tym ostatnim stanie znajdują się Anglja i Francja, w drugim 
N i e m c y " 1 ) . 

Z g o d n i e z duchem tych w y w o d ó w Saint-Simon uważa ł za 
naj lepszy ustrój monarchję konstytucyjną na w z ó r Anglj i . 

*) Bibliothèque Romantique 1925, str. 90. 
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Wraca jąc d o myśli utopijnej Saint-Simona, p rzedewszys t -
kiem najeży s twierdzić , że znowu w dobitnej formie wyraża on 
tutaj swo je przekonanie o szczęściu , czeka jącem ludzkość w p rzy­
szłości . K o ń c z y broszurę słynną alegorją : „Imaginacja p o e t ó w 
umieści ła w i e k złoty u ko lebki rodzaju ludzkiego wś ród c iemnoty 
i pros tactwa p i e rwszych w i e k ó w , choc iaż na leża łoby d o tych 
c z a s ó w odnieść raczej w i e k żelaza. Z ło ty w i e k ludzkośc i nie 
jest za nami, l ecz p rzed nami, w udoskonaleniu porządku s p o ­
ł ecznego ; nasi o j c o w i e nie widziel i go wca l e , nasze dzieci dojdą 
d o niego p e w n e g o dnia : d o nas należy u torowanie im d r o g i " 1 ) . 

Z ł o t y w i e k l u d z k o ś c i j e s t p r z e d n a m i — oto 
p o e t y c z n y wyraz nie opuszcza jącego Saint-Simona marzenia 
0 p o w s z e c h n e m szczęśc iu . 

Ciągłość nacze lnego ideału jest jasna Wiara w przyszły 
złoty wiek , ku któremu dąży ludzkość , to ta sama wiara, która 
w „Lis tach mieszkańca G e n e w y do s w y c h w s p ó ł c z e s n y c h " g ło ­
siła nadejście raju na ziemi, stan harmonji, k iedy w s z y s c y lu­
dzie będą w zgodnym wspó lnym trudzie stanowili j eden o lb rzy­
mi warsztat, obejmujący ziemski g lob, to ta sama, s łowem, utopja. 

P o okres ie badań naukowo-f i lo - § 2. Teor ja interesu 
zof i cznych utopja Saint-Simona p rzy- j e d n o s t k o w e g o 
biera pos tać bardziej systematycznej ; i n | e r e s u p o _ 
dokt ryny i nawiązuje d o teoryj soc jo - . 
1 -, . , x , , w s z e c h n e g o . 
l og icznych o istocie spo łeczeńs twa . 

Saint-Simon rozróżnia jak J. J. R o u s s e a u interes jed­
n o s t k o w y (l 'intérêt particulier) i interes p o w s z e c h n y (l 'intérêt 
général) . 

I n t e r e s e m j e d n o s t k i , który nazywa czasami także 
i n t e r e s e m p r y w a t n y m (l'intérêt pr ivé) , bliżej się nie zaj­
muje, uważa go niejako za naturalną w ła śc iwość cz łowieka , nie 
wymagającą b l iższego wyjaśnienia. Na leży przytem z naciskiem 
podkreś l ić , że j e szcze w tym momenc ie interes jednostki, jak 
w o g ó l e każdy „ in teres" , nie jest dla Saint-Simona czynnik iem 
c z y s t o gospoda rczym : nie jest to wyraz pragnień jednostki tylko 
w zakresie ekonomicznym, ale w ła śc iwie synonim jej wol i . 
Saint-Simon tego nie precyzuje , ale tam, gdz ie m ó w i o natural­
nej tendencji jednostki w stanie jakby potencjalnym, u ż y w a 

>) Tamże str. 96—97, 
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s łowa „interes", zaś tam, gdzie mówi o tej samej tendencji 
w stanie czynnym, u ż y w a s łowa „ w o l a " . 

Odróżnien ie to w idać wyraźnie w następującem zdaniu, 
napisanem z okazji kongresu w iedeńsk i ego : „Pragnąć z a p e w ­
nienia Europie t rwałego poko ju drogą traktatów i k o n g r e s ó w 
to chc ieć , by ciało spo łeczne u t rzymywało się przez k o n w e n c j e 
i porozumienia : z d w ó c h stron po t rzeba siły współdziałającej 
(une force coac t ive ) , k tóraby z jednoczyła w o l e (les vo lon tés ) , 
uzgadniała ruchy, czyni ła interesy (les intérêts) wspólnemi ( c o m ­
muns), a zobowiązania trwałemi" 1 ) , 

Jeśli istnieje interes, czyl i wo la jednostki, to istnieje 
również interes, wola wszys tk ich jednostek, czyl i tak zwany 
przez Saint-Simona i n t e r e s w s z y s t k i c h . U ż y w a on tego 
terminu bodaj tylko raz jeden w całej swej książce, ale w sen­
sie nie b u d z ą c y m wątpl iwości . Omawiając mianowicie etapy, 
p rzez które p rzechodz i każda rewolucja , pisze o p ie rwsze j e p o ­
ce rewolucj i tak : „Pos t ęp oświaty ujawnia n i edogodnośc i sta­
rego porządku spo łecznego i daje uczuć pot rzebę nowej organi­
zacj i ; pragnienie dokonania tej szczęś l iwej przemiany ogarnia 
wszystkich; król, magnaci, lud, w s z y s c y pragną się d o tego przy­
czynić ; istnieje ty lko j eden cel , jedna skłonność, j edno pragnie­
nie — to szczęśc ie publ iczne; istnieje pos tanowienie osiągnięcia 
go za wszelką cenę , interesy prywatne znikają w o b e c interesu 
wszys tk ich (l ' intérêt de tous)" 2 ) . 

Interes wszys tk ich nie jest jednak jednoznaczny z i n t e ­
r e s e m p o w s z e c h n y m . M o ż n a sądzić, że p i e rwszy Saint-
Simon rozumiał jako sumę interesów jednos tkowych . Natomiast 
drugi jest czemś więce j , niż suma interesów j ednos tkowych . 
Dla powstania interesu p o w s z e c h n e g o po t rzeba „s i ły wspó łdz ia ­
łającej" , która j e d n o c z y w o l e , interesy jednos tkowe i, sku­
piając je, t w o r z y „interes grupy społecznej (l'intérêt de co rps ) " 3 ) . 

A b y powsta ł interes p o w s z e c h n y , czyli interes pewne j gru­
p y społeczne j , potrzeba, b y c z ł o n k o w i e tej grupy byl i ożywien i 
duchem publ icznym albo -— jak mówi Saint-Simon — patrjo-
tyzmem. „ K a ż d y cz łowiek , — pisze autor — urodzony w ja­
k imkolwiek kraju, o b y w a t e l j ak i egoko lwiek państwa, p rzez swoje 
w y c h o w a n i e , p rzez stosunki, p r zez przykłady, jakie mu są sta-

1) Tamże str. 20 
2 ) Tamże str. 71, 
3 ) Tamże str, 46 
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wiane, nabiera zawsze p e w n y c h nawyknień, mniej lub więce j 
g łębokich , d o rozciągania s w y c h pog l ądów p o z a granice o s o ­
bis tego d o b r o b y t u i d o łączenia s w e g o własnego interesu z inte­
resem społeczeńs twa , k tórego jest cz łonkiem. 

„ Z tego p rzyzwycza jen ia , umocn ionego i p r zeob rażonego 
w uczuc ie , wyn ika dążenie d o uogólniania s w y c h interesów, to 
jest d o uważania , że mieszczą się one z a w s z e w interesie 
wspólnym: sk łonność ta, która się czasami osłabia, ale która 
nigdy nie niszczeje , jest tern, c o się nazywa patr jotyzmem. 

„ W każdym rządzie n a r o d o w y m , jeśli jest d o b r y , patrjo-
tyzm, jaki każda jednostka przenosi na niego z chwilą, gdy staje 
się jego cz łonkiem, zmienia się w ducha lub w o l ę grupy (en 
esprit ou en vo lonté de corps ) , pon ieważ niezbędną w ł a ś c i w o ­
ścią d o b r e g o rządu jest z g o d n o ś ć in teresów rządu i narodu. 

„ T a właśnie w o l a grupy jest duszą rządu, j ednoczy wszystkie 
narody i wszys tk ie prądy, sprawia, że każdy idzie d o tego sa­
m e g o celu, że każdy o d p o w i a d a na tę samą podn ie tę" ] ) . 

A u t o r dodaje, że „n ie m o ż e b y ć działania b e z wspólne j 
wol i (une volonté commune) wszys tk ich c z ł o n k ó w " 2 ) . 

„ . . .Wola grupy, — pisze dalej — która w Rządz ie naro­
d o w y m rodz i się z patrjotyzmu na rodowego , w Rządzie euro­
pejskim m o ż e p o c h o d z i ć tylko z w i ę k s z e g o uogólnienia pog lądów, 
z uczucia bardziej rozciągłego, które można nazwać patrjo­
tyzmem europejsk im" 3 ) . 

S ł o w e m , w o l a powszechna , czyl i wo la grupy społecznej 
jako takiej, o d p o w i a d a interesowi powszechnemu , interesowi 
grupy. 

Interes p o w s z e c h n y pojmuje Saint-Simon, p o d o b n i e jak in­
teres jednostki, nietylko w sensie g o s p o d a r c z y m ; pisze na-
przykład, że „ w s z y s t k o to, c o stanowi wspó lne interesy dla 
spo łeczeńs twa europejskiego, można odn ieść d o nauk, sztuk, 
p r a w o d a w s t w a , handlu, administracji i industrji" 4 ) . 

Interes p o w s z e c h n y , wola powszechna , wola grupy spo ł ecz ­
nej — są to u Saint-Simona wyrażenia synon imowe . 

*) Tamże str, 45—46. 
2 ) i 3 ) Tamże str. 46. 
4 ) Tamże str. 47. 
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Interes p o w s z e c h n y z jednej strony, a interes j ednos tkowy 
z drugiej — to d w a czynniki , które wpływają na stan harmonji 
między ludźmi, k tóre mogą s tworzyć ludzkie szczęśc ie . Chodz i 
tylko o to, ażeby te d w a potężne czynniki życ i a nie przec iwsta­
wia ły się sobie , nie zwalcza ły się nawzajem, l ecz b y łączyły się 
w zgodny akord. 

W myśl tego rozumowania § 3. S z c z ę ś c i e jednostk i 
Saint-Simon formułuje tezę, ż e m i e ś c i s ię w s z c z ę -

szczęśc ie jednostki m i e ś d się śc iu p o w s z e c h n e m . 
w szczęśc iu innych, w szczęśc iu p o ­
wszechnem. Ta teza jest niewątpl iwie odb ic iem jego moralnych 
pog l ądów. Precyzuje ona w p e w n y m stopniu marzenie o szczęśc iu 
ogólnem. 

Saint-Simon uważa ją za tak samo niewątpliwą, jak s twier­
d z o n e p r a w o f izyczne: „. . .Ta zasada — pisze — tyle razy 
powtarzana, że p r a w d z i w i e s z c z ę ś l i w y m m o ż n a b y ć 
t y l k o w t e d y , g d y w ł a s n e g o s z c z ę ś c i a s z u k a s i ę 
w s z c z ę ś c i u i n n e g o , jest tak samo pewna , tak samo p o z y ­
tywna, jak następująca : c i a ł o , p c h n i ę t e w o k r e ś l o n y m 
k i e r u n k u , z a t r z y m u j e s i ę 1 u b o p ó ź n i a w s w y m 
b i e g u , j e ś l i n a p o t y k a n a d r o d z e i n n e c i a ł a , p c h n i ę -
t e w k i e r u n k u p r z e c i w n y m " 1 ) . 

J e szcze dobitniej wyraża Saint-Simon tę samą myśl w arty­
kule p . t. Lettre sur l' établissement du parti de l'opposition, o g ł o ­
szonym w końcu 1814 r. w czasopiśmie Le Censeur. P rzec iws ta ­
wiając s tarożytności czasy o b e c n e , autor zaznacza, że duch 
publ iczny w starożytności s tanowiła miłość o jczyzny , ale dziś 
ona nie wystarcza . „ L u d z k o ś ć zestarzała się; dziś w ięce j rozu­
muje, niż czuje i wś ród nas duch publ iczny m o ż e mieć za 
jedyną trwałą p o d s t a w ę ty lko w y r o z u m o w a n e przekonanie , że 
interesy jednostek są ściś le związane z interesem publ icznym, 
a majątki p rywatne rozwijają się lub giną zależnie od stanu 
sp raw publ icznych. . . " 2 ) . Duch publ iczny, definjuje Saint-Simon, 
jest ty lko „ p r z y z w y c z a j e n i e m d o rozpoznawania związku, 
jaki istnieje między własnym interesem prywatnym i interesem 
p u b l i c z n y m " 3 ) . 

1 ) Tamże str. 88. 
2) Le Censeur. Paryż 1815, Tom III, część VIII, str, 345—346, 
3) Tamże str. 346, 
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Jeśli s zczęśc i e jednostki jest zależne o d szczęśc ia p o ­
w s z e c h n e g o , jeśli szczęśc ie p o w s z e c h n e po lega na uzgodnieniu 
interesu p o w s z e c h n e g o grupy społecznej z interesami jednostek, 
to dla zreal izowania p o w s z e c h n e g o szczęśc ia t rzeba tylko ure­
gu lować stosunek interesu p o w s z e c h n e g o d o interesu jednostki, 
wol i p o w s z e c h n e j d o wol i jednostki . Takie uregulowanie przy­
nosi — organizacja. 

Ona jest osta tecznie tern, c o godz i interesy, c o stwarza 
harmonję całości , c o sp rowadza p o k ó j . Organizacja w i ę c winna 
łączyć jednostki w łonie j ednego narodu, ale także winna objąć 
wszys tk ie narody i u n o r m o w a ć stosunki między niemi. „ W każ-
dem zgromadzeniu l u d ó w — pisze Saint-Simon — jak w k a ż d e m 
zgromadzeniu ludzi po t rzeba w s p ó l n y c h instytucyj, po t rzeba 
organizacji : poza nią o wszys tk iem decydu je siła" 1 ) . 

P o m i m o n o w y c h uzasadnień p ierwotna koncepc ja Saint-
Simona pozostała b e z zmiany: ideałem jest szczęśc ie ludzkości , 
dla urzeczywis tn ienia g o należy s tworzyć ogólną organizację. 

„ N a d e j d z i e niewątpliwie czas , k i edy wszys tk ie ludy Euro­
p y poczują, że t rzeba u regu lować kwes t je interesu p o w s z e c h n e ­
go p r zed prze jśc iem d o in teresów n a r o d o w y c h ; zło zacznie się 
zmniejszać, n i epoko je uspokajać, w o j n y c ichnąć; d o tego dąży­
my, tam unosi nas b ieg ducha ludzkiego! ale c ó ż jest bardziej 
g o d n e g o rozsądku cz łowieka : w l e c się tam c z y też b i e c ? " 2 ) . 

Saint-Simon jest przekonany, że trzeba b i ec . I dlatego 
ogłasza swą pracę, mając ś w i a d o m o ś ć , iż nie jest ona w y k o ń ­
czona . Dlatego zastanawia się nad tern, jaka powinna b y ć ta 
organizacja ogólna i jak ją można zrea l izować , wykorzys tu jąc 
aktualne stosunki po l i tyczne w Europie . 

Szukając wzoru , przypomina, § 4. P a p i e s ł w o ś r e d n i o -

że l udzkość posiadała już ogólną w i e c z n e j a k o Wzór 

organizację. „ O d c z u w a m y wyniosłą d o s k o n a ł e j o r g a n i -
poga rdę — pisze autor — dla w i e - r l 

, , y t , . . , zacii ogólnej. 
kow, które się nazywa wiekami * 9 

średniemi; widz imy w nich tylko okres g łupiego barbarzyństwa, 
grubej c iemnoty, wstrę tnych z a b o b o n ó w , a nie zwracamy uwagi 
na to, że b y ł to j edyny okres , k i edy system pol i tyczny Europy 

*) Bibliothèque Romantique 1925, str. 20. 
2 ) Tamże str. 96. 
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byl z b u d o w a n y na p rawdz iwe j podstawie , na p o w s z e c h n e j 
organizacji'* L ) . 

Tą ogólną organizacją ś rednich w i e k ó w , jednoczącą ludy 
Europy , by ła o r g a n i z a c j a p a p i e s k a , Opierała się ona 
według analizy Saint-Simona na cz te rech zasadach. P o p i e r w s z e — 
wszystk ie narody miały j ednakową organizację wewnętrzną, 
ustrój feodalny. P o drugie — papies two, czyl i rząd ogólny w i e ­
k ó w średnich, by ło ca łkowic i e niezależne od rządów na rodo­
w y c h . P o trzecie •— papies two miało na oku tylko interesy 
ogólne i tylko niemi się za jmowało . P o czwar te — by ło silne 
dzięki popierającej je opinji publ icznej , s tanowiącej ź ród ło m o c y 
rządu ogó lnego . 

Saint-Simon stwierdza, że organizacja ś redn iowieczna miała 
trzy b łędy: p rzedewszys tk iem feodal izm jako system us t ro jowy 
jest szkodli¥/y dla wars tw rządzonych, następnie — papieże 
nadużywal i swej władzy , wreszc ie — opinja publ iczna była pełna 
p rzesądów, a kler dla utrzymania się musiał je ochraniać, dła­
wiąc w ten s p o s ó b pos tępy w i e d z y . 

Dla stworzenia lepszej organizacji ogólne j trzeba te b ł ędy 
papies twa usunąć. W tym celu — głosi Saint-Simon — „ t rzeba 
d o zasad, w y ż e j ustalonych, d o ł ą c z y ć następujące trzy warunki : 
i ) A b y do rządu ogó lnego i d o r z ą d ó w n a r o d o w y c h była zasto­
sowana możl iwie najlepsza konstytucja. 2) A ż e b y cz łonkowie 
rządu ogó lnego byl i siłą r z e c z y zmuszeni do pracowania dla 
p o w s z e c h n e g o dobra . Ten warunek jest zawar ty w p ie rwszym. 
3) A ż e b y ich siła w opinji by ła oparta na stosunkach, k tórychby 
nic nie mogło wstrząsnąć i które by b y ł y o d p o w i e d n i e dla wszys t ­
kich c z a s ó w i dla wszys tk ich mie jsc" 2 ) . 

Innemi s łowy , Saint-Simon pragnie nadać Europie d o s k o ­
n a ł ą i i d e a l n ą z n o w u o r g a n i z a c j ę , opierającą się na 
jakichś wiekuis tych zasadach, uniezależnionych od wsze 1 k ich 
p rze j śc iowych p rądów, dzięki swej doskonałośc i — dobrą zawsze 
i wszędz i e . 

C z y ż to nie jest to samo utopijne marzenie, które w p ie rw­
szych pismach Saint-Simona t w o r z y rozmaite pomys ły „władzy 
dachoY/e j" jak R a d y Newtona , Parlamentu Doskonalenia i i p .? 

1 ) Tamże s \ 23 
2 ) Tamże sir 27 

4 
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Jak idea p rzysz łego z łotego wieku ludzkośc i jest ty lko 
n o w y m w y r a z e m marzenia o p o w s z e c h n e m szczęśc iu , tak samo 
p rzy toczone w y ż e j trzy warunki ogólnej organizacji są ty lko 
bardzie j s z c z e g ó ł o w e m ujęc iem dawnej utopji Saint-Simona : 
idealnej i doskonałej organizacj i p o w s z e c h n e j , nie umie j scowio ­
nej nigdzie, b ę d ą c e j j akoby emanacją n iewzruszonych, w i e c z n y c h 
p r aw natury. 

S t o s o w n i e do w y l u s z c z o n y c h poprzedn io pog lądów na 
interes p o w s z e c h n y i interesy jednostek oraz na istotę p o ­
w s z e c h n e g o szczęśc ia , Saint-Simon buduje taką idealną i d o ­
skonałą organizację . Z g o d n i e z duchem czasu jest to organizacja 
demokra tyczna , l e cz z zachowan iem monarchjL 

Zdan iem autora, najlepsza jest taka organizacja, w której 
każde zagadnienie jest badane z punktu widzenia p o w s z e c h n e g o 
interesu grupy społeczne j i z punktu widzenia in te resów p o ­
szczegó lnych jednostek. T e d w i e funkcje muszą spełniać d w i e 
od rębne władze : p ierwszą z nich Saint-Simon nazywa w ł a d z ą 
i n t e r e s ó w p o w s z e c h n y c h (le pouvo i r des intérêts gé ­
néraux) , a drugą — w ł a d z ą i n t e r e s ó w j e d n o s t k o w y c h , 
c z y l i l o k a l n y c h (le pouvo i r des intérêts particuliers ou 
locaux) . Niezbędną zasadą jest r ó w n o ś ć i r ó w n o w a g a tych władz . 
W tym celu musi istnieć trzecia władza — r e g u l u j ą c a , 
c z y l i m i a r k u j ą c a (le pouvo i r réglant ou modérant) . 

Tak z b u d o w a n a organizacja społeczna posiada doskonałość 
absolutną. 

„ D o s k o n a ł o ś ć konstytucji , — pisze autor — opartej na zasa­
dach, jakie ustaliłem, jest tak samo pewna , tak samo absolut­
na, tak samo uniwersalna, jak doskona łość d o b r e g o sylogizmu" 1 ) . 

Zarząd nad interesami p o w s z e c h n e m i winien pełnić m o ­
narcha, król; w ładzę nad interesami jednos tek — izba poselska, 
a władzę regulującą — izba p a r ó w . 

Dlatego też — wnioskuje Saint-Simon — „ E u r o p a miałaby 
możl iwie najlepszą organizację , g d y b y wszys tk ie narody, jakie 
obejmuje, rządząc się każdy u s iebie parlamentarnie, uznały 
zwie r zchność (la suprématie) parlamentu ogó lnego , umieszczo­
nego ponad wszystkiemi rządami n a r o d o w e m i i w y p o s a ż o n e g o 
w m o c rozsądzania ich s p o r ó w " 2 ) . 

*) Tamże str. 32. 
2 ) Tamże str. 44, 
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Należy w i ę c u tworzyć parlament § 5. P a r l a m e n ł e u r o -
europejski i us tanowić k r ó l a p a r - pe jsk i . 
l a m e n t u e u r o p e j s k i e g o . 

D o tego parlamentu t rzeba w p r o w a d z i ć ludzi, którzy p o ­
trafią pojąć ogólny interes Europy i, ożywien i „pat r jo tyzmem 
europejskim", zdołają z rea l izować „ w o l ę powszechną" całej 
Europy . 

Izba poselska parlamentu europe jsk iego powstaje , w myśl 
projektu Saint-Simona, w d r o d z e p o w s z e c h n y c h w y b o r ó w . K a ż d y 
mil jon ludzi, umiejących czy tać i p isać , w y b i e r a cz te rech p o ­
s łów : p o j ednym kupcu, uczonym, urzędniku administracyj­
nym i urzędniku s ądowym. P o n i e w a ż w Europie jest wed ług 
ob l i czeń autora sześćdziesiąt mi l jonów ludzi, w i ę c izba p o s e l ­
ska b ę d z i e l iczyła 240 c z ł o n k ó w . K a ż d a z cz terech kategoryj 
p o s ł ó w będz ie wybie rana p rzez odpowiedn ią korporac ję . P o ­
s łowie będą wybieran i na dz ies ięć lat, a każdy z nich powin ien 
pos iadać conajmniej dwadz ieśc ia p ięć tys i ęcy franków renty 
od kapitałów ziemskich. W każdych w y b o r a c h "dwudziestu cz łon­
k ó w i z b y będz ie p o w o ł a n y c h z poś ród najbardziej wyróżn ia ­
jących się u c z o n y c h , k u p c ó w , u rzędn ików s ą d o w y c h i admini­
stracyjnych, nie b ę d ą c y c h właścicielami ziemskimi; każdy z tych 
dwudzies tu w y b r a ń c ó w zostanie w y p o s a ż o n y także w d w a d z i e ­
ścia p i ęć tys ięcy franków renty od kapi ta łów ziemskich. 

C z ł o n k ó w i zby p a r ó w parlamentu europejskiego mianuje 
król. L iczba ich jest n ieograniczona. K a ż d y par winien p o ­
siadać bogac twa , które go wyróżniają w całej Europie , a przynaj­
mniej p ięćset tys ięcy f ranków renty o d kapi ta łów ziemskich. Pa ro-
s two jest dz iedz iczne . Dwudzies tu p a r ó w b ę d z i e zamianowanych 
z poś ród ludzi lub p o t o m k ó w ludzi, k tórzy „ p r z e z swoje p race 
w zakresie nauk, industrji, s ądownic twa lub administracji d o ­
konają r zeczy , uznanych za najpożytecznie jsze dla społeczeńs twa 
eu rope j sk i ego" 1 ) . Parlament europejski w y p o s a ż y każdego z tych 
dwudzies tu p a r ó w także w pięćset tys ięcy franków renty o d ka­
pi ta łów ziemskich. Poza powołan iem p o c z ą t k o w o dwudzies tu 
p a r ó w przy każdem odnowien iu parlamentu będz i e w y b r a n y 
i w y p o s a ż o n y j eden taki par. 

W ł a d z a króla parlamentu europe jsk iego winna b y ć dz ie ­
dziczna. Kró l powin ien p i e rwszy r o z p o c z ą ć swe funkcje i d o p r o -

l ) Tamże str, 49, 
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w a d z i ć do utworzenia d w ó c h izb, A b y uniknąć przy ustanowieniu 
wie lk iego parlamentu rewoluc j i i ws t rząsów, król powin ien r o z ­
p o c z ą ć całą akcję . Saint-Simon ogranicza się tylko d o tych 
o g ó l n i k o w y c h w s k a z ó w e k w sprawie powołan ia króla Europy, 
sprawie — jak słusznie z a u w a ż o n o •— b a r d z o delikatnej. 

W ł a d z a k ró lewska i władza izby poselskiej parlamentu 
winny b y ć ca łkowic ie od s iebie niezależne, jako organy w ł a d z y 
nad interesami p o w s z e c h n e m i i w ładzy nad interesami j edno­
stek. Nic nie p o w i n n o b y ć pos tanowione b e z zbadania p i z e d -
miotti p rzez o b i e te w ładze . Prawo inicjatywy p r a w o d a w c z e j 
na leżałoby d o i z b y poselskie j . 

Parlament europejski winien pos iadać na wyłączną wła­
sność p e w n e terytorjum z miastem i nad tern tery tor jum spra­
w o w a ć w ładzę suwerenną. 

Zadanie parlamentu europejsk iego określa autor w sposób 
następujący : 

— winien on badać i rozst rzygać każde zagadnienie, d o ­
tyczące p o w s z e c h n e g o interesu społeczeńs twa europe jsk iego ; 

—• będz ie j edynym sędzią w sporach m i ę d z y rządami ; 
— będz i e d e c y d o w a ł zawsze z punktu widzenia interesu 

ludów i moż l iwie najlepszej organizacji europejskiej , c zy część 
ludności , poddana władzy jakiegoś rządu* m o ż e u tworzyć o d ­
dzie lne pańs two lub o d d a ć się p o d władzę innego rządu; 

— b ę d z i e posiadał p r a w o nakładania na z rzeszonych p o ­
da tków, jakie uzna za konieczne; 

— b ę d z i e k ie rował wszys tk iemi przeds ięb iors twami o uży­
tecznośc i p o w s z e c h n e j dla spo łeczeńs twa europejskiego, a w i ę c 
np. po łączy kanałami Dunaj z Renem, Ren z Bałtykiem i t. p.; 

— będz ie dbał o stałą ak tywność Eu ropy nazewnątrz, 
a w i ę c np. będz ie dbał o zaludnienie g lobu r a s ą e u r o p e j ­
s k ą , o uczynienie ca łego g lobu tak samo zamieszkałym 1 p o d 
w z g l ę d e m komunikacyjnym urządzonym, jak Europa; 

— b ę d z i e sp rawowa ł k i e rownic two i o p i e k ę nad naucza­
niem publ lcznem w całej E u r o p i e ; 

— zredaguje k o d e k s m o r a l n o ś c i p o w s z e c h n e j , na­
r o d o w e j 1 jednos tkowej ; kodeks ten b ę d z i e przedmiotem naucza­
nia w całej Europie, b ę d z i e w nim — pisze autor — „pokazane , 
że zasady, na k tórych op rze się konfederacja europejska, są 
naj lepsze, najtrwalsze i jedynie zdolne d o uczynienia spo łeczeń -
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stwa, z a równo przez naturę ludzką, jak i p rzez stan oświaty, 
tak szczęś l iwem, jak tylko b y ć m o ż e " x ) ; 

— pozos tawi całkowitą s w o b o d ę sumienia, ale wzbron i re­
ligi], k tórych zasady b y ł y b y sprzeczne z u s t anowionym wielkim 
k o d e k s e m moralności . 

Jeśli wniknąć w p rzeds tawiony w y ż e j bieg myśli Saint-
Simona, to ła two w y c z u ć tę niesłychaną c h y ż o ś ć i lotność, z jaką 
się rozwija. Czuje się tutaj wyraźnie , że chociaż autor argu­
mentuje i rozumuje, jednak przemawia do czytelnika p rzede -
w szystkiem artysta. 

Tak też jest w r zeczywis tośc i — wszak projekt zorgani­
zowania Europy p o d j ednym rządem przeds tawia Saint-Simon 
artysta, Saint-Simon utopijny marzyciel o z ło tym wieku ludz­
kości , apostoł p o w s z e c h n e j pracy dla p o w s z e c h n e g o szczęśc ia . 

Rzuca się w o c z y , że teorja interesu p o w s z e c h n e g o , wol i 
powszechne j , jeśli nie jest zaczerpnięta z teorji Rousseau 'a , to 
przynajmniej na niej w z o r o w a n a . 

Saint-Simon szuka organizacji , w której możnaby b y ł o zreali­
z o w a ć zasadę, iż szczęśc ie jednostki l eży w szczęśc iu ogółu, iż in­
teres jednostki powin ien się mieście w interesie powszechnym. 

T ę samą myśl wyraz i ł R o u s s e a u , pisząc, że p o d s t a w o ­
w y m problematem, jaki rozwiązuje umowa społeczna, jest : „zna ­
leźć taką formę związku, k tóraby z całą z jednoczoną silą broni ła 
i dawała op i ekę jednostce i dobru każdego s towarzyszonego i w 
której każdy, łącząc się ze wszystkimi, pod lega łby przytem tylko 
sobie samemu, pozostając tak samo wolnym, jak p o p r z e d n i o " 2 ) . 

Kwest ję wolnośc i będz ie następnie poruszał także i Saint-
Simon. I dla n iego, jak dla Rousseau 'a , będz ie to kapitalne 
zagadnienie spo łeczne . 

A l e niezależnie od tej kwestji jakże zbieżne- są myśli 
p r z e w o d n i e o b u au torów. 

Pragnę to pok rewieńs two Saint-Simona z wielkim pisarzem 
p rzed rewo lucy jnym już na tern miejscu wyraźnie zaznaczyć . 
Idąc za tokiem myśli ar tystycznej Saint-Simona, t rzeba stale 
parrięlać, że p ro ,/adzi ona w tym samym kierunku, w jakim 
usi łował zaprowadz ić ludzkość znakomity genewczyk*. ku utopji, 
przedstawiającej się im obu jako nieunikniony, z natury r z e c z y 
wyp ływa jący , ka tegoryczny obraz przysz łośc i . 

*) Tamże str. 52. 
2) J e a n J a c q u e s R o u s s e a u : Du contrai social ou princips du 

droit politique. Paris 1875, str. 28. 



R O Z D Z I A Ł IV. 

U T O P J A E K O N O M I C Z N A 

J e r z y W e i l l słusznie p o d - § 1. Sa in f -S imon i prą-

kreślą w swej książce o Saint-Simo- cgy e k o n o m i c z n o -
n i e 1 ) , że w 1815 roku Saint-Simon soc j a lne , 
„ży ł . . . w towarzys twie ekonomis tów 
i uważa ł się za ich ucznia" . Szkicując ruch u m y s ł o w y w e 
Francji w tych czasach, Wei l l wskazuje na reakcję , jaka się 
przejawiła w ó w c z a s p o s k o ń c z o n y m okres ie rewolucyjnych 
ws t rząsów i wo jen napoleońskich . Reakcja ta wyraźnie szła 
w kierunku pracy p o k o j o w e j i p r zedewszys tk i em przemys łowej . 
„ W i e l u pub l i cys tów — pisze W e i l l — zapowiada ło , że era walk 
została zamknięta, że jedynie możl iwe walki m i ę d z y ludami 
cywi l i zowanemi — to p o k o j o w e batalje p r z e m y s ł o w e " 2 ) . W tym 
duchu pisał B e n j a m i n C o n s t a n t ; zagadnieniami ekono-
micznemi p o c z ę ł o się za jmować poczy tne czasopismo liberalne 
Le Censeur européen, w którem i Saint-Simon umieszczał swe 
artykuły; ex-minister i chemik C h a p t a l dawał w s w y c h 
dziełach w s k a z ó w k i , jak przemysł francuski powinien b y ł się 
chronić p rzed angielską konkurencją, wyrażał p rzy tem zna­
mienny zachwyt nad usunięciem przegród , dz ie lących fabrykan­
tów od u c z o n y c h . „Dzisiaj — pisze Chaptal — fabrykant radzi 
się u c z o n e g o , oddaje mu d o rozstrzygnięcia trudności, jakie 
napotyka, przyjmuje z całkowitą ufnością jego rady i idą oni 

! ) J e r z y W e i l l ; Saint-Simon et son oeuvre. Paryż 1894. 
2 ) Tamże str. 97. 
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zgodnie ku ulepszeniu s z t u k " 1 ) . Inny pisarz tego czasu , d e 
L a b o r d e , pisze o pracy, jako ź ródle p rzemys łu : „Praca jest 
praktyczną sztuką szczęśc ia , jak filozofja jest jego nauką spe-
k u l a t y w n ą " 2 ) . De Laborde pragnie k r zewić w s z ę d z i e ducha 
stowarzyszenia, g d y ż on ty lko jest zdo lny t w o r z y ć wspó lny 
wys i łek . Saint-Simon wyraża się w s w y c h pracach z uznaniem 
o de Labordz ie , a Chaptal p isywał w w y d a w n i c t w i e Le Politique 
z roku 1819, r e d a g o w a n e m przez Saint-Simona. 

R ó w n o c z e ś n i e rozwinę ła się dyskusja pomiędzy ekonomi ­
stami tych c z a s ó w . Znane już były dzieła A d a m a Smitha, 
Malthusa, fizjokratów; og łoszony przez J. B. Saya „Traktat 
0 ekonomji po l i tyczne j" w y d a n o cz terokrotnie w okres ie od 
1803 r. d o 1819 r. O d 1815 r. Say naucza w Ateneum, a od 
1819 r. obejmuje katedrę „ekonomj i p r zemys łowe j " , * ś w i e ż o 
otwartą w Konserwator jum sztuk i rzemiosł . Doktryna Smitha-
Saya spotyka się z wystąpieniami całej plejady p rzec iwników, 
a p rzedewszys tk iem z p łomiennemi pismami Sismondiego. Z a ­
gadnienia ekonomiczne i socjalne są na porządku dziennym 
wsze lk ich dyskusyj publ icznych, usuwając niejako na dalszy 
plan spory prawno-kons ty tucyjne , które tak roznamiętniały ż y ­
cie pol i tyczne w okres ie poprzednim. 

Czuły na wszystkie prądy spo łeczne s w e g o wieku, Saint-
Simon wlo t chwy ta istotną war tość tych n o w y c h zagadnień, 
w y c z u w a ich znaczenie , rozumie, że są one t eo re tycznym o d ­
powiedn ik i em w a ż n y c h przemian ekonomicznych i socjalnych, 
które się wtedy o d b y w a ł y . Wraż l iwy artysta, n ieuleczalny ma­
rzycie l o szczęśc iu powszechnem, czuje, że w tym ż y w i o ł o w y m 
pędz i e ku tworzen iu n o w y c h wartości c z y to na polu życ ia 
p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e g o , c z y w zakresie nauk ścisłych, czy 
wreszc i e w ś w i e ż o powsta łe j ekonomji — jest coś , c o dla jego 
k o n c e p c y j n o w e g o p rzysz łego świata pos iada znaczenie p i e r w ­
szorzędne , c o m o ż e te koncepc j e o ż y w i ć sokami, z samego 
życia zaczerpnię temi , a za razem p o m ó c d o skrystal izowania 
1 realizacji mglistych do tychczas , wda ł sięgających p lanów. 

I r z e c z y w i ś c i e to, c o się n a z y w a d o k t r y n ą S a i n t -
S i m o n a , jest właśnie produktem zetknięcia się j ego arty-
s tyczno-utopi jnych marzeń z tym n o w y m elementem, który d o ­
p ie ro o k o ł o 1816—1817 r. d o swoich prac w p r o w a d z a . Ten 

l ) i 2 ) Cytowane według książki J, Weilla. 
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n o w y element — to saint-simonowski i n d u s t r j a 1 i z m, który 

sk ierował myśl artysty i f i lozofa ku realnym zagadnieniom p o ­

wstającego kapitalizmu. N o w a dziedzina badań stale się rozsze­

rza. Industrjalizm opanowuje Saint-Simona prawie c a ł k o w i c i e . 

B ę d z i e m y te zagadnienia s z c z e g ó ł o w o rozpatrywal i w trzeciej 

częśc i niniejszej p racy . 

O b e c n i e chodz i o wyjaśnienie , c o się stało z utopją Sainl-

Simona. C z y zdoła ł się on przekszta łc ić w real is tycznego pi­

sarza ekonomis tę? C z y jego utopja 2gasła nagle i zupełnie, 

c z y m o ż e jej pas te lowy obraz , utkany z marzenia, ty lko przy­

bladł w o b e c j a sk rawych b a r w i realizmu nowe j d o k t r y n y ? 

By na te pytania o d p o w i e d z i e ć , musimy zapoznać się 

w ogó lnośc i z industrjalizmem, a przynajmniej z temi jego te­

zami, które są p o k r e w n e d o t y c h c z a s o w e j koncepcj i utopijnej 

Saint-Simona. 

W p r o s p e k c i e z kwietnia 1817 § 2 B Z a s a d y indusł r ja -
roku o L'Industrie? z b i o r o w e m dziele l i żmy a u!©pj® B 

o charakterze ekonomicznym, w y d a -

w a n e m p o d redakcją Saint-Simona i j ego uczniów, — pisze 

Saint-Simon: „ W i e k XVIII ty lko niszczył , my nie b ę d z i e m y 

prowadzi l i dalej j ego dzieła: p rzec iwnie , to, c o projektujemy, 

jest p o ł o ż e n i e m fundamentów p o d nową konstrukcję; jest to 

pos tawienie i rozważen ie niejako samego w sobie zagadnienia 

do tychczas , że tak powiem, nietkniętego, zagadnienia w s p ó l n y c h 

interesów; jest to sp rowadzen ie polityki, moralności i filozofjl 

d o ich p rawdz iwe j dziedziny, jaką jest tworzen ie spo łecznego 

szczęśc ia , a nie w i e c z n e za t rzymywanie się na próżniaczych i nie­

p rak tycznych kontemplacjach; j ednem s łowem, dążenie do tego, 

b y w o l n o ś ć nie byîa abstrakcją, a spo ł eczeńs two romansem" 1 ) . 

T o jest kierunek n o w e j doktryny, jej zasadnicza pos tawa. 

A jakie jest jej bezpoś redn ie zadanie? 

„ C a ł e spo łeczeńs two — pisze autor — s p o c z y w a na in-

dustrji. Industrja jest jedyną gwarancją j ego istnienia, j edynem 

źród łem wszys tk ich b o g a c t w i wszelkie j pomyślności . Stan 

r zeczy , najdogodniejszy dla industrji, jest w i ę c p rzez to samo 

*) Oeuvres T. XVIII, str, 13, Prospectus, L'Industrie. 
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najkorzystniejszy dla społeczeńs twa . Oto zarazem punkt w y j ­
ścia i ce l wszys tk ich naszych w y s i ł k ó w " 

W o b e c tego na plan p i e rwszy wysuwają się industrjaliści, 
ludzie — jak się wyraża Saint-Simon — „oddan i p racom p o ż y ­
t e c z n y m " 2 ) . Oni powinni u tworzyć „ l igę industrji handlowej 
i fabrycznej z industrją literacką i naukową" 3 ) , 

M a m y tutaj to samo trio, które spotykal iśmy w p o p r z e d ­
nich pismach Saint-Simona: uczeni , artyści i w y t w ó r c y prak­
tyczni . T o są ci sami, którzy mieli zas iadać w par lamencie 
europejskim I dz i e rżyć ster św ia towego k ie rownic twa . 

O b e c n i e mają oni jasno określoną drogę , wyraźny cel , d o 
k tórego powinny zmierzać wszys tk ie ich wysiłki . 

u . . P r o d u k c j a r z e c z y p o ż y t e c z n y c h — pisze autor w „ L i ­
stach d o Amerykan ina" — jest j edynym rozumnym i pożytyw-
nym celem, jaki s towarzyszenia pol i tyczne mogą sobie s tawiać" 4 ) . 

P r o d u k c j a r z e c z y p o ż y t e c z n y c h — to jest ó w 
n o w y czynnik, k tóry Saint-Simon w p r o w a d z a d o swej kon­
cepc j i doskonałej organizacji i stanu wiekuis tego szczęścia na 
ziemi. Produkcja ma j e d n o c z y ć i o rgan izować n o w e społe ­
c z e ń s t w o ludzi poży teczn ie pracujących, p rodukc ja ma b y ć środ­
kiem całkującym, ogniskującym, ma wy twarzać harmonję 
wspó łp r acy . 

Zapowiada jąc w p rospekc ie n o w e ujęcie swej koncepc j i 
reformistycznej , autor określa je jako pos tawienie „zagadnienia 
w s p ó l n y c h in te resów". 

Po jęc iem „interesu" o p e r o w a ł także w s w y c h rozważaniach 
us t ro jowo-kons ty tucyjnych, C ó ż w i ę c o b e c n i e określa tern 
mianem? 

W drugim tomie VIndustrie p isze: „ C z ł o w i e k jest z natury 
leniwy: cz łowiek pracujący jest zmuszony d o pokony¥/ania s w e g o 
lenistwa ty lko ze w z g l ę d u na kon ieczność zaspokojenia s w y c h 
po t rzeb a lbo pragnienie pozyskania rozkoszy . Za tem pracuje 
tylko w miarę s w y c h po t rzeb i s w y c h pragnień. Ale . . . jest on 
zmuszony do oddania częśc i tego, c o może w y t w o r z y ć , na za­
mianę p e w n y c h p r o d u k t ó w , k tórych nie otrzymuje bezpoś redn io 
p rzez swą pracę . Ta kon ieczność (która się przemienia dla 

! ) Tamże sir. 13. 
2 ) Tamże str, 128, L'Industrie. 
3 ) Tamże str, 137. 
4 ) Tamże str, 186. 
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niego w ź ród ło bogac tw) jest jedyną koniecznością , jaką uznaje, 
której godzi się p o d d a ć : inaczej mówiąc , c z ł o w i e k industrjalny 
( l ' homme industriel) jako taki jest w samej r z e c z y p o d d a n y tyl­
k o jednemu prawu, mianowic ie p rawu swo jego interesu" x ) . 

M a m y tutaj już j ęzyk ekonomiczny . „ In teres" nie jest teraz 
dla Saint-Simona równoznaczn ik iem wol i , jak u Rousseau 'a , 
l ecz jest p o j ę c i e m ekonomicznem, oznacza wykładnik pot rzeb 
jednostki , p o d o b n i e jak u Smitha. 

T o też, g d y o b e c n i e Saint-Simon myśli o zespo le intere­
sów, już nie m ó w i o „interesie wszys tk i ch" ani o „interesie 
o g ó l n y m " , l e c z — o nauce o produkcj i . 

Produkcja w najszerszem ujęciu jest alfą i omegą ludzkiej 
działalności . Ona s t reszcza w sob ie to wszys tko , c o jest uży­
teczne dla społeczeństwa. Dlatego, twierdzi Saint-Simon, — 
„pol i tyka jest... n a u k ą o p r o d u k c j i , to jest nauką, której 
p rzedmio tem jest po rządek r z e c z y najkorzystniejszy dla wszys t ­
kich rodza jów produkc j i " 2 ) . 

Dlatego także — oświadcza autor — „na ród powinien k o ­
niecznie o rgan izować się dla j ednego z tych d w ó c h c e l ó w : a lbo 
k r a ś ć , a lbo p r o d u k o w a ć , to jest a lbo winien pos iadać 
c h a r a k t e r m i l i t a r n y , a lbo c h a r a k t e r i n d u s t r j a l n y 
p o d grozą stania się s towarzyszeniem poronionem, jeśli nie 
o ś w i a d c z y się s zcze rze w j ednym lub drugim sensie" 3 ) . 

Kraść a lbo p r o d u k o w a ć — c z y ż m o ż e b y ć hasło bardziej 
lapidarne i bardziej drastycznie sformułowane! Ten wykrzykn ik 
wyraża całą siłę nowej idei . 

Spo ł eczeńs two zorgan izowane w interesie produkcj i — to 
centralne zagadnienie industrjallzmu, ale równocześn i e to p r o ­
blemat, nawiązujący ba rdzo wyraźn ie d o poprzedn ich myśli 
Saint-Simona. Produkcja p r z e d m i o t ó w uży tecznych , tworząca 
harmonję i ład społeczny , to ideał b a r d z o zb l iżony do idei p o ­
w s z e c h n e g o szczęśc ia pracującej i zorganizowanej ludzkośc i . 

Nic w i ę c dz iwnego , że Saint-Simon, artysta i marzycie l , 
pokusi ł się o przybranie s w y c h d a w n y c h konstrukcyj w nową, 
industrjalną szatę. 

Myś l utopijna spotkała się z myślą ekonomiczną. Tak p o ­
wstał n o w y projekt organizacji spo łeczne j . 

Ł) Tamże str. 128—129, 
2 ) Tamże str. 188. 
3 ) Oeuvres 1841, str. 345, Vues sur la propriété et la législation. 
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Saint-Simon wyk łada go w § 3. Sys tem p a r l a m e n t a r -

tarny, ale skład parlamentu planuje 
zupełnie inny, niż do tychczas . 

Parlament wed ług n o w e g o projektu powinien się składać 
z t rzech izb, które autor nazywa: a) izbą t w ó r c z o ś c i (chambre 
d ' invention), b ) izbą badawczą (chambre d ' examen) i c ) izbą 
wykonawczą (chambre d ' exécu t ion ) . 

I z b a t w ó r c z o ś c i składa się z trzystu c z ł o n k ó w i dzieli 
się na trzy sekcje : w skład p ie rwsze j w c h o d z i dwustu c y w i l ­
nych inżynierów, w skład drugiej — p ięćdz ies ięc iu p o e t ó w lub 
innych t w ó r c ó w w zakres ie literatury, w skład trzeciej — d w u ­
dziestu pięciu malarzy, piętnastu rzeźbiarzy lub arch i tek tów 
i dz ies ięc iu m u z y k ó w . Każda z tych sekcyj m o ż e się zb ie rać 
oddzie ln ie , ale oficjalnie występują t / l k o p rzy w s p ó l n y c h obra ­
dach. Znamienną jest w tym projekcie tak wybi tna p rzewaga 
i lośc iowa inżyn ie rów nad przedstawicie lami literatury i innych 
sztuk; w poprzedn ich projektach Saint-Simona stosunek ten b y w a ł 
z w y k l e dla tych ostatnich o wie l e korzystniejszy. 

Jednem z najgłówniejszych zadań izby twórczośc i jest p rzed ­
stawianie w końcu każdego roku projektu robó t publ icznych, 
mających na ce lu powiększen i e b o g a c t w Francji i po lepszen ie 
doli jej mieszkańców, z a r ó w n o p o d wzg lędem w y g o d y , jak 
i przyjemności . Saint-Simon wskazuje, że najważniejszą c z ę ś ć tego 
projektu winny s tanowić: osuszanie, karczowanie , p rzeb ic ie n o ­
w y c h dróg i b u d o w a n o w y c h kanałów. Drogi i kanały należy 
tak z b u d o w a ć , aby nietylko s tanowiły d o g o d n e szlaki transportu, 
ale również by ły możl iwie najprzyjemniejsze dla p o d r ó ż n y c h . 
W tym celu o b o k dróg i kana łów rezerwuje się 50.000 mórg 
z i em. w mie j scowośc iach najbardziej m a l o w n i c z y c h i te te reny 
przeznacza się na miejsca o d p o c z y n k u podróżnych ; będą tam 
mogli równ ież spędzać przyjemnie czas okol iczni mieszkańcy . 
T e punkty o d p o c z y n k u winny b y ć urządzone jako og rody , w któ­
rych p o b u d o w a n e zostaną muzea p r o d u k t ó w naturalnych i p r ze ­
m y s ł o w y c h danej oko l i cy . Będą się tam również znajdowały 
pomieszczen ia dla ar tystów, k tórzy zechcą się tam zat rzymać. 
W każdym takim ogrodz ie b ę d z i e u t rzymywana z a w s z e p e w n a 
i lość m u z y k ó w , mających specjalne zadanie — „ z a g r z e w a ć mie-

szós tym liście z cyklu L'Organisa­
teur. Zachowu je ustrój parlamen-

ny t r z y i z b o w y w e d ł u g 

l ' O r g a n i s a t e u r , 
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szkańców kantonu d o uczuć , k tórych r o z w o j u będą wymagały 
oko l icznośc i ze wzg lędu na największe d o b r o narodu" x ) . 

P rzed o c z y m a genjalnego utopisty wstaje plas tyczna wizja 
tego p ięknego kraju, pe łnego o g r o d ó w 1 szczęśc ia . „ C a ł o ś ć z ie ­
mi francuskiej — marzy Saint-Simon — winna się stać wspa ­
niałym parkiem angielskim, p r z y o z d o b i o n y m w e wszys tko , c o 
tylko sztuki p iękne mogą d o d a ć d o piękna natury" 2 ) . W o b e c ­
nych oko l i cznośc iach , zdaniem autora, luksus można uczynić 
własnością ca łego narodu: „Luksus stanie się p o ż y t e c z n y m I m o ­
ralnym, g d y ca ły naród będz i e z niego korzystał" 3 ) . 

Drugiem kapitalnem zadaniem izby twórczośc i jest ułożenie 
projektu świąt pub l icznych , które o b c h o d z i się w stolicy, 
w g ł ó w n y c h miastach depar tamentów i kan tonów kolejno, a ż e b y 
ora torzy mogl i na wszys tk i ch tych świętach c i e szyć lud swoją 
e lokwencją . Świę ta są d w ó c h rodzajÓY/: ś w i ę t a n a d z i e i 
1 ś w i ę t a w s p o m n i e ń . P o d c z a s świąt nadziel oratorzy w y ­
kładają l udowi projekty prac, u c h w a l o n y c h p rzez parlament, 
wykazują korzyśc i , jakie lud uzyska p o Ich zreal izowaniu. P o d ­
czas świąt wspomnień przedstawiają, o Ile po łożenie ludu p o ­
lepszy ło się o d c z a s ó w , w k tórych żyli p r z o d k o w i e . 

Saint-Simon przewidz ia ł również s p o s ó b p o w o ł y w a n i a d o 
życ ia i zby t w ó r c z o ś c i . Zaczą tek jej stanowią: a) os iemdzies ię ­
ciu sześciu g ł ó w n y c h inżyn ie rów w o d n y c h 1 l ądowych z depar­
tamentów; b) czterdziestu c z ł o n k ó w Akademj i Francuskiej ; c ) ma­
larze, rzeźbiarze I muzycy , na leżący d o Instytutu. Tak u two­
rzona izba sama się następnie dokomple towuje , sama też uchwala 
warunki, wymagane od w y b o r c ó w I kandyda tów, oraz sama 
się konstytuuje. Z reguły c z ł o n k o w i e i zby powołani są na p ięć 
lat, ale można ich w y b i e r a ć p o n o w n i e b e z ograniczeń. A u t o r 
przewiduje jeszcze specjalną kategorję c z ł o n k ó w izby z g ło ­
sem d o r a d c z y m , z k tó rych stu można p o w o ł a ć z poś ród o b y ­
wateli Francji, a p ięćdzies ięc iu z poś ród c u d z o z i e m c ó w . 

K a ż d y cz łonek i zby t w ó r c z o ś c i otrzymuje r o c z n e wynagro ­
dzenie w w y s o k o ś c i dzies ięc iu tys ięcy f ranków. C o roku Izba 
ma d o dyspozyc j i sumę dwunastu mi l jonów franków; fundu­
s z ó w tych u ż y w a na popa rc i e „ p o ż y t e c z n y c h prac t w ó r c z y c h " 
według s w e g o uznania. P ie rwsza sekcja Izby, a w i ę c sekcja 

Oeuvres T. X X , str. 52. U Organisateur, Sixième lettre. 
2 ) Tamże str, 52. 

3 ) Tamże str, 53. 
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inżynierów, rozporządza sumą ośmiu mil j o n ó w franków, a dwie 
pozosta łe sekcje — każda p o d w a miljony franków. 

I z b a b a d a w c z a parlamentu składa się ze stu f i zyków, 
studjujących „ f i zykę ciał organicznych'*, stu f i zyków, studjują-
c y c h „ f izykę ciał n ieorganicznych" , oraz stu matematyków. R a z e m 
więc izba b a d a w c z a posiada także trzystu c z ł o n k ó w i konsty­
tuuje się na tych samych zasadach, c o izba t w ó r c z o ś c i . Zacząt­
kiem izby badawcze j będą klasy nauk f izycznych i matematycznych 
Instytutu. Izba badawcza m o ż e mieć także c z ł o n k ó w z g łosem 
do radczym —• stu z poś ród obywate l i Francji i p ięćdzies ięc iu 
z p o ś r ó d c u d z o z i e m c ó w . 

Izba b a d a w c z a ma za zadanie p rzedewszys tk i em b a d a ć 
każdy projekt, p rzeds tawiony p rzez i zbę twórczośc i , oraz p o d a ­
w a ć swą s zczegó łową i mo tywowaną opinję o tym projekcie . 

P r ó c z tego specjalnem zadaniem i zby badawcze j jest u ło­
żenie projektu powszechne j oświa ty publ iczne j . Saint-Simon 
przewiduje , że plan nauczania publ icznego dzieli się na trzy 
stopnie, o d p o w i e d n i o d o t rzech różnych stopni zamożnośc i o b y ­
wateli . Plan ten winien b y ć tak u łożony , by — jak powiada 
autor — „uczyn ić m ł o d y c h ludzi moż l iwie najbardziej uzdoln io­
nymi d o pojmowania , k ie rowania i wykonywan ia prac pub l icz ­
nych" . Rel igję wykreś la z tego planu, g d y ż każdy obywa te l 
b ę d z i e mógł w y z n a w a ć i w y c h o w y w a ć s w e dzieci w dowolne j 
religji. Plan p o w s z e c h n e g o nauczania zatwierdzają dwie inne 
izby parlamentu, dop ie ro po tem izba b a d a w c z a ma o b o w i ą z e k 
w y k o n y w a n i a programu i czuwania nad oświatą. 

W r e s z c i e nas tępnem zadaniem izb"^ bada¥/czej jest u łoże­
nie projektu spec ja lnych świąt publ icznych , a mianowic ie : świąt 
mężczyzn , świąt kobiet , świąt c h ł o p c ó w , świąt dziewcząt , świąt 
o j ców i matek, świąt dzieci , świąt k i e r o w n i k ó w pracowni , świąt 
robo tn ików. P o d c z a s każdego z tych świąt organizatorzy pu­
bliczni, wyznaczen i przez i zbę badawczą, wygłaszają m o w y 
o o b o w i ą z k a c h spo łecznych tych o s ó b , na których cze ść o b c h o ­
dzi się dane świę to . 

K a ż d y cz łonek izby b a d a w c z e j otrzymuje roczne wyna­
grodzenie w w y s o k o ś c i dzies ięciu tys ięcy franków. Izba ma d o 
rozporządzenia dwadz ieśc ia p i ęć mil j o n ó w franków rocznie i zu­
ż y w a te fundusze na utrzymanie szkół pub l i cznych oraz na 
pobudzan ie pos tępu nauk f izycznych i matematycznych. 
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I z b a w y k o n a w c z a parlamentu powstaje z do tychczaso ­
w e j i zby gmin i zostanie powołana do życ ia w ó w c z a s , g d y 
p i e rwsze dwie izby będą u tworzone . C z ł o n k o w i e i zby w y k o ­
nawcze j są wybierani wyłącznie z poś ród g ł ó w n y c h k i e r o w n i k ó w 
d o m ó w industrjalnych; w s z y s c y winni b y ć bogac i i dlatego nie 
pobierają żadnego wynagrodzen ia za swój udział w izbie . Izba 
w y k o n a w c z a sama się t roszczy o to, b y każda gałęź industrji 
była w niej r ep rezen towana i b y posiadała odpowiadającą s w e ­
mu znaczeniu i lość depu towanych . 

Izba w y k o n a w c z a kieruje wykonan iem pro jek tów, uchwa­
lonych p rzez parlament. Ona tylko ustanawia podatki i kontro­
luje ich pobieranie . K a ż d y projekt ustawy musi b y ć przeds tawiony 
p rzez izbę twórczośc i , zbadany przez i zbę badawczą i przyjęty 
p rzez i zbę w y k o n a w c z ą . Jeśli zdarzy się, że projekt, przedsta­
w i o n y p rzez pierwszą izbę , zostanie od rzucony przez drugą, to, 
nie p r z e c h o d z ą c p rzez trzecią izbę , w r ó c i d o p o n o w n e g o r o z ­
ważania d o izby p ie rwsze j . Izba w y k o n a w c z a m o ż e z w r ó c i ć 
u w a g ę d w ó c h pozos ta łych i zb na to, c o uzna za właśc iwe . Każda 
z t rzech izb ma p r a w o z w o ł a ć parlament. 

Tak ukształtowany parlament pos iada według twierdzenia 
Saint-Simona w ł a d z ę suwerenną z a r ó w n o konstytucyjną, jak 
i p r a w o d a w c z ą . Jasne jest jednak, że faktyczną władzę posia­
da łaby tylko izba w y k o n a w c z a , czyl i industrjaliści w ścis łem tego 
s łowa znaczeniu, b o tylko ta izba rozporządza łaby funduszami. 
Zresztą w tym punkcie projektu tkwi p e w n a niejasność, b o 
n iewiadomo, jaką rolę o d g r y w a izba w y k o n a w c z a w stosunku 
d o sum, o d d a n y c h d o rozporządzenia innym i zbom. 

O p r ó c z p o w y ż s z y c h wskazań Saint-Simon w y l i c z a j eszcze 
niektóre prace , które powinien w y k o n a ć parlament. P rzedewszys t -
kiem więc uważa za n i e o d z o w n e wydanie n o w e g o k o d e k s u 
c y w i l n e g o i n o w e g o k o d e k s u k a r n e g o , z g o d n y c h z n o ­
w y m sys temem pol i tycznym. W tym celu zaleca rozpisanie 
konkursu z w e z w a n i e m wszys tk ich F rancuzów, a szczególnie 
p rawników, d o opracowania projektu tych k o d e k s ó w . Podaje 
p rzy tem jedną tylko, ale znamienną w s k a z ó w k ę : , ,własność win­
na b y ć zrekons t ruowana i oparta na pods tawach , które mogą 
ją uczyn ić najbardziej korzystną dla p r o d u k c j i " x ) . Wszys tk i e 
projekty zostaną w wyciągach , obe jmujących nie w ięce j niż 

*) Tamże str. 59, 
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arkusz druku, opub l ikowane na koszt narodu. Parlament w y b i e r z e 
z nich najlepsze, a autorom przyzna „znaczne w y n a g r o d z e n i e " 
i przyjmie ich d o izb z g łosem d o r a d c z y m na czas debaty nad 
projektami. 

Następną pracą, której wykonan ie autor poleca , jest u ło ­
żenie p r o j e k t u o g ó l n e j o b r o n y n a r o d o w e j . D o p r z e d ­
stawienia p ro j ek tów z tej dz iedziny winni b y ć wezwan i także 
w s z y s c y Francuzi, a p rzedewszys tk i em inżynierowie wo j skowi . 
Saint-Simon żąda, aby projekt o b r o n y na rodowej wymagał m o ż ­
l iwie najmniej s tałych oddzia łów, a p rzy tem zaznacza: „au to -
rowie tych prac nie powinni zapominać , że wszys tk ie środki 
d o o b r o n y naszego terytorjum będą n ieużyteczne i winny b y ć 
za rzucone z chwilą, gdy inne narody sąsiednie przyjmą ten sam 
system pol i tyczny, c o naród francuski" x ) . Ten, k tórego projekt; 
zostanie przyjęty, o t rzyma wynagrodzen ie n a r o d o w e . 

W r e s z c i e Saint-Simon domaga się zaciągnięcia p o ż y c z k i 
w w y s o k o ś c i d w ó c h mil jardów franków, przeznaczonej n a o d ­
s z k o d o w a n i a dla o s ó b , które poniosą jak iekolwiek straty 
wskutek ustanowienia n o w e g o systemu. Za l eca też rozpisanie 
j e szcze j ednego konkursu na najlepszą p racę , udowadniającą 
w y ż s z o ś ć n o w e g o systemu po l i tycznego nad starym oraz p rzed­
stawiającą najlepszy s p o s ó b podziału funduszów pożyczk i pomię ­
d z y o s o b y p o s z k o d o w a n e . 

Taki oto projekt n o w e g o ustroju podaje Saint-Simon w VOr-
ganisaieur. W i d a ć tu p e w n e pomys ły konkretne, ale ca łość posiada 
wybi tn ie charakter utopijny. Trafną uwagę czyn i W e i l l , pisząc 
o tym projekcie : „ N i e jesteśmy da leko o d Salenty i w y s p y T o ­
masza Morusa; a lbo raczej Saint-Simon pięknie wyśmiał chimery 
rewolucj i , jest on b o w i e m wspó łcze sny tym, którzy w 1794 r. 
p roponowa l i święta ku c z c i Istoty Najwyższej , Powśc iąg l iwośc i , 
Rolnic twa, P r z e m y s ł u " 2 ) . 

Sam Saint-Simon p r zewidy - § 4* P o g l ą d S a i n t - S i m o n a 
wał , że jego projekt może b y ć uzna- n a u łop ję . 
ny za utopję: „ N i e kryję w c a l e 
p rzed sobą, że p o d o b n y system ś r o d k ó w tak n o w y c h , przedsta­
w i o n y w formie pros tego oświadczenia , b e z oparcia o jakie-

*) Tamże str, 60, 
2) J e r z y W e i l l , op. cii str, 160, 
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ko lwiek rozumowanie , musi koniecznie napotkać na jwiększe 
p r z e s z k o d y d o w p r o w a d z e n i a go d o g łów i musi w y d a w a ć się 
zrazu c a ł k o w i c i e n iepraktyczny nawet dîa umys łów najbardziej 
f i lozof icznych. P rzewidz ia łem w i ę c , że najkorzystniejsze sądy 

0 wewnę t rzne j war tości tych ś r o d k ó w b y ł y b y czys to abstrakcyjne 
1 że system r o z p o c z ą ł b y s w e istnienie od zaklasyfikowania go 
d o rzędu utopi j" 1 ) . W o b e c tego autor d o w o d z i , że jego system 
jest „ k o n i e c z n y m rezultatem p o c h o d u cywi l i zac j i " o d ośmiu w i e ­
k ó w , a w i ę c nie jestutopją; podkreś la przytem, żeistnieje „skłonność , 
p o w s z e c h n a w ś r ó d nas, d o uważania za utopję każdego projektu 
w a ż n e g o udoskonalenia porządku s p o ł e c z n e g o " 2 ) . „ T a skłonność — 
pisze dalej Saint-Simon — jest u nas rezultatem b łędnego w y ­
chowan ia po l i tycznego , z łego studjowania historji albo raczej 
n iedoskonałośc i książek h is torycznych, b o historja b y ł a b y nie­
wątpl iwie d o b r z e studjowana, g d y b y była d o b r z e napisana" 3 ) . . . 
„ K t o mówi ; utopja, ten mówi : w y c z u w a n a w s p o s ó b niejasny 
n i e p e w n o ś ć moż l iwośc i lub n iemożl iwości wykonania n o w e g o 
systemu organizacji spo łeczne j . D o c z e g ó ż jednak odnoszą się 
ta niejasność i ta niepey^ność, jeśli nie d o zbyt małego naszego 
nawyknienia d o traktowania wielkiej serji faktów his torycznych 
w zakresie p o c h o d u cywil izacj i a lbo , b y lepiej się wyraz ić , d o 
całkowite j ignorancji, w jakiej pozos tawia nas z w y k l e w y c h o w a ­
nie p o d tym w z g l ę d e m ? G d y b y ś m y byli tak obznajmieni z tą 
serją o b s e r w a c y j , jak z nią nie jesteśmy, to osądzi l ibyśmy pra­
w i e natychmiast, c z y przeds tawione w zarysie pro jek towane 
udoskonalenie jest c z y też nie jest p rak tyczne i w tym ostatnim 
w y p a d k u d laczego . W s z e l k i projekt po lepszen ia systemu spo­
ł ecznego b y ł b y w i ę c w naszych o c z a c h a lbo kombinacją w idoczn ie 
błędną, a lbo usi łowaniem p r z e d w c z e s n e m , a lbo wreszc i e teorją, 
która została wysunięta w momenc ie d o g o d n y m d o jej wykonan ia 
i która powinna zaraz z w r ó c i ć uwagę publiczną. W e wszys tk ich 
w y p a d k a c h idea utopji zniknęłaby, p o n i e w a ż oznacza ona tylko 
n i e p e w n o ś ć odnośn ie do tej z p o ś r ó d t rzech kategoryj , której da­
ny projekt winien o d p o w i a d a ć " 4 ) . 

Z a c y t o w a ł e m obszernie j uwagi Saint-Simona na temat utopji, 
b y podkreś l ić , że nie by ł on p o z b a w i o n y samokry tycyzmu i że 

1 ) Oeuvres T\ X X , str, 62, L'Organi'saUur, 
2 ) i 3 ) Tamże str. 63. 
4 ) Tamże str. 63—64. 
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umiał każde zagadnienie ująć w formę fascynująco log icznego 
rozumowania . Zarazem p o w y ż s z e cyta ty wskazują, jak wielką 
posiadał wiarę w n iez łomność p raw r o z w o j o w y c h , które tylko 
należy poznać , a w ó w c z a s historja stanie się nauką ścisłą, zaś 
poli tyka będz ie mogła p rawie z matematyczną dokładnośc ią 
ustalić właśc iwe w danym momenc ie posunięcia . Ta właśnie 
wiara podyk towa ła mu wynios łe twierdzenie , że „ w starym syste­
mie spo łeczeńs twem r z e c z y w i ś c i e rządzili ludzie, w n o w y m 
systemie rządzić niem będą tylko zasady" x ) . Całe w i ę c zagad­
nienie po lega na poznaniu tych zasad. 

Industrjalizm nietylko zabarwia § 5. Ideał jednostk i 
w okreś lony s p o s ó b utopję Saint- j f / r a j n a z i e m i " . 
Simona, ale nadto w y w i e r a w p ł y w 
na urob ione już pop rzedn io ideały. 

Ideał jednostki pozos ta ł w gruncie r z e c z y ten sam mimo 
całą ewo luc j ę autora o d systemu rad z Radą Newtona na c z e l e 
d o t r z y i z b o w e g o parlamentu. Ideał ten nabrał tylko obecn i e 
innego zabarwienia , gdyż uwie lb ienie dla twórcze j pracy, b ę ­
dącej podstawą industrjalizmu, d o p r o w a d z i ł o Saint-Simona do 
b l iższego zajęcia się jednostką jako taką. Nie po rzuca on na­
turalnie swej utopji, która nadal przeds tawia się mu w formie 
ka tegorycznej jako konsekwenc ja utajonych p raw natury, ale 
równocześn ie p o c z y n a t raktować swoje pomys ły spo łecznego 
w s p ó ł ż y c i a jako „zagadnienie w s p ó l n y c h in teresów", po ję tych 
notabene w sensie czys to ekonomicznym. A gdy już wszed ł 
raz na tę drogę , to musiał do j ść d o industrjalizmu, przeniknię­
tego indywidual izmem. T o też i n d u s t r j a l i s t a nie jest już 
o w y m n iebos iężnym genjuszem, w i o d ą c y m ludzkość ku szczęściu , 
l ecz twórcą, uzdoln ionym w każdej dziedzinie życia ; jest to 
p rzedewszys tk iem uczony, artysta, bankier, p r zemys łowiec , ku­
p iec , rzemieślnik. 

W ten s p o s ó b o b o k marzenia o harmonijnej całości , k tóre 
Saint-Simon do tychczas nadewszys tko akcentował , wyros ło ma­
rzenie o dzie lnym twórcy , kształtującym ż y c i e praktyczne , o in­
dustri aliście. W koncepc j i ca łości pozos ta ły e lementy utopijne, 
jak wizja Francji w postaci parku angielskiego i t. p. , ale r ó w n o ­
cześnie punkt c i ężkośc i przeniós ł się na jednos tkę — ca łość 

*) Oeuvres choisies T. II, str, 373, L'Organisateur. 
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pozostała jako rezultat działań j ednos tkowych , w y p a d k o w a w s p ó ł ­
działania industrjałistów. 

Zmienia się także pogląd Saint-Simona na szczęśc ie p o ­
wszechne , ten najistotniejszy element utopji. Porównując spo ł e ­
czeńs two d o karawany, autor w y w o d z i takie znamienne roz ­
różnienie . Jeśli karawana p o w i e s w y m p r z e w o d n i k o m , b y ją 
prowadzi l i tam, gdz ie będz i e najlepiej, to p r z e w o d n i c y staną 
się wszys tk iem, a karawana n iczem. A l e jeśli karawana wytkn ie 
s w y m p r z e w o d n i k o m cel p o d r ó ż y i każe im się p r o w a d z i ć 
d o Mekk i , to s tosunek b ę d z i e odwro tny : karawana będz i e p o ­
słuszna p r z e w o d n i k o m z własnego przekonania, będz ie mogła 
w każdej chwil i sp rawdzić , c z y oni ją prowadzą dobrą d ro ­
gą. P i e rwszy obraz karawany, powiada Saint-Simon, p rzed ­
stawia spo łeczeńs two , żądające szczęśc ia w sposób n ieokreś lony, 
drugi ob raz — s p o ł e c z e ń s t w o , zorganizowane dla p racy nad 
w z r o s t e m s w e g o dobroby tu . 

P o w s z e c h n e szczęśc i e winno b y ć zatem jasno okreś lone, 
spo łeczeńs two winno mieć jasno s formułowany c e l , d o k tó rego 
dąży. Au to r dobitnie to podkreśla , pisząc : „.. . ludzie mogą b y ć 
szczęś l iwi tylko p r zez zaspokojenie s w y c h pot rzeb f i zycznych 
i moralnych, c o jest j e d y n y m ce lem i mniej lub w ięce j b e z p o ­
średnim przedmio tem nauk, sztuk p ięknych oraz sztuk i r ze ­
miosł . D o tych właśnie t rzech dziedzin i ty lko d o nich odnoszą 
się wszys tk ie prace , r z eczywiśc i e dla społeczeńs twa p o ż y t e c z n e : 
poza t em spotyka się tylko p a s o ż y t ó w i lubiących p a n o w a ć 
(les parasites et les dominateurs)" 1 ) . 

T o „zaspoko jen ie po t rzeb f i zycznych i mora lnych" , r ó w ­
noznaczne w e d l e autora z „moż l iw ie najlepszem zas tosowaniem" 
w życ iu wiadomośc i , nabytych na polu nauk, sztuk i rzemiosł, — 
jest „ j e d y n y m i n iezmiennym przedmiotem organizacji spo ł eczne j " . 

Jedynie industrjalizm, jedynie rząd uczonych , ar tystów 
i rzemieś ln ików, czyl i rząd ludzi twórczych , p rzeds i ęb io rczych 
i z d o b y w c z y c h , rząd industrjałistów m o ż e z rea l izować ten p o ­
stulat, dać spo łeczeńs twu właściwą organizację , p o p r o w a d z i ć je 
ku istotnemu jego c e l o w i , dać mu — s ł o w e m — szczęśc i e . 

P o d n i e c o n y swoją ideą, Saint-Simon w z y w a w zapale ar­
tys tów, b y szerzyli wiarę w industrjalizm : „Niechaj artyści 
przeniosą ziemski raj w przysz łość , niechaj przedstawią go jako 

*) Tamże str. 368—369 
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nieunikniony rezultat zreal izowania n o w e g o systemu, a ten sy­
stem szybko się ukonstytuuje" *). 

R a j n a z i e m i , stan niezamąconej szczęś l iwości , ta nie­
od łączna wizja każdego utopisty, przykuła w y o b r a ź n i ę Saint-
Simona w p i e rwszych jego p ismach i p o p r z e z zmienne fale 
jego różnorodnych w y w o d ó w wyp łynę ła znowu- A przytem — 
c o jest ba rdzo znamienne — wyp łynę ła w okres ie najbardziej , 
j akby się zdawało , konkre tnych j ego p o m y s ł ó w . 

Dla wykonan ia s w y c h zadań s p o - § 6» U m o w a s p o ł e c z n a 
ł eczeńs two musi b y ć zorganizowane , j j @ j c e | s 

a organizacja społeczna powinna , zda­
niem Saint-Simona, pos iadać okreś lony cel swej działalności . 
W myśl s w e g o hasła „kraść lub p r o d u k o w a ć " — autor uważa, 
że c e l em spo łeczeńs twa jako organizacji m o ż e b y ć tylko p o d b ó j 
a lbo praca. Pisze w i ę c w dziele Du système industriel', „ K a ż d y 
naród, który nie jest wyraźn ie zorgan izowany dla jednego lub 
drugiego z tych d w ó c h c e l ó w , nie tworzy w c a l e p r a w d z i w e g o 
s towarzyszenia po l i tycznego ; jest on tylko skupieniem jednostek, 
mającem mętny charakter (qui n'a qu'un caractère b â t a r d ) " 2 ) . 

Idąc dalej p o linji tych w y w o d ó w , Saint-Simon uważa za 
konieczne , b y cel działalności organizacji społeczne j b y ł wska­
zany w konstytucji, którą traktuje jako rodzaj aktu „ u m o w y 
spo łeczne j " na p o d o b i e ń s t w o aktu, sporządzanego przy zakła­
daniu spółki : „ . . .p ierwszym artykułem konstytucji, najważniej­
szym ze wszys tk ich , jest o c z y w i ś c i e ten, k tóry określa cel , d o 
jakiego proponuje się p rzez tę u m o w ę s p o ł e c z e ń s t w o p o p r o w a ­
dz ić . Jeśli ten cel nie jest ca łkowic ie okreś lony, wszys tk ie inne 
artykuły, które w odniesieniu d o p i e rwszego mają charakter 
tylko regulaminowy, pozostają nieodmiennie w próżni i o d tej 
chwili akt traci znaczenie konstytucyjne- C z y ż notarjusz, re ­
dagując kontrakt spółki , zapomniał k i edyko lwiek o wskazaniu 
ce lu s towarzyszen ia?" 3 ) . 

Ten p i e rwszy artykuł jedynie możl iwej konstytucji p o w i ­
nien w e d l e Saint-Simona mieć następujące brzmienie: „ C e l e m 
pol i tycznego s towarzyszenia F rancuzów jest pomyślność , którą 

*) Oeuvres T. XX, str. 166. L'Organisateur. 
2 ) Oeuvres T. XXII, str. 184. 
3 ) Tamże str, 192. 
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można osiągnąć p r z e z p race p o k o j o w e o p o z y t y w n e j u ż y t e c z ­
nośc i " 

S p o ł e c z e ń s t w o powinno b y ć ak tywne w okreś lonym kie­
runku: dawniej o b j a w e m tej ak tywności by ł militaryzm, p o d ­
bo j e , o b e c n i e winna nim b y ć produkcja . Dlatego dawniej spo ­
ł eczeńs two posiadało ce l militarny, teraz winno pos iadać c e 1 
i n d u s t r j a l n y . 

G d y ta p rawda przeniknie g ł ęboko do świadomośc i ogółu 
i u robi j ego opinję, spo łeczeńs two będz ie mogło należycie zo r ­
gan izować się. D o p i e r o w ó w c z a s nastąpi p o w s z e c h n a szczęś l i ­
w o ś ć . S p o ł e c z e ń s t w o w t e d y — pisze Saint-Simon — „po jmie , 
w jaki s p o s ó b z reo rgan izować się o d p o w i e d n i o d o o b e c n e g o 
stanu cywil izacj i : w i ę c umieści p r o d u c e n t ó w w pierwszej linji, 
k i e rownikom prac industrjalnych nada władzę układania b u d ż e ­
tu, w s z y s t k o p o w r ó c i d o porządku, a po rządek rzeczy , jaki z o ­
stanie ustalony, będz ie n ieskończenie korzystniejszy, niż ten, 
który istniał p r zed rewolucją . Ludzie będą tak szczęśl iwi , jak 
ty lko ich natura na to pozwala , a nauka pol i tyczna zrealizuje 
to, c o d o dzis iejszego dnia uważano jedynie za u top ję" 2 j . 

Tak marzył Saint-Simon utopista w 1821 r. W roku na­
s tępnym w y d a ł broszurę p . t. Du contrai social G łówną c z ę ś ć 
t ego w y d a w n i c t w a stanowi „Prospek t prac naukowych , n ie ­
z b ę d n y c h d o zreorganizowania spo łeczeńs twa" ; ó w prospek t 
napisał uczeń Saint-Simona, A u g u s t C o m t e , zaś Saint-Simon 
tylko krótką p r z e d m o w ę p . t. „ D o panów k i e rown ików robó t 
ro ln iczych , f ab rycznych i h a n d l o w y c h " . 

W k a ż d y m razie z „ U m o w ą Społeczną" Rousseau 'a p o w y ż s z e 
w y d a w n i c t w o ma właśc iwie w s p ó l n y ty lko tytuł. Jest jednak 
znamienne, że Saint-Simon taki właśnie tytuł wybra ł , b o w i e m 
fakt ten d o w o d z i , jakie znaczenie p rzywiązywa ł on d o zagad­
nienia organizacji społeczne j i jak w tym zakresie starał się 
w idoczn ie nawiązywać d o Rousseau 'a . 

Nie in te resowało go , jak s łynnego g e n e w c z y k a , pows ta ­
nie spo łeczeńs twa . Saint-Simon popros tu z a p o ż y c z y ł sob ie ter­
minu i użył go d o własnych rozważań : u m o w ę społeczną utoż­
samiał z konstytucją, z aktem prawnym, nadającym spo łeczeń­
stwu p e w n e okreś lone formy organizacyjne, p e w i e n ustrój. 

*) Oeuvres choisies T, III, str. 15. Adresse aux philanłhropes. 
2 ) Oeuvres T. XXII, str. 30. Du système industriel. 
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Ponieważ zorganizowane społeczeństwo, czyli państwo, winno 
być według jego mniemania wolnem stowarzyszeniem, więc ci 
stowarzyszający się powinni, biorąc logicznie, zawiązać stowa­
rzyszenie, czyli zawrzeć umowę. Saint-Simon pomija jednak 
w swych wywodach całe to rozumowanie, można się tylko do­
myślać, że tą drogą, wynikającą konsekwentnie z jego założeń, 
doszedł do terminu umowy społecznej. W broszurze, noszącej 
tę nazwę, zajmuje się wprost treścią ,,umowy społecznej" 
i wzywa industrjalistów, by przebudowali konstytucję według 
wzoru „systemu industrjalnego". 

Poglądy na umowę społeczną i cel § 7. N o w e C h r z e ś c i -
społeczeństwa doprowadziły wreszcie j a ń s ł w o „def i -
Saint-Simona w ostatnich jego dzie- n i t y w n a ' ' o r g a n i -
łach do ideału Nowego Chrzęści- . . 
. „ « z a c j a s p o ł e c z n a . 
janstwa. 

W roku 1825 ukazało się zbiorowe wydawnictwo p. t. 
Opinions littéraires, philosophiques et industrielles, W wydaw­
nictwie tern Saint-Simon napisał tylko dwa artykuły: jeden za­
tytułowany „Kilka uwag filozoficznych na użytek XIX wieku", 
a drugi , , 0 organizacji społecznej. Fragmenty niewydanej 
pracy". 

W tych właśnie artykułach, opierając się na poprzednich 
swych pracach i na skrystalizowanej już teorji industrjalizmu, 
autor wykazuje, jak historyczny rozwój ludzkości prowadził do 
systemu industrialnego. Stara się też zdefinjować i d e a ł o r-
g a n i z a c j i s p o ł e c z n e j , o którym marzył i który usiłował 
przez całe życie odmalować. 

„Najlepsza — określa Saint-Simon — jest taka organiza­
cja społeczna, która położenie ludzi, stanowiących większość 
społeczeństwa, czyni możliwie najbardziej szczęśliwem, dostar­
czając im najwięcej środków i ułatwień do zaspokojenia ich 
pierwszych potrzeb. Jest to taka organizacja, w której ludzie, 
posiadający najwięcej zasług i największą wewnętrzną wartość, 
mogą najłatwiej dojść do pierwszych godności niezależnie od 
pozycji, w jakiej przypadek urodzenia ich postawił. Jest to 
dalej taka organizacja, która łączy w jedno społeczeństwo naj­
liczniejszą ludność i która dostarcza najwięcej środków oporu 
wobec obczyzny. Wreszcie jest to taka organizacja, która w re-
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zultacie prac , jakie popie ra , przynosi najważniejsze odk ryc i a 
i największe pos tępy cywil izacj i i o świa ty" 1 ) , 

Z definicji tej wynika , że w myśl zasady największej 
uży tecznośc i Saint-Simon, myśląc o p o w s z e c h n e m szczęśc iu 
spo łeczeńs twa , b ie rze p o d uwagę — jak się w y r a ż a — „ p o ł o ­
żenie ludzi, s t anowiących w i ę k s z o ś ć spo łeczeńs twa" . 

Ten wn iosek — już na d r o d z e r o z w o j u myśli utopijnej — 
sk ie rować musiał jego w z r o k na najniższe wars twy ludności , 
które właśnie stanowią w iększość społeczeńs twa . 

Jeśli w i ę c szczęśc ie p o w s z e c h n e jest zależne od szczęśc ia 
większośc i , to p r zedewszys tk i em musi za leżeć na szczęśc iu 
i d o b r o b y c i e wars tw, tę w i ę k s z o ś ć s tanowiących . 

I o to w drugim artykule „ O organizacji spo ł eczne j " Saint-
Simon już wpros t zajmuje się l u d e m , p r o l e t a r j a t e m 
i r o z w a ż a warunki, w k tórych proletarjatowi b y ł o b y najlepiej, 
utożsamiając jego d o b r o b y t z d o b r o b y t e m ca łego narodu. 

M i ę d z y innemi za n i ezbędny warunek „wzros tu d o b r o b y t u 
pro le ta r juszów" uważa to, b y „jednostki , tworzące ostatnią klasę 
spo łeczeńs twa , dosz ły d o takiego stopnia cywil izacj i , k t ó r y b y 
pozwol i ł przyjąć je w charakterze z rzeszonych ( c o m m e s o c i é ­
taires)" 2 ) . 

Jeśli d o b r o b y t najniższej a zarazem najliczniejszej wars twy 
ludności s tanowi praktyczną realizację p o w s z e c h n e g o szczęśc ia , 
w takim razie d o b r o b y t tej właśnie wars twy winien b y ć „ c e ­
lem spo łeczeńs twa" . Organizacja spo łeczna przyszłośc i , system 
industrjalny winien b y ć ujęty p o d kątem widzenia uży tecznośc i 
dla proletarjatu. 

Tak też w rezultacie rozwiązuje tę kwestję Saint-Simon 
w swoje j p r acy z roku 1825, zatytułowanej Nouveau Christia­
nisme. P isze tam mianowic ie : 

„Jes t w i d o c z n e , że zasada moralna: w s z y s c y ludzie winni 
p o s t ę p o w a ć jedni z drugimi jak bracia , zasada, dana p rzez 
Boga Jego kośc io łowi , zawie ra w sob ie wszys tk ie idee, które 
w y obejmujec ie takiem przykazaniem: całe spo ł eczeńs two winno 
p r a c o w a ć dla po lepszen ia moralnej i f izycznej egzystencj i naj­
biednie jszej klasy; spo łeczeńs two winno zo rgan izować się w s p o ­
sób najbardziej o d p o w i e d n i do osiągnięcia tego wie lk iego ce lu" 3 ) . 

*) Oeuvres choisies T. III, str. 221. 
2) Tamże str. 313—314. 
3 ) Tamże str, 368, 
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Spo łeczeńs two przyszłości , zorganizowane w myśl tej za­
sady, wcie l i w życ ie najszczytniejsze ideały chrześci jańskie, 
będz ie dop ie ro „defini tywną" organizacją społeczną, p rawdz iwie 
chrześci jańskiem, o d r o d z o n e m spo łeczeńs twem, b ę d z i e tern, c o 
Saint-Simon określa mianem N o w e g o C h r z e ś c i j a ń s t w a . 

Pisząc o N o w e m Chrześci jaństwie w ostatniej, n i eukończo -
nej nawet pracy , Saint-Simon nie podaje żadnego n o w e g o p o ­
mysłu organizacyjnego, a jedynie wskazuje na zasady, k tórym 
n o w e od rodzone spo łeczeńs two winno s łużyć. 

Utopja jest jedną z dróg , które go dop rowadz i ły do myśli 
o N o w e m Chrześci jaństwie, ale to ostatnie nie stanowi koncepc j i 
utopijnej. 

Utopja, przeds tawiona w L'Organisateur, jest najpełniej­
sza, a równocześn ie jest — można r zec — u t o p j a e k o n o ­
m i c z n ą przedewszys tk iem, tak jak pop rzedn io by ła fanta­
styczną, potem naukową, po tem polityczną. 

Utopja ekonomiczna , marzenie o błogostanie społeczeńs twa, 
adminis t rowanego przez industrjalistów, w którem wszys tko będz i e 
c e l o w e i społecznie użyteczne , a „ r ządzen ie" i władza pań­
s twowa zostaną wchłon ię te p rzez organizację produkcji , gdzie 
ce l em systemu spo łecznego będz ie d o b r o i szczęśc ie proleta-
rjatu, — ta utopja była zarazem ostatnią formą utopijnej myśli 
Saint-Simona. 



R O Z D Z I A Ł V , 

C H A R A K T E R Y S T Y K A U T O P I J N E J M Y Ś L I S A I N T - S I M O N A 

Pozosta je nam teraz dokonanie § 1 . U ł o p j a j a k o p u n k i 
bilansu rozważań , w poprzednich wyjścia , 
cz te rech rozdziałach zawar tych . 

Jakież ogólne wnioski można sformułować o b e c n i e , gdy 
w i e m y już dokładnie, c z e m była utop ja Saint-Simona i jak się 
rozwijała? 

W n i o s k ó w takich nasuwa się kilka. 
P rzedewszys tk iem s twierdzić można w sposób s tanowczy, 

że S a i n t - S i m o n b y 1 u t o p i s t ą i że myśl utopijna p rze ­
wija się p rzez wszys tk ie jego pisma jako stały, właśc iwy mu 
nurt m y ś l o w y . Naturalnie n iezawsze ten nurt w y s t ę p o w a ł 
z j ednakową siłą: na począ tku był ba rdzo mocny , po tem łączył 
się to z tym, to z innym prądem m y ś l o w y m zależnie od tego, 
w jakim kierunku zwracał autor w danym okres ie czasu swoje 
zainteresowania. 

Widz ie l i śmy więc , jak sze roko , można p o w i e d z i e ć prawie 
ca łkowic ie , opanowuje utopja myśl Saint-Simona w p o c z ą t k o w y c h 
stadjach jego pisarskiej działalności, jak potem zanika w okre ­
sie za in teresowań f i lozof icznych, jak następnie łączy się z mysią 
polityczną, jak wchłania w siebie coraz bardziej pierwiastki 
ekonomiczne w miarę rozwoju doktryny industrialnej, wreszc i e 
jak p o d w p ł y w e m tych domieszek coraz bardziej zaciera się 
p rzy zetknięciu z myślą religijno-moralną, aż ginie i roztapia 
się w N o w e m Chrześcijaństwie, ostatniej wielkiej konstrukcji 
naszego reformatora. 
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Dla jasnego zrozumienia r z e c z y trzeba sob ie uprzytomnić , 
ze nawet najgłębsza i najbardziej skrupulatna analiza nie jest 
w stanie rozszczep ić myśli ludzkiej na zupełnie wyraźn ie o d ­
graniczone sk ładniki B o myśl stanowi pewien p roces jednoli ty. 
M o ż n a tylko u pisarza, który ogłaszał s w e dzieła p rzez czas 
dłuższy, ś ledzić ewoluc ję p o d s t a w o w y c h jego tendencyj i g ł ó w ­
nych idei. T o , c o tutaj n a z y w a m prądem myś lowym, jest wła­
śc iwie pewnem zabarwieniem, pewną skłonnością, p e w n e m dą­
żen iem myśli autora, przejawiającem się w sposób t rwały. 

Z tem zastrzeżeniem można — powta rzam — stwierdzić, 
ze Saint-Simon był utopistą. 

Pragnę jednak zaznaczyć , że tego s twierdzenia nie uwa­
żam bynajmniej za jakąś ujemną kwalif ikację. 

Uważam za zupełnie mylne mniemanie, iż nazwy u t o p j a, 
u t o p i s t a są równoznaczne z mianem pogardl iwem, określają-
cem jakiś niższy stopień umys łowośc i i trudu autora. 

Bezwątpienia utopista nie jest ścis łym myśl ic ielem, nie 
jest uczonym, ale niemniej d o b r z e może w swej utopji odzwie r ­
ciedl ić tendencje swego wieku, idee , które w jego e p o c e pano­
wały nad umysłami. M o ż e to uczyn ić tem bardziej wyraziśc ie , że 
nie jest sk r ępowany ścisłością badacza, że wyb iega w przysz łość 
nie logiką, l ecz p rzedewszys tk iem intuicją i fantazją, w y c z u ­
ciem tych dróg, na które za ledwie w c h o d z i teraźniejszość. Uto­
pista myśli i pisze jak artysta, czerp ie b a r w y d o s w e g o obrazu 
przysz łośc i z natchnienia. 

A l e ten rodzaj twórczośc i b y w a również ba rdzo cenną 
pracą ducha ludzkiego i niejednokrotnie wywierającą w p ł y w 
o dalekim zasięgu. 

C z y ż może k tokolwiek dziś p o w i e d z i e ć , że utopje Platona 
albo Tomasza Morusa pozos ta ły b e z w p ł y w u na dzieje ludz­
kośc i? c z y ż nie pozos tawi ły one g łębok ich ś ladów w kulturze 
późn ie j szych w i e k ó w ? c z y ż nie w y t w o r z y ł y w ieczno t rwa łych 
marzeń, k tórych duch ludzki w y z b y ć się nie m o ż e ? 

Saint-Simon stał w rzędz ie takich szlachetnych marzyciel i 
0 szczęśc iu ludzkości . J ego utop ja zrodzi ła się z żar l iwego 
pragnienia tego szczęśc ia , z czys te j k ryn icy wzn ios łego altruizmu 
1 ani ujmy mu przynos ić , ani poniżać go jako pisarza nie może . 

Ona go tylko charakteryzuje. T łumaczy sy lwetkę d u c h o ­
wą tego niepospol i tego cz łowieka o płomiennej duszy. Rysuje 
dokładnie jego postać na tle epoki . 
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Nie będę tu powtarza ł nie jednokrotnie już s twie rdzonych 
faktów, że okres czasu, w którym pisał Saint-Simon, b y ł ok re ­
sem romantyzmu, że g w a ł t o w n y upadek starego porządku świata 
w końcu XVIII w ieku w y t w o r z y ł nastrój pustki i p o w s z e c h n e 
przekonanie o kon iecznośc i całkiem n o w y c h wiązań d o b u d o w y 
społecznej , że wreszc ie s tworzy ło to stan n ieogran iczonych m o ż ­
l iwośc i , stan dla t w ó r c z o ś c i utopijnej nader pomyślny . 

W takim p r z e ł o m o w y m m o m e n c i e h is torycznym pisarz tego 
typu, c o Saint-Simon, nowator , umysł bystry i n iecierpl iwy, 
popros tu musiał b y ć utopistą, musiał p rzedewszys tk iem arty­
stycznie u jmować swój ideał n o w e g o świata, k tóry miał p o ­
wstać na gruzach Wie lk ie j Rewoluc j i . 

T o też jako następne ważne s twierdzenie p r z y t o c z y ć w y ­
pada tę o k o l i c z n o ś ć , że utopja była dla Saint-Simona pier­
wotną koncepcją, p u n k t e m w y j ś c i a . P ie rwsza broszura, 
jaka się ukazała, była — jak widzie l iśmy — prawie zupełnie 
utopijna. Dop ie ro po tem do tej utopji Saint-Simon dołącza ar­
gumenty, o b s e r w a c j e , dop i e ro po tem widz imy j ego filozofję 
i jego myśl realną. 

A l e na początku by ła ty lko utopja. 

Z p o w y ż s z y m faktem w ścis łym § 2 . P r z e m i a n y utopj i , 
pozostaje związku zmienność konstruk-
cyj utopi jnych Saint-Simona. Należy on do rzędu tych pisa­
rzy, k tórzy piszą na gorąco , nie dbają o systematykę. Słusznie 
podkreślają jego komenta torowie , że właśc iwie żadne dz ie ło 
Saint-Simona nie jest skończone : każde uważa on za szkic c z y 
zarys większe j pracy, której po tem niejednokrotnie nie zaczyna f 

a jeśli zaczyna, to nie k o ń c z y , z aabso rbowany n o w e m i p o m y ­
słami. Bardzo ła two zna leźć w różnych publ ikac jach Saint-
Simona tezy, pozostające w e wzajemnej ze sobą sprzeczności , 
b o przy gorączkowej zmianie t ematów i co raz innych wyn ikach 
i wnioskach musiały ulegać modyfikacjom, c h o ć b y w n iedawnej 
przesz łośc i sformułowane, twierdzenia . 

Dlatego przy badaniu t w ó r c z o ś c i Saint-Simona tak ba rdzo 
istotną i ważną jest ewoluc ja p o d d a n y c h analizie jego pog l ądów. 

M a to donios łe znaczenie także w odniesieniu do jego 
utopji . 

Starałem się możl iwie najdokładniej przeds tawić , jaka była 
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utop ja saint-simonowska w p o c z ą t k o w e m stadjum i jak się 
s topn iowo zmieniała, przekształcała. 

Czyniąc ogólny rzut oka na jej ewoluc ję , należy stwier­
dz ić , że im bardziej się odda lamy od pierwotnej koncepc j i , tern 
utopja staje się mniej czystą, tern więce j pos iada domieszek , 
tern mniej jest utopijna. 

War to zaznaczyć , że działo się to w ć w i e r ć w i e c z u 1800— 
1825 r., w którem ukształtował się n o w o ż y t n y układ s tosunków 
socjalnych, powsta ła burżuazja jako klasa panująca, s ł owem — 
p o chaosie Wie lk ie j Rewoluc j i dokona ło się skrystal izowanie 
pods taw socjalnych n o w y c h c z a s ó w . 

Paralelizm tych d w ó c h p r o c e s ó w ewo lucy jnych jest w y ­
bitny. Z chaosu rewolucj i wyłoni ła się n o w o c z e s n a kwestja 
socjalna, z mgławic utopji saint-s imonowskiej powstał jego in­
dustrjalizm. 

Im bardziej Saint-Simon rozszerzał horyzont w i a d o m o ś c i 
n a u k o w y c h i f i lozof icznych, im głębiej i bystrzej wskutek tego 
o b s e r w o w a ł w s p ó ł c z e s n e mu życ ie spo łeczne , tern w ięce j w y ­
snuwał konkre tnych w n i o s k ó w , tern bardziej zbliżał się d o 
rea lnych zagadnień soc ja lno-ekonomicznych i w p r o w a d z a ł je 
d o swo ich teoryj , gdzie coraz w i ę c e j zajmowały miejsca. 

W związku z tern pozosta je przesunięc ie punktu c i ężkośc i 
w jego utopji. 

Na początku reprezentuje ona p o g l ą d z d e c y d o w a ­
n i e s o c j a l n y . A u t o r akcentuje p rzedewszys tk lem spo łeczeń ­
s two jako takie, ludzkość jako ca łość . Ideał jednostki, jaki 
stwarza, jest ca łkowic ie d rugorzędny , stanowi jakby przesłankę 
ty lko d o b u d o w y całości , nie istnieje właśc iwie samoistnie. 
Saint-Simon p o d p o r z ą d k o w u j e w ó w c z a s ca łkowic ie jednostkę 
ogó łowi . 

K i e d y następnie myśl realna s twarza teorję industrjalizmu 
i k i edy formuje się co raz wyraźniej typ industrjalisty, sytuacja 
się zmienia. Industrjalista, ó w pro to typ przeds ięb iorcy , co raz 
bardzie j się wyb i j a na c z o ł o zagadnienia. Saint-Simon coraz 
w i ę c e j zwraca uwagę na rolę twórcze j jednostki , pogląd czys to 
socjalny nabiera co raz w ięce j d o m i e s z e k indywidual is tycznych. 
Podkreś la w t e d y znaczen ie uzdolnienia, umniejsza rolę państwa, 
akcentuje działalność produkcyjną utalentowanych „ k i e r o w n i k ó w 
przeds ięb iors tw industrialnych", aż wreszc ie d o c h o d z i d o p o -
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jęc ia spo łeczeńs twa jako „ w o l n e g o s towarzyszen ia" ludzi sa­
modzie lnych , s to jących w y s o k o cywi l izacyjn ie . Socja lny pogląd 
utopji ustępuje zwolna i n d y w i d u a l i s t y c z n e m u p o g l ą ­
d o w i i n d u s t r j a l i z m u , 

W tern miejscu należy zaznaczyć , że p o tem wahnięciu 
w stronę indywidua l izmu Saint-Simon doszed ł do n o w e g o 
p o g l ą d u s o c j a l n e g o — N o w e g o Chrześci jaństwa. Nie jest 
on już wynik iem ewolucj i utopji, l ecz powsta je jako konsekwen­
cja myśli f i lozoficzno-moralnej i realnej. 

T y m n o w y m poglądem socjalnym zajmiemy się w da lszych 
rozdziałach. Narazie nasuwa się ty lko jedna c o d o n iego uwa­
ga, mianowic ie że N o w e Chrześci jaństwo, k o ń c o w y pogląd s o ­
cjalny Saint-Simona, jest z natury r z e c z y bardziej zb l i żone d o 
n o w o ż y t n e g o poglądu socja lnego, r ep rezen towanego p rzede-
wszys tk iem p rzez socjalizm, natomiast utopja, p ie rwotny pogląd 
socjalny Saint-Simona, jest bardziej zbl iżona d o poglądu so ­
cjalnego poprzednie j epoki , czyl i d o poglądu socjalnego XVIII 
wieku . 

I tutaj — analizując utopję saint- § 3. P o k r e w i e ń s t w o 
s imonowską — d o c h o d z i m y d o jej p o - z u t o p j ę R o u s -
krewieńs twa z k lasycznym poglądem s e a u ' a . 
socja lnym XVIII wieku, z utopją Rousseau 'a . 

Znakomity biograf Saint-Simona i znawca jego dzieł , M a k ­
s y m L e r o y , d o w o d z i , że Saint-Simon nie miał z Rousseau ' em 
żadnego pokrewieńs twa l ) . 

Pisze L e r o y na ten temat, c o następuje: ,,. . ,Myśl R o u s ­
seau'a służy d w o m ce lom: ce lowi pol i tycznemu i c e l o w i socjal­
nemu, czyl i ekonomicznemu; ale myśl ta d o t y c z y j e szcze p o ­
rządku pol i tycznego, nawet gdy jest skierowana ku p rzedmio tom 
e k o n o m i c z n y m . W gruncie r zeczy w j ego książkach szuka się 
r e g u ł r z ą d z e n i a i j edynie istnienie tych właśnie reguł 
rządzenia u Rousseau 'a wyjaśnia o w e trwałe i g łębokie jego 
w p ł y w y w naszem źle z d e m o n a r c h i z o w a n e m środowisku . Z u ­
pełnie c o innego jest u Saint-Simona, który w rządzie pragnął 
w idz i eć ty lko p o d r z ę d n e g o policjanta: Saint-Simon jest 
w r ę c z f i lozofem ekonomji pol i tycznej . J ego myśl nie by ła zu­
pełnie poli tykierska, to też nigdy nie stała się podnietą dla 

l ) M a k s y m L e r o y H e n r i d e Saint-Simon. Paryz 1924, str 144 



— 77 — 

żadnej partyjnej szkoły, jak by ł nią naprzykład Montesqu ieu 
dla szkoły liberalnej lub Rousseau dla szkoły górali. Zajmuje 
go jedynie produkcja . I w tern tkwi jego oryginalność" 

Charakterystyka p o w y ż s z a sylwetki pisarskiej Saint-Simona 
jest ca łkowic i e słuszna i zgodna z wnioskami, o k tórych by ła 
m o w a poprzedn io . Słuszne jest także twierdzenie , że Saint-
Simon nie szukał reguł rządzenia, choc iaż w p e w n y m okres i e— 
jak to widzie l i śmy — i tern się zajmował. W s z y s t k o to jednak 
nie wyk lucza jego pokrewieńs twa z Rousseau 'em. 

W innem miejscu swej książki L e r o y p o r ó w n y w a tych 
d w ó c h pisarzy w o d r ę b n e m zestawieniu. „Rousseau — pisze — 
sprowadzi ł przedmiot spo łeczeńs twa d o następującej formuły: 
z n a l e ź ć t a k ą f o r m ę z w i ą z k u , k t ó r a b y z c a ł ą 
z j e d n o c z o n ą s i ł ą b r o n i ł a i d a w a ł a o p i e k ę j e d-
n o s t c e i d o b r u k a ż d e g o s t o w a r z y s z o n e g o i w k t ó ­
r e j k a ż d y , ł ą c z ą c s i ę ze w s z y s t k i m i , p o d l e g a ł b y 
p r z y t e m t y l k o s o b i e s a m e m u , p o z o s t a j ą c t a k 
s a m o w o l n y m , j a k p o p r z e d n i o . „Pakt spo łeczny" , b y 
u ż y ć jego terminologji, d o t y c z y porządku pol i tycznego; jego 
przedmiotem jest okreś lenie n o w e g o stosunku między suwere -
nem i poddanym.. . Saint-Simon, p r z y b y w s z y p o nim, mówi ł 
0 p rzemys łowej cywilizacji następnego wieku . T o też jego cen­
tralna formuła jest najzupełniej różna o d formuły Rousseau 'a : 
jest to p i e rwszy rozdzia ł n a u k o w y c h i s tosowanych dyscypl in 
X I X wieku. O to jego formuła: „ P r a w o d a w c a w i n i e n 
w t e n s p o s ó b z e s t a w i ć o r g a n i z a c j ę s p o ł e c z n ą , 
a b y m o ż l i w i e n a j b a r d z i e j p o b u d z i ć w s z y s t k i e 
k l a s y d o p r a c y , a w s z c z e g ó l n o ś c i d o p r a c n a j ­
p o ż y t e c z n i e j s z y c h d 1 a s p o ł e c z e ń s t w a " . Innemi 
s łowy, c e l e m s p o ł e c z e ń s t w a j e s t p r o d u k c j a " 2 ) . 

Zgadzam się także i z tern twierdzeniem Maksyma Leroy . 
Istotnie, p r zy toczy ł ba rdzo charakterystyczne dla Rousseau 'a 
1 Saint-Simona cytaty. 

Ciągle jednak nie w idzę tego punktu, k tóryby ka tegorycz­
nie wyk lucza ł wsze lk ie pok rewieńs two między nimi. Natural­
nie Rousseau i Saint-Simon żyli w różnych epokach , myśleli 
innemi kategorjami, nawet więce j — mieli przed o c z y m a zu-

*) Tamże str. 5, 
2) Tamże str, 148—150. 
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pełnie różne zagadnienia wieku , zupełnie różne p r o c e s y spo ­
łeczne . A l e c z y mimo te zrozumiałe i jasne różnice Rousseau 
i Saint-Simon nie posiadają w s p ó l n e g o im obu terenu myśli 
i dążeń ? 

Zdaje mi się, iż L e r o y dlatego nie widz i tego wspó lnego 
terenu, że nie zwraca uwagi na utopję Saint-Simona. M o ż n a 
nawet sądzie, iż odmawia ł mu ducha posłannictwa, p rzeświad­
czenia o wielkie j misji d o spełnienia, b o , charakteryzując go , 
p i s z e : „ N i c w nim niema z wiz jonera lub z mesjasza , w i ę c nic 
z ob łąkanego Fouriera . T rzeba r zeczywiśc i e ba rdzo źle go 
czy tać , b y nie z rozumieć , że jego „ w i z j e " , które się, p r z e c z y ­
tawszy go , wyo lb rzymia , są ty lko l i terackiemi fajerwerkami dla 
zdramatyzowania suchych rozumowań, dla przykucia uwagi p ło­
c h e g o czytelnika. Lubi on parabole i one dały natchnienie jego 
s t ronicom w wielkim stylu" 1 ) . 

Opinja L e r o y jest odosobn iona . Naogól panuje b o w i e m 
mniemanie p r z e c i w n e i boda j w ięce j uzasadnione. 

J e r z y D u m a s w swej książce, specjalnie tej właśnie 
kwestji p o ś w i ę c o n e j 2 ) , w y p o w i a d a się wyraźnie w duchu o d ­
miennym, niż Le roy . Czytamy w i ę c w rozprawie Dumasa 
następujące zdania : „ P r z e d e w s z y s t k i e m Saint-Simon jest mesja­
szem" 3 ) . „. . .Saint-Simon uważa się za wskazanego przez p rze ­
znaczenie działacza w zakres ie reorganizacji moralnej, z b u d o w a ­
nia n o w e j władzy duchowej na ruinach starej. Taki będz ie 
przedmiot jego mis j i . . . " 4 ) . „ N i e zadowalając się tem, że jest 
mesjaszem, chcia ł on nie b y ć nigdy n iczem innem i ta preten­
sja, którą się znajduje u innych za łożyc ie l i religji, p o p y c h a go 
najczęście j d o śmiałych i komicznych z w i e r z e ń " 5 ) . , ,Z której­
ko lwiek strony się go w e ź m i e , Saint-Simon zawsze się nam 
przeds tawi jako mesjasz, pos iada jego egzaltację, wiarę , dumę, 
upór, charakter p sychopa tyczny . Nadto by ł on mesjaszem bar­
d z o inteligentnym, ba rdzo oryginalnym, p r a w d z i w y m zwiastunem 
ostatniego w i e k u w tym sensie, że przeczul , czyl i s formułował 

1) Tamże str. 9—10. 
2) J e r z y D u m a s : Psychologie de Deux Messies positivistes Saint-

Simon et Auguste Comte. Paryż 1905. 
3 ) Tamże str. 106. 
4 ) Tamże str. 107. 
5 ) Tamże str. 111. 
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wielk ie idee, z k tórych żył Augus t Comte i sam nawet R e ­
nan" *). 

K a r o l L e m o n n i e r w p r z e d m o w i e d o w y d a w n i c t w a 
w y b r a n y c h dzieł Saint-Simona pisze , że , ,przez długi czas za­
chowuje on coś nietylko z kapłana katol ickiego, ale i z kapłana 
eg ipsk iego" 2 ) . 

Mes jaszem nazywa Saint-Simona A l f r e d P e r e i r ę 3 ) , 
egza l towanym mesjaszem n a z y w a go V e r g e o t 4 ) . 

Zresztą samo życ ie Saint-Simona wskazuje wyraźnie na 
to, iż uważa on swą działalność za pos łannic two. M ó g ł nie 
brać dos łownie tych wyrażeń , w k tórych tytułuje się spadko­
biercą Kartezjusza c z y drugim Sokratesem, c z y wikarjuszem 
Boga , ale p rzeświadczen ie o własnej misji, o wîasnem posłan­
nictwie posiadał niewątpl iwie. Inaczej jego uczn iowie nie zna­
leźl iby w jego pismach natchnienia d o budowania religji, p rze ­
pojonej mis tycyzmem i apos to ls twem N o w e g o Chrześci jaństwa. 

Nietylko w ,,Listach mieszkańca G e n e w y " z roku 1803 
pisze Saint-Simon, iż miał objawienie od Boga. W ostatniem 
s w e m dzie le Nouveau Christianisme z r. 1825 tuż p rzed k o ń c o w ą 
apostrofą do książąt, k tórych w z y w a , by słuchali głosu Boga , 
p rzez jego usta przemawia jącego , zaznacza wyraźnie : ,,Jestem 
przekonany, że sam wype łn iam bosk ie posłannictwo, nawołując 
ludy i k r ó l ó w d o p r a w d z i w e g o ducha chrześci jańskiego" 5 ) . 

Nie jest to parabola , jak c h c e M a k s y m L e r o y . Saint-Simon 
posiadał głęboką wiarę w swoją misję dz ie jową i ta właśnie 
wiara zrodzi ła j ego utopję. 

A jeśli teraz uprzytomnimy sobie , c o b y ł o treścią wiary 
Saint-Simona, w c o on mianowic ie wierzy ł , za apostoła jakiej 
idei się uważał, — to p rzekonamy się, że właśnie w tej dz i e ­
dzinie zachodz i wyraźne p o k r e w i e ń s t w o między nim i R o u s -
seau 'em. 

A u t o r , ,Umowy S p o ł e c z n e j " widział ź ród ło zła w depra ­
wacji , którą sp rowadza cywil izacja . N a w o ł y w a ł w i ę c d o p o w r o ­
tu do stanu, k tóryby odpowiada ł naturze cz łowieka bardziej , 

! ) Tamże str, 121, 
2) Oeuvres choisies str, XI. 
3 ) Przedmowa do wydania Lettres d'un habitant de Genève à ses 

contemporains, Paryż 1925, str, XV. 
4) J, B. V e r g e o t : Le crédit. Paryż 1918, str. 13, 
5Ì Oeuvres choisies T. III, str, 379, 
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niż sztuczne warunki ż y c i a cywi l izacy jnego . Sławił zatem „ w y ­
chowan ie naturalne", swemu Emilowi dał za w z ó r cz łowieka , 
który sam, idąc za g łosem naturalnych p o p ę d ó w , kształci się 
i wyrab ia w samodzie lnem opanowaniu p rzy rody . Ideałem 
Emila winien b y ć R o b i n s o n Crusoe i książkę o Robinson ie p rze ­
dewszys tk i em zalecał Rousseau Emi lowi d o czytania. T e n „ c z ł o ­
w i e k naturalny" Rousseau 'a by ł w i ę c w y t w o r e m jego k ry tycz ­
nego stosunku d o r zeczywis tośc i , by ł ideałem jednostki , ale 
zarazem antytezą c z ł o w i e k a cywi l i zowanego , takiego, jaki ży ł 
w r zeczywis to śc i i jakiego Rousseau o b s e r w o w a ł . J ednem s ło­
w e m , była to czys ta abstrakcja, marzenie o jednostce doskonałe j . 

Zupełn ie analogiczne marzenie znajdujemy u Saint-Simona. 
Dla n iego doskona łość i nieskazi te lność jednostki by ła popros tu 
przesłanką rozumowania , rzeczą tak da lece zrozumiałą, że nawet 
nie uważał za po t rzebne specjalnie się nad tem zastanawiać. 
I c z y to b ę d z i e genjusz, zasiadający w aeropagu wybrańców-
ludzkości , c z y obywate l , kierujący się s w y m „interesem s z c z e ­
gólnym", c z y wreszc ie industrjalista, uczony , p r z e m y s ł o w i e c c z y 
artysta, — zawsze będz ie to typ doskonały . Z a w s z e to musi 
b y ć c z ł o w i e k utalentowany, mądry, energ iczny i zdo lny d o p o ­
święceń . Jak Emil miał w z o r o w a ć się na Robinsonie i w y t w o ­
rzyć w sobie naturalną samodzie lność , tak samo saint-simono-
wski industrjalista miał się wyksz ta łc ić p rzez p racę , p r zez 
r ó ż n o r o d n e działanie produkcyjne i w ten s p o s ó b z d o b y ć ener-
gję i dz ie lność życ iową. 

Rousseau kładzie ba rdzo d u ż y nacisk na w y c h o w a n i e , p o ­
święca mu całe dzieło, t roskl iwie wskazuje, jakim ó w idealny 
Emi l -Robinson miał b y ć . „ O j c z y z n a — pisze w artykule p . t. 
„Ekonomja Pol i tyczna" •— nie m o ż e t rwać b e z wolnośc i , ani 
w o l n o ś ć b e z cnoty, ani cnota b e z obywate l i : będz i ec i e mieli 
wszys tko , gdy w y c h o w a c i e obywate l i ; bez tego b ę d z i e c i e mieli 
ty lko nędznych n iewoln ików, poczyna jąc od k i e rown ików pań­
s twa" x ) . 

Saint-Simon uważa w y c h o w a n i e publ iczne za jedno z g ł ó w ­
n y c h zadań „ w ł a d z y d u c h o w e j " i w e wszys tk ich projektach 
nakłada na tę w ł a d z ę o b o w i ą z e k kierowania w y c h o w a n i e m 
obywate l i . M a r z y mu się u łożenie jakiegoś uniwersa lnego k o ­
deksu , który s t reszczałby całą w i e d z ę ludzką i który w y k a z y -

!) Oeuvres complètes. Paryż 1838, T. I, str. 595. 
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wałby i udowadnia ł s łuszność industrjalizmu. Ten kodeks b y ł b y 
podstawą nauczania, jakąś nową ewangelją. 

Rousseau od k ry tycznego ideału , ,cz łowieka naturalnego" 
p rzechodz i d o obrazu szczęś l iwego społeczeńs twa, w którem 
panuje wo lność , w którem „ w o l a wszys tk ich" , obejmująca „ w o l e 
j e d n o s t k o w e " i przedstawiająca interesy prywatne obywate l i , 
jest zgodna z ,,wolą powszechną" , wyobrażającą interes całości . 
W imię tej całości domaga się, by rząd kształcił obywate l i w e ­
dług po t rzeb ogólnych, b o jeśli d o b r z e jest umieć u ż y w a ć lu­
dzi takich, jakimi są, to b y ł o b y jeszcze lepiej uczynić ich takimi, 
jakimi potrzeba, by byl i " i ) . Rousseau wierzy w e w s z e c h p o t ę g ę 
takiego ukształtowania o b y w a t e l i : ,,Jest rzeczą pewną, że ludy 
stają się z b iegiem czasu tern, c z e m rząd je mieć pragnął: w o ­
jownikami, obywatelami , ludźmi, k iedy tego pragnie; mot łochem 
i hałastrą, gdy mu się podoba ; a każdy książę, który pogardza 
swymi poddanymi , sam siebie hańbi, wykazując, że nie umiał 
uczyn ić ich godnymi s z a c u n k u " 2 ) . Uznając, że własność jest 

podstawą u m o w y s p o x e c z n e j " , Rousseau żąda jednak ograni­
czeń w b e z w z g l ę d n e m korzystaniu z własności , p r zedewszys t -
k iem ograniczenia spadkobrania, a także ograniczeń w postaci 
opoda tkowania na rzecz społeczeńs twa: ,,Jest prawdą — pisze — 
że p rzez tę samą u m o w ę każdy zobowiązuje się, przynajmniej 
mi lcząco , d o składki na p o t r z e b y publ iczne : ale jeśli to z o b o ­
wiązanie nie może s zkodz i ć p r awu p o d s t a w o w e m u i jeśli p rzy ­
puścić oczywis to ść po t rzeby , uznaną p rzez podatn ików, to jest 
jasne, że składka, b y b y ć legalną, winna b y ć dobrowolną. D o ­
browolną nie przez w o l ę jednostki , b o jeśl iby b y ł o konieczne p o ­
siadanie z g o d y każdego obywa te l a i g d y b y on by ł obowiązany d o ­
s tarczyć tylko to, c o mu się p o d o b a , to b y ł o b y to wprost sp r zecz ­
ne z duchem zrzeszenia, •— ale przez w o l ę powszechną, p r zez 
większość g ło sów i wed ług proporcjonalnej taryfy, nie pozos ta ­
wiającej żadnej dow r olności w opoda tkowaniu" 3 ) . Na tej „okru t ­
nej al ternatywie — pisze Rousseau — oddania państwa na 
zgubę a lbo atakowania świę tego prawa własności , które jest 
j ego podporą, po lega t rudność słusznej i mądrej e k o n o m ] i" 4 ) . 

] ) i 2) Tamże str. 591. 
3) Tamże str. 600, 
4) Tamże str. 597. 

6 
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W każdym razie Rousseau tę al ternatywę rozwiązuje na 
ko rzyść s p o ł e c z e ń s t w a : jemu podporządkowuje jednostkę cał­
k o w i c i e , Powinna ona uzgodnić swoją w o l ę z powszechną wolą 
społeczeństwa, b o to właśnie jest cnotą : „Jeśli pragniecie , b y 
w o l a p o w s z e c h n a była spełniona, uczyńc i e tak, b y wszystkie 
w o l e j ednos tkowe z nią się zgadzały, a pon ieważ cnota jest 
właśnie tą zgodnośc ią wol i j ednos tkowej z wolą powszechną , 
to mówiąc to samo w jednem s łowie — uczyńc i e tak, b y pa­
nowała cno ta" 3 ) . 

Osta teczne zatem rozstrzygnięcie problematu stosunku jed­
nostki d o ogółu Rousseau znajduje w cnoc ie , czyl i — jak p o ­
wiada — w zgodnośc i wol i jednostki z powszechną wolą spo ­
łeczeńs twa . 

A c ó ż w tej ważnej kwestji głosił Sa in t -S imon? C z y ż nie 
sformułował zdumiewająco p o d o b n e j tezy, że s z c z ę ś c i e jednostki 
l eży w szczęśc iu ogółu , ż e interes jednostki powinien się mie­
ścić w interesie p o w s z e c h n y m . I myśl, i nawet terminologja są 
tu te same, c o u Rousseau 'a . 

War to także zaznaczyć , że choc iaż Saint-Simon sam nie 
wysunął jasnego żądania ograniczenia spadkobrania, to jednak 
u saint-simonistów, w y w o d z ą c y c h swą naukę z jego dzieł , znaj­
dujemy to żądanie wyraźnie okreś lone : nawet nie ograniczenia 
spadkobrania żądają saint-simoniści, ale wpros t monopo lu dz ie ­
dz iczenia na r z e c z państwa. Grunt p o d to żądanie p r zygo towa ł 
Saint-Simon, domagając się skasowania p rzywi le jów, p łynących 
z urodzenia , oraz wynagradzania p rzedewszys tk iem twórcze j 
pracy; saint-simoniści wyc iągnę l i tylko wniosek z tych p rze ­
słanek i stwierdzili , że jednym z na jwiększych p rzywi le jów jest 
korzystanie z majątku ty lko na m o c y faktu urodzenia, b e z w ł o ­
żenia w e ń własnej pracy , czyl i na m o c y dz iedz iczen ia . Ponie ­
w a ż wsze lk ie p rzywi le je winny b y ć zniesione, przeto należy 
znieść także przywile j dz iedz iczenia . 

M o ż n a zatem stwierdzić , że i w o g ó 1 n e j m y ś l i , i w p e w ­
n y c h c h a r a k t e r y s t y c z n y c h s z c z e g ó ł a c h u t o p j a 
S a i n t - S i m o n a z b i e g a s i ę z u t o p j ą R o u s s e a u ' a . 

Wie lk i myśl iciel XVII I wieku p o p r z e z kry tyczny ideał 
s w e g o Emila, w z o r o w a n e g o na typie Robinsona , doszed ł do 

) Tamże str. 591, 
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utopji, nasuwającej się mu jako nieubłagana kon ieczność , jako 
żądanie ka tegoryczne . 

Saint-Simon o d takie) samej ka tegorycznej utopji r o z p o ­
czął i p o s z e d ł dalej p o p r z e z indywidual i s tyczny industrjalizm ku 
N o w e m u Chrześci jaństwu. 

S a i n t - S i m o n w y s z e d ł z t e g o p u n k t u , w k t ó ­
r y m R o u s s e a u s i ę z a t r z y m a ł . I na tern właśnie po lega 
ich p o k r e w i e ń s t w o d u c h o w e . 

W r e s z c i e podkreś l ić t rzeba § 4. N e w t o n j a k o s y m b o l , 
c i e k a w y szczegó ł , który Saint-Si­
mona odróżnia za równo od Rousseau 'a , jak i od k lasycznych 
utopis tów jak np. Morusa . 

Oto dla d a w n y c h u topis tów gwiazdą p rzewodnią była idea 
platońska. Rousseau r ó w n i e ż wskazuje na Platona, uważa jego 
Rzeczpospol i t ą za najpiękniejszy traktat o w y c h o w a n i u publ iez-
nem, jest przeniknięty w y c h o w a w c z y m ideałem obywate l sk im 
Platona. 

Natomiast Saint-Simon nie zwraca się d o Platona. Z poś ród 
m ę d r c ó w starożytności wys ławia Sokratesa, ale symbolem jego 
doktryny jest i nie Platon, i nie Sokrates , l ecz — Newton . 

N e w t o n o w s k i e p r a w o p o w s z e c h n e g o ciążenia podniós ł Saint-
Simon, jak io dalej z o b a c z y m y , d o godnośc i naczelnej zasady, 
rządzącej światem. Imieniem Newtona nazwał nacze lne k i e r o w ­
nic two świa towe w p i e rwszych s w y c h pomys łach organizacyj ­
nych . Newton — uczony n o w y c h c z a s ó w — jest dla niego z a w s z e 
największym genjuszem, doskona łym typem tych, którzy winni 
rządzić g lobem. 

Ta a p o t e o z a N e w t o n a nie jest dla Saint-Simona przy­
padkowa , jak nie by ła p r z y p a d k o w a dla d a w n y c h utopis tów a p o ­
teoza Platona. 

Oznacza ona odrębną już orjentację Saint-Simona na tere­
nie utopijnego myślenia, oznacza także sk ie rowanie jego uwagi 
na myśl przyrodniczą, c o w y w a r ł o w p ł y w na j ego filozof ję i p ó ź ­
niejszy utopijny socjal izm. 

Nie platoński świat idei by ł w z o r e m dla Saint-Simona, l ecz 
przyrodniczo- rac jona l i s tyczny rachunek Newtona . 

Charakteryzuje to dosadnie utopję saint-simonowską \ o d 
zarania s w e g o posiada ona pierwiastki wybi tn ie nowoczesne , 
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odmalowuje p rzysz łość nie według t radycyjnych w z o r ó w , l ecz 
wed ług p r z e c z u ć tych n o w y c h p rądów, k tóre cechoy/ać będą 
n o w o ż y t n o ś ć . 

I d la tego utopja Saint-Simona jest bliska w i e k o w i X I X , b o 
mogła łacno p rze rodz ić się w N o w e Chrześc i jańs two — czyli 
w utopijny socjal izm. 

W k o ń c u w y m a g a o d p o w i e d z i § 5* Trzy wars twy m y s i o -
pytanie, d l a c z e g o utopja Saint-Si- we* 
mona p rzechodz i ł a właśnie p rzez 
taką ewo luc j ę , jaką opisałem, a nie p rzez jakąś inną, d laczego 
kolejno była p o d w p ł y w e m innych p r ą d ó w m y ś l o w y c h autora. 

O d p o w i e d ź na to pytanie odsłania zarazem tajemnicę całej 
twórczośc i Saint-Simona, tajemnicę, polegającą na tem, że znaj­
dujemy u niego trzy wyraźne wars twy myślenia, a mianowi­
cie : u t o p i j n o - a r t y s t y c z n ą , f i l o z o f i c z n o - n a u k o w ą 
i r e a l n ą . 

Współ is tn ienie tych wars tw tłumaczy przemiany saint-
s imonowskie j utopji. 

Na początku Saint-Simon był p rawie wyłącznie utopistą 
i w ó w c z a s s tworzył swą pods t awową k o n c e p c j ę utopijną, którą 
anal izowałem w p i e rwszym rozdzia le . 

Potem następuje okres badań f i lozof icznych i naukowych , 
g d y autor tworzy ł swe utopijnie zabarwione fantazje naukowe , 
a w łaśc iwa utopja o d s u w a się w cień, jak to wyjaśni łem w roz ­
dziale drugim. 

Następnie pociągnięty możl iwościami p r z e b u d o w y społeczne j , 
które się o twiera ły p rzed kongresem wiedeńskim, Saint-Simon 
w 1814 r. wstępuje na teren myślenia realnego. W t e d y zajmuje 
się najpierw zagadnieniami pol i tycznemi i konstytucyjnemi, a p o ­
tem p rzechodz i w dz iedz inę s tosunków soc ja lno-ekonomicznych , 
jak to przeds tawi łem w rozdzia łach t rzecim i czwar tym. 

T r z y wars twy myślenia : u topi jno-ar tys tycznego, f i lozoficz-
n o - n a u k o w e g o i realnego nie usuwały jedna drugiej ca łkowic ie 
w miarę powstawania , l ecz egzys towa ły równocześn ie . Ta właśnie 
oko l i czność wyjaśnia oddz ia ływanie d w ó c h ostatnich w a i s t w na 
utopję Saint-Simona. Ona równ ież t łumaczy, c z e m by ła ostatnia 
najmniej wyraźn ie za rysowana jego koncepc ja —• N o w e Chrze­
ści jaństwo. By ł to rezultat działania już wszys tk ich trzech warstw 
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myś lowych : widziel iśmy, jak ku N o w e m u Chrześci jaństwu p r o w a ­
dziła Saint-Simona j e g o utop ja, odnajdziemy s tanowisko e tyczne , 
b ę d ą c e konsekwencją myśli f i lozoficznej, w r e s z c i e pierwiastki 
socjal is tyczne, s tanowiące wyn ik myśli realnej . 

Zatem dla zrozumienia N o w e g o Chrześci jaństwa t rzeba znać 
wszys tk ie trzy wars twy myślenia Saint-Simona, 

Poznal iśmy jego utopję, pozosta je j e szcze jego filozofja 
i myśl realna. Niemi się właśnie zkole i zająć musimy. 





C Z Ę Ś Ć D R U G A 

F I L O Z O F J A 





R O Z D Z I A Ł I. 

PIERWSZE Z A Ł O Ż E N I A F I L O Z O F I C Z N O - N A U K O W E 

SAINT-SIMONA 

Zarysy fi lozoficznej koncepc j i Saint-Simona znajdują się 
już w p i e r w s z y c h jego pracach, w tych cz terech broszurach, 
w których jest on p rzedewszys tk i em utopijnym marzycie lem. 

Tak w i ę c na końcu Essai sur F organisation sociale, p o 
wy łożen iu zasad idealnej organizacji spo łeczne j na wyspie , Saint-
Simon rzuca następujące uwaga; ,,Po długim w y p o c z y n k u duch 
ludzki podjął swój wzlo t . W i e k XVIII s tworzył genjuszów w e 
wszys tk ich dz iedzinach — w ł e d y ujrzał świat Newton . W w i e ­
ku XVIII nauki ścisłe uczyni ły wie lk ie pos tępy — zdruzgotano 
z a b o b o n y . C o będz ie w wieku X I X ? Nauka o organizacji 
spo łeczne j stanie się nauką pozytywną; jej teorja oprze się na 
ogólnej obserwacj i , dokonanej p rzez Condorce t a" 1 ) . 

Tą „ogólną obserwacją" była teza Condorce ta o ewoluc j i 
dz ie jowej , wy łożona w Esquisse d'un tableau historique des pro­
gres de Vesprit humain z 1794 r, Saint-Simon niewątpl iwie znał 
dz ie ło Condorce ta , entuzjazmował się jego ideami i już w za-
raniu swej pisarskiej działalności powory wał się na n iego. Jak 
słusznie zaznacza C a s t e 1 n a u 2 \ Samt-Simon jest r zeczywiśc i e 
„ b e z p o ś r e d n i m spadkobiercą XVIII w i e k u " i uważa się za kon­
tynuatora Condorce ta . 

J ) Publikacja Pereire'a sir. 93, 
2 ) A l b e r t C a s t e l n a u ; Saint-Simon, sa doctrine et son influence, 

Revue germanique et française z 1864 r., zeszyt I, str. 43, 
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W Lettres d'un habitant de Genève a ses contemporains 
Saint-Simon bezustannie wskazuje na ideę pos tępu. W odnie ­
sieniu d o ludzkośc i widzi jej urzeczywis tn ienie w pos tępie w i e d z y . 
Dlatego z d o b y c z e n a u k o w e stają się dla niego jakby dogmatami 
wia ry i zarazem najwyższemi regulatorami życia . Dlatego wła­
śnie żąda, by ludzkością rządził aeropag najwybitniejszych u c z o ­
nych, k tórzy znają p r awdę i wiedzą p r z e z to, jak życ i em należy 
k i e r o w a ć . 

Nie mogąc w „Lis tach mieszkańca G e n e w y " w y ł o ż y ć d o ­
kładnie swej koncepcj i , która z a p e w n e nie by ła j e szcze w e 
wszys tk ich punktach jasno skrystal izowana, Saint-Simon p rzed­
stawia ją jako ob jawien ie B o ż e , usiłuje w czy te ln ików tchnąć 
wiarę w s w e utopijne marzenie . Odkładając na później n a u k o w e 
uzasadnienie, wskazuje już tutaj na i d e ę n a j g ł ó w n i e j s z ą — 
na p r a w o p o w s z e c h n e g o ciążenia, które w y d a j e mu się na jwyż-
szem uogólnieniem w i e d z y ludzkiej i p rzy k tórego p o m o c y m o ż -
naby — jego zdaniem — p r z e w i d y w a ć „wsze lk i e następne zmiany, 
jakie powstaną w e W s z e c h ś w i e c i e " . 

„ T o p rzypuszczen ie — pisze Saint-Simon — postawi wasz 
rozum w takiej pozyc j i , że wsze lk ie zjawiska przedstawią mu 
się w jednej i tej samej postaci , pon ieważ , badając na planie 
W s z e c h ś w i a t a c z ę ś ć przestrzeni , zajętą p rzez waszą o s o b ę , nie 
znajdziecie żadnej różn icy m i ę d z y zjawiskami, które nazwal iśc ie 
moralnemi, a zjawiskami, które nazwal iśc ie f i zycznemi" 

W tej d o ś ć zawiłej formule Saint-Simon głosi zatem z a-
s a d ę j e d n o ś c i f i l o z o f i c z n e j . Zapowiada jąc rozwin ięc ie 
s w y c h p o g l ą d ó w w da lszych listach, już tutaj zaznacza, że p rzed­
stawi religję „ jako ludzką t w ó r c z o ś ć " (comme une invention 
humaine), mającą „ tę samą naturę, c o instytucja pol i tyczna, 
która dąży d o ogólnej organizacji l udzkośc i " 2 ) . 

Za jedną z dróg, p r o w a d z ą c y c h d o najwyższej syntezy 
ludzkiej w i e d z y , Saint-Simon uważa u tworzenie n o w e j nauki, 
którą nazywa f i z j o 1 o g j ą. Nie należy jednak utożsamiać saint-
s imonowskie j „f iz jologj i" z dzisiejszą nauką, noszącą to samo 
miano. F iz jo logiem Saint-Simon n a z y w a tego, który „zajmuje 
się zjawiskami ciał o rgan icznych" 3 ) , a w ś r ó d nich — stosunkami 
społecznemi , które są „z jawiskami f iz jologicznemi". 

l ) Publikacja Pereire'a str. 68. 
3 ) Tamże str. 67. 
3 ) Tamże str. 36. 
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„ M o i d rodzy , my jes teśmy — pisze Saint-Simon — ciałami 
organicznemi; właśnie uważając nasze stosunki społeczne za 
zjawiska f izjologiczne, powzią łem projekt , k tóry wam przedsta­
wiam,.." 1 ) . 

Spojrzenie na stosunki s p o ł e c z n e jako na „z jawiska fizjo­
log iczne" b y ł o brzemienne w skutki. M a k s y m L e r o y twier ­
dzi, że to s tanowisko Saint-Simona b y ł o źródłem, z k tórego 
wyszed ł n o w o c z e s n y interwencjonizm spo ł eczny i p rzedewszys t -
k iem metoda nowoczesne j s o c j o l o g j i 2 ) . 

W ś r ó d tych rozważań o n o w e j nauce fizjologji Saint-Simon 
już w „Listach mieszkańca G e n e w y " daje ,,rzut oka na pos t ęp 
ducha ludzk iego" . 

Cz łowiek p rzedewszys tk iem począł o b s e r w o w a ć zjawiska 
astronomiczne, lecz ,,fakty o b s e r w o w a n e mieszał z faktami, 
które wymyś l i ł " . Tak powsta ła astrologja. S t o p n i o w o c z ł o w i e k 
począł o c z y s z c z a ć swą naukę z faktów wyimaginowanych i na 
tej d rodze doszed ł d o p r awdz iwe j nauki — d o astronomji. 

, ,As t ronomowie przyjęli ty lko fakty, s twierdzone p rzez 
obse rwac ję , wybra l i system, który je najlepiej wiązał, i d o p i e r o 
o d tej epoki nie czynili w nauce b ł ędnych k r o k ó w . G d y ktoś 
s tworzył n o w y system, sprawdzali p rzed jego przyjęciem, c z y 
lepiej wiąże fakty, niż system, który przyjęli pop rzedn io . G d y 
odkry to n o w y fakt, upewnial i się p rzez obserwac ję , czy on 
egzystuje" 3 ) . 

P o d o b n i e r zecz się miała z chemją, która p o c z ą t k o w o w y ­
stąpiła w postaci alchemji, a d o p i e r o później stała się p rawdz i ­
wą nauką. 

Innemi s łowy , Saint-Simon uważał , że pods tawą prawdzi­
wej w i e d z y jest obse rwac ja faktów, zjawisk natury. 

Dlatego też „f iz jologja" nie jest j e szcze sformowana. „F i ­
zjolog ja — pisze autor — znajduje się j e szcze w tern z łem p o ­
łożeniu, z jakiego już w y s z ł y nauki astrologiczne 4 ) i chemiczne; 
t rzeba, b y f iz jo logowie usunęli ze swej spo łecznośc i f i lozofów, 
moral is tów i metaf izyków, jak as t ronomowie usunęli as t ro logów, 
a chemicy a l c h e m i k ó w " 5)< 

*) Tamże str. 40, 
2) M a k s y m L e r o y : He nr i de Saint-Simon. Paryż 1924, str. 31. 
3) Publikacja Pereire'a str, 38, 
4) Powinno być „astronomiczne". 
5) Publikacja Pereire'a str. 39, 
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„ G ł o w n e m zajęciem f i lozofów, moral is tów, metaf izyków — 
czy t amy dalej w przyp isku autora — jest studjowanie stosun­
k ó w , istniejących między zjawiskami, które nazywamy i izycznemi, 
a zjawiskami, które n a z y w a m y moralnemi. G d y czynią pos tępy 
w tym zakresie, ich p r a c e należy n a z y w a ć fizjologicznemi; aie 
oni szukają także powiązania wszys tk ich faktów z a o b s e r w o w a ­
nych p rzez jeden system ogólny; d o w i e d z i o n o mi, że to będz ie 
n iemożl iwe aż d o czasu, k i edy fizjologia zostanie uporządkowana 
tak, jak to wyjaśni łem s z c z e g ó ł o w o odnośn ie do astronomji" 

Za t em należy fizjologję o p r z e ć także na obserwacj i , uczyn ić 
przedmiotem tej nauki badanie wsze lk ich zjawisk, związanych 
z istotą ludzką, a dop i e ro późnie j będz ie można dojść d o „ s y ­
stemu o g ó l n e g o " wiedzy* W przybl iżeniu w i ę c saint-s imonowska 
„ f iz jo log ja" w tern p ie rwotnem ujęciu o b e j m o w a ł a b y dzisiejsze 
dyscyp l iny : b io logję zwierząt i soc jo logję . 

Reasumując p o w y ż s z e u r y w k o w e uwagi naukowo- f i l ozo -
ficzne, zawarte w p ie rwszych cz te rech broszurach Saint-Simona, 
można s twierdzić , że sprowadzają się one do następujących 
pięciu twierdzeń . 

P o p ie rwsze — faktem jest n ieprzerwany, ogólny pos tęp 
świata. 

Po drugie — wiedza ludzka pod lega również ogólnemu 
p rawu pos tępu i dlatego winna b y ć oparta na obse rwac j i zja­
wisk natury. 

P o t rzecie — należy s tworzyć „f iz jo logję" jako naukę 
0 wsze lk ich zjawiskach, d o t y c z ą c y c h cz łowieka . 

Po czwar te — p r a w o p o w s z e c h n e g o ciążenia jest na jwyż-
szem p r a w e m świata. 

P o piąte — na zasadzie jedności n a j w y ż s z e g o p rawa świata 
należy s tworzyć ogólny sys tem ludzkiej w i e d z y , b ę d ą c y zarazem 
1 najwyższą nauką, i religją. 

) Tamże str. 39—40, 



R O Z D Z I A Ł IL 

F 1 Z Y C Y Z M 

.,. Corneil le mnie w p r o w a d z i ł na szczy ty myśli, na ten 
punkt widzenia , skąd można objąć ca łość Wszechświa ta . „ b e z 
impulsu ze strony przedev/szys tk iem tego genjusza n igdy nie 
wzn iós łbym się na w y s o k o ś ć koncepc j i , którą pragnę przedsta­
wić . , . 1 ) wyznaję religję, której wie lk im pro rok iem by ł Corneil le . 
Ce lem m y c h prac, p rzedmio tem m y c h nadziel jest osiągnię­
cie łask S ławy żyjącej i m ó w i ą c e j . . / ' 2 ) . 

Takie wyznanie czyn i Saint-Simon w broszurze z 1809 r. 
p , t. Histoire de l'homme, Premier brouillon. C iekawa jest ta 
Inspiracja corne i l l e 'owa u pisarza tego rodzaju, c o Saint-Simon. 
Czuł on wspólno tę duchową z wie lk im dramaturgiem, b o — jak 
się wyraża — Corneil le jest twórcą w przec iwieńs twie d o R a -
clne 5 a, który jest ty lko „ u l e p s z a c z e m " (un p e r f e c t i o n n e r ) , Co r ­
neille u c z y ludy 1 k ró lów, Rac ine — tylko dworzan i dewotk i , 
Corneil le traktuje r z e c z y „ z g ó r y nadół 5 ' , a Racine — „zdo łu 
d o g ó r y ' \ 

Przeniknięty cornei l le 'ową wzniosłością 1 twórczą energją, 
Saint-Simon pragnął wstąpić na najwyższy szczy t m y ś R „ I m i ę 
autora — pisze —- należy dawać tylko temu pisarzowi, k tórego 
prace są rozwin ięc iem jakiejś nowej koncepc j i " n ) . 

Saint-Simon siara się s t w o r z y ć swoją „ n o w ą k o n c e p c j ę " 
już nie utopijną, l ecz naukową. Stara się ogarnąć możl iwie całą 
w i e d z ę , Interesuje się najrozmaitszemi gałęziami nauki 1 usiłuje 

J ) i 2) Histoire de l'homme, Premier brouillon, Str. 8, 21, 
3) Oeuvres choisies T, I, str, 55, 
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w y p r o w a d z i ć z nich synte tyczne wnioski . Z właśc iwą sobie 
śmiałością doc ie ra d o p o d s t a w o w y c h zagadnień f i lozof icznych. 

Nie mając jednak ani rutyny, ani wykszta łcenia f i lozof icz­
nego , ani w r e s z c i e zdolnośc i d o sys tematycznego, śc is łego myś le ­
nia, Saint-Simon i na tym terenie nie grzeszy porządk iem. Pi­
sze chaotycznie , przeskakuje z tematu na temat. Jednakże 
wszed ł szy raz na ten najwyższy poz iom myśli, p r zez pewien 
okres czasu mniej w ięce j na nim się utrzymuje. 

W tym okres ie zajmuje się p rzedewszys tk iem najogólniej-
szemi zagadnieniami. Pasjonuje go astronomja jako nauka o zja­
wiskach kosmicznych, o w s z e c h ś w i e c i e . 

D o jego g ł ó w n y c h dzieł z tego okresu należy za l iczyć : 
Introduction aux travaux scientifiques du XIX siècle z 1807—1808 r.; 
Lettres au bureau des Longitudes z 1808—1809 r., p r ó c z tego 
pisał mniejsze b roszury jak: Histoire de Vhomme z 1809—1810 r., 
Esquisse d'une nouvelle encyclopédie ou introduction à la philo­

sophie du XIX siècle z 1810 r. i t. p . 

Punktem wyjśc ia jest dla Saint- § 1„ M e ł o d a . 
Simona idea pos tępu , z a p o ż y c z o n a — 
jak to w pop rzedn im rozdziale wykaza ł em — od Condorce ta . 

„Przysz łość składa się z ostatnich ogn iw serji, której p i e rw­
sze ogniwa stanowią p rzesz łość . G d y d o b r z e wys tud iowało 
się p ie rwsze ogniwa p e w n e j serji, ła two jest określ ić następne; 
tak w i ę c z przesz łośc i , d o b r z e zaobse rwowane j , można łatwo 
w y p r o w a d z i ć p r z y s z ł o ś ć " x ) . 

Taki ewolucy jny pog ląd na ciągłość zjawisk, następujących 
p o sob ie w czasie, jest dla Saint-Simona niesłychanie charakte­
rys tyczny . Stosuje on ten swój ewoluc jon izm w e wsze lk ich dzie­
dzinach. On również staje się p o d ł o ż e m rozważań Saint Simona 
w zakresie metodologj i . 

Przystępując d o s w y c h badań naukowo-f i lozof icznych , z na­
tury r z e c z y musiał się zająć zagadnieniem metody . Pon ieważ 
zaś jest nas tawiony na kwes t je natury ogólnej , w i ę c i w dz ie ­
dzinie metodologj i interesuje się tematami najogólniejszemu Nie 
traktuje o metodz ie badań tej c z y innej gałęzi w iedzy , l ecz 
o metodz ie ludzkiego poznania w o g ó l e , p rzez c o wkracza b e z ­
poś redn io na teren teorji poznania . 

l) Mémoire iniroductif, Oeuvres T. XV, str. 122. 
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Saint-Simon w y c h o d z i z założenia, że w s p ó ł c z e s n y mu stan 
w i e d z y ludzkiej jest zły i że p r z y c z y n a tego zła tkwi w przec i ­
wieństwie , jakie istnieje między dwiema grupami u c z o n y c h . Jedni 
przyjmują teorję „ s o l i d y c y z m u " i twierdzą, że przestrzeń mię­
dzy ciałami niebieskiemi jest pusta; drudzy są zwolennikami 
teorji „ f l u idycyzmu" i uznają, że pustki niema, że światło jest 
materjalne i s tanowi specjalny fluid, wypełnia jący przestrzenie 
międzyplanetarne. 

Saint-Simon stawia sobie pytanie , d l aczego uczeni nie usu­
wają p o w y ż s z e j sprzecznośc i . W i d z i m o ż l i w o ś ć wyjaśnienia 
tej zagadki jedynie p rzez zagłębienie się „ w drogę ducha ludz­
k i ego" , p rzez zrozumienie „ g r y mechanizmu naszej inteligencji", 
z a o b s e r w o w a n i e przemian, p rzez jakie p rzechodz i idea od chwil i 
p i e r w s z e g o postrzeżenia aż d o ostatecznej jasnej koncepcj i . In-
nemi s łowy, Saint-Simon d o c h o d z i d o wniosku, że sp rzeczność 
w wynikach nauki można z rozumieć tylko wtedy , k iedy wie się, 
jakiemi sposobami c z ł o w i e k z d o b y w a w i e d z ę . 

W ujęciu autora istnieją d w i e zasadnicze metody pozna­
wania, a mianowicie : s y n t e z a i a n a l i z a , a lbo — jak je 
nazywa — m e t o d a à p r i o r i i m e t o d a à p o s t e r i o r i . 

„ P r z e z analizę — pisze Saint-Simon w Introduction aux 
travaux scientifiques du XIX siècle — wznos imy się o d p o s z c z e g ó l ­
nych faktów d o faktu ogólnego, p rzez syntezę w y c h o d z i m y o d 
faktu ogó lnego ku p o s z c z e g ó l n y m faktom. U ż y w a się czasami 
innych wyrażeń dla odróżnienia tych d w ó c h wie lk ich funkcyj 
umysłu: oznaczamy je, mówiąc o p ie rwsze j z nich, że traktujemy 
r z e c z y à priori, a o drugiej, że ujmujemy je à poster iori" x ) . 

A ż e b y zrozumieć , która z tych d w ó c h metod jest właśc i ­
w a i którą należy s tosować , Saint-Simon zwraca się do historji. 

B a c o n p i e r w s z y — głosi Saint-Simon — odróżni ł w XVIII 
w ieku syntezę o d analizy i dążył do n o w e g o systemu nauko­
w e g o metodą syntetyczną. Z a nim p o s z e d ł K a r t e z j u s z. 
Szkoła, u tworzona p rzez tych d w ó c h myślicieli , wykaza ła naj­
ważniejsze b ł ę d y d a w n e g o systemu religijnego i dała p ie rwsze 

l ) Oeuvres choisies T. I, str. 66. Określenie Saint-Simona jest bała­
mutne. Postępowanie od szczegółowych danych do wniosku ogólnego nie 
jest ani metodą analityczną, ani metodą à priori, lecz metodą indukcyjną 
i mogłoby być równoznaczne z metodą à posteriori. Podobnie postępowanie 
à priori jest równoznaczne z metodą dedukcyjną. 
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p o d s t a w y n o w e m u sys temowi , Kartezjusz dokona ł wie lk iego 
dzieła: „Kar tezjusz właśnie zo rgan izował naukowy bunt, On to 
p r z e p r o w a d z i ł linję demarkacyjną m i ę d z y starą a nową nauką; 
on zatknął sztandar, ko ło k tórego z jednoczyl i się fizycy d o walki 
z teologami; on w y r w a ł ber ło świata z rak imaginacji, b y je umie­
ścić w rękach r o z u m u " 1 ) , 

Kartezjusz w swej teorji w i r ó w dał „ p r z e d z i w n y zarys 
o g ó l n e g o n o w e g o systemu n a u k o w e g o " ; według jego zasady nau­
ka winna ty lko to p r zy jmować , c o rozum uznał, a d o ś w i a d c z e ­
nie po twie rdz i ło . Jednakże , p o w i a d a Saint-Simon, Kartezjusz 
zadośćuczyn i ł tylko p i e rwszemu wymaganiu, b o jego teorja w i ­
r ó w jest zgodna z żądaniami rozumu, ale nie spełnił drugiego 
wymagania , b o doświadczen ie tej teorji nie potwierdz i ło . 

T rzeba b y ł o zbu rzyć dz ie ło Kartezjusza i z b u d o w a ć je na 
n o w o , l ecz już inną metodą — analityczną, R o z p o c z ę l i tę p racę 
Newton i L o c k e , Zeszl i oni z w y s o k o ś c i n a u k o w y c h i r o z p o ­
częl i badania s z c z e g ó ł o w e , N e w t o n od obserwacj i spadają­
c e g o jabłka d o s z e d ł d o idei p o w s z e c h n e g o ciążenia, L o c k e 
o d obse rwacy j p ros tych czuć cz łowieka doszed ł d o zrozumienia 
zdo lnośc i ducha ludzkiego d o doskonalenia się. 

Następnie badania specjalne, za in ic jowane przez Newtona 
i L o c k e ' a , rozszerzy ły się. Nauka poczę ł a -wkraczać na co raz 
to n o w e tereny. Saint-Simon uważa, że w ś r ó d prac n a u k o w y c h 
XVIII wieku cztery są specjalnie godne uwagi . 

P ie rwsza •— to teorja funkcyj L a g r a r g e ' a ; poprawia 
ona błąd Newtona i oddz ie la teorję matematyczną od idei fi­
zycznych , precyzując w ten sposób matematykę. Au to r szcze -
g ó ł o w o przytacza rozumowanie Lagrange 'a i podkreś la jego 
zasługi dla ugruntowania w iedzy ścisłej . 

Dryg iem dziełem, na które Saint-Simon wskazuje, jest —-
„Mechan ika niebieska" L a p l a c e ' ? , Autor omawia szczegó ły 
teorji Lap lace a, podnosi , że on ulepszył zastosowanie rachunku 
Newtona w dziedzinie astronomji. Należy zaznaczyć , iż w póź­
niejszej swej p racy Lettres au bureau des Longitudes Saint-Simon 
polemizuje z Laplace m i ostro go atakuje. 

T r z e c i e m dzie łem go dnem uwagi by ł wed ług Saint-Simona 
„Traktat o czuc i ach" C o n d i l l a c a , z k tórego autor przytacza 
o b s z e r n y wyciąg , nazywając Condi l laca komentatorem L o c k e ' a . 

l ) Tamże str, 68. 
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Czwar tem wreszc ie znakomitem dziełem b y l „ Z a r y s histo­
rycznej tabeli pos tępu ducha ludzk iego" C o n d o r c e t a , k tó­
rego Saint-S^mon ceni, jak wiemy, ba rdzo w y s o k o . 

Następnie Saint-Simon cytuje wyciąg z dzieła L a v o i-
s i e r a z zakresu chemji, stawiając mu zarzut, że przesadzi ł 
w s tosowaniu metody analitycznej, przytacza ws tęp do „Filozofji 
bo tan iczne j" L i n n e u s z a, wre szc i e wskazuje na e n c y k l o p e ­
dys tów jako na tych, którzy ukoronowal i dz ie ło , zaczęte p rzez 
Bacona . 

Roztrząsając powyższą serję historyczną p o d w z g l ę d e m 
m e t o d y badania n a u k o w e g o , Saint-Simon zwraca uwagę na to, 
że p o okresie synte tycznych prac Bacona i Kartezjusza nastę­
puje okres anal i tycznych badań Newtona , L o c k e a i ich następ­
c ó w . Z obse rwac j i tej wyc iąga wniosek , że ob ie me tody ba­
dania n a u k o w e g o są konieczne i że wzajemnie uzupełniają się. 

„Uogólnianie , wyszczególn ianie — pisze Saint-Simon — są 
to działania tak samo n iezbędne dla życia moralnego, jak dzia­
łania sy s to lowe i d ias to lowe dla życ ia f izycznego; są to z d o l ­
ności , k tórych duch ludzki u ż y w a alternatywnie podczas r ó w ­
nych o k r e s ó w czasu" 1 ) . 

Znamienne jest to porównan ie d w u funkcyj umysłu ze 
skurczem i rozkurczem serca . P rzez to porównanie Saint-
Simon d o c h o d z i do sformułowania jakby p e w n e g o prawa, rzą­
dzącego badawczą pracą cz łowieka , mianowic ie że analizę 
i syntezę stosuje się nie równocześn ie , l ecz kolejno, w nastę­
pujących p o sobie okresach . 

Nawiązując d o s łynnego sporu, jaki w XVIII w . toczy ł 
się między szkołą kartezjańską i zwolennikami empi ryzmu 
Locke ' a , Saint-Simon pisze: „ G d y b y kwestja była postawiona 
należycie , Szkoła. . . nie za jmowałaby się dyskusją nad tern, która 
z d w ó c h dróg jest lepsza, synte tyczna c z y analityczna; jest to 
zagadnienie tak samo n iedorzeczne , jak doc iekan ie , c o jest 
lepsze dla działania p o m p y , podnoszen ie c z y opuszczanie tłoka; 
na to pytanie o d p o w i a d a się: g d y t łok znajduje się w górnej 
częśc i pompy , t rzeba go opuśc ić , a g d y jest w dolnej częśc i , 
t rzeba go podnieść ; właśnie jego kolejny ruch z góry na dół 
i z dołu d o gó ry utrzymuje działanie p o m p y " 2 ) . 

*) Tamże str. 73. 
2) Tamże str. 76—77. 

7 
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T ę samą myśl Saint-Simon w y p o w i a d a w Lettres au bu­
reau des Longitudes, gdzie znajdujemy taki ustęp: „ W y ż s z o ś ć 
me tody à priori po lega na dobrem skoordynowaniu ogó lnych 
zasad, jej brakiem jest to , że nie daje ona dos ta tecznego w y ­
jaśnienia p o s z c z e g ó l n y c h zjawisk, najbardziej nas interesujących 
w życiu codziennemu. Zale ty i braki m e t o d y à poster iori są 
w r ę c z odwro tne w stosunku d o zalet i b r a k ó w me tody à priori . 
Jest w i ę c jasne, że dla ulepszenia systemu w i e d z y ludzkiej na­
leży u ż y w a ć kole jno metody à priori i me tody à poster ior i" ] ) , 

Pon ieważ w iek XVIII s tosował w sposób z d e c y d o w a n y 
me todę analityczną, posunął naprzód nauki specjalne, w i ę c p o 
nim winien nastąpić zkole i okres syntezy. 

„ W i d z ę , — pisze Saint-Simon — że w p ł y w , jaki w y w i e r a 
duch Newtona , jest ba rdzo szkod l iwy dla pos tępu nauki, w i ę c 
k r z y c z ę ze wszys tk ich sił d o s w y c h wspó łczesnych , a w szcze ­
gólności d o s w y c h w s p ó ł r o d a k ó w : nastał czas, by zmienić d ro ­
gę, o b e c n i e na leży czyn ić odkryc ia na d r o d z e à pr ior i" 2 )„ 

W ten s p o s ó b doszed ł Saint-Simon do wniosku, że aktu-
alnem zadaniem rozpoczyna jącego się w i e k u X I X jest s y n t e ­
t y c z n e u j ę c i e w i e d z y . 

Syn tezy d o k o n a ć m o ż e ty lko jeden cz łowiek : „Trak towa­
nie r z e c z y à priori , w s p o s ó b nowy , jest to nadanie ogó lnym 
zasadom n o w e g o układu (une nouvel le organisation); operacja 
ta wymaga jednośc i w rozumowaniu i wskutek tego nie m o ż e 
b y ć rezultatem w y s i ł k ó w wielu o s ó b . Traktowanie r z e c z y 
à posteriori , czyl i n o w e badanie p o s z c z e g ó l n y c h faktów, w y ­
maga zby t wie le czasu i detali, a b y mógł tego d o k o n a ć jeden 
c z ł o w i e k " 3 ) . 

Naturalnie Saint-Simon uważa ł się za uzdoln ionego i p o ­
w o ł a n e g o do zbudowania tej właśnie syntezy naukowej , której 
po t r zebę głosił . 

Jednakże zrozumienie syntetycznej i analitycznej funkcji 
umysłu nie wys tarcza w badaniach naukowych . Saint-Simon 
czuł, że potrzeba j e szcze jakiegoś kryterjum d o segregowania 
materjału, jakim nauka operuje , Tak iem kryterjum jest o b s e r ­
w a c j a , 

1) Lettres de C,-H. Saint-Simon, sir, 55—56. 
2) Oeuvres choisies T I, str, 164, Introduction aux travaux scienti­

fiques du XIX siècle. 
s ) Tamze str, 90. 
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Ideałem jest obse rwac ja zjawisk, które można w y w o ł a ć 
p rzez doświadczen ie . Budując swój „świat Idealny", — jak to 
przedstawiłem już pop rzedn io — Saint-Slmon czyn i równ ież 
uwagę metodyczną, że „ulepszanie organizacji świata idealnego 
jest najszerszym sposobem, jakiego się u ż y w a dla wywołan ia 
pos tępu naszej w i e d z y o świec ie Istniejącym" 

Doświadczen ie uważał w i ę c Saint-Simon za m e t o d ę najzu­
pełniej ogólną, warunkującą poprostu naukowe poznanie . Chciał 
ją także w p r o w a d z i ć d o filozofji-

„ J e d y n y m s p o s o b e m poczynienia p o z y t y w n y c h p o s t ę p ó w 
w filozofji jest robienie d o ś w i a d c z e ń . Najkapitalniejsze doświad ­
czenia f i lozoficzne są te, które p rowadzą d o n o w y c h działań 
lub d o n o w y c h seryj działań" 2 ) . 

Saint-Simon ułożył nawet specjalną receptę , przepisującą 
sposób pos tępowania dla każdego , kto pos iada aspiracje fi lozofa. 
W e d ł u g tej r ecep ty c z ł o w i e k taki w in i en : 1) p rowadz ić życ i e 
najbardziej e k s c e n t r y c z n e ; 2) uświadamiać sob ie t roskliwie 
wsze lk ie teorje i praktyki, z jakiem! się spo tyka ; 3) p r zeb i ec 
wsze lk ie klasy spo łeczne , za jmować różne pozyc j e socjalne 
i t w o r z y ć n o w e stosunki, do tychczas nieznane; 4) p o d s u m o w a ć 
na starość wyniki s w y c h obse rwacy j I w y p r o w a d z i ć z nich 
ogólne wnioski . 

Saint-Simon w swem własnem życ iu s tosował te zasady, 
a raczej — jak można sądzić — zasady te sformułował na p o d ­
stawie własnego życia , o którem w autobiografji mógł słusznie 
p o w i e d z i e ć : „ . . .ca łe moje życ i e b y ł o j ednym ciągiem doświad ­
c z e ń " 3 ) . 

M i m o wszys tko jednak Saint-Simon zdawa ł sobie sprawę 
z tego, że obse rwac j i i doświadczen ia nie da się ca łkowic ie 
w s z ę d z i e i z awsze zas tosować . T o też, nie korygując zresztą 
s w y c h twierdzeń o uniwersalności me tody obserwacj i , na innem 
miejscu, mianowic ie w broszurze Hisłoire de Vhomme. Premier 
brouillon, w y p o w i a d a pogląd odmienny : 

„Świa t widzia lny — pisze — jest domeną obserwacj i , świat 
niewidzialny jest domeną inwenc j i ; w ten s p o s ó b ogólna kon-

*) Tamże str, 157, 
2) Oeuvres 1841, sir. XXXIII Vie écrite par hu même, 
s ) Tamże str. XXXIV. 
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cepcja systemu świata składa się n iezbędnie z o b s e r w a c y j i in-
w e n c y j " 1 ) . 

Jak należy rozumieć tę metodę i n w e n c j i — tego już 
autor nie p recyzuje . 

W r e s z c i e należy j e szcze podkreś l ić utylitarny punkt w i ­
dzenia Saint-Simona, mający w p ł y w niewątpliwie także na jego 
poglądy m e t o d y c z n e . W broszurze Nouvelle encyclopédie, w li­
ście d o s w e g o bratanka W i k t o r a pisze, że „ u ż y t e c z n o ś ć ...jest 
dokładną miarą w a r t o ś c i " 2 ) . Naturalnie stosuje się to także 
d o wartości ludzkiej w i e d z y . 

Za tem w latach 1807—1812 Saint-Simon, jak widzie l iśmy, 
uważał , że poznanie ludzkie o d b y w a się drogą syntezy i ana­
lizy (właśc iwie dedukcj i i indukcji), a kry tyczne naukowe ba­
danie winno z a w s z e op ie rać się na obserwac j i . Po tem wskazuje 
j e szcze na drugi czynnik n a u k o w e g o poznania, mający zas toso­
wanie w „ ś w i e c i e n iewidzia lnym", czynnik, który nazywa tutaj 
„ inwencją" . Po okres ie p racy analitycznej, u k o r o n o w a n y m przez 
dz ie ło e n c y k l o p e d y s t ó w , winien nastąpić okres syntezy. 

J ednem s łowem, nauka X I X wieku, zdaniem Saint-Simona, 
winna pos ług iwać się metodą syntetyczną, opartą na obserwacj i 
i doświadczen iach , ewentualnie „na inwencj i" , kierując się przy-
tem zawsze zasadą ogólnej uży tecznośc i . 

W myśl s w y c h tendencyj , ujaw- § 2. N a u k a o g ó l n a . 
nionych już w zakresie metodologj i , 
Saint-Simon szukał pods t awy do syntezy. Taką pods tawę zna­
lazł w idei jedności , której d o końca pozosta ł wierny . 

Słusznie pisze d ' A 11 e m a g n e, że „ z t rzech postaci , p o d 
jakiemi prze jawia się by t : jedności , wie lorakośc i , n ieokreś lo ­
ności , Saint-Simon widz i j e szcze tylko postać, w)łącznie uświę ­
coną przez de izm : Jedność . Jak Bonald, de Maistre i t eo lo ­
g o w i e katol iccy, jest on p rzeświadczony , że j edność opinij jest 
jedyną korzystną rzeczą dla ich trwałości i że j edność jest 
znamieniem doskona łośc i " 3 ) . 

Przyjmując ideę jedności jako pods t awę syntezy, Saint-
Simon związał ją jednak z ewoluc jon izmem. Przybiera w i ę c ona 

*) Histoire de Vhomme. Premier brouillon, Str, 18—19, 
2) Oeuvres T. XV, str. 99—100. 
3) H e n r i - R e n é d 'A l l e m a g n e : Les Saint-Simoniens 1827—1837, 

Paryż 1930, str, 15, 
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u n iego pos iać t. z w . p rzezeń i d e i o g ó l n e j , która jest g ł ó w ­
ną panującą ideą, ale również ulega p rawu rozwoju , zmienia 
się. Trudno d o c i e c , jak Saint-Simon po jmowa ł takie połączenie 
idei niezmiennej j ednośc i z tezą o kolejnych przemianach „ ide i 
ogó lne j " . P r a w d o p o d o b n i e nie p r e c y z o w a ł tego zagadnienia. 
M o ż n a tylko p rzypuszczać , że uważał, iż idea jedności była 
i jest ta sama, niezmienna, a ty lko zmieniało się jej p o j m o w a ­
nie p rzez c z ł o w i e k a i stąd „ i d e e o g ó l n e " by ły różne. 

Dlatego też d o poznania naczelnej zasady bytu Saint-
Simon dochodz i dwiema drogami : p o p ie rwsze — dogmatycz ­
nie p rzez naukę ścisłą, p o drugie — historycznie p rzez zbada­
nie kole jnych zmian, jakim w pojęc iu ludzkości idea ogólna 
uległa. 

„ I d e e ogólne — pisze — mogą b y ć po równane z piżmem : 
nie po t rzeba w i d z i e ć ani do tykać piżma, b y c z u ć jego zapach; 
p o d o b n i e — skoro nowa idea ogólna zrodzi się, myśl ludzka 
o d c z u w a jej w p ł y w " 

O d b i c i e m panującej idei ogólnej w pojęciach ludzkości jest 
syntetyczna doktryna, stanowiąca kwintesencję ludzkiej w i e d z y 
w danym okres ie i nazywana przez Saint-Simona n a u k ą o g ó l n ą . 

Uważając, że nauka ogólna poprzednich w i e k ó w została 
zburzona, Saint-Simon postawił sob ie za zadanie właśnie z b u ­
dowanie nowej i gorąco do tego dzieła nawo ływa ł innych: ,,Dla 
pos tępu nauki, — pisze w Introduction aux travaux scientifiques 
du XIX siècle — dla szczęśc ia ludzkośc i , dla chwa ły Narodu 
Francuskiego Instytut powinien p r a c o w a ć nad udoskonaleniem 
teorji, powin ien p o w r ó c i ć d o kierunku Kartezjusza.. . 2 ) . O d d a w -
na Szkoła utraciła z o c z u naukę ogólną" 3 ) . 

Nauka ogólna przenika d o nauk s z c z e g ó ł o w y c h , wiążąc je 
w jedną ca łość . , ,Domena nauki — zaznacza autor — m o ż e 
b y ć uważana za kraj, w k tórego centrum wznos i się wielka 
góra. Z e szczytu tej góry jeden c z ł o w i e k m o ż e ogarnąć cały 
kraj" 4 ) . W korespondenc j i z de Rede rnem Saint-Simon wyraża 

1) Oeuvres choisies T, I, str. 68 Introduction aux travaux scientifiques 
du XIX siècle 

2) Tamze str. 58. 
'•) Tamze str. 61, 
4 ) Tamze str. 90. 
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tę samą mysi : „Nauki s z c z e g ó ł o w e są elementami nauki ogó l ­
nej, której dano nazwę filozofji ; ta nauka p o d w z g l ę d e m bier ­
nym stanowi resume z d o b y t y c h wiadomośc i , p o d wzg lędem 
c z y n n y m jest w s k a z ó w k ą d o o twarc ia n o w y c h dróg naukowych , 
zarysem ś r o d k ó w , jakich należy u ż y ć dla dokonania n o w y c h 
o d k r y ć i uzupełnienia o d k r y ć r o z p o c z ę t y c h " x ) . 

S tosownie do s w y c h wskazań m e t o d y c z n y c h Saint-Simon 
uważał , że nauka ogólna, czyl i filozofja X I X wieku, winna b y ć 
opar ta na faktach z a o b s e r w o w a n y c h i doświadczen iach . Taką 
filozofję n a z y w a p o z y t y w n ą . 

„Platon, Kartezjusz i Kant przedstawil i spekulacje n ieokre­
ślone, które nie przynios ły wielkiej uży tecznośc i : Arys to te les 
i Bacon s tworzyl i filozofję pozytywną; oni są założycielami na­
uki ogólnej ; oni dali me tody , k tórych udoskonaleniu ludzkość 
zawdz ięcza pos tęp swej inteligencji" 2 ) . 

„Filozofja XVIII wieku by ła kry tyczna i rewolucyjna , fi­
lozofja X I X wieku będz ie twórcza i organizująca. A u t o r z y En-
cyklopedj i francuskiej wykazal i , że przyjęta idea ogólna może 
s łużyć p o s t ę p o w i nauk f i zycznych i matematycznych tylko p o 
jej ulepszeniu, ale nie wskazal i zupełnie idei, którą należy przy­
jąć, b y zastąpić ideę p rzez nich zdyskredytowaną" 3 ) . 

Pon ieważ nauka ogólna, filozofja, jest ściśle związana z na­
ukami s zczegó łowemi , w i ę c m o ż e się stać pozy tywną dop ie ro 
wtedy , k iedy te ostatnie będą p o z y t y w n e . A taki moment wła­
śnie nastąpił: „Nauki, p o c z ą t k o w o oparte na domyś le , stały się 
teraz p o z y t y w n e m i . W począ tkach astronomia by ła tylko astro-
logją, chemja alchemją, fizjologja była zarażona szarlatanizmem; 
najbardziej absurdalne przesądy służyły za pods tawę p s y c h o -
logji, która by ła pogrążona z z a b o b o n i e . Dzisiaj astronomja, 
chemja, fizjologja i psychologja są oparte na faktach z a o b s e r w o w a ­
nych , w i ę c są p o z y t y w n e , czyl i że ca ło ść ludzkie) w i e d z y stała 
się pozytywną, p o n i e w a ż niema zjawiska, które nie b y ł o b y zja­
wiskiem astronomicznem, chemicznem, f izjologicznem lub p s y c h o -
log i cznem" 4 ) . 

Z e wzg lędu na to, że p o z y t y w n a filozofja miała s tanowić 
tylko resume nauk s z c z e g ó ł o w y c h , samo p rzez się nasuwało się 

Oeuvres T. XV, str. 109. 
2) Tamże str. 90—91. Esquisse d'une nouvelle encyclopédie, 
3) Tamze str. 92. 
4) Tamze str. 108—109. Korespondencja z de Redernem. 
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porównan ie jej z encyklopedja . W p r a w d z i e w p i e rwszym tomie 
Introduction aux travaux scientifiques du XIX siècle Saint-Simon 
zal icza encyk loped ję do p rac k ry tycznych , a nie twórczych , ale 
później pisze o swej nauce ogólnej jako o nowej encyklopedj i , 
wyda je nawet specjalne b roszury o o d p o w i e d n i c h tytułach, jak 
Esquisse d'une nouvelle encyclopédie ou introduction à la philo­

sophie du XIX siècle, jak Nouvelle encyclopédie z 1810 r, i t. p . 

Encyklopedja Diderota i d 'A lember t a wykazała „ w y ż s z o ś ć 
zasad fizyki nad zasadami teologj i" . N o w a encyklopedja będz ie 
inna, dzieło to „zbudu je na rozumowaniu i obserwacj i n o w e 
ogó lne zasady, które zawsze będą służyły za p rzewodnika ludz­
k o ś c i " 

Tak Saint-Simon p o j m o w a ł swą encyk lopedyczną naukę 
ogólną, filozofję pozytywną, której r zeczywiśc i e dał począ tek . 

Jądrem tej nauki ogólnej miała b y ć n o w a „ idea ogólna" . 
Na c z e m ż e w i ę c ona polegała ? 

P rzedewszys tk iem wyjaśnimy sob ie , jak Saint-Simon d o ­
szedł d o swej idei ogólnej drogą dogmatyczną. 

Przyjęta zasada jedności bytu § 3. P r a w © p o w s z e c h ­
na suwała mu odrazu myśl o istnieniu n e g o c i ą ż e n i a . 
jednej głównej sprężyny , poruszającej 
mechanizm wszechświata . Taką sprężynę widział jednak nie 
w jakiejś Najwyższej Istocie, egzystującej niezależnie o d w s z e c h ­
świata i s tanowiącej jego p raprzyczynę , l e cz w naczelnem pra­
wie , rządzącem wszechświa tem. P o d o b n e ujęcie o d p o w i a d a ł o 
dążeniom Saint-Simona d o odnalezienia tej naczelnej zasady, 
tej ,,idei o g ó l n e j " na d rodze obserwac j i i syntezy, poza wszelką 
metafizyką, którą odrzuca ł . 

Jak widzie l iśmy w poprzedn im rozdzia le , Saint-Simon już 
w p i e r w s z y c h swych broszurach wskazywał , że tern nacze lnem 
p rawem wszechświata jest p r a w o p o w s z e c h n e g o c i ą ż e n i a . 

Wie lk i e odk ryc i e Newtona w y d a w a ł o mu się najbardziej 
ogólną ideą, jaką c z ł o w i e k z d o b y ł na „ d r o d z e obserwac j i " . 
Chodz i ło w i ę c ty lko dalej o konsekwentne wykazanie , że pra­
w o p o w s z e c h n e g o ciążenia ma w s z ę d z i e zas tosowanie . 

I tutaj gor l iwy zwolennik jedności posuwa się do najbar­
dziej ka rko łomnych koncepcy j f i lozof iczno-naukowych, by l e tylko 

*) Oeuvres choisies T. I, str, 243« Introduction aux travaux scienti­
fiques du XIX siècle, T, IL 
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u d o w o d n i ć — w jego mniemaniu — tezę, w którą sam najświę-
ciej w ie rzy ł . 

W p i e r w s z y m tomie Introduction aux travaux scientifiques 
du XIX siècle, w rozdziale, p o ś w i ę c o n y m chemji, zapowiada 
wykazan ie łącznośc i między p r a w e m ciążenia i p o w i n o w a c t w e m 
chemicznem. „ D o ł o ż ę . . . swych starań, — pisze — a b y prze ­
p rowadz ić d rogę komunikacyjną między ideą ciążenia i ideą 
p o w i n o w a c t w a . Z a p o w i a d a m zgóry , że niema innej różn icy 
m i ę d z y pracami p . Bertholleta i moją o p r ó c z tego, że p . Ber -
thollet w y s z e d ł o d p o w i n o w a c t w a , by wzn ie ść się d o ciążenia, 
a ja w y j d ę od ciążenia, b y dojść d o p o w i n o w a c t w a " 

W częśc i drugiej t egoż dzieła, rozwijając swoje utopje na­
u k o w e o „ ś w i e c i e idea lnym" i „ św iec i e istniejącym", sp rowadza 
wszys tko w e w s z e c h ś w i e c i e d o układu d w ó c h form materji, 
które nazywa sol idem i f luidem. Stąd każda postać bytu, 
b ę d ą c ty lko układem tych d w ó c h elementarnych czynn ików, 
jest nietrwała, jest ty lko — zjawiskiem. Dla Saint-Simona je ­
dynie materja jako taka była czemś trwałem, niezmiennem, na­
tomiast już wszechświa t przedstawiał mu się jako z j a w i s k o 
o g ó l n e (le phénomène général) . 

W s z e l k i e zjawiska w e w s z e c h ś w i e c i e są poddane j edynemu 
naczelnemu prawu: „Badając fakty as t ronomiczne, — czytamy — 
chemiczne i f izjologiczne, przewidzia łem jedno prawo, któremu 
zjawiska tych rozmaitych klas są, jak mi się zdaje, poddane . 
Zrozumia łem, że wszystk ie te zjawiska mogą b y ć uważane za 
walkę m i ę d z y solidami i fluidami" 2 ) . 

W s z e c h ś w i a t jako „z j awisko o g ó l n e " m o ż e pod l egać w e ­
wnęt rznym przemianom, ale p rzez to, że jest jeden, jest w i e c z ­
ny, pos iada c e c h y tego, c o nazwano absolutem. 

„ Z j a w i s k o ogólne jest j edynem zjawiskiem, które m o ż e b y ć 
w i e c z n e ; z jawisko systemu s łonecznego należy d o rzędu zjawisk 
ba rdzo pod rzędnych , j ego t rwałość jest nieuniknienie ograni­
c z o n a " 3 ) . 

W broszurze p . t. Histoire de Vhomme. Premier brouillon 
Saint-Simon wyraża tę myśl j e szcze dobitniej : „ . . . wszechświa t 
jako z jawisko ogólne winien pos iadać w całości i wyłączn ie 
wsze lk ie właśc iwośc i ogólne: w i ę c musi b y ć wieczny , niezmie-

1) Tamże str, 125. 
2 ) i 3 ) Tamze str, 180. 
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rzony i trwały; inaczej mówiąc , winien zawsze przedstawiać się 
w tej samej postaci . P o j m o w a ć go inaczej to znaczy to samo, 
c o po jąć kij b e z k o ń c ó w , to w y w r ó c i ć od pods tawy do szczytu 
system ide i " x ) . 

Jeśli wszelkie zjawiska są ty lko objawami „walki między 
solidami i fluidami", to o w o nacze lne p rawo, które temi zja­
wiskami rządzi, nie jest n iczem innem, jak p rawem w i e c z n e g o 
ruchu. T łumaczy to dokładnie Saint-Simon w Letłres au bureau 
des Longiłudes: 

„Jes t rzeczą zrozumiałą, że gdy uważamy ciążenie za siłę 
fizyczną, wyda j e się ono i b ę d z i e się zawsze w y d a w a ć czemś 
niepojętem; ale istnieje inny, w y ż s z y punkt widzenia , skąd można 
na nie spojrzeć: można tę siłę s tworzyć ; jest to j edyny p e w n y 
s p o s ó b należytego jej zrozumienia . Zaraz ją s tworzę . B iorę 
punkt geomet ryczny . Z tego punktu tworzę linję, z linji przestrzeń. 
W przestrzeni s twarzam materję; nadaję każdej molekule siłę 
ogólną, czyli wsze lk ie rodzaje siły: siłę przyciągania i o d p y c h a ­
nia wszys tk ich innych molekuł, dążenie d o poruszania się 
wszelkiemi sposobami i do odbijania się wskutek wszelk ich 
uderzeń i t. d. Niszczę jedną molekułę . O d tej chwili ca łość 
materji, którą s tworzyłem, r o z p o c z y n a ruch, porusza się według 
prawa, któremu daję n a z w ę p o w s z e c h n e g o ciążenia" 2 ) . 

„ G d y w przestrzeni b e z granic — pisze autor w innem 
miejscu — istnieje pewna i lość materji, napół solidu i napół 
fluidu, a każda molekuła pos iada siłę ciążenia, czyl i siłę ruchu, 
to ta przestrzeń przeds tawia z jawisko w i e c z n e g o ruchu. Nie 
mamy innego sposobu pojęc ia zjawiska g ł ó w n e g o " 3 ) . 

P o w s z e c h n e ciążenie jest praprzyczyną: „ N e w t o n i w s z y s c y 
j ego komentatorowie , z a równo angielscy, jak i francuscy, uwa­
żali ciążenie ty lko za skutek, ja uważam je za p r z y c z y n ę , za 
p r z y c z y n ę ogólną" 4 ) . 

P o w s z e c h n e ciążenie jako p r a w o naczelne świata winno 
b y ć w y r a ż o n e w formule matematycznej , t. zn. najdokładniejszej: 
„ N e w t o n i j ego komenta torowie pojęli ciążenie tylko jako p r a w o 

') Oeuvres T. XV, str. 19. 
2) Lettres de C H. Saint-Simon. Str. 17—18, 
3) Tamze, List VIII, str. 13. 
4) Tamze str, 3. 



— 106 — 

f izyczne, ja wskazuję s p o s o b y uczynienia zeń prawa matema­
t y c z n e g o " 

W w y w o d a c h Saint-Simona o w s z e c h ś w i e c i e jako o zja­
wisku ogólnem i o p rawie p o w s z e c h n e g o ciążenia istnieje pewna 
sp rzeczność . B o w i e m z jednej strony wszechświa t jest w ieczny , 
n iezmierzony i trwały, a z drugiej — ciążenie p o w s z e c h n e jest 
p rzyczyną wszys tk iego , a w i ę c i zjawiska ogó lnego , wszechświa ta . 
A u t o r nie wyjaśnia tej pozorne j sprzeczności , jednak z toku jego 
rozumowania można w n i o s k o w a ć , że po jmował p o w s z e c h n e cią­
żenie, w i e c z n y ruch w najszerszem tego s łowa znaczeniu, jako 
coś n ieodłącznie związanego z materią. Ciążenie, czyli ruch, 
dlatego jest przyczyną wszys tk iego , że — jak to wynika z „ d o ­
świadczen ia" Saint-Simona, w którem wyjaśnia istotę ciążenia— 
o n o wywołu j e „ w a l k ę so l i dów i f lu idów", wprawia w ruch mole ­
kuły materji, c o formuje układ so l idów i f luidów, zjawisko 
ogó lne , wszechświa t . Jednakże , jak się zdaje, Saint-Simon nie 
w y o b r a ż a ł sobie , ż e b y p o w s z e c h n e ciążenie mogło istnieć p rzed 
materją lub b e z niej; uznawał ciążenie za „ p r z y c z y n ę ogólną" 
w sensie raczej funkcjonalnym niż t w ó r c z y m . 

W k a ż d y m jednak razie p r a w o p o w s z e c h n e g o ciążenia, 
pojęte w swois ty sposób w y ż e j p rzeds tawiony , jest dla Saint-
Simona tą właśnie nową ,,ideą ogólną", której ca łkowi te z rozu­
mienie zbuduje n o w y system ludzkiej w i e d z y . 

Formułując swoje naczelne pra- § 4« P o j ę c i e Boga» 
w o , rządzące wszechświa tem, Saint-
Simon musiał się zas tanowić nad po j ęc i em Boga, Na tym punkcie 
j ego poglądy są j akgdyby chwie jne , 

W Introduction aux travaux scieniiHques du XIX siede 
w rozdzia le p , t „ O jednośc i p r z y c z y n y " w y w o d z i , że Bóg jest 
ideą błędną. 

„ C z e m ż e jest idea Boga b e z idei ob jawienia? Ideą jałową. 
K a ż d e odk ryc i e naukowe uwidoczn i a jeden z b ł ę d ó w systemu, 
uznanego za ob jawiony , idea Boga jest ty lko ideą uogólnionej 
inteligencji l udzk ie j " 2 ) . 

W s z e l k i e atrybuty Boga , jak te, że jest duchem, że jest 
w i e c z n y , n iezmienny, n ieskończony , przewidujący, że wszys tko 

*) Tamże str. 3—4, 
2 ) Oeuvres choisies T. I, str. 216—217. 
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widzi i wszystkiem rządzi, — to tylko według Saint-Simona są 
właśc iwośc i ludzkie, podn ies ione d o najwyższej potęgi, W samem 
pojęc iu Boga jako ducha tkwi sp rzeczność . 

„Jeśl i Bóg jest istotą czys to duchową, to J ego istnieniem 
jest myśl; a jeśli Bóg jest w najwyższym stopniu przewidujący, 
to mógł myś leć tylko raz jeden; p rzez jedyną m>śl p rzewidz ia ł 
wszys tko to, c o nadejdzie . Zatem Jego istnienie nie mogło t rwać 
dłużej , niż jedna myśl, a w i ę c O n już nie istnieje,,. Jeśli idea 
Boga jest błędna, to i wsze lk iego rodzaju zastosowania tej idei 
muszą b y ć także b ł ędne" x ) . 

Z drugiej strony, twierdz i Saint-Simon, skoro Bóg jest 
duchem, to nie jest jednością, b o w świec ie p o d o b n o istnieją 
duch i materja, a jeśli nie jest ideą jedności , to, według p o d ­
s t a w o w y c h założeń autora, jest ideą błędną. 

W y n i k a ł o b y z tych w y w o d ó w , że Saint-Simon nie uznawał, 
b y mogło istnieć coś poza światem, że w i ę c Bóg, jako po jęc i e 
istoty, egzystującej niezależnie od świata, w rzeczywis tośc i nie 
istnieje wca le , jest tylko mylnem ludzkiem wyobrażen iem. 

Jednakże w późnie jszych s w y c h pracach jakby przyjmuje 
istnienie Boga . 

W i ę c w Lettres au bureau des Longitudes uznaje, że Bóg 
s tworzył świat, l ecz ingerencja Jego na tern się zakończyła . 

„ B o g o b o j n y Newton żądał, ż e b y Bóg od czasu do czasu 
dawał małe uderzenie pięścią so l idom lub fluidom, zależnie o d 
tego, jak oko l i cznośc i wymagają. Ja ot rzymałem z wie lk iego 
porządku r zeczy zdo lność zrozumienia nieograniczonej t rwałości 
wszechświa ta bez uciekania się d o jakie jkolwiek idei t eo log icz­
nej . Pojmuję Boga jako s twórcę wszechświata , ale cała moja 
istota sprzec iwia się idei tworzenia , które musiałoby b y ć napra­
wiane staraniem S twórcy . W s z e c h ś w i a t został oddany przez 
Niego p o d op i ekę ludzi genjuszu: oni są obarczen i obowiązk iem 
studjowania jego mechanizmu i wyprowadzan i a z niego energji" 2 ) . 

W broszurze Esquisse d'une nouvelle encyclopédie Saint-
Simon czyni j e szcze krok dalej i głosi, że B ó g rządzi światem 
za poś redn ic twem prawa p o w s z e c h n e g o ciążenia, 

„ C e l e m naszych prac — pisze — jest d o w i e ś ć , że b y ł o b y 
p o ż y t e c z n e dla pos tępu nauki, aby uważano p r a w o p o w s z e c h n e g o 

x) Tamże str, 218, 
2) Lettres de C, H. Saint-Simon, List VIII, str. 14. 
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ciążenia za p r a w o bosk ie i za p r a w o jedyne , jakiemu Bóg p o d d a ! 
wszechświat . . . *) Og łos imy n iezwłoczn ie drugi p rzyczynek , w któ­
rym spróbujemy d o w i e ś ć , że B ó g rządzi wszechświa tem przez 
j edyne p rawo; w k r ó t c e po t em ukaże się trzeci p r zyczynek , 
w k tórym w s k a ż e m y zasady, na jakich opieramy twierdzenie , 
iż p r a w o p o w s z e c h n e g o ciążenia jest prawem, p rzy którego 
p o m o c y Bóg rządzi w s z e c h ś w i a t e m " 2 ) . 

Naturalnie z a p o w i e d z i a n y c h p r z y c z y n k ó w Saint-Simon nie 
napisał. 

W r e s z c i e w broszurze Nouvelle encyclopédie czyni w y r a ź n e 
wyznanie wia ry w Boga. 

„ W i e r z ę w Boga. W i e r z ę , że Bóg s tworzy ł wszechświa t . 
W i e r z ę , że B ó g p o d d a ł wszechświa t p rawu ciążenia... Nie ganię 
d 'Alember ta ani Diderota , ani n ikogo z ich w s p ó ł p r a c o w n i k ó w 
e n c y k l o p e d y s t ó w za to, że oni publ icznie atakowali wiarę w Boga , 
pon ieważ ta wiara w e p o c e ich p rac tak by ła związana i z j edno­
c z o n a z wiarą w idee objawione , iż b y ł o niemożl iwością a takować 
jedną z nich, a r e s p e k t o w a ć drugą. A l e dzisiaj, gdy idee obja­
w i o n e uważa się ty lko za naukowe spostrzeżenia, p o c z y n i o n e 
p r z e z l udzkość w okres ie jej dz iec ięc twa , gdy one są wskutek 
tego c a ł k o w i c i e n iewystarczające dla regulowania pos tępowania 
rodzaju ludzkiego w e p o c e jego dojrzałości ; dzisiaj, gdy o d e ­
b rano k le rowi p rzewagę , jaką sob ie zd radz iecko zdoby ł , dzisiaj 
rnyślę, m ó w i ę , g łoszę i b ę d ę całe s w e ż y c i e głosił, iż t rzeba 
w i e r z y ć w B o g a " 3 ) . 

Pozorn ie jest tu w i ę c ca łkowi ta i wyraźna zmiana poglądu. 
W rzeczywis tośc i jednak, Saint-Simon, jak się zdaje, d o końca 
życ ia odrzuca ł p o j ę c i e Boga w zrozumieniu chrześci jańskiem, 
a jego enuncjacje o w ie r ze w Boga by ły rezultatem przekonania 
o podwójne j doktrynie , o c zem będz ie j eszcze dalej m o w a . 

W b roszurze Histoire de Vhom- § 5. C z ł o w i e k . 
me. Premier brouillon, rozwijając swoją 
teorję o sol idach i fluidach, Saint-Simon w y w o d z i , że wszelk ie 
zjawiska są objawami walki tych d w ó c h rodza jów materji, p rzy-
c z e m z reguły p rzeważa p o c z ą t k o w o fluid, a po t em następuje 
c o r a z większa s o l i d y f i k a c j a , aż d o ustania zjawiska. 

1) Oeuvres T. XV, str, 94—95. 
2 ) Tamże str. 96. 
3 ) Tamże str. 101 — 102, 
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„ P o c z ą t k o w o — pisze Saint - Simon — fluidy wywierają 
przeważające działanie na solidy; p o up ływie ś r o d k o w e g o m o ­
mentu trwania działanie so l idów staje się panującem i w y ż s z o ś ć 
ich akcji staje się coraz bardziej i bardziej absolutną aż d o 
ustania zjawiska. W dzieciństwie C z ł o w i e k a fluidy przeważają, 
ich działanie s topn iowo się zmniejsza i solidyfikacja częśc i 
miękkich (des parties molles) , postępująca b e z przerwy, jest dla 
niego nieuniknioną przyczyną śmierci . Inne zwierzęta są p o d ­
dane temu samemu prawu, które ma r ó w n i e ż zas tosowanie d o 
r o ś l i n " 1 ) . 

Pomijając naiwne wyobrażen ia autora o tern prawie 
postępującej „sol idyf ikacj i" wszys tk iego w e wszechświec i e , w a ż n e 
z p o w y ż s z y c h w y w o d ó w jest założenie , że c z ł o w i e k jest feno­
menem, a lbo — jak się wyraża — z j a w i s k i e m s z c z e g ó l ­
n e m, tak jak wszechświa t jest „z jawiskiem ogó lnem" . 

P o n i e w a ż solid i fluid są w mniemaniu Saint-Simona „ fo r ­
mami" materji, w i ę c wsze lk ie zjawiska, b ę d ą c e układami tych 
d w ó c h rodza jów materji, ob jawami ich „wa lk i " między sobą, — 
są także materjalne. Zatem materją ty lko jest wszechświa t , 
m a t e r j ą t y l k o j e s t c z ł o w i e k . 

Saint-Simon w Introducìion aux travaux scientifiques da 

XIX siede powtarza przeczytaną gdzieś tezę, iż c z ł o w i e k jest 
małym wszechświa tem. Teza ta wyda je mu się ba rdzo trafną, 
przyjmuje ją za swoją i rozwija . 

„ C z ł o w i e k i W s z e c h ś w i a t wydają mi się tym samym me­
chanizmem w d w ó c h skalach. W y o b r a ż a m sobie cz łowieka jako 
zegarek, m ie szczący się w wielkim zegarze , nadającym mu 
ruch" 2 ) . 

„ C z ł o w i e k jest małym światem; istnieją w nim w małej 
skali wszys tk ie te zjawiska, które zachodzą w dużej skali w e 
w s z e c h ś w i e c i e " 3 ) . 

Istnieje tylko jeden porządek — f izyczny. „Z jawiska , na­
z y w a n e dzisiaj moralnemi, — pisze Saint-Simon — są to zja­
wiska, które w y w o ł u j e fluid n e r w o w y " 4 ) . 

*) Histoire de l'homme, Premier brouillon. Str. 16. 
2) Oeuvres choisies T, I, str. 111. 
3) Tamze str. 175. 
4 ) Tamze str. 165. 
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„ M y ś l jest materjalną siłą przyciągającą (une attraction 
matérielle): jest ona rezultatem ruchu fluidu n e r w o w e g o " 1 ) . 

Czynnośc i u m y s ł o w e są zależne od stosunku solidu d o 
fluidu: „ W y o b r a ż a m y sob ie coś , gdy działanie f lu idów p rzeważa 
w czynnośc iach naszego umysłu, rozumujemy, g d y p rzeważa 
działanie s o l i d ó w " 2 ) . 

Jeśli indywiduum ludzkie jest ty lko układem materji, jeśli 
myślenie i wsze lk ie czynnośc i umys łowe są objawami działania 
fluidu bądź solidu, to i c a ł y g a t u n e k l u d z k i j e s t t e ż 
t y l k o u k ł a d e m m a t e r j i . Z tej analogji Saint-Simon w y ­
p r o w a d z a swój s łynny wniosek o j e d n a k o w y m przeb iegu w roz ­
woju d u c h o w y m gatunku i jednostki . T y l k o że „ r o z w ó j d u c h o w y " 
jest według jego p o j ę ć r o z w o j e m materjalnego układu. 

„Inteligencja p o w s z e c h n a — pisze — i inteligencja indy­
widualna rozwijają się wed ług tego samego prawa. Te d w a zja­
wiska różnią się tylko p o d w z g l ę d e m rozległości skali, w jakiej 
są z b u d o w a n e " 3 ) . 

W ten s p o s ó b Saint-Simon zamknął krąg rozumowania , 
uzasadniającego j edność bytu. Istnieje tylko mater ja: jest nią 
za równo nie-ja, cały świat zewnęt rzny, jak i ja, z a równo w s z e c h ­
świat, jak i cz łowiek , poję ty bądź jako gatunek, bądź jako in­
d y w i d u u m . 

D o takiej „ ide i o g ó l n e j " doszed ł Saint-Simon na d r o d z e 
rozumowania dogmatycznego , ujmując zagadn ien i e—powiedzmy— 
statycznie. A l e jego ewoluc jon izm skłonił go d o spojrzenia na 
to samo zagadnienie z punktu widzenia rozwoju w czasie , inte­
resowała go nietylko statyka świata, l ecz i j ego dynamika. 

Pragnąc wyjaśnić , p rzez jaką § 6. E ł a p y rozwoju ludz-
drogę l udzkość przeszła , b y osiągnąć kośc i , 
z rozumienie nacze lnego p rawa w s z e c h ­
świata, Saint-Simon stara się uprzytomnić sob ie s topn iowy r o z ­
w ó j rodzaju ludzkiego. 

W drugim tomie Introduction aux travaux scientifiques du 
XIX siècle znajdujemy uwagi autora w tej kwestji . 

Cz łowiek , głosi Saint-Simon, p o c z ą t k o w o nie różnił się o d 
zwierząt , s topn iowo zarysowała się jednak wyraźna linja gra-

*) Tamże str. 170. 
2 ) Tamże str, 176, 
s ) Tamże str 177, 
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niczna m i ę d z y gatunkiem ludzkim i innemi zwierzętami. Pows ta ło 
to stąd, że c z ł o w i e k od początku znajdował się w lepszej sy­
tuacji, niż inne zwierzęta, potrafił s zkodz ić r o z w o j o w i innych 
ga tunków i w y k o r z y s t y w a ć je dla s w e g o własnego rozwoju . 

Jednakże osiągnięta p rzez c z ł o w i e k a p rzewaga nad świa­
tem z w i e r z ę c y m nie jest bezwzg lędna . Saint-Simon jest raczej 
przekonany, że każdy gatunek z w i e r z ę c y m ó g ł b y w sprzyjają­
c y c h warunkach do jść do stopnia rozwoju cz łowieka . „ Jeś l iby 
rodzaj ludzki zniknął z globu, — pisze dos łown ie — to rodzaj 
najlepiej p o nim zorgan izowany udoskonal i łby s i ę" x ) . 

S łuszność swej t e z y o i d e n t y c z n o ś c i r o z w o j u 
j e d n o s t k i i g a t u n k u Saint-Simon wykazuje , p r zep rowadza ­
jąc analogję między etapami rozwo jowemi , p rzez jakie p rzechodz i 
indywiduum i cała ludzkość . 

P ie rwszym ok re sem w życ iu cz łowieka jest dz iec ińs two; 
w t e d y przejawia on najwięcej skłonności d o budownic twa : 
d z i e c k o lubi układać kamienie, k o p a ć jeziorka, b u d o w a ć grob le . 
Taki sam okres przesz ła w s w y m rozwoju ludzkość: Egipcjanie 
wszak zbudowa l i na jwiększe b u d o w l e z kamieni, w y k o p a l i naj­
w iększe jeziora, usypali tamy. 

Drugi okres — to w iek ch łop ięcy , który charakteryzuje 
skłonność do artyzmu. K a ż d y c h ł o p i e c usiłuje b y ć muzykiem, 
poetą, malarzem. W życ iu ludzkośc i ten okres reprezentują wiek i 
p r z o d o w n i c t w a Grecj i , b o G r e c y właśnie rozwinęl i sztuki p iękne . 

T rzec i okres — to wiek dojrzałości , t rwający od 25 d o 45 
roku życia . W ó w c z a s cz łowiek rozwija wszystkie s w o j e siły, 
staje się z d o b y w c z y m , w o j o w n i c z y m . W życ iu ludzkości okres ten 
rozpoczę l i Rzymianie , rozwijając sztukę wojenną, oraz Sarace-
n o w i e , dając p o d s t a w y w i e d z y ścisłej — algebry, chemji, „ f i -
zjologj i" . 

W czwar tym okres ie p o 45 roku życ ia siły ak tywne c z ł o ­
w i e k a zmniejszają się, ale zato pomnażają się jego siły umys łowe : 
c z ł o w i e k w ó w c z a s r o z w a ż a o b s e r w a c j e , poczyn ione poprzedn io . 

Ten ostatni okres w życiu ludzkośc i j e szcze nie nastąpił, 
gdyż wed ług mniemania Saint-Simona ludzkość znajduje się 
obecn ie w e p o c e , odpowiada jące j w i e k o w i 40 lat u jednostki , 
czyli w końcu t rzec iego okresu. P o n i e w a ż p o d o b n o ludzkość 

l) Oeuvres choisies T. I, str 173, 
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istnieje od ośmiu tys ięcy lat, w i ę c rok życ ia jednostki o d p o ­
wiadałby d w o m w i e k o m życ ia rodzaju ludzkiego. 

Najszczęś l iwszym okresem w życ iu c z ł o w i e k a jest wiek 
od 35 d o 45 lat, w i e k pełni rozwoju sił, największej energji. 
L u d z k o ś ć wesz ła w ten najszczęś l iwszy okres s w e g o rozwoju , c o 
zresztą ła two z a o b s e r w o w a ć . Dawniej naprzyklad dla zbudowania 
mauzoleum faraona musiała p r a c o w a ć p o ł o w a jego poddanych , 
dziś każdy ma dostatnie mieszkanie. Piramidy b y ł y wielkiemi 
budowlami , ale nieużytecznemi, dzisiaj l udzkość buduje okręty, 
l iczne gmachy, odznacza jące się wybitną użytecznością i t. p . 

„ Jakąko lwiek o b r a ł o b y się drogę, — pisze Saint-Simon — 
b y zejść o d Egipcjan d o nas, z awsze p r z e k o n y w a m y się, że p o ­
łożenie ludzkośc i w znacznym stopniu p o l e p s z y ł o s ię" 

Taki pogląd na r o z w ó j ludzkości jako na coraz w iększe 
jej doskonalen ie się musiał wp łynąć na stosunek Saint-Simona 
d o historji. Zrozumiałe jest p rzedewszys tk iem, d laczego uważał 
wiek i średnie za w y ż s z y etap r o z w o j o w y , niż s tarożytność: ta 
ostatnia była ok resem dz iec i ęc twa ludzkości , wieki średnie — 
począ tk iem wieku dojrzałego. 

Jak słusznie zaznacza B r o t h i e r 2 ) , historja w ujęciu 
Saint-Simona sp rowadza się do tworzenia nauki ogólne j . 

Saint-Simon uważał , że historja war to się in te resować d o ­
piero od c z a s ó w Sokratesa. Ludy, przodujące ludzkości w p o ­
przednich wiekach , pozos ta ły — twierdzi autor — w wieku 
d z i e c i ę c y m . 

Natomiast Sokrates s tworzy ł naukę ogólną, b o p ie rwszy 
nadał idei boskośc i c e c h ę jedności , u tworzy ł po jęc i e j edynego Boga. 

Sokrates — pisze Saint-Simon — „ p i e r w s z y zapowiedzia ł , 
że ideę Boga należy u w a ż a ć za narzędzie w strukturze nauko­
w e j . On by ł za łożyc ie l em Nauki ogólnej . . . Jeśli Sokrates, jak 
mówią, b y ł p i e rwszym z tych, k tórzy się wznieśl i na ogólny 
punkt widzenia , to j ego prace najwidocznie j wskazują na e p o k ę , 
oddzielającą historję starożytną od historji n o w o ż y t n e j " 3 ) . 

Historję nowożytną dzieli Saint-Simon na d w a ok resy p o 
jedenaśc ie w i e k ó w każdy: p i e r w s z y okres o d Sokratesa d o 
Mahometa , drugi od Mahometa do naszych c z a s ó w . 

1) Oeuvres choisies T, I, str. 183. 
2) L e o n B r o t h i e r . Saint-Simon et le saint-simomsme. Bruksela 1859. 
s ) Oeuvres choisies T. I, str. 192. Introduction aux travaux scientifi­

ques du XIX siècle. 
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Dając po jęc ie j edynego Boga i tworząc w ten s p o s ó b na­
ukę ogólną, Sokrates pozos tawi ł ludzkośc i spuściznę, którą ż y ­
wiła się p rzez dz ies ięć w i e k ó w - G d y zgasło imperjum rzymskie , 
ludzkość była w zastoju. D o p i e r o ku końcowi dziesiątego wieku 
A r a b o w i e tworzą ferment, dają d w i e wielkie k o n c e p c j e — p o ­
lityczną i naukową. W XIII w ieku R o g e r B a c o n posunął dalej 
f izykę i matematykę; odtąd te nauki zyskują p rzewagę nad 
naukami teologicznemi; następuje o d k r y c i e Ameryk i , Europa 
staje się metropolją świata, zarysowuje się co raz bardziej k o ­
n ieczność zbudowania nowe j nauki ogólne j , opartej o inną 
ideę naczelną. 

J ednem s łowem, historja by^a dla Saint-Simona pasmem 
zmieniających się kolejno o k r e s ó w panowania nauki ogólnej 
i o k r e s ó w , w których tę naukę p o d w a ż a n o , b y zastąpić ją nową. 

Z tą seryjnością w rozwo ju nauki ogólnej , czyl i filozofji, 
łączył Saint-Simon również s e r y j n y r o z w ó j r e 1 i g j i. Jest 
to zupełnie zrozumiałe: w jego materjalistycznej filozofji, p o ­
zbawionej pierwiastka d u c h o w e g o , odżegnującej się od wszelkie j 
metafizyki, nie mogło b y ć miejsca na religję. Nauka ogólna, 
s tanowiąc kwintesencję ludzkiej w iedzy , opierając się na rze-
czywi s t em poznaniu p rawdy , praw, rządzących wszechświa tem, — 
miała b y ć w po jęc iu Saint-Simona i wiarą, i nauką, i religją, 
i filozofją. T e g o wymaga ła poza wszys tk iem innem zasada j ed ­
ności . Jeśli pozos tawia ł w s w y m systemie religję, to tylko jako 
instrument do rządzenia, k ie rowania tłumami. 

„Religja jest zb io rem s p o s o b ó w zastosowania nauki ogólnej , 
z apomocą k tórych ludzie o ś w i e c e n i rządzą ludźmi ciemnymi. . . 
Religja starzeje się tak samo, jak i inne instytucje... gdy religja 
była ciemiężycielską, popad ła w pogardę , a jej s łudzy tracili 
z d o b y t e znaczenie i majątek..." 1 ) . 

Religja, twierdzi Saint-Simon, pojawiła się na świec ie na­
tychmiast , gdy c z ł o w i e k nauczył się dziel ić zjawiska na przy­
czyny i skutki. T o też bezuży teczne jest poszukiwanie p ierwszej 
religji. Natomiast war to uprzytomnić sobie znane w historji jej 
e tapy r o z w o j o w e . 

Egipcjanie czci l i gwiazdy , rzeki, zwierzę ta , góry, rośliny. 
Dla nich istoty, wc ie lone wed ług ich w y o b r a ż e ń w e wszys tk ie 
te przedmioty , b y ł y p ie rwszemi przyczynami . Był to w ujęciu 

1 ) Tamże str, 213. 
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Saint-Simona okres najprymitywniejszej religji — okres ba ł ­
wochwa l s twa . 

Grec ja dała w y ż s z y system religijny. H o m e r s tworzył b o ­
g ó w , k tórzy byl i personifikacją moralnych własnośc i cz łowieka . 
By ło to w i ę c w i e l o b ó s t w o już w y ż s z e g o rzędu—okres poli teizmu. 

Sokrates skupił wszys tk ie w ł a ś c i w o ś c i b o g ó w h o m e r o w y c h 
w jednej istocie, uczył , że w s z y s t k o p o c h o d z i o d jednej p rzy­
czyny , s łowem, s formował po j ęc i e j edynego Boga . Odtąd zaczyna 
się n o w y system religijny — „ d e i z m " . 

A l e i „ d e i z m " nie jest o d p o w i e d n i m sys temem religijnym. 
„Jes t w i d o c z n e — pisze Saint-Simon — że Jezus i Jego komen­
tatorowie nie mieli żadnej jasnej idei o mechanizmie W s z e c h ­
świata. Zos ta ło r ó w n i e ż s twierdzone , że kler, depozytarjusz 
świę t ego prawa, nie umiał u l epszyć p o w i e r z o n e g o mu depozy tu" 1 ) . 

M i m o to jednak chrześci jaństwo, opierając się na „de i zmie" , 
na fi lozofach greckich , s tworzy ło doktrynę. Uformował ją świę ty 
Paweł , a jego uczn iowie rozeszl i się p o świec ie i w Rzymie , 
w centrum świata, założyli „c ia ło p ro fe so rów de izmu" — kler. 

O d ustanowienia „ d e i z m u " do X V wieku kler p r zewyższa ł 
l a ików wiedzą, talentem, cnotami. Po łoży ł wie lk ie zasługi dla 
ludzkości : jego dz ie łem b y ł o o ż y w i e n i e n ieuprawnych pól , o d ­
czytanie starych manuskryptów, rozpowszechn ien ie umiejętności 
czytania i pisania, udoskona len ie metafizyki, założenie szpitali, 
szkół, z jednoczenie l udów Europy. Za c z a s ó w papieża Hi lde-
branda kler d o s z e d ł d o szczytu potęgi i bogac tw , d o X I V wieku 
korzystał w pełni z rezul tatów swej pracy . O d tego momentu 
j e g o w p ł y w y poczynają się zmniejszać, p o n i e w a ż wyprzedza ją 
go w naukach ludzie ś w i e c c y . 

W X V wieku Rafael , Micha ł An io ł , Leona rdo da Vinc i 
tworzą wielką sztukę, a w s z y s c y są laikami. Kopernik , Kepler , 
Gal i leusz w b r e w nauce kleru dowodzą , że ziemia jest w ruchu. 
P o d kon iec X V I wieku B a c o n i Kartezjusz wstrząsają podstawą 
mądrośc i Kośc io ła , każą w i e r z y ć tylko w to, c o rozum i d o ­
świadczen ie potwierdzają. Powstają akademje n a u k o w e i p ro ­
wadzą wa lkę z klerem. W r e s z c i e N e w t o n o d k r y ł ,,fakt ogólny ' 1 , 
c iążenie p o w s z e c h n e , kładąc podwal inę p o d nową naukę ogólną. 

Potem przyszl i encyk lopedyśc i i wykazal i całą w y ż s z o ś ć 
nauki świeckie j nad doktryną t eo logów: ,, . . .pisarze ś w i e c c y 

J ) Tamże str. 209. 
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francuscy... zbudowal i Encyklopedję , dzie ło , w którem pokazal i 
w zakresie wszys tk ich częśc i ludzkiej w i e d z y , że prace, w y k o ­
nane za impulsem Kartezjusza, by ły n ieskończenie w y ż s z e od 
prac, jakie w y s z ł y z systemu wiary , u t w o r z o n e g o p r z e z Jezusa; 
oni dali uczuć , że idea p o w s z e c h n e g o ciążenia winna s łużyć za 
pods tawę n o w e g o systemu n a u k o w e g o i tern samem za pods ta ­
w ę n o w e g o systemu r e l i g i j nego" 1 ) . 

Nakoniec W i e l k a Rewoluc j a Francuska zniszczyła w p ł y w y 
pol i tyczne i d o b r o b y t materjalny kleru. Dzie ło zburzenia starej 
dok t ryny i jej potęgi zostało dokonane . 

„ T a k w i ę c — konkluduje Saint-Simon — w nauce ogólnej 
duch ludzki rozpoczą ł o d wiary w istnienie wielkie j l i czby nie­
za leżnych p r zyczyn . Następnie przyjął i deę wielu p rzyczyn , 
po ję tych jako cząstki jednej całości : R o z u m u . Po tem wzniós ł 
się do idei rozumu p o w s z e c h n e g o i j edynego : Boga . W r e s z c i e 
poczuł , że jeśli stosunki między Bogiem i wszechświa tem są 
niepojęte i oboję tne (a są oboję tne dlatego, że Bóg, p r zewidz i aw­
szy wszys tko , c o nadejdzie, nie m o ż e n iczego zmienić w usta­
n o w i o n y m przez s iebie porządku) , to t rzeba zająć się gor l iwie 
poszukiwaniem faktów i przyjąć za jedyną p r z y c z y n ę wszys tk ich 
zjawisk najogólniejszy fakt, jaki zostanie odk ry ty" 2 ) . 

System ludzkiej w iedzy , zbudowany na obserwacj i , oparty 
na n a j o g ó l n i e j s z y m f a k c i e z a o b s e r w o w a n y m , czyli na 
prawie p o w s z e c h n e g o ciążenia, — nazwał Saint-Simon f i z y -
c y z m e m. 

F i z y c y z m nastąpi p o „de i zmie" . 
W końcu p i e r w s z e g o tomu Introducłion aux travaux scien-

tifiques du XIX siede Saint-Simon podaje w y k r e s w postaci 
rozga łęz ionego d r z e w a nauk i sztuk. Pień tego d r z e w a w i e d z y 
owija wstęga nauki ogólnej , a między jej zwojami wypisane są 
cztery epoki rozwoju ludzkości : 

P ie rwsza — epoka sztuk i rzemiosł — Ba łwochwa l s two . 
Druga — epoka sztuk p i ęknych — Poli te izm. 
T r z e c i a — e p o k a nauk mora lnych i p o l i t y c z n y c h — „ D e i z m " 3 ) . 
1 ) Tamże str. 211. 
2) Tamże str. 199—200. 
3) Saint-Simon nie rozróżnia pojęć deizmu i teizmu. Dla oznaczenia 

trzeciej epoki według jego klasyfikacji, epoki chrześcijaństwa, właściwa jest 
nazwa teizmu, a nie deizmu, Będę jednak dla ścisłego oddania wywodów 
autora używał nadal jego nomenklatury. 



Czwar ta — epoka nauk matematycznych i f izycznych — 

F izycyzm. 
W ten s p o s ó b za równo na d rodze dogmatycznego rozumo­

wania, jak i na d rodze ewolucj i historycznej d o c h o d z i Saint-
Simon d o tej samej „ ide i o g ó l n e j " i d o tej samej „nauki o g ó l ­
ne j " — d o f izycyzmu. 

F i z y c y z m nie zjawia się bynaj - § 7. F i z y c y z m i p o d w ó j -
mniej p rzed ludzkością nagle: jego n a d o k t r y n a , 
początki sięgają tych c z a s ó w , k iedy 
powsta ła n o w o c z e s n a wiedza pozy tywna , wyros ła na zasadzie 
obserwac j i . 

„ O d jedenastu w i e k ó w kulturę F i zycyzmu otaczano co raz 
większą opieką, a kulturę Deizmu c o r a z więce j po rzucano" x ) . 

F i z y c y z m posiada tę w y ż s z o ś ć nad „ d e i z m e m " , że nie opiera 
się na po jęc iu Boga , które — zdaniem autora — jest p o j ę c i e m 
b łędnem i przysparza nauce wiele t rudności . „ F i z y c y z m — pisze 
Saint-Simon — nie ma w c a l e z łych stron Deizmu. Ta k o n c e p ­
cja posiada w w y s o k i m stopniu charakter j ednośc i" 2 ) . 

J ednakże Saint-Simon zdawa ł sobie sprawę z tego, że re-
ligja pos iada zalety, k tórych f izycyzm narazie przynajmniej nie 
będz ie w stanie zastąpić, b o nie jest j e szcze dostatecznie ukształ­
towany . „ W i e r z ę w kon ieczność religji dla utrzymania p o ­
rządku s p o ł e c z n e g o " 3 ) — pisze autor wyraźnie — „ . . . wierzę , 
że deizm jest zużyty; wie rzę , że f izycyzm nie jest d o ś ć m o c n o 
ugruntowany, b y móg ł s łużyć za pods tawę religijną" 4 ) . 

Czyl i że Saint-Simon godz i ł się na współis tnienie p rzez 
pewien czas d w ó c h sys temów: „ d e i z m u " i f izycyzmu, a nawet 
uważał taki stan r zeczy za pożądany dla na leżytego rozwo ju 
f i zycyzmu. 

„ W sekrec ie t rzeba o rgan izować system, naszk icowany 
przez Kartezjusza; b y ł o b y n i ewygodn ie uczyn ić n ieuków świad­
kami pracy, d o której nie są zupełnie zdolni się p r z y c z y n i ć " 5 ) , 

Saint-Simon tak właśnie sam robi ł i późnie j szych s w y c h 
kapitalnych dzieł , a w i ę c Mémoire sur la science de Vhomme 

1) Oeuvres choisies T I, str 195 Introduction aux travaux scientifi­
ques du XIX siècle. 

2) Tamze str. 218. 
3) i 4) Tamze str 214. 
5 ) Tamze str 59. 
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i Travail sur la gravitation universelle, nie ogłaszał w c a l e dru­
kiem, l ecz rozsyłał w kopjach d o o s ó b , które obdarza ł zaufaniem. 

Na tem tez pod łożu powstała słynna teza Saint-Simona 
o p o d w ó j n e j d o k t r y n i e : jednej p rawdz iwe j dla wtajemni­
c z o n y c h , a drugiej pozorne j dla tłumu. Tą nauką prawdziwą 
b ę d z i e f izycyzm, nauką popularną pozos ta łby „ d e i z m " . 

„. . .Ja jawnie nie naruszam deizmu, jako dokt ryny publ icz­
nej, która istnieje i która j eszcze długo winna is tnieć" 1 ) . 

Religja jest p rzec ież ty lko „nauką stosowaną'* i jako s p o ­
sób oddz ia ływania na masy posiada niezastąpione walory , należy 
w i ę c ten znakomity instrument rządzenia z a c h o w a ć . 

Teraz jest również zrozumiałe , d l aczego o b o k krytyki 
chrześci jaństwa i śmiałego wniosku o fa łszywości idei Boga 
Saint-Simon wygłaszał wyraźne i u roczys te wyznania wiary 
w Boga: w rdzennej nauce Saint-Simona, będące j jądrem fizy-
cyzmu, nie b y ł o i nie mogło b y ć o s o b o w e g o Boga, była tylko 
synteza praw natury, ale w „de i zmie" , w potężnej i w p ł y w o ­
we j j e szcze religji, Bóg musiał b y ć , a Saint-Simon, uznając siłę 
tej koncepcj i , pragnąc ją wykorzys t ać , nie chciał z nią z r y w a ć . 
Dlatego w tych pracach, k tórych przeznaczen iem by ło p o z y s k i ­
wanie zwo lenn ików, Saint-Simon pisze o swej w ie r ze w Boga . 
Taką pracą by ły Lettres au bureau des Longitudes, które miały 
p o z y s k a ć autorowi uczonych , skupionych w tej instytucji; taką 
była broszura Esquisse d'une nouvelle encyclopédie, d e d y k o w a n a 
uczonym, oraz Nouvelle encyclopédie, która miała s łużyć jako 
p rospek t p rzysz łego w i ę k s z e g o dzielą. Natomiast takiego p r o ­
pagandowego charakteru nie posiadała praca Introduction aux 
travaux scientifiques du XIX siècle i dlatego tam znajduje się krytyka 
pojęc ia Boga i teorja p r a w d z i w e g o f izycyzmu. 

Saint-Simon zresztą sam najwyraźniej podkreśl i ł swo je 
s tanowisko, mianowic ie , rozpatrując zagadnienie , , jedności p rzy­
c z y n y " , p isze o idei Boga: ,,...nie m ó w i ę , ż e ona nie powinna, 
przynajmiej j e szcze długo, o d d a w a ć usług w kombinacjach pol i ­
tycznych . Jest ona najlepszym sposobem, jaki wyna lez iono dla 
uzasadniania ważnych pos tanowień us tawodawczych . . . opinje 
naukowe, ustalone p rzez Szkołę , winny b y ć następnie przybrane 
w formy, które je uczynią świętemi, a b y je można b y ł o głosić 
dz i ec iom wszys tk ich klas i ignorantom w różnym w i e k u " 2 ) . 

*) Tamże str 215 
2) Tamże str. 219. 
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Saint -Simon uważał , że taka dwoi s tość nauki ogólnej jest 
zupełnie naturalna, b o wyn ika popros tu z iaktu s topniowej 
ewolucj i , z tego, iż nie m o ż e b y ć ostrej granicy między okre­
sem panowania jednej dokt ryny, a okresem panowania następ­
nej , l e c z musi istnieć długi okres pośredni , w k tó rym n o w e 
,,idee o g ó l n e " , z r o d z i w s z y się w umysłach p r z e w o d n i k ó w ludz­
kości , powol i przenikną d o świadomośc i ogółu . Taki sam p roces 
o d b y w a ł się w tedy , k iedy przes tarzały poli teizm musiał ustąpić 
następującej p o nim nauce ogólnej — „ d e i z m o w i " . 

, ,Od c z a s ó w Sokratesa aż d o ustanowienia religji chrze­
ścijańskiej istnieją d w i e dokt ryny. Uczeni wierzyl i w istnienie 
jedynej p r z y c z y n y , byli deistami. Lud b y ł p o d d a n y pol i te izmowi: 
wie rzy ł w istnienie wie lu p r z y c z y n n ieza leżnych" 1 ) . 

W r e s z c i e dla pełnej charakterystyki f izycyzmu w y p a d a 
zaznaczyć , że Saint-Simon uważa ł go za koronę pos tępu ludz­
kości , za szczy t w i e d z y . Stąd powsta ł wniosek , że pos tęp na 
f izycyzmie skończy się, nie m o ż e b y ć n ieskończony . 

W listach, w y s y ł a n y c h z A l e n ç o n d o barona de Rede rna 
w 1811—1812 r., Saint-Simon zastanawia się nad koncepc ją 
Condorce t a o pos tęp ie ludzkości i wskazuje na kilka b ł ę d ó w 
tej koncepcj i , a wś ród nich — na fa ł szywość tezy o nieskoń­
c z o n y m rozwoju . 

„Trzec i błąd. Mniemanie , że rozum ludzki pos iada nie­
skończoną zdo lność doskonalenia się; idea błędna, p o n i e w a ż 
zdolnośc i , jakie duch z d o b y w a , nie łączą się w c a l e ze zdo lno ­
ściami, które posiadał, l ecz zastępują ty lko te, które traci, jak 
nam tego historja d o w o d z i " 2 ) . A w i ę c np. ludy n o w o ż y t n e nie 
są tak w o j o w n i c z e , jak G r e c y za c z a s ó w Aleksandra W i e l k i e g o 
lub Rzymianie za c z a s ó w Cezara, zato w naukach f izycznych 
i matematycznych górują nad starożytnością. 

Saint - Simon rozumiał, że dla § 3. K l a s y f i k a c j a nauk* 
na leży tego ugruntowania f i zycyzmu 
potrzeba z jednej s trony n o w e g o op racowan ia n a u k o w e g o jego 
zasad w e wszys tk ich dziedzinach, a z drugiej strony nowej 
organizacji naukowej . Powinna się d o k o n a ć — jak się autor 
wyraża ł — rewoluc ja naukowa, b y o d n o w i ć naukę tak, jak 
rewoluc ja pol i tyczna odnowi ła stosunki spo łeczne . 

ł ) Tamze str. 227. 
2) Oeuvres T. XV, str. 116. 
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W myśl zasady jednośc i Saint-Simona nauka ogólna jest 
rdzeniem ca łego życia s p o ł e c z n e g o , nadaje mu zasadniczy ton, 
a odwrotn ie — warunki życ ia spo ł ecznego w miarę r o z w o j u 
wpływają na kształtowanie się n o w y c h ,,idei ogó lnych" , p rzez 
to zaś i n o w e j nauki ogólnej . Jeśli w i ę c w życ iu spo łecznem 
o d b y w a się jakaś zasadnicza przemiana, to w konsekwenc j i 
musi nastąpić przemiana w nauce ogólne j . 

R e w o l u c j e naukowe — pisze autor — następują tuż p o 
rewoluc jach po l i tycznych . N e w t o n odkry ł fakt p o w s z e c h n e g o 
ciążenia w niewiele lat p o śmierci Karola I, Przewiduję , p rze ­
czuwam, że n i ezwłoczn ie dokona się wie lka rewoluc ja nau­
k o w a " x ) . 

Jak można w n i o s k o w a ć z tego, c o Saint-Simon pisze, ta 
n o w a w i e l k a r e w o l u c j a n a u k o w a miała po legać na 
przyjęciu p o d s t a w o w y c h za łożeń filozofji pozy tywne j , f i zycyzmu, 
a w związku z tern — na przyjęciu nowe j klasyfikacji nauk. 

W końcu pierwszej częśc i Introduction aux travaux scien­
tifiques du XIX siècle Saint-Simon występuje p r z e c i w k o syste­
m o w i , przyję temu p rzez Bacona , a po t em przez Diderota 
i d 'Alember ta , podzia łu nauk na trzy grupy, mianowic ie na 
nauki pamięci , rozumu i wyobraźn i . A u t o r uważa, że w ł a ś c i w y 
podział winien b y ć opar ty na rozróżnieniu: a) tego, c z e m my 
jesteśmy, c o jest w nas, b) tego, c o jest poza nami. 

D r z e w o e n c y k l o p e d y c z n e Saint-Simona posiada tylko dwa 
konary, wyrastające w tern miejscu, gdzie wstęga nauki ogólnej 
wskazuje na e p o k ę f izycyzmu. Jeden konar ma napis „Nauki 
matematyczne" , a drugi — „Nauki f izyczne . Nauka o zas toso­
waniu analiz f i zycznych i ma tematycznych" . Inne konary z pnia 
f izycyzmu nie wyrastają, c o znaczy łoby , że autor całą w i e d z ę 
ludzką dzieli na te właśnie dwie grupy nauk. P r a w d o p o d o b n i e 
„nauki ma tematyczne" mają w tej klasyfikacji w y o b r a ż a ć „ t o , 
c z e m m y jesteśmy, c o jest w nas", a „nauki f i zyczne" — „ to , 
c o jest p o z a nami", b o w i e m konar nauk matematycznych, roz ­
dzielając się na mniejsze gałęzie, posiada o b o k nauk niewątpliwie 
matematycznych także tego rodzaju odnogi , jak: Î ) teorja ogólna 
o znakach, czyl i gramatyka ogólna, 2) teorja sztuk i rzemiosł , 
3) teorja sztuk p ięknych , 4) teorja nauk mora lnych i po l i tycz -

l ) Oeuvres choisies T I, str, 57, Introduction aux travaux scientifi­
ques du XIX siècle, 
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nych, 5) logika, czyl i nauka ogólna o porównaniu . Natomiast 
konar nauk f i zycznych pos iada między innem! odnogi : 1) fizjo-
logja, 2) nauka o cz łowieku , czyl i fizjologja s z c z e g ó ł o w a , 3) che -
mja, 4) f izyka niebios , 5) geologja, 6) historja naturalna, 7) 
f izjognomika 1 kranjologja, 8) botanika, 9) mineralog ja. 

Tak w ujęciu Saint-Simona wygląda wiedza p o z y t y w n a : 
sp rowadza się ona bądź d o matematyki, bądź d o fizyki. Huma­
nistyka jest także pojęta „matematycznie" . 

„ W s z y s t k i e nauki wiążą się ze sobą ściśle; — pisze autor 
w Lettres au bureau des Longitudes — błąd, pope łn iony w ja­
k imkolwiek kierunku n a u k o w y m , przenika d o ogółu ludzkiej 
w i e d z y . Nie wszys tk ie kierunki naukowa są j e d n a k o w o ważne; 
uczeni uprawiają nie równinę , lecz górę . P r acown icy Istnieją o d 
wie rzcho łka d o p o d n ó ż a góry . M o ż n a ich dzielić na tyle klas, 
ile się chce ; ale jakikolwiek podzia ł się przyjmie, pierwszą 
klasą uczonych będz ie zawsze ta, która pracuje nad koncepcją 
systemu świata: jest to jedyna sprawa, jakiej można się o d d a ć 
na s z c z y c i e góry n a u k o w e j " 1 ) . 

Saint-Simon posiadał sam te § 9. P l a n p r a c y S a i n t -
na jwyższe aspiracje naukowe, stanął S i m o n a , 
w i ę c p rzedewszys tk iem na s z c z y c i e 

zbudowane j p r zez siebie piramidy w i e d z y I stamtąd snuł roz ­

ległe plany. 

, ,Mojem zadaniem — pisze — jest zmuszenie nauki d o d o ­

konania ogó lnego kroku naprzód oraz oddanie inicjatywy Szko le 

francuskiej. Pojąłem, że system n a u k o w y opiera się na t rzech 

koncepc jach : na koncepc j i systemu świata, na koncepc j i e n c y ­

k lopedyczne j , na koncepc j i me tody . Jestem przekonany, że 

j edynym s p o s o b e m udoskonalenia całości systemu naukowego 

jest ulepszenie k o n c e p c y j , na k tórych on się o p i e r a " 2 ) . 

, ,Wierzę , panowie , że znalazłem: 

, ,Koncepc ję encyk lopedyczną lepszą, niż koncepc ja Bacona; 

„ K o n c e p c j ę systemu świata lepszą, niż koncepc ja Newtona; 

,,I me todę lepszą, niż metoda L o c k e ' a " 3 ) . 

W e d ł u g tego planu najważniejsza jest nauka, która budu­

je — jak się wyraża autor, używając terminologji Laplace 'a — 
x) Lettres de C, H. Saint-Simon, Str. 47. 
2 ) Tamże str. XII. 
3 ) Tamże str. 5. List I. 
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s y s t e m ś w i a t a . Ta rn^śl jest ca łkowic i e zrozumiała u Saint-
S'mona, który dążył d o syntezy, przenikniętej d o os ta tecznych 
granic zasadą jedności . B y s tworzyć taką harmonijną syntezę, 
t rzeba p rzedewszys tk iem mieć po jęc ie o mechanizmie p rzy rody , 
o sprężynie, poruszającej wszechświa t , pocze in już ła two będz i e 
przejść d o poszczegó lnych z jawisk i po ł ączyć je z tern , ,zjawi­
skiem ogó lnem" . 

Dlatego Saint-Simon zaznacza: ,, . . .koncepcja systemu świata 
jest fundamentalną pods tawą systemu naukowego , pon i eważ jest 
najogólniejszą i najdokładniejszą koncepcją , jaką m o ż e m y pos ia ­
dać . Dla ulepszenia ca łości systemu n a u k o w e g o t rzeba u d o s k o ­
nalić naszą koncepc ję systemu świata" 1 ) . 

W broszurze Histoire de Vhomme, Premier brouillon Saint-
Simon wreszc ie kreśli taki g igantyczny plan swej pracy: 

„ M u s z ę m ó w i ć o zjawisku ogólnem, nim zacznę opis zja­
wiska: C z ł o w i e k . Muszę zejść p o drabinie f enomenów aż d o 
C z ł o w i e k a i w y z n a c z y ć mu w ten s p o s ó b jego miejsce jako 
zjawisku w e W s z e c h ś w i e c i e , zanim p o ś w i ę c ę się s z c z e g ó ł o w e m u 
badaniu tej istoty. J ednem s łowem, p rzed r o z p o c z ę c i e m historji 
ludzkośc i muszę p o c z y n i ć wysi łki , by dać jasne po jęc ie o p o ­
zy tywne j i wzg lędne j naturze Cz łowieka . Takie jest zadanie 
tego wstępu, k tóry podzie l i łem na p ięć częśc i : 

„P i e rwsza część . O W s z e c h ś w i e c i e . 
„Druga c z ę ś ć . O systemie s łonecznym. 
„Trzec i a c z ę ś ć . O Ziemi. 
„Czwar t a c z ę ś ć . O zwierzę tach . 
„Piąta c z ę ś ć . O C z ł o w i e k u " 2 ) . 
Wytknąwszy sobie taki plan, Saint-Simon p rzedewszys tk iem 

zajął się pierwszą j ego częścią, wszechświa tem, koncepcją „ s y ­
stemu świata". Porusza te zagadnienia w Introduction aux tra­
vaux scientifiques du XIX siècle, a prawie ca łkowic ie p o ś w i ę c a im 
Lettres au bureau des Longitudes i broszurę Histoire de Vhomme. 
Premier brouillon. 

Dotyczą one bądź kwestyj natury f i lozof icznej , o k tórych 
była w y ż e j m o w a , bądź też zagadnień as t ronomicznych, k tórych 
tutaj roztrząsać nie będz i emy , pon i eważ z jednej strony nie łą-

1) Tamże str. 67. List V. 
2) Histoire de Vhomme. Premier brouillon. Str. 5. 
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czą się one z naszym tematem, a z drugiej strony Saint-Simon 
nie Y / y s z e d l w tej dziedzinie poza s w e naiwno-utopijne kon­
strukcje o świec i e idealnym i t, p . Należy ty lko zaznaczyć , że 
g ł ó w n ' e interesował się tutaj rozbieżnością w poglądach u c z o ­
nych na temat, c o się znajduje w przestrzeniach międzyp lane­
tarnych, zwalcza ł ideę pustki międzyplanetarnej , po l emizowa ł 
z N e w t o n e m i Lap lace 'm i podkreś la ł genjalność k o n c e p c y j 
Kartezjusza. 



R O Z D Z I A Ł III. 

ZWROT KU NAUKOM SPOŁECZNYM 

Jako następny etap w r o z w o j u f i lozoficznej myśli Saint-
Simona należy uznać d w a jego dzieła: Memoire sur la science de 
Vhomme oraz Travail sur la grauiłation universelle. O b i e te p race 
noszą datę 1813 r., a pon ieważ druga z nich posiada nadto 
wskazany miesiąc grudzień, z a p e w n e p ierwsza jest wcześnie jsza . 
Zresztą, niektórzy odnoszą o b a te dzieła d o roku 1811, l e cz 
kwestja ta dla nas nie posiada znaczenia . 

Choc iaż oba dzieła napisał Saint-Simon p r a w d o p o d o b n i e 
w j ednym roku, każde z nich ma odrębny charakter. 

, ,Memorjał o nauce o c z ł o w i e k u " — jak sam tytuł wska­
zuje — traktuje p rzedewszys tk iem o tej nowej nauce, którą autor 
nazywa f i z j o 1 o g j ą bądź n a u k ą o c z ł o w i e k u i która 
bada wsze lk ie zjawiska, związane z życ i em cz łowieka . W ten 
s p o s ó b Saint-Simon porzuca swój wie lki plan i o d zagadnień 
kosmolog icznych , które miały wype łn ić pierwszą część planu, 
przeskakuje odrazu d o c z ę ś c i piątej, zajmującej się cz łowiek iem. 
O d badań nad „z jawiskiem ogó lnem" , wielkim wszechświa tem— 
przechodz i do badań nad cz łowiek iem, ,,małym wszechświa t em" . 
Idąc za b i eg iem s w y c h myśli, w nas tępnych pracach Saint-Simon 
j e szcze bardzie j z w ę ż a swe zainteresowania i od ogólnej nauki 
o c z łowieku p rzechodz i d o nauk spo łecznych . Można w i ę c 
s twierdzić, że , ,Memorjał o nauce o c z ł o w i e k u " jest j akoby p o ­
mostem między — p o w i e d z m y -— wielką filozofją pop rzedn iego 
okresu i zagadnieniami p rzedewszys tk iem społecznemi , jakiemi 
Saint-Simon za jmował się w następnym okres ie . 
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Drugie zasadnicze dla filozofji Saint-Simona dzie ło z tego 
okresu: „P raca o p o w s z e c h n e m ciążeniu" — posiada zupełnie 
inny charakter. Jest poniekąd rekapitulacją g łównych zasad 
,,v/ielkiej fi lozofji" Saint-Simona, napisaną na gorąco w ciągu 
d w ó c h tygodni i mającą — w mniemaniu autora — za zadanie 
p o z y s k a ć cesarza Napoleona dla f izycyzmu I j ego spo łeczno-
pol i tycznych k o n s e k w e n c y j . Jednak praca ta nie jest jedynie 
powtórzen iem p o g l ą d ó w , już poprzedn io wyg łoszonych , l ecz 
w wie lu punktach posiada ważne dopełnienia . Dla tego nie m o ż ­
na jej pominąć. 

Chociaż , jak zaznaczy łem w y - § 1. P o g l ą d y a n a ł o m i c z -
żej , Memoire sur la science de n o - f i z j o l o g i c z n e . 
1'homme p r zedewszys tk i em zajmuje 
się rodzajem ludzkim, traktuje o zjawisku: Cz łowiek , — jakby 
się wyraz i ł Saint-Simon — to jednak zawiera na ws tęp ie roz ­
dział, p o ś w i ę c o n y z jawiskom w y ż s z e g o rzędu. W ten sposób 
autor c z ę ś c i o w o wype łn ia swój plan, omawiając, choc iaż pobieżnie , 
ogniwa pośrednie między wszechświa t em i cz łowiek iem. 

Pragnąc mianowic ie , jak sam w p r z e d m o w i e wyjaśnia, 
zapoznać się ze stanem nauki o cz łowieku , Saint-Simon prze ­
czytał w s p ó ł c z e s n e mu dzieła naukowe , a z nich za najważniejsze 
uznał dzieła: francuskiego anatoma V i c q d ' A ż y r a , który 
p o ś w i ę c a ł się specjalnie badaniu b u d o w y mózgu; lekarza i ma-
terjal is tycznego filozofa francuskiego C a b a n i s a , autora „Trak­
tatu o f izyce i mora lnośc i c z ł o w i e k a " ; anatoma i fizjologa 
francuskiego B i c h a t a , t w ó r c y histologji, wreszc i e C o n d o r c e t a , 
na k tó rego p o w o ł y w a ł się już i pop rzedn io . 

Omawiając p race V i c q d 'Azyra , Saint-Simon przytacza 
ustęp j ego dzieła, traktujący o różnicach i p o d o b i e ń s t w a c h mię ­
dzy ciałami mar twemi i żywemi , a w szczególnośc i między 
roślinami i kryształami, po tem zaś wygłasza poglądy, będące — 
według jego własnej uwagi — kombinacją p o g l ą d ó w V i c q 
d ' A z y r a i jego osob is tych . 

Nawiązując do s w y c h poprzedn ich rozważań, autor odrzu­
ca podz ia ł natury na minerały, rośliny i zwierzęta , gdyż p o ­
dział n a u k o w y m o ż e b y ć tylko podwójny ; jako zasadę właści ­
w e g o podzia łu przyjmuje z jawisko życ ia i w o b e c tego dziel i 
naturę na ciała martwe i ciała ż y w e , p r z y c z e m i jedne , i dru­
gie mają te same d w a zasadnicze e lementy — solid i fluid. 
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Przy badaniu ciał mar twych, p isze Saint-Simon, ł a two się 
p rzekonać , że składają się one z w i e l o b o k ó w o różnej ilości 
p łaszczyzn, zatem o różnym kształcie . M i ę d z y molekułami znaj­
duje się fluid, k tórego i lość p rzy nagrzewaniu p o w i ę k s z a się 
i dlatego w ó w c z a s ciało zwiększa swą ob ję tość . 

Składniki ciał ż y w y c h to wed ług Saint-Simona małe ka­
wałki solidu, podz iu rawione i u łożone w ten sposób , że t w o ­
rzą kanały, rurki rozmaitej w ie lkośc i . W tych kanałach stale 
cyrkuluje fluid, c o właśnie tworzy i ut izymuje z jawisko życia . 
Taką b u d o w ę tkanek ciał ż y w y c h łatwo stwierdzić p rzedewszys t ­
kiem w roślinach, ale i u zwierząt da się ona z a o b s e r w o w a ć . 
A u t o r przytacza przy tem charakterystycznie naiwne p rzyk łady 
tych obse rwacy j . Kośc i — pisze naprzykład — są p o d o b n e d o 
kamieni, ale w istocie mają też kanały : g d y p o d c z a s p e w n y c h 
c h o r ó b „czuje się kośc i " , to przyczyną tego uczucia jest roz ­
miękczen ie kości wskutek c h o r o b y i żywsza cyrkulacja fluidu 
w kanałach. R ó w n i e ż z kanal ików składają się inne organy 
jak: skóra, mózg, ne rwy, narządy krwionośne , płuca i t. p. W ner­
w a c h krąży fluid n ieważki i dlatego, gdy w c iemnośc i nacisnąć 
gałkę oczną, odnos i się wrażenie światła, b o p rzez ucisk w y ­
ciska się z kanałów n e r w o w y c h fluid; z tej samej p r zyczyny 
przy poruszaniu pa lcem w uchu odnosi się wrażenie dźwięku. 

Na pods tawie tych rozważań autor ustala d w a ogó lne 
wnioski odnośn ie d o ciał ż y w y c h : 1) że wszystkie częśc i skła­
d o w e ciał ż y w y c h są w łoskowa te , 2) że o b e c n o ś ć i cyrkulacja 
fluidu w naczyniach są warunkiem życia . 

Uogólniając zaś swoje badania nad ciałami martwemi 
i żywemi , autor j e szcze raz stwierdza istnienie d w ó c h zasad­
n iczych form materji, solidu i fluidu, oraz określa po jęc i e or ­
ganizmu ż y w e g o . K a ż d e zjawisko jest ob jawem walki solidu 
i fluidu; o tóż im p rzec iwieńs two tych d w ó c h form materji jest 
z loka l i zowane w większej i lości punktów i lepiej uregulowane 
w e wszys tk ich częśc iach , tern zjawisko jest bardziej z łożone, 
tern jest w y ż s z e g o rzędu. 

Stąd — d e f i n i c j a c i a ł ż y w y c h : „Ciała zorganizo­
wane (les corps organisés) są te z poś ród wszys tk ich zjawisk, 
w k tórych p rzec iwieńs two m i ę d z y materją w stanie solidu i ma-
terją w stanie fluidu jest najbardziej komple tne i najlepiej ure­
g u l o w a n e " 1 ) . 

*) Oeuvres choisies T, II, str 81 Mémoire sur la science de l'homme, 
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Takim właśnie c i a ł e m z o r g a n i z o w a n e m jest c z łowiek . 
W ten s p o s ó b Saint-Simon p rzep rowadza z uporem swoją 

zasadę jednośc i bytu, a zarazem na d r o d z e anatomiczno-fizjolo-
gicznej po twie rdza swą tezę o tern, że c z ł o w i e k jest ty lko zja­
wiskiem, o b j a w e m walki d w ó c h form materji. 

T ę samą tezę p rzep rowadza tak- § 2 . P o g l ą d y p s y c h o ­
zę p o d w z g l ę d e m p s y c h o l o g i c z n y m , l o g i c z n e , 
podając zresztą ty lko m i m o c h o d e m 
s w e uwagi z zakresu psychologj i . 

Elementami psychiki są czucia , k tórych autor bliżej nie 
określa, ale które dzieli na dwie kategorje : c z u c i a à p o ­
s t e r i o r i i c z u c i a à p r i o r i . 

„ C z u c i a à posteriori są to skutki, w y w o ł a n e czynnośc iami 
ż y c i o w e m i (les actions vitales) o d granic naszej istoty ku punk­
towi zbieżnemu; czucia à priori są to skutki ż y c i o w e g o dzia­
łania r o z c h o d z ą c e g o się (de l 'action vitale d ivergen te )" ] ) . 

Czucia , p rze rob ione p rzy p o m o c y znaków u m o w n y c h , stają 
się p o j ę c i a m i , zaś s er je p o j ę ć tworzą naszą w i e d z ę . 

Nie uznając innych e l emen tów p s y c h i c z n y c h p o z a czuciami 
i pojmując te ostatnie jako skutki ruchu f l u i d u n i e w a ż k i e g o , 
Saint-Simon daje także czys to materjalistyczną definicję duszy. 

„ D u s z a p o d w z g l ę d e m f i z y c z n y m j e s t p u n k ­
t e m m a t e r j a l n y m , w k t ó r y m z b i e g a j ą s i ę i s k ą d 
s i ę r o z c h o d z ą w s z y s t k i e n a s z e s i ł y ż y c i o w e " 2 ) . 

W tern określeniu budzą wątpl iwości s łowa „ p o d wzg lę ­
dem f i zycznym" , p o n i e w a ż m o g ł y b y nasuwać przypuszczenia , 
że autor m o ż e określ ić duszę i z innego punktu widzenia . Wąt ­
p l i w o ś ć rozstrzyga sam autor, kiedy, każąc p rzemawiać zmar­
twychwsta łemu Sokra tesowi , zwa lcza poglądy Pitagorasa. 

Sokrates w i ę c m ó w i między innemi : „...ten filozof (Pita­
goras) uważał duszę za byty, k tórych istnienie jest n iezależne 
o d istnienia ciał i k tó rych t rwałość o d p o w i a d a t rwałości wielu 
p o w ł o k c ie lesnych . M ó j punkt widzenia na duszę jest zupeł ­
nie inny. Jest ona dla mnie koncepc ją metafizyczną, jest punk­
tem geometrycznym, w k tórym wszys tk ie nasze czuc ia zb ie ­
gają się i skąd się rozchodzą" 3 ) . 

1) i : ) Tamże str. 180. Travail sur la gravitation universelle, 
3) Tamże str. 211—212. 



— 127 — 

Jeśli dusza jest tylko w y o b r a ż o n y m punktem g e o m e t r y c z ­
nym, to naturalnie nie istnieje jako c o ś o d r ę b n e g o o d ciała 
i o jej egzystencji samodzielnej p o oderwaniu się o d ciała m o w y 
b y ć nie może . 

Biorąc p o d uwagę porównan ie cz łowieka d o małego z e ­
garka, twierdzenie , iż myśl jest materjalna, jest rezultatem flu­
idu n e r w o w e g o , dusza zaś jest punktem z b i e ż n y m czuć, — 
można s twierdzić , że Saint-Simon uznawał w cz łowieku ty lko 
c z y n n i k f i z y c z n y , m a t e r j a l n y , odrzucając z d e c y d o w a ­
nie czynnik d u c h o w y . Jest to zgodne z jego w y o b r a ż e n i e m 
o c z ł o w i e k u jako o przejawie powszechne j walki solidu i fluidu. 

Z e s w y c h założeń psycho log icznych Saint-Simon wyciągnął 
nadto inny j e szcze wniosek . P o n i e w a ż są dwie kategorje c z u ć , 
po jęc ia są przerobionemi czuciami, a w iedza ludzka jest ukła­
dem po j ęć , — prze to i pojęcia , i cała nasza wiedza muszą się 
dziel ić na takie same dwie kategorje, jak czucia. Dlatego — 
w y w o d z i autor — nauka od początku dzieli się na d w i e gałę­
zie, nazywane obecn ie fizyką ciał mar twych i fizyką ciał orga­
n icznych , a k iedyś — astronom ją i medycyną . 

M a ł o tego, Saint-Simon dopatruje się regularności w se-
rjach n a u k o w y c h jednej i drugiej gałęzi w i e d z y . Jeśli p rzez 
jedenaśc ie w i e k ó w , od Platona do c z a s ó w przodowania A r a b ó w , 
rozwijała się bardziej nauka o cz łowieku , to o d tych c z a s ó w 
bardziej rozwija się fizyka ciał mar twych, w sumie jest zatem 
równowaga . Ta regularność, jak się wyraża Saint-Simon, jest 
wyn ik iem o d d e c h o w e g o d z i a ł a n i a f l u i d u ż y c i o w e g o 
(l 'action respiratoire du fluide vital) w naszych nerwach, mia­
nowic i e działania d o ś r o d k o w e g o naszych c z u ć pasywnych , c z u ć 
à posteriori , oraz działania o d ś r o d k o w e g o czuć ak tywnych , c z u ć 
à priori . 

Jest to zatem psycho log i czne ujęcie tej samej myśli, którą 
Saint-Simon już poprzedn io wyraz i ł w zakresie metody prac 
naukowych . Tam zmieniające się ok resy analityczne i synte­
tyczne p o r ó w n y w a ł do skurczu i rozkurczu serca, do ruchu 
tłoka w pompie , tutaj nazywa to zjawisko o d d e c h o w e m działa­
niem fluidu ż y c i o w e g o . 

Ta właśnie ok re sowa zmiana za- § 3. M e t o d a s e r y j n a . 
sadniczych k ie runków naukowych , 
p rądów spo łecznych , zmiana, którą Saint-Simon w y k a z y w a ł 
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w historji ludzkości , — d o p r o w a d z a go do idei trzeciej me tody 
n a u k o w e g o badania poza analizą i syntezą. 

Tej trzeciej me tody autor dokładnie nie formułuje. Z a ­
znacza tylko, że o p r ó c z uogólniającej i uszczególniającej c z y n ­
ności umysłu istnieje j e s z c z e trzecia czynność , bardziej ogólna 
o d tamtych d w ó c h . Polega ona na podaniu największej i lości 
rozważań pośrednich między o g ó m e m i s z c z e g ó ł o w e m ujęciem 
danej kwestji, na ustaleniu pośrednich ogniw między ideą 
ogólną i ideami s z c z e g ó ł o w e m i , na rozważaniu zagadnienia z m o ż ­
liwie najl iczniejszych punktów widzenia . 

T ę ogólną c z y n n o ś ć umysłu, pisze Saint-Simon, Condi l lac 
nazywał także analizą narówni z właściwą analityczną czynno ­
ścią, polegającą na wznoszen iu się od danych szczegó lnych do 
ogó lnych . Na leży naprawić błąd Condi l laca i czynnośc i ogólnej , 
tej t rzeciej metodzie , nadać odrębną nazwę . Saint-Simon pro­
ponuje ją nazwać mianem D e s c a r t e s . 

Nieokreś lona bliżej p rzez Saint-Simona trzecia metoda na­
u k o w e g o badania jest wed ług L e o n a B r o t h i e r 1 ) metodą 
seryjną, hierarchiczną, analogiczną. L e m o n n i e r w p r z e d m o w i e 
d o dzieł w y b r a n y c h Saint-Simona wskazuje , że cechą tej trze­
ciej me tody jest n i e skończoność ; możnaby ją nazwać, jego zda­
niem, metodą „intuicji analogicznej" . 

Jak się zdaje, t rzecia me toda Saint-Simona była w meto­
d y c e odb ic i em idei pos tępu, która go nigdy nie opuszczała . 
Chodz i ło mu o to, że dla wszechs t ronnego rozpatrzenia danego 
zjawiska nie wys ta rcza badanie anali tyczne i synte tyczne, l e cz 
t rzeba j eszcze z b a d a ć jego r o z w ó j , zmiany w czasie . By ło to 
ulubione przez Saint-Simona tworzen ie serji r o z w o j o w e j , była 
to, s łowem, m e t o d a s e r y j n a . 

Praktyczne zas tosowanie m e t o d y seryjnej Saint-Simon w y ­
kazał p rzedewszys tk iem na terenie historji, którą posługuje się 
stale. Trzec ia metoda jest g ł ó w n i e m e t o d ą h i s t o r y c z n ą . 

Z a p e w n e też ta seryjno-his toryczna metoda rozumowania , 
tak b a r d z o Saint-Simono wi właśc iwa, skłoniła go do zasadni­
czej zmiany stanowiska w doc iekan iach f i lozof icznych. 

W y c h o d z ą c z założenia, iż c z ł o w i e k jest małym w s z e c h ­
światem i rozwija się tak, jak wielki wszechświa t , autor wysnuł 

V L e o n B r o t h i e r , Saint-Simon et le saint-simonisme, Bruksela 
1859, 
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wniosek , że w o b e c tego serje r o z w o j o w e dużego wszechświata 

i małego wszechświa ta winny b y ć identyczne, a zatem dla p o ­

znania naczelnych zasad bytu wystarcza badanie jednej z tych 

d w ó c h seryj . 

Wkłada w i ę c w usta Sokratesa następujące słowa* „ W s z y s t ­

kie małe światy są p o d o b n e d o s iebie w najważniejszych punk­

tach, w i ę c studjując s iebie samego, badam odrazu wszys tk ich 

ludzi, a komunikując w a m s w e obse rwac j e o działaniach, które 

uznałem za poży teczne dla s w e g o szczęśc ia , oraz o działaniach, 

które uznałem dlań za szkodl iwe , p rzyczyniam się d o harmonji 

wszystkich ludzi, c o jest g łównem zadaniem, jakie winna sta­

wiać sobie filozof ja" 1 ) . 

Nietylko w i ę c dla poznania p rawd f i lozoficznych nie p o ­

trzeba zaczynać o d badania mechanizmu kosmosu i po tem prze ­

c h o d z i ć p o stopniach aż d o cz łowieka , ale nawet nie po t rzeba 

studjować wszystkich ludzi — wys ta rczy poznać s iebie . 

Oto d laczego Saint-Simon porzuca kosmolog iczne k o n c e p ­

cje, przeskakuje p rzez p lanowane studja o systemie s łonecznym, 

0 ziemi, o zwierzętach i przystępuje wpros t d o badań nad c z ł o ­

wiek iem. G ł ó w n y m przedmiotem jego zainteresowań staje się 

o b e c n i e — nauka o cz łowieku . 

Jest ona rozwin ięc iem tez, już pop rzedn io p rzez autora 

w y ł o ż o n y c h . Zajmuje się nią p rzedewszys tk i em w Mémoire sur 
la science de l'homme. 

Nauka o cz łowieku albo, jak § 4. N a u k a o cz łowieku. , 
ją Saint-Simon p o c z ą t k o w o nazywał, 

fizjologja rozpada się w jego ujęciu na d w a d z i a ł y : jeden trak­

tuje o gatunku ludzkim w zestawieniu z innemi gatunkami 

zwierząt na ziemi, czyli zajmuje się zagadnieniami biologicznemi; 

drugi rozpatruje prawa s p o ł e c z n e g o rozwoju ludzkości , czy l i 

obejmuje zagadnienia soc jo log iczne . 

Przeds tawimy kole jno g łówne myśli autora w o b u tych 

dz iedzinach. 

Saint-Simon twierdzi , że znaczenie „f iz jologj i" uprzytomnił 

mu dok tó r B u r d i n, k tórego poglądy podaje w streszczeniu 

1 który p r o p o n o w a ł op racowan ie następujących cz te rech seryj 

zagadnień. 

*) Oeuvres choisies T. Iî, sir, 203—204, Travail sur la gravitation 
universelle. 

9 
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P o p ie rwsze — serji p o r ó w n a ń między strukturą ciał mar­
t w y c h i strukturą ciał organicznych, z c z e g o wyp łyn ie wniosek , 
że skutki, w y w o ł y w a n e przez działalność danej klasy ciał, są 
proporc jonalne d o struktury tejże klasy. 

P o drugie — serji po równań między różnemi ciałami or~ 
ganicznemi, z c z e g o wyp łyn ie wniosek , że efekt działalności 
danego ciała ż y w e g o , suma jego inteligencji jest mniej w ięce j 
proporc jonalna d o j ego struktury organicznej . 

Po t rzecie — serji po równań między cz łowiek iem i innemi 
zwierzętami, skąd wyp łyn i e wniosek , że jedynie c z ł o w i e k p o ­
siada udoskonaloną inteligencję, ale g d y b y go nie stało, to z k o -
lei udoskonal i łby się najlepiej ukształ towany gatunek z w i e r z ę c y . 

P o czwar te — serji rozwoju ducha ludzkiego, wykazującej , 
jak w przesz łośc i c z ł o w i e k s topniowo przechodz i ł p rzez różne 
etapy rozwoju , jak począ ł g ó r o w a ć nad zwierzęc iem, po tem 
sformował m o w ę , pojął ogó lne idee p r z y c z y n i skutków, s two­
rzył religję w postaci ba łwochwals twa , poli teizmu i „de i zmu" , 
p rzeszed ł d o koncepc j i wie lu praw, r ządzących różnemi kla­
sami zjawisk, aż wreszc i e — jak w przysz łośc i dojdzie d o zrozu­
mienia i wiary w jedno p rawo , rządzące światem. 

Saint-Simon przyjmuje plan dr. Burdina i p r z e p r o w a d z a 
także cz tery serje po równań . 

P ie rwsza serja p o r ó w n a ń między strukturą ciał ma r twych 
i strukturą ciał ż y w y c h d o p r o w a d z a Saint-Simona d o definicji 
ciała ż y w e g o . Są to rozważania, związane z analizą dzie ł Vicq 
d ' A z y r a i p r zy toczone w y ż e j w paragrafie p i e rwszym. W w y ­
niku tej serji autor po twierdza tezę dr, Burdina o p r o p o r ­
c j o n a l n o ś c i m i ę d z y s t r u k t u r ą c i a ł a i j e g o d z i a ł a ­
n i e m . W e d ł u g Burdina i Saint-Simona jest to p r a w o p o ­
w s z e c h n e , odnoszące się z a r ó w n o d o ciał ż y w y c h , jak i d o ciał 
mar twych. 

Saint-Simon w i ę c pisze : „...skutki, w y w o ł a n e przez ciała 
mar twe, oraz ...działanie ciał o rgan icznych na o toczen ie są p r o ­
porcjonalne d o stopnia doskona łośc i struktury j ednych i dru-
g i c h " i ) . 

R ó w n i e ż z rozważaniami nad dziełami V i c q d ' A z y r a łączy 
się druga serja porównań między różnemi ciałami organicznemi. 
Saint-Simon wyznaje, że w tej dziedzinie napotkał na t rudność, 

*) Tamże str. 230. 
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którą mu usunął doktór B o u g o n . Chodz i ło mianowic ie o to, 
że „ j ednym z w a ż n y c h punktów Fizjologji — jak pisze Saint-
Simon — a w konsekwencj i i mej p r a c y jest wykazanie , że 
inteligencja każdego zwierzęc ia jest proporcjonalna d o j ego 
organizacji , że jest w rezultacie jej wynik iem, skutkiem 
i że skala inteligencji jest taka sama, jak skala organiczna" 
T y m c z a s e m bobra , który w i d o c z n i e jest inteligentniejszy od 
małpy, stawia się w nauce na niższym stopniu r o z w o j o w y m . 
Otóż dr. Bougon wyjaśnił Saint-Simonowi, że fizjologja myli się 
w tej kwestji, pon ieważ b ó b r p o d w z g l ę d e m struktury orga­
nicznej p rzewyższa małpę, posiada b o w i e m zmysł dotyku, umiej­
s c o w i o n y w specja lnym muskule dużego palca, gdy małpa ma 
tylko organy d o chwytania . P r ó c z tego b ó b r zdradza skłonność 
d o życ ia spo łecznego , a małpa takich skłonności nie ma. Bóbr 
zatem stoi organicznie w y ż e j o d małpy tak samo, jak stoi o d 
niej w y ż e j p o d w z g l ę d e m inteligencji. W ten s p o s ó b dzięki w y ­
jaśnieniu dr. Bougona została uratowana teza o proporc jonal ­
ności między inteligencją i strukturą organiczną zwierzęc ia . 

Trzec ia serja porównań odnos i się d o stosunku między 
cz łowiek iem i innemi zwierzętami. 

W myśl idei pos tępu i poglądu na cz łowieka jako na zja­
wisko Saint-Simon wygłasza przekonanie , że c z ł o w i e k jest ty lko 
produktem okol icznośc i . G d y b y okol icznośc i inaczej się u łożyły , 
to na szczyc ie drabiny organicznej m o g ł o b y się znaleźć inne 
zwie rzę , a nie cz łowiek . 

„P ie rws i ludzie — pisze Saint-Simon — nie stali w o b e c 
zwierząt w y ż e j ani p o d w z g l ę d e m stopnia organizacji, ani p o d 
w z g l ę d e m w y ż s z o ś c i inteligencji, wynikającej wpros t z w y ż s z o ś c i 
organizacyjnej; ta właśnie w y ż s z o ś ć by ła tak słaba, że stano­
wiła ty lko l e d w o dostrzegalny o d c i e ń " 2 ) . 

Punktem zwro tnym b y ł o z d o b y c i e p r zez c z ł o w i e k a umie­
jętności mówienia ; m o w a nie jest zatem właśc iwością p rzy ro ­
dzoną, l ecz nabytą. W i d a ć to z obserwacj i nad dziećmi. Ludzki 
n o w o r o d e k nie wykazu je bynajmniej z d e c y d o w a n e j w y ż s z o ś c i 
nad n o w o r o d k a m i innych ssaków. Przeciwnie , „ w i d z ą c , ile razy 
o s o b y , które go otaczają, powtarzają mu słowa: papa, mama, nim 
się nauczy w y m a w i a ć i nim pojmie idee , jakie winien z niemi 

*) Oeuvres choisies T. II, str, 38. Mémoire sur la science de l'homme, 
2 ) Tamże str. 202. Travail sur la gravitation universelle. 
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ł ączyć , n a b y w a się p e w n o ś c i , że m o w a nie jest bezpoś redn im 
rezultatem organizacji c z ł o w i e k a " Saint-Simon powołu j e się 
na doświadczen ia , dokonane z dzikim cz łowiekiem, schwytanym 
w o k o l i c y A v e y r o n ; okazało się, że c z ł o w i e k ten nie umiał 
m ó w i ć , ale mógł w y m a w i a ć p e w n e wyrazy , Jednem s łowem, 
znaki u m o w n e są n iezbędne do tworzenia i kombinowania p o ­
jęć, b e z nich c z ł o w i e k nie m o ż e się wzn ieść do abstrakcji, nie 
m o ż e p o w z i ą ć żadnej idei, a tern bardziej Idei w y ż s z e g o rzędu, 
jak np. Bóg . 

„ D o p i e r o o d chwili ca łkowi t ego sformowania m o w y (epoka , 
którą c e c h o w a ł o u tworzenie znaków abstrakcyjnych oraz w y ­
dzie lenie p o j ę ć ogó lnych , przyczyn, skutków) inteligencja ludzka 
znalazła się na stopniu z d e c y d o w a n i e w y ż s z y m , niż inteligencja 
innych zwierząt , czyl i że mocna linja demarkacyjna oddziel i ła 
inteligencję ludzką o d instynktu niższych zwierząt" 2 ) . 

M o w a dała w i ę c c z ł o w i e k o w i wybitną p r z e w a g ę nad świa­
tem z w i e r z ę c y m . P rzewagę tę c z ł o w i e k stale zwiększał , ni­
szcząc systematycznie rośliny i zwierzęta dla niego szkod l iwe , 
a ujarzmiając p o ż y t e c z n e . W ten sposób tamował rozwó j In­
nych gatunków z w i e r z ę c y c h . Dlatego właśnie słoń, stojący na 
w y s o k i m szczeb lu organizacji zwie rzęce j , nie rozwinął się w i ę ­
ce j , b o cz łowiek , będąc z nim stale w kontakcie , ten rozwój 
mu uniemożl iwił , natomiast bób r , pokry ty futrem i zdo lny d o 
p rzebywan ia w klimacie ch łodnym, mniej stykał się z c z ł o w i e ­
kiem 1 najwięcej się d o n iego zbl iżył p o d w z g l ę d e m swej bu­
d o w y i inteligencji. 

B ó b r posiada prawdziwą, czyl i „pozytywną 5 ' , inteligencję. 
Polega ona na „ p r z e w i d y w a n i u biegu zjawisk, z jakieml się ma 
d o czynienia, na umieję tności zabezp ieczen ia się o d zjawisk, 
które mogą b y ć szkod l iwe , oraz na korzystaniu ze zjawisk, które 
mogą b y ć poży teczne ; po lega ona na wpływaniu na bieg zja­
wisk dla ob rócen i a ich na swoją k o r z y ś ć " 3 ) . B ó b r to wszys tko 
czyni : buduje domy, groble , spiżarnie; natomiast pudel , aportu­
jący przedmioty , pos iada ty lko „intel igencję względną" , b o 
pozos t awiony sam sobie w lesie b ę d z i e mniej inteligentny, niż 
dziki wi lk . 

*) Tamże str, 86, Mémoire sur la science de l'homme, 
2 ) Tamże str, 202—203, Travail sur la gravitation universelle. 
3 ) Tamże str, 139, Mémoire sur la science de l'homme, 
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W s z y s t k o w i ę c za leży ty lko o d stopnia rozwoju inteligencji 
pozytywnej - Jeśli b ó b r posiada ją w p e w n y m zakresie , to móg łby 
pos iadać ją także w większym zakresie . Jeśli inteligencję p o ­
zytywną posiadł bóbr , to m ó g ł b y ją pos iąść także inny gatu­
nek z w i e r z ę c y . 

Stąd wniosek: „ . . .wszys tk i e zwierzęta są zdo lne d o r o z ­
woju , p roporc jona lnego d o stopnia udoskonalenia ich organizacji 
p ie rwias tkowej , a... jeśli c z ł o w i e k jest j edynem zwie rzęc i em, które 
się udoskonali ło, to ty lko dzięki temu, że przeszkodzi ł w roz ­
winięc iu się inteligencji innych zwierząt tak dalece , jak by ła 
d o tego zdolna" x ) . 

W takim razie cz łowiek jest ty lko p r z y p a d k o w o koroną 
s tworzenia . T o też, powiada Saint-Simon: , ,gdyby cz łowiek 
zniknął z g lobu, zwie rzę najlepiej p o nim zorganizowane udoskona­
l i łoby s ię" 2 ) . 

Zasada proporc jonalności m iędzy inteligencją i strukturą 
organiczną, czyl i — jak ją Saint-Simon nazywa — organizacją, 
ma zas tosowanie nietylko w dziedzin ie b io log iczne j , w ob ręb i e 
stosunku między sprawnością psychiczną i sprawnością fizyczną 
danego gatunku bądź między różnemi gatunkami zwierząt, — 
ma także zas tosowanie w dziedzin ie soc jo log iczne j , odnos i się 
w r ó w n y m stopniu d o stosunku m i ę d z y inteligencją i organizacją 
danej grupy społeczne j bądź. różnych grup spo łecznych . 

Saint-Simona interesuje p o d wzg lędem soc jo logicznym prze -
dewszys tk i em ludzkość jako ca łość . Stara się w i ę c w y k a z a ć 
słuszność swej tezy w odniesieniu do ludzkości . 

Nawiązując d o o b s e r w a c y j , p o c z y n i o n y c h p rzez podróżn ika 
C o o k a , przyjmuje, że różnego stopnia kultury rozmaitych lu­
d ó w są jakby pozostałością tych e tapów, p rzez jakie p r z e c h o ­
dziła cała ludzkość . S tosownie d o tego Saint-Simon wy l i cza 
dwanaśc ie stopni w rozwoju ludzkości : 

P i e rwszy stopień — to ludzkość na poz iomie za ledwie 
w y ż s z y m od zwierząt . 

Drugi stopień — ludzkość na poz iomie ludu, jaki C o o k 
znalazł w cieśninie Magellana, t. j . żyjąca w pieczarach, nie 
umiejąca b u d o w a ć , nie posiadająca nacze ln ików, nie znająca ognia. 

T rzec i s topień — ludzkość na poz iomie ludu, jaki C o o k 

*) Tamże str, 231. Travail sur la gravitation universelle. 
2) Tamże str. 141. Mémoire sur la science de l'homme. 
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znalazł na p ó ł n o c y Zachodn ie j Ameryk i , t. j . posiadająca już 
początki organizacji pol i tycznej i nacze ln ików, umiejąca budować? 
l i czyć d o t rzech, władająca w ogran iczonym zakresie mową, 

Czwar ty s topień — l u d z k o ś ć na poz iomie ludu, jaki C o o k 
znalazł k o ł o 50 stopnia sze rokośc i pó łnocne j na Z a c h o d z i e A m e ­
ryki, czyl i władająca j ęzyk iem już dość kompletnym, posiadająca 
nacze ln ików, narzędzia, a wś ród nich narzędzia śmiercionośne, 
ludożercza . 

Piąty stopień — ludzkość na poz iomie mieszkańców W y s p 
Przyjacielskich, T o w a r z y s k i c h i Sandwich: język rozwinię ty , 
cywil izacja zaawansowana , ludożer s two prawie nie istnieje, p o ­
jawia się podz ia ł na klasy spo łeczne , kult religijny i kler. 

Szós ty stopień — ludzkość na poz iomie kultury Peruwiań-
e z y k ó w i M e k s y k a n ó w w chwili z a w o j o w a n i a ich kraju p rzez 
Hiszpanów. Na tym stopniu kultury istnieje już podział na 
od rębne spo łeczeńs twa pol i tyczne , sztuki i rzemiosła są znacznie 
rozwinię te , znany jest już sposób w y d o b y w a n i a i obrabiania 
metali. 

S i ó d m y stopień — ludzkość na poz iomie kultury starożyt­
n y c h Egipcjan. Saint-Simon uważa ten stopień za b a r d z o ważny 
ze wzg lędu na wyna lez ien ie z n a k ó w pisarskich, c o ogromnie 
posunę ło naprzód rozwój inteligencji ludzkiej . Z w r a c a też uwa­
gę na charakterys tyczny podz ia ł ludzkośc i na lud i u c z o n y c h , 
b ę d ą c y c h zarazem kapłanami. 

Ó s m y stopień — ludzkość na poz iomie kultury G r e k ó w . 
Za c e c h y charakterys tyczne tego stopnia kultury autor uważa 
p rzedewszys tk i em w y t w o r z e n i e religji pol i teis tycznej , a po tem od 
c z a s ó w Sokratesa , ,deis tycznej" , zapoczą tkowanie polityki jako 
nauki, wreszc ie wynalez ienie sztuk p ięknych . 

Dziewiąty stopień — ludzkość na poz iomie kultury Rzymian. 
Na tym stopnia r o z w o j u ugruntował się , ,de izm v \ Niemożl iwe 
b y ł o zorganizowanie s p o ł e c z n o ś c i pol i tycznej , składającej się 
z r ó ż n y c h ludów, które mieszka ły w różnych warunkach, — na 
pods tawie g reck iego politeizmu. W poli teizmie mogli ż y ć G r e c y , 
zajmujący małe terytorjum, m ó w i ą c y jednym językiem, Rzymia­
nie musieli o p r z e ć się na religji, posiadającej bardziej jednoli ty 
charakter . Drugim ważnym czynnikiem kulturalnym, w y t w o r z o ­
nym p rzez Rzymian, b y ł o p r a w o cywi lne . 

Dziesiąty s topień — l u d z k o ś ć w e p o c e p rzodowania A r a -
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b ó w . W ó w c z a s powsta ły początki nauki pozy tywne j — wyna­
lez iono a lgebrę i p o c z ę t o s tosować me todę obserwacj i . 

Jedenasty stopień — ludzkość od c z a s ó w Karola Wie lk iego , 
który jest, jak twierdzi Saint-Simon, za łożyc ie lem spo łeczeńs twa 
europejsk iego. W tym okres ie ludzkość p rzeby ła etap wie lk iego 
roz¥/oju materjalnego, ale nie posunęła naprzód nauki ogólne j . 

Dwunasty stopień — nastąpi w przysz łośc i . Sys tem wie ­
dzy zostanie oparty na j edynem niezmienialnem prawie w s z e c h ­
świata, d o którego dostosują się religja, poli tyka, moralność, p rawo. 

Im lepiej zatem ludzkość organizowała się, tern więce j 
rozwijała się intelektualnie. „ W y ż s z o ś ć intelektualna — pisze 
Saint-Simon — o d p o w i a d a dokładnie i jedynie tej wyższośc i , k tó­
ra bezpoś redn io wynika z w y ż s z o ś c i organizacji" x ) . 

Jedno w i ę c jest p rawo , które przejawia się w świec ie ciał 
mar twych i w świec ie istot ż y w y c h , w życiu gatunków zwie rzę ­
c y c h i w życiu spo łeczeńs tw ludzkich: p r a w o r ó w n o l e g ł e ­
g o r o z w o j u i n t e l i g e n c j i i s t r u k t u r y . 

Konsekwenc ją tego p rawa w życ iu spo ł ecznem jest para-
lelizm między przemianami w nauce i przemianami w ustroju 
społecznym, czyli — używając terminologji Saint-Simona p a-
r a 1 e 1 i z m m i ę d z y r e w o l u c j a m i n a u k o w e m i i r e w o ­
l u c j a m i p o l i t y c z n e m i . Nauka jest b o w i e m w y r a z e m „ p o ­
zy tywnej intel igencji" spo łeczeńs twa ludzkiego, a ustrój s p o ­
łeczny w y r a z e m poz iomu jego organizacji . 

„Historja s twierdza, że r ewoluc je n a u k o w e i po l i tyczne 
kolejno się zmieniały, j edne p o drugich by ły w o b e c siebie p rzy ­
czynami i skutkami" 2 ) . 

A w i ę c p o naukowej rewolucj i Kopernika , który s w e m 
o d k r y c i e m p o d k o p a ł pods t awy gmachu religji chrześcijańskiej , 
nastąpiła rewoluc ja „po l i tyczna" Lutra, który ode rwa ł ludy p ó ł ­
nocne od religijnej juryzdykcj i pap ieża i osłabił p rzez to pol i ­
tyczną w ięź Europy . 

P o rewoluc j i naukowej Galileusza, k tóry potwierdzi ł d o w o ­
dzenia Kopernika , c o d o p r o w a d z i ł o wed ług wyrażenia Saint-
S imona d o zaliczenia świę tych ksiąg d o rzędu romansów, — 
nastąpiła rewoluc ja pol i tyczna Cromwel la w Anglji , tworząca 

*) Tamże str. 91. 
2 ) Tamże str. 148. 
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o b o k króla wyb ie ra lnego kanclerza skarbu, o d p o w i e d z i a l n e g o 
p rzed parlamentem. 

P o rewoluc j i naukowe j , dokonanej p rzez Newtona , L o c k e ' a 
i e n c y k l o p e d y s t ó w francuskich, nastąpiła rewolucja pol i tyczna 
w e Francji . 

O b e c n i e w i ę c kolej jest z n o - § 5. R e w o l u c j a n a u k o w a , 
w u na r ewo luc j ę naukową. Z d a ­
niem Saint-Simona, winna się ona zacząć od nauki o cz łowieku , 

,yW obecne j chwil i najlepiej m o ż e m y u ż y ć siły naszej Inte­
ligencji? 1) p rzez nadanie nauce o c z ł o w i e k u charakteru p o z y ­
tywnego , opierając ją na o b s e r w a c j a c h i traktując p rzy p o m o c y 
metody, używane j w Innych gałęziach f izyki ; 2) p rzez w p r o ­
wadzen ie nauki o cz łowieku (opartej w ten s p o s ó b na w i a d o ­
mośc iach f iz jologicznych) d o oświaty publ icznej , czyn iąc z niej 
g łówny przedmiot nauczania" 1 )„ 

Zre fo rmowanie nauki o człowieku* nadanie jej charakteru 
p o z y t y w n e g o uważał Saint-Simon za punkt wyjścia całej refor­
my naukowo-us t ro jowej , d o jakiej dążył. Szed ł p o d tym wzg lę ­
d e m za wskazaniami dr. Burdina, które podzie la ł 1 które p rzy­
tacza w Memoire sur la science de 1'homme. 

D r . B u r d i n w ten s p o s ó b według relacji Saint-Simona 
charak te ryzował skutki s tworzenia pozy tywne j teorjl „f izjologji": 

Po p ie rwsze — fizjologja jako nauka p o z y t y w n a zostanie 
w p r o w a d z o n a do oświaty publ iczne j . 

Po drugie — mora lność będz i e mogła o p r z e ć się na fizjo­
logji, b ę d z i e mogła w y k a z a ć pozy tywnie , że droga cnoty jest 
zarazem drogą szczęśc ia , a p rzez to sama stanie się nauką p o ­
zytywną I nie będz ie po t r zebowa ła nagradzać cnoty ż y c i e m 
w i e c z n e m . 

P o t rzecie — pol i tyka stanie się nauką pozytywną, b o 
przyszl i pol i tycy, w y c h o w a n i na teorjl pozy tywne j fizjologji, będą 
wsze lk ie p r o b l e m y traktowali jako zagadnienia higjeny. 

P o czwar te — filozof ja stanie się nauką pozytywną, g d y ż 
jest nauką ogólną, opierającą się na ogó lnych faktach, p rzez 
nauki s z c z e g ó ł o w e ustalonych; jeśli w i ę c nauki s z c z e g ó ł o w e będą 
p o z y t y w n e , to I filozofja stanie się pozytywną. 

l) Tamże str, 144, 
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P o piąte — udoskonal i się system religijny, b o każda reli-
gja opiera się na systemie n a u k o w y m ] ) , przeto reorganizacja 
nauki pociągnie za sobą reorganizację religji, 

P o szóste — kler zostanie z reorganizowany, b o winien on 
b y ć ciałem naukowem, przeto reorganizacja nauki i religji p o ­
ciągnie za sobą reorganizację kleru. 

Jednem s łowem, rewolucja naukowa, która ma nastąpić, 
po legać będz ie na s t o p n i o w e j p o z y t y w i z a c j i w s z y s t ­
k i c h g a ł ę z i n a u k s p o ł e c z n y c h , poczynając od nauki 
o c z łowieku , a kończąc na filozofji. Z tej pozy tywizac j i nauki 
wypłyn ie poży tywizac ja religji oraz organizacji kleru, a p rzez to 
wogóle organizacji społecznej , której kler — według p ro jek tów 
Burdina i Saint-Simona — miał b y ć g łównym organem. 

W p r o w a d z e n i e p o z y t y w i z m u do nauk spo łecznych o d b y ć 
się m o ż e tylko przez zas tosowanie w nich metod, u ż y w a n y c h 
w naukach p rzyrodn iczych , p rzedewszys tk iem zaś p rzez oparc ie 
ich na „faktach z a o b s e r w o w a n y c h " . 

W gruncie r z e c z y zatem reforma nauk spo łecznych p ro­
wadz i d o reformy/ nauk ścis łych, nauka o cz łowieku — d o fizy-
cyzmu. W r a c a w i ę c zagadnienie nacze lnego p rawa świata: „Jes t 
rzeczą możl iwą — pisze Saint-Simon — zorganizowanie ogólnej 
teorji nauk z a r ó w n o f izycznych, jak i moralnych, opartej o ideę 
p o w s z e c h n e g o ciążenia jako o prawo, któremu Bóg podda ł 
W s z e c h ś w i a t i zapomocą k tórego rządzi" 2 ) . 

O istocie tego p rawa Saint-Simon nie pisze tutaj n o w y c h 
r zeczy . Zachowuje też nadal swoje kry tyczne s tanowisko w o ­
b e c idei Boga . Natomiast z nacze lnego prawa bytu wyciąga 
p e w n e n o w e wnioski . 

Z prawa p o w s z e c h n e g o ciążenia można, zdaniem Saint-
Simona, w y p r o w a d z i ć wsze lk i e zjawiska, b o w i e m „ j edynym s p o ­
s o b e m zorganizowania systemu naszej w i e d z y jest danie mu za 
pods tawę idei ciążenia, na którą należy spoj rzeć p o d kątem wi ­
dzenia naukowym, religijnym lub po l i tycznym" 3 ) . 

*) Dr. Burdin powołuje się przytem na pracę „ O pochodzeniu wszyst­
kich kultów" K a r o l a F r a n c i s z k a D u p u i s , żyjącego w latach 
1742—1809» 

2 ) Oeuvres choisies T, II, str, 241, Travail sur la gravitation univer­
selle. 

3 ) Tamże str. 226, 
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Na tę p o t r ó j n ą f o r m u ł ę Saint-Simona warto z w r ó c i ć 

uwagę. W niej ujął autor swoją syntezę filozoficzną; w przy­

szłości formuła ta ulegnie p e w n y m modyf ikac jom, ale zasadnicza 

myśl o t rzech ob l i c zach życ i a pozostanie ta sama. 

Naraz ić jest to formuła: nauka, religja, poli tyka. P ie rwsze 

dvva jej c z łony są zrozumiałe, natomiast wymaga wyjaśnienia 

cz łon t rzeci . Saint-Simon uważał , że do syntezy życ ia ludzkiego 

w c h o d z i nietylko jego działalność d u c h o w a w postaci nauki 

i religji, ale także jego działalność fizyczna, materjalna. Tej 

ostatniej Saint-Simon nadaje narazie miano polityki, b o stoi te­

raz u progu s w y c h po l i tyczno-us t ro jowych zainteresowań. 

D o swej formuły syntetycznej Saint-Simon dodaje j e szcze 

czwar ty człon — oświa tę publiczną, l ecz jest to ty lko nieścis łość 

logiczna, b o w is tocie oświata publ iczna w c h o d z i w zakres 

„pol i tyk i" . 

Jeśli istnieje j edność bytu, posiadająca w życiu spo łecznem 

jedynie j akoby trzy ob l icza , jeśli istnieje naczelne p rawo , rzą­

dzące wszelkiemi zjawiskami w e wszechświec i e , to wszelk ie 

zmiany w syntezie naukowej muszą pociągać za sobą konse ­

kwenc j e w e wsze lk i ch dziedzinach. Rewoluc j a naukowa musi 

p o w o d o w a ć powszechną r ewoluc ję i reorganizację albo — jak 

się wyraża Saint-Simon — reorganizacja systemu n a u k o w e g o 

musi w y w o ł a ć reorganizację wszys tk ich s y s t e m ó w s t o s o ­

w a n i a (les systèmes d 'appl icat ion) . 

„ S y s t e m ogólny naszej w i e d z y zostanie z reorganizowany; 

jego organizacja zostanie oparta na wie rze , iż Wszechświa t em 

rządzi j edyne niezmienialne p r a w o . Wszys tk i e systemy s toso­

wane — takie, jak system religijny, pol i tyczny, moralny, pra­

w o d a w s t w a cywi lnego , zostaną uzgodnione z n o w y m systemem 

naszej w i e d z y " x ) . 

Na tern właśnie b ę d z i e p o l e g a ć „ r e w o l u c j a naukowa" , 

zapowiadana przez Saint-Simona i zaczynająca się od p o z y t y w i -

zacji nauki o cz łowieku . 

P rzechodząc od syntezy f i lozo- § 6. P o l i t y k a o g ó l n a , 
ficznej d o bardziej s z c z e g ó ł o w y c h 

zagadnień, Saint-Simon d o c h o d z i d o wniosku, że w prak tyce 

działalność pol i tyczna łączy się ściśle z religją. Z a r ó w n o jedna, 

*) Tamże str. 132—133. Mémoire sur la science de Vhomme. 
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jak i druga są publ iczne , dla wszys tk ich dos tępne, w p rzec i ­
wieństwie do nauki, która w myśl p o g l ą d ó w autora winna b y ć 
w swej istocie udziałem ty lko niel icznych jednostek, s tojących 
na o d p o w i e d n i m poz iomie naukowym. 

Dlatego autor działalność pol i tyczną właściwą i religję łączy 
w szersze po jęc ie p o l i t y k i o g ó l n e j jako nauki praktycznej , 
uzewnętrzniającej zasady dokt ryny f i lozoficznej : „pol i tyka o g ó l ­
na — pisze Saint-Simon — jest zas tosowaniem nauki o g ó l n e j " 1J. 

Poli tyka ogólna obejmuje „sys tem religijny i organizację kle­
ru", b o dla Saint-Simona zagadnienie organizacji kleru b y ł o 
zagadnieniem us t ro jowo-po l i łycznem. 

Już dr. Burdin wygłos i ł tezę, że kler winien b y ć Identyczny 
z c ia łem naukowem: „ . . . reorganizacja kleru nie może b y ć n lczem 
innem, jak tylko reorganizacją ciała naukowego , pon ieważ kler 
winien b y ć ciałem naukowem. M o ż e on b y ć użyteczny, m o ż e 
pos iadać siłę tylko tak długo, jak długo składa się z ludzi naj­
bardziej u c z o n y c h , jak długo w i a d o m e mu zasady są j eszcze 
nieznane t ł u m o w i " 2 ) ; a dalej : „Kardyna ł Farnere miał wielką 
rację, mówiąc , że nie zna n i czego bardziej n i edo rzecznego , jak 
tchórz l iwy żołnierz i głupi kapłan, to jest że siłą kleru," ducho­
wą potęgą jest nauka, g d y siłą wojskową, czyl i potęgą doczesną, 
jest b rawura" 3 ) . 

Saint-Simon w y p o w i a d a tę samą myśl . Pragnąc w y k a z a ć 
słuszność swej tezy, zwraca się d o historji, zastanawia się nad 
ustrojem starożytnego Egiptu I tak formułuje zasadę połączenia 
kleru z ciałem naukowem: „Studjując historję tego ludu (Egip­
cjan), nabiera się przekonania , że władza kapłańska 1 zdo lność 
naukowa są Identyczne w swej Istocie. Pragnę przez to p o ­
wiedz ieć , że kler jakie jkolwiek religji winien s tanowić ciało 
najbardziej o ś w i e c o n e I że w e p o c e , w której przestał b y ć ciałem 
najbardziej o świeconem, traci s topn iowo znaczenie , popada 
w upodlenie , wre szc i e n iszczeje i zostaje zastąpiony przez z e ­
spół ludzi najbardziej uczonych , że ta zmiana nadchodz i wtedy , 
k iedy następuje udoskonalenie Idei o g ó l n e j " 4 ) . 

Pon ieważ poli tyka winna b y ć p o z y t y w n a , w i ę c musi w y ­
p ł y w a ć z założeń, opa r tych na „faktach z a o b s e r w o w a n y c h " , które 

1) Tamże str. 16, 
2 ) Tamże str, 25, 
3 ) Tamże str. 27, 
4) Tamże str. 104. 
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dos ta rczyć m o ż e ty lko nauka,. W o b e c tego pol i tyka winna się 
k i e rować wskazaniami nauki i rządzić powinni ludzie najbardziej 
uczeni . Z drugiej strony, pon i eważ kler winien b y ć zarazem 
gronem na jwiększych u c z o n y c h , w i ę c to on właśnie, kler u c z o ­
nych, winien s p r a w o w a ć rządy. 

O to d l aczego w myśl s w y c h f i lozof icznych przesłanek 
Saint-Simon w p r o w a d z a d o wsze lk i ch swych k o n c e p c y j organi­
zacyjnych k i e rown ic two grona wie lk ich uczonych , s tanowiących 
równocześn ie na jwyższy aeropag kapłański. 

P rócz tego r o z u m o w a n i e to d o p r o w a d z a go do j e s z c z e 
innego stwierdzenia, i dącego p o linji j ego pog lądów na istotę 
religji. 

Szczy t em w i e d z y jest nauka ogólna, p o z y t y w n a filozofja. 
Ona też winna s tanowić jądro nietylko wszys tk ich nauk, ale 
także pods tawę wsze lk ich w s k a z ó w e k p rak tycznych , między 
innemi także pods t awę umiejętności kierowania życ i em spo łe ­
czeńs twa, czy l i „pol i tyki ogó lne j " . K i e r o w n i c y tej polityki, naj­
wybitniejs i uczeni , są zarazem kapłanami, a r e l i g j a j e s t t y l ­
k o e m a n a c j ą n a u k i i i n s t r u m e n t e m r z ą d z e n i a . 

„Instytucja religijna, p o d jakimkolwiek w z g l ę d e m się na 
nią spojrzy, jest zasadniczą instytucją p o l i t y c z n ą " x ) — pisze 
dos łownie Saint-Simon. 

Z tego s twierdzenia autor wyciąga dalszy wniosek — że 
należy dążyć d o tego, aby była jedna religja dla całej ludzkośc i , b o 
jeśli będą różne religję, to będą różne organizacje kapłańskie, 
będą sprzeczne polityki, będz ie ź ród ło ciągłych konfl iktów. 

Religja „ ... p o d w z g l ę d e m b ie rnym jest wiarą. Dobrze ! W i ę c 
ludy, sąsiadujące ze sobą i mające różne wie izen ia , są p rawie 
nieuchronnie w wojn ie między sobą. P o d w z g l ę d e m czynnym, 
czyl i p o d w z g l ę d e m interpretacji życzeń bosk ich p rzez kapłanów, 
g d y duchowni sąsiadujących n a r o d ó w nie tworzą j ednego ciała 
kapłańskiego, kapłani każdego z tych n a r o d ó w ujmują interesy 
tylko j ednego narodu, a nie posiadając zainteresowań ogóln ie j ­
szych , nie przeciwstawiają się w c a l e ambicji , która narody 
r o z d z i e l a " 2 ) . 

J ednem s łowem, postulat z jednoczenia religji z nauką 

') i 2 ) Tamże str, 121, 
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i polityką, u tworzenia kleru u c z o n y c h jest r ównocześn i e postu­
latem uśmierzenia wojen , ugruntowania pokoju . 

Jednolita nauka, oparta na jednem nacze lnem prawie bytu, 
będąca ź ródłem wskazań p rak tycznych dla ludzkości , pos iada­
jąca w organizacji kapłańskiej potężny organ, rządzący światem 
w myśl prawd, n a u k o w o , p o z y t y w n i e us tanowionych, —• s tworzy 
zwarty system, obejmujący i naukę, i wsze lk ie o b j a w y życ ia 
spo łecznego . 



R O Z D Z I A Ł IV. 

ZWROT KU M O R A L N O Ś C I I RELIGJI 

W w y d a w n i c t w i e L' Organisateur § 1. N a c z e l n e p r a w o 
z lat 1819—1820 Saint-S imon stwier- p o s t ę p u . 
dza n ieprze rwany r o z w ó j rodzaju 
ludzk iego i p isze : 

„ D o ś w i a d c z e n i e wszys tk ich znanych w i e k ó w d o w i o d ł o , że 
rodzaj ludzki zawsze p racował nad po lepszeniem swej doli 
i w konsekwenc j i nad udoskonalen iem swej organizacji s p o ł e c z ­
nej, z c z e g o wynika , że w jego naturze l eży n ieskończone d o ­
skonalenie pol i tycznego systemu przez kolejną zamianę instytucyj, 
mających na ce lu utrzymanie porządku spo łecznego , na n o w e 
instytucje, mające to samo zadanie, l ecz ukształ towane w spo­
sób, k tóry czyni je dla rządzonych bardziej względnemi , mniej 
uciążl iwemi, niż instytucje p o p r z e d n i e " x ) . 

„ P o n i e w a ż h i s to rycy — pisze dalej Saint-Simon — nie 
zwraca l i do tychczas w c a l e naszej uwagi na p o c h ó d cywil izacj i , 
w i ę c badając przesz łość na pods tawie przeds tawionych przez 
nich relacyj , p rzeoczamy, że wsze lk ie dokonane wielkie przemiany 
p r z y g o t o w y w a n o p o d c z a s długiego okresu czasu p r zed ich 
ujawnieniem, a raczej nie znamy p o w s z e c h n e g o faktu stopnio­
w e g o pos tępu ducha ludzkiego . W i d o k tych przemian nas za­
dz iwia i wca le nie poucza , b o widz imy je ź l e" 2 ) . 

Ostatni etap drogi, p rzebyte j p rzez ludzkość , to okres od 
X I w ieku d o c z a s ó w n o w o ż y t n y c h . Jest to okres specjalnie 

*) Oeuvres T. XX, str. 31—32. 
2 ) Tamże str. 68—69. 
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ważny i c i ekawy , p o n i e w a ż on właśnie w y t w o r z y ł , p rzygo tował 
zmianę, jaka obecn i e powinna nastąpić. 

Z ideą n i ep rze rwanego rozwoju rodzaju ludzkiego stało 
w sprzecznośc i r o z p o w s z e c h n i o n e p rzekonanie o w s t e c z n y m 
charakterze w i e k ó w średnich. Dlatego też specjalną u w a g ę 
z w r a c a Saint-Simon na b łędny pogląd na ś r edn iowiecze jako 
na okres c iemnoty i zabobonu . „Jes t to okres , — pisze — który 
w ś r ó d wszys tk ich o k r e s ó w najbardziej zasługuje na dokładne 
zgłębienie , a jest właśnie najmniej i zarazem najgorzej zbadany. 
Prawie stale patrzano na niego z uprzedzeniem, że w tym 
przeciągu czasu cywil izacja by ła wsteczna, podczas gdy prze­
c iwnie — uczyniła w t e d y pos t ępy p ie rwszorzędne , najważniejsze, 
jakie miały mie jsce d o obecne j chwili i które powinny nam 
ukazać ś redn iowiecze jako p rawdz iwą k o l e b k ę naszej cywil izacj i 
nowoży tne j , jako e p o k ę , w której ta cywi l izac ja nabyła c e c h 
charakterystycznych, odróżnia jących ją od l u d ó w starożytności" 1 ) . 

Przyjmując n ieprzerwany r o z w ó j ludzkośc i w postaci k o ­
lejno zmieniających się e p o k organicznych i e p o k kry tycznych, 
Saint-Simon podkreśla , że jest to n a c z e l n e p r a w o p o s t ę p u 
i że c z ł o w i e k m o ż e je ty lko o b s e r w o w a ć , l e c z nie jest w stanie 
w p ł y w a ć na nie. Czytamy w i ę c w VOrganisateur: „ . . . nacze lne 
p r a w o postępu ducha ludzkiego pociąga za sobą i panuje nad 
wszystkiem; ludzie są w o b e c niego jedynie narzędziami. C h o ­
ciaż ta siła w y p ł y w a z nas, nie jes teśmy w stanie bardziej 
w y ł a m a ć się z p o d jej w p ł y w u lub poskromić jej działania, niż 
zmienić według swej wol i począ tkową siłę, która zmusiła naszą 
planetę do cyrkulacji w o k ó ł słońca. Jedynie drugorzędne skutki 
są poddane za leżnośc i od nas. W s z y s t k o , c o m o ż e m y , to b y ć 
pos łusznymi temu prawu (naszej p r awdz iwe j Opatrzności) , w i e ­
dz i eć o działającej p rzyczyn ie , zdając sob ie sp rawę z pochodu , 
jaki nam wykreśla , zamiast b y ć tylko ś lepo p rzez to p r a w o 
popychanymi ; mówiąc nawiasem, właśnie na tern p o l e g a ć będz i e 
wie lk ie fi lozoficzne udoskonalenie , z achowane dla obecne j e p o ­
ki..," 2 ) „ W i e l k i błąd p r a w o d a w c ó w i f i lozofów starożytności 
polegał na chęc i ujarzmienia p o c h o d u cywil izacj i p rzy p o m o c y 
sys tematycznych poglądów, podczas gdy, p rzec iwnie , ich plany 
powinny b y ć mu p o d p o r z ą d k o w a n e . Ten błąd z ich strony by ł 

*) Tamże str. 73—74. 
2 ) Tamże str 119. 



144 — 

zresztą zupełnie naturalny i do wybaczen ia , pon ieważ w tej 
e p o c e ludzie znajdowali się j e szcze zbyt bl isko narodzin c y w i ­
lizacji, b y m ó c z a o b s e r w o w a ć , że o d b y w a ona p e w i e n p o c h ó d , 
b y m ó c poznać d rogę tego pochodu , a tern bardziej b y m ó c 
zauważyć , że jest od nas niezależny. Najwidocznie j można b y ł o 
do j ść d o tej p r a w d y ty lko a posteriori, a nie à priori91), 

T k w i w tych w y w o d a c h Saint-Simona przekonanie o f a ­
t a l i z m i e d z i e j o w y m , odpowiada jące jego p rzy rodn iczemu 
punktowi widzen ia na ż y c i e spo łeczne . 

W każdym razie taki s tosunek autora do ewolucj i histo­
rycznej czyn i najzupełniej zrozumiałym następujący wniosek: 
„ z a w s z e pozostanie p rawdziwą teza ogólna, że plan organizacji 
spo łeczne j , odpowiada jący o b e c n e m u stanowi w iedzy , winien 
się ca łkowic ie op ie rać na fi lozoficznej obserwac j i p o c h o d u c y ­
wilizacji w wiekach poprzedn ich . Nic nie zdoła zachwiać tej 
p o d s t a w o w e j p r a w d y p o l i t y c z n e j " 2 ) , 

„Kwes t j a organizacji spo łeczne j — czy tamy w innem mie j ­
scu — winna b y ć t raktowana absolutnie w ten sam sposób , jak 
wsze lk i e inne kwestje n a u k o w e . Najpierw trzeba w y b r a ć fakty, 
które powinny s łużyć za p o d s t a w ę nauki pol i tycznej . Następnie 
t rzeba uzgodnić te fakty i związać je jedną koncepcją ogólną. 
W r e s z c i e , t rzeba z analizy tych faktów w y p r o w a d z i ć projekt 
u m o w y społecznej , w której będą na leżycie ze sobą skombino-
w a n e interesy różnych p o ż y t e c z n y c h klas spo łeczeńs twa" s ) . 

S tosownie d o tej recep ty Saint- § 2. Ewolucja h i s t o r y c z n a 
Simon zajął się zbadan iem histo- 0 d s t a r e g o d© nowe-
rycznej ewolucj i Europy , od X I w ieku g o s y s t e m y s p o ł e c z -
poczyna jąc . 

Stary system spo ł eczny jest, n e g o * 
zdaniem Saint-Simona, kombinacją władzy d u c h o w e j pap iesko-
teo logiczne j , której narodziny odnoszą się d o I I I — I V wieku, czyli 
d o p o c z ą t k ó w chrześci jaństwa, oraz władzy doczesne j feodalno-
w o j s k o w e j , której początki sięgają mniej w i ę c e j tej samej epoki , 
czyl i p i e r w s z y c h p rób opanowania południa Europy przez ludy 
pó łnocne . 

1 ) Tamże str. 118, dopisek autora, 
2) Tamże str, 181. 
3) Oeuvres choisies T. II, str 389—390. L Oi gamsateur. 
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Ostatecznie te dwie w ładze starego systemu sformowały 
się w X I i XII wieku, k iedy to p o w s z e c h n i e ustalił się feodal izm 
jako władza n a r o d o w a i k i edy zorganizowała się c a ł k o w i c i e 
władza Stol icy Apos to l sk ie j jako władza europejska, ponadna­
r o d o w a . 

W ł a d z a d o c z e s n a powstała p o obaleniu potęgi rzymskiej 
p rzez ludy pó łnocne ; w o j n y Karo la Wie lk i ego i wo jny k r z y ż o w e 
dokona ły ugruntowania się tej przemiany. W ł a d z ę duchową 
p r z y g o t o w a ł o oba len ie poli teizmu w Europ ie i utrwalenie chrze ­
ścijaństwa. Papież Hildebrand, og łos iwszy wpros t w y ż s z o ś ć 
w ł a d z y kapłańskiej jako w ładzy europejskiej nad rządami na-
rodovvemi, sformułował tylko to, c o b y ł o już p rzez wlek ł przyjęte. 

R ó w n o c z e s n o ś ć rozwoju tych d w ó c h władz wymagała , a b y 
jednocześnie także zastąpiły je n o w e władze . T o też, gdy sy­
stem teologiczno-feodalny ukształ tował się ostatecznie w śre­
dn iowieczu , powsta ły zarodki destrukcji o b u w ładz -— początki 
n o w e g o systemu spo łecznego . 

„Podz ia ł społeczeńs twa — zaznacza Saint-Simon — i wszys t ­
kiego, c o go d o t y c z y , na d o c z e s n e i d u c h o w e (en temporel et spi­
rituel) winien p o z o s t a ć w n o w y m systemie, jak Istniał w systemie 
starym. Ten podział , który nie egzys towa ł u Rzymian, jest 
najbardziej kapltalnem udoskonalen iem organizacji spo łeczne j , 
dokonanem przez n o w o ż y t n y c h . On p i e r w s z y dał m o ż n o ś ć 
uczynienia z polityki nauki, pozwalając na oddzie lenie teorji 
od praktyki. Jedynie w n o w y m systemie b ę d z i e to podz ia ł nie 
na d w i e władze , l ecz na d w i e zdo lnośc i " 

A w i ę c zdo lność n a u k o w o - p o z y t y w n a powinna zastąpić 
dawną w ł a d z ę teologiczną, a zdo lność industrjalna — dawną 
władzę feodalną. 

O d X l wieku oba sys temy istniały o b o k siebie, co raz to 
się spotykając. Badanie przesz łośc i rozpada się w i ę c o d tej 
chwili na dwie wspó łcześn ie rozwijające sie serje o b s e r w a c y j : 
dekadencj i starego systemu i krzepnięcia n o w e g o . 

Począ tkowo oba sys temy miały siły ba rdzo n ie równe , dla­
tego walka między niemi zaczę ła się dop ie ro od X V I wieku . 

D e k a d e n c j ę s t a r e g o s y s t e m u rozpoczą ł atak Lutra 
i j ego wspó ł r e fo rma to rów na władzę kapłańską. Reformacja 
podważy ła panowanie Sto l icy Apos to l sk ie j nad całą Europą, 

*) Oeuvres T. XX, str. 85. U Organisateur. 
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zn iweczy ła zasadę ślepej wia ry i dała ludom p r a w o samodzie l ­
nego badania, W państwach, które zos ta ły katolickiemi, refor­
macja miała ten skutek, że władza d u c h o w a oddała się p o d 
op iekę władzy doczesne j . Reformacja dokonała s w e g o dzieła 
p rzez w iek X V I i c zę ść X V I I . 

Zaraz p o t e m zaczął się atak na w ł a d z ę doczesną w e Francji 
i Anglj l , A tak ten wykona ły gminy (trzeci stan), łącząc się w e 
Francji z kró lem p r z e c i w k o feodałom, a w Angljl z feodałaml 
p r z e c i w k o k ró lowi . W e Francji Richel ieu obali ł po t ęgę f eoda łów, 
a Ludwik X I V zniósł ją ca łkowic ie . W Anglj i atak gmin w y ­
woła ł rewoluc ję 1688 roku. W ten s p o s ó b gminy łączyły się 
z jedną częścią władzy doczesne j , by z w a l c z y ć drugą jej c zę ść . 

Dekadenc j ę starego systemu przyśpieszył r o z w ó j nauk, c o 
miało s twierdzony już w p ł y w na reformację, następnie rozwój 
handlu, przemysłu, o d k r y c i e A m e r y k i I drogi d o Indyj, wreszc i e 
wyna lazek druku w końcu X V w . oraz teorja Kopern ika I Gali­
leusza w końcu X V I I w. , która sama jedna zdolna była w y w r ó c i ć 
wierzenia religijne, opar te na przekonaniu, że ziemia jest s two­
rzona dla cz łowieka , a wszechświa t dla ziemi. 

A t a k p r z e c i w k o ca łośc i starego systemu wykona ł wiek 
XVIII , który d o p r o w a d z i ł kry tykę d w ó c h d a w n y c h władz d o 
ostatnich granic I w y w o ł a ł ruinę ca łego systemu. Nieuchronną 
koniecznością takiego stanu r z e c z y była rewolucja francuska, 
a k o ń c o w y m jej rezultatem — zniesienie p rzywi le jów, c o ca łko­
wic i e z ru jnowało feodalizm, oraz przyjęc ie zasady nieograniczonej 
w o l n o ś c i sumienia, c o zn i szczy ło władzę duchową. 

W wyn iku tego p rocesu dekadencj i stary system społeczny 
cechuje : 1) brak dokt ryny, upadek p o d s t a w o w y c h wierzeń 
1 ograniczenie w p ł y w u władzy duchowe j d o najniższych klas; 
2) sp rowadzen ie w ładzy doczesne j d o ba rdzo ograniczonej wła­
d z y królewskie j ; 3) ogólne osłabienie, wskutek c z e g o stary 
system ma tylko tyle siły, b y utrzymać porządek d o czasu 
w p r o w a d z e n i a n o w e g o systemu. 

P r o c e s k r z e p n i ę c i a n o w e g o s y s t e m u rozpoczą ł 
się o d w y z w c l e n i a gmin i od w p r o w a d z e n i a p rzez A r a b ó w do 
E u r o p y nauk p o z y t y w n y c h . 

O d czasu w y z w o l e n i a gmin zdo lność industrjalna poczyni ła 
n i ebywa łe pos tępy. Wsze lk ie sztuki u lepszono, powsta ło masę 
n o w y c h , ro ln ic two p o m n o ż y ł o swą p rodukc ję , stosunki handlowe 
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wzros ły , rozszerzy ło się zaopatrywanie ludności w różne ś rodki , 
konieczne d o życ ia . Gminy zyskały p rzeważa jący w p ł y w i zna­
czenie , całe spo łeczeńs two stało się o d nich zależne, nawet siła 
militarna, b o wyna lazek p rochu uzależnił system wojenny o d 
sztuk i nauk, opar tych na obse rwac j i . R ó w n o c z e ś n i e wzros ły 
w p ł y w y pol i tyczne gmin. W Anglj i gminy uzyskały najpierw 
d o r a d c z e p r a w o głosu w sprawie podatku, po t em głos d e c y d u ­
jący, a p o rewolucj i 1688 r. p r a w o głosu wy łącznego . Przyjęto 
zasadę, że pomyś lność spo łeczeńs twa opiera się na industrji, 
w i ę c w jej interesie winna działać polityka. „Przy jęc ie konsty­
tucji angielskiej pos tawi ło Francję na poz iomie Anglji . 

W p r o w a d z e n i e przez A r a b ó w d o Europy nauk p o z y t y w ­
nych w y w o ł a ł o ich szybki r o z w ó j kosz tem teologji i metafizyki. 
D o p i e r o jednak od X V I w. , od Bacona, Gali leusza i Kartezjusza 
rozwinęła się filozofja naturalna, nauki p o c z ę ł y się s topn iowo 
przekszta łcać w p o z y t y w n e dyscypl iny , a w i ę c : astronomję, fi­
zykę , chemję, fizjologję, obecn i e taka sama tendencja obejmuje 
filozofję, mora lność i pol i tykę. Dokt ryny religijne, do tychczas 
w s z e c h m o c n i e panujące w szkołach, poczynają w całokształcie 
nauki za jmować coraz mniej miejsca . 

„ M o ż n a r zec b e z przesady, — pisze Saint-Simon — że 
dokt ryny religijne mają tylko taki w p ł y w na umysły, jaki w y ­
wiera moralność, j e szcze z niemi związana. Ten w p ł y w b ę d z i e 
trwał nieuchronnie do epoki , w której moralność zostanie p o d ­
dana rewolucj i , jaka już została dokonana w e wszystkich naszych 
p o s z c z e g ó l n y c h gałęziach wiedzy , czyniąc je pozy tywnemi . O d 
tej chwil i panowanie wierzeń religijnych wygaśn ie na zawsze. . . " 1 ) . 

Za r o z w o j e m w i e d z y p o z y t y w n e j idzie w ślad rozszerzenie 
jej w p ł y w ó w w spo łeczeńs twie . Ustanowienie przez Colber ta 
za c z a s ó w Ludwika X I V akademji nauk można uważać , zdaniem 
Saint-Simona, za p i e rwszy k rok na d r o d z e d o organizacji wła­
dzy d u c h o w e j w n o w y m systemie. Należy też podkreś l ić ten­
denc ję do m i ę d z y n a r o d o w e j organizacji nauki oraz d o łączenia 
się nauki z p rzemys łem. 

W rezultacie ca łego tego p r o c e s u stary system spo łeczny 
ustąpił n o w e m u wszys tko , c o mógł , utrzymując się tylko j e szcze 
na powierzchn i życia . Elementy n o w e g o systemu, mianowicie 
zdolność industrjalna i naukowa są ukształ towane i powsta ły 

! ) Tamże str. 138. 
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p o z a zasadniczemi składnikami starego systemu, o d którego też 
są niezależne. O b e c n y stan spo łeczeńs twa jest według autora 
k o e g z y s t e n c j ą u p a d a j ą c e g o s t a r e g o s y s t e m u 
i d o j r z a ł e g o j u ż n o w e g o s y s t e m u , który musi się ty lko 
wsp iąć na ostatni szczebe l , b y zapanować w społeczeńs twie . 

W wyn iku tej ewolucj i z całą § 3. N o w a w ł a d z a d u ­
siła przejawia się tendencja d o ufor- c h o w a i n o w a dok -
mowania w n o w y m systemie s p o ł e c z - ł r y n a o g ó l n a , 
nym nowej w ł a d z y d u c h o w e j , na n o ­
w y c h zasadach opartej . 

N o w a w ł a d z a d u c h o w a nie b ę d z i e się opierać na 
ślepej w ie r ze i pos łuszeństwie mas, l ecz na przekonywujące j 
m o c y z d o b y t y c h przez umysł ludzki p rawd naukowych , które 
każdy m o ż e sp rawdz ić . 

„ . . . W ł a d z a duchowa , — wyjaśnia autor — opierając się 
z natury swej na domyś le , musiała kon ieczn ie domagać się 
zaufania i u ległości w na jwyższym stopniu. Był to n i e o d z o w n y 
warunek jej egzystencji i działania. P rzec iwnie , pozy tywna 
zdo lność naukowa, pojęta jako czynnik, kierujący d u c h o w e m i 
sprawami społeczeńs twa , nie w y m a g a ani ślepej wiary, ani na­
w e t zaufania, przynajmniej ze strony tych wszys tk ich , którzy są 
zdolni z rozumieć w y w o d y naukowe; c o się t y c z y pozos ta łych , 
to doświadczen ie dos ta tecznie d o w i o d ł o , iż ich zaufanie do w y ­
w o d ó w n a u k o w y c h , jednomyśln ie przy ję tych p rzez p o z y t y w n y c h 
uczonych , w żadnym w y p a d k u nie m o ż e im przynos ić uszczerbku, 
s łowem, że ten rodzaj zaufania nie wywołu j e nadużyć . M o ż n a 
w i ę c , jeśli kto c h c e , uważać , iż p o z y t y w n a zdo lność naukowa 
stanowi władzę w tym sensie, że t w o r z y siłę; ale jest to wła­
dza n a u k o w e g o d o w o d z e n i a w miejsce władzy o b j a w i e n i a " 1 ) . 

Następnie n o w a władza duchowa , formułując p r a w d y na 
zasadzie obse rwac j i , metodą pozytywną, s tworzy w k a ż d e j 
d z i e d z i n i e c z y t o n a u k i , c z y p r a k t y k i j e d n o l i t y 
s y s t e m , jedynie p r a w d z i w y , jedynie zgodny z prawami bytu. 
Dlatego też ty lko władza d u c h o w a może b y ć kompetentna 
w w y k r y w a n i u i ustalaniu p rawdy; na indywidua lne od rębne 
poglądy w n o w y m systemie spo łecznym nie b ę d z i e miejsca. 
Nieogran iczona w o l n o ś ć sumienia, zdaniem Saint-Simona, by ła 

*) Tamże str. 86—87. 
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dobra w ó w c z a s , gdy chodz i ło o podważen i e zmurszałych p o d ­
staw starego systemu, była dobra jako ś rodek burzący w e p o c e 
krytycznej , ale jest n iedopuszczalna w e p o c e organicznej , 
„ O g ł o s z e n i e zasady nieograniczonej wo lnośc i sumienia — pisze 
dos łownie autor — z n i w e c z y ł o ca łkowic ie I n ieodwołaln ie wła­
dzę duchową, . ," x ) . „ T o og łoszen ie uniemożl iwiło ustanowienie 
jakiejkolwiek p o w a g i religijnej, bądź pol i tycznej , bądź wpros t 
moralnej; gdy wierzenia zostaną poddane ocen ie każdej jednostki , 
nie będz i e zapewne d w ó c h wyznań wiary zupełnie j ednakowych , 
a wyznan ie wiary tego samego osobnika m o g ł o b y zmienić się 
od rana do wieczora . , . J ednem s łowem, jest jasne, że n ieogra­
niczona w o l n o ś ć sumienia I absolutna obo ję tność religijna w za­
kresie konsekwency j pol i tycznych doprowadza ją dokładnie d o 
tego samego wyniku, W jednym i drugim w y p a d k u wierzenia 
religijne nie mogą już s tanowić pods t awy moralności ; jest to 
fakt, o którym trzeba częs to p i zypominać i k tórego tern bardziej 
nie należy ukrywać , pon i eważ stwierdza on k o n i e c z n o ś ć oparc ia 
na innych zasadach, na zasadach p o z y t y w n y c h (t. j . w y p r o w a ­
dzonych z obse rwacy j ) moralności , będące j podstawą, a raczej 
ogólną więzią organizacji s p o ł e c z n e j " 21. 

N o w a władza d u c h o w a s tworzy w i ę c n o w ą d o k t r y n ę 
o g ó l n ą , nową filozofję, która będz ie rządzić ca lem życ iem 
spo lecznem, b o z niej w y p ł y w a ć będą za równo moralność, jak 
i poli tyka. B y cel ten osiągnąć, musi n o w a władza d u c h o w a 
skupić w swem ręku n a c z e l n e k i e r o w n i c t w o o ś w i a t y 
i n a u k i o m o r a l n o ś c i . „Jasna jest teza ogólna, — pisze 
Saint-Simon — że naczelne k i e r o w n i c t w o oświa ty narodo vvej 
i naczelne k i e rown ic two nauczania moralności winny się znaj­
d o w a ć w tych samych rękach; rozdzie lanie ich b y ł o b y absurdem" 3 ) . 

G ł ó w n e zasady nowe j dokt ryny ogólnej będą ujęte w ro ­
dzaj k a t e c h i z m u , który — jak projektuje Saint-Simon w dziele 
p . t. Du système industriel— „ b ę d z i e zawiera ł e lementarny w y ­
kład zasad, które winny s łużyć za pods t awę organizacji spo ­
łecznej , jak również krótką naukę o g ł ó w n y c h prawach , rządzą­
c y c h światem materjalnym" 4 ) . 

1 ) Tamże str, 106, 
2) Tamże str. 106—107, dopisek autora, 
3) Tamże str, 140, dopisek autora, 
4 ) Oeuvres choisies T. III, str. 44. 
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N o w a doktryna ogólna, o której p isze Saint-Simon, jest tą 
samą syntezą w i e d z y pozy tywne j , którą poprzedn io nazywa? 
f i zycyzmem. T y l k o że o b e c n i e chodz i mu już nie o stosunek 
f izycyzmu d o pop rzedn ich e t apów myśli ludzkiej , nie o jego 
charakterystykę z punktu widzenia nauki teore tycznej , l ecz 
o konsekwenc je spo łeczne tego n o w e g o f i lozof icznego stano­
wiska. 

Konsekwenc j ą nowe j doktryny § 4. M o r a l n o ś ć z i e m s k a , 
ogólnej jest n o w a moralność , która 
musi b y ć jej emanacją, musi b y ć pozy tywna . 

O mora lnośc i Saint-Simon pisał już w poprzedn ich ok re ­
sach. Ep izodyczn ie zajmuje się nią w Introduction aux travaux 
scientifiques du XIX siècle. Już tutaj podaje g łówne zasady no­
wej moralności , którą chcia ł w p r o w a d z i ć . T e n o w e zasady — 
to o b o w i ą z e k pracowania i uży teczność społeczna . N o w a m o ­
ralność zatem — to m o r a l n o ś ć - u ż y t e c z n a (la mora 1 e utile). 

W Travail sur la gravitation universelle Saint-Simon formułuje 
główną ideę tej moralności i pisze: „ O t o zasada, na której zbu­
dujemy system moralny: doświadczen ie d o w i o d ł o , że każdy 
cz łowiek , który nie szuka szczęśc ia w tern, c o jest użyteczne 
dla jego bliźnich, jest n i e szczęś l iwy b e z wzg lędu na to, jakie 
są p o z o r y jego p o w o d z e n i a " 1 ) . 

W rozwinięciu p o w y ż s z e j zasady autor podaje p e w n e spo­
s o b y i gradacje w s tosowaniu użytecznej moralności . 

„Nie każdy jest zdo lny d o p racowania dla szczęśc ia s w y c h 
bl iźnich w s p o s ó b j e d n a k o w o p o w s z e c h n y i ważny; wynika 
z tego kon ieczność podzia łu teorji moralności na cztery dz ie ­
dziny zastosowania: 

„P ie rwsza dla tych, k tórych czynność umys łowa m o ż e b y ć 
użyteczna dla postępu filozofji; 

„Druga dla tych, którzy potrafią poży teczn ie k i e rować 
uczuciami patrjotyzmu; 

„Trzec i a dla tych, k tórych natura przeznaczyła d o znale­
zienia szczęśc ia w rodzinach, k tórych są godnemi głowami; 

„ C z w a r t a dla tych, k tórzy otrzymali ty lko środki spełnie­
nia s w y c h o b o w i ą z k ó w i k tórzy są skłonni pomagać ludziom 
zdoln ie j szym" 2 ) . 

*) Tamże T. I, str. 240, 
2) Tamże str. 240—241. 
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Takie więc , zdaniem Saint-Simona, sa c z t e r y k i e r u n k i 
m o r a l n e g o p o s t ę p o w a n i a : p ie rwszy — d o b r o filozofji, 
drugi — patrjotyzm, trzeci -— d o b r o rodziny, czwar ty — p o ­
m o c bardziej uzdoln ionym. Z a w s z e mora lność jest nastawiona 
na d o b r o większej lub mniejszej grupy społeczne j i im szersza 
jest ta grupa, na r z e c z której działamy, tern nasze pos tępowanie 
jest cenniejsze z punktu widzenia mora lnego, b o tern więce j 
jest społecznie użyteczne. Dlatego właśnie na p ie rwszem miejscu 
autor stawia d o b r o filozof ji, b o kto powiększa z d o b y c z e filozofji, 
ten działa na korzyść całej ludzkości . Najniżej stawia p o m o c lu­
dz iom uzdolnionym; choc iaż w tym w y p a d k u można w prak tyce 
pomagać nie grupie spo łeczne j , l ecz jednemu cz łowiekowi , ale 
ten c z ł o w i e k p rzez swoje uzdolnienia m o ż e przynieść ko rzyść 
ogó łowi , w i ę c pomagając mu, działamy również dla dobra ogó łu . 

W liście do Chateaubrianda z 1817 r. Saint-Simon pisze 
o „organizacj i systemu moralności z iemskie j" jako o u tworzeniu 
nowe j e n c y k l o p e d j i i d e i p o z y t y w n y c h 1 ) . S twierdza 
p rzez to, że n o w a moralność musi w y p ł y w a ć z w i e d z y p o z y ­
tywnej , podobn ie jak zasady moralne XVIII w , w y p ł y w a ł y 
z ówczesne j filozofji. 

Tak w i ę c n o w a mora lność winna b y ć : po p ie rwsze — 
p o z y t y w n a , czyl i oparta na p o z y t y w n e j filozofji, p o drugie— 
s p o ł e c z n i e u ż y t e c z n a , czyli utożsamiająca d o b r o jednostki 
z dobrem grupy spo łeczne j . Te dwie c e c h y przeistoczą m o ­
ralność d o gruntu. Dlatego w przec iwieńs twie d o moralności 
chrześci jańskiej , opartej o nakazy Boga, Saint-Simon nazywa 
nową moralność — m o r a l n o ś c i ą z i e m s k ą (la morale 
terrestre). 

W VIndustrie Saint-Simon podaje następującą definicję: 
„ M o r a l n o ś ć . . .polega na znajomości reguł, które winny k ie rować 
stosunkami między jednostką i spo łeczeńs twem, aby jedna i drugie 
by ły moż l iwie na jszczęś l iwsze" 2 ) . O to w i ę c d w i e następne c e c h y 
moralności z iemskiej : t rzecia —- że mora lność ta ma c h a r a k ­
t e r s p o ł e c z n y , zawsze jej treścią jest s tosunek między jed­
nostką i ogółem; czwar ta — że jest w i e d z ą , opiera się na 
rozumie, c o jest zgodne z ogó lnym racjonal is tycznym tonem 
filozofji Saint-Simona, 

1 ) Oeuvres T. XVIII, str. 218—219. 
2) Oeuvres T. XIX, str, 30. 
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Jeśli moralność jest wiedzą o regułach spo ł ecznego postę­
powania , to zrozumiałą jest rzeczą, że „pol i tyka jest konsekwencją 
moralności, . , pol i tyka jest ty lko nauką o tych z p o ś r ó d reguł 
(moralnych) , które są d o ś ć ważne , b y ich s tosowanie b y ł o p o ­
żyteczne , a r ó w n o c z e ś n i e d o ś ć jasne, d o ś ć powszechn ie przyjęte, 
b y by ło m o ż l i w e . Tak w i ę c poli tyka w y p ł y w a z moralności , 
a instytucje spo łeczne są tylko konsekwencjami jej ide i" 1 ) . 

Z p o w y ż s z y c h przesłanek Saint-Simon wyc iąga ważny 
wniosek , mianowic ie że m o r a l n o ś ć j e s t z m i e n n a . Jest 
to zrozumiałe , jeśli z w a ż y ć , ze jest ona zależna o d filozofji, 
która pod lega ewoluc j i w myśl p r awa pos tępu . 

Dla wykazania s łuszności s w y c h tez autor przytacza przy­
kład c z a s ó w rzymskich. W ó w c z a s ludzkość przeżywała , j ego 
zdaniem, okres p r z e j ś c i o w y o d jednego systemu spo łecznego d o 

fi lozoficznej 
rozpoczą ł tę 

ońscy S z k o ł y 

drugiego . Na jp ie rw d o k o n a n o w ó w c z a s rewolucj : 
i nastąpiło przejście o d pol i te izmu do „de izmu" ; 
r ewoluc ję Sokrates , a skończyl i ją f i lozofowie piat 
Aleksandryjskie j . Potem dokonano rewolucj i pol i tycznej i na­
stąpiło prze jśc ie od systemu po l i tycznego Rzymian i G r e k ó w 
d o systemu n a r o d ó w n o w o ż y t n y c h , c o miało miejsce w e p o c e 
Karola W i e l k i e g o , k iedy „ d e i z m " został ugruntowany i ogóln ie 
przyjęty. Ten okres p rze j śc iowy w życ iu ludzkośc i był ba rdzo 
ciężki , p o n i e w a ż ludy o ś w i e c o n e znajdowały się w ó w c z a s 
w mniejszości w stosunku d o b a r b a r z y ń c ó w i pon ieważ politeizm 
i „ d e i z m " b y ł y systemami eksk luzywnemi , nie znoszącemi ni­
c z e g o pośredniego . 

„Rel ig ja chrześci jańska stanowiła w i ę c dla cywil izacj i wielki 
k rok naprzód, łącząc wszys tk ich ludzi wiarą w jednego Boga 
i dogmatem o p o w s z e c h n e m braterstwie. Dzięki temu możl iwe 
by ło zorganizowanie l iczniejszej spo łecznośc i i po łączenie wszys t ­
kich l u d ó w w jedną wspólną r o d z i n ę " 2 ) . 

Jeśli chrześci jaństwo by ło pos tępem w stosunku d o staro­
żytności , to jednak jest ono zacofane w porównaniu z n o w o -
żytnością, z f i zycyzmem. I w tern właśnie tkwi w y ż s z o ś ć 
„mora lnośc i z iemskie j" , opartej o f izycyzm, nad moralnością 
chrześcijańską. 

*) Oeuvres T. XIX, str. 30. 
2) Tamże str, 33—34. 
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„Przejście , które się o d b y w a obecn ie , — pisze autor — 
składa się, p o d o t n i e jak poprzednie , z d w ó c h : jednego f i lozo­
f icznego, drugiego po l i tycznego . P ie rwsze jest prze jśc iem o d 
systemu teo log icznego do systemu z iemskiego i pozy tywnego ; 
drugie — o d systemu arbitralnego d o l iberalnego i industrial­
n e g o " T ) . 

Przejście f i lozoficzne zaczę ło się p rzed 10 wiekami , t rwa 
o d c z a s ó w arabskich i wymaga pe łnego ukształtowania systemu 
p o z y t y w n e g o ; pol i tyczne datuje się o d c z a s ó w reformy Lutra, 
w y w o ł a ł o już wo jnę trzydziestoletnią, d w i e rewoluc je angielskie 
i r ewoluc ję francuską. 

W okres ie p r z e j ś c i o w y m musi się też d o k o n a ć wielka pra­
ca nad zmianą systemu mora lnego. 

„ . . . T rzeba p rze rob ić cały system idei moralnych; t rzeba 
go o p r z e ć na n o w y c h pods tawach , s łowem, trzeba przejść od 
moralności niebieskiej d o moralności ziemskiej . . . nadzieja na raj 
i bojaźń piekła nie mogą dłużej s łużyć za pods t awę p o s t ę p o ­
wania ludzi... Chrześci jaństwo uczyni ło w moralności wielki krok; 
b y ł o b y niesprawiedl iwością i absurdem temu p rzeczyć ; ale na­
leży z rozumieć z taką samą dobrą wiarą, że j ego panowanie 
skończy ło się i że czasy, w k tórych b y ł o poży teczne , są już o d 
nas da leko. Z a c z y n a się era idei pozy tywnych : nie można już da­
w a ć moralności innych m o t y w ó w , niż oczywis t e , p e w n e i aktualne 
interesy. Taki jest duch wieku i taki będz ie zawsze , coraz 
bardziej duch przysz łych pokoleń . Oto wielki krok, jaki uczyn i 
cywil izacja; będz ie on polegał na ustaleniu moralności ziemskiej 
i p o z y t y w n e j " 2 ) . 

Jak zap rowadz i ć mora lność ziemską? Saint-Simon widz i 
d w i e dziedziny, w których należy p rzedewszys tk iem dokonać 
przemiany. 

„ Idee moralne pozostawiają j eszcze d w a wielkie braki: je­
den w zakresie wza jemnych o b o w i ą z k ó w rządzących i rządzo­
nych, drugi odnoszący się d o s tosunków między narodami" H ) . 

W stosunkach wewnę t r znych chodzi o z m i a n ę p o j ę ć 
o r o l i r z ą d u : „ Jaka m o ż e istnieć moralność między c z ł o w i e ­
kiem, który kieruje, a cz łowiek iem, który jest k i e rowany? Jeden 

x) Tamże str. 25. 
2 ) Tamże str. 37—38. 

3 ) Tamże str. 34—35, 
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winien rozkazywać , drugi słuchać, oto wszys tko . Tak w i ę c w y ­
pełnienie tego braku moralności będz ie moż l iwe dop ie ro w ó w ­
czas , g d y ludzie dojdą d o uważania rządu nie za dyrektora , 
l ecz za urzędnika, pe łnomocnika społeczeńs twa; gdy będą jasno 
ujęte granice ich funkcyj; gdy będz ie przyjęte, że rządy winny 
jedynie p rzyczyn iać się do zabezp ieczen ia p r a c o w n i k ó w od nie­
produkcyjnej akcji p różn iaków, do utrzymania bezp ieczeńs twa 
I wolnośc i p rodukc j i " 1 ) . 

W zakresie s tosunków międzyna rodowych n o w a mora lność 
winna w p r o w a d z i ć z a s a d ę b r a t e r s t w a . 

„ N a r o d y — pisze Saint-Simon — ...uważają j eszcze , że 
koniecznie muszą b y ć dla siebie wrogami p o d wielu względami. . . 
Nienawiści n a r o d o w e ogromnie os łabły p o d w p ł y w e m chrze­
ścijaństwa, ale nie zniknęły j eszcze radykalnie.. . istnienie tych 
nienawiści , nagła po t rzeba udowodnien ia wszystkim ludom, że 
mają wspó lne interesy i że winny się uważać za braci. . . takie 
udoskonalenie moralności m o ż e mieć miejsce tylko p o d w p ł y ­
w e m idei industrjalnych, p r a w d z i w y c h zasad e k o n o m i c z n y c h " 2 ) . 

Wszys tk i e p o w y ż s z e w y w o d y określają w rezultacie m o ­
ralność ziemską w następujący s p o s ó b : jest ona pozy tywna , 
opiera się na zasadzie utylitaryzmu, ma charakter społeczny , jest 
wiedzą o regułach pos tępowania , w r e s z c i e jest zmienna w czasie . 
Jest to w i ę c mora lność wybi tn ie r a c j o n a l i s t y c z n a . 

N i e b a w e m Saint-Simon wprowadz i zasadniczą zmianę d o 
s w y c h po j ęć o nowe j moralności . Zmiana ta nastąpi po uwzględ­
nieniu n o w e g o czynnika, n ieznanego dotąd w doktrynie autora. 

T y m czynnikiem jest u c z u c i e . 
Z w y k l e łączy się ten zwro t w poglądach Saint-Simona 

z w y d a n i e m broszury Adresse aux philanthropes, która ukazała 
się w lutym 1821 r. jako zakończen ie pierwszej częśc i Du sy­
stème industriel Są jednak dane, wskazujące na to, że zwrot 
ten nastąpił t rochę wcześn ie j . 

M i a n o w i c i e już w broszurach Naissance du Christianisme 3) 
z roku 1818—1819 i Le parti national ou industriel z kwietnia 
1819 r. Saint-Simon wyraźn ie podkreś la czynnik u c z u c i o w y 
w moralności . 

1) Tamże str 35—36 
2) Tamże sti, 36—37. 
s ) Dokładna data wydania tej broszury nie jest ustalona, według wy­

dawców Oeuvres należy ją odnieść do lat 1818—1819. 
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W pierwszej z tych broszur , w której notabene przedsta­
wia powstanie chrześcijaństwa i o s o b ę Chrystusa czys to histo­
rycznie , z wyłączen iem wszelk ich przesłanek rel igi jnych,—pisze, 
że Jezus „naucza ł z majestatycznym spoko jem ducha, prze ję tego 
w y ż s z e m posłannictwem i nie mającego na ziemi innych zadań 
poza ugruntowaniem na niej uczucia filantropijnego i oddz ie l e ­
niem władzy d u c h o w e j od w ł a d z y d o c z e s n e j " 1 ) . 

W drugiej ze wspomnianych w y ż e j b roszur Saint-Simon 
formułuje po raz p ie rwszy zupełnie wyraźnie stosunek m o ­
ralności do czynnika u c z u c i o w e g o . 

„ W pol i tyce , jak i w religji, — pisze — uczc iwi ludzie, 
którzy są i którzy nie są nabożni , uznają, że cała moralność 
w y p ł y w a z wielkiej zasady, p rok lamowanej p r zez Jezusa Chry­
stusa: Miłuj bl iźniego t w e g o , jak siebie samego; postępuj z in­
nymi tak, jakbyś chciał, aby inni z tobą p o s t ę p o w a l i " 2 ) . 

Tutaj również autor ocenia p rodukc ję i industrjalistów p o d 
w z g l ę d e m moralnym. Pon ieważ główną zasadą moralną jest miłość 
bl iźniego, w i ę c czynienie d o b r z e innym jest moralne; jest ono 
r ó w n o z n a c z n e z czyn ien iem tego, c o jest dla b l iźniego i dla 
spo łeczeńs twa użyteczne . Taka jest właśnie produkcja r z e c z y 
uży tecznych , jest zatem moralna. C z y n n o ś ć industrjalisty, który 
produkuje, jest moralna; c z y n n o ś ć nie-industrjalisty jest n i emo­
ralna, b o on tylko konsumuje, a nic nie wytwarza . „Partja 
industrjalna — pisze Saint-Simon — postępuje moralnie, p o d c z a s 
gdy pos tępowanie partji antyindustrjalnej jest c a łkowic i e nie­
mora lne" 3 ) . 

Na cze le dzieła Du système industriel autor umieści ł cha­
rakterystyczne motto: „ B ó g rzekł: kochajc ie się i pomagajcie 
sobie wza jemnie" . 

Nic w i ę c dz iwnego , że gdy chodz i ło o pozyskan ie z w o l e n ­
n ików, zwraca się d o f i l a n t r o p ó w , k tórych określa jako 
„wszys tk ich ludzi, w y p o s a ż o n y c h w uczuc ia ogólne (des sen­
timents généraux) bez wzg lędu na to, jakie jest ich s tanowisko 
spo łeczne : c z y należą d o starego systemu, c z y d o n o w e g o , c z y 
do systemu p r z e j ś c i o w e g o " 4 ) . 

*) Oeuvres T. XIX, str 180. 
2) Tamże str, 197. 

3) Tamże str. 197—198. 
4) Du système industriel 1821, Préface, str. XIX. 
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Tymi „f i lantropami" mogą b y ć uczeni, industrjaliści, wresz ­
cie i inni ludzie. Decydu jące jest w danym wypadku posiadanie 
u c z u ć o g ó l n y c h . Filantrop jest p rzec iwieńs twem egoisty, 
jest to cz łowiek , który nietylko rozumie kon ieczność uzgodnie ­
nia s w e g o interesu i s w y c h po t rzeb z d o b r e m ogółu, ale który 
nadto jest w ten s p o s ó b u c z u c i o w o nastawiony, który pragnie 
s łużby dla ogółu, kocha ją. 

„ . . .Zauważyłem, — pisze Saint-Simon — że uczonych i in-
dustrjalistów, jak i innych ludzi należy dziel ić na dwie wie lk ie 
klasy, mianowicie na f i lantropów i na e g o i s t ó w " 1 ) . 

Przekształcenie ludzkośc i w n o w e idealne spo łeczeńs two , 
0 jakiem marzył Saint-Simon utopista, w y m a g a silnego motoru, 
który znalazł Saint-Simon filozof. Nie wystarcza w iedz i eć , c o 
1 jak należy zmienić , trzeba jeszcze gorąco pragnąć takiej zmia­
ny, t rzeba samemu u k o c h a ć ideę przemiany i ukochaniem s w o -
jem p o r w a ć innych. 

M o t o r e m , który zdolny jest przekształcić spo łeczeńs two 
na lepsze wed ług p l a n ó w Saint-Simona, jest uczucie , jest miłość. 

Konsekwenc ją tak przekszta łconej moralności ziemskiej jest 
b r a t e r s t w o w s z y s t k i c h l u d z i , e u r o p e i z m , a nie 
patrjotyzm, „ U c z u c i a filantropijne, — pisze aułor — uczucia 
europeizmu, w k o ń c u uczucia rodzinne panują dziś u wszystkich 
E u r o p e j c z y k ó w nad uczuciami na rodowemi , jakich doświadczają. , . 
Naj lepszym k o d e k s e m moralności uczuc iowe j , jaki posiadamy, 

^ jest kodeks mora lnośc i chrześci jańskiej . . . ten kodeks przepisuje 
wszystkim ludziom, by uważali się za braci , ale nie domaga się 
bynajmniej od nich, b y p o d p o r z ą d k o w y w a l i patr jotyzmowi s w e 
uczucia filantropijne i r odz inne" 2 ) , 

Właśn ie dlatego, że w ś r edn iowieczu braters two domino­
wa ło nad uczuciami na rodowemi , l udzkość osiągnęła wie lk ie 
korzyśc i . 

„ T y l k o zasadzie: „ W s z y s c y ludzie winni się uważać za braci" , 
zasadzie , ustanowionej przez religję chrześcijańską, z a w d z i ę c z a ć 
winni E u r o p e j c z y c y średnich w i e k ó w zyski, z jakich korzystali , 
stały wzros t znaczenia ich spo łeczeńs twa , l i c zebność ludności w i ę k ­
szą niż posiadały spo łeczeńs twa poprzedn ie , wreszc i e osiągnięcie, 

*) Oeuvres choisies T. III, str. 33. Adresse aux philanthropes, 
2) Oeuvres 1841, str. 230—231. Catéchisme des industriels, 2-me cahier, 
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takiego stopnia potęgi , na jakiem ich spo łeczeńs two stało o d 
piętnastego wieku, nie potrzebując zupełnie b a ć się zagranicy" *) . 

Zasada braterstwa usuwa m o ż l i w o ś ć wsze lk iego gwałtu. 
J e d y n y m s p o s o b e m reorganizacji spo łeczeńs twa staje się w i ę c 
tylko p rzekonywanie o słuszności nowej idei. 

„ J e d y n y m środkiem, — pisze Saint-Simon — jaki filantro-
powie będą używali , będz ie głoszenie s w y c h przekonań, z a równo 
ustne jak i p iśmienne" 2 ) . 

W ten sposób racjonalistyczna, pozy tywna , utylitarna, spo ­
łeczna i zmienna mora lność ziemska, posiadająca ze wzg lędu na 
te swoje c e c h y w y ż s z o ś ć nad moralnością chrześcijańską, w re­
zultacie z n o w u prze is toczyła się w chrześcijańską zasadę mi­
łości bl iźniego, a w s w y c h konsekwenc jach spo łecznych w ideę 
p o w s z e c h n e g o braterstwa, obe jmującego wszys tk ich ludzi i w y ­
łączającego gwa ł towne p rzewro ty . 

F i z y c y z m , n o w a filozofja p o z y - § 5. Z w r o ł ku re l ig j i . 
tywna, jest w za łożeniu Saint-Simona 
z a r ó w n o nauką, jak i religja, b o w i e m dualizmu ich nie uzna­
wał . P rawda jest jedna i pozostaje nią niezależnie o d tego, 
c z y zostanie ujęta w postaci formuł naukowych , c z y też dogma­
t ó w religijnych. 

Jednakże autor zdawa ł sobie doskonale sprawę z tego, 
że nauka d o c h o d z i d o p r a w d y zapomocą tych czy innych me­
tod b a d a w c z y c h , zaś religja na d rodze objawienia . 

G d y p o c z ą t k o w o ho łdował czys temu racjonal izmowi, j ego 
f izycyzm, najwyższa doktryna naukowo-rel igi jna, by ł także c z y ­
sto racjonalis tyczny. K i e d y jednak uznał czynnik u c z u c i o w y 
narówni z rozumem, k iedy moralność zapragnął o p r z e ć nietylko 
na wiedzy , l ecz i na miłości, k iedy ideę p o w s z e c h n e g o brater­
stwa uczyni ł podstawą swej „mora lnośc i z iemskie j" , — w t e d y 
pojął naczelną naukę - religję jako syntezę w i e d z y i uczucia . 
A nawet w i ę c e j , przestaje u ż y w a ć terminu „ f i z y c y z m " , a m ó ­
wiąc o nowej doktrynie ogólnej , co raz w ięce j rozumie p o d tern 
mianem raczej religję, niż naukę. 

S łowem, niewątpl iwie p o d w p ł y w e m uznania czynnika 
u c z u c i o w e g o następuje u Saint-Simona z w r o t ku religji, którą 

*) Oeuvres choisies T, III, str 229. Opinions littéraires, philosophiques 
et industrielles, 

2) Tamze str. 34. Du système industriel. Adresse aux philanthropes. 
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dop ie ro teraz p o c z y n a rozumieć . Dawnie j , g d y ją utożsamia} 
z wiedzą, filozofją pozytywną, religja była dla n iego pustem 
s łowem, oznaczała jedynie najwyższą naukę, stanowiła dlań 
tylko w y p r ó b o w a n y p rzez wieki , doskonały ś rodek oddzia ływa­
nia na masy, instrument pol i tyczny. G d y jednak pozna ł i o d ­
czuł po tęgę „ u c z u ć filantropijnych", pojął również w p ł y w i silę 
p r z e ż y ć religijnych. Dążąc do zorganizowania w społeczeńs twie 
w ładzy d u c h o w e j , widzi w niej co raz wyraźniej kap łanów no­
wej wiary, odwołu jących się d o sz lachetnych uczuć , a nietylko 
m ę d r c ó w , w y p r o w a d z a j ą c y c h z zimną rozwagą prawa spo łeczne 
z obserwacj i zjawisk p rzyrodn iczych . 

Dlatego zastrzega się, że „jest rzeczą ba rdzo istotną nie 
mieszać kleru z religją. T o kler stał się s zkod l iwy dla spo łe ­
czeńs twa od piętnastego wieku, ale nie religja i jeśli o d tej 
epoki kler stał się bardziej szkod l iwy , niż poży t eczny , to właś­
nie dlatego, że jego p o s t ę p o w a n i e stało się s p r z e c z n e m ze wzn io ­
słem! i wiekuiśc ie p rawdz iwemi zasadami, które stanowią p o d ­
stawę religji" 1 ) . 

Chodz i w i ę c o s t w o r z e n i e n o w e g o s t a n u k a ­
p ł a ń s k i e g o , który rekrutowałby się z ludzi światłych, bę ­
d ą c y c h równocześn i e najtęższeml umysłami naukowemi . 

„ . . .Władza d u c h o w a — pisze Saint-Simon — z natury 
r z e c z y winna należeć d o klasy najbardziej o ś w i e c o n e j . J edyna 
władza duchowa , jaka dziś m o ż e b y ć ustanowiona, to władza 
d u c h o w a u c z o n y c h , która odpowiada ł aby porządkowi industrial­
nemu i której pods tawy zostały ustalone w s p o s ó b niewzru­
szony p rzez n ieprzerwany postęp nauk o b s e r w a c y j n y c h od cza­
s ó w A r a b ó w " 2 ) . 

Kler nie szedł z pos tępem nauk, które rozwijały się wła­
śnie p o w y z w o l e n i u z p o d w i ę z ó w teokracji , dlatego też nie 
m o ż e dz i e rżyć w ł a d z y d u c h o w e j ani s p r a w o w a ć zaszczytnej 
funkcji p o w s z e c h n e g o nauczania, b o stał się zacofanym. 

„. . .Edukacja na rodowa jest specjalną funkcją władzy du­
c h o w e j . Nie może w i ę c jakaś klasa ludzi stać się władzą du­
chową dzięki r o z k a z o w i lub ustawie albo dzięki tej c z y innej 
konstytucji , a jedynie p rzez w y ż s z o ś ć swej oświaty, Ona też 
była r zeczywiśc i e w począ tkach pods tawą potęgi kleru. A l e 

*) Da système industriel 1821, str, 134, dopisek autora. 
2) Oeuvres T, XXII, str. 199—200. Du système industriel II partie. 
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o d d a w n a ta w y ż s z o ś ć ca łkowic ie zanikła . . .władza d u c h o w a 
znajduje się realnie w rękach uczonych . , . P i e rwszym warunkiem 
do wzn iecen ia wiary w przykazania jest wewnę t r zne p rzekona­
nie tego, k tórego się naucza, o w y ż s z o ś c i oświaty nauczycie la . 
Drugim warunkiem, k tórego n iezbędność jest j e szcze bardziej 
widoczna , jest s twierdzona moralność ciała nauczającego. T y m ­
czasem kler o d d a w n a zatracił wszelki w p ł y w p o d tym drugim 
względem, jak i p o d p i e rwszym, pon ieważ pozbawi ł się cha­
rakteru chrześci jańskiego, b y nabrać charakteru w s t e c z n e g o " 1 ) . 

Bardzo zatem wyraźnie i jasno Saint-Simon rozgranicza 
zagadnienie kleru o d zagadnienia religji. Z w a l c z a kler ch rze ­
ścijański jako ludzi zacofanych i pragnie p o w o ł a ć nową organi­
zację kap lanów-uczonych , najświatlejszych i naje tyczniejszych 
przedstawiciel i nowe j religji-nauki, ale nie odrzuca religji. 

W s z e l k i e wątpl iwości c o d o tego n o w e g o stanowiska Saint-
Simona rozprasza jego p r z e d m o w a do t rzec iego kajetu Caie-
chisme des industriels, napisanego, jak wiadomo, przez Augusta 
Comte 'a . Ten ostatni, umysł o wie le bardziej ścisły, niż Saint-
Simon, rozwinął w swej p racy tezę mistrza o zmieniających się 
okresach k ry tycznych i o rgan icznych w życ iu ludzkości . Saint-
Simon chwali w p r z e d m o w i e pracę s w e g o ucznia, ale zaznacza, 
że Comte w y ł o ż y ł tylko c z ę ś ć jego systemu, dając p rzewagę 
uogólnieniom drugorzędnym, 

„ W systemie, który zbudowal i śmy, zdo lność industrjalna 
winna się zna jdować na p i e r w s z y m planie; ona powinna d e c y ­
d o w a ć o war tości wsze lk ich innych zdo lnośc i i zmuszać je d o 
pracowania na swoją największą ko rzyść . Zdo lnośc i naukowe 
kierunku Platońskiego i Arys to t e l e sowsk iego winni industrjaliści 
u w a ż a ć za równie poży teczne , winni w konsekwenc j i dać im 
równe znaczenie i równie o d p o w i e d n i e ś rodki działania. Oto 
nasza myśl najogólniejsza; różni się ona wyraźn ie o d myśli na­
szego ucznia, który stanął na punkcie widzenia Arystotelesa , 
to jest na punkcie widzenia , przyję tym o b e c n i e p rzez Akademję 
nauk f i zycznych i matematycznych: w rezultacie uznał on zdo l ­
ność arystotelesowską za pierwszą jako tę, która winna posiadać 
w y ż s z o ś ć nad spirytualizmem, zdolnością industrjalna i zdo l ­
nością filozoficzną. Z tego, c o powiedz ie l i śmy, wynika, że nasz 
uczeń traktował tylko o naukowej części naszego systemu, ale 

J) Tamże str. 212—215. 
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nie w y ł o ż y ł w c a l e j ego c z ę ś c i uczuc iowe j i religijnej (il n'a 
point e x p o s é sa partie sentimentale et religieuse). . . Zresztą, 
poza brakami, jakie widz imy w pracy p . Comte 'a wskutek 
przeds tawienia p rzez n iego tylko p o ł o w y naszych pog lądów, 
o ś w i a d c z a m y formalnie, że wyda je się nam ona najlepszem dz ie ­
łem, jakie k i edyko lwiek o po l i tyce ogólnej zostało o g ł o s z o n e " x ) , 

Saint-Simon stwierdził zatem, że poglądy naukowe, r oz ­
ważania o charakterze arys to te lesowskim stanowią tylko p o ł o w ę 
jego systemu, druga zaś p o ł o w a obejmuje — spirytualizm, filo-
zofję i kwest je industrjalizmu. W tej drugiej p o ł o w i e systemu, 
w tej „ c z ę ś c i uczuc iowe j i religijnej", znajdują się rozważania 
o charakterze platońskim, czyl i ideal izm i religijność. 

Religja i o b e c n i e nie jest dla § 6. Religja społeczna. 
niego układem tajemnic, n iepo ję tych 
dla ludzkiego rozumu, o b j a w i o n y c h , l ecz jest powiązaniem p o ­
jęć , h is torycznie , ewolucy jn ie u formowanych , B y je z rozumieć , 
zwraca się Saint-Simon, wie rny swej seryjno-his torycznej me­
todzie , d o historji i usiłuje wyjaśnić , jakie his toryczne warunki 
z łożyły się na ukształ towanie g ł ó w n y c h sys t emów religijnych. 

Już w artykułach s w y c h w Opinions porusza kwestję sto­
sunku ka to l icyzmu d o p i e rwo tnego chrześci jaństwa. „Rel ig ja 
chrześci jańska — pisze — była w istocie demokra tyczna i d o ­
p rowadz i ł aby spo łeczeńs two nieuchronnie d o anarchji, g d y b y 
chc iano w jej całej czystości za s tosować ją w systemie pol i tycz­
nym. F i lozo fowie ś redniowieczni postawili na jej miejsce re­
ligję katolicką, która jest ze swej istoty monarchiczna i która 
wskutek tego wypełniła warunki, kon ieczne dla ustanowienia 
nowej organizacji s p o ł e c z n e j " 2 ) . Kato l icyzm, twierdzi Saint-
Simon, s tworzył zasadę n ieomylnośc i kośc io ła , pojmowaną p o ­
c z ą t k o w o jako n ieomylność większośc i wie rnych , potem kleru, 
wreszc ie papieża; katol icyzm obudzi ł u kleru dążenie d o b o ­
gac tw i p rzez to uczyni ł go instytucją polityczną; kler katolicki 
zajął się nauką i poczyn i ł na tern polu znaczne pos tępy . 

Potem nadchodzi reakcja, występuje Luter i usiłuje z re­
fo rmować chrześc i jańs two. Zarzuca ł on ka to l icyzmowi obn iże -

*) Oeuvres 1841, str. 57—58. Catéchisme politique des industriels. 
2) Oeuvres choisies T III, str 234. Opinions littéraires, philosophi­

ques et industrielles 



— 161 — 

nie moralności chrześcijańskiej , wy tyka ł szkody , powstałe z za­
miany n ieomylnośc i powszechne j na n ieomylność papieża, wska­
z y w a ł na nadużycia w s z e c h w ł a d z y kurji rzymskie j . Luter — 
zdaniem Saint-Simona — odda ł wielką przys ługę Eu rope j czykom, 
osłabi ł w p ł y w papiestwa, o d e r w a ł o d niego ludy pó łnocy . 

„ A l e nie należy ukrywać, — zaznacza autor — że idee 
Lutra posiadały war tość jedynie p o d w z g l ę d e m kry tycznym. 
Jeśli je r o z w a ż y ć same w sob ie , nie porównując ich z religją 
katolicką, to okazuje się, że nie są w c a l e słuszne i ż e nie 
mogą zupełnie s łużyć za p r zewodn ika dla ducha ludzkiego. 
Mora lność i kult, ustanowione p rzez Lutra, nie wystarczają dla 
aktualnych po t rzeb społeczeńs twa. Ten reformator chciał w z n o ­
wić religję chrześcijańską taką, jaką była p rzy swem powstaniu: 
myśl ta je t b łędna" 

K o n c e p c j a Lutra jest, zdaniem Saint-Simona, b łędna dla­
tego, że religja, b ę d ą c odb ic i em w i e d z y i kultury danej epok i , 
winna o d p o w i a d a ć jej p o t r z e b o m i po j ęc iom. Nie można w i ę c 
dowo ln i e wyb ie r ać systemu religijnego, który by ł w łaśc iwy p rzed 
kilku wiekami. Oto jak Saint-Simon myśl tę wyraża : „P ie rwotnym 
ce lem religji chrześcijańskiej b y ł o unices twienie n iewolnic twa. 
Po osiągnięciu tego celu winna religja wytknąć sobie ce l nowy , 
bardziej od p i e rwszego zaawansowany , a mianowic ie us tanowie­
nie organizacji spo łeczne j , zabezpieczające j wszys tk im proleta­
r iuszom p racę b e z jak ichkolwiek p rze rw, wszys tk im cz łonkom 
spo łeczeńs twa pozy tywną oświatę i rozrywki , które kształciłyby 
ich intel igencję" 2 ) . 

Ostatnie dzieło Saint-Simona: Nouveau Chrisłianisme za­
wiera rozwin ięc ie tych pog lądów, obszernie jsze porównanie kato­
l icyzmu i protestantyzmu z n o w ą r e l i g j ą p r z y s z ł o ś c i , 
z N o w e m Chrześci jaństwem. 

Niestety Saint-Simon nie s p r e c y z o w a ł dokładnie w tern dziele , 
c o rozumie p rzez N o w e Chrześci jaństwo, zapowiadając tylko, że 
w następnych s w y c h pracach oświet l i je z punktu widzenia 
t eo re tyczno-naukowego , w y k a ż e j ego w y ż s z o ś ć nad wszelkiemi 
religijnemi i naukowemi filozofjami, a nawet w y ł o ż y mora lność , 
kult, dogmat i wyznanie wia ry N o w e g o Chrześcijaństwa. Z a p o ­
wiedz ianych prac nie zdążył już napisać. 

ł ) i 2) Tamże str 244, dopisek autora. 
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M i m o to, choc iaż niema systemu teore tycznego nowe j re-
ligji, można na pods tawie Nouveau Christianisme scharaktery­
z o w a ć projektowaną p rzez Saint-Simona religję. 

P rzedewszys tk iem b ę d z i e ona j e d y n a , u n i w e r s a l n a , 
pon i eważ „ B ó g niewątpl iwie odniós ł wszys tko d o jedynej za­
sady, niewątpl iwie w s z y s t k o w y p r o w a d z i ł z jednej i tej samej 
zasady, b e z c z e g o J e g o wo la w z g l ę d e m ludzi nie by ł aby wca l e 
systematyczna. B y ł o b y bluźniers twem u t rzymywać , że W s z e c h ­
m o c n y opar ł swoją religję na wie lu zasadach" 1 ) 0 

„Chrześc i j ańs two — pisze dalej Saint-Simon — stanie się 
religja powszechną i jedyną; Az jac i i Af rykanie nawrócą się; 
c z ł o n k o w i e kleru europe jsk iego staną się z n o w u dobrymi chrze­
ścijanami, porzucą rozmaite herezje, które wyznają dzisiaj. Zos ta ­
nie s formowana p rawdz iwa doktryna, którą można w y p r o w a d z i ć 
z p o d s t a w o w e j zasady bosk ie j moralności , a w k r ó t c e upadną 
rozb ieżne kierunki, jakie istnieją w opinjach re l ig i jnych ' ' 2 ) . 

J e d y n ą z a s a d ą , na której op rze się nowa religja, b ę ­
dzie z a s a d a b r a t e r s t w a : „ B ó g rzekł: ludzie winni pos tę ­
p o w a ć jedni w o b e c drugich jak bracia; ta wzniosła zasada za­
wiera wszys tko , c o jest b o s k i e g o w religji chrześci jańskiej" 3 ) . Ta 
jedyna zasada jest b o s k i e g o pochodzen ia , a przeto niezmienna, 
wszys tko inne ulega zmianom, b o jest z b u d o w a n e przez ludzi. 
O j c o w i e Kośc io ł a głosili, zdan iem Saint-Simona, naukę zgodną 
z zasadą braterstwa i d la tego byl i nieomylni, ale późnie jszy kler 
o d s z e d ł o d niej da leko, popad ł w b ł ę d y i dlatego nie m o ż e 
ro śc i ć pretensji d o n ieomylnośc i . 

Następnie n o w a religja będz ie n a w s k r o ś p o k o j o w a . 
„ D u c h chrześci jaństwa — pisze Saint-Simon — to łagodność , 
d o b r o ć , miłosierdzie i ponad wszys tko lojalność, j ego o r ę ż to 
p rzekonywan ie i dowodzen i e . . . " 4 ) . „ W e wszystkich wypadkach , 
k i e d y d w a chrześci jańskie na rody są między sobą w wojnie, oba 
nie mają racji, p o n i e w a ż bosk i za łożyc ie l chrześci jaństwa zaleci ł 
wszys tk im ludziom p o s t ę p o w a ć w z g l ę d e m siebie jak bracia i za­
bronił im dla rozst rzygnięcia s p o r ó w u ż y w a ć innych ś rodków, 
niż p rzekonywanie i d o w o d z e n i e . . . " 5 ) . „ T a odmłodzona religja 

1) i s ) Tamże str. 322, Nouveau Christianisme. 
2 ) Tamże str. 325. 
4) Tamże str. 337. 
5) Tamże str. 352, 
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jest powołana d o ustanowienia w ś r ó d wszys tk ich l udów stanu 
w i e c z n e g o pokoju, sprzymierzając je wszys tk ie p r z e c i w k o na­
r o d o w i , który chc ia łby osiągnąć s w e d o b r o osobis te kosztem 
dobra ogó lnego ludzkości , oraz łącząc je p r z e c i w k o każdemu rzą­
dowi , który jest dostatecznie anty chrześcijański, b y p o ś w i ę c i ć 
interesy n a r o d o w e na r zecz p rywa tnych in teresów rządzących , . / ' 1 ) t 

„ N o w e chrześci jaństwo, p o d o b n i e jak chrześc i jańs two p ierwotne , 
będz ie się opierało, rozwija ło , rozszerza ło ty lko siłą moralną 
i wszechpotęgą opinji publ icznej ; a jeśl iby jego przyjęc ie w y w o ­
łało na n ieszczęśc ie akty gwałtu, niesłuszne potępienie , nowi 
chrześcijanie przecierpią akty gwałtu, niesłuszne potępienie , 
ale w żadnym w y p a d k u nie będą używal i siły f izycznej p rze ­
c i w k o s w y m przec iwnikom, w żadnym w y p a d k u nie będą ani 
sędziami, ani katami" 2 ) . Saint-Simon zaznacza , że ze wzg lędu 
na absolutną p o k o j o w o ś ć n o w e j religji usiłuje zapobiec , b y o g ł o ­
szenie nowe j dok t ryny nie p o p c h n ę ł o b i ednych d o gwa ł tów w sto­
sunku d o bogatych i d o rządów. Dlatego stara się p rzedewszys t ­
k iem przekonać bogate i w p ł y w o w e sfery, b y je skłonić d o 
przyjęcia nowej religji i w ten s p o s ó b usunąć moż l iwość ewen­
tualnych konfl iktów. 

N o w a religja, powszechna i pacyfis tyczna, nie b ę d z i e jednak 
idealistyczna. Przec iwnie , jak pop rzedn io „z iemska mora lność" , 
tak o b e c n i e N o w e Chrześc i jańs two ma b y ć w ujęciu Saint-Si­
mona r e 1 i g j ą z d e c y d o w a n i e z i e m s k ą , ma b y ć doktry­
ną, dbającą p rzedewszys tk iem o by t ludzkośc i na ziemi. W usta 
Lutra wkłada autor następujące charakterystyczne słowa*. „. . .Praw­
d z i w e chrześci jańs two winno czyn i ć ludzi szczęś l iwymi nietylko 
w niebie , l ecz na ziemi. Nie powinniśc ie nadal skupiać uwagi 
w ie rnych na abst rakcyjnych ideach; jedynie posiłkując się o d ­
p o w i e d n i o ideami, powsta jącemi z o d c z u ć z m y s ł o w y c h (les idées 
sensuelles) , łącząc je w ten sposób , by dos ta rczyć ludzkości 
na jwyższy szczebe l szczęś l iwośc i , jaki m o ż e osiągnąć w s w e m 
ziemskiem życiu, — do jdz iec ie d o ukształtowania chrześcijaństwa, 
religji ogólnej , p o w s z e c h n e j i j edyne j . Nie należy dłużej ogra­
niczać się d o głoszenia wie rnym wszys tk ich klas, że biedni są 
drogiemi dz iećmi Boga; trzeba, byśc i e s w o b o d n i e i energicznie 

*) Tamże str, 361. 
2) Tamże str. 372, 
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użyli wsze lk ich w p ł y w ó w i s p o s o b ó w , przyję tych p rzez kośc ió ł 
wojujący, a b y s z y b k o p o l e p s z y ć moralny i f izyczny byt najlicz­
niejszej klasy. W s t ę p n e i p r z y g o t o w a w c z e prace chrześcijaństwa 
są zakończone ; w y macie d o wykonan ia zadanie, dające o wie le 
w ięce j zadowolen ia , niż to, jakie wypełni l i wasi pop rzedn i cy . 
T o zadanie po lega na ustanowieniu ogó lnego i os ta tecznego 
chrześci jaństwa (le christianisme général et définitif), na zorga­
nizowaniu całej ludzkości wed ług p o d s t a w o w e j zasady boskie j 
moralności . B y spełnić to zadanie, winniście z tej zasady u c z y ­
nić pods t awę i cel wszys tk ich spo łecznych instytucyj" x ) . 

Nawiązując d o s w y c h pog lądów, rozwi janych w p o p r z e d ­
nich pracach , Saint-Simon precyzuje bl iże j , jak sobie w y o b r a ż a 
o w o „zorgan izowan ie całej ludzkośc i" . Pisze w i ę c : „ N o w e Chrze­
ścijaństwo.. . ta odmłodzona religja... jest powołana do związania 
między sobą uczonych , ar tys tów i industrjalistów, d o uczynienia 
z nich ogó lnych d y r e k t o r ó w z a r ó w n o ludzkośc i , jak i specja lnych 
in te resów każdego z l udów, które w c h o d z ą w jej skład; jest 
p o w o ł a n a d o umieszczenia sztuk p ięknych , nauk o b s e r w a c y j ­
nych i industrji na cze le świętej w iedzy (à la tête des connais ­
sances sacrées) , gdy katol icy zaliczyli je d o klasy w i e d z y 
ś w i e c k i e j " 2 ) . 

R e l i g j a N o w e g o C h r z e ś c i j a ń s t w a powinna za­
tem b y ć ściśle z łączona z nauką, sztuką i działalnością indu-
strjalną oraz z organizacją społeczna , która jest ich wynikiem. 
W c z u w a j ą c się w intencje autora, m o ż n a b y tak wyraz i ć jego 
myśl : nauka i religja stanowią jedno , są tylko jakby d w i e m a 
formami tej samej dokt ryny, nauka jest jej formą ścisłą, ustala 
dok ładne prawa świata, zaś religja jest formą popularną, p o ­
daje te same prawa masom w postaci wierzeń. Oto d l aczego 
Saint-Simon twierdzi ł , że „ g ł ó w n a zasada chrześci jaństwa winna 
b y ć p rzeds tawiona w postaci formuły najbardziej odpowiedn ie j 
d o tego, by u c z y n i ć ją obowiązującą dla mas w ich stosunkach 
m i ę d z y sobą, b e z c z e g o ta zasada przestanie b y ć obowiązującą 
dla j ednos tek w ich indywidua lnych s tosunkach" 3 ) . 

Chodzi w i ę c o tłumy, o masy. I dlatego pisze autor, ż e 
„ n o w i chrześci janie będą uważal i dokt rynę moralności za naj-

*) Tamże str. 350 i 351. 
2) Tamże str. 362. 
3) Tamże str. 369. 
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ważniejszą; kult i dogmat będą traktowali ty lko jako akcesorja , 
mające głównie na celu skierowanie uwagi wiernych wszys tk ich 
klas na mora lność" 1 ) . R z e c z y w i ś c i e chrześcijański kler winien, 
zdaniem Saint-Simona, „przeds tawiać ty lko mora lność jako p raw­
dziwą doktrynę religijną" 2 ) . 

Je dnem s łowem, w N o w e m Chrześci jaństwie i s t o t ą r e-
1 i g j i j e s t n o r m a m o r a l n a . O ile jednak w chrześci jań­
stwie jest to norma indywidualna, o tyle w N o w e m Chrześc i ­
jaństwie winna b y ć n o r m ą s p o ł e c z n ą . Mi łość , braterstwo, 
g łówna zasada moralności ziemskiej , ulegnie przeis toczeniu. 
O b e c n i e wed ług autora: „Rel igja winna k i e rować spo łeczeńs two 
d o wie lk iego celu możl iwie jak najszybszego polepszenia doli 
najbiedniejszej k lasy" 3 ) . 

T ę myśl autor powtarza niezliczoną i lość razy, d o w o d z i , 
że Chrystus po lec i ł apos to łom „ o r g a n i z o w a ć ludzkość w s p o s ó b 
najkorzystniejszy dla po lepszen ia dol i b i e d n y c h " 4 ) , że „ o b i e c a ł 
życ ie w ieczne tym, którzy najwięcej przyczynią się d o p o l e p ­
szenia bytu najbiedniejszej klasy p o d w z g l ę d e m moralnym i fi­
z y c z n y m " °), że „ n o w a organizacja chrześci jańska" w y p r o w a d z i 
wsze lk ie urządzenia spo łeczne z zasady braterstwa wszystkich 
ludzi i „skieruje wszys tk ie instytucje, jakiejby one nie by ły 
natury, ku zwiększeniu dob roby tu najbiedniejszej k lasy" G ) . 

P o d tym kątem widzen ia Saint-Simon ocenia katol icyzm 
i protestantyzm, czyniąc im różne zarzuty i uważając je za he­
rezje, p o n i e w a ż nie realizują zasady miłości w życiu spo ł ecz -
i i e m . N o w e Chrześci jaństwo, pro jektowaną p rzez siebie religję, 
uważa on za „ jedyną doktrynę społeczną, jaka może o d p o w i a d a ć 
E u r o p e j c z y k o m w o b e c n y m stanie ich oświaty i cywi l izac j i" 7 ) . 

Ostatnie p race Saint-Simona wskazują, że p rzywiązywał 
on wielką wagę d o swej idei r e 1 i g j i s p o ł e c z n e j . T roszczy 
się o nią nawet na łożu śmierci, g d y na chwi lę p rzed zgonem, 
jak podaje Ol inde Rodrigues , mówi ł d o grupy swoich uczn iów : 

x) i 3 ) Tamże str. 328. 
2) Tamże str. 334. 
4 ) Tamże str. 346. 
5) Tamże str. 330. 
b) Tamże str. 325. 
7 ) Tamże str. 377. 
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„Ostatnia c z ę ś ć naszych prac będz ie , b y ć m o ż e , źle zrozumiana. 
Atakując system religijny ś redniowiecza , u d o w o d n i o n o r z e c z y ­
wiśc i e ty lko jedną rzecz , to jest że nie jest on już w harmonji 
z pos tępem nauk p o z y t y w n y c h ; ale niesłusznie wn ioskowano , 
że system religijny winien w o g ó l e zniknąć, należy go ty lko uzgod­
nić z pos tępem n a u k o w y m " 

T e n ż e O l i n d e R o d r i g u e s napisał d o Nouveau Christia­
nisme ws tęp , k tóry p o d o b n o Saint-Simon zaakcep tował . W e 
wstęp ie tym Rodr igues w ten s p o s ó b charakteryzuje ostatnie 
dzieło s w e g o mistrza : „ W e z w a n i e l u d ó w i k r ó l ó w d o prawdzi ­
w e g o ducha chrześcijaństwa, nawet gdy się od niego najwięcej o d ­
wracają, g d y ogłasza się p r a w o o świę tokradztwie , gdy katol icy 
i protestanci szukają w Anglj i sposobu zakończenia długiej 
i uciążliwej walki; j ednocześn ie p róba sp recyzowania działania 
religijnego uczucia w społeczeńs twie , k iedy w s z y s c y go d o ­
świadczają, a przynajmniej uczuwają po t rzebę szanowania go 
u innych, k iedy najznakomitsi pisarze zajmują się okreś leniem 
jego pochodzen ia , form i rozwoju , a z drugiej strony teologja 
dąży d o stłumienia g o p o d c iężarem zabobonu : taki jest g łówny 
cel , jaki z a ł o ż o n o w następujących d i a logach 2 ) . Minis t rowie 
różnych sekt chrześci jańskich, którzy wzajemnie uważają się 
za he re tyków, a w s z y s c y są według p r a w d z i w e g o i moralnego 
sensu chrześci jaństwa w różnym stopniu heretykami, ci mini­
s t rowie, powiadamy, nie omieszkają podn ieść krzyku p r z e c i w k o 
p o d o b n e m u oskarżeniu i p r z e c i w k o pracy, w której jest ono 
rozwinięte ; ale bynajmniej nie d o nich g łównie ta praca jest 
skierowana, jest ona ad resowana d o tych wszystkich , którzy, 
zal iczając się bądź d o katol ików, bądź d o protes tantów luteran, c z y 
d o protes tantów re formowanych , d o A n g l i k ó w , bądź nawet d o 
izraeli tów, uważają, że istotnym przedmiotem religji jest m o ­
ralność; do tych wszys tk ich ludzi, którzy, przyjmując jak naj­
większą s w o b o d ę kultu i dogmatu, są jednak da lecy o d patrzenia 
oboję tnemi o c z y m a na mora lność i k tórzy uczuwają stałą p o ­
t rzebę oczyszczan ia jej , doskonalenia i rozciągnięcia jej m o c y 
na wszys tk ie klasy społeczeńs twa, zachowując jej religijny cha­
rakter; w k o ń c u d o tych wszys tk ich ludzi, którzy pojęli , c o jest 

J ) Oeuvres 1841, str, 85. 
2) Nouveau Christianisme jest napisane w formie dialogu, 
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r zeczywiśc i e wznios łego , bosk iego w p ie rwszem chrześci jań­
stwie, którzy pojęli w y ż s z o ś ć moralności nad całą resztą prawa, 
to jest kultu i dogmatu, i k tórzy równocześn ie rozumieją, że 
kult i dogmat mają na ce lu sk ie rowanie uwagi wszys tk ich 
wie rnych na boską mora lność" 1 ) . 

W tych s łowach, tak dobi tnie i o b r a z o w o ujmujących w y ­
niki filozof i czno-naukowej myśli Saint-Simona, tkwią zarazem 
zarodki późniejszej dokt ryny społeczno-rel igi jnej saint-simo-
nis tów. 

l ) Oeuvres choisies T, III, str. 317—319, Nouveau Christianisme. 



R O Z D Z I A Ł V . 

CHARAKTERYSTYKA F I L O Z O F I C Z N O - N A U K O W E J MYŚLI 
SAINT-SSMONA 

Z a p o z n a w s z y się z dziedziną na- § 1. W s z e c h s t r o n n o ś ć 
u k o w y c h i f i lozof icznych prac Saint-Si- z a i n t e r e s o w a ń , 
mona, należy p rzedewszys tk iem stwier­
dz ić , że nie b y ł on ani u c z o n y m badaczem, ani f i lozofem. 
Nie pozwala ł mu na to jego temperament i g o r ą c z k o w a żyv /ość 
umysłu. Błyskawiczn ie zmieniające się zainteresowania i plany 
rwały c o chwi la sys tematyczny tok rozumowania , przerzucały 
myśl o d j ednego tematu d o drugiego, nie pozwala ły na zg łęb ie ­
nie ani na gruntowne badanie nasuwających się zagadnień. 

Saint-Simon nie s tworzy ł w i ę c w żadnej gałęzi nauki 
zamknię tego konsekwentnego systemu. Nie z b u d o w a ł też sy­
stemu f i lozof icznego. 

A l e poruszył ba rdzo wie le tematów. Interesowało go 
wszys tko — od astronomji, f izyki, chemji d o botaniki, histologji, 
krystalografji, zoologj i i od religji, historjozofji, etyki d o biologji , 
socjologj i , ekonomji pol i tycznej . 

Wszechs t ronność zainteresowań jest w i ę c ba rdzo znamienną 
cechą jego naukowej myśli, W s w e j w s z e c h s t r o n n o ś c i 
j e s t g e n j a l n y ; jak n iepowst rzymany huragan żądza w i e d z y 
p rze rzuca go z jednej dziedziny d o drugiej . 

Jeśli jednak spoj rzeć na ca łość naukowo- f i lozof icznego 
dzieła Saint-Simona, to widać , że mimo jego n iesys tematyczność 
i wszechs t ronność z p i e rwo tnego k łębowiska dążeń, badań i p la-



— 169 — 

n ó w wyłania się j a s n a m y ś l p r z e w o d n i a , niezmienna 
w s w y c h założeniach, choc iaż wkraczająca na coraz inne tereny. 

W poprzedn ich rozdzia łach starałem się z r e fe rować naj­
ważnie jsze zapatrywania Saint-Simona w tych rozmai tych ga­
łęziach w i e d z y , jakich dotykał . N i e s p o s ó b wyc iągać ze s zcze ­
g ó ł o w y c h rozważań jakichś ogó lnych w n i o s k ó w . Z a p e w n e każdy 
specjalista bardzo ła two w y k a z a ł b y ich dyletantyzm i p o w i e r z ­
c h o w n o ś ć . 

A l e warto przypa t rzeć się myśli p r z e w o d n i e j , która złotą 
nicią t rwałych, na g łębokich przekonaniach opar tych za łożeń 
przewi ja się od początku d o końca . 

Choc iaż Saint-Simon nie s tworzył systematu, choc iaż w jego 
konstrukcjach brak log icznego przemyślenia wszys tk ich konse -
k w e n c y j , jakie wypływają z przyjętych zasad, to jednak pos ia ­
dał on swoją doktrynę. 

F a g u e t uważa, że n iewzru- § 2 B Monizm. 
szonym punktem w poglądach Saint-
Simona jest „ t rwa łość idei g łówne j" : „Saint-Simon jest to nie­
ład w e wszys tk ich myś lach i monomanja myśli centralnej. Z a ­
w s z e pragnął on jedynej r z eczy : ustanowienia w świec ie lub 
przynajmniej w Europie a lbo conajmniej w e Francji nowe j wła­
dzy d u c h o w e j " 1 ) . 

Słuszna jest uwaga Fagueta, że Saint-Simon posiadał nie­
zmienną ideę naczelną. Słuszne jest także twierdzenie , że 
niezmienny by ł j ego postulat w ładzy d u c h o w e j . A l e przy g ł ęb -
szem wniknięciu w myśl autora staje się jasnem, iż ten pos tu­
lat nie istniał sam w sobie , l ecz w y p ł y w a ł z ogóln ie jszych za­
łożeń jako ich nieodparta konsekwenc ja . 

Postulat w ładzy duchowe j b y ł dla Saint-Simona spo ł ecz -
nem ucie leśnieniem idei jedności , będące j zasadniczym rdzeniem 
jego f i lozof icznego poglądu. 

M o n i z m fi lozoficzny jest wybitną cechą wsze lk ich jego 
konstrukcyj . Ten monizm jest ź ródłem poszukiwań j edynego 
nacze lnego prawa, rządzącego wszechświa tem, każe mu spro­
w a d z a ć wszys tko , c o istnieje, d o materji. Dual izm świata du-

*) E m i l F a g u e t: Le comte de Saint-Simon. Revue des deux 
mondes 1894, str. 857. 
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chowego i fizycznego tłumaczy Saint-Simon dwiema postaciami 
jednej i tej samej materji, czyli fluidu i solidu. Głęboka wiara 
w ideę jedności doprowadza go do koncepcji jednej doktryny, 
będącej zarazem i nauką, i religją, do koncepcji jednej organi­
zacji społecznej, obejmującej całą ludzkość i posiadającej jedną 
kierowniczą władzę, wreszcie do koncepcji jednej normy, która 
powinna kierować postępowaniem wszystkich ludzi i grup. 

Idea jedności jest tym pionem, około którego wahały się 
wszelkie pomysły Saint-Simona na każdym terenie i w każdej 
dziedzinie. 

Należy zaznaczyć pewne załamanie się w monistycznej 
myśli Saint-Simona, jakie dokonało się przy przejściu od za­
gadnień filozoficznych i kosmologicznych do zagadnień społecz­
nych. W pierwszym okresie swych zainteresowań naukowych 
Saint-Simon nie widział innego prawa naczelnego poza prawem 
powszechnego ciążenia, o niem tylko pisał i na nie wskazywał 
jako na formułę idei jedności. Potem, gdy przeszedł do świata 
istot żywych, począł tworzyć jakby inne ogólne prawo, rządzące 
zarówno światem roślinnym, jak i zwierzęcym. Tern nowem 
prawem jest według niego proporcjonalność między strukturą 
danego ciała i jego działaniem. W dziedzinie zjawisk biolo­
gicznych prawo to przedstawiało mu się jako równoległość 
między rozwojem budowy cielesnej i inteligencją, w dziedzinie 
zjawisk społecznych — jako równoległość między przemianami 
w ustroju społecznym, w budowie danego społeczeństwa, a prze­
mianami w nauce. Zdawałoby się, że Saint-Simon prowadził 
do powiązania tego prawa z prawem powszechnego ciążenia. 
Tymczasem zupełnie tego nie uczynił i właściwie niewiadomo, 
w jakim stosunku względem siebie one pozostają. Czytając 
kolejno dzieła Saint-Simona, ma się poprostu uczucie, że gdy 
zastanawiał się nad zagadnieniami bytu, naczelnem prawem 
świata było dla niego powszechne ciążenie, a gdy przeszedł do 
zagadnień biologicznych i społecznych, to jakby zapomniał 
o tamtem prawie i wysuwał nowe — równoległość między bu­
dową ciała i inteligencją. Jest to doskonały przykład braku 
systematycznego powiązania przez autora poszczególnych kon-
cepcyj w jedną całość, ale zarazem ilustracja jego monistycz-
nego wyznania wiary, w myśl którego zawsze szukał jednego 
prawa. 
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Saint-Simon podkreślał bardzo sil- § 3* Ma łe r j a i l zm 
nie swój materjalizm filozoficzny. Wszyst- i a ł e i z m . 
ko, co istnieje, jest dla niego taką czy 
inną postacią materji, wszelkie zjawiska przyrody są tylko 
objawami walki czy układu dwóch form materji—fluidu i solidu. 
Do tego samego sprowadzają się także zjawiska psychiczne: 
myśl jest materjalna, jest rezultatem ruchu „fluidu nerwowego", 
dusza jest punktem zbieżnym czuć. Człowiek i wszechświat 
to dwa skomplikowane mechanizmy, które jednak funkcjonują 
według jednego i tego samego prawa. Człowiek jest małym 
zegarkiem, umieszczonym w wielkim zegarze wszechświata. 

Odrzucenie przez Saint-Simona odrębności zjawisk psy­
chicznych, uznanie materji za jedyną substancję istniejącą i me-
chanistyczne pojmowanie wszechświata są jakby żywcem wzięte 
z mater jalistycznej filozofji L a M e t t r i e ' g o . 

Sprowadzenie zjawisk psychicznych do czuć zmysłowych 
wskazuje na pokrewieństwo z sensualizmem C o n d i 11 a c a 
i szkołą ideologów, której przedstawiciel, w osobie C a b a n i s a , 
wpłynął — jak widzieliśmy — wydatnie na ukształtowanie po­
glądów Saint-Simona. 

Jednakże tak mało zajmował się on zagadnieniem pocho­
dzenia wiedzy, tak jedynie ubocznie poruszał kwestje episte-
mologiczne, że właściwie trudno jest orzec, czy hołdował zde­
cydowanie sensualizmowi czy nie. W każdym razie ten kierunek 
filozoficzny najbardziej odpowiadał jego pojmowaniu zjawisk 
duchowych. 

Natomiast nie ulega najmniejszej kwestji, że był z d e c y ­
d o w a n y m m a t e r j a l i s t ą . 

G a s t o n I s a m b e r t w swej książce : Les idées socialistes 
en France de 1815 à 1848 twierdzi, że Saint-Simon tylko 
początkowo był materjalistą w stylu La Mettrie'ego czy Hol-
bacha, a potem zszedł z tego stanowiska i stał się zwiastunem 
ewolucjonizmu Spencera i pozytywizmu Comte'a. Jako główne 
cechy tego „przekształconego materjalizmu" (le matérialisme 
transformé) Saint-Simona Isambert wskazuje : 1) że Saint-Simon 
nie uważał wszechświata za przypadkowy rezultat ruchu materji, 
lecz za budowę planową i że plan ten odnajduje na wszystkich 
szczeblach struktury świata, zarówno w planetach, jak i w isto­
tach żywych; 2) że materjalizm Saint-Simona był szeroki i uo-
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gólniający, c o się przejawiało w jego dążności d o s tworzenia 
syntezy naukowej i f i lozoficznej ; 3) że materjalizm Saint-Simona, 
choc iaż k ry tykowa ł religję ob jawione , by ł jednak w z g l ę d e m 
nich tolerancyjny i sam w rezultacie dążył do s tworzenia no ­
we j re l ig j i 1 ) . 

Wszys tk i e p o w y ż s z e trzy punkty, na które wskazuje Isam-
bert, pozwalają —- mojem zdaniem — stwierdzić tylko, że ma­
terjalizm Saint-Simona by ł n i eco inny, niż materjalizm filozofji 
oświecen ia , że by ł zabarwiony poglądami, które w przysz łośc i 
ukształ towały się jako o d r ę b n e kierunki f i lozoficzne. A l e nic 
nie usprawiedl iwia twierdzenia , że Saint-Simon „ p o r z u c i ł " swój 
p ie rwotny czys ty materjalizm — przeciwnie , z a c h o w a ł go d o 
końca życ ia . 

A w i ę c p i e r w s z y zarzut Isamberta, że Saint-Simon uwa­
żał świat za b u d o w ę planową, a nie za wyn ik p r z y p a d k o w e g o 
ruchu materji, nie m o ż e się ostać . P rzec ież pojęc ie p lanowośc i 
świata nie w y k l u c z a bynajmniej materjalizmu. Świat m o ż e b y ć 
tylko materją, ale r ównocześn i e m o ż e b y ć materją usystematy­
zowaną. La Mettrie, k tóremu Isambert nie odmawia , zdaje się. 
p raw d o czys t ego materjalizmu, p o j m o w a ł świat mechanicznie , 
d o w o d z i ł , ż e zwie rzę jest także p e w n e g o rodzaju maszyną, 
a c z ł o w i e k — maszyną, która jest tylko bardziej doskonale 
z b u d o w a n a . Saint-Simon wyraża ł pogląd zupełnie analogiczny, 
po równując wszechświa t i c z łowieka d o d w ó c h z e g a r ó w r ó ż ­
nej wie lkośc i . W c z e m ż e w i ę c p o d tym wzg lędem różni się 
„p rzeksz ta łcony materjalizm" Saint-Simona od p r a w d z i w e g o ma­
terjalizmu La Met t r ie 'go? M o j e m zdaniem, różnicy niema żadnej . 

Drugi zarzut Isamberta, że materjalizm Saint-Simona nie 
ograniczał się d o dz iedz iny doświadcza lne j , l ecz dążył d o syn­
tezy , — stanowi bardzo słaby argument. Nie rozumiem, dla­
c z e g o , zachowując pos tawę czys to materjalistyczną, nie można 
b u d o w a ć syntezy. Okreś lenie , że materjalizm Saint-Simona b y ł 
szeroki i uogólniający, bynajmniej g o jako materjalizmu nie 
dyskwalif ikuje . 

W r e s z c i e trzeci zarzut Isamberta, że materjalizm Saint-
Simona to le rował religję objawioną, do tyka istotnie punktu, 
który w y m a g a b l i ższego wyjaśnienia. R z e c z y w i ś c i e , p r a w d z i w y 

ł ) G a s t o n I s a m b e r t : Les idées socialistes en France de 1815 
à 1848. Paryż 1905, str. 54—60. 
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matcrjalista nie m o ż e uznawać religji ob jawione j , b o jeśli p rzy j ­
muje istnienie tylko materji, musi od rzuc i ć jako fikcję wszys tko 
to, c o w po jęc iu jego nie jest materją, a w i ę c i wszelką d o k ­
trynę, przyjmującą istnienie świata niematerjalnego, zaś w szcze ­
gólności — religję objawioną. Isambert twierdzi , że Saint-
Simon od materjalizmu n a u k o w e g o przeszedł d o „filozofji m o ­
ralnej, p r z y o b l e c z o n e j w formę mgliście religijną". 

Ja zaś twierdzę , że S a i n t - S i m o n p o z o s t a ł m a t e -
r j a 1 i s t ą d o k o ń c a . G d z i e ż b o w i e m w jego dziełach, aż d o 
ostatniego „ N o w e g o Chrześci jaństwa" włącznie , znajduje się 
c h o ć b y najmniejsza wzmianka o tern, że uznał, iż nie wszys tko 
w e w s z e c h ś w i e c i e jest materjalne, że przestał u w a ż a ć myśl 
za p roces materjalny, duszę za punkt zb i eżny czuć, cz łowieka 
za układ solidu i fluidu? Nigdzie niema nietylko mniej lub 
w i ę c e j w y r a ź n e g o oświadczen ia o zmianie poglądu w tych za­
sadniczych kwestjach, ale nawet nie można odna leźć aluzyj, 
które p o z w a l a ł y b y na wysnuwan ie p o d o b n y c h w n i o s k ó w . M o ż e , 
g d y b y Saint-Simon żyl dłużej i napisał p ro jek towane dzie ło 
0 d o g m a c i e N o w e g o Chrześcijaństwa, zająłby tam inne stano­
wi sko . A l e to są tylko p rzypuszczen ia , które nie mogą upraw­
niać do twierdzenia , że swój materjalizm przekształcił . W tym 
stanie, w jakim pisane dz ie ło Saint-Simona zostało, takiego 
przekształcenia niema. 

Isambert wskazuje, że już sam fakt używania p rzez Saint-
S imona s łowa „rel igja" i jego dążenie d o utworzenia jakiejś 
nowej religji dowodzą , że nie był on p r a w d z i w y m materjalistą, 
dla k tórego religja jest w o g ó l e pozbawiona sensu i k tóry ją 
zgóry odrzuca . C z e m ż e jednak miała b y ć ta n o w a religja, którą 
Saint-Simon p r o p a g o w a ł ? Miała b y ć konsekwencją f izycyzmu, 
miała b y ć jednym z „ s y s t e m ó w zas tosowania" dokt ryny f i lozo­
f icznej , a bynajmniej nie religja objawioną. Trudno już c h y b a 
p o d d a w a ć w wątpl iwość, c z y f i zycyzm Saint-Simona jest kon­
cepcją czys to materjalistyczną. 

Dialog między konserwatystą i nowatorem w Nouveau Chri­
stianisme zaczyna się od stwierdzenia, że nowa to r wie rzy w Boga 
1 w bosk ie p o c h o d z e n i e religji chrześci jańskiej . Niewątpl iwie 
wygłasza on pogląd Saint-Simona. M o ż n a b y w i ę c sądzić, że j ed­
nak w ostatniej swe j pracy uznał istnienie o s o b o w e g o Boga, że 
w i ę c zszedł ze s tanowiska f i lozof icznego materjalizmu. 
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Sądzę, że taki w n i o s e k by łby jednak zbyt p o w i e r z c h o w n y . 
Saint-Simon wyraźn ie w pracach s w y c h z 1808 r. sk ry tykował 
po jęc ie Boga i uznał je za ideę błędną, ale i poprzedn io używa ł 
w wie lu w y p a d k a c h terminu Bóg i głosił swą wiarę w Boga. 
Jak to starałem się wyjaśnić w § 7 rozdziału II, ta dwois tość 
była rezultatem teorji Saint-Simona o kon iecznośc i istnienia 
w i e d z y p r a w d z i w e j , dostępnej tylko dla wta jemniczonych , o b o k 
w i e d z y popularnej . Z tego punktu widzen ia to le rował te izm 
jako doktrynę, p r zy p o m o c y której można k i e r o w a ć masami. 
Dla tego w pismach, p r z e z n a c z o n y c h dla szerok ich k r ę g ó w c z y ­
te lników, głosił w ia rę w Boga . C z y ż w i ę c nie mógł tego czynić 
w Nouveau Christianisme, które się kończy w e z w a n i e m d o pa­
nujących i k tórego treścią nie są bynajmniej rozważania t eo re ­
tyczne , l ecz w po lemicznym tonie p r z e p r o w a d z o n y d o w ó d , że 
istniejące wyznania chrześci jańskie popad ły w herez ję? Treść 
i charakter tej p racy wskazują, że autor przeznaczał ją także 
dla publ iczności , że chodz i ło mu w niej o pozyskan ie zwo len ­
n ików dla s w y c h idei, a nie o zbudowan ie teorji, c o od łoży ł 
na późn ie j . 

Jeśli wz iąć to wszys tko p o d uwagę i uprzytomnić sobie 
istotny sens, jaki pos iada Nouveau Christianisme, to t rzeba p rzy ­
znać słuszność M a k s y m o w i L e r o y , który twierdzi , że w y ­
mienione dz ie ło Saint-Simona „jest ty lko długiem usi łowaniem 
nadania chrześc i janizmowi charakteru ś w i e c k i e g o o p rzeznacze ­
niach ekonomicznych , a Bóg w tej książce, pełnej blasku genjuszu, 
jest ty lko imieniem własnem, danem r ecepc i e moralnej: miłujcie 
się, starajcie się z rozumieć jedni d r u g i c h " 1 ) . W e d ł u g L e r o y 
„Sa in t -S imon p r a w d o p o d o b n i e nigdy nie w ie r zy ł w Boga; Istotę 
Najwyższą, której imię częs to wywołu j e , z a c h o w a ł tylko d o sw r ych 
popula rnych uży t ecznośc i " 2 ) . 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż p rzy tak pozorn ie rozb ieżnych 
poglądach samego Saint-Simona różnie ocenia się w nauce jego 
materjalizm i s tosunek d o zagadnienia istnienia Boga . Jednak 
p rzeważa opinja, jaką wygłos i ł Leroy . 

L e r o y - B e a u l i e u pisze , że „ to , c o Saint-Simon widzi 
w s w e m n o w e m chrześci jaństwie, jest religją czys to ziemską, reli-

1 ) M a k s y m L e r o y : La vie véritable du comte Henri de Saint-
Simon, Paryż 1925, str. 283. 

2) Tamże str. 281. 
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gją jedynie społeczną, b e z zajmowania się tern, c o jest „ z tamtej 
s t r o n y " 1 ) . Podobn ie profesor A d a m zaznacza, że Saint-Simon 
studjuje cz łowieka „ w jego warunkach o b e c n y c h i na tej ziemi, 
nie niepokoją go j ego przeznaczenia p o śmierci. J e g o religja 
nie ma po t rzeby przenikania tajemnic z tamtej strony życ ia 
z iemskiego; świat o b e c n y mu wystarcza i, jak mu się zdaje, 
daje j e szcze d o ś ć obszerne po le d o działalności p rawdz iwie 
religijnej" 2 ) . 

B r o t h i e r uważa k o n c e p c j ę religijną Saint-Simona za absurd 
i za rozwiązanie t y m c z a s o w e : „ C z y n i ć z religji czys to d u c h o w e j , 
która p o d groźbą samobójs twa winna w y z n a w a ć pogardę materji, 
czynić z takiej religji zasadę, inspirującą p rzemys ł i p r a c ę ma-
terjalną, jest to po tworność , która powinna była o t w o r z y ć o c z y 
Saint -Simonowi . A l e czuł on zbliżający się swój koniec i, nie m o ­
gąc dać os ta tecznego rozwiązania p rob lemu religijnego, zadowol i ł 
się wskazaniem rozwiązań p rowizo rycznych , c o w y d a w a ł o mu 
się mniejszem z ł em" 3 ) . 

„Niek tó rzy utrzymują — pisze J u 11 i e n — i ich opinja 
...jest p r a w d o p o d o b n a , że Saint-Simon nie b y ł wewnęt rzn ie bar­
dziej p rzekonany d o swej religji, niż d o jakie jkolwiek innej. 
W s z y s t k o , c z e g o nadto pragnął, to danie koniecznej p o ż y w k i 
po t rzeb ie uczuc iowe j egzaltacji, tak właśc iwej ludzkiej na­
turze. Nawet gdy wymawia ł imię Boga , to imię, świę te dla 
tylu wiernych, b y ł o dla niego ty lko n i ezbędnem s ł o w e m " 4 ) . 

„ M y ś l ę , — czytamy w artykule L e m o n n i e r a z 1864 r. — 
że Saint-Simon nie zapomina ani nie wyp ie ra się w 1821 r., 
a tern bardziej w 1825 roku, krytyki deizmu, dokonanej w roku 
1808; sądzę poprostu, że p o r w a n y pragnieniem wzniecenia w e 
wszys tk ich namiętności filantropijnej, jaka go samego pożerała, 
chciał c a ł k o w i c i e odsunąć na b o k zagadnienia dogmatyczne 
i s p r ó b o w a ć o d w r ó c i ć trudności, które też usi łował bezcze ln i e 
ominąć" 5 ) , 

1) P a w e ł L e r o y - B e a u l i e u : Les doctrines socialistes au XIX 
siècle, Saint-Simon le réformateur. Revue politique et littéraire. Revue bleue. 
Nr. 1, rok 1911, str. 6. 

2 ) K a r o l A d a m : La Philosophie en France. Paryż 1894, str. 288. 
3) L e o n B r o t h i e r : Saint-Simon et le Saint-Simonisme, Bruksela 

1859, str, 25. 
4) J a n J u l l i e n : Saint-Simon et le socialisme, Bordeaux 1926, str, 49. 
5 ) Ch. L e m o n n i e r : Philosophie Morale. Conférence, Revue des 

Cours Littéraires de la France et de l'étranger, 1864, Nr. 28, str. 377, 
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C a s t e l n a u pisze : „Saint -Simon jest a teuszem w p o s p o -
litem tego s łowa znaczeniu; ma on tylko p o z o r y mistyki, religij­
nej s amowiedzy , tylko aspiracje d o jednośc i uczuć , d o syntezy 
idei. W i e r z y on w „ W i e l k i Porządek rzeczy" , k tóry wed ług 
niego zastąpi po jęc i e o s o b o w e g o Boga, w p o w s z e c h n e ciążenie, 
które rządzi czynami i sumieniem, jak i wsze lk iemi zjawiskami., . 
Nie ty lko nie jest chrześci janinem, ale nawet, jak się zdaje , nie 
jest deistą mimo usi łowań d u c h o w e g o entuzjazmu, w którym 
czuje się zbyt wie le s t ronniczości i przymusu, by można w i e ­
rzyć w jego szczerość . , , k iedy wygłasza twierdzenia o istnieniu 
Boga o s o b o w e g o i o b o s k o ś c i Chrystusa, to p rzypomina się, że 
p rzyp i sywa ł on Jezusowi w y n a l e z i e n i e chrześci jaństwa, 
a M o j ż e s z o w i wynalez ien ie Boga . Saint-Simon głosi to wyraźnie 
i niejeden raz... J ego teorja religijna, która jakby z rywa z ro ­
zumem, jest ty lko formułą s towarzyszenia , umieszczoną p o d 
mistyczną inwokacją i mająca na ce lu pozyskan ie mas. Smutne 
w y r a c h o w a n i e , to p rawda , opłakana pomyłka , której zła wiara 
nie n i w e c z y jednak ani filantropijnych intencyj, ani czys tośc i 
ducha w o l n e g o myśl ic ie la" l ) . 

Tak samo wreszc i e R e n o u v i e r w swej „Ana l i tyczne j 
Filozofji Historji" nazywa Saint-Simona „ d o g m a t y c z n y m ateu-
szem 

P o w y ż s z a charakterystyka kilku tak różnych autorów, 
którzy poglądy s w e w y p o w i e d z i e l i na przestrzeni bl isko 80 lat, 
umacnia mnie w przekonaniu, że Saint-Simon, w b r e w opinji 
Isamberta, d o końca życia ho łdowa ł f i lozof icznemu materjalizmowi 
czys te j w o d y i że mimo s w e tendencje religijne b y ł w istocie 
a teuszem. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż Saint- § 4» Racjonalizm. 
Simon, w y s z e d ł s z y z XVIII wieku, 
na który przypada 40 lat j ego życia , b y ł o p a n o w a n y p rzez te 
d w a zasadnicze prądy f i lozoficzne, jakie w tym wieku panowały, 
to jest p r zez racjonalizm i empi ryzm. 

Zresztą oba te kierunki by ły zupełnie naturalne przy ma-
terjal istycznym monizmie Saint-Simona. 

1) A l b e r t C a s t e l n a u : Saint-Simon, sa doctrine et son influence. 
Revue germanique et française. T. 28 z 1864 r., str. 59—62. 

2 ) C h . R e n o u v i e r : Philosophie analytique de l'histoire. Paryż 
1897, str. 158. 
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J e g o racjonalizm polegał na założeniu, że ż y c i e m p o ­
w i n n a r z ą d z i ć w i e d z a , a w i e d z ę t w o r z y t y l k o 
r o z u m . Uwielbiając Kartezjusza, chciał — jak on — s tworzyć 
w i e d z ę pewną i ścisłą, odrzeka ł się jak najkategoryczniej od 
wszelkiej „metaf izyki" . Inna r zecz , że Saint-Simon, ze wzg lędu 
na swoje w łaśc iwośc i umys łowe i brak o d p o w i e d n i e g o syste­
matycznego wykształcenia , b y ł sam b a r d z o daleki o d ścisłej 
w i e d z y , ale mimo to uważa ł ją za jedynie p rawdziwą naukę. 
J ego ideałem by ł N e w t o n 1 ) , jego nacze lnem dążeniem, by ludz­
kość przestawała w i e r z y ć w Boga, a zaczę ła rozumieć najwyższe 
p r a w o wszechświa ta — newtonowsk ie p r a w o p o w s z e c h n e g o 
ciążenia. Matematyka była dla Saint-Simona w z o r e m nauki, 
dlatego uważał ma tematyków za najmędrszych ludzi i im p rze ­
znaczał p i e rwsze miejsca w e wszys tk ich zgromadzeniach u c z o ­
nych, które według jego p ro j ek tów miały s tanowić „ w ł a d z ę 
duchową" . 

Należy jednak zaznaczyć , że racjonalizm Saint-Simona nie 
wyklucza ł innych czynn ików życ ia d u c h o w e g o . Choc iaż d u c h o ­
w o ś ć p o j m o w a ł materjalistycznie, choc iaż pragnął z nauki usunąć 
wszys tko , c z e g o rozum pojąć lub po twie rdz ić nie potrafi, to 
jednak uznawał, że i inne, irracjonalne e lementy powinny p o ­
siadać w życiu ludzkiem swoje miejsce. Dlatego od początku 
w p r o w a d z a ł d o o rganów „ w ł a d z y d u c h o w e j " o b o k u c z o n y c h 
także artystów. Sztuka miała w syntezie organizacyjnej Saint-
Simona rep rezen tować fantazję, po lo t d u c h o w y , inwencję , c o 
uznawał za r zecz ba rdzo ważną. Usunięcie jej z kultu uważał 
j e szcze w Nouveau Chrisłianisme za jeden z g ł ó w n y c h b ł ę d ó w 

1) Chociaż Saint-Simon stale wywodzi swoje koncepcje filozoficzne 
z prawa ciążenia Newtona, a na Sokratesa wskazuje tylko jako na wielkiego 
mędrca starożytności i nie podkreśla swej ideowej z nim łączności, jednakże 
głosi tezy, zadziwiająco zgodne z podstawowemi jego założeniami. Do nich 
należy przedewszystkiem racjonalizm Saint-Simona, będący dla niego, podob­
nie jak dla Sokratesa, głównem ujęciem życia. Obaj uważali, że moralność 
wypływa z wiedzy i na niej się opiera. Dla obu użyteczność była główną 
zasadą życia społecznego, także i w dziedzinie moralności. Obaj pragnęli 
wiedzę postawić na czele organizacji społecznej, a uczonym powierzyć rządy. 
Tak liczne podobieństwa pozwalają na wyprowadzenie wniosku, że Saint-
Simon ulegał, choć może nieświadomie, wpływowi doktryn Sokratesa. (Po­
równaj — E u g e n j u s z J a r r a : „Idea Państwa u Platona i jej dzieje" 
Warszawa 1918, sir. 84 i następne), 

12 
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protestantyzmu- Niewątpl iwie to uznanie dla sztuki by ło w fi lo­
zof ji Saint-Simona o d b i c i e m jego ż y w e j myśli utopijnej, jego 
osob is tych skłonności . 

K i e d y następnie Saint-Simon zwróc i ł uwagę na czynnik 
uczuc iowy , w jego koncepc jach uczuc ie niejako zajmuje miejsce 
sztuki. W ł a d z a d u c h o w a posiada o b o k Akademj i nauk f i zycz ­
nych i matematycznych także „ A k a d e m j ę u c z u ć " , czyl i „ A k a -
demję nauk mora lnych" , składającą się z artystów, moral is tów 
i t eo logów. Uczuc ie , miłość bl iźniego czyni podstawą swej „ m o ­
ralności z iemskie j" , a później i swej religji społecznej . W przed­
m o w i e do t rzec iego kajetu Catéchisme des industriels zarzuca 
A u g u s t o w i C o m t e ' o w i , że nie w y ł o ż y ł w nim „ u c z u c i o w e j i re­
ligijnej c z ę ś c i " jego dokt ryny . 

Niewątpl iwie w i ę c sztuka, a następnie uczuc ie wyż łob i ł y 
sobie w fi lozoficznej myśli Saint-Simona p e w n e trwałe miejsce. 
O b o k jego racjonalizmu pojawia się p e w n e g o rodzaju s p i r y -
t u a l i z m . Jeśli jednak zes tawić ze sobą z jednej strony j ego 
materjalizm i racjonalizm, a z drugiej — jego spirytualizm, d o j ­
dzie się d o wniosku, że ten saint-simonowski spirytualizm był 
ba rdzo ogran iczony: „mora lność z iemska", będąca główną jego 
treścią, jest ba rdzo zracjonal izowana, nawskroś utylitarnie p o ­
jęta, a sama religja społeczna miała b y ć w założeniu popularną 
formą na jwyższe j , racjonalistycznej i materjalistycznej nauki. 

S ł o w e m , zasadnicza pos tawa fi lozoficzna Saint-Simona 
opiera się na racjonal izmie, o b o k k tórego pojawiają się s topnio­
w o wzrastające tendencje spirytualistyczne, zresztą również 
racjonal izmem przepo jone . 

W y n i e s i o n y p rzez Saint-Simona § 5. E m p ï r y z r n . 

z XVIII w ieku empiryzm polegał na 
przekonaniu, będącem ogólną podstawą całej filozofji oświecenia , 
że w iedza powinna się op ie rać na danych, s twierdzonych przez 
doświadczen ie . Saint-Simon szukał kryter jów d o z d o b y w a n i a 
doświadczen ia i to stało się ź ród łem jego doc iekań m e t o d o l o ­
g icznych. Zapa t rzony w wie lk iego empirystę Locke ' a , za jego 
w z o r e m postawi ł sobie pytania natury epis temologicznej . Jak 
widzie l i śmy, nie doszed ł d o wielkich rezultatów i w zakresie 
metodologj i nie wniósł r z eczy n o w y c h . Z a z n a c z y ć należy, że 
saint-s imonowska metoda seryjna posiada p e w n e pok rewieńs two 
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z genetyczną metodą L o c k e ' a : Saint-Simon usi łował również 
do t rzeć d o genezy badanego objektu i w d r o d z e uprzytomnienia 
następnych jego przemian i linji rozwoju dojść d o stanu o b e c n e g o , 

M i m o związki z nauką L o cke ' a , empi ryzm Saint-Simona 
byl ca łkowic ie ogólny, nieskrystal izowany, nie tworzy ł żadnej 
teorji poznania. Choc iaż Saint-Simon ciągle powtarzał , iż dąży 
do odnalezienia właśc iwej „d rog i ducha ludzkiego" , iż c h c e 
z rozumieć „grę mechanizmu naszej inteligencji", jednak nie 
interesował się w gruncie r z e c z y tym mechan izmem i nie badał , 
jak on n a p r a w d ę funkcjonuje. 

M ó w i ą c o syntezie i analizie, nie zastanawiał się bynaj ­
mniej nad tern, jak umysł ludzki analizuje i jak tworzy syntezę. 

W ten s p o s ó b Saint-Simon, stawiając sob ie zagadnienia 
z dz iedziny teorji poznania, w y s z e d ł poza ich o b r ę b i s w o j e 
empi ryczne dążności p rzerzuc i ł na świat zewnęt rzny. Na tej 
d r o d z e doszed ł do sformułowania prawa o ko le jnych okresach 
syntezy i analizy w historji nauki, d o wskazania na kon ieczność 
s tosowania m e t o d y seryjno-his torycznej , wreszc ie do wniosku, 
że analiza i synteza nie wystarczają, że po t rzeba jeszcze obse r ­
wacj i . Najlepszą jest, j ego zdaniem, obse rwac ja po łączona 
z doświadczen iem, b o w i e m ty lko one dostarczają p e w n e g o ma-
terjału do badań. 

Przekonan ie o tern, że w i e d z ę § 6, Pozytywizm, 
z d o b y w a się p r z e d e w s z y s t k i e m przez 
o b s e r w a c j ę i doświadczen i e , d o p r o w a d z i ł o Saint-Simona ła two 
d o wniosku, iż obserwacja , a b y b y ć ścisłą i pewną, musi b y ć 
skierowana na konkre tne fakty. Ty lko wiedza , oparta na p e w ­
nych, s tw ie rdzonych faktach, jest wiedzą rzeczywistą, wszys tko 
inne — to wzgardzona przez Saint-Simona, mętna, niejasna 
„metaf izyka" . J e d y n y m przedmiotem nauki mogą b y ć „fakty 
z a o b s e r w o w a n e " . Taka nauka jest r z e c z o w a , jest — p o z y ­
t y w n a . Wszys tk i e nauki muszą stać się s topn iowo p o z y t y w -
nemi, w ó w c z a s w iedza wykry je p rawa ogó lne i sp rowadz i je d o 
nacze lnego prawa świata — p o w s z e c h n e g o ciążenia. Nastąpi 
era f izycyzmu. 

Tak n a p o d s t a w i e r a c j o n a l i z m u i e m p i r y z m u 
p o w s t a ł s a i n t - s i m o n o w s k i p o z y t y w i z m . Niewątpli­
wie Saint-Simon znajdował się p o d w p ł y w e m d 'Alember t a, 
k tórego b y ł uczniem i k tórego nauka o faktach jako o jedynej 
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pods t awie w i e d z y pos iada w ie l e s tycznych z f i zycyzmem. P o ­
dobnie jak d 'Alember t , Saint-Simon p o j m o w a ł „ p o z y t y w n ą filo­
z o f i ę " jako encyk loped ję . J ego „nauka ogó lna" miała b y ć 
encyklopedją X I X wieku , a ty lko w przec iwieńs twie d o swej 
wielkiej poprzedn iczk i z XVIII w . miała b y ć e n c y k l o p e d j ą 
s y n t e t y c z n ą , organizującą, a nie burzącą. 

F i z y c y z m Saint-Simona zawiera te same zasadnicze t ezy 
o oparciu w i e d z y na faktach i o pozy tywizac j i nauk, c o p ó ź ­
niejszy pozy tywizm właśc iwy, p o c h o d z ą c y o d Augusta Comte 'a . 
Dla tego uważam p o z y t y w i z m za istotną c e c h ę filozoficznej myśli 
Saint-Simona. 

W nauce istnieje gorący spór o to, c z y p o z y t y w i z m można 
w y w o d z i ć od Saint-Simona, c z y też twórcą tego kierunku jest 
d o p i e r o j ego uczeń Comte . Nie jest mojem zadaniem rozpatry­
wanie argumentów, wy taczanych za takiem c z y innem rozwią­
zaniem tego sporu, l e cz sądząc bezstronnie, uważam, iż Comte 
wziął od Saint-Simona przynajmniej zasadniczą naukę o faktach 
z a o b s e r w o w a n y c h i pozy tywne j w i e d z y . 

Ewoluc jon izm Saint-Simona jest § 7* E w o l u c j o n i z m . 
niemniej istotną cechą jego f i lozof icz­
nej myśli, niż materjalizm lub p o z y t y w i z m . Nie jest to naturalnie 
sys tematyczny, o p r a c o w a n y ewoluc jon izm Spencera , ale jest 
r ó w n i e ż konsekwentny . Idea rozwoju , pos tępu nie opuszcza ła 
g o nigdy, stanowi trwałą pods t awę jego marzeń utopijnych i nie­
zmienną przesłankę w e wszys tk ich badaniach, w e wszys tk ich 
konstrukcjach w każdej dziedzinie , w jakiej tylko Saint-Simon 
zabierał glos . „Kamien iem p rob i e r czym Saint-Simona — pisze 
trafnie B r o t h i e r — jest pos tęp , a jego busolą — historja" J ) 

Ewoluc jon izm saint-simonowski pos iada kilka charaktery­
s tycznych cech , na które na leży z w r ó c i ć uwagę . 

P rzedewszys tk i em cechuje go f e n o m e n a l i z m . Mate -
rjalistyczne i pozy tywis tyczne ujęcie świata d o p r o w a d z i ł o Saint-
Simona d o tezy, iż materja w postaci sol idu i fluidu układa się 
w rozmaite konfiguracje, z k tórych każda s tanowi pewną ca łość 
odrębną, zjawisko. A w i ę c „z jawiskiem ogó lnem" jest w s z e c h ­
świat, a „z jawiskiem szczegó lnem" jest c z ł o w i e k . Następujące 

*) L e o n B r o t h i e r : Saint-Simon et le Saint-Simonisme. Bruksela 1859, 
str 33, 
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p o sobie zjawiska mają tendencję d o s t opn iowego rozwijania 
się, udoskonalania — i na tern po lega właśnie pos tęp . 

Saint-Simon b y ł przekonany, że pos tęp jest n ieprzerwanyj 
i stale idzie w g ó r ę . W p e w n y c h s w y c h pracach w y p o w i a d a 
w p r a w d z i e pogląd, iż ludzkość nie m o ż e się rozwi jać p o d w z g l ę ­
d e m s w y c h z d o b y c z y kul tura lno-naukowych d o n ieskończonośc i , 
ale to była tylko ep i zodyczna uwaga, w y w o ł a n a wzrastającą 
wiarą autora w doskona łość f i zycyzmu. Z a c h w y c o n y wspania­
łym o b r a z e m swej serji h is torycznej , Saint-Simon uważał p o ­
czą tkowo f i zycyzm za ko ronę ewoluc j i ludzkości , za stan d o s k o ­
nałości . W i d o c z n i e jednak p o g łębszem wmyśleniu się w nie­
ogran iczone moż l iwośc i i zawro tne pe r spek tywy , jakie o twie ra ły 
się p rzed f i zycyzmem, p o w r ó c i ł d o i d e i n i e o g r a n i c z o n e j 
z d o l n o ś c i d o s k o n a l e n i a s i ę . Konsekwenc ją tej idei 
b y ł pogląd Saint-Simona na wiek i średnie, które, w b r e w C o n -
d o r c e t o w i i panującej w XVIII stuleciu p o w s z e c h n e j opinji, 
uważał za w y ż s z y stopień cywil izac j i w porównaniu ze staro­
żytnością. 

Fenomenal izm i idea n i ep rze rwanego pos tępu w y r o b i ł y 
w Saint-Simonie przekonanie , że pos t ęp ten o d b y w a się w e ­
dług n i e z m i e n n y c h p r a w , na które c z ł o w i e k nie m o ż e 
mieć żadnego w p ł y w u . Czys to przyrodniczy , a p rzy tem ma-
terjalistyczny punkt widzenia nadawał ewo luc jon izmowi Saint-
Simona c e c h y f a t a l i z m u . Nie zajmował się on specjalnie 
zagadnieniem wolne j wol i , ale na linji jego filozofji niewątpliwie 
l eży d e t e r m i n i z m . Pon ieważ wszys tk iem rządzi jedno p r a w o , 
w i ę c tak samo, jak nie m o ż e m y zmienić praw f izycznych, nie 
m o ż e m y w p r o w a d z i ć zmian i d o p raw, według których żyje c z ł o ­
w i e k i ludzkość . M o ż e m y je ty lko z a o b s e r w o w a ć lepiej lub 
gorze j , d la tego winniśmy s tudjować pilnie historję, b o ona pozwol i 
nam w y k r y ć o w e p rawa pos tępu i wed ług nich k i e r o w a ć ludz­
kością. O to jest ź ród ło tego, c o nazywa się s a i n t - s i m o -
n o w s k ą f i l o z o f ją h i s t o r j i. 

Fatalistycznie zabarwiona filozofja historji opiera się na 
wspomnianym już w y ż e j p r a w i e r ó w n o l e g ł o ś c i m i ę d z y 
r o z w o j e m b u d o w y i z d o l n o ś c i f u n k c j o n a l n e j , 
między przemianami us t rojowemi i przemianami naukowemi . 
P r ó c z tego w rozumowaniach Saint-Simona tkwi również f o r ­
m u ł a p r a w a o n t o g e n e t y c z n e g o : porównanie r o z w o j u 
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ludzkośc i z r o z w o j e m osobnika ludzkiego jest ilustracją prawa, 
iż on togeneza jest powtó rzen iem f i logenezy. 

Wniosk i em z tych p r aw jest następna teza saint-s imonow-
skiej filozofji historji, mianowic ie t e z a o k o l e j n o z m i e n i a ­
j ą c y c h s i ę o k r e s a c h o r g a n i c z n y c h i k r y t y c z n y c h . 
Na przekonaniu, że p o krytycznej e p o c e , zakończone j Wielką 
Rewolucją , winna nastąpić e p o k a organiczna, opiera Saint-Si­
mon swą wiarę w f i zycyzm jako n o w y konstruktywny system 
f i lozof i czno-naukowy. Niewątpl iwie myśl Saint-Simona o okre ­
sach organicznych i k ry tycznych w historji stała się podstawą 
s łynnego prawa trzech stanów, s formułowanego później przez 
Augusta C o m t e ' a 1 ) , c h o c i a ż i na tym punkcie istnieje różnica 
zdań między zwolennikami mistrza i ucznia. 

E w o l u c j o n i z m Saint-Simona w y w o ł a ł zatem jego h i s t o ­
r y z m , tak ba rdzo dla n iego charakterys tyczny. Jest to histo-
ryzm — jak zaznaczy łem — fi lozoficzny, zwraca uwagę nie na 
zewnę t r zne wypadk i dz i e jowe , l e cz na r o z w ó j dokt ryny, leżącej 
u pods taw cywil izacj i i kultury ludzkośc i . T e rozważania Saint-
Simona dały początek n o w e j nauce — s o c j o 1 o g j i. 

Jak widz imy, t eo re tyczne za- § 8. Utylitaryzm. 
łożenia Saint-Simona b y ł y nastę­
pujące: monizm, materjalizm, racjonalizm, empi ryzm, p o z y t y w i z m 
i ewoluc jonizm. Jest rzeczą zrozumiałą, że taki charakter fi­
lozof ji wymaga ł zasady normatywnej , pozbawione j wsze lk iego 
irracjonalizmu, wszelk ie j „metaf izyki" . Saint-Simon znalazł ją 
w zasadzie utylitaryzmu. 

W p ie rwsze j częśc i niniejszej p racy starałem się w y k a z a ć , 
że Saint-Simon utopista przez całe s w e ż y c i e marzył o p o w s z e c h -
nem szczęśc iu ludzkości , o wiekuistej , trwałej harmonji. W zakre­
sie f i lozoficznym to dążenie Saint-Simona przybiera postać 
utylitaryzmu. 

Kładąc nacisk na szczęśc ie p o w s z e c h n e , szczęśc ie całej 
g romady ludzkiej , Saint-Simon starał się wyna l eźć sposoby , które 
d o tego stanu szczęś l iwośc i doprowadzają . P rzedewszys tk iem 
w i ę c formułuje tezę, że szczęśc ie , d o b r o jednostki p o k r y w a się 
ze szczęśc iem, d o b r e m ogółu . Stąd w n i o s e k : jednostka dla wla-

*) Comte rozróżnia! w historji ludzkości trzy stany: epokę teologiczną, 
epokę metafizyczną i epokę naukową. 
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snego dobra powinna tak p o s t ę p o w a ć , b y jej działalność p rzy­
sparzała szczęśc ia społeczeńs twu, b y była spo łeczn ie użyteczna . 
Takie społecznie uży teczne pos tępowanie jednostek Saint-Simon 
widz i jedynie w pracy . O d samego w i ę c początku w y s u w a 
p o s t u l a t p r a c y jako o b o w i ą z e k każdego cz łowieka . 

A ż e b y praca była r z e c z y w i ś c i e spo łeczn ie użyteczna, po t rze­
ba d w ó c h warunków. P o p ie rwsze , musi w y k o r z y s t y w a ć z d o ­
b y c z e w i e d z y , b y ć p o s t ę p o w a i zgodna z prawami, rządzącemi 
w przyrodz ie i w życiu spo ł ecznem. T o zadanie spełnić m o ż e 
tylko nauka, która te p rawa w y k r y w a i m o ż e wytknąć właśc iwe 
kierunki pracy. Dla tego właśnie Saint-Simon takie żywi ł uzna­
nie dla nauki i u c z o n y c h . P u e c h nie b e z racji określa, ż e 
nauka była dla Saint-Simona „jeśli nie n o w e m b o ż y s z c z e m , to 
przynajmniej nową władzą zwierzchnią" 1 ) . O c z y w i ś c i e , drugim 
warunkiem społecznie użytecznej p racy jest wed ług Saint-Simona 
należyta organizacja, która koordynuje pracę jednostek, czyni 
ją p rzez to bardziej ce lową i użyteczną. Saint-Simon rozróżnia 
w i ę c kilka stopni w uży tecznośc i p r a c y i za na jwyższy, najbar­
dziej uży teczny uważa p racę naukową, p o n i e w a ż ona przynos i 
ko rzyść najszerszej grupie spo łeczne j , b o całej ludzkośc i . Jest 
to w i ę c c z y s t o b e n t h a m o w s k i i d e a ł n a j w i ę k s z e g o 
s z c z ę ś c i a n a j w i ę k s z e j i l o ś c i l u d z i . W myśl tego 
ideału Saint-Simon p rzez cały czas dąży d o zbudowania naj­
lepszego , najbardziej c e l o w e g o i spo łeczn ie uży tecznego systemu 
organizacyjnego, w którym zawsze centralne miejsce zajmuje 
„ w ł a d z a d u c h o w a " , zakon pozy tywi s tycznych uczonych , rządzą­
c y c h światem s tosownie d o niezmiennych, p rzez rozum ludzki 
z d o b y t y c h p raw. 

Ten sam utylitaryzm d o p r o w a d z a następnie Saint-Simona — 
już na d r o d z e nie f i lozof icznych rozważań , l ecz o b s e r w a c y j 
realnych — d o wniosku, że twórczym, a p rzez to społecznie 
p o ż y t e c z n y m czynnik iem jest nietylko uczony , ale i każdy, kto 
przoduje w pracy , w wytwarzan iu uży t ecznych dóbr , nietylko 
uczony , lecz i industrjalista. Stąd z tego samego utyli tarystycz-
nego pnia w y r ó s ł saint-s imonowski i n d u s t r j a l i z m . 

W r e s z c i e utylitaryzm zaprowadz i ł Saint-Simona j e szcze 

*) J, L. Pu e c h : La société des Nations et ses précurseurs socia­
listes, Revue politique et littéraire. Revue bleus 1921, numer z 5 lutego, 
str. 84, 
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o krok dalej . Dla uczynien ia p racy najużyteczniejszą nie w y ­
starcza s tworzenie idea lnego systemu organizacyjnego i „ w ł a d z y 
d u c h o w e j " — trzeba wszys tk im ludziom w p o i ć zasady pozy ty ­
wis tycznego , mater jal is tycznego poglądu na świat, t rzeba ich 
w y c h o w a ć w duchu „ f i z y c y z m u " i dać im ustalone p rzez w ładzę 
duchową, jedynie c e l o w e i uży teczne reguły pos tępowania . W tym 
celu Saint-Simon pragnie s t w o r z y ć k a t e c h i z m i n d u s t r i a ­
l i s t e w , który powin ien zawie rać wsze lk ie w s k a z ó w k i praktycz­
ne, wynikające z dokt ryny f izycyzmu. Późniejsza „mora lność 
z iemska" nie jest n iczem innem; jest takiem samem prak tycz-
nem zas tosowaniem f izycyzmu, jest w gruncie rzeczy tym sa­
m y m katechizmem industrjalistów. 

Po tem tę zimną, wyrachowaną „mora lność ziemską" Saint-
Simon pragnie o ż y w i ć p łomieniem uczucia . W ś r ó d komenta to­
rów Saint-Simona o d z y w a ł y się głosy, że z chwilą uznania 
przezeń czynnika u c z u c i o w e g o nastąpiła zasadnicza zmiana w je ­
go poglądzie na moralność. L e m o n n i e r podkreś la , że Saint-
Simon „ b i e r z e uczuc ie za moralność. . . błąd Saint-Simona polega 
na wie rze , iż uczuc ie jest wszys tk iem" ' ) . D ' A l l e m a g n e wi ­
dzi u Saint-Simona d w a różne pojęcia moralności : j edno jako 
o mora lnośc i ob jek tywnej , będące j zastosowaniem f izycyzmu 
w ludzkiem pos tępowaniu , a drugie jako o moralności „p rak ­
tycznej i subjektywnej , której zasadą jest p o ś w i ę c e n i e się dla 
l udzkośc i " 2 ) . Sądzę jednak, że au torowie ci przypisują Saint-
S imonowi myśli, k tórych w c a l e nie miał. Zdan iem mojem, nie 
zamienił moralności na uczucie , miłość, ani też nie miał d w ó c h 
po jęć moralności ; w o g ó l e w p r o w a d z e n i e d o doktryny uczucia 
nie w p ł y n ę ł o na zasadnicze s tanowisko Saint-Simona w kwestji 
moralności- T o s tanowisko jest d o końca utylitarne. Jeśli w Nou­
veau Christianisme Saint-Simon głosi i deę braterstwa, to b y ­
najmniej nie dlatego, że stanowiła dla n iego sama w sob ie jakiś 
ideał, ale dlatego, że w uczuciu , w miłości braterskiej dojrzał 
cenny ś rodek realizacji swej dawnej myśli — szczęśc ia jak naj­
większe j i lości ludzi. Jeśli zwraca tutaj uwagę na określoną 
klasę społeczną, na proletarjat i uważa, iż nakazem moralności 

1 ) C h L e m o n n i e r . Philosophie Morale. Conférence. Revue des 
Cours Littéraires de la Franc* et de l'étranger, Nr. 28 z 1864 r„ str. 377. 

2) H e n r i R e n é d ' A l l e m a g n e L?s S vint-Simonie ns 1827 — 
1837. Paryz 1930, str. 24. 
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p o w i n n o b y ć dążenie d o po lepszenia bytu tej klasy, to o k o l i c z ­
ność ta nie jest rezultatem filozoficznej myśli Saint-Simona, Jest 
to sk rzyżowanie jego filozofji w jej os ta tecznych, praktycznych, 
utylitarnych wnioskach z myślą realną, wyros łą na pods tawie 
obse rwac j i konkre tnych w a r u n k ó w w s p ó ł c z e s n e g o mu życ ia . 

W k o ń c o w y m rozdziale częśc i p ie rwsze j niniejszej p r a c y 
wskazywa łem na to, jak utop ja Saint-Simona przeszła ewoluc ję 
od ka tegorycznej utopji p o p r z e z indywidual is tyczny industrja-
lizm ku N o w e m u Chrześci jaństwu jako n o w e m u poglądowi s o ­
cjalnemu. 

O b e c n i e widz imy, że ten ostatni socjalny pogląd Saint-
Simona zawiera w y b i t n y p i e r w i a s t e k m o r a l n y . 

Wskazu je na to p rzedewszys tk iem oko l i czność , że moral­
ność , którą tak wie le za jmował się w ostatnich latach s w e g o 
życia , w e wsze lk ich ujęciach i postaciach zawsze jest moral­
nością społeczną. Mora lnośc ią indywidualną Saint-Simon ab­
solutnie nie za jmował się i nie mógł się za jmować , b o mu nie 
chodz i ło bynajmniej o jednostkę , o jej d o b r o czy zbawienie , 
l ecz o ludzkość , o społeczeńs two, wreszc ie o proletarjat jako 
o najliczniejszą grupę społeczną. F i z y c y z m i utylitaryzm Saint-
S imona zwróc i ł jego myśl fi lozoficzną ku e tyce grupy spo ł ecz ­
ne j . Dlatego „mora lność z iemska" zajmuje się zagadnieniem 
stosunku rządzących do rządzonych, kwestją s tosunków między 
narodami i zagadnieniem w i e c z n e g o pokoju, w y s u w a ideę bra­
terstwa i postulat p o w s z e c h n e j p racy nad po lepszen iem doli 
proletarjatu, ale nie daje ani jednej reguły pos tępowania p o ­
szczegó lnych ludzi. Wskazu je tylko na utylitarystyczną tezę, 
że d o b r o spo łeczeńs twa jest zarazem d o b r e m jednostki . 

Słusznie też M i c h e l zaznacza że w poglądach Saint-
Simona b r a k i d e i s p r a w i e d l i w o ś c i . Istotnie, nie o d ­
g rywa ona u n iego żadnej roli. Jest to jednak zupełnie z ro ­
zumiałe, b o sp rawied l iwość z natury r z e c z y musi b rać p o d 
u w a g ę z a r ó w n o d o b r o grupy, jak i d o b r o jednostki, treść jej 
po lega właśnie na zachowywan iu należytej r ównowag i i p ro ­
porcji między temi dobrami . W czys to socjalnej koncepc j i 
Saint-Simona jednostka i jej d o b r o są p o d p o r z ą d k o w a n e spo ­
łeczeńs twu i j e g o dobru , na sp rawied l iwość niema tu miejsca, 
zastępuje ją uży teczność społeczna . 

') H e n r y k M i c h e l : L'idée de l'État. Paryż 1896, str. 194 
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Jak widz imy, N o w e Chrześci jańs two, d o k tórego os ta tecz­
nie zmierzała myśl Saint-Simona, jest nietylko socjalną utop ją, 
ale jest opar te na utylitarnej e tyce jako praktycznej konse ­
kwenc j i filozofji f izycyzmu. Kwest ja socjalna — pisze B r u ­
n e t 1 ) — jest w tern ujęciu Saint-Simona kwestją moralną. 

T o właśnie e tyczne s tanowisko w socja lnych konstruk­
c jach Saint-Simona jest wyn ik iem f i lozof iczno-naukowej war­
s twy j ego myśli . 

Zko l e i musimy się zająć trzecią i ostatnią już warstwą 
myśli realnej, której l iczne oznaki można b y ł o spos t rzec przy 
rozpat rywaniu utopji i filozofji Saint-Simona. 

*) J e r z y B r u n e t : Le misticisme social de Saint-Simon. Paryż 
1925, str. 72, 
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OKRES NAPOLEOŃSKI 

KRYZYS FILOZOFICZNY I POLITYCZNY 

A ż e b y u c h w y c i ć myśl realną § 1. Klasy społeczne. 
Saint-Simona, musimy z w r ó c i ć uwagę 
na te fakty i zjawiska życ ia spo ł ecznego , które od początku 
stały się p rzedmio tem jego o b s e r w a c y j . 

J ednem z p i e r w s z y c h spostrzeżeń, odgrywającem w rozu­
mowaniu autora dużą rolę, jest rozróżnienie w spo łeczeńs twie 
okreś lonych grup, które nazywa k l a s a m i s p o ł e c z n e m i . 
T o rozróżnienie jest u n iego nieraz d o ś ć d o w o l n e , brak mu 
systematycznej i logicznej konstrukcji, ale zawsze jest punktem 
wyjśc ia do krytyki i w n i o s k ó w , a przytem zawsze opiera się 
na tej c z y innej obse rwac j i ż y c i o w e j . 

Z a c z a s ó w cesarstwa, k iedy Saint-Simon za jmował się 
p rawie wyłączn ie zagadnieniami f i lozof iczno-naukowemi, b u d o ­
w a ł teorję f izycyzmu, p r zy jmowa ł d o s w y c h p o d z i a ł ó w spo łe ­
czeńs twa na klasy trzy kryterja: 1) własność , 2) funkcję rzą­
dzenia, 3) naukę i oświatę . 

Najpierw zwracają jego uwagę własność i oświata. W naj­
wcześnie jsze j swej broszurze : Essai sur l'organisation sociale 
w p r o w a d z a d o p ro jek towanego „Parlamentu Doskona len ia" 
u c z o n y c h i l i teratów, czyn i z nich organ, który w późnie jszych 
dziełach nazywa władzą duchową, a całą „ w ł a d z ę czynną", czy l i 
p rawodawczą , w y k o n a w c z ą i sądową, wkłada na właścicie l i , 
k tórzy posiadają d o c h ó d , wystarczający d o życia . Na leży sądzić, 
że miał tutaj na myśli właścic ie l i z iemskich. W e d ł u g projektu 
uczeni i literaci pełnią s w e obowiązk i spo łeczne h o n o r o w o i muszą 
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przeds t awiać „zaświadczen ia o zdo lnośc i " , w y d a w a n e p rzez za­
rząd szkoły, d o której uczęszczal i . 

Podzia ł na grupy spo łeczne według posiadania własności , 
a w i ę c p o d z i a ł w y b i t n i e s o c j a l n y wyda je się Saint-
S imonowi zasadn 'czym, p rzep rowadza jącym p o d s t a w o w e roz róż ­
nienie w układzie spo łeczeńs twa . „Rozkłada jąc porządek spo łeczny 
na pierwiastki — pisze w Lettre aux Européens — znajduję 
w nim ten p ie rwszy podz ia ł na właściciel i i n ie-właścic ie l i , który 
zastąpił podzia ł na ludzi w o l n y c h i n iewoln ików, jaki istniał 
w wiekach zby t w y c h w a l a n y c h G r e k ó w i Rzymian" 1 ) . 

Własność nietylko dziel i spo ł eczeńs two na dwie grupy 
g o s p o d a r c z e , ale równocześn i e decydu je o roli w zakresie rzą­
dzenia. „ S p o ł e c z e ń s t w a — czytamy w tejże broszurze — jak 
wszys tko w e w s z e c h ś w i e c i e zachowują się tylko dzięki grze 
zwa lcza jących się sił, w i ę c przec iws tawienie rządzących i rzą­
d z o n y c h a lbo — c o jest tern samem — właścic ie l i i nie-wlaściciel i 
jest rezultatem tego wie lk iego prawa natury" 2 ) . 

Zatem, kto posiada własność , ten należy do grupy rzą­
dzące j . W pojęc iu Saint-Simona nietylko samo posiadanie 
własności , ale i p r z e w a g a s o c j a l n a , jaką własność z a p e w ­
nia, są zjawiskami p ierwotnemi , nie budzącemi wątpl iwości . 
P rzec iwieńs two pos iadających i nie posiadających jest dla niego 
rezultatem prawa natury. 

Z drugiej strony o p r z e w a d z e socjalnej decyduje , zdaniem 
autora, s t a n o ś w i a t y . P rzedewszys tk iem podnos i ona p o ­
z iom cywi l izacy jny ludności . Zwraca jąc się do „klasy nie-właści ­
c ie l i" , Saint-Simon w następujący s p o s ó b uprzytamnia jej zna­
czen ie w i e d z y i oświaty: 

„Ilu b y ł o w Europie ludzi, umiejących czy tać i pisać, p rzed 
wyna lez ien iem druku? ilu b y ł o trzysta lat temu? ilu dwieśc i e 
lat temu? ilu sto lat temu? ilu jest dzisiaj? 

„Jaka była l iczba właściciel i w Europ ie trzysta lat temu? 
jaka była dwieśc i e lat temu? jaka sto lat temu? jaka jest dzisiaj? 

„Jes t w i d o c z n e , że n ie-właścic ie le zawdzięczają polepszenie 
s w e g o bytu r o z w o j o w i nauk, p o n i e w a ż dzięki wulgaryzacj i 
w i e d z y l iczba właściciel i w z r o s ł a " 3 ) . 

1) Publikacja Pereire'a str. 79. 
2 ) Tamże str. 80. 
3) Tamże str. 81. 
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W broszurze p . i Lettres d'un habitant de Genève à ses 

contemporains autor proponuje czyte lnikowi , aby r o z w a ż y ł taką 
obse rwac ję : „ W ł a ś c i c i e l e rządzą nie-właścic ie lami nie dlatego» 
że są właścicie lami, ale są właścic ie lami i rządzą dlatego, że 
razem wz ięc i posiadają w y ż s z o ś ć oświa ty nad n ie-właśc ic ie lami" 1 ) . 

S łowem, oświata wed ług Saint-Simona zwiększa i powinna 
zwiększać stan posiadania i w p ł y w u w społeczeńs twie . P o w i a ­
da on wyraźnie , ż e „dla d o b r a p o w s z e c h n e g o władza winna 
b y ć rozdzie lona proporc jonalnie d o oświa ty" 2 ) . 

W myśl tych p o g l ą d ó w autor dzieli spo łeczeńs two z jednej 
strony na właściciel i i n ie-właścicie l i , a z drugiej strony — na 
trzy klasy: „p ie rwsza (ta, d o której w y i ja mamy zaszczy t 
na leżeć) idzie p o d sztandarem pos tępu ducha ludzkiego; składa 
się ona z uczonych , ar tystów i wszys tk ich ludzi, posiadających 
idee liberalne. Na banderze drugiej klasy widnieje napis: b e z 
nowośc i ; w s z y s c y właśc ic ie le , k tórzy nie wchodzą do p ie rwsze j 
klasy, mieszczą się w klasie drugiej . Trzec ia klasa, która się 
łączy ze s łowem r ó w n o ś ć , zawiera resztę l u d z k o ś c i " 3 ) . 

Jak wynika z p o w y ż s z e g o określenia, p i e r w s z a k l a s a 
wed ług tego podzia łu obejmuje inteligencję, te wszystkie w y ­
bitniejsze jednostki , które — zdaniem Saint-Simona — dzięki 
swym zdo lnośc iom n a u k o w y m c z y artystycznym, dzięki swej 
w i e d z y c z y oświac ie powinny s tanowić mózg k ie rowniczy spo­
łeczeństwa, powinny b y ć kapłanami n o w e j wiary, zespolonej 
z nauką. Z nich rekru towal iby się c z łonkowie tych różnych 
rad, które autor p ro jek tował w rozmai tych s w y c h pomys łach 
organizacji „ w ł a d z y d u c h o w e j " . 

D r u g a k l a s a — to właśc ic ie le , k tórzy nie trafili d o 
pierwszej klasy, a którzy różnią się od reszty społeczeńs twa 
posiadaniem własności . Zwracając się d o nich, autor pisze: 
„uważa jc ie się za regula torów p o c h o d u ducha ludzkiego, m o ­
żec i e grać tę r o l ę " 4 ) . Ź r ó d ł o znaczenia i w p ł y w u tej klasy l eży 
w tern, że posiadanie własności łączy się z w y ż s z y m stopniem 
oświaty. Jak widzie l iśmy z pop rzedn io przy taczanych cytat, 
autor w s k a z y w a ł i na odwrotną zależność , t. j . że wzros t oświaty 
w y w o ł u j e wzros t posiadania. Ta właśnie druga klasa właścic ie l i 

1) Tamże str. 28 
2) Tamże str. 41—42. 
3) Tamże str. 23. 
4) Tamże str. 32. 
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miała pełnić wsze lk ie funkcje administracyjne i gospoda rcze , 
miała, s łowem, k i e r o w a ć całą praktyczną działalnością spo łe ­
czeńs twa . 

W r e s z c i e t r z e c i a k l a s a — to tłum, który pozostaje p o 
wydz ie len iu reprezentantów inteligencji i własności . Ten tłum 
jest n i ez różn iczkowany , charakterystyką tej klasy jest „ r ó w n o ś ć " . 
M i ę d z y nią jako nie-wlaścicielami, a klasą właściciel i istnieje — 
jak zaznacza Saint-Simon — walka „ z natury r z e c z y " . T rzeba 
jednak podkreś l ić , że nie myślał on o w a l c e klas w tern zna­
czeniu, jak to p o j m o w a ł późnie jszy socjalizm, b o nie widział 
sp rzecznośc i in teresów między klasami, jakie wyodrębni ł . W a l ­
ka, o której wspomina , jest j akby naturalnem dążeniem nie 
pos iadających d o z d o b y c i a d ó b r gospoda rczych , do własności , 
ale ci nie posiadający są zainteresowani według Saint-Simona 
w ugruntowaniu w p ł y w ó w i p rzewagi socjalnej z a r ó w n o p rzed­
stawicieli p ie rwsze j klasy, jak i właściciel i , b o p rzez to polepsza 
się ich własne po łożen ie . Saint-Simon kładzie duży nacisk na 
te właśnie interesy trzeciej klasy. Zwraca jąc się d o niej, pisze: 

„ D o obecne j chwil i ludzie b o g a c i zajmowali się ty lko r o z ­
kazywaniem wam, zmuśc ie ich d o o świecen i a was i nauczania; 
oni zmuszali wasze r ę c e d o p racy dla nich, zmuście ich g łowy 
d o pracy dla was ; uczyńc ie im przysługę, uwalniając ich od 
uc iąż l iwego brzemienia nudy; oni płacą w a m pieniędzmi, w y im 
zapłaćc ie uznaniem;... wyda jc ie to, czem rozporządzac ie , a wasza 
dola s z y b k o się p o l e p s z y " 

Na innem miejscu czytamy: „ . . . mówic i e : jes teśmy dzies ięć 
razy, dwadz ieśc ia razy, sto razy liczniejsi, niż właśc ic ie le , a jed­
nak oni mają nad nami o wie le większą władzę , niż m y nad 
nimi. Rozumiem, moi drodzy , że to ba rdzo sprzeciwia się waszej 
wol i , ale z w r ó ć c i e uwagę na to, że właśc ic ie le , c h o ć są znacznie 
mniejsi l i c zbowo , posiadają w ięce j oświaty , niż w y . . . " 2 ) . 

Saint-Simona nietylko zajmuje roz łożenie społeczeńs twa na 
grupy, ale interesuje go także stosunek między układem socjal­
nym, jaki w y o b r a ż a podz ia ł na trzy klasy spo łeczne , a układem 
pol i tycznym, jaki w y o b r a ż a podzia ł na rządzących i r ządzonych . 
Jak widziel iśmy, p ierwotnie układ socjalny i układ pol i tyczny 

*) Tamże str, 34. 
2) Tamże str. 41, 
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w pojęc iu Saint-Simona pokrywają się ze sobą. Podzia ł na 
właścic ie l i i n ie-właściciel i przedstawia mu się jako równoznaczny 
z podz ia łem na rządzących i r ządzonych . 

Jednak w miarę, jak autor zagłębia się w badania nauko­
w e , zwiększa się j ego z a c h w y t dla potęgi w i e d z y i wzmaga się 
przekonanie , że właśnie wiedza , oświata powinna b y ć czynni ­
kiem k i e rowniczym w spo łeczeńs twie . „ W i e l k ą siłą jest siła 
inteligencji — pisze w Introducłion aux irauaux srientifiques du 
XIX siede — Uczen i i artyści posiadają tę siłę w w y s o k i m 
stopniu" 1 ) . 

Tutaj jednak wys tępuje z całą wyrazistością p r o b l e m a t 
w z a j e m n e g o s t o s u n k u d w ó c h u k ł a d ó w : s o c j a l n e g o 
i p o l i t y c z n e g o , b o w i e m , jak zaznacza Saint-Simon: „Jes t 
wielu uczonych i artystów, którzy są synami nie-właścic ie l i a lbo 
którzy są sami nie-właścicielami. Jest rzeczą konieczną dla za­
pewnien ia spokoju spo ł ecznego w p r o w a d z i ć u c z o n y c h i ar tystów 
d o ciała r ządzących" 2 ) . 

W takim jednak razie podz ia ł spo łeczeńs twa na właścic ie l i 
i nie-właściciel i nie b ę d z i e się już p o k r y w a ł z podz ia łem na 
rządzących i rządzonych . W grupie rządzącej powinni się 
znaleźć nietylko właśc ic ie le , ale i nie posiadający inteligenci. 
Au to r z a c h w y c a się „godną uwielbienia mądrością" konstytucji 
kró les twa Italji, nadanej p rzez Napoleona . Zdan iem Saint-Simona, 
cesarz rozwiąza ł ba rdzo udatnie trudną kwest ję p rzechodzen ia 
jednos tek z jednej grupy społecznej d o drugiej . Z jednej strony 
musi b y ć p r z e p r o w a d z o n a wyraźna linja demarkacyjna między 
rządzącymi i rządzonymi, a z drugiej każdemu, kto na to za­
sługuje, t rzeba umoż l iwić przejśc ie d o klasy rządzącej . O t ó ż 
wed ług konstytucji Italji grupa rządzących składa się z t rzech 
ko leg jów: 1) kolegjum właściciel i n ieruchomości , 2) kolegjum 
k u p c ó w , 3 ) kolegjum u c z o n y c h i ar tystów. „ Jakaż to n a d z w y ­
czajna koncepc ja !" — wykrzykuje Saint-Simon i podkreś la : „ T r z y 
kolegja składają się z d w ó c h klas ludzi: z jednej strony z właśc i ­
cieli z a r ó w n o nieruchomości , jak i ruchomości , a z drugiej strony 
z u c z o n y c h i a r tys tów" ò ) . 

P i e rwszy to raz Saint-Simon wyraża się z uznaniem 
o w p r o w a d z e n i u d o grupy rządzącej właściciel i ruchomości 

] ) i 2) Oeuvres choisies T. I, str. 234. 
3) Tamże str. 233—234. 

13 
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i k u p c ó w . Jeśli p o c z ą t k o w o można by ło śmiało twierdzić , iż 
jego „ w ł a ś c i c i e l e " byli właścic ie lami ziemskimi, to o b e c n i e jest 
w i d o c z n e , że zwraca uwagę o b o k własności ziemskiej także na 
własność ruchomą. 

W 1814 roku w broszurze : De la réorganisation de la so­
ciété européenne akcentuje już zupełnie wyraźnie tę wars twę 
społeczną, która reprezentuje własność ruchomą, a w i ę c kup­
c ó w , fabrykantów i t. d. Zaczyna m ó w i ć o klasie p r z e m y s ł o w o -
handlowej jako o klasie „ważne j dla potęgi państwa". U b o ­
lewa, że ta klasa jest spychana z drabiny spo łeczne j p rzez 
szlachtę, że nie pos iada należytej organizacji, że — jak się w y ­
raża — „ P o r z ą d k o w i handlowemu, bankierom, handlującym, fa­
brykantom i t. d. brakuje instytucji banku so l idnego i ca łkowi ­
c ie od rządu n ieza leżnego ; brak podnie ty dla industrji, w z g l ę ­
d ó w dla tych, k tó rzy się w niej wyróżniają..." 1 ) . 

W polu obserwac j i Saint-Simona coraz bardziej usuwa 
się w cień właściciel ziemski, a w y s u w a się na c z o ł o p rzed­
s iębiorca hand lowy i p r z e m y s ł o w y . 

R o z ł o ż y w s z y spo łeczeńs two na § 2, Rewolucja ! rów-
grupy społeczne , Saint-Simon zain- ność. 
t e resował się ich życ i em, ich w z a ­
jemnym stosunkiem. Naturalnym biegiem myśli zwróc i ł w i ę c 
uwagę na to zjawisko, które b y ł o bi jącym w o c z y p rzyk ładem 
konfliktu spo ł ecznego i które sam oglądał, — na r ewoluc ję . 

L e r o y w swej doskonałe j biografji Saint-Simona zgroma­
dził szereg faktów, ś w i a d c z ą c y c h o tern, że wbrew r o z p o ­
wszechn ione j opinji brał on udział dość wyraźny w ruchu r e w o ­
lucyjnym. Podaje w i ę c , że Saint-Simon od początku rewolucj i 
zadek la rowa ł się jako zwolennik ruchu antyfeodalnego. W 1790 r. 
p rzed zgromadzeniem gminnem s w y c h d a w n y c h p o d d a n y c h w Fal-
v y po rzuca tytuł książęcy, a p r zed radą gminną w Peronne 
w Pikardji przyjmuje rewolucy jne nazwisko „ B o n h o m m e " . Cha­
rakterystycznie brzmi c y t o w a n y p rzez L e r o y wyciąg z o d p o ­
w i e d n i e g o protokułu rady gminnej z 20 września 1790 r.: „ O b y ­
watel Klaudjusz Henryk de Saint-Simon, dawnie jszy szlachcic , 
zamieszkujący w tern mieście , przeds tawia się radzie i o świad ­
cza, ż e pragnie przez chrzest republikański z m y ć plamę s w e g o 

*) Bibliothèque Romantique 1925, str. 77. 
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grzechu p i e r w o r o d n e g o , że prosi o skasowanie nazwiska, p rzy­
pominającego mu n ie równość , którą rozum osądził na długo p rzed ­
tem, nim to uczyniła nasza konstytucja. Prosi o nadanie mu 
przez radę n o w e g o nazwiska. Rada w z y w a go do zgłoszenia 
p ropozyc j i , on oświadcza , że wyb ie ra nazwisko Klaudjusza 
Henryka Bonhomme. Rada p o wysłuchaniu obywa te l a Sauvage 
jako prokuratora gminnego postanawia, że dawnie jszy Saint-
Simon odtąd będz ie się nazywał o b y w a t e l e m Bonhomme i że 
p o d tern nazwiskiem zostanie wciągnię ty d o spisu ludności 
gminnej" 1 ) . 

W maju 1790 r. Saint-Simon redaguje dla kantonu Mar-
ché lepo t adres d o Zgromadzenia Konsty tucyjnego, p rzepo jony 
oburzen iem na arys tokratów i ideami w o l n o ś c i o w e m i z począt ­
k o w e g o okresu rewolucj i . W e d ł u g l i cznych zaświadczeń gmin 
Peronne , Cambrai, Fa lvy i innych Saint-Simon by ł żar l iwym 
rewolucjonistą, ba rdzo d o b r z e w kołach r ewo lucy jnych no to­
wanym, by ł komendantem gwardji na rodowe j w Peronne , p o ­
magał sans-culot te 'om. „Sa in t -S imon — pisze L e r o y — b y ł 
sans-culotte 'em, publ icznym w r o g i e m panów i kleru, a nawet 
wrog iem monarchji . Był żar l iwym republ ikaninem" 2 ) . 

1 ) M a k s y m L e r o y : La vie véritable du Comte Hem i de Saint-
Simon. Paryż 1925, str. 113—114. 

2) Tamze str. 128. — Saint-Simon po zwolnieniu go z więzienia dał 
nowy dowód swych przekonań rewolucyjnych, wydając w 1795 r. prospekt 
o rewolucyjnych kartach do gry. W prospekcie tym pisze : „Precz z Królami? 
Damami, Waletami ! Genjusz, Wolność, Równość ich zastąpią. Prawo (as) 
jest ponad nimi". W mysi tego hasła ułożył niezmiernie charakterystyczne 
nazwy nowych figur karcianych, a więc : 

Genjusz kier, czyli wojny (król kierowy) 
Genjusz trefl, czyli pokoju (król treflowy) 
Genjusz pik, czyli sztuk (król pikowy) 
Geniusz karo, czyli handlu (król karowy) 
Wolność kier, czyli kultów (dama kierowa) 
Wolność trefl, czyli małżeństwa (dama treflowa) 
Wolność pik, czyli prasy (dama pikowa) 
Wolność karo, czyli zawodów (dama karowa) 
Równość kier, czyli obowiązków (walet kierowy) 
Równość trefl, czyli praw (walet treflowy) 
Równość pik, czyli godności (walet pikowy) 
Równość karo, czyli kolorów (walet karowy). 

Jest w tych nazwach cała filozofja rewolucji, a zarazem są i wytyczne 
późniejszej doktryny Saint-Simona. (Powyższe dane przytoczono według cy­
towanej książki M a k s y m a L e r o y , str. 173 i 174). 
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W każdym razie jest w i d o c z n e , że Saint-Simon p rze jmo­
wał się ż y w o prądem rewolucy jnym i jego hasłami. Jednakże 
zachował , jak się zdaje, p o s t a w ę bierną. P o z a kilkoma spora-
dycznemi wystąpieniami niema danych, ż e b y odegrał jakąś 
czynniejszą ro lę w p r z e w r o c i e , do c z e g o z temperamentu s w e g o 
niewątpliwie b y ł zdo lny . T o też gdy w 1808 r. pisał swą au tobio-
grafję, w następujący s p o s ó b określił swój s tosunek d o rewolucj i : 

„ G d y wróc i ł em d o Francji, r ewoluc ja już się rozpoczę ła ; 
nie chc ia łem się do niej mieszać , p o n i e w a ż z jednej strony 
miałem przekonanie , że stary system nie mógł t rwać dłużej, 
a z drugiej strony czu łem wstręt d o niszczenia i p o n i e w a ż 
można b y ł o p o ś w i ę c i ć się karjerze pol i tycznej ty lko a lbo łą­
cząc się z partją dworską, która pragnęła z n i w e c z y ć reprezen­
tację narodową, a lbo z partją rewolucyjną, która pragnęła zni­
s z c z y ć władzę k r ó l e w s k ą " 1 ) . Zaś Saint-Simon widoczn ie nie 
chcia ł ani j ednego , ani drugiego. 

T o s tanowisko znalazło dobi tny w y r a z w jego pismach, 
gdzie stale wyraża się ba rdzo krytycznie o przewrotach r e w o ­
lucyjnych. 

P rzedewszys tk i em o b u r z a j ą g o o k r u c i e ń s t w o 
r e w o l u c j i i k l ę s k i s p o ł e c z n e , jakie ona sp rowadza . 

W Lettre aux Européens pisze : „ R e w o l u c j ę francuską w y ­
wołała klasa nie-właściciel i ; motorami jej byl i uczeni , pisarze, 
artyści. Jak długo uczeni , pisarze, artyści nie będą zadowolen i 
ze s w e g o po łożen ia w porządku spo łecznym, tak długo będą 
skłonni d o stawania na cze le partji pows tańcze j , która b ę d z i e 
chciała go zmienić . Instytucja, jaką pan p r o p o n u j e 2 ) , z a p e w ­
niłaby im niezależność, znaczenie i d o b r o b y t , trzy rzeczy , b ę ­
dące przedmiotem ich ambicji; zatem wyda je mi się ona cał­
k o w i c i e zdolną d o uchronienia naszej po tomnośc i od k r w a w y c h 
scen, k tórych byl i śmy świadkami, oraz od n iebezpieczeńs tw, 
p rzez które przesz l i śmy" 2 ) . 

W Lettres d'un habitant de Genève à ses contemporains 

autor d o w o d z i , że rewoluc ja to „ rodza j fermentacji, p o d c z a s 

') Oeuvres 1841, str. XVIII 
2) Publikacja Pereire'a, str. 82. — Mowa o Instytucie Europejskim, 

złożonym z uczonych i mającym stanowić kierownictwo świata. Słowa te 
są wzięte z „listu p. M.", stanowiącego część broszury i napisanego nie­
wątpliwie przez samego Saint-Simona. 
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której wszys tk ie stosunki, istniejące między jednostkami tego 
samego narodu, stają się n i epewne ; anarchja, ta największa ze 
wszys tk ich klęsk, czyni s w o b o d n i e swoje spustoszenia aż d o 
momentu, k iedy opłakany stan, w jaki pogrąża naród, na k tó­
rym zaciążyła, w y w o ł u j e w duszach najbardziej n ieuświadomio­
nych jego c z ł o n k ó w pragnienie p rzywrócen ia porządku" 

W Mémoire sur la science de l'homme z 1813 r. czy tamy 
taką charakterystykę rewolucj i : „ R e w o l u c j a francuska zaczyna 
się w niewiele lat p o ogłoszeniu Encyklopedj i ; ferment dos ięga 
najwyższej częśc i społeczeństwa, podnos i się ku niej jak piana; 
klasa n ieuków (la classe ignorante) c h w y t a całą władzę i swą 
głupotą sp rowadza głód w ś r ó d dostatku" 2 ) . 

Jak widzimy, Saint-Simon uważa, że rewoluc je wywoła l i 
n ie-właścic ie le i inteligencja. Nie z a c h w y c a ł się tym ruchem, ale 
teore tycznie uznawał jego kon i eczność i wielkie znaczenie . „ R e ­
wolucja — pisze dos łownie — jest ty lko egzal towanem pragnie­
niem niższych klas, b y z a p r o w a d z i ć r ó w n o ś ć . Rewo luc j e są 
złem okropnem, ale równocześn i e są z łem nieuniknionem. W i e l ­
kie pos t ępy ducha ludzkiego są rezultatem wie lk ich k r y z y s ó w 
i przygotowują n o w e k r y z y s y " 3 ) . Z jednej strony autor widzia ł 
p r z y c z y n ę rewolucj i francuskiej w rozbudzeniu k ry tycyzmu 
w masach p rzez to, że najbardziej ode rwane zagadnienia b y ł y 
w XVIII w . p rzedmio tem p o w s z e c h n y c h d y s k u s y j 4 ) , zaś z dru­
giej strony — w tern, ze była ona rezultatem konfliktu socja l ­
nego . „Entuzjazm dla dobra pub l i cznego — jak się wyraża — 
m o ż e p o c z ą t k o w o w y w o ł y w a ć z g o d ę na poświęcen ia , jakie ta 
zmiana (t. zn. zmiana własności) nakazuje, jest to p ie rwsza e p o k a 
każdej rewolucji ; ale w k r ó t c e żałuje się ich, odmawia i jest to 
druga epoka . Zatem o p ó r właściciel i nie m o ż e b y ć złamany, 
jeśli n ie -właśc ic ie le nie uzbroją się; stąd wojna cywilna , w y g n a ­
nia, masakry" 5 ) . 

Jakie skutki w o w o ł a ł a rewoluc ja? P o d tym w z g l ę d e m 
Saint-Simon uważa ją za p r z e ł o m , za k r y z y s , który rozsze-

*) Tamże str 31. 
2) Oeuvres choisies T. II, str. 151. 
s ) Tamże T. I, str. 210. Introduction aux travaux scientifiques du XIX 

siècle. 
4) Tamze T. II, str 10. Mémoire sur la science de l'homme. 
5) Bibliothèque Romantique 1925, str. 91. 
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rza się na cały świat. „ N i e na leży ukrywać , — pisze w Lettres 
d'un habitant de Genève à ses contemporains — że kryzys , w ja­
kim się znajduje duch ludzki, jest wspó lny wszys tk im ludom 
o ś w i e c o n y m i że symptomy, które z a o b s e r w o w a n o w e Francji 
w ś r ó d o k r o p n e g o wybuchu , jaki się tam przejawił, inteligentny 
obse rwator zauważy w tej chwil i u A n g l i k ó w , a nawet u Niem­
c ó w " 

Rewoluc j a miała i d o b r e s k u t k i . Są niemi w mnie­
maniu autora: p r zedewszys tk i em zmniejszenie n i e równośc i między 
różnemi klasami spo łecznemi , a następnie od rodzen ie energji 
n a r o d o w e j u F rancuzów, którzy „ o d m ł o d z e n i p rzez rewoluc ję 
wnoszą n o w e idee d o wszys tk ich ludów, z któremi w c h o d z ą 
w kontakt" 2 ) . 

M ó w i ą c o zmniejszeniu n i e równośc i jako o skutku r e w o ­
lucji, Saint-Simon miał z a p e w n e na myśli zniesienie p r zywi l e jów 
feoda lnych , z równanie wszys tk ich obywate l i w o b e c prawa. W t e m 
widzia ł pos tęp , zgadzał się w i ę c z takiemi reformami. Nie na­
leży jednak sądzić, że uznał ca łkowic i e słuszność stosowania 
zasady równośc i w całe m życ iu spo lecznem. Przec iwnie , przy­
patrując się równośc i r ewolucy jne j , d o s z e d ł d o wniosku, że ta 
zasada jest n iepraktyczna. Pisze w i ę c na ten temat, c o nastę­
puje: „Nieza leżn ie od o k r o p n y c h okrucieństw, jakie w y w o ł a ł o 
zas tosowanie zasady równośc i wskutek naturalnego jej wyniku, 
czyl i oddania w ładzy w ręce n ieuków, skończyła ona na s two­
rzeniu formy rządu absolutnie niepraktycznej , pon i eważ rządzą­
c y , w s z y s c y opłacani ze w z g l ę d u na ich rekrutację z poś ród 
nie-właściciel i , stali się tak liczni, że praca rządzonych mogła 
z t rudem w y s t a r c z y ć na ich wykarmienie , c o dop rowadza ło d o 
rezultatu ca łkowic i e s p r z e c z n e g o z najtrwalszem pragnieniem 
nie-właścic ie l i — płacenia najmniejszych p o d a t k ó w " 3 ) . 

„ Idea równośc i — czytamy na innem miejscu — (idea 
błędna, g d y się ją b ie rze w sensie absolutnym) jest wielką 
dźwignią rewolucyjną, jest banderą, p o d którą uczeni i artyści 
skupiają n ieuków, gdy chcą d o p r o w a d z i ć ich do powstan ia" 4 ) . 

*) Publikacja Pereire'a str. 30, 
2) Oeuvres choisies T, I, str. 260. Introduction aux travaux scientifi­

ques du XIX siècle. 
3 ) Publikacja Pereire'a str. 47—48. 
4) Oeuvres choisies T. I, str. 234—235. Introduction aux travaux scien­

tifiques du XIX siècle. 
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S ł o w e m , Saint-Simon nie jest entuzjastą s łynnego hasła 
rewolucj i . Zasada r ó w n o ś c i w jego ujęciu może b y ć zas toso­
wana ty lko w p e w n y m ogran iczonym zakresie . S tosowana b e z ­
względn ie jest za łożeniem fa łszywem, n iepraktycznem i w skut­
kach s w y c h uciążl iwem dla tych, którzy mieli z niej korzystać . 

Ustosunkowując się k ry tycz - § 3. Kryzys f i lozof iczny 
nie do rewolucj i , w której widzia ł i po l i tyczny . 
w i ę c e j z łych, niż d o b r y c h stron, 
Saint-Simon rozumiał jej donios łość i ogromne przemiany, jakie 
wywoła ł a . Z przy taczanego p o w y ż e j ustępu z Lettres d'un 
habitent de Genève à ses contemporains w iemy, że już w tei 
broszurze oceniał skutki rewoluc j i francuskiej jako kryzys , w y ­
c h o d z ą c y poza granice Francji, j ako kryzys „ d u c h a ludzk iego" . 

Ten kryzys jest dla n iego p rzedewszys tk iem k r y z y s e m 
m y ś l i f i l o z o f i c z n e j , która, w y z w o l i w s z y się z p o d kura­
teli religji, zatraciła swą syntezę. Na brak syntezy naukowej 
kładzie autor p o c z ą t k o w o wielki nacisk. Dlatego już w „ L i ­
stach z G e n e w y " tak ostro krytykuje akademików, którzy „p rawie 
zawsze śpią w s w y c h fotelach, a gdy piszą, to piszą drżąc 
i tylko dla s tworzenia s łabych p r a w d " 1 ) . Dlatego tak żarl iwie 
przemawia za ca łkowi tem d u c h o w e m i materjalnem uniezależ­
nieniem uczonych , aby mogli w pełni rozwinąć s w e zdo lnośc i 
i w z n i e ś ć się na szczy ty genjuszu, aby mogli dźwignąć naukę 
i s tworzyć nową wielką b u d o w ę syntetyczną. 

Myś l o anarchji w u m y s ł o w o ś c i wspó łczesne j jako o skutku 
p rzewro tu r ewolucy jnego nasunęła au torowi tezę, że r e w o 1 u -
c j a n i e s k o ń c z y ł a s i ę. Dlatego właśnie w Introduction 
aux travaux scientifiques du XIX siècle pisze o „ s p o s o b i e za­

kończen ia rewoluc j i " , a w Mémoire sur la science de ïhomme 

buduje teorję o kole jno p o sobie następujących rewoluc jach 
n a u k o w y c h i pol i tycznych, d o w o d z ą c , że p o pol i tycznej r e w o ­
lucji w e Francji powinna zkole i nastąpić „ r ewo luc j a naukowa" 

W 1813 r. Saint-Simon w następujący sposób pisze w e 
wspomnianym „ M e m o r j a l e " o k ryzys ie : „Pragnę teraz m ó w i ć 
o stanie kryzysu, w jakim znajdujemy się; twierdzę , że ten 
k ryzys (w na jwyższym stopniu gwał towny, b o cała Europa jest 
w wojnie, a armje — biorąc w a l c z ą c y c h z obu stron — skła-

*) Publikacja Pereire'a str. 11, 
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dają się dzisiaj z wie lu mi l jonów ludzi) wywoła ł a największa 
p rzyczyna . Przyczyną, która m o ż e najsilniej oddz ia ływać na 
spo łeczeńs two, jest przemiana, u lepszenie idei, wiary ogólne j . 
O n a to r z e c z y w i ś c i e działa; dla klasy o ś w i e c o n e j jest to p rze j ­
ście od idei wie lu p r aw s z c z e g ó ł o w y c h , rządzących zjawiskami 
w rozmaitych gałęziach fizyki, d o idei j ednego i j edynego prawa, 
rządzącego wszys tk iem" j ) . 

Zastanawiając się nad r o z w o j e m nauk w „spo łeczeńs twie 
Europe j sk iem" , autor d o c h o d z i do wniosku , że „analiza jego 
p rac o d X V wieku d o dzis ie jszego dnia daje w rezultacie 
skończoną dezorganizac ję systemu naukowego , o rgan izowanego 
od d w ó c h tys ięcy lat, oraz ba rdzo zaawansowaną organizację 
systemu naukowego , k tórego pods tawy s tworzyl i A r a b o w i e za 
kalifatu A l Mamuna" 2 ) . 

O b e c n i e zatem autor widz i k ryzys w d w ó c h dz iedz inach : 
p o p i e rwsze , k r y z y s n a u k o w o-f i l o z o f i c z n y , polegający 
na przejściu od „ d e i z m u " do f izycyzmu, p o drugie — k r y z y s 
p o l i t y c z n y , uzewnętrzniający się w t rawiących Europę wojnach . 

„ . . .Kryzys pol i tyczny, — pisze Saint-Simon — który r o z -
przągł wie lk ie ciało europejskie , p r zygo towa ł dla Europy d o ­
skonalszą organizację . Ta reorganizacja nie mogła się dokonać 
nagle ani odrazu, b o t rzeba b y ł o w i ę c e j niż j ednego dnia, aby 
zupełnie z n i w e c z y ć zestarzałe instytucje, a także więce j niż 
j ednego dnia, b y s tworzyć lepsze ; te ostatnie mogły pows tawać , 
a tamte rozpadać się ty lko powol i , s t opn iowo i n i ewidoczn ie" 3 ) . 

Dla zapobieżenia k r y z y s o w i trzeba by ło zatem s t w o r z y ć n o -
w ą f i 1 o z o f j ę, opartą na świeck ie j nauce doświadcza lne j , oraz 
n o w y u s t r ó j ś w i a t o w y . Tą nową filozof ją miał b y ć w ujęciu 
Saint-Simona f izycyzm, a n o w y m ustrojem — ogó lno - świa towa 
organizacja z nacze lnem k ie rownic twem ludzkośc i . P rzygo to ­
waniem d o ogólnej , p r z e d e w s z y s t k i e m europejskiej , organizacji 
miało b y ć po łączenie Anglj i i Francji w j edno ciało pol i tyczne , 
w c z e m autor dopa t rywał się b łogos ł awionych skutków dla obu 
tych krajów i dla całej Europy . 

*) Oeuvres choisies T. II, str. 123—124. 
2 ) Tamze str. 131 
3 ) Bibliothèque Romantique 1925, str. 11. 
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Przekonanie o anarchji f i lozo- § 4. N a s t r o j e i r a d y 
f iczno-naukowej i obse rwac je nad za- po l i t yczne , 
mętem wojennym, ogarniającym świat, 
wywołu ją u Saint-Simona różne nastroje i skłaniają g o d o w y ­
głaszania rozmai tych rad po l i tycznych . 

W latach 1807—1808 jest optymistą, p isze w Introduction 
aux travaux scientifiques du XIX siècle, że wspó łczesna mu 
chwila dz ie jowa jest na jszczęś l iwszym momentem w historji 
ludzkości , że w porównaniu z poprzedn iemi wiekami stan ludz­
kośc i uległ znacznemu polepszeniu . Jest pełen entuzjazmu dla 
Napo leona i dla społeczne j misji Francji, która wszystkim lu­
dom niesie wielkie z d o b y c z e rewolucj i , a w i ę c zburzenie f e o -
dalizmu, ograniczenie władzy kró lewskie j i ustrój reprezentacji 
na rodowe j . Pisze o położeniu Francji, Niemiec , W ł o c h , Hi-
szpanji i Anglj i , gdzie ludność w y n o s i p rzesz ło sto dwadz ieśc ia 
mi l jonów mieszkańców, którzy „ z nielicznemi wyjątkami d o b r z e 
mieszkają, są d o b r z e karmieni i odziani" 1 ) . M ó w i ą c o ekspan­
sji Anglj i i porównując ją z ekspansją s tarożytnego Rzymu, 
zwraca uwagę na to, że Ang l i cy nie mogli i ść za w z o r e m R z y ­
mian i dążyć d o po l i tycznego panowania nad ludami kontynentu, 
l ecz musieli w o b e c r o z w o j u nauk i kultury zas tosować inną 
me todę : „plan ich — pisze autor — polegał na obezwładnieniu 
( tych l u d ó w ) przez ich wzajemne przec iwstawianie sobie i p r zez 
uprawianie w stosunku do nich despo tyzmu h a n d l o w e g o " 2 ) . 

W 1813 r. sytuacja przeds tawia się Sain t -Simonowi mniej 
r ó ż o w o . Radzi cesa rzowi , a b y wyrzek ł się protektoratu nad 
Związk iem Reńskim, w y c o f a ł się z Italji, p rzywróc i ł wo lność 
Holandji , zaprzestał mieszania się w sprawy hiszpańskie, b o 
tylko w ó w c z a s będz ie mógł zmusić Angl ję d o uznania nieza­
wis łośc i mórz , U b o l e w a nad zn iszczeniem więzi , ł ączących na­
rody , przeraża go fakt, że „ w o j n a powszechna , wojna straszna, 
wojna , powołana , jak się zdaje, d o poch łon ięc i a całej ludności 
Europy , istnieje już od dwudziestu lat i zabrała wie le mi l jonów 
ludzi, k tó rych należy u w a ż a ć ty lko za awangardę armij, jakie 
się j e s z c z e wys tawia" 3 ) . 

*) Oeuvres choisies T. I, str, 183, 
~) Tamze str. 258—259. 
3) Tamze T. II, str. 248. Travail sur la gravitation universelle, 
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W 1814 r. p o d w p ł y w e m nadziei , jakie obudzi ł kongres 
wiedeński , obradujący nad w p r o w a d z e n i e m w Europie t rwałego 
pokoju , autor usiłuje p rzeds tawić g o s p o d a r c z e po łożen ie Anglji, 
Francji i Niemiec , a żeby w y k a z a ć kon ieczność zawarc ia śc i ­
s łego sojuszu francusko-angielskiego aż d o stworzenia w s p ó l n e g o 
parlamentu włączn ie . D o tego sojuszu w przysz łośc i mia łyby 
p rzy łączyć się Niemcy . W broszurze : De la réorganisation 
de la société européenne omawia w i ę c i charakteryzuje każdy 
z wymien ionych t rzech kra jów. 

Pon ieważ jednak w późn ie j szych s w y c h pracach autor p o ­
wraca do tego samego przedmiotu, w i ę c uwagi jego , zawarte 
w tej broszurze, p r z y t o c z ę w następnym rozdzia le łącznie z p o ­
glądami na sytuację w g ł ó w n y c h krajach Europy . 



R O Z D Z I A Ł IL 

ZA C Z A S Ó W RESTAURACJI 
KRYZYS USTROJOWY I SOCJALNY 

W grudniu 1816 r. ukazał się § i Ideał amerykański, 
p ie rwszy zeszyt z b i o r o w e g o w y d a w ­
nictwa L'Industrie, r e d a g o w a n e g o p rzez Saint-Simona. G d y 
w maju 1817 r, t rzy zeszyty tego w y d a w n i c t w a p rzed rukowano 
jako p ie rwszy tom L'Industrie, zawierał on znamienne motto: 
Tout par l 'Industrie, tout pour elle — wszys tko przez industrję, 
wszys tko dla niej. 

Jest to punkt zwrotny także w realnej myśli autora: o d ­
tąd s ł o w o „industrja" nie schodz i z j ego ust. W p r a w d z i e pi­
sał o niej już w pop rzedn i ch s w y c h pracach, b y ł y to jednak 
tylko wzmianki u b o c z n e . D o p i e r o o d 1816 r. industrja staje 
się dla Saint-Simona centralnem zagadnieniem. 

Jest rzeczą znamienną, że industrjalizm Saint-Simona p o ­
czątek swój b ie rze w A m e r y c e . Jak w i a d o m o , Saint-Simon 
jako młody of icer brał udział w wojnie o n iepod leg łość S tanów 
Z j e d n o c z o n y c h . G d y w roku 1817, a w i ę c p o upływie trzy­
dziestu pięciu p rzesz ło lat, zaczął p isać o industrjalizmie, p o ­
w r a c a myślą d o Ameryk i , gdz ie — jak wyraźnie zaznacza — 
zrodz i ły się p i e rwsze p o m y s ł y j ego doktryny. 

„ W A m e r y c e właśnie, g d y w a l c z y ł e m za sprawę w o l n o ś c i 
industrjalnej, powzią łem p ie rwsze pragnienie, b y w swej o j c z y ź ­
nie ujrzeć, jak kwitnie ta roślina z drugiego świata; o d tego 
czasu to pragnienie panowa ło nad wszystkiemi mojemi myślami" 

J) Oeuvres T. XIX, str. 133. L'Industrie T. IL 
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W A m e r y c e widzi Saint-Simon „ p o r z ą d e k spo łeczny naj­
piękniejszy i najprostszy, jaki k i edyko lwiek istniał" W „ L i ­
stach do Amerykan ina" , umieszczonych w drugim tomie Vln-
dustrie, w następujący s p o s ó b entuzjazmuje się siosunkami 
amerykańskiemi : „ T o , c o do tychczas uważano za marzenia, 
c o za l iczano d o klasy f ikcyj , to się nakoniec urzeczywistni ło-
Ujrzano, jak za łożyc i e l e waszej wo lnośc i używają władzy , w jaką 
zostali wyposażen i , dla ustanowienia wo lnośc i indywidualnej 
z całą możl iwą gruntownością i w dok ładnym tej w o l n o ś c i r oz ­
miarze. Ujrzano, że w o l n o ś ć publ iczna i w o l n o ś ć prywatna 
ustalają się r ó w n o c z e ś n i e ; ujrzano, że kroczą na cze le i d o ­
b r o b y t n a r o d o w y , i po lepszen ie indywidualnego bytu cz łonków, 
s tanowiących n o w e s p o ł e c z e ń s t w o ; w k o ń c u ujrzano w tern 
spo łeczeńs twie że i ludność , i bogac twa , i oświata wzrastają 
z dnia na dzień i z szybkośc ią dotąd bezprzykładną" 2 ) . 

Z o b s e r w a c y j na terenie amerykańskim autor w y p r o w a ­
dza cz te ry wnioski : 1) istnieje tam nieograniczona tolerancja 
religijna; 2) niema żadnego ciała uprzywi le jowanego , feodalne-
go , ani żadnych kast; 3) nikt tam nie uważa funkcyj publ icz­
n y c h za swoje patrimonium; 4) naród amerykański jest p o k o ­
j o w y , o s z c z ę d n y i p r z e m y s ł o w y . 

Wniosk i te — twierdzi Saint-Simon — udowodn i ły mu, 
że duch n a r o d o w y amerykański jest p o z b a w i o n y militaryzmu, 
że cechuje go dążność d o popierania r o z w o j u życ ia gospodar ­
c z e g o na każdem polu, gwarancja wo lnośc i obywate lskie j i m o ż ­
n o ś ć pe łnego korzystania z prawa w ł a s n o ś c i 3 ) . 

*) Tamże str. 141. 
2) Tamże str. 141 — 142. 
3) Saint-Simon raz jeszcze wspomina o stosunkach amerykańskich, 

mianowicie w dodatku do drugiego kajetu Catéchisme des industriels z 1824 r. 
pod tytułem „Nota o Stanach Zjednoczonych"; dowodzi tam, ze wprawdzie 
wszyscy obywatele w Ameryce Północnej są równi wobec prawa, ale nie 
posiadają prawa cywilnego, sprzyjającego produkcji, bo ich prawo cywilne 
jest zapożyczone z Anglji i przez to przesiąknięte duchem angielskiego feoda-
lizmu. Autor wyraża ten stan rzeczy w oryginalnej formule, pisząc, ze 
w Ameryce Północnej istnieje także feodalizm, tylko bez głowy. Jeśli prawo 
cywilne nie zostanie zmienione, to — zdaniem autora — i amerykańskiemu 
feodalizmowi może „urosnąć głowa". Jak widać z tych uwag, pod koniec 
życia Saint-Simon miał o Ameryce juz mniej entuzjastyczne pojęcie. (Oeuvres 
1841). 



Jakże odmienny obraz p rzed - § 2. R o z w ó j s t o s u n k ó w 
stawia Francja i cała Europa! Tutaj w E u r o p i e , 
właśnie wszys tko jest oparte na f e o -
dalizmie i przywileju , na skrępowaniu wo lnośc i . R e w o l u c j a 
amerykańska s tworzyła spo ł eczeńs two , które Saint-Simon uwa­
żał prawie za idealne. R e w o l u c j a francuska nie była w stanie 
d o k o n a ć n i czego p o d o b n e g o . L u d f r a n c u s k i j e s t c i e m n y . 
„ S p r a w y publ iczne — pisze autor — by ły dla n iego jak sprawy 
niebieskie: jeśli b y ł o ładnie, c i e s z o n o się, jeśli b y ł o pochmur ­
no, smucono się, nie odważając się nigdy pragnąć w p ł y w a n i a 
na b ieg czasu... Powtarzam, każdy zajmował się sprawami Państwa 
w s p o s ó b zupełnie bierny.. . P r a g n i e n i e r z ą d z e n i a p a ń s t w e m 
z c z w a r t e g o p i ę t r a b y ł o m o d n y m żartem c h w i l i . , , " 1 ) . 

O b o k c iemnoty w a ż n y m czynnikiem, kształtującym stosunki 
spo ł eczne jest z n i s z c z e n i e u r o k u w ł a d z y w szerokich 
masach ludności . W ciągu ostatnich w i e k ó w s topn iowo upa­
dał wielki autorytet papieża, a gdy p o reformacji ka to l icyzm 
utracił p ó ł Europy , kler nie czuje się już r ó w n y m w sile k ró­
lom i staje się ich niewolnikiem. Rezultat b y ł taki, że żarto­
w a n o z papieża, mn ichów, kleru, a z uszanowaniem o d n o s z o n o 
się d o króla, respekt dla w ł a d z y królewskie j w y p ł y w a ł z nie­
nawiści do kleru. K i e d y jednak kler jako p rzec iwnik został 
pokonany , wygas ło ź ród ło tego respektu i z rodzi ł się antago­
nizm między poddanymi a władzą królewską. W os ta tecznym 
wyniku musiało to w y w o ł a ć r e w o l u c j ę . 

Z a c z a s ó w feodal izmu p o w s z e c h n a opinja publ iczna uwa­
żała wszelką „dzia ła lność industrjalną" za c o ś n iegodnego , n ie-
h o n o r o w e g o . H o n o r o w e m b y ł o ty lko — b y ć sz lachc icem, zaś 
n ie-sz lachcic , d o r o b i w s z y się własną pracą majątku, musiał się 
t ego ws tydz ić i p r zy jmować maniery wie lk iego pana. Religja 
uznaje w p r a w d z i e pracę za o b o w i ą z e k k a ż d e g o cz łowieka , ale 
r ó w n o c z e ś n i e głosi poga rdę dla b o g a c t w a i używania życ ia , 
a p r acę traktuje jako ś rodek bogacen ia się. T y m c z a s e m — za­
znacza Saint-Simon —• b o g a c t w a są „p rawdz iwą i jedyną p o d ­
stawą wsze lk i ego znaczenia i wszelkie j war tośc i p o l i t y c z n e j " 2 ) . 
Za tem panujące w opinji publ icznej poglądy by ły nierealne, 
zap rzecza ły p r a w o m życ ia . 

*) Oeuvres T. XIX str. 153—155 L'Industrie T. II. 
2) Tamże str. 203. 
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Sytuacja j e s z c z e się pogorszy ła , g d y nie-szlachta co raz 
w i ę c e j b o g a c t w gromadzi ła w s w y c h rękach i zyskiwała p r z e z 
to co raz większe w p ł y w y w spo łeczeńs twie . Saint-Simon zwraca 
się d o historji i wskazuje na stały pos tęp w tym właśnie k ie­
runku. Już wielką z d o b y c z ą b y ł o prze is toczenie się n i ewol ­
n ików s tarożytności w p o d d a n y c h , p rzywiązanych d o ziemi. 
Nas tępny etap — to w y z w o l e n i e g m i n (1'affranchissement 
des communes ) . W począ tkach s w y c h gminy składały się w y ­
łącznie z rzemieś ln ików i k u p c ó w , k tó rzy nie mieli żadnych 
p raw po l i tycznych . Z biegiem czasu ci właśnie rzemieś lnicy 
i kupcy , stając się co raz bardziej bogatymi, poczę l i w y k u p y w a ć 
o d s w y c h p a n ó w rozmaite uprawnienia, zyskując p rzez to na 
s w o b o d z i e . T o w y k u p y w a n i e s w o b ó d trwało w e Francji d o 1789 r. 

Uprzywi le jowani tworzyl i sami parlamenty. G d y jednak 
gminy w z b o g a c i ł y się i w znacznym stopniu w y z w o l i ł y się, 
uprzywi le jowani powoła l i d o parlamentu depu towanych gmin, 
a ż e b y w ten sposób zmusić ich d o zdawania rachunku z tego, 
c o posiadają, a dla s iebie wyc iągnąć jak najwięcej ko rzyśc i . 
Taki był , p o w i a d a Saint-Simon, p r a w d z i w y p o c z ą t e k 
p a r l a m e n t a r n e j i z b y g m i n . Ewoluc ja taka jest, zda­
niem autora, t y p o w a dla całej Europy . 

P o c z ą t k o w o gminy niechętnie wysy ła ły d o parlamentu d e ­
pu towanych , b o oni nie mieli tam prawa głosu ani żadnych praw, 
a j edynie mogli dek la rować , d o jakiej w y s o k o ś c i sięgają b o ­
gac twa ich towarzyszy . K i e d y gminy z d o b y ł y większą siłę fi­
nansową, zyskały również p r a w o deba towania w par lamencie . 
P o rewoluc j i angielskiej już same uchwala ły budżet . A l e f eo -
dalizm był j e szcze silny. Z a s z c z y t zakończen ia rewolucj i eu­
ropejskiej p rzypad ł w udziale gminom francuskim. 

Jednak nawet francuska rewoluc ja nie zakończy ła p r o c e s u 
wyzwa lan ia industrji z pęt s tarego regime'u . R o z w ó j s tosunków 
w Europie , a w szczegó lnośc i w e Francji, w y t w o r z y ł sytuację 
nienormalną : decydu jące dawniej czynniki , kler i szlachta, 
utraciły w p ł y w i znaczenie realne, reszta społeczeńs twa, p rze -
dewszys tk iem k u p c y i p r z e m y s ł o w c y , zgromadzi ła bogac twa , 
pozyska ła siły f inansowe, w o l n o ś ć działania, ale wciąż by ła p o d 
panowan iem feoda łów. 

Taki stan r z e c z y w Europie wymaga , zdaniem Saint-Si­
mona, r e f o r m y o r g a n i z a c y j n e j ; p r ó b y unormowania sto-
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sunków europejskich p rzez kongres wiedeński są n iedosta teczne. 
A u t o r uważa święte p rzymierze za twór monstrualny, b o jest 
to organizacja międzyna rodowa , w której glos mają tylko rządy, 
w której niema „ w ł a d z y d u c h o w e j " , emanacji świata nauko­
w e g o , j edynie powołane j d o o g ó l n e g o k ie rownic twa l u d ó w 1 ) . 

Ocenia jąc w ten sposób po łożen ie w Europ ie i wykazując 
k o n i e c z n o ś ć p rzep rowadzen ia zasadniczej reformy, autor zwra­
ca p rzy tem uwagę na czynnik, utrudniający niezmiernie reor ­
ganizację, mianowic ie na gęste w porównaniu z A m e r y k ą z a ­
l u d n i e n i e E u r o p y . 

„ W i e l k ą trudnością w po l i tyce — czy tamy w Catéchisme 
des industriels — jest to, b y w y ż y w i ć ba rdzo wielką i lość ludzi 
na małem terytorjum, b y dać wielkiej l iczbie ludzi inne zajęcia, 
n ie tylko ro ln ic two, b y nie p o z w o l i ć na zakłócenie spokoju pu­
b l i cznego l icznej ludności , której egzystencja n iezawsze jest na 
długi czas zapewniona i która cierpi częs to głód. T ę wielką 
t rudność można p o k o n a ć ty lko przez udoskonalen ie organizacji 
spo łeczne j ; t rudność ta, która w Europ ie istnieje w wielkim 
stopniu, pobudza potężnie E u r o p e j c z y k ó w d o p r a c y nad u d o ­
skonaleniem nauki p o l i t y c z n e j " 2 ) . 

Stosunki angielskie omawia Saint- § 3. Charakterystyka 
Simon w s w y c h pismach kilka razy, Anglji i Niemiec. 
badając je i oświetlając z różnych 
punk tów widzenia . 

W roku 1814 w broszurze : De la réorganisation de la so­
ciété européenne stara się wyjaśnić ź r ó d ł a p o t ę g i p o l i ­
t y c z n e j A n g l j i . W tym celu p r z e p r o w a d z a najpierw kry­
tykę p rzedrewolucy jne j r ó w n o w a g i pol i tycznej w Europie . 
„Traktat Westfalski — pisze — ustanowił n o w y po rządek 
r z e c z y w d r o d z e operacj i pol i tycznej , którą nazywa się r ó w n o ­
wagą mocars tw. Eu ropę p o d z i e l o n o na dwie konfederac je , 
które us i łowano utrzymać jako sob ie równe : b y ł o to s tworze ­
nie w o j n y i konstytucyjne jej pod t rzymywanie , b o dwie ligi 
o równej sile nieuchronnie ze sobą rywalizują, a niema rywa­
lizacji b e z wojen. . . o d Traktatu West fa lsk iego wojna stała się 

*) Oeuvres T. XXII. Du système industriel T II Au Roi, 
2) Oeuvres 1841, str. 171. 
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zwycza jnym stanem E u r o p y " x ) . Na tej właśnie anarchji Eu ropy 
oparła, zdaniem autora, swą po tęgę Angl ja . Dzięki wyspiarskiemu 
po łożen iu mogła się o d s e p a r o w a ć o d kontynentu i s tworzyć 
u s iebie religję narodową i ustrój zupełnie od rębny . „Je j kon­
stytucja została oparta — zaznacza Saint-Simon — nie na prze­
sądach lub zwycza jach , ale na tern, c o jest ponad wszys tk iemi 
czasami i wszys tk iemi miejscami, na tern, c o powinno b y ć p o d ­
stawą każdej konstytucj i : na wo lnośc i i szczęśc iu l u d u " 2 ) . 
Mając taką zd rową organizację wewnętrzną, Angl ja mogła roz ­
winąć swą pol i tykę zewnętrzną, której ce lem uczyni ła „ p o ­
w s z e c h n e p a n o w a n i e " . A ż e b y osiągnąć ten cel , „popiera ła 
u siebie żeglugę, handel i przemysł , a tłumiła je u innych" 3 ) , 
Pol i tyka taka w y d a w a ł a znakomite rezultaty, powsta ł „ k o l o s 
potęgi angielskiej" . Przedstawiając w p ł y w y Anglj i , Saint-Simon 
wskazuje p r zedewszys tk i em na jej siłę na polu g o s p o d a r c z e m : 
„Ang l j a — czy tamy —• złamała, zn iszczyła wszys tk ie floty, 
jakie, łącząc się, m o g ł y b y r y w a l i z o w a ć z jej flotą. Pano­
wanie nad morzami jest w i ę c ca łkowic i e w jej rękach. Ona 
włada b e z p o ś r e d n i o Azją i Afryką. Ona pozos tawia Hiszpa­
n o m i Por tuga lczykom wydatk i i k łopo ty rządzenia w A m e ­
r y c e Po łudn iowe j , zachowując dla siebie cały zysk. Ona odjęła 
A m e r y k a n o m P ó ł n o c y wsze lk ie środki rywalizacj i handlowej 
ze sobą... handel ca łego świata jest w jej ręku: ona p rzewyższa 
wszys tk ie inne ludy w rolnic twie i p r z e m y ś l e " 4 ) . 

J ednakże i ta po tężna Angl ja znajduje się w t rudnem 
położeniu , p o n i e w a ż zaciągnęła wie lk ie długi, c o w y w o ł u j e 
rozmaite zaburzenia . Saint-Simon w taki s p o s ó b opisuje za­
l eżność o d siebie r ó ż n y c h c z y n n i k ó w g o s p o d a r c z y c h : „...kapitał 
długu Anglj i p r z e w y ż s z a o wie le war tość terytorjalną t rzech 
króles tw: wynika z tego w y m u s z o n y stan r z e c z y (un état force 
de choses ) ; ten w y m u s z o n y stan r z e c z y wywoła ł znaczną z w y ż ­
kę c e n y ar tykułów pierwszej po t rzeby , c o p o w i n n o z w i ę k s z y ć 
c e n ę r o b o c i z n y , która n ieuchronnie w y w o ł a wzros t c e n y p rzed­
m i o t ó w fabrykowanych ; papier traci w stosunku do pieniądza, 
wymiana jest stale niekorzystna i t. p . " 5 ) . 

*) Bibliothèque Romantique 1925, str. 8—9 
2 ) i s ) Tamże str. 9. 
4) Tamże str. 62—63 
5) Tamże str 63 
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P o w y ż s z y ustęp nasunąć m o ż e wie le wątpl iwości , pon i e ­
waż autor nie t łumaczy bl iżej , d l aczego takie właśnie skutki 
w y w o ł u j e nadmierny dług pub l iczny . T r o c h ę jaśniej w y p o ­
wiada się na innem miejscu, gdzie przy tacza ten sam łańcuch 
zjawisk g o s p o d a r c z y c h . M i a n o w i c i e wspominając o sporze mię­
dzy angielskiemi partjami w i g ó w i t o ry sów, m ó w i o w i g a c h : 
„ O n i bezustannie powtarzal i T o r y s o m : że czynil i p różne w y ­
siłki, b y u l u d ó w E u r o p y ws t rzymać r o z w ó j oświaty, k tó rego 
nic nie m o ż e za tamować; że o lb rzymie wydatki , d o jakich to 
p rzeds i ęwz ięc i e ich zmusiło, nie os iągnęłoby w c a l e ce lu i p o d ­
n i o s ł o b y dług pub l i czny d o takiej sumy, iż nie można b y ł o b y 
ani z w r ó c i ć kapitału, ani nawet p łac ić od n iego p r o c e n t ó w ; że 
ten dług musiałby s t w o r z y ć sz tuczne fortuny (un o rd re de for-
tunes fact ices) , k tóre p o d n i o s ł y b y cenę żywnośc i ; to ostatnie 
z w i ę k s z y ł o b y p łace , c o zkolei p o d n i o s ł o b y cenę p r z e d m i o t ó w 
fabrykowanych ; pod rożen i e fabryka tów z w i ę k s z y ł o b y w w ó z 
i zmniejszyło w y w ó z , skąd p o w s t a ł o b y zwiększen ie wyda t ­
k ó w i zmniejszenie p r z y c h o d ó w ; w k o ń c u , gdy Państwo nie m o ­
g ł o b y już p łac ić p rocen tu o d długu, bankruc two b y ł o b y nie­
uniknione" x ) . 

Saint-Simon wnioskuje , że Anglja m o g ł a b y wy j ść z tej 
trudnej sytuacji g o s p o d a r c z e j , g d y b y porzuc i ła do tychczasową 
pol i tykę zagraniczną i przesz ła d o poli tyki „bardzie j l iberal­
n e j " . W tym celu władza musia łaby przejść w r ęce w i g ó w . 
Jednak doskona l szym środkiem jest wed ług autora z a w a r c i e 
s o j u s z u z F r a n c j ą . „Ang l j ę — pisze dos łownie — można 
p r z y r ó w n a ć do wie lk iego domu hand lowego , k tóry poczyn i ł 
wspaniałe urządzenia, ale k tóry dla s tworzenia tych urządzeń 
zadłużył się na olbrzymią sumę; jeśli znajdzie boga t ego w s p ó l ­
nika, będz i e p rospe rował , jeśli nie — zbankrutuje n i echybn ie" 2 ) . 

W 1817 r. w U Industrie autor przedstawia w s p ó ł c z e s n e 
mu po łożen ie Anglj i p o d w z g l ę d e m po l i tycznym i gospoda r ­
c z y m . P rzedewszys tk i em zwraca uwagę na niedomagania kon ­
stytucyjne. Podkreśla , że w angielskiej izb ie gmin lud jest ź le 
r ep rezen towany , a właśc iwie wca l e . Dzie je się to wskutek 
tego, że wie lka i lość c z ł o n k ó w izby jest wyb ie rana p rzez t. zw . 

J ) Tamże str. 65. 
2) Tamże str. 68. 

14 
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zgniłe burgi (bourgs pourris — rotten boroughs ) czyl i burgî 
niegdyś ba rdzo ludne, o b e c n i e s tanowiące tylko pos iad łość 
właśc ic ie la z iemskiego , ale mające nadal te same formalne 
prawa wysyłania tylu depu towanych , c o dawnie; . Z „Historji 
b u r g ó w angielskich" O 1 f i e d a Saint-Simon przytacza, że na 
658 d e p u t o w a n y c h 300 wysyłają parowie , 171 właśc ic ie le bur­
g ó w , 16 rząd jako właśc ic ie l ziemski, a 171 w y b i e r a lud. Jeśli 
mimo to nie reformuje się w Anglj i p rawa w y b o r c z e g o , to dla­
tego , że ministrowie angielscy szachują z w o l e n n i k ó w reformy 
odstraszającym przyk ładem rewolucj i francuskiej. Pol i tyka an­
gielska s p o c z y w a nadal w ręku feodal izmu. Pa rowie Anglj i są 
wielkimi właścic ie lami ziemskimi, mają przywile je , wasali, w i ę k ­
szość w par lamencie . Dla tego też Angl ja jest nastawiona mi­
litarnie, zawsze g o t o w a d o p o d b o j ó w . Industrjaliści angie lscy 
mają konstytucyjnie zagwaran towane p r a w o głosowania nad p o ­
datkiem, w o l n o ś ć osobistą, s w o b o d ę myśli i s łowa, p r a w o r o z ­
porządzania swą własnością; choc i aż w i ę c nie zdołali p r z e s z k o ­
dz ić akcji feodal izmu w stosunku d o masy ludności , jednak 
zabezp ieczy l i j ednos tkę p rzed skutkami arbitralności f eoda łów. 

Jednem s łowem, Angl ja dzięki swemu ustrojowi zyskała 
wielką po tęgę , silną p o z y c j ę w świec ie , sprzyjała r o z w o j o w i 
industrji w ięce j , niż inne kraje, ale mimo to nie s tworzyła 
u s iebie organizacji pańs twowe j , odpowiada jące j po t r zebom 
spo łeczeńs twa industrjalnego. U d o w o d n i ą to autor, zbierając 
niejako swe poprzedn ie o b s e r w a c j e , w drugim kajecie Caté­
chisme des industriels z 1824 r. 

C h o c i a ż konstytucja angielska, rozumuje, była istotnie w z o ­
rem dla konstytucji francuskiej w okres ie rewolucj i , jednak nie 
m o ż e b y ć nadal uważana za ideał. „ R z ą d angielski —- pisze 
Saint-Simon — nie jest w c a l e rządem industrjalnym, jest to rząd 
feodalny, zmodyf ikowany , o ile ty lko można, w kierunku indu­
strjalnym. W Angl j i ustalił się system prze j śc iowy, k tóry p rzy­
go towa ł drogi i dos ta rczył na rodowi francuskiemu oraz reszc ie 
spo łeczeńs twa europe j sk iego ś r o d k ó w do przejścia o d systemu 
feoda lnego d o systemu industrjalnego, o d systemu rządzenia do 
systemu administrowania" 1 ) . 

*) Oeuvres choisies T. III, str. 126 
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A n g l a p r z e ż y w a c h o r o b ę p o d o b n ą d o tej, jaką w m e d y ­
cyn ie n a z y w a się blednicą. U pods t aw us t ro jowych angielskich 
leżą dwie s p r z e c z n e zasady, c o w prak tyce w y w o ł u j e wie le 
rażących n i e k o n s e k w e n c y j ; naprzykład: o b o k prawa habeas co rpus 
istnieje p o b ó r gwał tem d o marynarki; pasterz sprzedaje na targu 
swoją ż o n ę za szylinga, traktując ją jak zwie rzę i nie podlegając 
za to karze , ale skazuje się go na p i ęć funtów szter l ingów 
g r z y w n y za brutalne o b c h o d z e n i e się z owcą; bogate , ludne, 
industrjalne miasto Manches te r nie ma w c a l e przeds tawic ie la 
w par lamencie , ale lord, właśc ic ie l o p u s z c z o n y c h burgów, w y ­
syła sam d o d z i e w i ę c i u depu towanych , k tórzy bronią j ego f e o -
dalnych in te resów; rząd angielski podt rzymuje w Europie system 
rządzenia, a w A m e r y c e pop ie ra system industrjalny p r z e c i w k o 
sys temowi r z ą d z e n i a 1 ) . 

„ J e d n e m s łowem, — konkluduje autor — naród angielski 
znajduje się o d d a w n a w stanie k ryzysu z a r ó w n o p o d w z g l ę ­
d e m swej pol i tyki wewnę t rzne j , jak i zewnę t rzne j " 2 ) . 

Symptomatami tego kryzysu , tej c h o r o b y na rodowej w Anglji , 
jest p o w s z e c h n a korupcja , a także namiętność d o p ieniędzy, 
która p o w o d u j e „zasadn iczy błąd brania ś rodka za c e l " 3 ) . 

S t w o r z y w s z y system parlamentarny, A n g l i c y wzmocni l i 
p o z y c j ę szlachty, lo rdów, k tórzy właśc iwie opanowal i k o r o n ę 
i stanowią w państwie czynn ik decydu jący . W o b e c tego dla 
w p r o w a d z e n i a d o Anglj i systemu industrjalnego t rzeba prze is to­
c z y ć l o r d ó w w industrjalistów, g d y w e Francji wys ta rczy p o ­
zyskanie dla industrjalizmu króla. „ Z a t e m — pisze Saint-Simon— 
jest znacznie trudniej zastąpić feodalny charakter l o r d ó w indu-
strjalnym, niż d o k o n a ć tej p rzemiany w e w ł a d z y k ró lewskie j . 
W y n i k a z t ego , że rząd francuski winien przyjąć charakter 
industrjalny p r zed rządem ang ie l sk im" 4 ) . Tern niemniej, jak 
p r z e w i d y w a ł autor, system industrjalny zapanuje także i w Anglj i . 

Znaczn i e mniej dokładnie charakteryzuje autor N i e m c y . 
W broszurze : De la réorganisation de la société européenne 
z 1814 r. podkreś l a w y s o k i p o z i o m moralny tego narodu: „ N a j ­
czystszą mora lność , s z c z e r o ś ć , która nigdy nie zawodz i , w y -

] ) Tamże str. 131 -132. 
-) Tamże str. 132—133. 
") Tamże str. 137. 
4 ) Tamże str. 147. 
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próbowaną p r a w o ś ć spotyka się w narodzie n iemieckim" r ) . 
N iemcy , zdaniem autora, w odróżnieniu o d Anglj i nie mają „ t ego 
ducha merkanty lnego (ce t esprit mercanti le) , k tóry stawia ra­
chunek na mie jsce p ięknych uczuć , k tóry p rowadz i d o egoizmu 
i d o zapomnienia o tem, c o jest wie lk ie i szlachetne: tam nie 
pytają się tak, jak w Anglj i , i 1 e w a r t j e s t t e n c z ł o w i e k , 
b y wyraz ić , ile on posiada. Tam nie mierzy się wca l e zasługi 
bogac twami" 2 ) . 

N i e m c y , b ę d ą c e takim ideal is tycznym narodem, mają wie l ­
kie p rzeznaczen ie p rzed sobą. „ N a r ó d niemiecki — twierdzi 
autor — ze wzg lędu na swą ludność , obejmującą prawie p o ł o ­
w ę Europy , centralne po łożen ie , a j e s zcze więce j swój szlachetny 
i s z c z o d r y charakter jest p r z e z n a c z o n y d o odegrania p ierwszej 
roli w Europie , jeśli ty lko z j e d n o c z y się p o d w o l n o ś c i o w y m 
rządem (sous un gouvernement l ib re)" 3 ) . 

Z natury r z e c z y najwięcej mie j - § 4. C h a r a k t e r y s t y k a 
sca p o ś w i ę c a Saint-Simon w s w y c h F r a n c j i , 
pismach obse rwac j i i k ry tyce stosun­
k ó w francuskich. P rzy ch rono log i cznem przejrzeniu j ego uwag 
o po łożen iu s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e m w e Francji uderza fakt, 
że opinję swą co raz bardziej krystalizuje, p o c z y n i o n e spost rze­
żenia co raz bardziej pog łęb ia i umacnia. S p o ł e c z e ń s t w o fran­
cuskie b y ł o dla autora naturalnem polem doświadcza lnem, na 
k tó rem najłatwiej i najchętniej sprawdzał s łuszność s w y c h obse r -
wacy j i w n i o s k ó w , b o najlepiej je znał i rozumiał . Dlatego dla 
należytej o c e n y j ego dok t ryny industrjalnej ważne znaczenie 
pos iada obraz Francji , jaki w s w y c h pismach odmalował . O b r a z 
ten okreś la właśc iwie tę realną pods tawę, z której w y r ó s ł indu-
strjalizm. O t o jak się ten obraz kształ tował. 

W roku 1814 w broszurze : De la réorganisation de la so­
ciété européenne Saint-Simon konstatuje p o w s z e c h n e n i e-
z a d o w o l e n i e , k tóre o p a n o w a ł o wszys tk ie sfery spo łeczeńs twa 
francuskiego, nie wnikając narazie w p r z y c z y n y tego fermentu. 

P rzedewszys tk iem n iezadowolona jest uprzywi le jowana nadal 
szlachta, podz ie lona na dwie zwalcza jące się grupy szlachty 
r o d o w e j i sz lachty napoleońskie j . W a l k a między niemi przeja-

i 2 ) Bibliothèque Romantique 1925, str. 89. 
3 ) Tamże str. 92. 
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wia się jaskrawo na terenie armji, gdzie „ p o d n o s i się ogó lny 
krzyk, żal za przeszłością i n i ezadowolen ie z te raźnie j szośc i" 1 ) , 
N i e z a d o w o l o n e są magistratura i s ą d o w n i c t w o z p o w o d u utraty 
s w y c h d a w n y c h w p ł y w ó w i p re roga tyw. Sfery handlowe, p rze ­
m y s ł o w e i bankierskie potrzebują banku n ieza leżnego o d rządu; 
ludzie, wyróżnia jący się w tych sferach, nie zyskują na leżytego 
stanowiska spo ł ecznego , odpowiada j ącego ich w p ł y w o m i zna­
czeniu. „ W klasie nie-właścicie l i — pisze autor — panuje ty lko 
k rzyk p r z e c i w k o p o ł ą c z o n y m prawom, k tórych s p o s ó b przy jęc ia 
p rzypomina najbardziej nienawistną tyranję" 2 ) . Mieszkańcy po r ­
t ó w i w y b r z e ż y francuskich są n iezadowolen i z p o w o d u utraty 
najważniejszych kolonij i „ d e s p o t y z m u " Anglji , c o nie pozwa la 
im rozwinąć wielkie j żeglugi i ogranicza ich d o żeglugi p rzy ­
brzeżne j . P o w s z e c h n e n iezadowolen ie wywołu j e s łabość rządu, 
k tóry p o z w o l i ł na zabranie Belgji. 

Wszys tk i e te g łosy n iezadowolen ia to są „pomruk i" (les 
murmures), które zwiastują n o w y przewrót . „Francja — jak 
się wyraża Saint-Simon — jest umieszczona na wulkanie , k tó rego 
w y b u c h będz i e o tyle okropnie jszy , o ile dłużej będz i e się c z e ­
kało z j ego ugaszeniem" 3 ) . Na leży w i ę c , j ego zdaniem, o c z e k i ­
w a ć n o w e j r e w o l u c j i , która ude rzy nie w p o z b a w i o n y 
w ł a d z y parlament, ale w króla. A ż e b y tego uniknąć, t rzeba p rze -
dewszys tk iem o d d z i e l i ć a d m i n i s t r a c j ę o d o s o b i s t e j 
w ł a d z y k r ó l a . W ó w c z a s uderzen ie b ę d z i e sk ie rowane p rze ­
c i w k o ministrom, a władza k ró lewska pozos tan ie nietknięta. 
P r ó c z tego Francja upodobn i się do Anglj i i b ę d z i e mógł p o ­
ws tać sojusz tych d w ó c h państw, zapewniając im wielkie k o ­
rzyści . W ś r ó d nich Saint-Simon wskazuje na korzyśc i e k o n o m i c z n e 
dla Francji, przedstawiając je jak następuje: „ G d y panowanie 
nad m o r z e m stanie się także udziałem narodu francuskiego, 
r o z s z e r z y się handel, wzrośn ie przemysł , o t w o r z y się żegluga, 
która jest j e szcze słaba, można p o w i e d z i e ć , żadna. Dla p o d n i e ­
sienia przemysłu francuskiego kon ieczny jest pieniądz pap ie ro­
w y (un papier-monnaie) , nadający o b i e g o w i w ięce j ż y w o ś c i : 
p o d tym w z g l ę d e m zaspokoi pragnienia klasy handlującej w s p ó l n y 

*) Tamże str. 76. 
2) Tamże str. 77. 

3 ) Tamże str. 81. 
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bank o b u n a r o d ó w , us tanowiony przez parlament angie lsko-
francuski" 1 ) . 

W p i e rwszych latach restauracji autor stara się już p rze ­
p r o w a d z i ć analizę n iedomagań s p o ł e c z n y c h Francji, w y k r y ć ich 
p r z y c z y n ę , W w y d a w n i c t w i e : LIndustrie z lat 1816—1818 i w arty­
kule s w y m w Le Politique z roku 1819 podaje charakterystykę 
industrji francuskiej i jej aktualnego po łożen ia oraz krytykuje 
po l i tykę rządową w stosunku d o industrjalistów. 

Ogóln ie b iorąc , industrja francuska stoi, zdaniem autora, 
w y ż e j o d industrji angielskiej p o d tym wzg lędem, że posiada 
w i ę c e j w p ł y w u na sp rawy publ iczne , p o n i e w a ż powsta ła w okresie , 
g d y feodal izm już upadł. W e Francji pa rowie nie posiadają 
wie lk ich majątków i są w gruncie r z e c z y także industrjalistami. 
O b i e i zby parlamentu francuskiego są w i ę c właśc iwie zindu-
strjalizowane. Dlatego w e Francji, podkreś la Saint-Simon, istnieją 
ty lko d w a czynniki po l i tyczne : władza k ró lewska i indust r ja 2 ) . 

W a d ą industrjalizmu francuskiego jest j ego b i e r n o ś ć . 
„ K a ż d y Francuz — pisze autor — jest p rzywiązany d o swej 
w o l n o ś c i , d o zachowania swej własności , l e cz nie mamy jesz­
c z e tak s i lnego, c z y s t e g o p o c z u c i a naszych praw, jakie istnieje 
w najpośledniejszym obywa te lu angielskim. W c a l e j e szcze nie 
umiemy ł ączyć d o ś ć ściśle interesu indywidua lnego z interesem 
wszys tk ich" 3 ) . „ W e Francji każdy twardo głosi, że t rzeba b y ć 
pos łusznym ty lko p rawom, jednakże nikt nie myśli o p r z e c i w ­
stawieniu j ak iegoko lwiek oporu najmniejszemu przeds tawic ie lowi 
władzy, k tóry dokona ł nielegalnej czynnośc i . Nie pos iadamy 
j e szcze t ego ducha niezawis łośc i , k tóry charakteryzuje Ang l i ­
k ó w . U nas n ieza leżność jest ty lko zasadą, u A n g l i k ó w — 
działaniem, oni niosą tę n ieza leżność wszędz ie , w e wszys tk ich 
krajach są go towi p rzec iws tawić się wszystkiemu, c o nie w y ­
p ł y w a z p rawa" 4 ) . 

Ten brak p o c z u c i a p rawa i brak należytej reakcji na b e z ­
p rawie stwarza, zdaniem Saint-Simona, p o d a t n y g r u n t d l a 
d e s p o t y z m u . W e Francji akt despo tyzmu odczuwają tylko 
o s o b y , b e z p o ś r e d n i o tym aktem zain teresowane, masa pozosta je 

*) Tamże str. 85. 
2) Oeuvres T XIX. L' Industrie T. IV. 
3 ) Tamże str, 55—56. 
4 ) Tamże str. 56, dopisek. 
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bierna. W przec iwieńs twie zatem d o industrjalizmu angielskiego, 

industrjalizm francuski nie jest dos ta tecznie uodporn iony na 

zamachy arbitralności jednostki . 

Konsekwenc ją b ierności mas jest u z a l e ż n i e n i e i n d u -

s t r j a l i s t ó w o d n i e - i n d u s t r j a l i s t ó w . A u t o r s twierdza 

że „ g d y szlachta i jej z w o l e n n i c y są... ba rdzo czynni w po l i tyce 

i tworzą zorganizowaną partję, gdy industrjaliści są bierni p o d 

p o d tym w z g l ę d e m i b e z organizacji , rezultat musi b y ć i r ze ­

c z y w i ś c i e jest taki, że p r a c o w n i c y , p r o d u c e n c i r z e c z y p o ż y ­

t ecznych , choc iaż silami f izycznemi i moralnemi ba rdzo górują 

nad partją szlachecką, pozostają p o d jej panowan iem" 1 ) . 

O b o k b iernośc i mas francuskich i ich poddania się p o d 

panowanie szlachty Saint-Simon obse rwuje r o z s z e r z e n i e 

s i ę s t a n u p o s i a d a n i a na szerokie wa r s twy l u d o w e . Z ja ­

wi sko to jest sku tHem „ w y z w o l e n i a gmin", które z d o b y ł o w y ż ­

szy stopień oświaty dla masy ludności . „Zn ies ien ie n iewoln ic ­

twa — pisze autor w U Organisateur z roku 1819—1820 — 

uczyni ło samo p rzez się wszys tk ie jednostki właścicielami; o d 

tego czasu nie istnieli już r z e c z y w i ś c i proletarjusze w ścisłem 

znaczeniu tego s łowa" 2 ) . 

R ó w n o c z e ś n i e zmienił się s tosunek ludu d o j ego k i e r o w ­

n ików. P rzed w y z w o l e n i e m gmin lud miał wed ług autora ty lko 

k i e r o w n i k ó w w o j s k o w y c h , o d k tórych począ ł się s topn iowo o d ­

dalać, zbliżając się do k i e r o w n i k ó w industrjalny chu Począ tek 

tego p rocesu można odn ie ść d o c z a s ó w Karola VII, k iedy to 

p o c z ę t o f o r m o w a ć stałe płatne armje. K to stawał się żołnierzem, 

niejako w y c h o d z i ł z ludu, stawał się cz łowiek iem, związanym 

z feodałami. W ten s p o s ó b pogłęb ia ł się rozdzia ł między ludem 

a feodałami i o b e c n i e jest już stan taki, że robotnik jest zwią­

zany ze s w y m szefem industrjalnym, ale go nic nie wiąże np. 

z wielkim panem, b ę d ą c y m właśc ic ie lem ziemskim, albo z „ p r ó ż ­

nującym kapitalistą", d o k tó rego należy p rzeds ięb io r s two . D a w ­

niej — charakteryzuje Saint-Simon — lud w s tosunkach ze 

swymi szefami by ł ty lko „ w c i e l o n y d o p u ł k u " (le peuple 

était e n r é g i m e n t é ) , o b e c n i e z nimi się ł ą c z y (il est c o m ­

b i n é ) . „ Z e s t rony s z e f ó w w o j s k o w y c h b y ł o d o w o d z e n i e 

( commendement ) , ze s trony s z e f ó w industrialnych jest ty lko 
1 ) Tamże str. 2Î5. Sur la querelle des abeilles et des frelons, 
2 ) Oeuvres T. XX, str, 145—146. 
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k i e r o w n i c t w o (di rec t ion) . W p ie rwszym w y p a d k u lud b y ł 
p r z e d m i o t e m (sujet), w drugim jest s t o w a r z y s z o n y m 
(socié ta i re)" ] ) . 

Uprzy tomniwszy sob ie ogó lne po łożen ie w y t w ó r c z o ś c i w e 
Francji i w y r o b i w s z y sob ie p e w i e n pogląd na stosunki socjalne, 
Saint-Simon zwraca specjalną uwagę na pewną gałęź w y t w ó r ­
czośc i , mianowic ie na r o l n i c t w o . Uważa je b o w i e m za na­
der ważne : „Industrja ro ln icza jest sama p rzez się n ieskończenie 
ważniejsza, niż wszys tk ie inne gałęzie industrji, wzię te razem" 2 ) . 
Na po twie rdzen ie tej tezy autor przytacza p e w n e cyfry, poda ­
jąc, że w Anglj i r o ln i c two jest trzy lub cz tery razy bogatsze 
o d reszty industrji, a w e Francji wszys tk ie produkty handlu 
i przemysłu stanowią za ledwie jedną siódmą lub jedną ósmą 
p r o d u k t ó w ro lnych . Powołu je się na opinję A r t u r a Y o u n g a, 
k tóry wykazał , że ro ln ic two w e Francji jest j e szcze w powi ja ­
kach w porównan iu z ro ln ic twem angielskiem, że przy takiej 
uprawie rolnej , jak w Anglj i , produkcja rolna w e Francji p o ­
d w o i ł a b y się, ro ln ic two francuskie uczyn i ł oby szybkie pos tępy , 
g d y b y miało po t r zebne kapitały. W s z y s t k o to wskazuje, zda­
niem autora, na k o n i e c z n o ś ć roztaczania nad ro ln ic twem spe­
cjalnej opieki . 

Z tej charakterystyki wynika , że w e Francji industrjaliści 
stanowią w porównan iu z rządzącą warstwą s z l a c h e c k o - w o j -
skową poważną siłę. M i m o to rządy p rowadz i ły pol i tykę w e ­
wnętrzną, k rzywdzącą industrjalistów. 

„ P r a w o si lniejszego — zaznacza autor w Le Politique — 
( jedyne, jakie znają wo j skowi ) jest tern p rawem, które rządziło 
Francją prawie wyłączn ie w ciągu rewolucj i . Rząd wysuwa ł 
w o b e c p r o d u c e n t ó w p r a w o interesu p o w s z e c h n e g o , ale j edynie 
z chęcią o g o ł o c e n i a ich. S t o s o w a n e p r z e z r z ą d m a x i ­
m u m , r e k w i z y c j e , p a l e n i e a n g i e l s k i c h t o w a r ó w , 
m o n o p o l h a n d l u k o l o n j a l n e m i a r t y k u ł a m i ż y w ­
n o ś c i — są to pomys ły , które mamy d o zawdz ięczen ia ge -
njuszowi r ządów r ewo lucy jnych i które wykonal i Robesp ie r re 
i Bonapar te" 3 ) . 

*) Tamże str. 150. 
2) Oeuvres 1841 str. 288. Vues sur la propriété et la législation, 
3) Oeuvres T. XIX, str. 217—218. Sur la querelle des abeilles et des 

frelons, 
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W okres ie restauracji sytuacja, zdaniem autora, bynaj ­
mniej nie poprawiła się. M i m o udzielenia rządowi wyją tko­
w y c h uprawnień nie z a p r o w a d z o n o o s z c z ę d n o ś c i w administra­
cji, nie zwo ln iono z b ę d n y c h u rzędn ików i w o j s k o w y c h , nie 
odsunię to o d w ładzy n i e p o ż y t e c z n y c h konsumentów, a p rze ­
c iwnie rząd starał się w p r o w a d z i ć d o parlamentu jak najwięcej 
rojalistów, czyli dawnych uprzywi le jowanych , myś lących tylko 
o odzyskaniu s w y c h majątków i d o rządzenia n iezdo lnych . 

W dziele: Du système industriel z 1821 r. Saint-Simon 
pog łęb ia i rozszerza swoją k ry tykę . 

S p o ł e c z e ń s t w o francuskie, podkreś la , w y s z ł o z rewolucj i , 
której ce l em b y ł o s tworzenie „ m o ż l i w e g o dob roby tu klasy pra­
cującej i p rodukcy jne j " . P r awdz iwa p r z y c z y n a rewolucj i l eży 
w tern, że „s i ły d o c z e s n e i d u c h o w e spo łeczeńs twa przesz ły d o 
innych rąk", nie posiadali ich już arystokracja i kler, stojący 
nadal u steru rządu, ale zdoby l i je industrjaiiści i uczeni , ma­
jący wielki i trwały w p ł y w na masy, „ R e a l n y m ce lem rewolucj i —• 
pisze autor — ce lem, w y z n a c z o n y m jej p r zez p o c h ó d cywi l i ­
zacji, b y ł o u tworzen ie n o w e g o systemu po l i tycznego , Właśn ie 
dlatego, że tego celu nie osiągnięto, rewoluc ja nie jest j e szcze 
w c a l e u k o ń c z o n a " x ) . Za tem g łówne niedomaganie Francji — 
to b r a k o d p o w i e d n i e j r e f o r m y u s t r o j u , p rzywraca ­
jącej r ó w n o w a g ę między- układem po l i tycznym i w y t w o r z o n y m 
układem socja lnym. Natomiast hasło o b r o n y tak zwanych „ inte­
r e s ó w rewoluc j i " jest, zdaniem autora, mistyfikacją, bałamutnym 
frazesem, za k tórym kryją się interesy bonapar tys tów. 

W tym stanie r z e c z y walki między zwolennikami t rójko­
lo rowe j koka rdy i zwolennikami białej koka rdy są n ieproduk­
cyjne, są to ty lko zmagania szlachty starej i napoleońskie j . 
Ob ie te wars twy spo łeczne są skazane na zagładę, decydu jące 
czynniki spo łeczne są zupełnie inne. 

„ W ł a d z a k ró lewska i industrja — twierdzi autor — są 
o d d a w n a w e Francji dwiema jedynie realnemi siłami po l i tycz-
nemi p o d w z g l ę d e m d o c z e s n y m " 2 ) . 

W o b e c t ego jasną jest rzeczą, że te d w a czynniki p o w i n ­
ny b y ć ze sobą związane. I d e a w s p ó ł p r a c y k o r o n y 
z i n d u s t r i a l i s t a m i staje się odtąd dla Saint-Simona p o d ­
s tawową tezą polityczną, związaną ściśle z j ego planami reali-

1) Du système industriel. Paryż 1821, str. 61, 
2 ) Tamże str. 162, 
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zacji systemu industrialnego. Dlatego też wie lokrotn ie powraca 
d o tej myśli, wykazu je na pods tawie analizy his torycznej , że 
k ró lowie Francji zawsze d o b r z e tylko wychodz i l i na tern, gdy 
popieral i „gminy" , czyl i industrjalistów. Niezrozumienie tego 
aksjomatu poli tyki francuskiej jest p rzyczyną w e w n ę t r z n y c h 
walk i tarć, opóźn ia w p r o w a d z e n i e w życ ie industrjalizmu. P o 
upadku Napoleona Saint-Simon stal się żar l iwym b u r b o ń c z y -
kiem i usi łował powiązać dynas tyczny interes B u r b o n ó w z in­
teresami industrjalistów, zwalcza ł ataki bonapar tys tów na d o m 
burboński , a w szczegó lnośc i ich tezę o kon iecznośc i zmiany 
dynastji w e Francji , Bonapartyści , w r o g o usposobieni do Bur­
b o n ó w , powołują się na przykład Anglji , która dla utrwalenia 
par lamentaryzmu musiała w y g n a ć Stuartów, A l e Francja znaj­
duje się wed ług autora w zupełnie innej sytuacji, W e p o c e 
rewoluc j i angielskiej industrjalizm nie by ł j e szcze zaawansowa­
ny, to też ustanowienie systemu parlamentarnego i odg rodzen i e 
partji feodalnej o d k o r o n y mog ło b y ć w t e d y w Angli i j edynem 
udoskonalen iem, jakie można b y ł o w p r o w a d z i ć , Stuartowie tra­
cili na tern i dlatego tę re formę zwalczal i . W e Francji ko rona 
o d czasu w y z w o l e n i a gmin stawała się co raz mniej feodalna, 
a coraz bardziej industrja!na; p rzez zaprowadzen ie systemu in~ 
dustrjalnego traci resztki feodal izmu, ale nabywa charakteru 
industrialnego. Niema tu straty, jest ty lko zamiana. 

„ W ł a d z a k ró lewska i industrja — pisze autor — dla śc i ­
s łego z jednoczen ia się ze sobą winny, każda ze swej strony, 
z e r w a ć z dwiema klasami ambi tnych intrygantów, tamujących 
wsze lk ie stosunki po l i tyczne , T e dwa stronnictwa zby t długo 
za jmowały scenę; czas już, b y w r ó c i ł y na zawsze do swej natu­
ralnej n icośc i , a zaraz deba ty po l i tyczne będą miały jasny cha­
rakter a lbo, ściślej mówiąc , nie będz ie walki, pon ieważ jedynie 
te s t ronnictwa ją podtrzymują, przeszkadzając koronie i industrji 
w zrozumieniu się i połączeniu , O n e jedynie jątrzą władze 
jedną p r z e c i w drugiej" x ) . 

W a l k a starej i nowe j szlachty z jednej strony, a brak 
spójni między koroną i industrjalistami z drugiej wytwarzają 
w e Francji o d wielu lat n iepokó j . Społeczeńst¥/o francuskie p rze ­
żywa wed ług Saint-Simona trzy c h o r o b y : p o p ie rwsze — wszys t ­
kie w ładze Francji o p a n o w a n e są p rzez błędne doktryny, nie 

1) Tamże str. 232. 
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mające na ce lu „po lepszen ia doli najniższej i najliczniejszej klasy 
spo łeczne j " ; p o drugie — naród podda ł się „namiętnośc i do p o d ­
b o j ó w " i ego izmowi , będącemu jej konsekwencją ; p o t rzecie — 
z a r ó w n o w wars twach rządzonych , jak i rządzących k i e r o w ­
n ic two sprawują „meta f i zycy" , a nie ludzie r e a l n i ] ) . 

W specja lnym adresie „ D o Kró la" w drugim tomie Du 
système industriel autor wy tyka obszern ie b ł ę d y f r a n c u s k i e j 
p o l i t y k i r z ą d o w e j p o d kątem widzenia swej zasadniczej 
tezy o wspó lnośc i in teresów k o r o n y i industrji. Podkreś la w i ę c , 
że wskutek tej b łędnej poli tyki korona posiada słabe w p ł y w y 
w spo łeczeńs twie , że dla zwalczania partji bonapar tys tów na­
leżało ł ączyć się z industrjalistami, a nie ze stara szlachtą i k le­
rem, że karta konstytucyjna wprowadz i ł a tylko pewną modyf i ­
kację d o starego régime'u i nie jest już odpowiedn ią konstytucją, 
jakiej wymaga industrjalizm, że spo ł eczeńs two francuskie utra­
ci ło ak tywność , którą p o p r z e d n i o wzniec i ł w niem Napoleon, 
a którą t rzeba obudz i ć na n o w o dla c e l ó w induslrjałnych. A u t o r 
występuje także p r z e c i w k o oddaniu oświaty publ icznej d u c h o ­
wieństwu, p r z e c i w pro jek towi prawa o samorządach, czyn iące ­
mu notablami narodu „n i ep rodukcy jne" jednostki jak szlachtę, 
u r z ę d n i k ó w i próżnujących właściciel i . W r e s z c i e podnos i także 
zarzut natury ekonomiczno - ska rbowe j , że budżet jest zbyt w y ­
soki, a podatki pośrednie w y g ó r o w a n e , Jest to n i eoszczędna 
gospodarka . „Mons t rua iność budżetu — pisze autor — po lega 
nietyle na wyo lb rzymien iu poda tków, c o na złem użyc iu p ie ­
n iędzy publ icznych , pon i eważ p rawdz iwa e k o n o m ja nie po lega 
na wydawaniu m a ł o , l ecz na wydawan iu d o b r z e " 2 ) . T e g o wła­
śnie niema w g o s p o d a r c e ministerjalnej i to burzy umysły* Jed­
nak pop rawa jest n iemożl iwa, jeśli k i e rown ic two spraw publ icz ­
nych będz ie nadal s p o c z y w a ć w ręku „ n i e - p r o d u c e n t ó w " . C o 
się t y c z y p o d a t k ó w pośrednich , które wed ług s łów autora „spa­
dają g łównie na lud" i k tóre rząd powiększa z korzyśc ią dla 
właściciel i ziemskich, to taka b łędna pol i tyka jest rezultatem 
panującego systemu, „ p o n i e w a ż bezpośrednią konsekwenc ją tego 
systemu jest f aworyzowan ie p o d a t k ó w pośrednich , to jest tych, 
k tó rych pobieranie jest na jdroższe" 3 ) , 

*) Oeuvres choisies T. III, str. 16—17. Adresse aux philanthropes. 
2) Oeuvres T. XXII. str. 171. 
s ) Tamże str. 174. 
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W broszurze z 1822 r. p . t. Suite à la brochure des Bour­
bons et des Siuarts Saint-Simon zestawia b ł ędy ko le jnych rzą­
d ó w przed i p o rewolucj i , d o w o d z ą c , że każdy rząd usi łował 
zbawiać naród w sposób , k tó ry w y d a w a ł się mu najprzyjem­
niejszy, pon i eważ żaden z nich nie miał p rzed o c z y m a celu, d o 
jak iego organizacja spo łeczna powinna dążyć . A w i ę c „ d o b r y 
H e n r y k " przy p o m o c y s w e g o przyjaciela Su l iy ' ego p racowa ł 
usilnie ,.dla d o b r o b y t u najliczniejszej klasy narodu" i starał się 
z rea l i zować swój ideał „kury w garnku", Ludwik XIII uczyni ł 
z „ p r o c e s y j najważniejszą sprawę państwową". Ludwik X I V 
i j ego minister Louvo i s zniszczyl i finanse państwa wojnami 
i zrujnowali naród, ż e b y z b u d o w a ć Wersa l . Regent przekłada 
rady kardynała Dubois nad rady ludzi u c z c i w y c h . Ludwik X V 
ukończy ł demoral izac ję dworu , rządząc na rodem z Parku dla 
Jeleni a lbo z b u d u a r ó w pani Dubarry . M o ż e nawet oni w s z y s c y 
działali w dobre j wie rze , ale — zaznacza autor —• w rządzeniu 
krajem kierowal i się swojemi gustami, namiętnościami, nastro­
jami, c o „ n a p e w n o nie mia łoby miejsca, g d y b y s tworzono p o d ­
stawę s towarzyszenia n a r o d o w e g o taką, jaką ona b y ć powinna" 1 ) . 

P o rewoluc j i nie b y ł o lepiej : „ Z g r o m a d z e n i e konstytu­
cyjne — pisze Saint-Simon — w y w r ó c i ł o wszys tko i nic nie 
z b u d o w a ł o ; wn ios ło dużo metafizyki, ale nie s p r e c y z o w a ł o żadnej 
z idei, k tóre winny s tanowić pods tawę organizacji spo łeczne j ; 
zmnie jszyło ba rdzo znaczen ie władzy kró lewskie j , ale nie usu­
nęło władz , k tórych n ieuży teczność s twierdzi ło , o p a n o w a ł o je ty lko 
i w y e k s p l o a t o w a ł o . K o n w e n c j a zmieniła formę rządu, ustano­
wiła Republ ikę , ale ani nie sp recyzowała , ani nie ograniczyła 
w ładzy rządu, k tóry s tworzyła, tak że w tej e p o c e oddz ia ływa­
nie rządzących na r ządzonych b y ł o silniejsze, niż dawniej za 
starego regime'u. Dyrektorjat skoncen t rował siłę rządu republi­
kańskiego w swem łonie, p ięc iu d y r e k t o r ó w podzie l i ło się nią; 
następnie dyskutowal i o niej i wyrywa l i ją sobie wzajemnie po 
kawałku. Bonapar te p racował nad p o w r o t e m Narodu p o d jarzmo, 
usuwając mu z p rzed o c z u zasady, k tóre p rok lamował na p o ­
czątku rewolucj i , czyniąc go z d o b y w c z y m , tworząc nową dy -
nastję, nową szlachtę, n o w y kler. W k o ń c u rząd o b e c n y czyni 
wsze lk ie wysiłki , b y p rzekonać Naród , że j edynem szczęśc iem, 
o jakie winien się ubiegać, jest podsycan i e zbytku i p różniac twa 

*) Oeuvres choisies T. II, str. 440, 
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dworzan , szlachty i d u c h o w n y c h , poddając się pon iżen iom i im­
per tynencjom, jakie tym pasoży tn iczym klasom p o d o b a mu się 
o k a z a ć " x ) . 

W artykule z 1825 r. p . t. De T organisation sociale autor 
daje ostrą kry tykę ó w c z e s n y c h r ządów w e Francji . 

„ Z a m k n i ę c i w kręgu przestarzałych teoryj systemu feodal-
nego rządzący przy naj lepszych naogół intencjach w o b e c dobra 
pub l i cznego czynią daremne wysi łki , b y zo rgan izować spoko jny 
i t rwały stan r z e c z y " 2 ) . 

A w i ę c wierzą w k o n i e c z n o ś ć l icznej rzeszy u rzędn ików 
i w tym celu wyciągają ze spo łeczeńs twa możl iwie najwięcej 
p ien iędzy „bądź przez podatki , bądź p rzez pożyczk i , unikając 
zawsze wzbudzania si lniejszego n iezadowolen ia . Wysilają się 
w i ę c na subtelne kombinac je dla ustanowienia i pobo ru poda t ­
k ó w " 3 ) . W i ę k s z o ś ć funduszów zużywają na kosz ty administra­
cyjne , w większośc i dla spo łeczeńs twa n ieużyteczne . Działal­
n o ś ć ich ogranicza się d o powie rzen ia wie lk ich w p ł y w ó w szlachcie 
i dworzanom: „silą się na dostarczanie im pieniędzy , n i ezbęd­
nych d o ut rzymywania p rzepychu , uważanego za n i e o d z o w n y " 4 ) . 

P rezes ministrów de Vi l le le u ż y w a ca łego s w e g o w p ł y w u 
ministerjalnego, aby w p r o w a d z i ć d o izby depu towanych najwięk­
szą l i czbę szlachty i p różnujących b o g a c z y , a odsunąć naj­
wybi tn ie jszych industrjalistów, uczonych , ar tystów. Tenże p rezes 
ministrów przeprowadz i ł siedmioletnią kadenc ję parlamentu, nie 
zmieniając wieku 40 lał, w y m a g a n e g o o d kandydata na posła, 
p rzez c o zmniejszył znacznie energję izby. On również odda ł 
całą władzę w r ę c e szlachty, b i skupów, w o j s k o w y c h , p rawn ików 
i „adminis t ra torów", utrzymuje w ministerjum spraw w e w n ę t r z ­
nych d y s t y n g o w a n e g o adwokata, k tóry zupełnie nie zna się na 
industrji, uważa za k o n i e c z n e o d d a ć oświatę publiczną p o d 
w p ł y w jezui tów, „ k t ó r y c h ce l em os ta tecznym jest wpo jen ie 
w młodz ież przekonania , że przec ię tne zdo lnośc i winny p r z o ­
d o w a ć i k i e r o w a ć p ie rwszorzędnemi zdolnośc iami i że mętną 
w i e d z ę należy stawiać ponad w i e d z ę użyteczną i pozy tywną" °), 
Pan de Yil le le powo ła ł d o życ ia najwyższą radę handlową, ażeby 

1 ) Tamże str. 440—441. 
2 ) i 3) Tamże T. III, str. 289. 
4 ) Tamże str. 290. 
5) Tamże str. 291. 
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popie rać w ten s p o s ó b industrję, ale rada ta składa się p rze -
dewszys tk iem z ludzi, k tó rzy nigdy praktycznie w żadnej gałęzi 
industrji nie pracowal i . 

„ O t o — k o ń c z y autor — smutne resztki zdo lnośc i r ządze ­
nia; uniesiona p rzez strumień cywilizacji , zdo lność ta usiłuje 
napróżno o d g r y w a ć w oparc iu o p rzesz łość tę dominującą rolę, 
jaką jej p rzypisano pop rzedn io w spo łeczeńs twie" 1 ) . 

W s z y s t k i e te o b s e r w a c j e i kry- § 5* Świa ł o d w r ó c o n y , 
tyka urządzeń s p o ł e c z n y c h w Anglj i , 
N i e m c z e c h i Francji umocni ły w Saint-Simonie przekonanie 
o świa towym kryzys ie . G d y za c z a s ó w cesars twa za jmował się 
zagadnieniami f i lozoficznemi i p rzyrodniczemi , widział p r z e d e -
wszys tk iem kryzys myśli ludzkiej , zwichn ięc ie syntezy w i e d z y , 
a jako odb ic i e — zawieruchę wojenną, sk łócenie s tosunków 
pol i tycznych . G d y następnie w k r o c z y ł na teren zjawisk spo ł ecz ­
nych, ujrzał ten p rze łom świa towy z innej strony — jako z a ł a ­
m a n i e s i ę p r z e s t a r z a ł y c h i n s t y t u c y j , jako rażący d y ­
s o n a n s w u k ł a d z i e s i ł s p o ł e c z n y c h . O b o k industrjalizmu 
po tężn ie jącego z dnia na dzień, ale b iernego, nie zo rgan izowanego , 
podda jącego się p o d panowanie szlachty, widział stany uprzy­
wi le jowane , n iby zgnęb ione p rzez rewoluc ję , ale mimo to nadal 
dz ie rżące władzę i panujące p o dawnemu w duchu starego f e o -
dalizmu, zaś między temi d w o m a odłamami spo łeczeńs twa w p ł y ­
w o w ą kastę p rawników, pasorzytującą na industrjalistach i b r o ­
niącą feodalizmu. 

Taki stan r z e c z y uważał za d a l s z y c i ą g r e w o l u c j i . 
W L'Industrie p isze, że „ o d roku 1793 naród francuski w s z e d ł 
w stan dezorganizacj i , która . . . jeszcze nie ustąpiła..." 2 ) . 

W L'Organisateur zaznacza, że „ w o b e c n y m stanie oświa ty 
istniejąca organizacja spo łeczna przeds tawia świat o d w r ó c o n y , 
p o n i e w a ż ludzie najużyteczniejsi dla społeczeńs twa, ci, k tórzy 
udoskonalają swą mora lność i powiększają swe bogac twa , są 
podporządkowan i tym, k tó rzy są dla spo łeczeńs twa najbardziej 
n ieużyteczni i w ięce j je kosztują" 3 ) . 

W tern samem w y d a w n i c t w i e Saint-Simon wyraża p o w y ż ­
szą myśl j e s z c z e dobitniej w postaci słynnej p a r a b o l i , która 

') Tamże str. 291. 
2 ) Oeuvres T. XIX, str. 174 
) Oeuvres choisies T. II, str. 388. 
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go zaprowadzi ła na ławę oska rżonych i która jest jakby g łoś ­
nym krzyk iem p r z e c i w k o n iesprawiedl iwemu porządkowi spo ­
łecznemu, o d c z u w a n e m u przezeń jako k r z y w d z ą c a p o t w o r n o ś ć . 
O t o jak plastycznie maluje autor w tym ustępie wynaturzenie 
s tosunków spo łecznych : 

„ P r z y p u ś ć m y , że Francja traci nagle p ięćdz ies ięc iu s w y c h 
najwybi tnie jszych f izyków, p ięćdz ies ięc iu najwybitniejszych che ­
mików, p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych f iz jo logów, p i ę ć d z i e ­
sięciu najwybitniejszych matematyków, p ięćdz ies ięc iu najwybit­
nie jszych p o e t ó w , p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych malarzy, 
p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych rzeźbiarzy, p ięćdz ies ięc iu najwy­
bi tnie jszych m u z y k ó w , p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych pisarzy; 

„P ięćdz ies i ęc iu swych najwybitniejszych mechan ików, p i ę ć ­
dzies ięc iu najwybitniejszych s w y c h inżyn ie rów cywi lnych i w o j ­
s k o w y c h , p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych ar tylerzystów, p i ęć ­
dzies ięc iu najwybi tnie jszych archi tektów, p ięćdz ies ięc iu najwy­
bi tniejszych m e d y k ó w , p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych chi­
rurgów, p ięćdz ies ięc iu najwybitniejszych farmaceutów, p i ęćdz ie ­
sięciu najwybi tniejszych marynarzy, p ięćdz ies ięc iu najwybitniej­
szych zegarmistrzów; 

„P ięćdz i e s i ęc iu najwybi tnie jszych bankierów, dwu siu naj­
wybi tn ie j szych k u p c ó w , sześciuset najwybitniejszych ro ln ików, 
p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych właścic ie l i hut, p ięćdz ies ięc iu 
najwybi tniejszych fabrykantów broni , p ięćdz ies ięc iu najwybit ­
n ie jszych garbarzy, p ięćdz ies ięc iu najwybitniejszych farbiarzy, 
p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych górn ików, p ięćdz ies ięc iu naj­
wybi tn ie j szych fabrykantów sukna, p ięćdz ies ięc iu najwybitniej­
szych fabrykantów bawełny , p ięćdz ies ięc iu najwybi tniejszych 
fabrykantów w y r o b ó w bławatnych , p ięćdz ies ięc iu najwybitniej­
szych fabrykantów płótna, p ięćdz ies ięc iu najwybi tniejszych 
fabrykantów narzędzi i sp rzę tów meta lowych , p ięćdz ies ięc iu 
najwybi tniejszych fabrykantów fajansu i porce lany , p ięćdz ies ięc iu 
najwybi tnie jszych fabrykantów krysz ta łów i naczyń szklanych, 
p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych p r z e d s i ę b i o r c ó w o k r ę t o w y c h , 
pięćdziesiąt najwybi tnie jszych d o m ó w p r z e w o z o w y c h , p i ęćdz i e ­
sięciu najwybi tnie jszych drukarzy, p ięćdz ies ięc iu najwybitniej­
szych r y t o w n i k ó w , p ięćdz ies ięc iu najwybi tnie jszych z ło tn ików 
i innych p r a c o w n i k ó w meta lowych; 

„P ięćdz i e s i ęc iu s w y c h najwybi tnie jszych mularzy, p i ęćdz ie -
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sięciti najwybi tnie jszych cieśli, p ięćdz ies ięc iu najwybitniejszych 
stolarzy, p ięćdz ies ięc iu najwybi tniejszych kowal i , p ięćdz ies ięc iu 
najwybi tnie jszych ślusarzy, p ięćdz ies ięc iu najwybitniejszych 
n o ż o w n i k ó w , p ięćdz ies i ęc iu najwybitniejszych g iserników i sto 
innych o s ó b z r ó ż n y c h z a w o d ó w n ieoznaczonych , najbardziej 
uzdo ln ionych w naukach, sztukach p ięknych i rzemiosłach, sta­
n o w i ą c y c h o g ó ł e m trzy tysiące najwybitniejszych uczonych , 
ar tystów i r zemieś ln ików Francji . 

„ P o n i e w a ż ci ludzie są Francuzami istotnie najwięcej p ro ­
dukującymi, dostarczającymi najważniejszych w y t w o r ó w , kieru­
jącymi najpożytecznie jszemi dla narodu pracami i czyniącymi 
naród p rodukcy jnym w naukach, sztukach p ięknych i r zemio­
słach, prze to stanowią r z e c z y w i ś c i e kwiat spo łeczeńs twa fran­
cuskiego; z poś ród wszys tk ich F r a n c u z ó w są oni na jpoży tecz ­
niejsi dla s w e g o kraju, są tymi, k tórzy mu przysparzają najwięcej 
chwały, k tórzy najbardziej przyśpieszają z a r ó w n o jego cywi l i ­
zację , jak i j ego dob roby t : naród stałby się ciałem b e z duszy 
z chwilą, w k tóre jby ich utracił; p o p a d ł b y n i ezwłoczn ie w stan 
niższośc i w stosunku d o na rodów, k tó rych jest dzisiaj rywalem; 
pozos ta łby w o b e c nich na p o d r z ę d n e m stanowisku, dopók i nie 
p o w e t o w a ł b y tej straty, d o p ó k i nie odros łaby mu głowa. . . 

„ . . . Przejdźmy do innego przypuszczenia . Przyjmijmy, że 
Francja zachowuje wszys tk ich genja lnych ludzi, jakich posiada 
w naukach, sztukach p i ęknych i rzemiosłach, ale że będz ie 
miała n i e szczęśc i e utracić w ciągu j e d n e g o dnia brata k ró l ew­
skiego, jaśnie o ś w i e c o n e g o ks ięc ia d 'Angou leme , jaśnie o ś w i e ­
c o n e g o ks ięcia or leańskiego, jaśnie o ś w i e c o n e g o księcia de 
Bourbon , ks iężnę d ' A n g o u l e m e , ks iężnę de Berry, ks iężnę or le­
ańską, ks iężnę de Bourbon i pannę de Conde ; 

„ Z e j ednocześn i e traci wszys tk ich w y ż s z y c h o f i ce rów k o ­
rony, wszys tk ich minis t rów p a ń s t w o w y c h (z teką lub b e z teki), 
wszys tk ich r a d c ó w stanu, wszys tk ich referendarzy w radzie 
stanu, wszys tk ich s w y c h marsza łków, wszys tk ich s w y c h kardy­
nałów, a rcyb i skupów, b i skupów, wie lk ich wikarjuszy i kanoni­
k ó w , wszys tk ich p re fek tów i podpre fek tów, wszys tk ich urzędni­
k ó w ministerjalnych, wszys tk ich s ędz iów, a nadto dz ies ięć tys ięcy 
właścic ie l i najbogatszych z p o ś r ó d tych, k tórzy żyją p o sz lachecku. 

„Tak ie wydarzen ie zmar twi łoby n a p e w n o Francuzów, p o ­
n ieważ są oni dob rzy , nie potrafiliby patrzeć oboję tn ie na nagłe 
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zniknięcie tak wielkiej l i czby w s p ó ł r o d a k ó w . A l e ta utrata 
trzydziestu tys ięcy ludzi, p o d a w a n y c h za najważniejsze o s o b y 
w państwie, sprawiłaby im p r z y k r o ś ć ty lko z punktu widzenia 
czys to u c z u c i o w e g o , g d y ż nie wyn ik ł aby stąd żadna pol i tyczna 
szkoda dla państwa,.. 

„ . . .Powyższe p rzypuszczen ia uwidoczniają najważniejszy 
fakt aktualnej poli tyki , stawiają nas na tym punkcie widzenia , 
z k tó rego j ednym rzutem oka obejmuje się ten fakt w całej 
j ego rozc iągłośc i . D o w o d z ą jasno, choc iaż w sposób n i e b e z p o -
średni, że organizacja spo łeczna jest mało udoskonalona, że lu­
dzie pozwalają j e szcze rządzić sobą gwałtem i pods t ępem i że 
rodzaj ludzki, pol i tycznie mówiąc , jest j e szcze pogrążony w nie-
morałności ; 

„ P o n i e w a ż uczeni , artyści i industrjaliści, jako jedyni lu­
dzie, k tó rych p race posiadają pozy tywną u ż y t e c z n o ś ć dla spo­
łeczeństwa, k roczą za książętami i innymi rządzącymi, mniej 
lub w ięce j n ieudolnymi rutynistami; 

„ P o n i e w a ż r o z d a w c y w p ł y w ó w i z a s z c z y t ó w n a r o d o w y c h 
zwyk le zawdzięczają p rzewagę , z jakiej korzystają, ty lko przy­
padkowi urodzenia , poch lebs twu, intrydze lub innym mało za­
szczy tnym zabiegom; 

„ P o n i e w a ż ci, k tórzy są obarczen i administracją spraw 
publ icznych , rozdzielają między sobą p o ł o w ę w p ł y w ó w podat­
k o w y c h i ani t rzeciej częśc i d o c h o d ó w p o d a t k o w y c h , niezagar-
niętych osob i śc ie , nie używają na poży t ek tych, k tó izy są 
administracji poddani , 

„ T e p rzypuszczen ia dają poznać , że o b e c n e spo ł eczeńs two 
jest p r awdz iwie światem o d w r ó c o n y m . , , " l ) 

W Catéchisme des industriels Saint-Simon pisze ' „ ... spo łe ­
czeńs two przeds tawia dzisiaj nadzwycza jne zjawisko: n a r ó d , 
k t ó r y j e s t w i s t o c i e i n d u s t r j a 1 n y , a l e k t ó r e g o 
r z ą d j e s t w i s t o c i e f e o d a 1 n y" ), 

Za tem źródła k ryzysu — to b r a k r ó w n o w a g i m i ę d z y 
w ł a d z ą d u c h o w ą i w ł a d z ą d o c z e s n ą oraz o d s u n i e -

ì ) Oeuvres choisies T. II, sti 3Q5—401 Powyższy ustęp, nazwany 
pó/niej „Parabolą Saint-Simona", jest zacytowany według Lettre*; a mc snem s 
Je? jut ćs 7 mai ca 1820 r , ale przedtem b vi umieszczony na w stępi o wydaw­
nictwa I'O?gamsateut z listopada 1810 r 

2 ) Tamże T 111, str 89 

15 
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c i e o d r z ą d ó w i n d u s t r j a l i s t ó w , w i ę c n i e d o m a g a n i e 
w u s t r o j u , w organizacji spo łeczne j i n i e d o m a g a n i e s o ­
c j a l n e w układzie grup spo ł ecznych . J e d n o i drugie wymaga 
zmiany ca łego systemu s p o ł e c z n e g o , ca łego régime'u. Zmiana 
taka o d b y w a się: 

„ K r y z y s , k tóry do tyka dzisiaj wszys tk ie ludy, zamieszku­
jące kontynent europejski , jak równ ież i kontynent amerykański, 
jest w i d o c z n i e kryzysem, p r z e z n a c z o n y m ludzkośc i ze wzg lędu 
na jej organizację w czas ie przejśc ia o d régime'u rządzenia d o 
systemu społeczno- indus t r ja lnego" 1 ) . 

S p o ł e c z e ń s t w o , zdaniem autora, winno t w o r z y ć p i r a m i d ę , 
jej war s twy winny b y ć tern cennie jsze , im leżą bliżej szczytu 
piramidy, uwieńczone j władzą królewską. Tymczasem, „ g d y 
spo j rzymy na o b e c n ą piramidę, — pisze autor w artykule: De 
l'organisation sociale — wyda je nam się, że jej pods tawa jest 
z granitu, że d o pewne j w y s o k o ś c i jej wars twy składają się 
z b a r d z o c e n n y c h materjałów, ale jej w y ż s z a część , dźwigająca 
wspaniały diament, jest ty lko ze z ł o c o n e g o gipsu" 2 ) . O w a gra­
ni towa pods tawa — to są wed ług autora „ robo tn i cy , zajęci pra­
cami ręcznem!" , p ie rwsze wars twy nad nią — to „ k i e r o w n i c y 
prac industrjalnych", uczeni i artyści. W y ż s z e wars twy — to 
dworzan ie , szlachta, próżnujący b o g a c z e , wre szc i e sfery rzą­
dzące , „ p o c z y n a j ą c o d p i e r w s z e g o ministra, aż d o ostatniego 
urzędnika" . Wspania ły diament na s z c z y c i e p i r a m i d y — t o król. 

W tern charak te rys tycznem porównaniu c i ekawe jest p rze -
dewszys tk i em to, że za „grani tową p o d s t a w ę " piramidy spo­
łeczne j , za wars twę najzdrowszą i najcenniejszą autor uznał 
robotn ików, p racu jących ręczn ie . Jest to niewątpliwie p o d k r e ­
ślenie soc ja lnego charakteru kryzysu, który autor widzia ł i który 
chcia ł p o k o n a ć p rzez w p r o w a d z e n i e w ż y c i e swo ich konstrukcyj 
organizacyjnych i reform s p o ł e c z n y c h . 

1 ) Tamże str, 133. 
2 ) Tamże str. 281. 



R O Z D Z I A Ł III. 

WYNIKI OBSERWACYJ S KRYTYKI 

W poprzedn ich d w ó c h rozdzia- § 1. S z k o d l i w o ś ć p r a w -
łach przedstawiłem spostrzeżenia, ja- m k ó w i „ m e ł a f i -
kie Saint-Simon poczyn i ł i zamieści ł z y k ó w " . 
w s w y c h pismach. O b e c n i e p rzychodz i 
kolej na zreferowanie uogólnień, które s formował na pods tawie 
s w y c h o b s e r w a c y j . Te ogólne wnioski są j akby syntezą j ego 
krytyki r zeczywis tośc i spo łeczne j , syntezą, która stała się prze­
słanką dla p l a n ó w reformy, ale która sama przez się nie w c h o ­
dzi jako składnik d o teorji industrjalnej. 

J ednem z tych uogólnień autora, zaczerpnię tych z kry­
tycznej obse rwac j i życ ia spo łecznego , jest j ego u j e m n y s ą d 
o r o l i p r a w n i k ó w w s p o ł e c z e ń s t w i e . 

Pisze o tern d o ś ć obszern ie już w 1818 roku w czwar tym 
tomie U Industrie. Zaznacza tam, że w e Francji p rawnicy obalili 
stary régime pol i tyczny , zaprowadzi l i republ ikę , stanowili w ięk­
szość ż y r o n d y s t ó w z panami Guadet , Vergniaud i Gensonné na 
cze le . Prawnikiem by ł Robesp ie r re , p rawnicy rządzili w k o ­
mitetach ocalenia pub l i cznego i bezp ieczeńs twa ogó lnego , w de­
partamentach, dystryktach, municypalnośc iach . P rawnicy kie­
rowal i nietylko władzą p rawodawczą , administracyjną i w y k o ­
nawczą, ale i ruchami ludowemi . P rawnicy założyli klub 
ko ide l j e rów, dali k i e r o w n i k ó w j akob inom. Z a c z a s ó w Napo­
leona gor l iwie przyczynia l i się d o utrwalenia despotyzmu, a gdy 
Napo leon upadł — zmienili front i poczę l i in terpre tować kartę 
konstytucyjną w kierunku antyliberalnym. 
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„ R e w o l u c j a — pisze Saint-Simon —• dostarczyła p r a ­
w n i k o m okazji do ujawnienia ducha, jaki ich ożywia : jest to 
n i ezmordowana żądza w ł a d z y , p r zyczem, gdy nie mogą b y ć 
absolu tnymi panami, p rzedmio tem ich pragnień i w y s i ł k ó w staje 
się posiadanie w ładzy podrzędne j ; przestaniemy się temu dziwić^ 
jeśli z w a ż y m y , że r z y m s c y I m p e r a t o r o w i e , najwięksi 
despoc i , jacy k i edyko lw iek egzystowal i , są twórcami nauki, w y -
znav/anej p rzez p r a w n i k ó w , jako też i z a s a d p r a w n y c h , 
k tó rych wc ie l en i em w życ i e się obarcza l i " 1 ) . 

Prawnicy, p rzy tacza autor, znajdują się w większośc i 
w p ięc iu ministerjach na s iedem w o g ó l e istniejących, stanowią 
w i ę k s z o ś ć w radz ie stanu, w izbie depu towanych , p rzy w y b o ­
rach. Niezależni o d nich są ty lko k u p c y i wie j scy fabrykanci , 
ale poza tem wsze lk ie opinje po l i tyczne mają swe ź ród ło w kan­
celariach a d w o k a t ó w i notar juszów. W p ł y w p rawników na 
sprawy publ iczne w e Francji można określ ić wed ług Saint-
Simona na s iedem ósmych . L icząc mianowic ie ca ły stan p o ­
siadania Francji okrągło na 40 mil jardów, t rzeba 35 mil j a rdów 
za l i czyć na własność nieruchomą, a ty lko 5 mil jardów, czyl i 
jedną ósmą całośc i , na własność ruchomą. O tóż właśc ic ie le 
n ie ruchomośc i stale potrzebują usług p r awn ików ze wzg lędu 
na skompl ikowane przepisy, o d n o s z ą c e się d o prawa własności , 
zaś p rawnicy oddzia ływają na nich pol i tycznie i w ten s p o s ó b 
urabiają opinję publiczną. 

Taki p r z e r o s t w p ł y w ó w p r a w n i k ó w s p o w o d o w a ł 
w konsekwenc j i n a d m i e r n e k o s z t y a d m i n i s t r a c j i 
w y m i a r u s p r a w i e d l i w o ś c i . Saint-Simon miał zresztą na 
myśli nie samą administrację, ale w o g ó l e wsze lk ie funkcje, zwią­
zane z wymia rem sprawied l iwośc i . Poda je więc , że w e Francji 
jest ponad 8,000 s ę d z i ó w . Jeśli d o kosz tów ich utrzymania 
d o d a ć kosz ty czynnośc i a d w o k a t ó w , prokura torów, pisarzy, 
w o ź n y c h , sekretarzy adwokack i ch , kopis tów, koszty utrzymania 
ministerjum sprawiedl iwośc i , a także 300 lub 400 tys ięcy praw­
ników, ich a d e p t ó w i p o m o c n i k ó w , którzy, nie wytwarzając 
n iczego , są c iężarem industrji, można dop i e ro w t e d y mieć p o ­
jęc ie o ogromie tych kosz tów . D o tego d o c h o d z i j e szcze unie­
ruchomienie kapitałów, b ę d ą c y c h w posiadaniu tych wszys tk ich 
p rawników i s ięgających w e Francji wielu mil jardów. 

*) Oeuvres 1841, str. 355, Vues sur la propriété et la législation, 



— 229 — 

Z a zasługę p rawników Saint-Simon uważa p rze tworzen ie 
d a w n y c h sądów feodalnych, kró lewskich , senjoralnych na w s p ó ł ­
czesne o wie le l iberalniejsze sądownic two cywi lne . Jednakże 
i to s ądownic two już nie o d p o w i a d a , zdaniem autora, p o t r z e b o m 
epoki . Sądy cywi lne sądzą długo, pryncypjalnie , pozwalają na 
w s z y s t k o adwoka tom, s ędz iowie cywilni otrzymują znaczne 
pensje, w i ę c w ich interesie leży, aby s p o r ó w b y ł o jak najwię­
ce j . Sądy karne, zo rgan izowane na w z ó r sądów cywi lnych , 
sądzą su rowo i p o w o l i . A u t o r uważa, że z n a c z n i e w y ż e j 
s t o j ą s ą d y h a n d l o w e , które — jego zdaniem — sądzą 
s z y b k o i względnie tanio, zwracają p rzedewszys tk iem uwagę 
na kwestje mery to ryczne , a nie formalne, a s ędz iowie nie są 
płatni, w i ę c nie są zainteresowani w i lości spraw. Sądy karne 
m o ż n a b y także zo rgan izować na w z ó r hand lowych , w p r o w a ­
dzenie instytucji p rzys ięg łych jest k rokiem naprzód w tym 
właśnie kierunku. Dla wykazania słuszności swej tezy o w y ż ­
szośc i s ądów h a n d l o w y c h nad cyw r i lnemi i nawet karnemi Saint-
Simon przytacza h i s toryczny ich r o z w ó j . Sądy cy¥/ilne i karne, 
p o c z ą t k o w o n iez różn iczkowane , ustanowili F rankowie p o za­
wojowan iu Galji i p o c h w y c e n i u w swe r ęce wraz z całą władzą 
pol i tyczną także w y ł ą c z n e g o prawa sądzenia. G d y następnie 
Francję p o d z i e l o n o na beneficja w o j s k o w e , to właśc ic ie le b e ­
nef ic jów mieli p r a w o sądzenia. Po tem powsta ły sądy koście lne 
i z rodz i ły się spory kompetency jne . R e c e p c j a K o d e k s u Justy-
njana wywoła ła całą naukę prawa, a coraz większe skompl iko­
wanie p rzep i sów p rawnych zmusiło p a n ó w senjoralnych d o p o ­
woływan ia do p o m o c y prawników, później zaś d o mianowania 
tych p r a w n i k ó w sędziami, zwanymi „baill if" i sądzącymi w ich 
imieniu. W okres ie walki k ró lów z wasalami, o d Ludwika XI 
do Ludwika X I V , cywi lne sądy kró lewskie miały za g łówne 
zadanie rozszerzanie władzy s w e g o pana i swojej kosz tem są­
d ó w senjoralnych. G d y Stany Generalne przestały się zbierać , 
sądy uważały się za trwałą komisję Stanów, zyskały pewną 
niezawisłość , ale wyrob i ły w sob ie ducha panowania, który 
przenika całe s ą d o w n i c t w o wspó łczesne . 

Zupe łn ie inny duch o ż y w i a ł od początku sądownic two 
handlowe, które pows ta ło w miarę w y k u p y w a n i a przez miasta 
p rawa sądzenia. By ło o n o ściśle związane z samorządem miej­
skim i miało szerokie kompetenc je . Po tem odjęto mu większą 
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c z ę ś ć tej w ł a d z y i sądy hand lowe pozosta ły tylko dla sądzenia 
s p o r ó w na tle czynnośc i h a n d l o w y c h i p r z e m y s ł o w y c h . Przej­
mując t radycję d a w n y c h s ą d ó w municypalnych, sądy hand lowe 
zachowa ły ducha koncyljacj i , s ędz iowie handlowi są p r z e d e -
wszystk iem arbitrami. 

Tak w i ę c w ujęciu Saint-Simona p rawnicy posiadają p rze­
możny w p ł y w nietylko na rząd, na organizacje pol i tyczne i spo­
łeczne , ale i na s ądownic two cywi lne i karne, które mimo to stoi 
niżej od sądownic twa hand lowego , w y r o s ł e g o na tle s tosunków 
industrjalnych. 

Z d o b y c i e p r zez p rawników roz leg łych w p ł y w ó w w spo­
łeczeńs twie francuskiem uważa autor za zjawisko historycznie 
zupełnie usprawiedl iwione . Jak zaznacza w dziele: Du système 
industriel, p rawnicy w d o c z e s n o ś c i i metaf izycy w d u c h o w o ś c i 
stanowili ten element, k tóry p o d w a ż y ł po tęgę starego régime'u 
i p rzygo tował grunt p o d n o w y system industrjalny. W e Francji 
o w y m i metafizykami byli p r zedewszys tk i em literaci, t. zw . filo­
z o f o w i e , którzy tak się rozmnożyl i p o d koniec XVIII wieku . 
P rawnicy i metaf izycy mają w i ę c duże zasługi w przygotowaniu 
rewolucj i . A l e „zasadniczy błąd, — pisze Saint-Simon — który 
się p o w s z e c h n i e p o d tym wzg lędem popełnia, polega na mnie­
maniu, że n o w y system, jaki należy wznieść , winien mieć w swej 
pods tawie dok t ryny p r a w n i k ó w i m e t a f i z y k ó w " 2 ) . Mogl i oni 
w s w y c h m o w a c h i pismach p o d w a ż a ć feodal izm, ale dla zbu­
dowania n o w e g o systemu s p o ł e c z n e g o t rzeba ludzi, posiadają­
c y c h pozy tywną w iedzę , pracujących dla industrji, a nie wie lo -
m ó w n y c h p rawników i li teratów. „ R o l a gadaczy (des parleurs) 
zbliża się ku końcowi , rola działaczy zaraz się r o z p o c z n i e " 2 ) . 

W 1821 r. Saint-Simon p isze , że „p rzewaga p rawników, 
którzy są metafizykami w pol i tyce , jest jedną z c h o r ó b spo­
łecznych, jakich Francja doznaje w tym m o m e n c i e " 3 ) . Zadanie , 
w y z n a c z o n e im przez historję, spełnili i powinni zejść z widowni , 
ustąpić miejsca t w ó r c o m n o w e g o systemu spo łecznego , pozos ta ­
wanie ich u steru staje się już dla spo łeczeńs twa szkodl iwe . 

O to d laczego autor w miarę krystal izowania się dokt ryny 
industrjalnej coraz bardziej kry tycznie ocenia p rawników i me-

!) Du système industriel 1821, str, IX, 
2) Tamże str, 116, 
°') Oeuvres choisies T. III, str. 15. Adresse aux philanthropes. 
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taf izyków, nazywa ich w Catéchisme des industriels pogardl iwie 
„ twórcami f razesów i pismakami" i ubo lewa , że „ b i e d n y naród 
francuski i jego biedna władza kró lewska byl i p rzez nich p o ż e ­
rani w ciągu ca łego XVIII stulecia, a o d czterdziestu lat a d w o -
k a t c z y z n a ( l ' avocasser ie) , kwintesencja g a d u l s t w a i p i s-
m a c t w a panuje nad koroną i n a r o d e m " 1 ) . 

W r o g i stosunek do prawni- § 2 . N o w y p o d z i a ł n a 
k ó w i metaf izyków, czyli d o tych klasy s p o ł e c z n e , 
grup spo łecznych , które w e Fran­
cji p rzygo towały i w y w o ł a ł y rewoluc ję , wpłyną ł na zmianę poglą­
d ó w autora w kwest i i podziału spo łeczeńs twa na klasy. 

Jak już wiemy, w okres ie cesars twa autor p rzep rowadz i ł 
trzy klasyfikacje: po p ie rwsze — dzielił spo ł eczeńs two na rzą­
d z ą c y c h i rządzonych, p o drugie — na właściciel i i n ie-właści -
cieli, po t rzecie — na inteligencję, obejmującą uczonych , arty­
s tów i l ibera łów, na właściciel i i na pozostałą n iezróżniczkowaną 
masę ludności , W i e m y również , że w tych klasyfikacjach autor 
p o c z ą t k o w o kładł nacisk na własność nieruchomą, a po tem c o ­
raz mocniej akcentował własność ruchomą. 

W późnie jszych s w y c h pismach w okres ie restauracji autor 
zachowuje tylko p i e r w s z y z tych podz ia łów: na rządzących 
i rządzonych , czy l i zachowuje układ pol i tyczny. Natomiast układ 
socjalny, obejmujący pozosta łe d w i e klasyfikacje, ulega prze­
mianom. 

Podział na właściciel i i n ie-właścicie l i wprawdz i e też p o ­
zostaje, ale traci w o c z a c h Saint-Simona swą war tość klasyfi­
kacyjną, b o nie własność jest dla n iego g łównem kryterjum 
podzia łu , l ecz p r o d u k c j a . 

Podział na inteligencję, właścic ie l i i pozostałą masę lud­
nośc i autor zarzuca. Na miejscu tego podzia łu zjawia się inny, 
również t rzyklasowy, który autor t w o r z y na pods tawie histo­
ryczne j i na zasadzie obse rwacy j z c z a s ó w rewolucj i . Pisze 
w i ę c w dziele: Du système industriel'. „ W starym régime' ie spo­
ł eczeńs two albo, jeśli wo l i c i e , naród by ł podz ie lony na trzy 
wie lk ie klasy. P ie rwsza z tych klas składała się z kleru i szlachty. 
Druga obe jmowa ła próżnujących właściciel i — nie-szlachtę, jak 
również w o j s k o w y c h pochodzen i a n ie-sz lacheckiego, a także 

*) Tamże str. 163, 



wszystkich obywate l i , związanych z sądownic twem, oraz tych 
wszys tk ich , k tórych zajęcia uważane by ły za zaszczytne . T rze ­
cia klasa zawierała tych wszys tk ich , k tórzy byli zatrudnieni 
w z a w o d a c h poniża jących jak z a w o d y fabrykantów, k u p c ó w , 
bank ie rów i t. p., s łowem, zawierała całą industrję, tych, któ­
rzy kierowal i pracami produkcyjnemi , i tych, którzy je w y k o ­
nywal i " 1 ) . 

Drugą klasę wed ług tego n o w e g o podziału Saint-Simon 
nazwał burżuazją, a trzecią — klasą industrjalną. 

W ten s p o s ó b otrzymał n o w y schemat; po p ie rwsze — 
kler i szlachta, czyl i p rzed rewolucy jne warstwy rządzące , p o 
drugie — burżuazją, p o t rzecie — klasa industrjalną. 

P rzed rewolucją, jak się wyraża autor w Catéchisme des 
industriels, — „szlachta rządziła, burżuazją i industrjaliści ją 
opłacal i" 2 ) . 

P o rewolucj i sytuacja się zmieniła, pon ieważ burżuazją 
przeszła d o odłamu rządzącego , a wskutek tego „industrjaliści 
muszą dzisiaj op łacać szlachtę i burżuazję" 3 ) . 

Stanęli w i ę c naprzec iw siebie: z jednej strony industrja­
liści, nie należący do wars twy rządzącej, ale posiadający wie l ­
kie w p ł y w y i wykonu jący jedynie p o z y t y w n e i uży teczne prace, 
a z drugiej strony — szlachta i kler oraz burżuazją, wars twy 
rządzące, ale n ieprodukcyjne . 

Dlatego Saint-Simon mówi także o industrjalistach i nie-
industrjalistdch. W s k u t e k przejścia burżuazji do o b o z u rzą­
dzącego u k ł a d s o c j a l n y z r ó w n a ł s i ę z u k ł a d e m p o l i ­
t y c z n y m. T rzeba jednak zaznaczyć raz jeszcze, że w o b e c n y m 
układzie socjalnym Saint-Simona kryterjum podziału stanowi nie 
posiadanie własności , l ecz posiadanie charakteru industrjalisty. 

K o g o autor uważał za industrialiste — z o b a c z y m y późnie j , 
gdy będz ie m o w a o elementach doktryny industrializmu. Tutaj 
należy tylko w s p o m n i e ć o tern, jak wed ług autora w y t w o r z y ł a 
się ta k l a s a i n d u s t r j a l n ą . 

Nawiązując d o historji Francji, autor zaznacza, że Fran­
k o w i e p o zawojowan iu G a l l ó w stali się k ierownikami industrjal­
ny m i i w o j s k o w y m i kraju. D o p i e r o „ w o j n y k r z y ż o w e określi ły 
uformowanie się klasy industrjalnej jako odrębne j o d klasy 

l ) Oeuvres T. XXIII, str. 18, 
-) i 3) Oeuvres choisies T. Ili, str. 71. 
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w o j s k o w e j " ! ) . Był to rezultat tego, że F rankowie po t rzebowal i 
p ien iędzy na wojnę i sprzedawal i ziemię Gal lom, że wskutek 
wojen zwiększyła się produkcja , rzemieślnicy i kupcy poczę l i 
się skupiać p o miastach. R a z e m z Gallami, k tórzy nabyli z ie ­
mię i k tórzy nie byli w o j s k o w y m i , wy tworzy l i oni odrębną 
war s twę ludności , zajmującą się różnemi działami industrji. Na 
tej klasie industrjalnej oparł się Ludwik X I w wa lce z po tęż ­
nymi wasalami. Trwała ona 200 lat. Z a k o ń c z y ł ją z w y c i ę s k o 
Ludwik X I V , b o działał w sojuszu z mdustrjalistami. Dzięki 
po l i tyce Colberta powstał cały szereg n o w y c h warszta tów prze ­
m y s ł o w y c h . Ludwik XIV, tworząc Akademję Nauk i polecając 
jej popieranie industrji, dał począ tek „ so juszowi między zdo l ­
nością naukową pozy tywną i zdolnością rękodzielniczą" 2 ) . Pod 
koniec panowania Ludwika X I V industrjaliści utworzyl i j e szcze 
bardzie j zwartą grupę dzięki r o z w o j o w i kredytu, pojawili się 
bankierzy i wzmocni l i siłę pieniężną industrji. R ó w n o c z e ś n i e 
zaś finanse, a c o zatem idzie i potęga państwa, malały. Nie-
industrjaliści, k tórzy reprezen towal i t radycyjne sfery rządzące, 
tracili na znaczeniu, a industrjaliści rozszerzal i co raz bardziej 
swoje w p ł y w y . Rewoluc j a francuska była konfliktem nietylko 
między warstwami rządzącą i rządzoną, ale także r ó w n o c z e ś n i e 
starciem industrjalistów z nie-industrjalistami. 

W wa lce tej industrjaliści zwyc ięży l i , b o szli razem z klasą 
pośrednią — z burżuazją. 

Saint-Simon określa doklad- § 3. B u r z u a z j a . 
nie „drugą klasę" , czyl i burżuazję, 
w drugim tomie Du systeme industriel, gdzie w liście d o depu­
t o w a n y c h industrjalistów pisze*. „Druga klasa... składa się: 
1) z rentjerów b e z profesji , a także z tych właścicieli z iemskich, 
którzy nie są z p o c h o d z e n i a szlachtą i k tórzy nie zajmują się 
pracami industrjalnemi; 2) ze wszys tk ich w o j s k o w y c h , nie-
szlachty; 3) z tych wszys tk ich , którzy są związani z sądow­
n ic twem ; 4) wkońcu , ze wszys tk ich Francuzów, którzy mają 
zajęcia, uważane za zaszczytne . Za zaszczytne uważane są 
takie zajęcia, k tórych u ż y t e c z n o ś ć nie jest wca l e bezpośrednia , 

*) Tamże str. 78. 
2 ) Tamże str. 84. 
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które uczestniczą w czynnośc i rządzenia, s łowem, w których 
p rodukc ja nie jest specja lnym przedmiotem zat rudnienia" 1 ) . 

P o s z c z e g ó l n e odłamy burżuazji w y t w o r z y ł y się historycznie 
w następujący sposób . P rzedewszys tk iem miano bourgeois przy­
jęli ci , którzy w czasie w o j e n k r z y ż o w y c h nabyli od szlachty 
majątki z iemskie i sami stali się właścicielami z i emsk imi 2 ) . 
Następnie p o wynalez ien iu prochu w y t w o r z y ł a się grupa w o j ­
s k o w y c h nie-szlachty; autor nazywa tę grupę „małą szlachtą" 
(noblesse au petit p ied) . W r e s z c i e , s adownicy zjawili się w ó w ­
czas, gdy b a r o n o w i e uznali sądzenie za zby t m ę c z ą c e zajęcie 
dla s iebie i powoła l i d o tej funkcji p o m o c n i k ó w ; jak się w y ­
raża autor, „ b e z p rzesady można p o w i e d z i e ć , że p rawnicy na­
rodzil i się m i ę d z y nogami b a r o n ó w " s ) . 

Saint-Simon n a z y w a także burżuazję „ p o d - r z ą d z ą c y m i " 
(les sous-gouvernants) i charakteryzuje jej działalność. A w i ę c 
w p ierwszej e p o c e rewolucj i burżuazja usunęła starą szlachtę, 
pozbawi ła króla w s z e l k i e g o oparcia, opanowała władzę na p r o ­
wincji . W drugiej e p o c e rewolucj i , czyli od 1791 r. do c e ­
sarstwa, zagarnęła całą w ładzę poli tyczną w tym celu, ażeby : 
po p ie rwsze — zmasakrować rodzinę królewską, po drugie — 
o g o ł o c i ć szlachtę z majątków, p o t rzecie — zrujnować incłu-
strjalistów zapomocą praw maksymalnych. W trzeciej e p o c e , 
czy l i w okres ie cesarstwa, klasa ta s tworzyła sobie naczelnika 
z tytułem cesarza, przyjęła tytuły feodalne, owładnęła fabry­
kacją tytoniu, handlem bawełny, kawy , cukru i t. p . W czwar ­
tej e p o c e , czyl i o d początku restauracji, burżuazja p o d s t ę p e m 
wkrada się w łaski k ró lewskie , f aworyc i Bonapartego stają się 
p ro tegowanymi korony, a „najszkodl iwsi p rawnicy i najzręcz­
niejsi w o j s k o w i w dalszym ciągu wyzyskują koronę na swoją 
k o r z y ś ć i czatują na chwilę , k i edy będą mogli r ozpocząć piątą 
e p o k ę , umieszczając na tronie syna tego bourgeo is , który był 
na tron w p r o w a d z o n y i z tronu wygnany" 4 ) . 

Z p o w y ż s z y c h okreś leń i charakterystyki widać , że bur­
żuazja, czyl i „druga klasa" a lbo „klasa pośrednia" , była p o d 

1) Oeuvres T, XXIII, str, 66—67. 
2) Jak widać, autor tłumaczy pochodzenie tej części burżuazji w ana­

logiczny sposób, jak i pochodzenie klasy industrjalnej, 
3 ) Oeuvres T. XXIII, str, 68, 
4) Tamże str, 79—80, 
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wzg lędem pol i tycznym identyczna w mniemaniu autora z partją 
bonapar tys tów, a jej c z ę ś ć stanowiła tak zwana przez autora 
„ n o w a szlachta", s tworzona p r zez Napoleona , 

Jakże autor oceniał war tość § 4, U s z e r e g o w a n i e klas 
i znaczenie p o s z c z e g ó l n y c h klas s p o ł e c z n y c h , 
spo łecznych , które na pods tawie 
s w y c h obse rwacy j w y o d r ę b n i ł ? Pod tym w z g l ę d e m zajął sta­
nowisko wyraźne . 

W pracy p . t. Du système industriel p isze: „Plan, p rzeze mnie 
p r o p o n o w a n y , polega na umieszczeniu na p i e rwszem miejscu kie­
r o w n i k ó w prac industrjalnych, na oficjalnem ich zapytaniu, jakie 
są s p o s o b y możl iwie na jwiększego pomnożenia produkcji w e 
Francji, na używaniu burżuazji tylko w sposób drugorzędny 
w stosunku do ro ln ików, fabrykantów, k u p c ó w , posługując się 
w o j s k o w y m i z poś ród niej poto, b y zagranica nie mąciła prac 
industrjalnych, a prawnikami — by uczynić ustawy najbardziej 
p rzychylnemi dla p rodukc j i " 

A w i ę c , na p i e r w s z e m miejscu — industrjaliści, klasa trze­
cia, na drugiem. — burżuazją razem z w c h o d z ą c y m i w jej skład 
prawnikami i wo j skowymi , czyl i klasa druga, na t rzeciem i na 
ostatniem miejscu — stara szlachta i kler, czyl i p ierwsza klasa, 
p rzedrewolucy jna wars twa rządząca. 

D l a c z e g o Saint-Simon tak właśnie a nie inaczej ocenia 
war tość społeczną tych klas? Decydu jącym momentem jest dla 
n ' ego stosunek każdej z nich do produkcj i , c o według jego zda­
nia określa społeczną uży t eczność danej klasy. 

Z tego p o w o d u pierwszą klasę, czyl i szlachtę i kler, sza­
cuje najniżej. Szlachta reprezentuje feodalizm, jej pozyc ja so ­
cjalna jest oparta na przywileju, z produkcją bezpoś redn io nie 
ma do czynienia, jedynie korzysta z jej p lonów. Jest w i ę c grupą 
ludzi tylko konsumujących, a nie produkujących. Zresztą, autor 
przyznaje jej p e w n e zalety, pisząc, że „stara szlachta zachowała 
sz lachetność uczuć i p o g o d z i się znacznie łatwiej, niż naogół 
mniemają, z ustanowieniem takiego porządku rzeczy , który za­
pewni łby na rodowi francuskiemu spokój wewnę t rzny i d o b r o ­
byt" 2 ) . P o g o d z i się zatem z industrjalizmem. C o się tyczy kleru, 

') Tamże str. 80. 
2) Oeuvres choisies T. III, str. 160, Catéchisme des industriels, kajet 2-gi. 



— 236 — 

to stracił on rację bytu, pon ieważ nauka świecka , pozy tywna 
wyprzedz i ł a religję, a tero samem miejsce d u c h o w y c h p r z e w o d ­
n i k ó w zajęli uczeni . 

Burzuazja również , zdaniem autora, pos iada wielkie braki, 
które w y t y k a każdej grupie, w c h o d z ą c e j w skład tej klasy. 

O w o j s k o w y c h wyraża się w ten sposób , że w „ e p o c e 
ignorancj i" musieli oni p a n o w a ć nad spo łeczeńs twem i r z e c z y ­
wiśc ie w ó w c z a s posiadali wielką władzę . Ich przodująca rola 
była zrozumiała i naturalna, b o w t e d y organizacja spo łeczna 
miała na celu p o d b ó j , z d o b y w a n i e . Natomiast obecn i e ce lem 
społeczeńs twa jest produkcja , w i ę c na cze le winni stać nie w o j ­
skowi , l ecz industrjaliści. 

„ ... P rawników i meta f izyków, zaznacza autor w pracy p . t. 
Du système industriel, zajmują znacznie więce j formy, niż isto­
ta, — s łowa, niż r zeczy , — zasady, niż fakty; nie są oni zupełnie 
p rzyzwycza jen i d o kierowania swej uwagi i swych prac do 
jednego , p e w n e g o i ok reś lonego celu, w i ę c z tego wszys tk iego 
musi b y ć taki wyn ik i r z e c z y w i ś c i e wynika , że ich duch gubi 
się częs to w labiryncie abstrakcyjnych ide i " J ) . M i m o to p o 
e p o c e ignorancji , w której rządzili wo j skowi , nastąpiła „ e p o k a 
pół-nauki" , „ w której p ierwszą rolę poczę l i o d g r y w a ć p r awn icy 
i metaf izycy, wskazując na w a d y feodal izmu i absorbując uwagę 
spo łeczeńs twa swojemi mowami i pismami. O b e c n i e jednak 
i oni muszą ustąpić, p o n i e w a ż epoka pół-nauki skończyła się 
i r ozpoczę ł a się epoka p r a w d z i w e j nauki p o z y t y w n e j , w której 
p rawdziwi uczeni winni do jść d o głosu. 

„ C o d o nowe j szlachty — pisze Saint-Simon w Catéchisme 
des industriels — to nie jest ona ani lubiana, ani ceniona przez 
naród, nie posiada z w o l e n n i k ó w i przyjaciół ani nazewnątrz, 
ani nawewnątrz ; jest to instytucja martwa z urodzenia, której 
egzystencja r ozpoczę ł a się wczora j i która ustąpi jutro; nie ma 
ona żadnego środka, by p rzec iws tawić się ustanowieniu m o -
narchji industrjalnej. 

„Burzuazja — to jest prawnicy, nie b ę d ą c y szlachtą, w o j ­
s k o w i nie-szlachta, właśc ic ie le , nie b ę d ą c y industrjalistami — 
ma znacznie w i ę c e j siły, niż n o w a szlachta, ale pos iada siłę 
realną ty lko łącznie ze starą szlachtą, której jest emanacją: nie 
ma w c a l e w ł a ś c i w e g o sob ie charakteru po l i tycznego , jest rze-

*) Du système indushiel 1821, str. 12, 
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c z y w i ś c i e szlachtą na małą skalę (une noblesse au petit p ied) , 
jej egzystencja jako korporac j i pol i tycznej nie m o ż e b y ć dłuż­
sza, niż egzystencja p rawdz iwej szlachty" 1 ) . 

Z tego ustępu wynika, że autor w b r e w swoim okreś leniom 
uważa burżuazję za klasę, nie obejmującą „ n o w e j szlachty" 
napoleońskie j . Należy jednak sądzić, że jest to tylko właśc iwa 
mu d o w o l n o ś ć w operowaniu terminami. 

W każdym razie niezależnie o d tego, c z y burżuazja i nowa 
szlachta stanowiły według autora jedną klasę, c z y dwie , z punk­
tu widzenia in teresów industrji s zacowa ł ob ie nisko. 

J e d y n ą p e ł n o w a r t o ś c i o w ą k l a s ą s p o ł e c z n ą 
j e s t , zdaniem Saint-Simona, k l a s a i n d u s t r j a l n a , czyl i 
wed ług jego klasyfikacji klasa trzecia, p o n i e w a ż , jak pisał: „jest 
w i d o c z n e , że wsze lk ie prace , poży t eczne dla rolnictwa, fabry­
kacji i handlu, są p o ż y t e c z n e dla spo łeczeńs twa , p o d c z a s gdy 
wsze lk ie prace , dla industrji n ieużyteczne lub szkodl iwe , są 
n ieużyteczne dla spo łeczeńs twa w o g ó l e a lbo są dla niego szko­
d l i w e " 2 ) . Industrjaliści zatem są najużyteczniejsi, c h o ć autor 
zastrzega się, że nie proponuje bynajmniej, b y oni posiadali 
„ c a ł o ś ć znaczenia spo ł ecznego" , chodz i mu tylko o to, b y mieli 
w p ł y w y i w ładzę takie, jakie im się słusznie należą. 

Zaznacza także, że w zakresie opoda tkowania istnieje 
p e w n e g o rodzaju sp rzeczność z jednej strony między interesami 
ro ln ików a fabrykantów, z drugiej strony między interesami 
ro ln ików i fabrykantów a k u p c ó w . Jednakże , pisze autor: 
„ twierdzę , że ta sp rzeczność jest n ieskończenie mała w p o r ó w ­
naniu ze sprzecznością, jaka istnieje między interesami indu-
strjalistów a interesami szlachty, z a równo starej, jak n o w e j , 
interesami kleru, z a r ó w n o starego, jak n o w e g o , interesami pra­
wników, próżnujących właścic ie l i i tych, s łowem, F rancuzów, 
k tórzy nie są industrjalistami" ' ) . 

P r z e c i w i e ń s t w o i n d u s t r j a 1 i s t ó w i n i e - i n d u -
s t r j a l i s t ó w wyraża się zresztą nietylko w zakresie opoda t ­
kowania . W Ceiéchisme des industriels autor podkreśla , iż 
„szlachta i burżuazja pragną wz iąć na siebie administrację ma­
jątku pub l icznego przeclewszystkiem dlatego, aby go eksp loa lo-

1 ) Oeuvres choisies T. III, str, 161, 
2) Du système industriel 1821, str, 100, 
3 ) Tamże str, 107, 
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w a ć na swoją k o r z y ś ć . G ł ó w n i e industrjaliści pragnęl iby p rze ­
c iwnie wz iąć ją na s iebie , a ż e b y w p r o w a d z i ć d o niej moż l iwie 
największą o s z c z ę d n o ś ć " J ) , 

Industrjaliści są w i ę c klasą najużyteczniejszą społecznie , 
a tymczasem — twierdzi autor — „dzisiaj klasa burżuazyjna 
razem z klasą szlachecką ciążą na klasie industrjalnej" 2 ) , 

O to jest os ta teczny wniosek , w y p r o w a d z o n y z k ry tycznego 
rozważenia s tosunków między poszczegó lnemi klasami spo ł ecz -
nemi i ich uży tecznośc i dla ca łości społeczeńs twa. Stąd w dok­
trynie industrjalizmu powstaje przesłanka, że klasie industrjalnej 
należy dać właśc iwe miejsce w ustroju spo łecznym, zdejmując 
w ł o ż o n e na nią niesłusznie c iężary . 

Poza n o w y m podz ia łem spo łe - § 5, W ł a d z a nie zmien i ł a 
czeńs twa na klasy i w y s u n i ę c i e m s w e g o charakteru-
na p ie rwsze miejsce mdustrjalistów, 
następnym ogólnym wnioskiem, jaki Saint-Simon wyciągnął ze 
s w y c h rozważań kry tycznych , jest w n i o s e k o zmianach w cha­
rakterze władzy . 

Z jednej strony autor konstatuje, że władza królewska, 
w miarę jak tracił s w e w p ł y w y feodalizm i zyskiwał je indu­
strj alizm, stawała się sama także coraz bardziej industrjalna, 
to znaczy coraz silniej związana z klasą industrjalna, której 
interesy s topn iowo utożsamiały się z interesami korony . Zatem 
his toryczny r o z w ó j i dynamika s tosunków spo łecznych w y t w o ­
rzy ły taki stan, że według s łów autora „os ta teczne p rzeznacze­
nie w ładzy królewskiej polega na tern, b y zatracić wszelki siad 
feodalizmu, z rekons ty tuować się i słynąć zawsze jako instytucja 
czys to industrjalna" 3 ) . 

Z drugiej strony autor s twierdza fakt, że mimo te wyraźne 
wskazania historji i doj rza łość spo łeczeńs twa do przemiany nie 
została ona organizacyjnie p rzep rowadzona , w ł a d z a n i e s t a ­
ł a s i ę i n d u s t r j a l n a , Nie zmieniło b o w i e m istoty r z e c z y 
pos tawienie na mie jsce idei w ł a d z y królewskie j „ z łaski B o ż e j " 
idei „ suwerennośc i ludu", pon i eważ ta ostatnia jest właśc iwie 
„suwerennośc ią z wol i ludu", c o stanowi tylko p r zec iw-

1) Oeuvres choisies T, III, str, 73, 
2) Tamże sti, 93. 
3) Du système industriel 1821, str 195. 
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stawienie suwerenności z laski Boga, O b a te pojęc ia są, 
zdaniem autora, „mis tyczne" . G d y b y je pozos t awić wolnemu 
w s p ó ł z a w o d n i c t w u , to idea władzy z łaski B o ż e j upadłaby jako 
bezp rzedmio towa , a o idei w ładzy suwerennej ludu już nie 
m ó w i o n o b y . Zresztą, powiada autor, industrjalistom nie za leży 
bynajmniej na tern, by król porzuci ł tradycyjną formułkę, ok re ­
ślającą jego władzę , l ecz jedynie na tern, b y tę formułkę trakto­
wał jako tytuł, nie posiadający realnej war tośc i *) . 

W wydawn ic tw ie : Suite à la brochure des Bourbons et des 
Stuarts z 1822 r. Saint-Simon tak charakteryzuje n iezgodność 
między istniejącą w e Francji organizacją społeczną a tendencją 
dziejową: „ Z g r o m a d z e n i e konstytucyjne zorgan izowało a d w o -
k a t c z y z n ę ( l ' avocasser ie ) . Konwenc j a ukształ towała s a n -
k j u l o t e r j ę (la sans-culotterie) . Bonapar te ustanowił d e s p o ­
t y z m m i l i t a r n y . A Karta, nadana N a r o d o w i , oddaje rządowi 
wsze lk ie środki do zap rowadzen ia go z p o w r o t e m p o d jarzmo 
dworzan, szlachty i duchownych! Otóż a d w o k a t c z y z n a , 
s a n k j u l o t e r j a , d e s p o t y z m m i l i t a r n y , jak i p r z e w a ­
g a d w o r z a n , s z l a c h t y i d u c h o w n y c h należą d o tego 
samego systemu organizacji społecznej , do starego systemu, 
w którym ludzi umieszcza się p rzed rzeczami, w którym rząd 
jest obowiązany wyb ie rać , jaki kierunek należy nadać siłom 
n a r o d o w y m (aux forces nat ionales)" 2 ) . 

S łowem, rewoluc ja nie zmieniła charakteru władzy . Stwier­
dza to autor w artykule: De ï organisation sociale, gdzie między 
innemi pisze: „ S p o s ó b rzezi, wygnania i obdzierania szlachty 
mimo całe swoje okruc ieńs two był ty lko pół -ś rodkiem, zmienił 
r ęce , dz ie rżące w ładzę , nie zmieniwszy natury władz . S p o ł e ­
c z e ń s t w o jest ciągle p o d d a n e działaniu rządzącemu, które p o d ­
czas całej rewolucj i nie przestało p r z e w y ż s z a ć działania admi­
nis t racyjnego" 3 ) . 

W n i o s e k ten łączy się ściśle z twierdzeniem autora, że 
spo ł eczeńs two nie posiada u świadomionego celu, którym m o ż e 
i powinna b y ć jedynie poży t eczna społecznie p rodukc ja . W s k u ­
tek niezrozumienia tego celu nie p rzeksz ta łcono w odpowiedn i 
s p o s ó b organizacji spo łeczne j , władza posiada nadal charakter 
feodalny, a nie industrjalny. 

*) Tamże str. 165—166. 
2) Oeuvres choisies T II, str 446—447, Podkreślenia moje, 
s ) Tamże T, III, str. 300. 
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Jednym z o b j a w ó w n iezgod- § 6. Z b y ł k o s z t o w n a a d m i -

nośc i między formą organizacj i n is ł rac ja p a ń s t w o w a , 

społeczne j a tendencją dz ie jową jest Rozros t k redytu i b a n -
zbyt kosz towna administracja, na . r . 

o . , o . , . t KOWOSCI. 
c o b a m t - o i m o n wyraźn ie wska ­
zuje. W e d ł u g jego przekonania koszty administracji r ządowej 
w e Francji by ły znacznie w y ż s z e w okres ie restauracji, niż przed 
rewolucją . Jest to naturalnie sp rzeczne z zasadniczem dążeniem 
ludności , która zawsze pragnie b y ć rządzona najtaniej, a p r ó c z 
tego zjawisko to posiada g łębsze znaczenie . „ S p o k ó j publ iczny— 
pisze autor w Catéchisme des industriels — będz ie coraz bar­
dziej zagrożony, pon i eważ obciążenia będą nieuchronnie stale 
wzrastały. J edynym środkiem zapobieżen ia powstaniom, które 
m o g ł y b y nastąpić, jest oba rczen ie najwybitniejszych industrjali-
s tów troską o k ie rowanie administracją dobra publ icznego, to 
jest troską o układanie budże tu" 1 ) , 

W n i o s e k , d o t y c z ą c y zbyt kosz townej administracji, w y ­
p ł y w a z przekonania autora o n ieprodukcy jnośc i tych wszys t ­
kich czynnośc i , k tóre nie są b e z p o ś r e d n i o związane z industrją. 
A czynnośc i tych, j ego zdaniem, b y ł o zbyt wie le . Normuje je 
budże t pańs twowy, który, przewidując wydatki , określa tern 
samem kierunek działalności w ładz . Stąd postulat, aby budże t 
układali industrjaliści, b o w ó w c z a s ułożą go w myśl in teresów 
produkcj i , a w i ę c na joszczędnie j . 

W przec iwieńs twie d o rozrzutnej gospodark i pańs twowe] 
industrją wykazuje wielką o s z c z ę d n o ś ć i sp rawność organiza­
cyjną, c o z a w d z i ę c z a p rzedewszys tk i em r o z r o s t o w i k r e ­
d y t u i b a n k o w o ś c i . W e Francji według Saint-Simona 
tak zwana p rzez n iego „industrją b a n k o w a " powstała za cza ­
s ó w Ludwika X I V jako skutek j ego poli tyki, popierającej ioz~ 
w ó j przemysłu i handlu. B a n k o w o ś ć stała się organizacją, łą­
czącą ro ln ików, fabrykantów i k u p c ó w , k tórzy do XVIII wieku 
tworzyl i ty lko oddz ie lne korporac je . Z e wzg lędu na tę j e d n o ­
czącą rolę autor nazywa b a n k o w o ś ć „ n o w y m rodzajem industrji, 
w k tó rym p o s z c z e g ó l n e interesy j e d n o s t k o w e zgadzają się d o ­
skonale z p o w s z e c h n e m i interesami wszys tk ich industrjalistów" ) 
Industrją b a n k o w a w y t w o r z y ł a system k redy towy , k lóry p o -

1 ) Tamże str, li—l? 
2 ) Tamże str 85, 
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większy} p rodukc ję i za soby p ieniężne , a p rzez to i siłę in-
dustrjalistów. „ K u p c y i fabrykanci , pisze autor, korzystając 
z w i ę k s z e g o kredytu, mogli r o z s z e r z y ć swoje operac je i p rodu­
k o w a ć większą masę b o g a c t w . W k o ń c u , ogó lnym rezultatem 
ustanowienia banku by ło dla industrji i spo łeczeńs twa to, że 
i lość p r z e d m i o t ó w użytku i popy t na nie uzyskały og romny 
wzros t i że klasa industrjalna o d tej chwil i zaczę ła pos iadać 
siłę pieniężną znacznie większą, niż wszys tk ie inne klasy ra­
zem, a nawet niż rząd" 

Saint-Simon w y w o d z i także, że k r e d y t p u b l i c z n y 
„pows ta ł " w e Francji w 1817 r., k iedy rząd znalazł się w trud­
nośc iach f inansowych i zwróc i ł się o p o m o c k redy tową d o 
bank ie rów i k iedy ci ostatni udzielili mu p o m o c y p o d warun­
kiem, że rząd nie będz ie nadał uprawiał poli tyki bankruta, 
spłaci ca łkowic ie s w y c h wie rzyc ie l i i będz i e w y s t ę p o w a ł w tej 
sprawie w o b e c bank ie rów jako w o l n y kontrahent w u m o w i e 
„ z wolne j ręki" . Dzięki temu deficyt ska rbowy został pokryty, 
„narodz i ł s ię" k redyt publ iczny, a władza k ró lewska uzyskała 
wzmocn ien ie , jakiego nigdy przed tem nie posiadała. 

Pomijając całą na iwność tych w y w o d ó w o narodzinach 
kredytu pub l i cznego w e Francji, należy s twierdzić , że Saint-
Simon spostrzegł wielką rolę kredytu i b a n k o w o ś c i w rodzą-
cem się n o w o c z e s n e m życiu g o s p o d a r c z e m . 

Stwierdzając, że świat p r z e ż y w a § 7* P r z y g o t o w a n i e 
kryzys , że s tanowi „świat o d w r ó c o n y " , F r a n c j i d© In-

autor — jak w i e m y — uważał , iż ten dusłrjatszmu. 
p r z e ł o m p o l e g a n a p r z e j ś c i u 

o d f e o d a l i z m u d o i n d u s t r j a l i z m u . Przejśc ie takie mu­
siało w y t w o r z y ć p e w n e formy pośrednie , w k tórych pomieszane 
są pierwiastki s tarego ustroju i n o w e g o . W łonie feodal izmu 
musiały się u fo rmować o d r ę b n e grupy, które same nie są 
j e szcze industrjalne, ale k tórych p rzeznaczen iem jest u to rowa­
nie drogi industrjalistom. Samo istnienie takich pośrednich grup 
tworzy specyf iczny s y s t e m p o ś r e d n i . G r u p y te — to 
p rawnicy i metaf izycy, k tórych autor uważa za szkodn ików s p o ­
ł ecznych , p o n i e w a ż spo ł eczeńs two dojrzało już d o ustroju w y ż ­
szego typu — d o industrjalizmu. 

') Tamże str, 86—87, 

16 
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F r a n c j a p i e r w s z a w p r o w a d z i u s i e b i e i n d u -
s t r j a l i z m , pon i eważ , w mniemaniu autora, jest do niego naj­
lepiej p rzygo towana . W artykule: De Vorganisation sociale w y ­
l icza trzy p o w o d y , k tóre wywołają industrjalny ustrój p rze -
dewszys tk iem w e Francji . A w i ę c , po p ie rwsze — lud fran­
cuski dos ta tecznie się u c y w i l i z o w a ł i jest zdo lny do zarządzania 
własnością ruchomą lub nieruchomą, c o gwarantuje jego p o k o j o w e 
zachowan ie się, p o n i e w a ż „jest w i d o c z n e , że ludzie, zdolni do 
d o b r e g o zarządzania własnościami, są w stanie d o b r z e się p ro ­
w a d z i ć pod kierunkiem dobre j a d m i n i s t r a c j i " P o drugie — 
o d czasu rewoluc j i artyści, uczen i i industrjaliści poczyni l i głę­
b o k i e studia w r ó ż n y c h dz iedz inach i p rzez to są p rzygotowani 
d o zorganizowania dobre j administracji publ icznej . P o t rzecie —-
„powstan ie banku, t owarzys tw ubezp i eczen iowych , kas o s z c z ę d ­
n o ś c i o w y c h , t owarzys tw b u d o w y kana łów oraz u tworzenie m n ó ­
stwa innych s towarzyszeń , mających na celu zarządzanie ba rdzo 
ważnemi sprawami, p rzyzwycza i ły F rancuzów d o administracyj­
nego trybu w p rowadzen iu wie lk ich in teresów, z c z e g o w y ­
nika, że ten t ryb m o ż e b y ć za s to sowany d o p rowadzen ia inte­
r e s ó w o g ó l n y c h i że ta inowacja w na jwyższem k ie rownic twie 
spraw pub l i cznych nie w y w o ł a zdziwienia ani wstrząsu, nie 
zniszczy n o w y c h nawyknień, nabytych już p rzez obecną gene­
rac ję" 2 ) . 

Francja, z a p r o w a d z i w s z y ustrój industrjalny, p o c i ą g n i e 
z a s o b ą A n g l j ę , która zawsze stara się b y ć na cze le p o ­
stępu, w i ę c i w tym w y p a d k u nie pozostanie wty le . W ó w c z a s 
silą r z e c z y dwa industrjalne narody połączą się i powstan ie 
pods t awa do rozszerzen ia industrjalizmu na cały świat. 

O to jak autor ocen ia ł p rzygo towanie Francji d o industrja­
lizmu i jej rolę w r o z p o w s z e c h n i e n i u tego systemu. 

Jak widać z p o w y ż s z e g o , obse r - § 8. Pro letar ja ł , 
wacje , p o c z y n i o n e p r zez Saint-Si­
mona, oraz kry tyka is tniejących s tosunków w y t w o r z y ł y w jego 
umyśle silnie za rysowane przec iws tawienie d w ó c h sys temów, 
d w ó c h s p o s o b ó w organizowania i k ierowania spo łeczeńs twem. 
Przejęty ideą industrjalizmu, Saint-Simon widz i tylko industrja-
l is tów i nie-industrjalistów. T o jest dla niego istotny, zasadni-

l ) i 2 ) Tamże str, 295, 
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czy podzia ł . Wyodrębn ian ie innych grup spo łecznych ma — 
jak widzie l iśmy — znaczenie drugorzędne . Z a w s z e b o w i e m te 
grupy by ły industrjalne albo niemi nie by ły . Jeśli autor widz i 
w życ iu spo łecznem walkę i jeśli ją uznaje, to tylko walkę 
0 industrjalizm. 

M i m o to jednak pisze o proletarjacie, o klasie pracującej 
1 t. p . Jaką grupę społeczną oznacza temi nazwami, w jakim 
stosunku ta grupa znajduje się d o klasy industrjalnej, — są to 
pytania, wymagające wyjaśnienia. 

Już w 1821 r. w dziele: Du système industriel pisze, że 
jego bezpoś redn iem zadaniem jest: „jak najdalej idące po lepszenie 
bytu klasy, która nie posiada innych ś r o d k ó w egzystencji poza 
pracą s w y c h rąk" 1 ) . 

W temże wydawnic twie autor u ż y w a także terminów: „ lud" 
(le peuple) , „ r o b o t n i c y " (les ouvriers) , „n iższe klasy" (des c las­
ses inférieures). 

W p rzedmowie d o wydawnic twa ; Du contrat social z 1822 r., 
zwracając się d o „ p a n ó w k i e r o w n i k ó w prac w rolnictwie, p rze­
myśle i handlu", pisze: „ P o n i e w a ż wasze interesy pol i tyczne są 
te same, c o i interesy p r a c o w n i k ó w z n iższych klas, w i ę c wa­
sze życzenia i ich życzen ia będą napewno p o d o b n e ; zatem, 
życzenia, jakie w y mi wyjawiac ie , będą niewątpliwie życzenia ­
mi, które ż y w i ogromna w i ę k s z o ś ć narodu" 2 j . 

W Catéchisme des industriels z lat 1823—1824 autor p o d ­
kreśla kon ieczność uświadomienia robo tn ików o ich „ p r a w d z i ­
w y c h interesach", wskazując, że brak tego uświadomienia w y ­
wołał n i epoko je robo tn icze w Anglj i . D o w o d z i też, że w e 
Francji j e szcze w 1789 r. istniało faktyczne n iewoln ic two , które 
zniosła dop ie ro rewoluc ja , stwarzając warunki do „p racy dla 
ustanowienia organizacji spo łeczne j , mającej bezpoś redn io na 
celu po lepszen ie dol i w iększośc i " 3 ) . 

W artykułach s w y c h z 1825 r. w Opinions littéraires, philo­
sophiques et industrielles autor określa, kto s tanowi ową w i ę k ­
szość, pisząc: „ W i ę k s z o ś ć spo łeczeńs twa zawsze składa się 
i z awsze b ę d z i e się składać z robo tn ików, zajętych pracami 
ręcznemi, w i ę c p rzeds ięb io rcy prac industrjalnych (les entre-

1) Du système industriel 1821, str, 264. 
2) Du contrat social 1822, str. 8. 
'Ą) Oeuvres choisies T. III, str, 182. 
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preneurs des travaux industriels) z natury rzeczy sa k ierowni­
kami i przedstawicie lami w iększośc i " 1 ) . „ L u d (le peuple ) — 
pisze w innem miejscu — można dzie l ić na dwie klasy: na klasę 
robo tn ików, zaję tych pracami rolnemi, oraz na klasę ludzi, któ­
rymi posługują się fabrykanci i kupcy" 2 ) . 

Cytaty p o w y ż s z e stwierdzają, że w rozumieniu Saint-Si­
mona r o b o t n i c y i p r z e d s i ę b i o r c y s t a n o w i ą j e d n ą 
k l a s ę i n d u s t r j a l n ą , że lud pojmuje jako przeważającą 
l iczebnie c z ę ś ć industrjalistów, że n i e d o s t r z e g a n a j m n i e j ­
s z e g o p r z e c i w i e ń s t w a m i ę d z y i n t e r e s a m i r o b o t ­
n i k ó w i p r z e d s i ę b i o r c ó w , l ecz p rzec iwn ie uważa tych 
ostatnich za naturalnych k i e rown ików wars twy robotnicze j , za 
wyrazic ie l i jej po t rzeb i in teresów. 

Dla oznaczenia wars twy robotniczej autor począ ł w 1825 r. 
u ż y w a ć także terminu p r o l e t a r j a t . Jednakże w da lszym 
ciągu nie w y o d r ę b n i a tej grupy w samodzielną klasę społeczną. 
Zaznacza tylko, że w przemyś le i handlu francuskim ludzie, 
zatrudnieni pop rzedn io jako robotnicy , stali się przeds ięb iorcami 
i k ierownikami, wykazując w i ę c e j inteligencji i ak tywnośc i od 
s w y c h p o p r z e d n i k ó w . „Francja — pisze — jest dzisiaj nie­
skończenie bardziej szczęś l iwa i produkcyjna , n ieskończenie w i ę ­
cej pos iada znaczenia w industrji rolniczej , p rzemysłowej i han­
dlowej , niż p rzed rewolucją, choc iaż większa czę ść o b e c n y c h 
d y r e k t o r ó w w e wsze lk i ego rodzaju pracach wyszła z klasy lu­
d o w e j " 31. Proletarjusze francuscy są opanowani i spokojni , 
zdoby l i — pisze Saint-Simon — „tak wielką p rzezorność , stali 
się o tyle panami s w y c h namiętności i s w y c h pragnień najna-
turalniejszych, że prawie w s z y s c y są zdolni d o znoszenia głodu, 
mając z b o ż e w ziarnie" 4 ) . T o też w przec iwieńs twie d o p ro le -
tarjatu angielskiego, który czeka ty lko na okazję , by w s z c z ą ć 
„ w a l k ę b iednych z boga tymi" , proletarjusze francuscy „okazują 
naogó ł przywiązanie i ż y c z l i w o ś ć dla boga tych industrjalistów" 5 ) . 

W myśl tych określeń autora można s twierdzić , że p ro le ­
tarjat nabywa w jego o c z a c h kwalif ikacyj na wars twę rządzącą 
w ó w c z a s , gdy przestaje b y ć proletarjatem, gdy przeistacza się 

1 ) Tamże str. 239. 
2 ) Tamże str. 267. 

Tamże str. 270—271. 
4) i 5) Tamże str 274, Nota do drugiego fragmentu. 
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w grupę społeczną posiadającą. Dlatego proletar juszów, a wła­
śc iwie d r o b n y c h pos i adaczy w e Francji ceni w y ż e j , niż p ro le ­
tariat angielski. Jeśli autorowi za leży na polepszeniu bytu 
proletarjatu, to nie ze wzg lędu na to, że jest to proletarjat, 
klasa upoś ledzona, ale że b ierze udział w produkcj i , jest c z ę ­
ścią klasy industrjalnej, a następnie — ze w z g l ę d ó w utylitarnej 
„mora lnośc i z iemskie j" , o c zem była m o w a w drugiej częśc i 
niniejszej pracy. 





B, SYSTEM INDUSTRJALNY 

R O Z D Z I A Ł IV , 

I D E E P R Z E W O D N I E INDUSTRJALIZMU 

P o zapoznaniu się z krytyczną § 1. P o r z ą d e k s p o ł e c z n y , 
myślą Saint-Simona m o ż e m y o b e c ­
nie przejść d o rozpatrzenia systemu industrialnego, który zbu­
d o w a ł na pods tawie s w y c h obse rwacy j i uogólnień k ry tycznych . 

Sys tem industrjalny nie powsta ł odrazu, l ecz rozwijał się 
w pismach autora s topn-owo. S iedzenie jego linji r o z w o j o w e j 
jest niezmiernie interesujące, b o pozwala na ustalenie źródeł , 
skąd pochodz i ł , różnych form prze j śc iowych , a p rzez to na 
lepsze , g łębsze zrozumienie industrjalizmu. 

W okres ie f i lozof iczno-naukowych zainteresowań autora, 
a w i ę c w jego pismach z przed roku 1814 znajdujemy tylko 
p e w n e ogólne pojęcia i tezy. Trudno tutaj m ó w i ć o jakimś syste­
mie, są to dop ie ro d r o g o w s k a z y na przysz łość . 

Pods tawową ideą tego rodzaju jest i d e a p o r z ą d k u 
s p o ł e c z n e g o . Saint-Simon nie określa jej bliżej nigdzie, ale 
u ż y w a jej jako pojęc ia , które samo przez się jest zrozumiałe . 

W rozdzia le o religji w drugim tomie Introduction aux 
travaux scientifiques du XIX siede z 1808 r. pisze: „ W i e r z ę 
w k o n i e c z n o ś ć religji dla utrzymania porządku spo łecznego (pour 
maintenir de l 'ordre soc i a l ) " * ) . 

*) Oeuvres choisies T. I, str, 214, 
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W Mémoire sur la science de Vhomme z 1813 r. spotykamy 
ten sam termin. „Jest w i d o c z n e , — czytamy — że organizacje 
n a r o d o w e stanowią szczegó lne zas tosowanie idei ogó lnych w p o ­
rządku spo ł ecznym i że reorganizacja p o w s z e c h n e g o systemu 
polityki europejskiej d o p r o w a d z i zkolei do reorganizacyj naro­
d o w y c h u różnych ludów, które przez swoje związki po l i tyczne 
tworzą to wie lkie s towarzyszen ie" 1 ) . 

Po rządek spo łeczny (l 'ordre socia l ) jest w i ę c dla Saint-
Simona jakimś n a t u r a l n y m u k ł a d e m s t o s u n k ó w w każ-
d e m spo łeczeńs twie . J ego istnienie jest oczywis te za równo 
w o b r ę b i e j ednego narodu, jak i całej ludzkości . 

Porządek spo ł eczny jest w c i e l e n i e m i d e i o g ó l ­
n y c h . Znając dokt rynę f izycyzmu i w iedząc , c o Saint-Simon 
rozumiał p rzez idee ogó lne , m o ż e m y stwierdzić, że ze s w e g o 
monis tycznego s tanowiska f i lozof icznego po jmował on porządek 
spo ł eczny jako stan, b ę d ą c y konsekwencją działania w życ iu 
spo łecznem nacze lnego p rawa bytu. M o ż n a przypuszczać , że 
jest dla niego układem tego samego rodzaju, c o układ w świe ­
c ie f izycznym. W s k a z y w a ł b y na to w ła śc iwy Saint-Simonowi 
determinizm. 

Saint-s imonowski porządek społeczny jest w idoczn ie tym 
samym „porządk iem naturalnym", który by ł zasadniczą kon­
cepcją f izjokratów. I dla nich, i dla Saint-Simona jest to p o ­
r z ą d e k o c z y w i s t y , k tórego przeto nie po t rzeba bliżej 
okreś lać . 

Porządek spo łeczny jako dany z natury jest b łogos ławień­
s twem ludzkości . Spo łeczna uży t eczność tego porządku wyraża 
się w tern, że zawiera on h a r m o n j ę i n t e r e s ó w . W Lettres 
d'un habitant de Genève à ses contemporains z 1802 r. autor 
zaznacza, że j ego projekt u tworzenia św ia towego k ie rownic twa 
ludzkośc i „daje rozwiązanie problematu, który po wszys tk ie cza­
sy by ł p rzedmio tem badań moralistów, a n lanowic ie : j a k p o s t a -
w i ć c z ł o w i e k a w t a k i e m p o ł o ż e n i u , a b y j e g o 
i n t e r e s o s o b i s t y i i n t e r e s o g ó l n y z n a j d o w a ł y s i ę 
s t a l e n a t e j s a m e j 1 i n j i" 2 ) . W c y t o w a n y m w y ż e j „ M e -
morjale" z 1813 r. pisze: „ N a r o d y podobn ie jak jednostki 

*) Tamże T. II, str. 15, 
2 ) Publikacja Pereire'a str. 19. 
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kłócą się i biją tylko dlatego, że brak im zrozumienia i jasnego 
pojęc ia sposobu pogodzenia swo ich in t e re sów" 1)> 

P o w y ż s z e poglądy Saint-Simon rozwinął następnie w b r o ­
szurze p . t. De la réorganisation de la société européenne 
z 1814 r. w całą teorję o interesie jednostki i interesie p o ­
wszechnym, którą z re fe rowałem w rozdziale III częśc i p ierwszej 
niniejszej pracy, 

W tejże broszurze z 1814 r., § 2. W ł a s n o ś ć , 
m ó w i ą c o rewolucj i i o zmianach 
spo łecznych , jakie ona wywołu je , pisze: „Niema zupełnie zmia­
ny w porządku spo łecznym b e z zmiany w e własnośc i " 2 ) , 

Należy to tak rozumieć , że własność jest istotnym czyn ­
nikiem porządku spo łecznego , tak samo jak on naturalnym. Dla­
tego też Saint-Simon nie zajmuje się w tym okresie instytucją 
własności , traktując jej istnienie jako naturalny o b j a w w życ iu 
cz łowieka . 

Pon ieważ w ł a s n o ś ć j e s t p r z y r o d z o n e m, n a t u-
r a 1 n e m p r a w e m k a ż d e g o , w i ę c też — każdy powinien 
mieć pełną m o ż n o ś ć korzystania z tego prawa . „ P r a w o d a w c a — 
czy tamy w Introduction aux travaux scientifiques du XIX siècle — 
winien zapewnić s w o b o d n e używanie własności (doit assurer le 
libre e x e r c i c e ) . Moralista winien skłonić opinję publiczną do 
karania próżnującego właścic ie la p rzez pozbawien ie go wsze l ­
k iego znaczenia (en le privant d e toute considéra t ion)" 3 ) . 

Z tej skromnej, m i m o c h o d e m tylko wypowiedz iane j , uwagi 
można w n i o s k o w a ć , że autor — w tym przynajmniej okresie — 
uznaje n ieograniczone p r a w o własności prywatne j , uznaje za 
społecznie p o ż y t e c z n e ca łkowi te wykorzys tywan ie tego prawa 
przez obywate l i , a na pańs two wkłada obowiązek czuwania, aby 
obywa te l e mogli je s w o b o d n i e r ea l i zować . N i e w y k o n y w a n i e pra­
wa własnośc i chce śc igać przez opinję publiczną, nie myśli jeszcze 
zupełnie o jakichkolwiek, c h o ć b y najmniejszych, reformach w tym 
zakresie . 

Jest to w i ę c s tanowisko liberalizmu gospoda rczego , stano­
wi sko f izjokratycznej zasady l a i s s e r f a i r e , l a i s s e r p a s s e r 

J) Oeuvres choisies T, II, str. 43, 
2 ) Bibliothèque Romantique 1925, str. 91, 
s ) Oeuvres choisies T. I, str, 221, 



zabarwionej tylko pog lądem moralnym, Jest rzeczą ba rdzo cha­
rakterystyczną, że Saint-Simon pragnie przez moralne oddzia ły­
wanie opinji publ icznej z w a l c z a ć nie ob jawy nadużywania pra­
wa własności , l e c z p r z e c i w n i e — wypadk i n ienależytego jego 
wykorzys tywan ia . Taki punkt widzenia autora jest już tutaj, na 
począ tku jego działalności pisarskiej, zwiastunem przysz łego 
industrjalizmu. 

Po twie rdzen ie tych w n i o s k ó w znajdujemy w broszurze 
„ O reorganizacji spo łeczeńs twa europejsk iego" , gdzie Saint-Si­
mon własność łączy b e z p o ś r e d n i o z pojęciem szeroko zakrojo­
nej wo lnośc i jednostki: „ G d y własności są zagwarantowane, gdy 
zapewniona jest w o l n o ś ć osobista , jak również w o l n o ś ć s łowa 
i pisma, wprowadza j ąca bardziej se rdeczne stosunki między rzą­
dzącymi i rządzonymi oraz dająca tym ostatnim d o r a d c z y glos 
w czynnośc iach p a ń s t w o w y c h , — wszystkie te prawa, o w o c 
dob re j i z d r o w e j organizacji , czynią ją jeszcze silniejszą, dostar­
czając jej oparc ia , j ak iegoby sama u siebie nie znalazła" 1 ) . 

Zatem zagwarantowanie własności indywidualnej uważa 
autor za „ o w o c dobre j i zd rowej organizacji" spo łeczne j , za 
p o d p o r ę państwa, czynnik ładu spo łecznego . 

„ R e w o l u c j a francuska — czy tamy w innem miejscu w s p o m ­
nianej w y ż e j b roszury — jest dowodem. . , koniecznośc i jedno­
czenia w rządzie własnośc i z talentem. P o z w o l i w s z y na skon­
cent rowanie oświaty w klasie nie-właściciel i , szlachta i kler, któ­
rzy byli wielkimi właścic ie lami Państwa, zostali p rzez nich 
obaleni , a ich własność przeszła d o rąk tych, którzy ich w y ­
wróc i l i " 2 ) . 

S ł o w a te wyraźn ie wskazują, że Saint-Simon ma p rzed 
o c z y m a stosunki, jakie panowały w e Francji przed rewolucją 
i jakie j e szcze za c z a s ó w cesars twa b y ł y ba rdzo ż y w e . M ó w i ą c 
o tern, że szlachta i kler byli „wie lk imi właścicielami" państwa, 
ma niewątpliwie na myśli wielką własność ziemską, która w ó w ­
czas w życiu Francji miała przeważające znaczenie . 

R ó w n i e ż o własności ziemskiej myśli Saint-Simon, gdy 
snując swo je projekty o u tworzeniu parlamentu europejskiego, 
domaga się, aby każdy cz łonek izby gmin posiadał dwadzieśc ia 

i) Bibliothèque Romantique 1925, str. 39. 

-) Tamże str. 70. 



pięć t y s i ęcy franków, a każdy cz łonek i zby pa rów pięćset ty­
s i ę c y f ranków renty od kapi ta łów ziemskich (de rentes en fonds 
de t e r r e s ) 1 ) . 

W r e s z c i e war to podkreś l ić , że już w tym p ie rwszym okre ­
sie Saint-Simon, zająwszy s tanowisko liberalizmu, w y p o w i a d a 
się w s p o s ó b wyraźny w kwestji r o l i p a ń s t w a w ż y c i u 
g o s p o d a r c z e m . W roku 1813 rozesłał d o c z ł o n k ó w rządu 
f rancusk iego list z prośbą o zasiłek pieniężny. W liście tym 
znajduje się taki ustęp: 

„ R z ą d jest z łem koniecznem (le gouvernement est un mal 
nécessa i re ) , jest d o b r e m p o d tym w z g l ę d e m , że przec iwstawia 
się na jwiększemu złu, jakiem jest anarchja. Ludzie oświecen i 
winni z a w s z e za swo je zadanie uważać sprowadzenie siły rzą­
du d o działania, n i ezbędnego d o utrzymania po rządku" 2 ) . 

Dla zupe łnego wykorzys tania § 3. Praca , 
dób r , jakie natura daje, potrzeba, 
ż e b y k a ż d y p racował . Stąd idea p racy jest dla Saint-Simona 
p o d s t a w o w y m czynnik iem w e wsze lk ich rozważaniach i kon­
c e p c j a c h . 

Jak w i e m y z pop rzedn ich rozdz ia łów, już w pierwszej 
swe j b roszu rze : Essai sur l'organisation sociale autor, kreśląc 
kons ty tuc ję w z o r o w e g o spo łeczeńs twa na wysp ie , przewiduje 
p e w n e g o rodzaju przymus p racy dla wszys tk ich obywate l i oraz 
„ k l a s y p racy" , d o k tórych każdy młodzieniec będz ie musiał się 
zap isać wed ług s w e g o wyboru . 

W Lettres d'un habitant de Genève à ses contemporains 
w y s u w a s w e słynne hasło „ w s z y s c y będą p racowal i " , w y o b r a ­
żając sob i e ludzkość jako olbrzymi warsztat, a każdego c z ł o ­
w i e k a jako robotn ika w tym warsztacie . 

P o d w p ł y w e m s w y c h doc iekań f i lozoficznych w Introduc­
tion aux travaux scientifiques du XIX siècle czyni p racę naka­
z e m moralnym. 

Z t ego stanowiska zasadniczego wyc iąga d w a wnioski . 
P i e rwszy — to j e d n a k o w a o c e n a p r a c y f i z y c z -

n e j i u m y s ł o w e j . „Zaznaczam, — pisze — że jest rzeczą 

1 ) Patrz. Część I, rozdział III, § 5. 
2 ) Oeuvres T. XV, str, 145, 
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b a r d z o istotną, aby idei p r acy pozos t awić całkowitą rozciągłość , 
do jakiej jest ona zdolna. K a ż d y funkcjonarjusz publ iczny, każdy 
poświęca jący się naukom, sztukom, p rzemys łowi rękodzielni ­
czemu i rolnictwu, pracuje w s p o s ó b równie pozy tywny , jak 
i kopacz , kop iący ziemię, a lbo tragarz, noszący c ięża ry" 1 ) . 

„ A l e rentjer, — czy tamy dalej i to jest drugim wniosk iem 
Saint-Simona — właścic ie l , który nie ma profesji i który nie 
kieruje osob i śc i e pracami, koniecznemi dla uczynienia własności 
produkcyjną, stanowi ciężar dla społeczeńs twa, c h o c i a ż b y był 
j a łmużn ik i em" 2 ) . T ę samą myśl, tylko w bardziej jaskrawej 
formie, wyraża autor w Mémoire sur la science de Vhomme z 1813 
roku, gdzie znajdujemy takie zdanie: „ W o b e c n y m stanie spo­
łeczeńs twa każda jednostka jest związana z p e w n e m zajęciem 
u m y s ł o w e m lub ręcznem, wyjąwszy n i cpon iów i rentjerów, klasę 
j e szcze o d nich głupszą i bardziej godną pogardy, szukającą 
w życ iu rozkoszy , które otrzymuje b e z p r a c y " 3 ) , 

Je dnem s łowem, p r a c a nietyłko jest obowiązk i em wszys t ­
kich ludzi, nakazem moralnym, ale nadto w a r u n k u j e u ż y ­
t e c z n o ś ć w ł a s n o ś c i . Właśc ic ie l , który sam pracuje, w y ­
korzystuje p rzez osobistą dzia ła lność posiadane dobra materjalne, 
jest społecznie użyteczny, ale właścic ie l k tóry żadnej p racy nie 
w y k o n y w a , a korzysta tylko z d o c h o d u , jaki mu daje własność , 
jest s p o ł e c z n y m pasorzytem, jest go r szy od nicponia i „ g o d n y 
p o g a r d y " . 

T y l k o w i ę c osobis ta praca właścic ie la usprawiedl iwia w p o ­
jęc iu Saint-Simona rentę c z y p rocen ty od kapitału. Nie należy 
jednak sądzić, że w jak ikolwiek s p o s ó b zestawia on ze sobą 
pracę jednostki i jej rentę c z y zysk z kapitału, że uważa 
p racę za ź ród ło zysku. Cienia nawet takiej myśli nie można 
znaleźć w rozważaniach Saint-Simona z okresu cesars twa. P rze ­
c iwnie , nie czyni on żadnych zastrzeżeń c o d o w y s o k o ś c i renty, 
z jakiej m o ż e korzystać jednostka, myśl mierzenia zysku pracą 
jest mu tutaj najzupełniej o b c a . Chodz i mu popros tu o to, ż e b y 
nie by ło p różn i aków, ż e b y każdy pracował , b o tylko w ó w c z a s 
jest spo łeczn ie użyteczną jednostką. Rodza j p racy i jej stosu-

*) Oeuvres choisies T. I, str. 221, 
-) Tamze str. 221, 
3) Tamze T, II, str. 46, 
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nek d o bogac tw , jakiemi dana jednostka rozporządza, są cał­
k o w i c i e oboję tne . 

P r z e c i w n y wniosek m o ż n a b y b y ł o w y s n u ć ze s łów Saint-
Simona, że właściciel powinien osob iśc ie k i e rować „pracami, 
koniecznemi dla uczynienia własnośc i produkcyjną" . M o ż n a b y 
b o w i e m p o w i e d z i e ć , że w takim razie autor nie uznaje korzy­
stania z własności, jeśli właścic ie l p r a c o w a ł w innym zakresie , 
nie administrując swoim majątkiem. G d y b y taka była myśl 
Saint-Simona, to r z eczywi śc i e wiązałby on w p e w n y m sensie 
zysk właśc ic ie la z jego osobistą pracą. Pomijając niejasne uję­
cie tego r z e k o m e g o stosunku zysku i p racy w s łowach autora, 
należy pamiętać, że miał on ciągle na myśli p rzedewszys tk iem 
własność ziemską, dla której osobis ty stosunek właścic ie la d o 
majątku jest bardziej wyraźny, występuje z większą natural­
nością. A nie można też zapominać , że cz łonkom parlamentu 
europe jsk iego chciał dać w y s o k i e renty ziemskie, obarczając 
ich r ó w n o c z e ś c i e obowiązkami , nie mającemi nic wspó lnego 
z administracją o d p o w i e d n i c h majątków ziemskich. Podobn ie 
w „Lis tach mieszkańca G e n e w y " o d d a w a ł cz łonkom R a d y N e w ­
tona d o dyspozyc j i wielkie fundusze i k ry tykował ostro system 
opłacania uczonych z funduszów państwa jako uzależniający ich 
o d rządu. W gruncie rzeczy w i ę c nie o to mu chodzi , by wła ­
ściciel dostawał zysk ty lko taki, jaki jest bezpoś redn io wyn i ­
kiem jego osobistej pracy, ale o to, żeby właścic ie l by ł uży tecz ­
nym cz łonk iem społeczeńs twa, ż e b y nie mógł o t r z y m y w a ć 
z y s k ó w , nic nie robiąc . 

Wnikając w istotną myśl Saint-Simona, powtarzam, że 
w tym okres ie czasu nie zestawia on j e szcze p racy i zysku, 
a tylko żąda obowiązku p racowan ia dla wszystkich, uważając 
korzystanie z d o c h o d ó w , jakie przynos i własność, za normalny 
ob jaw „porządku s p o ł e c z n e g o " . 

W broszurze: De la réorganisation de la société européenne 
z 1814 r. Saint-Simon pisze: 

„Jes t prawdą, że własność tworzy t rwałość Rządu, ale 
Rząd może się m o c n o na niej op ie rać tylko w ó w c z a s , gdy nie 
jest oddz ie lona od oświa ty . Przystoi więc , b y Rząd w z y w a ł d o 
s w e g o grona i d a w a ł udział w e własnośc i tym z poś ród n ie-właśc i -
cieli, k tórych wyróżniają świetne zasługi, a to w tym celu, by 
talent i posiadanie nie by ły już rozdzie lane; b o w i e m talent, 
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b ę d ą c y siłą największą i najbardziej czynną, zawładnąłby w k r ó t c e 
własnością, g d y b y nie był z nią związany" 1 ) . 

Tak uzasadnia autor kon ieczność p o w o ł y w a n i a d o izby 
poselskiej parlamentu europe jsk iego ludzi utalentowanych, l ecz 
nie pos iadających renty od kapi ta łów ziemskich. Połączenie 
własnośc i z talentem i z pracą — oto ostateczne ujęcie zagad­
nienia w danym okres ie . 

*) Bibliothèque Romantique 1925, str, 47, 



R O Z D Z I A Ł V . 

WŁAŚCICIEL DÓBR N A R O D O W Y C H J A K O S P O Ł E C Z N Y 
iDEAŁ JEDNOSTKI 

Lata 1814 i 1815 są don ios łem! § 1« Rząd a s p o ł e e z e ń -
datami w historji Francji, W y p a d k i s łwo. 
pol i tyczne wielkie j wagi nas tępowały 
s z y b k o p o sobie , a w i ę c : kongres wiedeński , wstąpienie na tron 
francuski Ludwika XVIII , traktat w Wersa lu , p r ó b a p o w r o t u 
Napoleona , sto dni, Wate r loo , p o n o w n a abdykac ja Napoleona , 
Nic dz iwnego, że w tych go rących latach Saint-Simon również 
p rzedewszys tk i em pol i tycznemi zagadnieniami się interesował 
i o nich pisał. 

Dnia 15 marca 1814 r,, a w i ę c w p i e rwszych dniach p o ­
wrotu Napo leona d o Francji, Saint-Simon w y d a ł krótką broszurę : 
Profession de foi du Comte de Saint-Simon au sujet de l'invasion 
du territoire français par Napoléon Bonaparte1). W broszurze 
tej autor występuje ba rdzo ostro p r z e c i w k o Napo leonowi , o któ­
rym mówi , że „ p r z e z dzies ięć lat n iszczył Francję wszelakiemi 
bezprawiami mili tarnego despo tyzmu" , że w r a z ze swymi z w o ­
lennikami jest zdolny tylko d o tyranji, w i ę c t rzeba b ron ić kon­
stytucji i stać m o c n o przy Burbonach. O p r ó c z tej radykalnej 

1) Oeuvres choisies T. II. Istnieje tez broszura z tej samej daty i tej 
samej treści, ale o nieco odmiennym tytule, mianowicie: Profession de foi 
des auteurs de l'ouvrage annoncé sous le titre de Défenseur des propriétaires 
de domaines nationaux, de la charte et des idées libérales, au sujet de Vin­
vasion du territoire français par Napoléon Bonaparte. 



— 256 — 

zmiany stosunku autora d o uwie lb ianego poprzednio Napoleona, 
charakterys tyczny dla zmienności nastrojów Saint-Simona jest 
i ten szczegó ł , że wymien iona broszura mimo jej tendencje 
kons ty tucy jno-demokra tyczne nie jest podpisana p rzez „ o b y w a ­
tela Bonhomme" , ale przez ks ięc ia de Saint-Simon. 

Dnia 18 maja 1815 r. w y d a ł Saint-Simon wspóln ie ze s w y m 
uczn iem A . Thie r ry 'm broszurę p, t. Opinion sur les mesures 
à prendre contre la coalition de 1815. Tutaj już pogodz i ł się 
z N a p o l e o n e m i zastanawia się nad sposobami ratowania Fran­
cji p rzed koalicją państw europejskich, skierowaną p r z e c i w k o 
cesa rzowi . D o c h o d z i d o wniosku, że j edynym środkiem prze ­
ciwstawienia się koalicji jest dla Francji zawarc ie S O J U S Z U . R o z ­
ważając różne moż l iwośc i , uważa , że n i edogodny jest sojusz 
z Austrją, z Rosją, z Prusami, z Italją, natomiast c e l o w y i p o ­
żądany b y ł b y sojusz Francji z Anglją. T ę swoją ulubioną kon­
c e p c j ę poli tyczną Saint-Simon stara się uzasadnić, d o w o d z ą c , 
że sojusz angielsko-francuski s tworzy łby taką p r zewagę tych 
d w ó c h państw w Europie , iż nie by łaby moż l iwa w przyszłośc i 
żadna inna koalicja, im przec iwna . Podkreś la także korzyśc i 
h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e sojuszu, pisząc: „ A n g j a jest potęgą mor ­
ską i handlową, my jesteśmy potęgą terytorjalną; Anglja ma 
nagromadzone kapitały, m y mamy płodną z iemię , liczną ludność , 
której p rzemysł nie może dla braku kapi tałów na leżyc ie się 
rozwinąć ; Anglja ma zatem to, c z e g o nam brakuje, a my mamy 
to, c z e g o brakuje Anglj i ; nasz sojusz z Anglją p o w i ę k s z y ł b y 
w i ę c nasze a r ó w n o c z e ś n i e i jej ś rodki" 1 ) . 

Sojusz z Anglją powin ien pos iadać , zdaniem Saint-Simona, 
specja lny charakter. Nie m o ż e to b y ć z w y k ł y akt po l i tyczny 
d w ó c h rządów, l ecz s o j u s z n a r o d ó w . Nawiązując do swoich 
pop rzedn ich k o n c e p c y j , autor w y w o d z i , że naród powin ien p r z e ­
jawić swoją w o l ę , że jeśli naród m o ż e d e c y d o w a ć o po l i tyce 
wewnę t rzne j , to równ ież powin ien pos iadać ostatni głos w „ p o ­
l i tyce zewnęt rzne j" , że w imieniu narodu winno w y s t ę p o w a ć 
„ Z g r o m a d z e n i e Pola M a j o w e g o " jako „cent rum w o l i " na rodo­
w e j . Jeśli Zgromadzen ie proklamuje sojusz z Anglją, to roz ­
p roszy nieufność narodu angielskiego i rząd angielski będz i e 
musiał się zgodz ić na sojusz. A w ó w c z a s będz ie to t rwały 

*) Oeuvres choisies T II, str. 349—350 
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związek, b o będz ie związkiem narodów, nietylko ich zmieniają­
c y c h się r ządów. 

P o l i t y k a z a g r a n i c z n a , wyp ływa jąca z wol i narodu, 
musi b y ć wed ług Saint-Simona n a w s k r o ś p o k o j o w a , musi 
w y r z e c się wsze lk ich imperja l is tycznych dążeń. Formułując 
zasady tej polityki, Saint-Simon żąda ni mniej ni w ięce j , ty lko 
p o w s z e c h n e g o p l e b i s c y t u l u d n o ś c i w w y p a d k u p rzy­
łączenia jakiegoś terytorjum. Pisze więc : „ L u d , o k tórego włą­
czen ie d o Francji będz ie chodzi ło , z e swej strony i Lud francuski 
ze swoje j p rzedewszys tk i em powinni wyraz i ć zdanie w tym 
wzg lędz i e przez indywidualne podpisy ; związek zostanie uznany 
za legalny i jako taki zostanie z rea l izowany tylko w tym w y p a d k u , 
g d y z jednej i z drugiej strony absolutna w i ę k s z o ś ć za nim b ę ­
dzie głosowała; w p rzec iwnym razie nie będz ie mógł mieć 
miejsca" 1 ) . 

W tych poglądach rzeczą b a r d z o istotną jest p r z e c i w ­
s t a w i e n i e r z ą d u i s p o ł e c z e ń s t w a jako czynn ików, 
które mogą mieć sp rzeczne interesy. T o przec iwstawienie , jak 
z o b a c z y m y , będz ie miało don ios ły w p ł y w na dalszy rozwó j 
dok t ryny Saint-Simona. 

P rzedewszys tk iem autor p o c z ą ł § 2. W ł a ś c i c i e l e d ó b r 
mniej uwagi z w r a c a ć na sztukę rzą- n a r o d o w y c h . 
dzenia, na zagadnienia konstytucyjne, 
pol i tyczne , a w ięce j na życ i e spo łeczne . T o go coraz w ięce j 
w p r o w a d z a na teren zagadnień ekonomicznych . 

P o d g o s p o d a r c z y m też kątem widzenia rozpatruje w tych 
latach kwest ję własności . 

Nie porzucając s w e g o teore tycznie ukszta ł towanego poglą­
du na własność , jaki miał już p rzed 1814 rok iem, o b e c n i e p o d ­
chodz i d o tego zagadnienia zupełnie z innej strony, mianowicie 
od strony czys to praktycznej . 

W styczniu 1815 r. zamieści ł w czasopiśmie: Le Censeur 
artykuł p o d tytułem: Lettre sur l' établissement du parti de l'op­
position. W artykule tym w y w o d z i , że w p r a w i d ł o w o funkcjo­
nującym ustroju parlamentarnym kon ieczne jest istnienie d w ó c h 
partyj: r ządowej i o p o z y c y j n e j . W ten sposób nietylko wytwarza 
się poży teczna emulacja, ale nadto tylko o p o z y c j a może p o prze-

1 7 

l ) Oeuvres choisies T. II, str. 360. 
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jęciu władzy w y t w o r z y ć zwar ty rząd, b o w wa lce z poprzednią 
rządową partją d o t r z e się zorganizuje. Dlatego o d p o w i e d n i e 
zorgan izowanie partji o p o z y c y j n e j jest, zdaniem autora, ba rdzo 
ważną kwestją. Pragnąc w y t w o r z y ć należytą organizację partji 
opozycy jne j , p roponuje powołan i e d o życ ia specjalnego stowa­
rzyszenia, k tó reby b y ł o jądrem tej partji. S towarzyszenie takie 
powinn i za łożyć — właśc ic ie le dób r n a r o d o w y c h . T o są w i ę c 
ludzie, k tórzy w myśl w y w o d ó w autora powinni w przysz łośc i 
objąć w ładzę w państwie . 

W lutym 1815 roku Saint-Simon ogłosił w Le Censeur drugi 
artykuł, k tórego długi tytuł w tłumaczeniu na j ęzyk polski brzmi: 
„P rospek t p racy , zatytułowanej: O b r o ń c a właściciel i dóbr na­
r o d o w y c h a lbo poszukiwania p r z y c z y n zdyskredytowania , w które 
wpadl i Właśc ic i e l e na rodowi , oraz ś r o d k ó w podniesienia tych 
własności d o takiego samego znaczenia, jakie posiadają własności 
patrymonjalne". Jest to w i ę c p rospek t w i ę k s z e g o dzieła, k tórego 
autor naturalnie nie napisał. W p rospekc ie tym w y c h o d z i z za­
łożenia, że w ł a s n o ś ć d ó b r n a r o d o w y c h j e s t p o d w a ­
l i n ą k o n s t y t u c j i : „ B e z p i e c z e ń s t w o d ó b r n a r o d o w y c h jest 
tak ściśle związane z utrzymaniem karty konstytucyjnej , że za­
ufanie d o jej utrzymania winno proporc jona ln ie w y w o ł y w a ć 
wzros t lub zmniejszenie się zaufania do własności dóbr naro­
d o w y c h i odwro tn ie — zaufanie d o posiadania dóbr n a r o d o w y c h 
winno proporc jonaln ie w y w o ł y w a ć wzros t lub zmniejszenie się 
zaufania d o nienaruszalności karty" x ) . 

W pro jek towanem dzie le autor miał zamiar w y k a z a ć nie­
m o ż l i w o ś ć wywłaszczen i a właścic ie l i d ó b r n a r o d o w y c h i wal ­
c z y ć z wrogiemi im dążnościami. 

W r e s z c i e również w 1815 roku Saint-Simon ogłosi ł w Le 
Censeur t rzeci artykuł, p o ś w i ę c o n y tej samej kwestji i zatytu­
ł o w a n y '< Projet d'une association des propriétaires de domaines 
nationaux, Projekt ten przewiduje u tworzenie w Paryżu sto­
warzyszen ia p o d nazwą: G e n e r a l n a A g e n c j a w ł a ś c i ­
c i e l i d ó b r n a r o d o w y c h , Każdy cz łonek s towarzyszenia 
winien s u b s k r y b o w ć pewną sumę. Kto się podp i sze na 200 fr., 
będz i e miał głos do radczy , a kto na 1000 fr. — głos decydu jący . 
Pożądane jest, aby każdy podpisa ł się tyle razy p o 200 fr., ile 

l) Prospectus, le Défenseur des proptiétaires de domaines nationaux 
etc. str 1-—2. 
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razy ma p o 10.000 fr. w rencie gruntowej . Cz łonkowie z g ło ­
sem decydu jącym wybio rą „Małą R a d ę " z p ięc iu o s ó b . Rada 
p o t w o r z y agencje departamentalne na tych samych zasadach. 

Saint-Simon usprawiedl iwia się, d l aczego w s towarzysze­
niu, które ma b y ć oś rodk iem partji, p rzeznaczone j do ob jęc ia 
władzy , decydu jący głos oddaje zamożnie jszym. „ S t o w a r z y ­
szenia pol i tyczne nie-właściciel i , — pisze — nawet małych właś­
cicieli , pozos tawi ły w narodzie francuskim zbyt g łębokie w s p o ­
mnienia, a b y dzisiaj nie unikać ich odżyc ia . Jedynie zgromadzenia 
wielkich właściciel i mogą dysku tować o kwest jach po l i tycznych 
b e z rzucania cienia na rząd i b e z wzniecania n iepokoju w ś r ó d 
obywatel i . . . " ] ) . T o s tanowisko jest niewątpl iwie reminiscencją 
z okresu rewolucj i . 

Mała Rada s towarzyszenia winna według projektu autora 
w y t w o r z y ć p e w i e n s y s t e m k r e d y t o w y , k tó ryby pozwo l i ł 
w łaśc ic i e lom dóbr n a r o d o w y c h zaciągać na swoje nie obc iążone 
hipotecznie n ie ruchomości p o ż y c z k i d o w y s o k o ś c i j edno lub 
d w u r o c z n y c h d o c h o d ó w z tej n ieruchomości , o b l i c z o n y c h w e ­
dług średnich norm. P o ż y c z k a winna b y ć op rocen towana w sto­
sunku p ięć od sta. Cenę n ieruchomości , na którą udziela się 
pożyczk i , na leży ustalić w momenc ie zaciągania p o ż y c z k i i jej 
zwrotu na pods tawie książek administracyjnych, c o p o z w o l i na 
wykazan ie , c z y ceny n ie ruchomośc i będą wzrastały. Au to r nie 
zajmuje się bliżej tym projektem, pozostawiając o p r a c o w a n i e 
s z c z e g ó ł ó w finansistom Małej R a d y . Zaznacza tylko, że taka 
operacja , która by łaby n iemożl iwa d o p rzeprowadzen ia b e z 
s towarzyszenia , stanie się zupełnie wykonalna w s towarzy­
szeniu. 

Niewątpl iwie ten ba rdzo jeszcze s z k i c o w o podany p r o ­
jekt jest zaczątkiem p e w n y c h p lanów reformy własności , p ó ź ­
niej rozwinię tych. Charakterystyczny jest tutaj ten moment, że 
Saint-Simon pragnie zo rgan izować ty lko właściciel i dóbr na rodo­
w y c h , choc iaż o b o k nich odróżnia j e szcze właściciel i d ó b r d a w ­
niej senjoralnych i właścic ie l i d ó b r nie-szlacheckich (de roture). 
Sądzę, że nie b e z w p ł y w u była oko l i czność , iż autor sam przez 
kilka lat za jmował się skupem i rozprzedażą d ó b r na rodo­
w y c h , na c z e m nawet dorob i ł się znacznego majątku. M a k s y m 

]) Le Censeur Tom IV. Paryż 1815, str. 14. 
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L e r o y podaje , że Saint-Simon p o d o b n o nabył n ie ruchomośc i na 
sumę o k o ł o 600.000 franków. Naturalnie z zyskiem je posp rze -
dawał , spekulując na deprecjac j i asygnat. P o d o b n o p o zl ikwi­
dowaniu tego interesu Saint-Simon w y s z e d ł z kapitałem oko ło 
stu p ięćdz ies ięc iu tys ięcy fr,, a j ego wspóln ik de Redern z ka­
pitałem o k o ł o stu tys ięcy fr. W każdym razie Saint-Simon ku­
p o w a ł d o b r a n a r o d o w e dla c e l ó w spekulacyjnych, t raktował je 
jako p rzedmio t z y s k o w n e g o handlu. Trudno się o p r z e ć wraże ­
niu, że ten sam stosunek d o d ó b r n a r o d o w y c h znajduje się 
i w jego p ro jekc ie s towarzyszenia właściciel i tych majątków. 
W broszurze m ó w i w p r a w d z i e o tern, że s towarzyszenie jest 
po t rzebne , a b y obron ić tych właścic ie l i p rzed zamachami ze 
strony dawne j i n o w e j szlachty, ale zawsze pozostaje pytanie, 
d l aczego tym a nie innym właśc ic ie lom takie przypisywał zna­
czenie . Jak można sądzić, p rzyczyną b y ł o może n ieuświado­
mione przekonanie , że właśc ic ie l dóbr na rodowych ma zupełnie 
inny stosunek d o posiadanej n ieruchomości , niż p rzed rewolu ­
cyjny feodał c z y dz ierżawca , że jest mniej związany z ziemią 
p rzez t radycję, a p rze to bardziej skory do jej pozbyc ia , że 
s łowem, jest w ięce j handlarzem nieruchomości , niż właśc ic ie lem 
ziemskim. 

„ W ł a ś c i c i e l d ó b r n a r o d o w y c h — pisze autor w c y t o w a ­
nym w y ż e j artykule — jest j edynym właśc ic ie lem, w którym 
jego p rawa nie budzą ani poczuc i a wyższośc i , ani poniżenia, 
ani pragnienia nielegalnej władzy , ani skłonności do slużalstwa" 1 ) . 

W poglądach tych, k ładących taki wyraźny nacisk na wła ­
sność ziemską, na grupę ludzi, k tórych gospodarcze istnie­
nie opiera się na rencie gruntowej , w i d o c z n y jest w p ł y w 
d o k t r y n y f i z j o k r a t ó w . R ó w n o c z e ś n i e jednak w idać , jak 
myśl Saint-Simona od tej dok t ryny się od rywa , jak p rzep ro ­
w a d z a w ś r ó d właściciel i z iemskich segregację i wyróżn i a spe­
cjalną ich kategorję — właścic ie l i d ó b r n a r o d o w y c h . Ci ostatni 
zachowują j e szcze wsze lk ie zalety pos i adaczy renty gruntowej , 
ale nie są już obarczen i duchem feodal izmu. Zrodz i ła ich r e w o ­
lucja i demokrac ja . Ich s t o s u n e k d o z i e m i j e s t n a t u r y 
c z y s t o g o s p o d a r c z e j , p o z b a w i o n y wsze lk ich aspiracyj do 
władzy , d o panowania nad innymi. I w tern właśnie Saint-

l ) Tamże str. 24, 
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Simon widz i w y ż s z o ś ć właściciel i dóbr n a r o d o w y c h nad resztą 
właśc ic ie l i z iemskich. 

Jako bardziej pos t ępowi , właścic ie le d ó b r n a r o d o w y c h 
będą, w mniemaniu autora, skłonniejsi d o u tworzenia organi­
zacji kredytu, d o c z e g o Saint-Simon p r z y w i ą z y w a ł coraz w i ę k ­
sze znaczenie . „ W ł a ś n i e deficyt — pisze — i b rak kredytu z d e ­
c y d o w a ł y o kryzys ie r ewolucy jnym w e Francj i ; dzisiaj jesteśmy 
zagrożeni n o w y m deficytem, a rząd nie ma wca l e k r edy tu ; 
konsekwenc ja jest nieunikniona, jeżeli się b ę d z i e spało zamiast 
starać się o jej o d w r ó c e n i e " ] ) -

Pisząc o „k ryzys i e r ewo lucy jnym" , autor ma na jwidocz ­
niej na myśli p rzewró t po l i tyczny w e Francji, ale p o raz p ie rw­
szy łączy tutaj k ryzys z pojęciami tak wybi tn ie ekonomicz -
nemi, jak kredyt i def icyt . 

J) Tamże str. 31. 



R O Z D Z I A Ł VI . 

Z A Ł O Ż E N I A DOKTRYNY INDUSTRJALNEJ 

„Świa t o d w r ó c o n y " wymaga! środ- § 1, T r z y f e o r j e s p o -
k ó w zaradczych . P r z e p r o w a d z o n a ł e c z n o - p o S i ł y c z n e . 
p rzez Saint-Simona krytyka stosun­
k ó w spo łecznych , zrozumienie nienormalności tych s tosunków 
d o p r o w a d z i ł y go do wniosku, że konieczna jest jakaś reforma. 

W drugim tomie U Industrie autor czyni przegląd w s p ó ł ­
c z e s n y c h mu teoryj spo łeczno-po l i tycznych p o d tym właśnie 
kątem widzenia i w y o d r ę b n i a trzy „opinję po l i tyczne" . 

Pierwszą opinję nazywa s t o j ą c ą (stationnaire). W y ­
znawcy jej usiłują wyjść z sytuacji p rzez łączenie instytucyj 
d a w n y c h i n o w y c h . Zdaniem Saint-Simona, jest to absurd, 
chęć pogodzen ia ze sobą r zeczy , które się wykluczają. Pogląd 
„s to jący" , c h o ć w y z n a w a n y przez wielu ludzi, jest z natury 
rzeczy bierny, ba rdzo z r ó ż n i c z k o w a n y w szczegółach i nie p o ­
siada wie lk iego znaczenia prak tycznego. 

Drugą opinję n a z y w a autor w s t e c z n ą (retrograde) . Z w o ­
lennicy tej teorji dowodzą , że należy w r ó c i ć do dawnej formy 
rządu, że ta forma mimo p e w n e nadużycia , które w przy­
szłości będz ie można usunąć, p rzez długie wieki była dobra . 
Teor ja wsteczna, jak konstatuje autor, jest ba rdzo r o z p o w s z e c h ­
niona w Anglji i w e Francji . 

Trzec ia — to t e o r j a l i b e r a l i z m u . Ona p r z y g o t o ­
wała r ewoluc ję w e Francji, „odsłaniając w swych pismach b ł ę d y 
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starego rządu" 1 ) . Rewoluc ja wyrwa ła władzę z rąk l iberałów, 
ale w okresie p o r e w o l u c y j n y m z n o w u oni pokierowal i życ i em 
Francji, „ P o c z ą t k o w o — zaznacza Saint-Simon — l ibera łowie 
pragnęli w y w r ó c i ć instytucje feodalne i t eo logiczne , zni­
s zczyć przesądne wierzenia, zmienić obycza je i nawyknienia, 
narzucone przez up rzywi l e jowanych ludziom uprawiającym in­
dustrie, „ c h a m o m " (aux vilains) jak ich nazywali . T o ca łkowi ­
cie osiągnęli... T o , c o określ i łem jako drugie zadanie partji 
liberalnej, to plan systemu n o w e g o porządku, jaki następuje p o 
systemie starym, to ustanowienie zarządu wspó lnych in teresów, 
zorgan izowanego według mądrości i oświaty w i e k u " 2 ) . 

Drugie zadanie l iberałowie wykonal i tylko c z ę ś c i o w o . T w o ­
rzyli projekty nowe j organizacji spo łeczeńs twa, usiłowali w p r o ­
w a d z a ć je w życ ie , ale wszys tk ie te p ro jek ty miały jedną za­
sadniczą w a d ę — b rakowa ło im konsekwentne j myśli przewodnie j , 
„ k o n c e p c j i o g ó l n e j " . 

Choc iaż w i ę c Saint-Simon przyznaje, że l iberalizm b y ł 
p ionierem postępu w ostatnim okresie , to jednak uważa jego 
dokt rynę za niewystarczającą. 

„ W e d ł u g mnie — pisze —- j edy - § 2. Z n a c z e n i e i ro-
nym ce lem, d o k tórego należy skie- la e k c n o m j i p a ­
r o w a ć wszystk ie myśli i wysiłki, j e s t l i tycznej , 
o r g a n i z a c j a , n a j k o r z y s t n i e j ­
s z a d 1 a i n d u s t r j i , po jmowanej w sensie najogólniejszym 
i obejmującej wsze lk ie rodzaje p o ż y t e c z n y c h prac, z a równo teorję 
jak i praktykę, z a r ó w n o p racę ducha, jak i p race ręczne. . ." 6 ) . 

S tworzen ie organizacji, najkorzystniejszej dla industrji, w y ­
maga pewne j pods t awy : „ Z a s a d a uznana, — oświadcza Saint-
Simon — do której p rowadzą odkry te p r a w d y i z której można 
te same p rawdy w y p r o w a d z i ć : oto c z e g o brakuje, oto c o trzeba 
z r o b i ć " 4 ) . 

Taką właśnie zasadę znaleźli, zdaniem autora, A d a m Smith 
i J. B. Say. 

„Nieśmier te lny" S m i t h , „ z a o b s e r w o w a w s z y p rocesy , za­
chodzące w rozmai tych p r z e d s i ę w z i ę c i a c h i n d u s t r j a 1-

1) Oeuvres T. VIII, str. 175. L'Industrie T. IL 
2 ) Tamże str. 179—180. 
°) Tamż? str. 165. 
}) Tamże sir. 182, 



— 264 — 

n y e h , zbiera swo je o b s e r w a c j e , formuje z nich jedną ca łość , 
uogólnia swo je idee , ustanawia zasady i t w o r z y n a u k ę , opartą 
na s z t u c e z d o b y w a n i a b o g a c t w " 1 ) . 

„ K s i ą ż k a S m i t h a — zaznacza autor — była najsilniej­
szą, najbezpośredniejszą i najkompletniejszą krytyką s y s t e m u 
f e o d a l n e g o , jaką k i edyko lw iek p r z e p r o w a d z o n o . ...Dzieło to 
zawiera ło równocześn ie d o w ó d , że n a r ó d dla z d o b y c i a z a m o ż ­
ności powin ien p o s t ę p o w a ć tak samo, jak f a b r y k a n c i , k u p c y ? 
jak wszelkie o soby , w y k o n y w u j ą c e jakąkolwiek c z y n n o ś ć 
i n d u s t r j a l n a , oraz że w konsekwencj i b u d ż e t n a r o d u , 
pragnącego stać się w o l n y m i bogatym, winien b y ć sporządzo­
ny według tych samych zasad, c o i b u d ż e t p o s z c z e g ó l n e g o 
d o m u h a n d l o w e g o jakie jkolwiek gałęzi i n d u s t r j i, że 
j edynym logicznym ce l em n a r o d u powinno b y ć możl iwie naj­
w iększe p r o d u k o w a n i e p rzy możl iwie najmniejszych kosz ­
tach administracji" 2 ) . 

S a y uporządkował idee Smitha, s tworzył z nich dokt rynę . 
W jego „Traktac ie ekonomji po l i tyczne j " krytyka „pos t ępowan ia 
o b e c n y c h r z ą d ó w nabiera jaśniejszego charakteru, po równa­
nie z a s a d a d m i n i s t r a c j i m i l i t a r n e j z zasadami a d m i ­
n i s t r a c j i i n d u s t r j a l n e j jest p r z e p r o w a d z o n e w sposób 
bardziej b e z p o ś r e d n i " 3 ) . 

Say w mniemaniu Saint-Simona popełni ł j ednakże jeden 
błąd, mianowic ie rozdziel i ł pol i tykę i ekonomję polityczną, a mi­
m o to uważał , iż właśnie ekonomja pol i tyczna dała moralności 
i po l i tyce to, c o w nich jest p e w n e g o i p o z y t y w n e g o . „Ta 
sp rzeczność — pisze Saint-Simon — d o w o d z i , że autor w y ­
czuwał n iewyraźnie i jakby w b r e w sobie , iż ekonomja pol i tyczna 
jest p rawdziwą i jedyną pods tawą polityki, ale nie widział tego 
dosta tecznie jasno, p o n i e w a ż — jest to p rawda — wykazuje 
to w szczegó łach s w e g o dzieła, l e c z p r z e c z y temu w rozważa­
niach o g ó l n y c h " 4 ) . 

W rezultacie zatem ekonomja pol i tyczna dzięki Smithowi 
i S a y o w i przestała b y ć nauką pomocniczą , stała się bardziej 
jasną i zdecydowaną , usamodzielni ła się. Saint-Simon p r z e p o ­
wiada jej p r o r o c z o wielką przysz łość : „ J e s z c z e t rochę więce j 
odwagi , t rochę więce j filozofji i w k r ó t c e ekonomja poli tyczna 

1) Oeuvres 1841, str. 341, Vues sur la propriété et la législation, 
2 ) Tamze str. 342—343, 
3) Tamże str. 344, 
j) Oeuvres T, XVIII, str, 185. L'Industrie T, IL 
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stanie na swojem w ł a ś c i w e m miejscu; p o c z ą t k o w o opierała się 
na pol i tyce i poli tyka będz i e się opierała na niej a lbo raczej 
ekonomja pol i tyczna będz ie sama całą polityką. Ta chwila nie 
jest daleka" l ) . 

Jak widać, Saint-Simon w przec iwieńs twie do t rzech teoryj 
spo łeczno-po l i t ycznych , nad któremi się zastanawiał, usiłuje 
s tworzyć nową c z w a r t ą t e o r j ę, przyjmując tezę, że społe­
czeńs two winno b y ć zo rgan izowane w interesie industrjalistów, 
którzy są j ego jedynemi twórczemi siłami. Pon ieważ ekonomja 
poli tyczna bada właśnie życ i e gospoda rcze , w i ę c powinna b y ć 
g ł ó w n e m źród łem teore tycznej i praktycznej w i e d z y o spo łe ­
czeńs twie . 

D o tego wniosku autor dochodz i dlatego, że — jak pisze 
w cyrkularzu o VIndustrie — „istnieją n a p e w n o ogólne s p o s o b y 
wytwarzania , ca łkowic ie niezależne od natury wytwarzanych 
p rzedmio tów i odnoszące się ty lko d o kombinacji f inansowej, 
która w każdej kwestji praktycznej jest p o d s t a w o w y m warun­
kiem, dominującym nad wszys tk iemi innemi. Właśnie ca łość tych 
zasad pragniemy sformułować, można je nazwać b e z różnicy 
ogó lnym planem f inansowym albo traktatem ekonomji ogólne j , 
a lbo Encyklopedją nauk s t o s o w a n y c h " 2 ) . 

Oparc i e poli tyki , a w i ę c sztuki § 3. P o w s z e c h n a r e w o -
rządzenia spo łeczeńs twem, na nauko- łuc ja indusłr ja lna* 
w y c h p o d s t a w a c h ekonomji po l i tycz ­
nej p o ł o ż y , w przekonaniu Saint-Simona, kres rozprzężeniu , 
p r z y w r ó c i normalne warunki „ o d w r ó c o n e m u światu". Z drugiej 
jednak strony z rea l izowanie tego planu będz ie samo przez się 
radykalnym p rzewro tem w stosunkach spo łecznych . Przewró t 
ten polega, jakbyśmy dziś powiedz ie l i , na r a c j o n a l i z a c j i 
ż y c i a s p o ł e c z n e g o , na oparciu go nie na tradycji i w ie rze , 
ale na zasadzie największej uży tecznośc i społecznej , zatem na 
zasadzie wybi tnie racjonalnej . 

Ten p r zewró t autor nazywa także rewolucją. Ludzkość , 
j ego zdaniem, dąży s topn iowo do p o w s z e c h n e j rewolucj i . R e ­
formacja, wygnanie Stuar tów w Anglj i , rewoluc ja amerykańska, 
wre szc i e r ewoluc ja francuska — to by ły r ewoluc je c z ę ś c i o w e . 

*) Tamże str. 186, dopisek autora. 
2) L'Industrie. Première Circulaire de l'Auteur, Str. 3. 
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D o p i e r o teraz, głosi Saint-Simon, nadszedł czas na ogólną re­
wo luc j ę wszys tk ich l udów cywi l i zowanych . 

Jednakże ta p o w s z e c h n a r e w o l u c j a nie powinna 
się n iewoln iczo w z o r o w a ć na poprzednich , a w szczególnośc i 
na rewolucj i francuskiej 1789 r. 

„ G d y badam, — pisze autor w L'Industrie — jaka to na­
miętność dokonała rewolucj i francuskiej i jaka klasa społeczna 
najsilniej jej doświadczy ła , w idzę , że namiętnością tą jest r ó w ­
n o ś ć i że ludzi ostatniej klasy ich c iemnota i ich interes 
najżywiej skłoniły d o poświęcen i a się rewolucj i z całą gwał to­
wnością. Skutkiem namiętnego pragnienia r ó w n o ś c i by ło zniszcze­
nie organizacji spo łeczne j , która istniała w chwil i jej w y b u c h u " 1 ) . 

Saint-Simon zadaje w i ę c sobie pytanie, c z y i tę nową 
rewoluc ję , tak jak ją sobie wyobraża ł , również ma p rzep rowadz ić 
lud i c z y jej moto rem w e w n ę t r z n y m ma b y ć także namiętne, 
gwa ł towne uczuc ie . O d p o w i e d ź w y p a d a p r z e c z ą c o . 

P rzedewszys tk iem lud, czyl i „proletarjusze ignoranci", nie 
jest zdo lny do rządzenia. Przykład rewolucj i 1789 r. d o w o d z i 
według autora, że rządy ludu b y ł y „rzeczą tysiąc razy gorszą 
o d starego régime 'u" , że „rząd klasy n i euków był najprzy-
krzejszy ze wszystkich . Na szczęśc i e władza nie m o ż e p o z o ­
s tawać długo w p o d o b n y c h r ękach" 2 ) . 

W L'Organisateur autor w tej samej kwestji wyraża się 
niemniej dobi tnie , pisząc: „ g d y b y od początku kryzysu naród 
przyjął za główną zasadę, że powin ien w y b r a ć organizacje, naj­
korzystniejszą dla pos tępu swej w i e d z y p o z y t y w n e j , to R o b e s ­
pierre nie mógłby nigdy rządzić Francją za poś redn ic twem 
sankjulotów, p o n i e w a ż z w y k ł y z d r o w y sens w s k a z y w a ł b y na­
r o d o w i , iż klasa najciemniejsza nie jest zdolna d o kierowania 
pracami uczonych , ar tystów i r zemieś ln ików" 3 ) . 

S ł o w e m , nie proletarjat, nie sankjuloci są powołan i do 
dokonania przewrotu , jakim ma b y ć n o w a powszechna rewolucja , 
g d y ż nie oni mogą i powinni p o c h w y c i ć ster r z ą d ó w w n o w e m 
spo łeczeńs twie . 

Z drugiej strony Saint-Simon r ó w n i e ż negatywnie ustosun­
kował się do namiętności rewolucyjnej i nieuniknionych aktów 
p r z e m o c y , jakie p o w o d u j e . 

! ) Oeuvres T. XVIII, str. 164—165. 
2) Tamże str 178. 

Oeuvres T. XX, str, 43. 
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W wydawnic twie : Le Politique w artykule: „ O p ropozyc j i , 

uczynionej przez p . Bar thé lemy 'ego izbie pa rów" , podp isanym 

literami S. S,, a w i ę c p o c h o d z ą c y m z a p e w n e z p o d pióra Saint-

Simona, czy tamy: 

„ P r a w o silniejszego jest p i e rwszem prawem, jakie rządziło 

spo łeczeńs twami . P r a w o w s p ó l n e g o interesu coraz bardziej 

przekształcało p r a w o silniejszego i w k o ń c u winno stać się tern 

p rawem, z którego wszys tk ie inne będą w y p r o w a d z o n e . 

„Sz lachta jest z urodzenia zwolenniczką prawa silniejszego 

i w charakterze nacze ln ików żołn ierzy jest t ego p rawa p raw­

dziwą podporą . 

„Industrjaliści ze wzg lędu na charakter s w y c h zajęć mogą 

iść ty lko p o d sztandarem w s p ó l n e g o interesu i są j ego o b r o ń ­

cami jako stróże narodu. 

„ W o b e c n y m stanie r zeczy zwierzchnia władza jest p o ­

dzielona między zwolenn ików prawa silniejszego i o b r o ń c ó w 

p rawa wspó lnego interesu. Z tego stanu r z e c z y wynika walka 

industrjalistów i szlachty" l ) . 

W i d a ć z tych cytat, że w przekonaniu Saint-Simona p rze ­

wrót spo łeczny , jaki zapowiada ł i k tóry propagował , winni 

p r zep rowadz i ć industrjaliści, a przytem chodz i tutaj nie o gwał­

t o w n e p o c h w y c e n i e władzy i zgnębienie p rzec iwn ików, ale 

0 zapanowanie „prawa wspó lnego interesu". Powszechna r e w o ­

lucja, c h o ć tak bo jową nosząca nazwę, winna b y ć raczej s ze roko 

zakrojoną reformą spo ieczno-gospodarczą . 

Nacze lne hasło tej reformy — to d o b r o industrjalizmu, 

g łówna jej zasada — to możl iwie największa uży t eczność spo­

łeczna. 

T ę uży teczność społeczną po jmował Saint-Simon indywi­

dualistycznie. Uważał , w myśl s w y c h f i lozof icznych założeń, 

że d o b r o społeczeńs twa i jednostki pokrywają się ze sobą, w i ę c 

uży teczne dla ogółu jest to, c o jest uży teczne dla jednostki 

1 v i ce versa. A jednostka, p rzedewszys tk îem industrjalista, 

winna mieć na wzg lędz i e osobis ty zysk . 

„Zasadą industrji — pisze autor — jest nie mieszać się 

nigdy d o przeds ięwzięc ia , w którem nie znajduje s w e g o zysku" 2 ) . 

]) Le Politique. Paryż 1819, str 183—189. 
-) Oeuvres T. XIX, str, 69. L'Industrie T, IV, 
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Jeśli jednostka b ę d z i e w s w e m § 4, Nauka o w o l n o ś c i , 
pos tępowaniu k i e r o w a ć się widokami 
na zysk , to nietylko osiągnie ko rzyść , ale nadto uzyska praw­
dziwą w o l n o ś ć , b o będz ie mogła czyn ić tylko to, c o jest dla niej 
korzystne . 

„Ludz i e , k tórzy się poświęcają industrji — oświadcza Saint-
Simon — i k tórych zespó ł t w o r z y legalne spo łeczeńs two , mają tylko 
jedną po t rzebę , t. j . w o l n o ś ć : dla nich w o l n o ś ć oznacza n ieskrępo­
wanie w działalności w y t w ó r c z e j , n iezakłócanie użytkowania 
tego, c o w y t w o r z y l i " x ) . 

O w o l n o ś ć wa lczy ła także rewolucja francuska. A l e dla­
c z e g o by ł a tak krwawa, okropna, nieludzka, d laczego wielka jej 
p raca na r zecz wolnośc i s tworzyła tylko n o w e fo imy służalstwa? 
Na to pytanie autor o d p o w i a d a : stało się tak, p o n i e w a ż szczytną 
ideę wolnośc i związano z nagłym p rzewro t em pol i tycznym za­
miast z metodyczną p o k o j o w ą pracą industrjalną. Rewoluc ja 
rozpętała żądania zby t niejasne, n ieokreślone, mi łość ku w o l n o ­
ści zmieniła w nienawiść ku władzy , zapomniano o jedynej 
p r a w d z i w e j pods t awie wo lnośc i — o industrji. 

A tymczasem „ ty lko z industrją i p rzez industrję rodzi się 
po t r zeba i pragnienie, b y b y ć wolnym; w o l n o ś ć m o ż e wzrastać 
ty lko z industrją, może się wzmacn iać ty lko p rzez nią" 2 ) . 

Real izacja wo lnośc i winna się o d b y w a ć spokojnie i p o k o ­
j o w o , b o w i e m , jak się wyraża autor, „industrją, z istoty swej 
p o k o j o w a i moralna, poszukuje wo lnośc i z rezerwą, ostrożnie, 
p o n i e w a ż w o l n o ś ć jest użyteczna i moż l iwa tylko wtedy , gdy 
jest słuszna, to jest kon i eczna" 3 ) . 

„Jeśl i pragniemy b y ć wolni , — pisze autor w innem miej­
scu — t w ó r z m y sami swą w o l n o ś ć i nie oczekujmy jej z ze ­
wnątrz... oddz ie lmy ją w naszych duszach od rewolucj i , pozos tawmy 
tej ostatniej wszys tk ie szaleństwa, a wolnośc i oddajmy honor , 
śmiałość i siłę, przywracając właśc iwą dla niej zasadę" 4 ) . 

Jeżel i industrjalizm zdolny jest z rea l i zować ideał wolnośc i , 
to nietylko należy jej pragnąć, ale nadto t r z e b a u m i e ć b y ć 
w o l n y m . Potrzebna jest nietylko miłość wolnośc i , ale i nau­
ka o wolnośc i . 

J) Tamże Tom XVIII, sir. 128. L'Industrie T. II. 
2) Tamże str. 210. 
**) Tamże str. 211, 
J) Tamże str. 211—212. 



„ M i ł o ś ć wo lnośc i nie wystarcza , b y lud b y ł wolny , pot rzeba 
mu nadto nauki o wo lnośc i . Nauka o wolnośc i posiada swoje 
fakty i s w o j e uogólnienia, jak wszys tk ie inne nauki, ale nie jest 
znana, za ledwie mała l iczba o s ó b domyśla się jej istnienia; aż 
d o dnia, gdy ta nauka stanie się popularną, w o l n o ś ć będz i e 
zawsze miała ty lko siłę i egzys tencję z a p o ż y c z o n e , nie b ę d z i e 
żyła własnem życ iem, prawie nie będz i e jej w c a l e " ] ) . 

T ą n a u k ą o w o l n o ś c i , o ile można w n i o s k o w a ć z w y ­
w o d ó w Saint-Simona, j e s t e k o n o m j a p o l i t y c z n a , b o ona 
uczy , jak p r o d u k o w a ć , a p rze to jak b y ć wo lnym. 

Prawdz iwa w o l n o ś ć nastanie d o p i e r o wtedy , g d y możl iwie 
w s z y s c y staną się industrjalistami i będą posiadali pełną m o ż ­
ność i s w o b o d ę rozwijania swej produkcj i . 

Przy takiem ujęciu sp rawy § 5. C o ło jes ł indusłr ja 
centralnem zagadnieniem w p r o - i k to jes ł industr ja -
j ek towanej reformie by ło i musiało listą, 
b y ć dla Saint-Simona zagadnienie 
industrji. P o ś w i ę c a mu też dużo miejsca w s w y c h dziełach. 

A ż e b y zrozumieć , c o autor pojmuje p rzez industrję, jaki 
zakres jej przypisuje, zajrzyjmy d o cz te rech cyrkularzy z l ipca 
i sierpnia 1817 r., rozes łanych p rzez Saint-Simona p o ukazaniu 
się p i e rwszych t o m ó w L'Industrie. 

W p i e r w s z y m z tych cyrkularzy Saint-Simon w następu­
jący s p o s ó b wyjaśnia, c o ma na myśli, pisząc o industrji: „Istnieją 
ludzie, k tórzy wszys tk ich s w y c h sił, wszys tk ich s w y c h ś r o d k ó w 
używają d o studjowania p r aw natury. Są inni, w l iczbie o wiele 
większe j , k tórzy zajmują się zas tosowywaniem z d o b y t y c h wia­
d o m o ś c i d o wytwarzania r z e c z y p o ż y t e c z n y c h lub przyjemnych. 
O s o b y , które z j ednego lub drugiego z tych zajęć czynią swoje 
rzemiosło,. . . są n iezaprzeczenie jedynymi ludźmi bezpoś redn io 
poży tecznymi w społeczeńs twie . One to tworzą wielką klasę 
industrjalistów, p roducen tów, poza którą niema p rawowi tych 
c z ł o n k ó w spo łeczeńs twa (des membres légitimes de la socié té) 
o p r ó c z tych, k tórzy służą d o zabezp ieczen ia p r o d u c e n t ó w przed 
działaniem p r ó ż n i a k ó w " 2 ) . 

*) Tamze str. 213. 
2) VIndustrie, Première Circulaire de l'Auteur etc., 1817, str, 1—2, 
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W trzec im cyrkularzu Saint-Simon stawia kropkę nad i, 
pisząc: „ W naszych o c z a c h te dwie klasy są tylko dwiema 
częściami jednej całości , którą można nazwać ciałem industrjal-
nem (corps industriel), jeśli się zwraca uwagę tylko na jego cel; 
ciałem u c z o n e m (corps savant), jeśli się patrzy tylko na jego 
środki, b o w i e m wyda je nam się to jasnem, że ludzie z jednej 
i drugiej klasy stawiają sobie wspó lny cel; dla niego jedni p o ­
szukują p raw natury, drudzy je stosują. Tak w i ę c według na­
szego przekonania uczeni są i n d u s t r j a l i s t a m i teore tycznymi 
(des industriels de théorie) , a industrjaliści są u c z o n y m i 
praktycznymi (des savants d ' app l i ca t ion ) " 1 ) . 

Trzeba p rzyznać , że autor nie grzeszy ścisłością termino­
logiczną: raz po jęc iem industrjalistów obejmuje także uczonych , 
innym razem wyraźnie ich wyodrębn ia . 

W VIndustrie wspomina o „ l idze industrji handlowej i fa­
b ryczne j z industrją literacką i naukową". 

Dop ie ro jednak w artykule p , t. „Partja na rodowa, czyli 
industrjalna, w porównan iu z partją antynarodową" — podaje 
p e w n e g o rodzaju d e f i n i c j ę i n d u s t r j i , wyl iczając, kogo 
uważa za industrialiste, a p rzez to za cz łowieka „partji naro­
d o w e j " , oraz k o g o za industrjalistę nie uważa. 

„Partja n a r o d o w a — czytamy w tym artykule — składa 
się: 1) z tych, którzy wykonywują p race o bezpośrednie j uży­
tecznośc i dla spo łeczeńs twa; 2) z tych, którzy kierują temi 
pracami a lbo których kapitały są u lokowane w przeds iębior ­
s twach industrjalnych ; 3) z tych, k tórzy pomagają produkcji pra­
cami, użytecznemi dla p r o d u c e n t ó w " 2 ) . 

Bardziej s z c z e g ó ł o w e okreś lenie podaje autor dalej i pisze: 
„Partja na rodowa, czyli industrjalna, obejmuje: 1) tych wszys t ­
kich, k tórzy uprawiają ziemię, jak i tych, którzy pracami upra­
w y rolnej kierują; 2) ko łodz ie jów, kowali , mularzy, ślusarzy, 
stolarzy, tkaczy, s z e w c ó w , k r a w c ó w , s łowem, wszys tk ich rze­
mieślników, wszys tk ich fabrykantów, wszys tk ich k u p c ó w , wszys t ­
kich p r z e d s i ę b i o r c ó w p r z e w o z o w y c h p o ziemi i na morzu, jak 
również wszys tk ich tych, k tórych p race służą wpros t lub poś red­
nio produkcj i lub użytkowaniu r zeczy w y p r o d u k o w a n y c h . 

*) L'Industrie, Troisième Circulaire de l'Auteur, str, t. 
2 ) Oeuvres T, XIX, str, 195, Le parti national, 



„ W konsekwencj i w s z y s c y uczeni , oddani studjom nad 
naukami pozy tywnemi , należą d o partji na rodowej , pon ieważ 
ich odkryc ia przyczyniają się niezmiernie do ulepszenia metod, 
u ż y w a n y c h przez rzemieślników, oraz częs to dają począ tek no­
w y m rodzajom produkcj i . 

„ A r t y ś c i winni b y ć także uważani za industrjalistów, g d y ż 
p o d wie loma względami są producentami, między innemi dostar­
czając rzemieślnikom rysunków i modeli , przyczyniają się ba rdzo 
d o p o w o d z e n i a naszych manufaktur. 

„ A d w o k a c i o l iberalnych uczuciach , poświęca jący s w o j e 
talenty obronie industrjalistów przed uroszczeniami dawnej 
szlachty i p r z e d samowolą u rzędn ików pub l i cznych ; 

„Mała l iczba kapłanów, g łoszących zd rowie moralne, to 
jest o b o w i ą z e k używania s w e g o czasu i ś r o d k ó w na p race p o ­
ży teczne ; 

„ W k o ń c u , w s z y s c y o b y w a t e l e (niezależnie o d pozycj i , 
w jakiej pos tawi ich p rzypadek urodzenia lub okol icznośc i ) , 
k tórzy szczerze używają zdolnośc i i ś r o d k ó w d o uwolnienia p r o ­
ducen tów od niesprawiedl iwej supremacji próżnujących konsu­
mentów, — stanowią c z ę ś ć wie lk iego ciała industrjalistów" 1 ) , 

„Partja an tynarodowa składa się: 1) z tych, którzy konsu­
mują i n i czego nie produkują; 2) z tych, k tórych p race nie są 
w c a l e uży teczne dla spo łeczeńs twa i k tórych pracami p rodu ­
cenc i nie posługują się; 3) z tych wszystkich, którzy wyznają zasa­
dy pol i tyczne, s zkodzące w prak tyce produkcj i i dążące d o p o ­
zbawienia industrjalistów największego znaczenia s p o ł e c z n e g o " 2 ) . 

W y c h o d z ą c z tego określenia, autor wylicza, że „ w partji 
an tynarodowej figuruje szlachta, pracująca nad p r z y w r ó c e n i e m 
starego regime'u; ci z kapłanów, k tórzy mora lność opierają na 
ślepej w ie r ze w pos tanowienia papieża i kleru; właśc ic ie le nie­
ruchomości , żyjący p o sz lachecku, to jest bezczynn ie ; s ędz io ­
wie , podt rzymujący samowolę ; wo j skowi , udzielający im s w e g o 
poparcia; s łowem, w s z y s c y ci, k tórzy przeciwstawiają się usta­
nowieniu regime'u, najkorzystniejszego dla ekonomji i dla w o l ­
nośc i " 3 ) . 

1) Tamże str. 202—204. 
2 ) Tamże str 195—1% 
3) Tamże str. 204. 
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Pomijając p e w n e ekstrawagancje tych określeń, można 
s twierdzić , że i n d u s t r j a w r o z u m i e n i u S a i n t - S i m o n a 
j e s t t o j a k n a j s z e r z e j p o j ę t a p r o d u k c j a r z e c z y 
u ż y t e c z n y c h , zaś industrjalistą jest każdy , kto takie r zeczy 
wytwarza a lbo kto w jakikolwiek sposób d o tej produkcj i pomaga. 

By spełnić swoje zadanie, indu- § S, O g r a n i c z e n i e roli 
strjaliści muszą pos i adać o d p o w i e d - p a ń s t w a , 
nie warunki. Jak w i a d o m o , Saint-
Simon prawdziwą wo lność p o j m o w a ł jako s w o b o d ę w y k o n y w a ­
nia p racy . W o l n o ś ć industrjalna jednostki gwarantuje zarazem 
wo lność i siłę klasy industrjalnej jako takiej. 

T e przekonania o wolnośc i industrjalnej i o kon iecznośc i 
zupełnej , n i czem n ieskrępowane j s w o b o d y industrjalizmu d o p r o ­
wadzi ły autora d o wniosku , że na leży ogran iczyć d o minimum 
wszelką ingerencję państwa d o spraw industrjalnych. Pańs two 
p o w i n n o jak najmniej rządzić w tych sprawach, industrjalizm w y ­
maga nie rządzenia, nie d y r e k t y w zgóry o d czynników, b e z ­
poś redn io z nim nie związanych, ale samodzie lnego g o s p o d a r o ­
wania, administracji, wyłon ione j przez n iego samego. 

Saint-Simon formułuje s w e postulaty w tak zdecydowane j , 
ostrej formie, że można stwierdzić, iż j ego tezy o wolnośc i g o ­
spodarcze j odpowiadają formule l a i s s e r f a i r e , l a i s s e r 
p a s s e r w najczystszej jej postaci . Żąda on b o w i e m nietylko 

- usunięcia wszelkiej ingerencji państwa w życ iu gospodarczem, 
ale wpros t ograniczenia jego zadań wyłączn ie d o funkcyj po l i ­
cy jnych . Oto jak o b r a z o w o na ten temat pisze w L'Industrie: 

„Jes t w o k ó ł społeczeństwa, krąży w jego łonie tłum ludzi 
darmozjadów, . . . którzy, nic nie produkując, konsumują albo pragną 
k o n s u m o w a ć , j a k g d y b y sami p rodukowal i . Siłą r zeczy ci ludzie 
żyją z cudzej pracy, którą bądź im się daje, bądź ją sami biorą; 
s łowem, są to próżniacy , to jest z łodz ie je . Zatem p racownicy 
są narażeni na stratę korzyści , będące j ce lem ich pracy . Nie­
b e z p i e c z e ń s t w o to w y w o ł u j e u nich s zczegó lnego rodzaju pot rze­
bę , wymagającą p racy odrębne j od innych, pracy, której ce lem 
jest p rzeszkadzanie gwałtom, jakiemi p różn iac two zagraża in-
dustrji. W o c z a c h industrji rząd jest jedynie tylko przeds ię­
w z i ę c i e m dla tej p r a c y (un gouvernement n'est autre chose que 
l 'entreprise de ce travail). Objek tem rządzenia jest p różn iac two; 
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gdy tylko rządzenie wykracza poza nie, staje się działaniem 
samowolnem, uzurpatorskiem, a w konsekwenc j i tyrańskiem 
i wrog iem dla industrji; z łem jest to, że j ego ce l em jest p r ze ­
szkadzanie. P o n i e w a ż pracujemy dla s iebie , c h c e m y p r a c o w a ć 
na swój s p o s ó b . W każdym wypadku , gdy jakieś w y ż s z e i o b c e 
dla industrji działanie miesza się d o jej działania i usiłuje nią 
rządzić, hamuje ją i zn iechęca . Działanie industrji zmniejsza się 
ściśle proporcjonalnie d o skrępowania , jakiego dozna je" 

W y s u w a j ą c tezę, że dla p r z y w r ó c e n i a r ó w n o w a g i w sto­
sunkach spo łecznych konieczna jest gruntowna reforma, ujęcie 
społeczeńs twa w „organizację najkorzystniejszą dla industrji", 
Saint-Simon w L'Organisateur zaznacza, iż ,,naród znajdzie się 
w punkcie wyjścia ku n o w e j egzystencj i po l i tycznej , jaką w i ­
nien pozyskać , ty lko w. . . e p o c e szczęś l iwe j dla rodzaju ludz­
k iego , w której funkcje rządzących będą s p r o w a d z o n e d o funk-
cyj tej samej natury, c o czynnośc i d o z o r c ó w w kolegjach : 
d o z o r c y są obarczeni tylko troską o utrzymanie porządku, k ie­
r o w n i c t w o prac uczn iowsk ich jest p o w i e r z o n e profesorom. Tak 
samo winno b y ć w Państwie : uczeni, artyści i rzemieślnicy 
niech kierują pracami narodu, rządzący troszczą się ty lko o n ie­
dopuszczan ie d o zakłócenia p rac" 2 ) . 

,,.,.Rząd jest po t rzebny, — o ś w i a d c z a autor — czyl i jest 
złem kon i ecznem" (un gouvernement est un besoin, c 'est-à-dire 
un mal n é c e s s a i r e ) 3 ) . 

W ten s p o s ó b pojęta organizacja społeczeńs twa jest w e ­
dług s łów Saint-Simona ,,próbą w o l n e g o s towarzyszenia cz łon­
k ó w pracującego narodu" 4 ) . 

W r e s z c i e d o argumentów za ograniczeniem roli państwa 
w życ iu s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e m Saint-Simon doda je także 
a r g u m e n t f i s k a l n y . J ednym z najważniejszych postulatów, 
jakie można wysunąć w interesie industrji, jest — jego zda­
niem — najtańsza administracja, c o jest moż l iwe tylko wtedy , 
gdy rząd będz ie miał skromny zakres działania. 

1) Oeuvres T. XVIII, str. 129—131. 
2 ) Tamże T, XX, str 41—43. 
3 ) Tamże T. XVIII, str. 200. L'Industrie T, IL 
4) Sur la loi des élections, Paryż 1820, str. 12—13. 

1 8 
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Trzeba r ó w n i e ż pamiętać, że industrją to nietylko prze­
mysł, nietylko nawet c z y n n o ś ć gospodarcza , ale w o g ó l e wszelka 
twórcza praca na kaźdem polu. W związku z tern postulat 
Saint-Simona, b y pańs two absolutnie nie mieszało się do spraw 
industrjalnych, d o t y c z y właśc iwie ca łego życia spo łecznego . 

Wszys tk i e tezy i postulaty Saint- § 7. N a j o g ó l n i e j s z e 
Simona, o jakich by ła do tychczas m o - p r a w d y e k o n o -
wa, stanowią razem g ł ó w n y zrąb je - mji p o l i t y c z n e j , 
go dokt ryny industrjalnej. Nie jest 
to jeszcze r o z b u d o w a n a teorja, ale jest wielostronnie okreś lo ­
ny punkt wyjśc ia . 

Autor sam te swo je założenia sp recyzował , podając w dru­
gim tomie Vlndustrie t. z w . „najogólniejsze p r a w d y " ekonomji 
pol i tycznej , c z ę ś c i o w o c y t o w a n e już pop rzedn io . A ż e b y u w y ­
puklić ca łość tych zasad, na k tó rych z b u d o w a n y został indu-
strjalizm saint-s imonowski , przytaczam je tutaj in e x t e n s o : 

„ O t o , jak mi się zdaje, najogólniejsze i w konsekwencj i 
najważniejsze prawdy, które t a m 1 ) znajdują się w pełnem o ś w i e ­
tleniu : 

„ 1 ) Z e produkcja r z e c z y uży tecznych jest j edynym ro ­
zumnym i p o z y t y w n y m ce lem, jaki mogą sobie zakładać spo­
łeczeńs twa pol i tyczne , a konsekwentnie zasada : s z a c u n e k 
d 1 a p r o d u k c j i i p r o d u c e n t ó w — jest n ieskończenie 
płodniejsza od zasady : s z a c u n e k d 1 a w ł a s n o ś c i i w ł a ­
ś c i c i e l i ; 

„2) Z e rząd z a w s z e szkodzi industrji, gdy tylko miesza 
się d o jej spraw; szkodzi nawet w tym wypadku , gdy czyni 
wysiłki , b y ją popie rać ; wynika z tego, iż rządy winny ogra­
n i czyć swą op i ekę d o o c h r o n y industrji o d wsze lk i ego rodzaju 
wstrząśnień i p r z e c i w n o ś c i ; 

„ 3 ) Z e p roducenc i r z e c z y poży tecznych , będąc j edynymi 
w spo łeczeńs twie p o ż y t e c z n y m i ludźmi, są też jedynymi, k tórych 
na leży p o w o ł a ć d o regulowania j ego p o c h o d u ; będąc jedynymi 
realnymi płatnikami poda tku , są oni j edynie uprawnieni d o p o ­
siadania p rawa g łosowan ia ; 

„ 4 ) Ż e ludzie n igdy nie mogą k i e r o w a ć s w y c h sił jedni 
p r z e c i w drugim, nie s zkodząc p rodukc j i ; zatem wojny, nieza-

l ) T. zn, w ekonomji politycznej. 
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leżnie o d ich przedmiotu, szkodzą całej ludzkości , szkodzą na­
wet ludom z w y c i ę s k i m ; 

„5) Z e pragnienie j ednego ludu, aby posiadać monopo l 
w stosunku do innych ludów, jest źle zrozumianem pragnieniem, 
p o n i e w a ż monopo l , który można z d o b y ć i utrzymać ty lko siłą, 
musi zmniejszyć sumę produkcj i nawet tego ludu, który zeń 
ko rzys t a ; 

„ 6 ) Z e moralność w r z e c z y samej zyskuje równocześn ie 
z udoskonaleniem industrji; ż e b y się p rzekonać o p rawdz iwośc i 
tej obserwacj i , wys ta rczy spoj rzeć na stosunki między ludami 
lub na stosunki między jednostkami; w konsekwencj i należy 
r o z p o w s z e c h n i ć mniemanie, że te idee , które w każdym p r o ­
wadzą d o zwiększen ia aktywności p rodukcyjne j i szacunku dla 
cudzej produkcj i , należy umocnić w e wszys tk ich duszach, u c z y ­
nić w s z ę d z i e ideami panującemi; 

„ 7 ) Z e pon ieważ cała ludzkość ma jeden cel i wspó lne 
interesy, każdy cz łowiek winien się uważać w stosunkach s p o ­
ł e c z n y c h jedynie za zap roszonego do spółki p r acowników. 

„ S ą d z ę , ...że mamy w y ż e j treść tego wszys tk iego, c o można 
nazwać faktami z a o b s e r w o w a n e m i nauki po l i tyczne j" 1 ) . 

*) Oeuvres T, XVIII, str, 186—188. L'Industrie T. II. 



R O Z D Z I A Ł VIL 

PIERWSZY PLANs PRZEZ REFORMĘ 
WŁASNOŚCI ZIEMSKIEJ D O INDUSTRJALIZMU 

Saint-Simon nie poprzes ta ł w la- § 1. Słary i nowy sy-
tach 1817—1820 na sformułowaniu słem społeczny, 
„najogólnie jszych p r a w d " ekonomji . 

Synte tyczny jego umysł dąży odrazu d o odnalezienia g ł ó w ­
nych filarów, na k tórych wznos i nową konstrukcję, s łowem, do 
określenia n o w e g o systemu spo łecznego . Wniosk i swoje w y p r o ­
wadza z krytyki d o t y c h c z a s o w e g o systemu, z obserwac j i nad 
nurtującemi spo łeczeńs two prądami. Dlatego też jego plany 
posiadają e lementy realnej myśli reformatorskiej , choc iaż p ro ­
jekt organizacyjny z tego okresu, mianowicie projekt t rzy izbo­
w e g o systemu parlamentarnego według opisu w U Organisateur, 
jest j e szcze wybi tnie konstrukcją utopijną, o czem była m o w a 
poprzedn io . 

W k a ż d y m razie c h o d z i autorowi już w tych latach o ja­
kiś n o w y system spo łeczny , k tórego podstawą by łby industrja-
lizm. Ta dążność do s tworzenia systemu jest u niego ba rdzo 
silna. O d k ą d uprzytomnił sob ie , na c z e m polegał d o t y c h c z a ­
s o w y po rządek rzeczy i c o p o w i n n o s tanowić zrąb n o w e j spo­
łecznej b u d o w y , myśl j ego p o s u w a się niejako ustalonym szla­
kiem. Stara się w i ę c : p o p i e rwsze — p rzep rowadz i ć analizę 
d o t y c h c z a s o w e g o porządku spo łecznego , p o drugie — skonstru­
o w a ć zasady n o w e g o porządku, p o t rzecie — p o r ó w n a ć ze sobą 
o b a systemy i w y k a z a ć w a d y starego, a zalety n o w e g o , p o 
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czwar te — znaleźć w ła śc iwe drogi tak zwanego przezeń p r z e j ­
ś c i a o d s y s t e m u a r b i t r a l n e g o d o s y s t e m u i n -
d u s t r j a l n e g o . 

Jak pisze w Le Politique w artykule p o d tytułem „ O waśni 
p szczó ł i szerszeni" , — „wiedzą poli tyczną, której brak indu-
strjalistom i której potrzebują dla osiągnięcia s w e g o ce lu" , jest: 
„p r zedewszys tk i em jasna idea systemu pol i tycznego, który im 
dogadza , a następnie znajomość s p o s o b u z jednoczenia s w y c h 
wys i ł ków p r z e c i w k o partji sz lacheck ie j " x ) . 

Na c z e m ż e w ujęciu Saint-Simona polegał „stary system 
arbitralny" i c o ma b y ć istotą „ n o w e g o systemu industrialnego"? 

„Główną podstawą starego systemu po l i tycznego — pisze 
w UOrganisateur — był z jednej strony stan ciemnoty, w o b e c 
c z e g o rozważania o sposobach zapewnienia spo łeczeńs twu d o ­
brobytu nie opierały się na obse rwac jach , a jedynie na z w y ­
kłych spost rzeżeniach, zaś z drugiej strony — nieudolność sztuk 
i rzemiosł , które, czyniąc ludy niezdolnemi d o p rodukowania 
b o g a c t w w d rodze udoskonalenia pracą p ie rwotnych materjałów, 
pozos tawia ły im jako j edyny tylko ś rodek wzbogacen ia się za­
bó r p ie rwotnych materjałów, pos iadanych przez inne ludy" 2 ) . 

Natomiast „g łównemi podstawami n o w e g o systemu są,,- — 
według autora — z jednej s trony stan cywil izacj i , dający lu­
dz iom środki użyc ia sił w sposób poży teczny dla innych i k o ­
rzystny dla nich samych, a z drugiej strony — stan oświaty, 
z k tórego wynika , że spo łeczeńs two , znając s p o s o b y , jakich 
winno u ż y w a ć dla polepszenia swej doli , m o ż e się k i e r o w a ć 
zasadami i nie potrzebuje dłużej p o w i e r z a ć arbitralnych upraw­
nień tym, k tórych obciąża troską o administrację s w y c h in­
t e r e s ó w " 3 ) , 

W starym systemie k ró lowie , przynajmniej w teorji, uwa­
żali ludy za swą własność , a s iebie za ich, z p rawa B o ż e g o 
p rzy rodzonych , właścicie l i , W n o w y m systemie —- „uznano 
rządzących tylko za administratorów społeczeńs twa , obowiąza ­
n y c h d o kierowania niem o d p o w i e d n i o do interesów i wol i rzą-

1) Oeuvres T, XIX, str. 233. 
2) Tamże T. XX, str. 38, 
3) Tamże str, 39, 



— 278 — 

dzonych , s łowem, uznano, że szczęśc ie n a r o d ó w jest j edynym 
i wy łącznym ce l em organizacji spo łeczne j " x ) . 

O tem muszą w i e d z i e ć ci , c o sprawują rządy w n o w y m 
systemie. Nadto muszą oni znać środki, które sprowadzają d o ­
b roby t i s zczęśc i e ogółu . Takiemi środkami są według autora 
nauki, sztuki p iękne i rzemiosła. T o też w n o w y m systemie 
spo łecznym b ę d z i e zawsze chodz i ło o najlepsze zaspokojenie 
po t r zeb zapomocą nauk, sztuk i rzemiosł. Nie będz i e w i ę c , jak 
do tychczas , zależało na panowaniu jednej grupy społecznej nad 
innemi, l ecz j edynem zadaniem organizacji społeczeństwa b ę ­
dz ie d o b r o wszys tk ich jego c z ł o n k ó w , Z tego wzg lędu d e c y d u ­
jący glos muszą mieć przeds tawic ie le nauki, sztuki i rzemiosł, 
czyl i industrjaliści, b o oni ty lko znają i umieją sp rowadz ić 
ogólny dob roby t . Będą oni zarządzali sprawami publ icznemi 
najtaniej, p o n i e w a ż — jak twierdzi Saint-Simon — są to ludzie 
najmniej żądni b o g a c t w . P r ó c z tego ich zarząd nie b ę d z i e miał 
charakteru rządzenia, panowania według po jęć starego systemu, 
ale b ę d z i e ty lko administracją spraw publ icznych , „ p o n i e w a ż 
w e wszys tk ich wsze lk i ego rodzaju przeds ięwzięc iach nauk, sztuk 
p ięknych i rzemiosł , p l anowanych i w y k o n a n y c h p rzez u c z o ­
nych, ar tystów i rzemieś lników, czynność rządzenia jest uwa­
żana za podrzędną i z awsze jest powierzana p o d w ł a d n y m " 2 ) . 
Tak jest np. w szkołach w y ż s z y c h . 

J ednem s łowem, najbardziej charakterystyczną cechą n o ­
w e g o systemu w porównaniu ze starym jest a d m i n i s t r o w a -
n i e jako p rzec iwieńs two rządzenia, jest decydu jący głos indu-
strjalistów w przec iwieńs twie d o p rzewagi społeczno-pol i tycznej 
tych, k tórzy z industrją nie mają nic wspó lnego , ale z jej p racy 
żyją. 

Dla ścis łości t rzeba zaznaczyć , że podając w Lełtres 
à messieurs les jurés krótki swój ż y c i o r y s i omawiając w y d a w ­
nic two L'Industrie, Saint-Simon przyznaje się d o p e w n e g o 
b łędu w ugrupowaniu p o s z c z e g ó l n y c h kategoryj p r a c o w n i k ó w 
w systemie industrjalnym. M i a n o w i c i e p isze , iż w L' Industrie 
z lat 1816—1818 uznał za j edynych k i e rowników narodu „ in-
dustrjalistów, ai ty s tów i u c z o n y c h " . „ P o c z ą t k o w o zwróc i ł em 
się — twierdzi autor — d o industrjalistów, w z y w a ł e m ich, by 

1) Oeuvres choisies T, II, str, 366. L'Organisałeur. 
2 ) Tamże str. 383, 
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stanęli na cze l e prac , n i ezbędnych dla utrwalenia organizacji 
spo łeczne j , jakiej żąda o b e c n y stan oświaty; nakłaniałem ich, 
b y by l i podżegaczami i k ierownikami tej wielkie j rewolucj i 
f i lozoficznej . N o w e rozważania d o w i o d ł y mi, że należyty p o ­
rządek rzeczy •— to artyści na cze le , następnie uczeni, a in-
dustrjaliści dop ie ro p o tych d w ó c h p i e r w s z y c h klasach" 1 ) . Taki 
układ przyjął w UOrganisateur z lat 1819—1820. 

Au to r wpada tutaj w sp rzeczność z ustaloną p rzez siebie 
definicją industrjalisty, b o j akgdyby nie zal icza u c z o n y c h i ar­
tys tów d o klasy industrjalnej. Nie ma to jednak znaczenia . 
Pozostaje w każdym razie fakt, że w systemie industrjalnym 
k ie rown ic two spraw publ icznych winno należeć do trzech grup: 
uczonych , artystów i t w ó r c z y c h przedstawicie l i życ ia g o s p o ­
da rczego . Stosunek wzajemny tych t rzech grup zmieniał w róż ­
nych s w o i c h projektach. 

Saint-Simon bardzo dba o to, § 2. Sys łem indus ł r ja l -
b y u d o w o d n i ć , że system industrjalny rty jak© ustrój w fa -
jest konstrukcją realną, jest w y r a z e m śc iwy . 
stale wzrastającej potęgi industrja­
lizmu, a nietylko t eo re tycznym pomys łem. 

System spo ł eczny jest i musi b y ć rezultatem długiej e w o ­
lucji dz i e jowe j , można g o ujawnić, z rozumieć , ale nie można go 
sztucznie s t w o r z y ć . „Nie t w o r z y m y w c a l e — pisze autor — 
systemu organi acji społecznej , l e cz spost rzegamy n o w e powią­
zanie idei i in teresów, które się u formowało , oraz wskazujemy 
na nie — oto w s z y s t k o . Sys tem spo łeczny jest faktem albo 
niema go wca le . T o nie ja u tworzy ł em projekt konstytucji, 
której zasady w y ł o ż y ł e m 2 ) ; to ca łość ludności europejskiej pra­
cowała nad jego ustaleniem p o d c z a s ośmiu w i e k ó w , p o p r z e d z a ­
jących w iek o b e c n y ; jeśli nie w s z y s c y go jeszcze zauważyl i , to 
dlatego, że jest s chowany za fasadą starej b u d o w y społecznej , 
która j e szcze istnieje" 2 ) . 

Z tern real is tycznem stanowiskiem autora wiąże się j ego 
pogląd na za leżność ustroju spo łecznego o d stanu kultury i c y ­
wilizacji danego społeczeńs twa. Jak wiemy, ewoluc jon izm Saint-

1) Oeuvres choisies T. II, str. 416. 
2) Oeuvres T. XIX, str. 179—180. L'Organisateur. Mowa tu o pro­

jekcie trzyizbowego systemu parlamentarnego. 
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Simona d o p r o w a d z i ł go nawet d o p e w n y c h p r ó b ustalenia o g ó l n e g o 
prawa, rządzącego tą zależnością na wsze lk ich r o z w o j o w y c h 
szczeb lach ż y w y c h i mar twych ustrojów. P r ó c z tego jednak 
przekonanie , że system spo łeczny musi b y ć w y r a z e m utajonego 
b iegu ewoluc j i ludzkości , nasuwa mu na terenie p rak tycznym 
wniosek o związku m i ę d z y ustrojem spo łecznym i zadaniami 
pol i tycznemi. Ustrój nietylko musi b y ć taki, jakim go w y t w o ­
rzył niezależny o d cz łowiaka nurt ewolucj i , ale także winien 
o d p o w i a d a ć c e l o w i , jaki sobie zakładamy. B o w i e m s p o ł e ­
c z e ń s t w o m u s i m i e ć c e l Ce lem tym może b y ć tylko 
ogó lny d o b r o b y t , s zczęśc ie p o w s z e c h n e , a środki po temu — 
wed ług znamiennej formuły autora — są dwa: a lbo zabór , a lbo 
produkcja . „Jeśl i naród — pisze autor — pragnie w z b o g a c i ć 
się p i e rwszym z tych s p o s o b ó w , powin ien się zo rgan izować 
militarnie i w tym w y p a d k u w o j s k o w y c h należy t raktować jako 
najważniejsze osob is tośc i w państwie. Oni to powinni o taczać 
tron, t w o r z y ć budżet . K i e d y naród pragnie w z b o g a c i ć się pra­
cami p o k o j o w e m i , budżet winni układać p roducenc i " 

Pon ieważ autor uważał , że zaprowadzen ie normalnych 
s tosunków w „ ś w i e c i e o d w r ó c o n y m " m o ż e nastąpić tylko p o ­
p rzez r o z w ó j wsze lk ich r o d z a j ó w produkcj i , pon ieważ za łoże ­
nie to w y p ł y w a z ewolucj i s tosunków spo łecznych , przeto o b e c ­
nie w ł a ś c i w y m ustrojem m o ż e b y ć ty lko p o k o j o w y s y s t e m 
i n d u s t r j a l n y . Taki jest sens w y w o d ó w autora na temat 
harmonji między o b e c n y m e tapem ewolucj i dz ie jowej i projek­
towanym n o w y m ustrojem spo łecznym. 

Już na d r o d z e his toryczno-f i lo- § 3, Z d o l n o ś ć indu-
zof i cznych doc iekań autor, jak w i e - s t r ja lna. 
my, doszed ł d o wniosku, że d a w n y sy­
stem spo łeczny opierał się na w ł a d z y teologicznej jako władzy 
d u c h o w e j i na władzy feodalnej jako władzy doczesne j , nato­
miast n o w y winien op ie rać się na d w ó c h zdolnośc iach — nau-
k o w o - p o z y t y w n e j , która zastąpi dawną władzę teologiczną, oraz 
industrjalnej zamiast dawnej w ł a d z y feodalnej . 

C ó ż to jest zdo lność industrjalna ? 

*) Sur la hi des elections, Paryż 1820, str, 23. 
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Jest to p rzedewszys tk i em z d o l n o ś ć d o t w ó r c z e j 
p r a c y i jako taka decyduje o tern, c z y dany osobn ik jest c z y 
nie jest industrjalista. 

P r ó c z tego jest to u m i e j ę t n o ś ć c e l o w e g o i r a c j o ­
n a l n e g o z a r z ą d z a n i a p o s i a d a n e m i d o b r a m i . R a c j o ­
nalizm i utylitaryzm Saint-Simona kazały mu w ideale, jakim by ł 
dla niego industrjalista, w idz i eć cz łowieka , który pracuje nie-
tylko t w ó r c z o , ale i umiejętnie, dysponuje swemi środkami 
gospodarnie , o szczędn ie i osiąga w i d o m y rezultat swej p racy , 
p rzynosząc w ten sposób k o r z y ś ć sobie i spo łeczeńs twu. 

Takim w i d o m y m rezultatem p racy jest dla Saint-Simona 
p rzedewszys tk iem b o g a c t w o . Zaś b o g a c t w o powstaje w ó w ­
czas , gdy w działalności swej cz łowiek otrzymuje n a d w y ż k ę 
d o c h o d ó w ponad wszystk ie swo je r o z c h o d y , czyli gdy m o ż e 
rob ić o szczędnośc i , kapi tal izować. 

„Ten , kto wyda je cały swój d o c h ó d , — pisze autor — nie 
powinien b y ć , niezależnie od wie lkośc i jego majątku, uważa­
ny za boga tego ; p r a w d z i w e bogac twa posiada ten, który ma 
oszczędnośc i (des économies ) , pon ieważ b o g a c t w o każdego 
w istocie po lega na jego n a d w y ż c e (son superflu), na sumach, 
któremi m o ż e d y s p o n o w a ć " 

W o b e c p o w y ż s z e g o zrozumiałe jest, że Saint-Simon oświad ­
cza wyraźnie : „ w industrji b o g a c t w o jest w ogólnośc i d o w o d e m 
zdolnośc i , tak że można s twierdzić , iż zdo lność administracyjna, 
którą.,, w istocie posiadają industrjaliści, jest g łównie skoncen­
trowana u industrjalistów najbogatszych" 2 ) . 

Innemi s łowy , im kto jest bogatszy , im więce j ma zao ­
s z c z ę d z o n y c h dóbr , tern jest zdolniejszy. A pon ieważ najwię­
cej o szczędnośc i , najwięcej b o g a c t w posiadają industrjaliści, w i ę c 
oni są najzdolniejsi, oni posiadają zdolność industrjalną. S p o ­
ł eczeńs twem winni k i e rować ludzie najzdolniejsi, a w i ę c indu­
strjaliści, przy tern najzamożniejsi. 

W ten s p o s ó b ideałem przodującej w spo łeczeńs twie grupy 
staje się dla Saint-Simona grupa najbogatszych industrjalistów. 
Jakże to jasno widać , że industrjalista saint-simonowski to jest 
typ francuskiego „ b o u r g e o i s " , zajmującego się handlem, p rze ­
mysłem, c z y inną działalnością gospodarczą i składającego 

1 ) Oeuvres T, XIX, str, 199, Le parti nationah 
2) Sur la loi des élections. Paryż 1820, str, 5. 
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skrzętnie z a o s z c z ę d z o n e g rosze . Saint-Simon obserwuje , jak ta 
burżuazja t w o r z y się, jak zyskuje na znaczeniu i wp ływach , 
w i ę c w niej widzi godną nas tępczynię wars twy szlacheckiej , 
rządzącej za starego régime'u. 

A u t o r nie ma żadnych wątpl iwości , że p r a w d z i w e b o g a c ­
twa, czyl i o szczędnośc i , posiadają tylko industrjaliści. 

W artykule p. t. Le parti national p isze: „ p r a w d z i w e b o ­
gac twa znajdują się w rękach industrjalistów, choc iaż nie-indu-
strjaliści posiadają największą czę ść kapitału" ] ) . 

R o z w i n i ę c i e tego twierdzenia znajduje się w innym arty­
kule wydawnic twa : Le Politique, napisanym także niewątpliwie 
przez Saint-Simona. Czytamy tam mianowic ie : „ W i e l c y wła­
ścic ie le z i emscy są obdarzeni dostateczną zdolnością admini­
stracyjną w ó w c z a s , gdy ich w i e d z a w tym zakresie nie pozwala 
im w y d a t k o w a ć w i ę c e j , niż mają d o c h o d u ; jednem s łowem, ta 
klasa obywate l i administruje ty lko dochodami . Pon ieważ kapi­
tał industrjalistów jest u l o k o w a n y w ich przeds iębiors twach, 
w i ę c o s z c z ę d n o ś ć nie jest dla nich dostateczną zdolnością ad­
ministracyjną, b o nietylko pot rzeba , b y nie naruszali s w y c h 
kapitałów, ale j eszcze , by czynil i p rodukcyjnemi operac je , d o 
k tórych tych kapi tałów użyli; s łowem, właścic ie le industrjalni 
administrują kapitałami, p o d c z a s gdy właścic ie le n ieruchomości 
administrują tylko dochodami ; a p o n i e w a ż potrzeba większej 
zdolnośc i do administrowania kapitałami niż dochodami , w i ę c 
industrjaliści są w masie lepszymi administratorami, niż wła­
ścic ie le n ie ruchomośc i " 2 ) . 

P o w y ż s z e rozumowanie opiera się najwidoczniej na l iz jo-
kra tycznem przeświadczen iu , iż rentę gruntową ziemia sama 
wytwarza , w o b e c tego właściciel ziemski musi ty lko umieć nie 
w y d a w a ć więce j ponad tę rentę. W przec iwieńs twie d o niego 
industrjalista musi w y k o n a ć pewną twórczą pracę, aby jego ka­
pitał p rocen towa ł i p rzeds ięb io r s two przynios ło mu zysk, Saint-
Simon zatem c e n i w i ę c ej z y s k z p r z e d s i ę b i o r s t w a , 
n i ż r e n t ę g r u n t o w ą -

W broszurze p, t. Sur la loi des élections autor pisze: 
„Jest w i d o c z n e , że k ie rownicy i p r zeds i ęb io rcy prac industrjal-
nych , właśc ic ie le kapi ta łów i pos iadacze ruchomości , służąc 

x) Oeuvres T, XIX, str. 200. 
2) Le Politique, Paryż 1819, str, 269, 
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produkcj i , są tymi, k tórzy nie sami tylko posiadają zdo lność 

administracyjną, ale którzy napewno jedyni dali publ iczny d o ­

w ó d zdolnośc i tego rodzaju" 1 ) . 

„ P o d w z g l ę d e m pieniężnym — pisze autor na innem miej­

scu — industrjaliści właśc iwie wytwarzają bogac twa wsze lk iego 

rodzaju; oni jedynie dostarczają funduszów na wydatk i państwa, 

podczas gdy antyindustrjaliści są ty lko konsumentami, marno­

t rawcami bogac tw , w y t w o r z o n y c h przez industrjalistów. Zatem 

industrjaliści są twórcami i w konsekwenc j i p ie rwszymi posia­

daczami siły p ien iężne j" 2 ) . 

Na pods tawie tych wszys tk ich okreś leń autora można 

s twierdzić , że zdo lność industrjalna jest p r zede w s z y stkiem zdo l ­

nością d o z y s k o w n e g o gospoda rowan ia w zakresie przemysłu, 

rzemiosła, handlu. Jej p e w n e m przec iwieńs twem jest umiejęt­

ność gospodarowania w rolnictwie. 

W każdym jednak razie zdo lność § 4. W k ł a d y s p o f e c z -

w o g ó l e , a g łównie zdo lność industrjal- ne i p r a w d z i w a 
na, jest zasadniczym czynnik iem n o - r ó w n o ś ć . 
w e g o systemu spo łecznego . W e d ł u g 

p o j ę ć Saint Simona system spo łeczny jako organizacja z b i o r o ­

w o ś c i ludzkiej wymaga od k a ż d e g o cz łonka tej z b i o r o w o ś c i 

p e w n e g o udziału w jej zasobach d u c h o w y c h i materjalnych. 

Udział może pos iadać najrozmaitszą formę, może nim b y ć uzdo l ­

nienie, talent, ale każdy coś musi wnos ić d o ogólnej skarbnicy 

społeczeńs twa. Ten jego w k ł a d s p o ł e c z n y (la mise so -

ciale) m o ż e jedynie uzasadniać żądanie, b y spo łeczeńs two ze 

swej strony czyni ło mu takie c z y inne świadczenia . 

Jeśli w społeczeńs twie znajdują się ludzie, k tórzy w żad­

nej postaci nie wnoszą s w e g o „ w k ł a d u spo łecznego" , to musi 

ono opierać się na p r z e m o c y jednej grupy spo łeczne j nad dru­

gą, na p r z e m o c y p a n ó w , k tórzy n iczego nie wnieśli , nad „n i e ­

wolnikami" , pracownikami, którzy oddają swą pracę , swoje 

zdolnośc i i swo je kapitały. „ A l e w kooperac j i , — pisze Saint-

Simon —- do której w s z y s c y wnoszą zdo lność i wkład, istnieje 

p r awdz iwe s towarzyszenie i niema innych n ie równośc i poza 

n ierównością uzdolnień i w k ł a d ó w , c o jest kon ieczne , czyl i 

*) Su? la hi des eleclions, Paryż 1820, str. 4, 
2 ) Tamże str 9. 
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nieuchronne; usi łowanie usunięcia takich n ie równośc i b y ł o b y 
absurdalne, śmieszne i zgubne" 1 ) . 

W ten sposób zasada „ w k ł a d ó w s p o ł e c z n y c h " wszys tk ich 
c z ł o n k ó w spo łeczeńs twa stwarza rzeczywistą a nie pozorną ty lko 
r ó w n o ś ć w podzia le b o g a c t w , polegającą nie na tern, b y w s z y s c y 
o t rzymywal i jednakową i lość dóbr , ale na tern, by dla wszys t ­
kich by ł j e d n a k o w y stosunek o t r zymywanych d ó b r do „ w k ł a d u 
s p o ł e c z n e g o " . 

A u t o r wyraża tę zasadę w następujących znamiennych 
s łowach: „ k a ż d y osiąga znaczen ie i korzyśc i w stopniu, p ro ­
porc jona lnym do swej zdolnośc i i d o s w e g o wkładu, c o kształ­
tuje na jwyższy s z c z e b e l równośc i , jaki jest moż l iwy i pożądany , 
Jest to zasadnicza cecha charakterys tyczna spo łeczeńs tw in-
dustrjalnych, a zarazem to, c o zyskał lud, organizując się w sto­
sunkach z k ierownikami sztuk i rzemiosł . M i ę d z y nim i jego 
nowymi k ierownikami jest tylko tyle d o w o d z e n i a (de comman­
dement) , ile ściśle po t r zeba dla utrzymania porządku w pracy, 
to znaczy ba rdzo mało. Z d o l n o ś ć industrjalna z natury swojej 
nie godz i się z a równo z dopuszczan iem się samowoli , jak i z jej 
znoszen iem" 2 ) , 

Z e s łów tych wynika, że teorja „ w k ł a d ó w spo ł ecznych" 
nietylko jest kamieniem węg ie lnym n o w e g o ustroju spo łecznego , 
ale t łumaczy także, na czem ma po legać administrowanie, k tóre 
Saint-Simon przec iwstawia ł rządzeniu. Mianowic i e w systemie 
industrjalnym u d z i a ł k a ż d e g o w p o d z i a l e d ó b r jest 
niejako ściśle z g ó r y okreś lony, b o jest p r o p o r c j o n a l n y d o 
j e g o w k ł a d u . Zresztą, w ten sposób określa się nietylko 
udział jednostki w podz ia le dóbr , ale i jej p o z y c j ę socjalną, 
pon ieważ , w myśl ogólne j zasady, o zajęciu stanowiska w hie-
rarchji spo łeczne j d e c y d o w a ć winno tylko uzdolnienie . S ł o w e m , 
wkład spo łeczny , a w szczegó lnośc i z d o l n o ś ć danego osobnika 
określa jego ro lę w spo łeczeńs twie i s topień j ego zamożnośc i . 
Nie po t rzeba w i ę c n ikogo zmuszać do pracy , d o świadczeń dla 
ogółu , b o każdy d o b r o w o l n i e b ę d z i e to czyni ł , w iedząc , że im 
więce j da, tern w ięce j otrzyma. Z b ę d n e prze to będą wsze lk ie 
zakazy i nakazy, wsze lk ie środki bezpoś redn ie j c z y pośredniej 
p r z e m o c y , czyl i wsze lk ie akty rządzenia. Natomiast n iezbędne 

x) Oeuvres T. XX, str. 151. L'Organisateur 
2 ) Tamże str, 151—152. 
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b ę d z i e określanie ogó lnych po t rzeb i p lanów, jak to się czyni 
w spó ł ce c z y w s towarzyszeniu , w k tó rych o g ó ł i j ego organy 
nie posiadają władzy nad osobą jednostki , l ecz mogą się j edy­
nie tak czy inaczej us tosunkować d o jej działalności. Wystar ­
c z y zatem administracja wspó lnych interesów. 

O p r ó c z w k ł a d ó w s p o ł e c z n y c h § 5. D z i a ł a n i e n a r z e c z y 
wybitną cechą charakterystyczną ( l ' a c t i o n s u r l e s 
systemu industrjalnego b ę d z i e to, c h o s e s ) , 
że g ł ó w n e znaczenie będz ie miał 
nie stosunek ludzi d o ludzi, ale s tosunek ludzi d o r zeczy . Saint-
Simon formułuje tę myśl w ten s p o s ó b : „dzisiaj j edynym, b e z ­
pośrednim i t rwałym przedmiotem porządku spo łecznego winno 
b y ć działanie ludzi na r z e c z y ( l 'act ion des hommes sur les c h o ­
s e s ) " *). Jest to prosta konsekwenc ja zastąpienia rządzenia p rzez 
administrowanie. 

A u t o r silnie podkreś la , że działanie na r z e c z y nie jest 
tylko jego postulatem, ale że w ewoluc j i dz i e jowe j w y s u w a się 
co raz bardziej na c z o ł o jako dominujące zadanie ludzkiej orga­
nizacji. G m i n y o d czasu s w e g o w y z w o l e n i a powz ię ły , zdaniem 
autora, taki plan: „zająć się jedynie działaniem na naturę (d'agir 
sur la nature), aby ją o ile ty lko można zmienić w s p o s ó b naj­
korzystnie jszy dla ludzkości , dążyć d o oddzia ływania na ludzi 
ty lko dla skłonienia ich, b y pomogl i w tern ogólnem działaniu 
na r z e c z y (à cette action generale sur les c h o s e s ) " 2 ) . 

Zamiary gmin zostały zrea l izowane, p o n i e w a ż o d czasu ich 
wyzwolen ia , jak p isze Saint-Simon: „ z d o l n o ś ć industrjalna p o ­
zyskała taki r o z w ó j , że dok ładnego j ego obrazu nie potrafi łaby 
przeds tawić najbujniejsza wyobraźn ia . W s z e l k i e znane do tych ­
czas sztuki zosta ły c u d o w n i e udoskona lone i powsta ło ich b e z -
porównania w i ę c e j . Ro ln ic two p o m n o ż y ł o s w e produkty o g r o m ­
nie. Stosunki hand lowe udoskona lono niepomiernie , a r ó w n o ­
cześnie doznały one znacznego rozszerzenia , zwłaszcza o d czasu 
odkryc ia N o w e g o Świata. S ł o w e m , działanie ludzkości na na­
turę p o w i ę k s z y ł o się w stosunku nie dającym się ocen ić a lbo, 
można p o w i e d z i e ć , działalność ta dop ie ro została w r z e c z y w i ­
stości s tworzona" 3 ) . 

*) Tamże str, 181, 
2) Tamże str. 120—121 
3 ) Tamże str. 129—130, 
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Z drugiej s trony „pragnienie rozkazywania ludziom — 
zaznacza autor — s topn iowo prze i s toczy ło się w pragnienie prze­
rabiania natury według naszej wol i . O d tej chwili c h ę ć pano­
wania, wrodzona wszys tk im ludziom, przestała b y ć szkodl iwa 
a lbo przynajmniej można w y o b r a z i ć sobie epokę , w której p rze ­
stanie b y ć szkodl iwa i stanie się p o ż y t e c z n a " ] ) . 

W takiej sytuacji co raz w i ę k - § 6. Z n a c z e n i e b u d ż e t u 
szego znaczenia nabiera i musi i b a n k ó w , 
nabierać umieję tność g o s p o d a r o ­
wania, zdo lność administracyjna. W g o s p o d a r c e z b i o r o w e j umie­
jętność ta sp rowadza się d o o d p o w i e d n i e g o używania funduszów 
i d o ułożenia planu tej gospodark i , czyl i budżetu . Saint-Simon 
kładzie ogromny nacisk na znaczenie p ien iędzy w systemie 
industrjalnym i na budżet . Widz ia ł w tych d w ó c h instytucjach 
niewątpl iwie narzędzia n o w o c z e s n e j racjonalizacji życ ia spo­
łecznego i rozumiał, że w industrjalizmie grupa spo łeczna nie 
m o ż e b e z budżetu regu lować s w e g o życia . 

„Najważnie jszem ze wszys tk ich praw — pisze w Ulndu-
strie — jest bezsp rzeczn ie p rawo, regulujące budżet , pon i eważ 
pieniądze są w c ie le po l i tycznem tern, c z e m k r e w w ciele 
ludzkiem.. . Dlatego p r a w o o finansach jest p r awem ogólnem, 
od k tó rego pochodzą lub winny p o c h o d z i ć wszystkie i n n e " 2 ) . 

J e s z c z e dobitniej wyraża autor tę samą myśl w artykule: 
Le parti national, gdz ie pisze: „ o d czasu, gdy ludzie stali się 
równi w o c z a c h prawa, po l i tyczne prawa zostały ugruntowane 
na posiadaniu p ien iędzy lub rzeczy , które można przy p o m o c y 
p ien iędzy ot rzymać. Największą, najważniejszą władzą, p o w i e ­
rzoną rządowi , jest władza nakładania p o d a t k ó w na obywate l i ; 
z t ego właśnie prawa wypływają wsze lk ie inne uprawnienia, 
jakie rząd posiada. Dzisiaj nauka pol i tyczna polega w i ę c w isto­
c ie na układaniu d o b r e g o budżetu . Zdolnością , niezbędną d o 
tego, jest zdo lność administracyjna, z c z e g o wynika, że zdo lność 
administracyjna jest w po l i tyce pierwszą zdolnością" 3 ) . 

O p r ó c z zwrócen i a p r zez autora specjalnej uwagi na bud­
żet uderza w tych w y w o d a c h j e szcze u t o ż s a m i a n i e c a ł e j 

*) Tamże str, 127, dopisek autora. 
2) Oeuvres 1841, str. 270. Vues sur la propriété et la législation. 
s ) Oeuvres T. XIX, str. 200—201. 
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p o l i t y k i z e s z t u k ą d o b r e g o b u d ż e t o w a n i a . Auto r , 
zasugest jonowany idealem industrjalisty, w jego tylko pracy w i ­
dzi w z ó r działalności ludzkiej , j ego „dzia łanie na naturę" akcen­
tuje jako czynność najważniejszą. Chodz i mu właśc iwie o to, 
a ż e b y całe spo łeczeńs two, nawet cała ludzkość składała się 
z industrjalistów. A przec ież industrjalista to p rzedewszys tk iem 
p rzemys łowiec , rzemieślnik, hand lowiec , a ty lko pośrednio u c z o ­
ny i artysta. Właśnie w działalności p rzemys łowo- rzemieś ln i czo -
handlowej widzi Saint-Simon ideał działalności społeczeńs twa. 
N a z y w a nawet spo łeczeńs two wie lk im warsztatem, w którym 
w s z y s c y pracują. Dla każdego warsztatu, dla j ak iegokolwiek 
przeds iębiors twa kwest ja funduszów, jakiemi m o ż e rozporządzać , 
kwes t ja jego kapitału jest n i ezwyk le ważna, b o decydu je o jego 
sile i zakresie działania. A l e kapitał musi b y ć racjonalnie użyty, 
inaczej marnuje się, każde p rzeds ięb io rs two musi mieć u łożony 
plan, wed ług k tórego b ę d z i e d y s p o n o w a ł o swemi zasobami. 
Identycznie w rozumieniu autora winno p o s t ę p o w a ć spo łe ­
c z e ń s t w o , zorgan izowane w państwo. Dla niego, jako dla ogó l ­
nego warsztatu spo łecznego , także najważniejszą rzeczą jest j ego 
kapitał i plan użycia tego kapitału, czyl i budżet . Budże towanie — 
jest, p o d o b n i e jak metoda w k ł a d ó w społecznych , istotną cechą 
administracji jako przec iwieńs twa rządzenia. 

Ten g o s p o d a r c z y punkt widzenia kieruje uwagę autora na 
instytucję b a n k ó w . Pojmuje on wlot , że bank właśc iwie jest tą 
komórką, w której ogniskują się wysi łki p o s z c z e g ó l n y c h j e d n o ­
stek i która wskutek tego może na nie oddz ia ływać . Dlatego 
też b a n k staje się dla Saint-Simona w z o r e m o r g a n i z a c j i , 
centralizującej ż y c i e grupy spo łeczne j . B a n k o w o ś ć stanowi j edno 
z nauką o finansach. W L'Industrie autor p i sze wyraźnie , że 
„nauka o banku a lbo nauka o finansach (bo jest to j edno i to 
samo) jest j e szcze w począ tkach" 1 ) . Z a ł o ż y c i e l e m tej nauki był , 
zdaniem autora, P i t t : „ j ego rozprawa o ustanowieniu taksy na 
d o c h o d y była jej punktem wyjśc ia" 2 ) . 

*) Oeuvres 1841, str, 294, Vues sur la propriété et la législation, 
2) Tamze str. 295. 
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Okreś l iwszy w ten s p o s ó b za- § 7 . W p r o w a d z e n i e sy -
sady systemu industrjalnego, Saint- s ł e m u indus ł r ja ine -
Simon począ ł się zastanawiać nad g o . R e f o r m a p r a w a 
sposobami w p r o w a d z e n i a go w ży - w y b o r c z e g o , 
eie, p rzedewszys tk iem w e Francji 
i Angl j i . 

S tosownie d o swo ich p o g l ą d ó w , odrzuca jących rewolucję , 
widz i m o ż l i w o ś ć zrea l izowania zasad industrjalizmu na d r o d z e 
reformy parlamentarnej . U w a ż a b o w i e m , że w okres ie , w któ­
rym o d b y w a się prze jśc ie o d „sys temu arbitralnego" d o l iberal-
nie jszego „sys temu industrjalnego", najodpowiedniejszą formą 
organizacji pańs twowej jest monarchja konstytucyjna. 

Reforma po lega łaby w tych warunkach na udoskonaleniu 
instytucyj, które istnieją do tychczas . Saint-Simon rozumie 
d o b r z e , że w ten s p o s ó b nie można zap rowadz ić systemu in­
dustrjalnego odrazu, ale taką d r o g ę s t o p n i o w e g o przekształcania 
urządzeń s p o ł e c z n y c h na industrjalne uważa za jedyną. 

W monarchji konstytucyjnej , a ta właśnie forma rządu 
istniała w tym czasie w Anglj i i w e Francji, dla p r z e p r o w a d z e ­
nia reformy ust rojowej n iezbędna jest zgoda d w ó c h c z y n n i k ó w — 
monarchy i parlamentu. 

Jak wiemy , Saint-Simon z rozważań nad historją i obse r -
wacy j nad stosunkami spo łecznemi Francji wyn iós ł lezą o w s p ó l ­
ności in te resów władzy kró lewskie j i industrjalistów. Pragnąc 
p o z y s k a ć koronę dla industrjalizmu, wykazu je o b e c n i e , że re­
woluc ja była właśnie rezultatem rozerwania p rzez Ludwika X I V 
związku k o r o n y z g m i n a m i 1 ) . O d n o w i e n i e t ego s o j u s z u o b e c ­
nie leży w i ę c w interesie k o r o n y i i n d u s t r j a l i s t ó w . 

l) W e r n e r S o m b a r t w tomie I swego dzieła: Der prolelarische 
Socialismus (wydanie dziesiąte, Jena 1924) na stronicy 353 twierdzi, że Saint-
Simon „w swoich Lettres d'un habitant de Genève (1802) skonstruował hi-
storję europejską jako historję posiadającej majątki ziemskie szlachty i „in­
dustrjalistów", którzy rozwijają się w okresie czasu od Ludwika XI do Lu­
dwika XIV. Przez tego ostatniego zdradzeni zostali, mimo to wzmacniają się 
i teraz dochodzą do zwycięstwa". Uwaga Sombarta jest merytorycznie słusz­
na, jedynie błędne jest twierdzenie, że powyższe wywody Saint-Simona 
znajdują się już w Lełlres d'un habitant de Genève à ses contemporains. 
Jak widzieliśmy, pojawiły się one znacznie później, gdy Saint-Simon już zbu­
dował doktrynę industrjalizmu, której w roku 1802 jeszcze nie było. Ideę 
współpracy władzy królewskiej z industrjalistami, opartą na historycznej 
analizie rozwoju wpływów industrjalistów we Francji, począł Saint-Simon 
akcentować w dziele p. t. Du système industriel z roku 1821 (patrz str. 218). 
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Jeśli korona pójdz ie za tą radą, to w z m o c n i swoją p o z y c j ę , 
w p rzec iwnym razie grożą n o w e rewoluc je . P rzedewszys tk i em 
arystokracja napoleońska z e c h c e mieć króla z p o ś r ó d siebie 
i b ę d z i e wa lczy ła p r z e c i w Burbonom, a p o n i e w a ż jest silna, 
w i ę c d o p r o w a d z i d o rewolucj i , tern bardziej że z dwojga z łego 
gminy będą wola ły jej rządy, niż rządy starej szlachty, w i ę c 
rewoluc ję tę poprą. Jednak nie zechcą długo znosić r ządów 
szlachty napoleońskiej i wywołają drugą rewoluc ję . Jest w i ę c 
jasne, że Burboni w interesie utrzymania tronu francuskiego 
powinni ł ączyć się z industrjalistami. 

Jeśli chodz i o pozyskanie dla reformy drugiego czynnika 
w monarchji konstytucyjnej , t. j . parlamentu, to najważniejszą 
rzeczą jest s t w o r z e n i e w i z b i e g m i n w i ę k s z o ś c i 
i n d u s t r j a 1 n e j . W tym ce lu p rzedewszys tk iem kon ieczne 
jest zwiększen ie pol i tycznej ak tywnośc i industrjalistów, u two­
rzenie „partji n a r o d o w e j " , uświadomienie sobie p rzez industrjali­
s tów po t rzeb i c e l ó w , d o jakich winni dążyć . Ta akcja jest 
istotą „przejśc ia o d systemu arbitralnego d o systemu indu-
strjalnego". 

Następnie n iezwykle w a ż n e jest o d p o w i e d n i e p r a w o w y ­
b o r c z e . W e Francji największą jego wadą jest, zdaniem 
autora, to, że d o p r o w a d z a ono do n iewłaśc iwego składu i zby 
niższej . Izba ta składa się bądź z u rzędn ików, bądź z próżnu­
j ących właściciel i z iemskich, a w i ę c ludzi, k tórzy są zależni o d 
rządu i zainteresowani w zwiększaniu p o d a t k ó w oraz pensyj , 
jakie pragną p o b i e r a ć . „Izba gmin — pisze autor w V0rga-
nisateur — winna się składać z g łównych c z ł o n k ó w gmin, to 
jest z k i e r o w n i k ó w różnego rodzaju prac industrjalnych, pon ie ­
w a ż są obywate lami najbardziej za in teresowanymi w oszczędza ­
niu w y d a t k ó w pub l i cznych i najwięcej sprzeciwiają się samowol i 
w o b e c tego, że nie mogą o b r a c a ć p o d a t k ó w na swoją k o r z y ś ć 
i u ż y w a ć w ł a d z y arbitralnej, g d y ż troska o zachowanie i wzros t 
ich majątku na d r o d z e z d o b y c z y , uzysk iwanych w pracach, 
któremi kierują, absorbuje im cały czas i czyni n iemożl iwością 
przy jmowanie p rzez nich stanowisk r z ą d o w y c h " ] ) , 

W y r a ź n i e w i ę c Saint-Simon zaznacza, że d o i zby gmin 
pragnąłby w p r o w a d z i ć nie z w y k ł y c h industrjalistów, ale k i e r o w -

L) Oeuvres T, XX, str. 48—49. 

1 9 



— 290 — 

n ików (les chefs) przeds iębiors tw, p o n i e w a ż oni dowied l i , iż 
są najbardziej uzdolnieni . W broszurze : Sur la loi des élections 
projektuje za łożenie s towarzyszenia , k tóreby zapoczą tkowało 
zorganizowanie industrjalistów. W z y w a ich d o przys tępowania 
d o tego związku, do nadsyłania pe łnomocn ic tw i deklarowania 
składek. Proponuje wys to sowan ie o d p o w i e d n i e g o memorjału d o 
króla, ogłasza konkurs na najlepsze prace na temat, jakie są 
dla industrji najkorzystniejsze: budżet , s ądownic two , k o d e k s 
cywi lny i karny, straż narodowa, oświata publ iczna. Osob i śc i e 
p rzeznacza trzy nag rody „dla autorów, którzy najlepiej wykażą, 
że p rzeds i ęb io rcy prac industrjalnych (que les entrepreneurs de 
travaux industriels) są najbardziej uzdolnieni do uchwalania 
podatku i że możl iwie najlepsze p r a w o w y b o r c z e jest w kon­
sekwencj i takie, które t w o r z y ł o b y grupę w y b o r c ó w i grupę 
w y b r a n y c h z poś ród obywate l i , zatrudnionych w rolnictwie, 
handlu lub fabrykacji" *) . 

Saint-Simon obl icza, że na 30 § 8. M o b i l i z a c j a w ł a -
mi l jonów Francuzów antyindustrjaliści snosci z i emsk ie j , 

stanowią za ledwie 500.000 ludzi, a re­
szta to industrjaliści, k tórzy w o b e c tego tworzą 59/60 całej lud­
ności i są 59 razy silniejsi od s w y c h p r z e c i w n i k ó w . A l e w ś r ó d 
tych 29.500.000 industrjalistów w e Francji og romny procen t to 
ro lnicy . Kry tyczne badania s tosunków g o s p o d a r c z y c h w e Francji 
i Anglji d o p r o w a d z i ł y Saint-Simona, jak w iadomo , d o wniosku, że 
produkcja rolna w o b u tych krajach jest wielokrotnie większa , 
niż p rodukc ja p r zemys łowa . Jeśli w i ę c za leży na zwiększen iu 
w p ł y w ó w industrjalistów i na s tworzeniu większości industrjal-
nej w par lamencie , to w znaczne j mierze d o t y c z y to ro ln ików. 

A ż e b y uzmys łowić , c o należy uczyn ić , b y p o z y s k a ć rol­
n i k ó w dla industrjalizmu, autor p o r ó w n y w a gospodarcze po ło ­
żenie rolnika i każdego innego industrjalisty. W przemyś le 
i handlu najważniejszą osobą jest ten, kto p rowadz i przeds ię­
b iors two, kto daje mu s w o j e nazwisko . On o d p o w i a d a w o b e c 
p rawa za p rzeds ięb io r s two , on dysponuje jego kapitałem. Na­
tomiast ten, kto jest dos t awcą kapitału (le bailleur de fonds) 
nazywa się tylko komandytar juszem i o d g r y w a rolę d rugorzęd-

l) Sur la loi des élections, Paryż 1820, str. 18—19 



ną. W rolnictwie jest naodwrót : dos t awca kapitału, czyli 
właśc ic ie l ziemi, o wszys tk iem decyduje , on dysponuje kapitałem, 
rozs t rzyga o planie produkcj i rolnej , zaś fermer, b ę d ą c y r z e c z y ­
wistym kierownikiem tej produkcj i , gra ro lę podrzędną i musi 
s t o sować się d o wol i właścicie la . Różn ica ta powsta ła stąd, że 
fabrykanci i kupcy pochodzą z „ w y k u p u gmin" (de rachat des 
communes) , zaś p rawa właścic ie l i z iemskich mają s w e ź ród ło 
w z d o b y c z y wojennej . Właśc ic ie le z iemscy to są p o t o m k o w i e 
Franków, z d o b y w c ó w Galji, a fermerzy-roln icy są potomkami 
p o k o n a n y c h G a l l ó w . D u c h w o j e n n e g o p rawa z d o b y c z y p rze ­
trwał do tychczas w rolnictwie. 

„ C z y ż właśc ic ie l ziemi — pyta Saint-Simon — sam obrab ia 
swą własność? Znaczen ie , z jakiego korzysta w ś r ó d industrjali­
s tów swojej klasy, z a w d z i ę c z a raczej temu, że jest właśc ic ie lem, 
niż temu, że jest rolnikiem. C z y ż kup iec jest właśc ic ie lem 
kapi ta łów, z k tó rych ciągnie d o c h ó d ? Znaczen ie , z k tórego 
korzys ta w handlu, posiada raczej dzięki temu, że jest kupcem, 
niż temu, że jest kapitalistą" 1 ) . 

A p r zec i eż r zeczywis tym industrjalistą jest ten, kto sam 
produkuje , a nie „ d o s t a w c a kapitału". Za tem stosunki w p rze ­
myśle i handlu są normalne, a w rolnictwie nie. T r z e b a w i ę c 
d o p r o w a d z i ć d o takiego stanu, aby i w rolnic twie fermer, czyl i 
rolnik-industrjalista, posiadał takie samo znaczenie w produkcj i 
rolnej , jak p rzeds ięb iorca w przemyś le i handlu. 

Reforma taka będz i e miała ba rdzo duży w p ł y w na z w i ę k ­
szenie po l i tycznych p r a w industrjalistów, pon ieważ , jak pisze 
Saint-Simon, „ w industrji handlowej i p rzemys łowej właśnie 
p r a c o w n i c y płacą podatek , pobierany o d tej częśc i p roduk tów 
n a r o d o w y c h . Ś rodek , który proponujemy, po lega łby na u p o d o b ­
nieniu industrjalistów ro lnych d o industrjalistów hand lowych , 
na tern, że w konsekwenc j i p rowadz i l i by oni na swoje nazwisko 
p rzeds ięwz ięc ia , któremi kierują, oraz że , r ó w n i e ż w konse ­
kwencj i , oni p łac i l iby wszystk ie bezpoś redn ie podatki , na łożone 
na ro ln ic two, a nie właśc ic ie le , jak to jest dzisiaj. Rezultatem 
tego ś rodka b y ł o b y w i ę c opłacanie p rzez industrję ogromnej 
w iększośc i b e z p o ś r e d n i e g o podatku, pon i eważ to, c o nie jest 

*) Oeuvres 1841, str, 261—262, Vii es sur la piopriele et la legislation, 
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podatkiem ziemskim lub poda tk iem od industrji hand lowej , p rze ­
mys łowe j , s tanowi znikomą c z ę ś ć podatku bezpoś redn i ego" 1 ) . 

W p o w y ż s z y c h w y w o d a c h widać wyraźny w p ł y w doktryny 
f izjokratów, Q u e s n a y rozróżnia ł klasę produkcyjną, złożoną 
z r o l n i k ó w - d z i e r ż a w c ó w , oraz klasę właściciel i ziemskich. U Saint-
Simona mamy rozróżnienie zupełnie takie samo. G d y jednak 
fizjokraci wysunęl i żądanie „ j e d y n e g o podatku" , op łacanego przez 
właściciel i ziemskich, Saint-Simon już takiego żądania nie for­
mułuje i nawet domaga się przerzucenia bezpoś redn ich podat ­
k ó w na d z i e r ż a w c ó w ro lnych . 

R ó ż n i c a ta wynik ła stąd, że fizjokraci chciel i o b c i ą ż y ć 
poda tk iem czys ty d o c h ó d , k tóry w ich mniemaniu dawało ty lko 
ro ln ic two i k tóry posiadali ty lko właśc ic ie le z iemscy, natomiast 
Sa in t -S imonowi zależało p rzedewszys tk iem na rozszerzeniu 
w p ł y w u industrjalistów. P o n i e w a ż za industrjalistów uważał 
nie właściciel i , l e cz d z i e r ż a w c ó w rolnych, pon ieważ prawa w y ­
b o r c z e d o parlamentu posiadali w tym czasie w e Francji ty lko 
płatnicy p o d a t k ó w bezpoś redn ich , w i ę c b y ł o rzeczą jasną, że 
oba rczen ie temi podatkami d z i e r ż a w c ó w ro lnych p o w i ę k s z y 
l i czbę industrjalistów w parlamencie, c o p o z w o l i na s tworzenie 
industrjalnej w iększośc i parlamentarnej i na p rzep rowadzen ie 
wszys tk ich dla industrjalizmu n i ezbędnych reform. 

Poza korzyśc iami pol i tycznemi pro jek towana reforma jest 
słuszna także ze w z g l ę d ó w zasadniczych , b o daje w rolnic twie 
p r zewagę temu, kto najwięcej w produkcj i rolnej ryzykuje : „ R a ­
buje się s todołę , — zaznacza autor — uprowadza się konie ze 
stajen lub zjada k r o w y , świnie i barany, w kilku godz inach 
można z ru jnować fermera, p o d c z a s gdy nie zn i szczy się ani 
zab ierze ziemi. Właśc i c i e l ryzykuje tylko s w y m d o c h o d e m , 
p o d c z a s gdy fermer ponos i r y z y k o utraty s w e g o kapitału" 2 ) . 

P rzep rowadzen ie tej reformy p o w i n n o b y ć według autora 
d o k o n a n e w d r o d z e o d p o w i e d n i e j zmiany konstytucji . P rzed­
tem jednak jako p rzygo towan ie na leża łoby najważniejsze p o ­
stanowienia w p r o w a d z i ć w ż y c i e na m o c y z w y k ł y c h ak tów 
p r a w o d a w c z y c h . Saint-Simon proponuje wydan ie t rzech ustaw 
w tym zakresie . 

*) Tamże str. 273. 
2) Oeuvres T. XX, str. 49, dopisek autora, L'Organisateur. 
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Projekt p i e r w s z e g o p r a w a formułuje w s p o s ó b na­
stępujący : „ W y d a ć prawo, które obc iąża uprawiających ziemię 
obowiązk iem płacenia częśc i podatku g run towego , jaki na nią 
jest nałożony, motywując to p r awo zasadą, że ten, kto swoją 
pracą czyni własność produkcyjną i wype łn ia obowiązk i , nało­
ż o n e w interesie pub l icznym na właścic ie la , jest tym, który 
powin ien korzys tać z praw po l i tycznych , wynika jących z p o ­
siadania własności i p rzywiązanych d o o s ó b , p o n o s z ą c y c h c ię ­
żary, jakiemi o b ł o ż o n e są b e z p o ś r e d n i o te p roduk ty" l ) . 

Projekt d r u g i e g o p r a w a powinien , zdaniem autora, 
zawie rać trzy zarządzenia, a m i a n o w i c i e : 

„P i e rwsze zarządzenie. . . — pisze autor — mia łoby na 
celu zagwarantowanie , że wsze lk ie dz ie rżawy, jakie w przy­
szłości b y ł y b y zawarte między właścicielami ziemi a fermerami, 
będą dla stron obowiązu jące ty lko w wypadku , gdy będą za­
wiera ły pos tanowienia niżej w y ł o ż o n e . 

„Drugie zarządzenie p o z w a l a ł o b y ro ln ikowi domagać się 
o d właśc ic ie la p o ż y c z e n i a sum, które b y ł y b y korzys tne dla 
p rzep rowadzen ia mel joracyj , do jakich własność będz ie zdolna, 
zah ipotekowania ich w tym celu na tej własnośc i oraz p o w i e ­
rzenia mu prawa dysponowan ia kapitałami, powstającemi z tych 
p o ż y c z e k . 

„ T r z e c i e zarządzenie gwaran towałoby , że g d y b y właści ­
ciel o d m ó w i ł swej z g o d y na pożyczk i , żądane przez industrja-
listę ro lnego , z k tórym się s towarzyszył , będą powołan i arbitrzy 
d o rozs t rzygnięcia sporu i zdecydowan ia , c z y p o ż y c z k a jest 
poży teczna ; w tym w y p a d k u właśc ic ie l b y ł b y o b o w i ą z a n y na 
nią się z g o d z i ć " 2 ) . 

T r z e c i e p r a w o miałoby na celu, jak się wyraża autor, 
m o b i l i z a c j ę w ł a s n o ś c i z i e m s k i e j . Jest to j e d y n y 
s p o s ó b dostarczenia industrji po t r zebnych jej kapitałów i ulże­
nia jej c iężarom. Na c z e m ta mobil izacja miałaby w praktyce 
po legać — autor nie t łumaczy. M o ż n a jednak w n i o s k o w a ć , że 
chodz i mu o ułatwienia w przenoszeniu ty tułów własności ziemi. 
W y n i k a to z ustępu, w k tórym pisze o w p ł y w i e p o w y ż s z e j re­
formy na po łożen i e b a n k ó w ziemskich. Wskazu jąc na p o w s z e c h -

*) Oeuvres 1841, str. 277. Vues sur la propriété et la législation. 
-) Tamże str. 282—283. 
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nie uznaną uży t eczność tych banków, stawia sobie pytanie, 
d l aczego nie przynoszą korzyśc i , jakich możnaby się p o nich 
s p o d z i e w a ć . „Jes t tak j edyn ie dlatego, — o d p o w i a d a autor — 
że formalności p rzy d o b r o w o l n e m przenoszeniu własności z iem­
skiej , jak i p rzy w y w ł a s z c z e n i u własności z iemskich, nie w y ­
pełniających s w y c h zobowiązań , są zbyt długie i zbyt k o s z ­
t o w n e " ] ) . Zmiana o d p o w i e d n i c h p rzep i sów po lepszy znakomicie 
po łożen ie b a n k ó w ziemskich. 

O p r ó c z tych t rzech ustaw Saint-Simon pro jek tował j e s z c z e 
zastąpienie sądownic twa cywi lnego , a nawet karnego, p rzez 
specjalne s ą d y i n d u s t r j a l n e , k tóre b y ł y b y zorgan izowane 
na w z ó r sądów h a n d l o w y c h i op ie ra łyby się na zasadzie arbi­
trażu. W e d ł u g autora arbitraż b ę d z i e „ jedyną niezbędną jurys-
prudencją, gdy nie b ę d z i e innych własnośc i poza własnościami 
industrjalnemi" 2 ) , a taki stan będz i e naturalną konsekwencją 
pro jek towanej reformy. 

Saint-Simon spodz iewał się, że p rzep rowadzen ie takiej 
reformy sprowadz i n i ezwyk le donios łe i dodatnie skutki. W e ­
dług j ego p r z e w i d y w a ń ułatwienia w o b r o c i e ziemią i p o ż y c z k i 
mel joracyjne winny dos t a r czyć ro ln ikom francuskim funduszu 
o w y s o k o ś c i 30 mil j a rdów franków. Kapitał w rolnic twie p o ­
d w o i się, z w i ę k s z y się kredyt , ożywią się interesy b a n k o w e . 
S ą d o w n i c t w o industrjalne, zo rgan izowane na zasadzie arbitrażu, 
obe jmie wsze lk ie spory, o d n o s z ą c e się d o n ieruchomości , a w i ę c 
w o g ó l e wszys tk ie spory cywi lne , b o wszys tk ie n ie ruchomości 
będą zindustr jal izowane. S łowem, nastąpi „mobi l izac ja" o lb rzy­
mich kapi ta łów i wielki wzros t industrji. 

Ca ły ten projekt powzią ł autor z p o b u d e k prak tycznych , 
pragnąc s tworzyć w i ę k s z o ś ć industrjalną w parlamencie i p rzy­
śp ieszyć realizację systemu industrjalnego. Zresztą, sam za­
znaczył , że projekt ma charakter p rowizor jum. 

M i m o taki t y m c z a s o w y i prak- § 9. W ł a s n o ś ć i j e j 
t y c z n y charakter p lanowana reforma z n a c z e n i e , 
do tyka zagadnienia, mającego zasad­
n icze znaczenie , a mianowic ie — kwestji własnośc i . Mobi l i za ­
cja własności z iemskiej , p r z y m u s o w e p o ż y c z k i meljoracyjne, 

') Tamże str. 292—293. 
2) Tamże str. 309. 
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mające pozorn ie na celu tylko wzros t industrjalizmu, nasuwały 
logicznie pytanie : c z y i jak należy zmienić prawo, określające 
samą instytucję własnośc i prywatne j? W ten sposób wyrastał 
p r o b l e m w ł a s n o ś c i w całej pełni. 

Saint-Simon zdawał sobie z tego sprawę, c z e g o l iczne 
d o w o d y mamy w jego pismach. 

Już w maju 1817 r. po ogłoszeniu p i e rwszych d w ó c h ło­
m ó w L'Industrie, poruszając w liście d o Chateaubrianda kwes t je 
pozy tywizac j i nauki i k o n i e c z n o ś ć s tworzenia „moralności z iem-
skiej" , dodaje na końcu uwagę, że „ z a c h o w a n i e własności jest 
wie łk iem zadaniem poli tyki . Jedyną tamą, jaką właśc ic ie le 
mogą p rzec iws tawić proletar juszom, jest system moralny" 1 ) . 
S łowa te świadczą o zrozumieniu p rzez autora, iż powstająca 
na początku X I X wieku kwestja robotn icza będz ie się ściśle 
wiązała z zagadnieniem własności . Zarazem jest w i d o c z n e , że 
autor stoi na s tanowisku „zachowan ia własnośc i" i bronienia 
tej instytucji p rzed atakami, jakie przewiduje . 

Temu samemu poglądowi daje wyraz w drugim tomie 
L'Industrie, g d y t łumaczy, że ogłoszenie praw cz łowieka i o b y ­
watela p o d c z a s rewolucj i francuskiej b y ł o rezultatem p o z b a ­
wienia szerokich mas ludności wsze lk ich p i a w obywate lsk ich . 
„Jeśl i Francuzi ogłosili p rawa cz łowieka , — pisze autor d o s ł o w ­
nie — to dlatego, że o d d a w n a byli odzwycza jen i od p raw o b y w a ­
tela, że nie mogąc upominać się o dobro , k tórego w c a l e nie znali, 
powzię l i niejasne i n ieokreś lone pragnienie w y o b r a ż o n e g o dobra; 
że b ę d ą c nieukami w pol i tyce , zwróc i l i się d o natury; że w unie­
sieniu s w y c h ś lubowań, nie napotykając na żadne znane gra­
nice, nie byli naturalnie skłonni d o stwarzania takich granic 
p rzedewszys tk iem sobie . Niech granice pól nagle znikną, a nie 
będz i e już własności , każdy z e c h c e zagarnąć wszys tko" 2 ) . 

Jak można sądzić z ducha, k tóry te zdania przenika, nie 
b y ł o intencją autora, aby „gran ice pól nagle zniknęły" . 

D o p i e r o jednak w 1818 r. w czwar te j częśc i L'Industrie 
Saint-Simon zajmuje się wyraźn ie zagadnieniem własności jako 
takiem. 

Odrazu na ws tęp ie w p i e rwszym rozdziale oświadcza , ż c 
zbyt wie lkie znaczen ie zwykl i śmy p r z y p i s y w a ć formie rządu 

1) Oeuvres T. XVIII, str. 221, 
2) Oeuvres T, XIX, str. 158. 
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i kwestji podzia łu władz pańs twowych , „ Z a p e w n e , — pisze — 
forma rządu parlamentarnego jest w i ę c e j warta, niż wszys tk ie 
inne formy, ale jest to ty lko forma, a pods t awę stanowi ustrój 
własnośc i (la constitution de la propriété) ; zatem właśnie ten 
ustrój służy za p r awdz iwe oparc ie dla b u d o w y spo ł eczne j " l ) . 

A u t o r przyznaje , że zagadnieniem własnośc i za jmowano 
się podczas rewolucj i , zwłaszcza g d y ogłaszano majątki kośc ie lne 
jako dobra n a r o d o w e , ale zaznacza, że „nie dysku towano w c a l e 
o prawie własnośc i w s p o s ó b ogólny , nie szukano, w jaki spo ­
s ó b należy ukształ tować własność z największą korzyścią dla 
narodu" 2 ) , 

„ L u d angielski — pisze autor w innem miejscu — pracuje 
przesz ło sto pięćdziesiąt lat nad z d o b y c i e m wo lnośc i i jej s o -
l idnem utrwaleniem, cała śmietanka narodu starych E u r o p e j c z y ­
k ó w , ci w s z y s c y , k tórzy zamieszkują kontynent , od trzydziestu 
lat zajmują się takiem samem badaniem, ale nikomu z nich nie 
nasunął się naturalny s p o s ó b rozs t rzygnięc ia zagadnienia p rzez 
n o w e ukształ towanie własnośc i (de reconsti tuer la propr ié té)" 3 ) . 

W liście z maja 1818 r. d o redaktora czasopisma; Journal 
général de France Saint-Simon także zaznacza, że „ p r a w o , 
kształtujące własność , jest najważniejsze ze wszys tk ich praw, 
jest to p r a w o , które s tanowi pods t awę b u d o w y spo łeczne j " 4 ) . 

D o tych jasnych o ś w i a d c z e ń o zasadniczem znaczeniu za­
gadnienia własności d o d a ć j e szcze należy, że w L'Organisateur 

- autor podkreś la dodatni w p ł y w własnośc i na t rwałość i p o k o -
j o w o ś ć s tosunków s p o ł e c z n y c h oraz na wzros t oświaty. C z y ­
tamy w i ę c : „Stając się właśc ic ie lem, lud s topn iowo p r z y z w y ­
czajał się do zamiłowania d o porządku i d o pracy, d o p rze ­
zornośc i i d o poszanowania własności , a r ó w n o c z e ś n i e z d o b y w a ł 
d o ś ć p o w s z e c h n i e w e Francji, Anglj i i na p ó ł n o c y Niemiec 
p i e rwszy stopień oświa ty" 5 ) , 

M o ż n a zatem stwierdzić , że Saint-Simon w pełni docen ia 
zasadnicze znaczenie kwestji własności , 

1) Oeuvres 1841, str. 258, Vues sur la propriété et la législation. 
2) Tamże str. 257—258, dopisek autora, 
3) Tamże str, 310—311. 
4 ) Tamże str. 248. 
5) Oeuvres T. XX, str. 146. 
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Jaki jednak p rob lem stanowi § 10. P r o b l e m w ł a s n o -
dla n iego instytucja własnośc i? śc i . 

„ W e d ł u g naszego przekonania — 
pisze w L'Industrie — najważniejszą kwestją d o rozstrzygnięcia 
b y ł o zagadnienie, b y w iedz i eć , w jaki s p o s ó b należy ukształto­
w a ć własność dla na jwiększego dobra ca łego spo łeczeńs twa p o d 
p o d w ó j n y m w z g l ę d e m w o l n o ś c i i b o g a c t w a . . / ' 1 ) a dalej ; „ c o 
trzeba c z y n i ć ? Z rozumieć d o b r z e naturę prawa własnośc i i ugrun­
t o w a ć to p r awo w s p o s ó b najkorzystniejszy dla wzrostu b o g a c t w 
i wo lnośc i industrji" 2 ) . 

Zatem własność winna b y ć tak zbudowana , aby zapewnia ła 
w o l n o ś ć i b o g a c t w o ca łego spo łeczeńs twa . Stąd nasuwają się 
autorowi n o w e pytania : 

„Tak w i ę c — pisze — te zagadnienia : 
„Jakie r z e c z y mogą b y ć przedmiotem własnośc i? 
Jakiemi sposobami jednostki mogą n a b y w a ć te własnośc i? 

„Jeśl i je nabyły, to w jaki s p o s ó b mają p r a w o ich u ż y w a ć ? 
„ — są to zagadnienia, które p r a w o d a w c y wszystkich kra­

j ó w i wszys tk ich c z a s ó w mają p r awo r o z w a ż a ć zawsze, g d y 
uznają to za właśc iwe , pon i eważ indywidualne p r awo własności 
m o ż e b y ć oparte tylko na wspólne j i p o w s z e c h n e j użytecznośc i , 
płynącej z w y k o n y w a n i a tego prawa, użytecznośc i , która może 
zmieniać się w czasie (le droit individuel de propriété ne peut 
être fondé que sur l'utilité commune et générale de l ' exe rc i ce 
de c e droit, utilité qui peut varier selon les temps)" ^) . 

O to są zasadnicze tezy autora: p o p ie rwsze — w ł a s n o ś ć 
p r y w a t n ą u s p r a w i e d l i w i a t y l k o s p o ł e c z n a j e j 
u ż y t e c z n o ś ć , p o drugie — i n s t y t u c j a w ł a s n o ś c i 
p r y w a t n e j m u s i s i ę z m i e n i a ć , pon ieważ jej uży teczność 
spo łeczna ulega przemianom. 

Prob lem własności jest w i ę c pos tawiony jasno. Pozostaje 
pytanie, jak autor w y o b r a ż a sobie społeczną uży teczność wła­
sności prywatne j w n o w o ż y t n y c h warunkach oraz c z y i jak pra­
gnie przekszta łc ić instytucję własności , wyros łą historycznie na 
gruncie p rawa rzymsk iego . 

Ł) Oeuvres 1841, str 258, Vues sur la propriété et la législation, 
-) Tamże str. 259. 
9) Tamże str, 266, 
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P o d tym w z g l ę d e m Saint-Simon p rzedewszys tk iem stwier­

dza, ze t radycyjny podzia ł na własność ruchomą i nieruchomą 

o b e c n i e nie wys ta rcza . „ B y ł o b y naturalne mniemać, — pisze 

autor — że wszys tk ie przedmioty , k tórych nie można p rzenos ić , 

są własnościami nieruchomemi, a wszystkie te przedmioty, które 

można przenos ić , własnościami ruchomemi. Otóż nie jest to 

zawsze p r a w d z i w e . Częs to wyrażen ie to ma na celu o z n a c z e ­

nie nie natury p rzedmio tów, ale sposobu, w jaki można prze­

nos ić własność t y c h p r z e d m i o t ó w " ] ) . 

Następnie zwraca uwagę na stosunek własnośc i d o pracy , 

jaką właścic ie l poniós ł dla jej uzyskania. Twierdz i w ięc , że 

„ w y z w o l e n i e (gmin) s tworzy ło własność industrjalną, pochodzącą 

z pracy, w łasność odrębną, niezależną i w k r ó t c e rywalizującą 

z własnością ziemską, która z pochodzen i a i z natury była 

czys to militarna" 2 ) . 

P o d o b n i e jak ceni w y ż e j zysk z przedsiębiors twa, niż rentę 

gruntową, tak samo w y ż e j c e n i w ł a s n o ś ć i n d u s t r j a l n ą , 

n i ż w ł a s n o ś ć z i e m s k ą , p o n i e w a ż „ w ł a s n o ś ć industrjalną, 

z rodzona z wyzwolen ia , w y m a g a z natury swojej znacznie w i ę k ­

szej zdo lnośc i , niż własność z iemska taka, jaka istniała do tego 

czasu. B o g d y własność z iemska istnieje oddzie ln ie od uprawy, 

nie wymaga innego uzdolnienia poza korzystaniem ze s w y c h 

d o c h o d ó w z dos ta tecznym umiarem, aby nie naruszyć s w y c h 

kapi tałów. Właśn ie rolnik potrzebuje uzdolnienia, a nie pos ia­

dacz z iemi" 3 ) . 

Na pods tawie tych uwag autora m o ż n a b y w y p r o w a d z i ć 

wn iosek , że dla n iego spo łeczn ie użyteczną była tylko taka 

własność , która powstała jako wyn ik osobistej p racy właściciela . 

Z a j e d y n y usprawied l iwiony tytuł własnośc i uważa j akgdyby 

tylko p racę . 

Nie znaczy to jednak, że Saint-Simon żąda, aby każdy 

móg ł b y ć właśc ic ie lem ty lko tego przedmiotu , który własno­

ręczn ie w y t w o r z y . Nie , tak da leko nie poszed ł . Chodz i ło mu 

ty lko o to, a b y nie można b y ł o ciągnąć korzyśc i z samego 

faktu posiadania, w y s t ę p u j e p r z e c i w k o n u d a p r o p r i e t a s 

j a k o s p o ł e c z n i e n i e u ż y t e c z n e j . Natomiast uznaje wła­

sność r zeczy , która była w jakikolwiek s p o s ó b p rzedmio tem 

*) Tamże str, 306, dopisek autora 
2 ) Oeuvres T. XX, str 82—83. L'Organisateur. 
ł>) Tamże str. 146, 



— 299 — 

pracy właściciela. Dlatego uznaje, a nawet w y s o k o ceni p r a w o 
właścic ie la przeds iębiors twa p r z e m y s ł o w e g o lub hand lowego d o 
tego przeds iębiors twa i jego w y t w o r ó w , choc i aż p rzeds ięb io rca 
niem tylko kieruje, ale sam własnoręczn ie ani w całości , ani 
m o ż e nawet w częśc i nie wyrabia p rzedmio tów, b ę d ą c y c h p ro­
duktami działalności tego warsztatu pracy . Dlatego też autor 
uznaje, że „ w k ł a d e m s p o ł e c z n y m " m o ż e b y ć kapitał, ale pogar ­
dl iwie odnosi się do rentjerów, k tórzy posiadają zyski b e z pracy , 
oraz d o „próżnujących właśc ic ie l i z iemskich" , k tórzy sami nie 
uprawiają ziemi. T y m ostatnim przec iws tawia ro lników, dzier­
ż a w c ó w rolnych, p r o w a d z ą c y c h osobiśc ie gospoda rkę rolną. 

W ł a ś c i w i e w i ę c Sa in t -S imonowi chodz i nie o ź ród ło wła­
sności , l ecz o to, b y korzystanie z własności b y ł o spo łecznie 
uży teczne . 

Stąd też płyną j ego projekty reformy własności . 
„Jes t . . .widoczne , — pisze w L'Industrie — że w każdym 

kraju p o d s t a w o w e m prawem jest p r awo , określające własność 
i pos tanowienia o jej poszanowaniu; ale z tego, że to p rawo 
jest p o d s t a w o w e , nie wynika wca l e , aby nie można go b y ł o 
przekształc ić . K o n i e c z n e jest ustanowienie prawa własności , 
ale nie jest konieczna ustawa, ujmująca je w ten, a nie w inny 
sposób . O d zachowania prawa własnośc i za leży istnienie s p o ­
łeczeństwa, ale nie o d zachowania tej ustawy, która p ierwotnie 
to p r a w o uświęci ła . Ta ustawa za leży sama o d w y ż s z e g o i o g ó l ­
n ie jszego prawa, mianowic ie o d prawa natury, dzięki któremu 
duch ludzki czyni nieustanne pos tępy , od prawa, z k tó rego 
wszystkie spo łeczeńs twa po l i tyczne czerpią podnie tę do zmiany 
i udoskonalenia s w y c h instytucyj, o d na jwyższego prawa, które 
zabrania k r ę p o w a ć przyszłe generacje j ak iemkolwiek pos tano­
wieniem, niezależnie od jego natury" 1 ) . 

Ewoluc jon izm i utyli taryzm autora nakazywały mu ty lko 
o tyle p o d w a ż y ć n iewzruszone, rygorys tyczne p r a w o własności , 
o ile ta j ego nienaruszalność była — w jego mniemaniu — s z k o ­
dl iwa dla in te resów ogółu . C h c e w i ę c z a c h o w a ć i n s t y t u -
c j ę w ł a s n o ś c i , b o od tego, jak się wyraża , za leży istnienie 
snołeczeńs twa, ale c h c e tę instytucję d o s t o s o w a ć d o zmie­
n ionych n o w o c z e s n y c h w a r u n k ó w . 

] ) Oeuvres 1841, str. 2b5—266, Vues sur la propriété et la législation. 
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Na ezem to dos tosowan ie miało p o l e g a ć ? 
Przedewszys tk iem, jak juz wiemy, chce ułatwić p rzenosze ­

nie prawa własnośc i z iemskiej , a także zmnie jszyć koszt tych 
przewłaszczeni „S ta łość — pisze autor — terytorjalnego p o ­
siadania, jaką istniejące us tawy usiłują z a c h o w a ć w rękach 
o b e c n y c h pos iadaczy i ich potomstwa, jest największą ze wszys t ­
kich p rzeszkód d o pomyś lnośc i francuskiej industrji : stałość 
ta odb ie ra ludziom uzdo ln ionym podnie ty d o wspó łzawodn ic twa , 
które nakłaniałyby ich d o p r acy" l ) . 

Następnie domaga się takiej modyfikacj i własnośc i , k tó-
raby uczyni ła własność użyteczną dla produkcj i i nadawała jej 
c e c h y instytucji uży teczne j nie tylko dla indywidualnego pos ia­
dacza, ale i dla spo łeczeńs twa . 

Pisze w i ę c : „Nade jdz ie epoka , w której t rzy projekty ustaw, 
p r z e z nas w y ł o ż o n e , staną się trzema poszczegó lnemi d y s p o z y ­
cjami wie lk i ego prawa kons ty tucyjnego. Ustanowi o n o wła­
sność w ogó lnym interesie społeczeńs twa, a nietylko dla korzyśc i 
jednej z klas, w c h o d z ą c y c h w jego skład, c o j e szcze dzisiaj 
s tanowi po l i tyczny stan r z e c z y " 2 ) . 

S tosownie d o o g ó l n y c h za łożeń industrjalizmu, uży t eczność 
własnośc i dla spo łeczeńs twa — to jej u ż y t e c z n o ś ć d 1 a 
p r o d u k c j i . 

W c y t o w a n y m w y ż e j l iście d o redaktora czasopisma: Jour­
nal général de France Saint-Simon wyraźnie s twierdza, że 
„ w ł a s n o ś ć winna b y ć ukształ towana w taki s p o s ó b , ażeby p o ­
s iadacz by ł zmuszony uczyn i ć ją produkcyjną, o ile to jest ty lko 
m o ż l i w e " 3 ) . 

Prawie t ego samego wyrażen ia u ż y w a autor w L'Organi­
sateur gdzie pisze, że „własność winna b y ć p rzebudowana i oparta 
na pods tawach , k tóre mogą ją uczyn ić najkorzystniejszą dla 
p rodukc j i " 4 ) . 

O t o jest w is tocie wszys tko , c o Saint-Simon na temat 
własnośc i napisał. W późn ie j szych s w y c h pracach zajmował 
się tern zagadnieniem tylko uboczn i e i właśc iwie nic n o w e g o 

l ) Tamże str, 264 
-) Tamże str. 276—277. 
3) Tamże str. 248. 
4) Oeuvres T. XX, str. 59. 
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nie wysuwał , a w każdym razie nie p lanował żadnej reformy 
własnośc i . 

Charakteryzując jego s tosunek do p rob lemu własności , 
można p o w i e d z i e ć , że pragnął ją zindustr jal izować. Dlatego 
p rzedewszys tk iem zajął się p e w n e g o rodzaju pro jek tem reformy 
własnośc i ziemskiej jako tej kategorji własności , która była 
najmniej z industrjalizmem związana. 

W k a ż d y m razie s twierdzić należy, że Saint-Simon stał 
na stanowisku, iż własność prywatna jest pods t awową i k o ­
nieczną instytucją społeczną, chcia ł ty lko ukróc ić nadużywanie 
prawa, które widział w ciągnięciu korzyśc i z własności b e z 
pracy . C h c i a ł u s p o ł e c z n i ć w ł a s n o ś ć , a 1 e z a c h o ­
w a ć j e j p r y w a t n y , j e d n o s t k o w y c h a r a k t e r . Idea 
zniesienia własnośc i prywatnej była mu ca łkowic i e o b c a . 



R O Z D Z I A Ł V I I I . 

ROZBUDOWA DOKTRYNY INDUSTRJALNEJ 

Jak w idać z p o p r z e d n i c h r o z - § 1 . P o t ę g a k lasy i n d u -
dzia łów, Saint-Simon już o d roku s tr ja lnej . 
1820 sformułował zasady dok t ryny 
industrjalnej i p i e r w s z y projekt wcie len ia jej w życ ie . Jednak 
kapitalne dzieła j ego ukazały się dop i e ro późnie j , w ostatniem 
p ięc io l ec iu j ego życ ia . D o nich należą zwłaszcza : Du système 
industriel z 1821 —1822 r., d w i e b roszury o Burbonach i Stu­
artach z 1822 r., Catéchisme des industriels z 1823—1824 r., 
d w a artykuły w w y d a w n i c t w i e : Opinions littéraires, philosophi­
ques et industrielles o raz Nouveau Christianisme z 1825 r. 

W tych pismach autor oświet la z rozmai tych stron system 
industrjalny, powtarzając niezl iczoną i lość razy i z różnemi 
warjantami j ego określenia i tezy . Za razem jednak r o z b u d o ­
wuje swoją teorję, uzasadniając ją obszernie j i gruntowniej . 
W rezultacie okaza ło się, że wysz ła ona z tej operacj i w zmie­
nionej n i eco postaci . 

A b y w i ę c na leżycie uprzy tomnić sobie o w e transformacje 
dok t ryny Saint-Sirrona, musimy zapoznać się ze zmianami, d o ­
datkami c z y uzupełnieniami, jakie poczyn i ł . W tym celu zaj­
miemy się s topn iowo: p o p i e rwsze — r o z b u d o w ą industrjalizmu, 
p o drugie — postulatami socjalnemi, p o t rzec ie — projektami 
organizacyjnemi . 

Jeśli chodz i o r o z b u d o w ę dokt ryny industrjalnej, to autor 
p rzedewszys tk i em stara się lepiej uzasadnić, d l aczego industrja­
liści powinni pos iadać decydu jące znaczen ie w spo łeczeńs twie . 
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Industrjaliści a lbo, jak ich czasami nazywa, p r o d u c e n c i 
(les producteurs ) są to „uczen i i artyści z jednej strony, ro l ­
nicy, fabrykanci i kupcy z drugiej s t rony" 1 ) . D o nich do l icza 
j e szcze „żo łn ie rzy , k tórzy ze wzg lędu na obycza j e i p r z y z w y ­
czajenia są w is tocie industrjalistami" 2 ) . W s z y s c y oni stanowią 
klasę industrjalną w szerokiem znaczeniu tego wyrazu . P r ó c z 
tego autor u ż y w a terminu „industrjaliści" w ściś lejszem zna­
czeniu dla określenia sfer g o s p o d a r c z y c h , a w i ę c „ ro ln ików, 
fabrykantów i k u p c ó w " , a także bank ie rów, rzemieś ln ików i t. p . 

Wszys tk i ch industrjalistów w szerszem znaczeniu dzieli na 
p rak tyków i t eo re tyków. W s z y s c y oni winni b rać udział w k ie­
rown ic tw ie zindustr jal izowanego spo łeczeńs twa , ale — jak pisze — 
„ g d y władza administracyjna winna niezmiennie s p o c z y w a ć w rę ­
kach p rak tyków, k tórzy mają d e c y d o w a ć o r o z c h o d a c h na rodo ­
w y c h , to t eo r e tycy pozostaną zawsze p o d w z g l ę d e m d o c z e s n y m 
w za leżności o d ro ln ików, fabrykantów, k u p c ó w i b a n k i e r ó w " s ) . 
G d y b y się zdarzy ło , że uczeni sp rawowal iby „administrację 
spraw d o c z e s n y c h " , b y ł o b y to n i e szczęśc iem, b o w k r ó t c e wesz l i ­
b y oni na d rogę korupcj i i b ł ę d ó w kleru, staliby się metafizy­
kami, pods tępnymi i d e s p o t y c z n y m i 4 ) . 

O g ó ł industrjalistów reprezentuje w i e l k ą p o t ę g ę w s p o ­
łeczeńs twie . Fakt ten autor podkreś la wielokrotnie , a w Caté­
chisme des industriels p isze: „Industrjaliści stanowią w i ę c e j , niż 
dwadz ieśc ia cz te ry dwudz ies tych piątych narodu, w i ę c pos ia­
dają w y ż s z o ś ć p o d w z g l ę d e m siły f izycznej . Wytwarzają wszys t ­
kie bogac twa , w i ę c mają siłę pieniężną. Posiadają w y ż s z o ś ć 
p o d w z g l ę d e m inteligencji, g d y ż ich działalność p rzyczyn ia się 
w s p o s ó b najbardziej bezpoś redn i do d o b r o b y t u p o w s z e c h n e g o . 
W k o ń c u , p o n i e w a ż są najwięcej uzdolnieni d o d o b r e g o admini­
s t rowania pieniężnemi interesami narodu, mora lność , z a r ó w n o 
ziemska jak i boska, powołu j e najwybi tn ie jszych z p o ś r ó d nich 
d o k i e rownic twa f inansów" 5 ) . 

P r z e w a g a l i c z e b n a industrjalistów jest jasna i z ro ­
zumiała. C o się zaś t y c z y ich p r z e w a g i f i n a n s o w e j , to 

! ) Oeuvres choisies T. II, str. 449. Suite à la brochure: des Bourbons 
et des Stuarts. 

2) Tamże T. III, str, 161, Catéchisme des industriels. 
3 ) i 4 ) Du système industriel 1821, str, 124—125. 
5) Oeuvres choisies T. III, str. 74—75, 
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autor wyjaśnia, że wynika ona z tego faktu, iż industrjaliści są 
producentami, wytwarzają dobra, powiększa jące ich „ b o g a c t w a " , 
oraz opłacają w konsekwenc j i w i ę k s z o ś ć w y d a t k ó w publ icznych . 
R ó w n o c z e ś n i e z nagromadzeniem b o g a c t w w ręku industrja­
l is tów nastąpiło p r z e g r u p o w a n i e w ł a s n o ś c i na ich k o ­
rzyść . Anal izując p o d tym w z g l ę d e m stosunki francuskie, autor 
pisze w dzie le : Du sysième industrie!', „ w tym samym czasie, k iedy 
industrjaliści pracami swemi s tworzyl i ogromną masę n o w y c h 
własności , szlachta sprzedawała im s t o p n i o w o coraz większe 
ilości s w y c h własnośc i r u c h o m y c h i n ie ruchomych . Przez p o ­
w o l n e , ale n ieprzerwane działanie tych d w ó c h stałych p rzyczyn , 
w i o d ą c y c h d o tego samego celu, układ własności tak da lece się 
zmienił, że o g ó ł industrjalistów, łącznie z rolnikami, pos iada 
dzisiaj ogromną w i ę k s z o ś ć ogó lnych b o g a c t w " 1 ) . P rócz tego 
d o k o n a ł o się j e s zcze innego rodzaju p rzegrupowanie własności : 
„ W y z w o l e n i e gmin — pisze autor — dało początek n o w e j kla­
sie właścicie l i , klasie pos i adaczy b o g a c t w ruchomych . Ci nowi 
właśc ic ie le uczynil i z produkcj i swe j edyne zajęcie, p racowal i 
b e z p r z e r w y nad udoskonalen iem wszys tk ich gałęzi industrji, 
a nadewszys tko zajęli się uproszczen iem administracji i u c z y ­
nieniem jej moż l iw ie najoszczędniejszą" 2 ) . Dlatego to Saint-
Simon, zastanawiając się w „ N o c i e o Stanach Z j e d n o c z o n y c h " 
nad dos tosowan iem prawa amerykańskiego d o pot rzeb produkcj i , 
twierdzi, że j edynym ś rodk iem p o temu jest u łożenie n o w e g o 
kodeksu cywi lnego , „ w którym właściciele nieterytorjalnych ka­
pi tałów lub, jeśli wol ic ie , właśc ic ie le ruchomośc i by l iby trakto­
wani bardziej przychyln ie , niż właśc ic ie le z i emscy" s ) . 

S łowem, industrjalista, k tóry stał się obecn i e dla Saint-
Simona ideałem jednostki, jest p rzedewszys tk iem właśc ic ie lem 
kapitału r u c h o m e g o . 

P r z e w a g a i n d u s t r j a l i s t ó w w z a k r e s i e u m i e ­
j ę t n o ś c i a d m i n i s t r o w a n i a w y p ł y w a , zdaniem autora, 
stąd, że poczyni l i oni — jak się wyraża — „naj lepsze doświad ­
czen ia w administracji, p o n i e w a ż ich kapitały są zawsze c z y n ­
ne, p o n i e w a ż kapitały, z k tó rych ciągną d o c h ó d , są dzięki k re -

*) Du systèrne industriel 1821, str. 47. 
2) Extrait de la troisième partie du Système industriel. Paryz 1822, 

str. 5. 
s ) Oeuvres 1841, str. 170, Catéchisme politique des industriels, 
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dytowi trzykrotnie większe od kapitałów, jakie posiadają, tak 
że b łędy , które popełniają w administracji, wywołu ją s ze ść ­
dziesiąt razy większe n iedogodnośc i , niż b ł ędy , w jakie w p a ­
d a j ą inni obywa te l e , k tórzy w e wsze lk ich dziedzinach pub l icz ­
nych i p rywatnych zarządzają zazwycza j ty lko d o c h o d a m i " x ) . 
Industrjaliści mogą w y k a z a ć swoje uzdolnienia tylko w ó w c z a s , 
gdy się im pozos tawi s w o b o d ę działania. Stwierdzi ła to dysku­
sja o handlu z b o ż e m , która dała przegląd wsze lk i ch usług, jakie 
industrjaliści wyświadczają . Dzięki tej dyskusji — zaznacza 
Saint-Simon — „ p o z n a n o , że industrjaliści byl i najbardziej uzdo l ­
nieni d o k ierowania wszystkiemi działami administracji ogólne j . 
Opinja publiczna przyswoi ła sob ie wszystkie te p o s z c z e g ó l n e 
d o w o d z e n i a , tworząc p rzys łowie laisser faire, laisser passer7 2). 

Pos tępy w i e d z y d o p r o w a d z i ł y do r é g i m e ' u z d r o w e g o 
r o z s ą d k u (le régime du sens commun) , k tóry nie jest ani 
w o j s k o w y m , ani p rawn iczym ustrojem. Industrjaliści stanowią 
„naturalne, jedynie p r a w d z i w e organy z d r o w e g o rozsądku, czyl i 
interesu p o w s z e c h n e g o " 3 ) . Najwybitniejsi z poś ród industrja-
l is tów to są n o w o c z e ś n i n o t a b l o w i e 4 ) . 

„Klasa industrjalna — pisze Saint-Simon w Catéchisme 
des industriels — winna za jmować p i e rwsze miejsce, p o n i e w a ż 
jest najważniejsza ze wszys tk ich , p o n i e w a ż m o ż e się o b e j ś ć 
b e z wszys tk ich innych klas, a żadna z innych klas nie m o ż e 
się obe j ść b e z niej, p o n i e w a ż istnieje o s w y c h własnych siłach, 
swemi osobistemi pracami" 5 ) . „Klasa industrjalna — czytamy 
w innem miejscu — jest klasą fundamentalną, jest karmicielką 
ca łego spo łeczeńs twa" G ) , 

Jeśli klasa industrjalna mimo § 2. Part ja industrjalna 
swoją po t ęgę nie dop rowadz i ł a d o j monarchja indu-
ustroju industrjalnego, to dlatego, że strjalna 
jest bierna i n iezorganizowana . Saint-
S imon zachęca w i ę c industrjalistów d o p lanowej , energicznej 
akcji, która musi im przynieść z w y c i ę s t w o . 

*) Du système industriel 1821, str 22—23. 
2 ) Tamże str. 105—106. 
3) Tamże str. 37. 
4 ) Oeuvres T. XXIII, str. 217. Du système industriel 
') Oeuvres choisies T, III, str, 68. 

6) Tamże str. 197. Autor ma tutaj na myśli klasę industrjalna w ściśle j -
szem znaczeniu* 

20 



— 306 — 

Pierwszą i ba rdzo ważną rzeczą jest wpo jen ie w całą 
klasę industrjalną m o c n e g o przekonania o własnej sile i o wła­
snych po l i t ycznych walorach . T y l k o taka wiara m o ż e industrja­
l is tów poruszyć , nadać im konieczną p e w n o ś ć w działaniu. 

Drugim warunkiem pomyś lnośc i w po l i tyce industrjalistów 
jest zorgan izowanie ich w partję z własnem, z industrjalistów 
z łożonem, k i e rown ic twem. A u t o r pragnie p rzedewszys tk iem 
p o w o ł a ć d o życ i a partję industrjalistów w ścisłem znaczeniu 
jako tych, k tórzy mają najwięcej w s p ó l n e g o z c z y n n e m ż y c i e m 
spo łecznem. Inicjatywę powinn i dać bankierzy paryscy , którzy, 
popiera jąc industrjalistów z p rzedmieść Paryża, odrazu mogą 
s t w o r z y ć o ś r o d e k partji. P o zorganizowaniu grupy paryskiej ła two 
b ę d z i e r o z s z e r z y ć partję na całą Francję , a po tem i na Europę , 
p o n i e w a ż — jak się autor wyraża — „ E u r o p a jest w e Francji, 
a Francja w Paryżu" 1 ) . 

W końcu drugiego kajetu Catéchisme des industriels autor 
szkicuje projekt organizacji , mającej b y ć jakby skonkre tyzowa­
niem myśli o partji industrjalne}. Proponuje w i ę c u tworzenie 
s towarzyszenia p o d nazwą: P o w s z e c h n y z w i ą z e k z d o l ­
n o ś c i i n d u s t r j a l n y c h i n a u k o w y c h (Union Generale 
des capaci tés industrielles et scientifiques). Z w i ą z e k posiada 
d w a komitety, a mianowic ie : „komite t industrjalistów" (le c o m i ­
té des industriels) i „komite t pub l i cys tów" (le comité des pu-
blicistes) . Au to r k ró tko zaznacza, że te komitety utworzą 
industrjaliści i pub l icyśc i , nie wdając się w bl iższe s z c z e g ó ł y 
organizacji . 

K o m i t e t i n d u s t r j a l i s t ó w pełni następujące funkcje: 
1) zarządza funduszami s towarzyszenia ; 2) udziela p o z w o l e n i a 
na d rukowanie prac, o c e n i o n y c h i p rzeds tawionych przez k o ­
mitet pub l i cys tów, a mających na ce lu ustanowienie systemu 
industrjalnego; 3) w razie przyjęc ia tych prac dostarcza ś r o d k ó w 
p ien iężnych na ich wydan ie . Komi te t industrjalistów m o ż e orga­
n i z o w a ć wszys tk ich industrjalistów i m o ż e ich w p r o w a d z a ć d o 
s w e g o grona. 

K o m i t e t p u b l i c y s t ó w : 1) p rzedewszys tk iem analizuje 
te p race naukowe, które zmierzają d o ustanowienia systemu 
industrjalnego; 2) ocen ia wsze lk i e przedkładane prace i a lbo je 
odrzuca , a lbo przeds tawi? komite towi industrjalistów dla uzy-

1 ) Tamże str, 107, 
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skania pozwolen i a na druk. K a ż d y autor, k tó rego praca zosta­
nie przyjęta p rzez komitet pub l i cys tów i za twierdzona przez 
komitet industrjalistów, b ę d z i e miał p r a w o zostać cz łonk iem 
p ie rwszego z tych komi te tów. „ W s z y s c y uczeni , artyści i literaci 
Francji i krajów o b c y c h — pisze autor — będą zapraszani p r zez 
s towarzyszenie d o p rzed łożen ia s w y c h prac , k tó rych p rzedmio ­
tem będz i e ustanowienie systemu industrjalnego" 1 ) . 

Tak wed ług Saint-Simona powinna b y ć zorganizowana 
partja industrjalna. 

Nie wys tarcza to jednak d o w p r o w a d z e n i a systemu indu­
strjalnego. Po t rzeba j e szcze , b y król francuski by ł „ p i e r w s z y m 
industrjalistą", jak do tychczas by ł p i e r w s z y m sz lachcicem, p i e rw­
szym żołn ie rzem s w e g o króles twa. Stanie się nim, gdy p o ­
w i e r z y wybi tn ie jszym industrjalistom układanie budżetu , czyl i 
najważniejszą, w mniemaniu autora, c z y n n o ś ć organizacji s p o ­
ł eczno-po l i tyczne j . S k o r o król to uczyni , związek między koroną 
a industrjalistami stanie się faktem, powstanie taka siła, że nie 
będą z nią mogli w a l c z y ć nie-industrjalłści. 

Z p lanów tych wynika, że autor by ł zwolenn ik iem z a c h o ­
wania monarch iczne j formy rządu dla industrjalizmu. Istotnie, 
w ostatnich latach s w e g o życ ia by ł monarchistą, a nawet żarli­
w y m stronnikiem domu B u r b o n ó w w e Francji . W Catéchisme 
des industriels p isze: „ W o b e c n y m stanie cywil izacj i j edynie 
monarchja industrjalna m o ż e b y ć o d p o w i e d n i a dla narodu fran­
cusk iego , ona j edynie m o ż e utrwalić po tęgę Francji..." 2 ) . 

O p r ó c z uzasadnienia potęgi kia- § 3. P r z y g o t o w a n i e sy -
sy industrjalnej, zachęcania jej d o s temu indus ł r ja lne -
planowej akcji, d o zorganizowania się, g o p r z e z p o p r z e d -
Saint-Simon rozszerza także i p o g ł ę - n i k ó w S a i n t - S i m o n a . 
bia zasady ustroju industrjalnego. 

W dodatku do drugiego kajetu w Catéchisme des indu­
striels zaznacza, że ustrój ten nie jest bynajmniej j ego w y ­
łącznym pomys łem, że p rzy budowaniu go korzystał z prac 
wielu s w y c h p o p r z e d n i k ó w . „Nasz system -— pisze — jest 
ty lko zebran iem tego, c o ś m y d o b r e g o znaleźli w dziełach pu­
b l i cys tów, oraz usys tematyzowaniem tych twierdzeń" 3 ) . 

') Tamże str. 177. 
2) Tamże str. 162. 
3 ) Oeuvres 1841, str. 194—195. 
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A w i ę c B a c o n , dążąc d o oparc ia rozumowania na fak­
tach z a o b s e r w o w a n y c h , „p rzewidz ia ł po l i tyczne ustalenie syste­
mu industrjalnego, p o n i e w a ż jest to j edyny system, w k tórym 
interesy publ iczne traktuje się p o d kątem ich p o z y t y w n e g o 
znaczenia" *) . 

M o n t e s k j u s z r ó w n i e ż p r zygo towa ł ten system, „ c z y ­
niąc uwagę, że handel łagodzi obycza j e , oraz nakłaniając b a r d z o 
silnie w ładzę królewską, aby przyjęła charakter industrjalny" 2 ) , 

C o n d o r c e t stara się u d o w o d n i ć , że r o z w ó j cywil izac j i 
p rowadz i ł z a w s z e d o systemu industrjalnego, a choc iaż , zdan iem 
autora, czyni ł to źle , jednak j ego dz ie ło b y ł o wielkim krok iem 
naprzód, 

K a r o l C o m t e w w y d a w n i c t w i e : Censeur européen „ d o ­
w iód ł , ...że ludy winny się o b e c n i e o rgan izować dla poko ju i dla 
produkcj i , p o n i e w a ż to o d p o w i a d a ich na jpowszechnie j szym pra­
gnieniom i ich najbardziej p o z y t y w n y m uzdo ln ien iom" 3 ) . 

B e n j a m i n C o n s t a n t stwierdził , że i zby niższe w e 
Francji i Anglj i nie posiadają dostatecznej władzy , b y dać kra­
j o m d o b r y budże t i b y nie p o z w o l i ć ministrom na p rzep rowa­
dzanie w parlamentach b u d ż e t ó w , g o d z ą c y c h w ż y w o t n e inte­
resy n a r o d o w e . 

S u 11 y marzył o w i e c z n y m pokoju i, choc i aż projekt j ego 
b y ł w ó w c z a s n iewykona lny , wskazywał b e z p o ś r e d n i o na k o n i e c z ­
ność wydźwign i ęc i a industrjalistów na p ie rwsze miejsce w hie-
rarchji spo ł eczne j . 

„ C o l b e r t — pisze autor — szedł śladami Sul ly 'ego, d o ­
p rowadz i ł d o o g r o m n e g o podnies ienia się wszys tk ich gałęzi 
industrji, zwiększy ł w dużym stopniu znaczen ie industrjalistów, 
zmniejszył w konsekwenc j i znaczen ie szlachty i tym s p o s o b e m 
ułatwił us tanowienie systemu industrjalnego. Turgot, Malesher -
bes i N e c k e r pos tępowal i w kierunku, nadanym przez wie lk ie ­
g o S u l l y ' e g o " 4 ) . 

Wymien ia jąc j e s zcze kilka nazwisk, jak Aleksande r de la 
B o r d e , Dunoyer , de Maistre, Bonald, Lamennais, Decaze , de 
Vi l lè le i t. d., autor twierdzi , że „ o d trzystu lat ludzie najzdol­
niejsi i mający najlepsze chęc i w po l i tyce praktycznej jak 

*) Tamże str. 195. 
2) i s ) Tamże str. 195—196. 
4 ) Tamże str. 203. 
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i w teore tycznej p rzygotowal i us tanowienie systemu industrjal­
nego i wszys tko jest dojrzale d o w p r o w a d z e n i a g o w ż y c i e " l ) , 

Saint-Simon jeszcze w p o p r z e d - § 4. J e d n o ś ć , między-
nim okres ie kładł nacisk na j edność n a r o d o w o ś ć i p o -
industrji wszys tk ich krajów. O d p o - k o j o w o ś ć indus ł r ja -
wiada ło to najgłębszym jego p rze - l i zmu . 
świadczen iom f i lozoficznym, to też 

musiało znaleźć ostry w y r a z w doktrynie . Już w L'Industrie 
pisał, że „industrja jest jedna", a „ w s z y s c y jej c z ł o n k o w i e są 
z jednoczen i ogólnemi interesami produkcj i , wspólną im wszys t ­
kim potrzebą bezp i eczeńs twa pracy i w o l n o ś c i wymiany" , za­
znaczał, ż e p roducenc i wszys tk ich klas i k ra jów są przyjaciółmi, 
a po łączenie ich w y s i ł k ó w jest „ n i e z b ę d n y m warunkiem d o uzy­
skania p rzez industrję całkowite j przewagi , z jakiej m o ż e i p o ­
winna korzys tać" 2 ) . Dla tego nawoływa ł d o sojuszu g o s p o d a r c z o -
po l i t ycznego Anglj i i Francji, uważając go za począ tek w s z e c h ­
świa towej organizacji industrjalizmu. 

J e d n o ś ć i n d u s t r j a l i z m ó w r ó ż n y c h krajów stwarza 
między n a r o d o w o ś ć industrjalizmu. A u t o r uważa m i ę d z y n a-
r o d o w o ś ć za naturalną, a p rzy tem wybi tn ie charakterystyczną 
c e c h ę s w e g o systemu, ale r ó w n o c z e ś n i e wskazuje, że w y p ł y w a 
ona z p o c z u c i a łącznośc i , w ł a ś c i w e g o wszys tk im industrjalistom 
na świec i e . Zwraca jąc się do industrjalistów francuskich, p isze 
w dzie le p . t. Du système industriel: „ W y wyczu j ec i e , że z na­
stroju i z ducha industrjaliści n iemieccy , h iszpańscy i t. d. są 
znacznie bardziej waszymi braćmi i waszymi współza in te reso-
wanymi, niż t owarzysze Bonapar tego" ^). 

W e d ł u g przekonania autora Europa zachodnia zachowała 
o d c z a s ó w hegemonj i rzymskiej pewną j e d n o r o d n o ś ć polityczną, 
niezależnie od różn ic n a r o d o w y c h . D o t y c h c z a s by ł to rezultat 
w y t w o r z o n y c h his torycznie warunków, p rzy jmowanych przez 
narody jakby bezwiedn ie . O b e c n i e narzuca się k o n i e c z n o ś ć 
podjęc ia p rzez narody ś w i a d o m y c h w y s i ł k ó w , które winny 
sp rowadz ić w s p ó l n y dla wszys tk ich ustrój industrjalny. W tym 
celu autor pragnie, jak się wyraża , „ w y k a z a ć : 1) że ca łkowite 

1) Tamże str. 204. 
2 ) Oeuvres T. XIX, str. 47, 
3) Du système industriel 1821, str, 200—201, 
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ustanowienie régime 'u industrjalnego b y ł o b y n iemożl iwe w każ­
dym narodzie oddzie ln ie , jeś l iby wszys tk ie ludy Europy z a c h o d ­
niej nie zajęły się tern j ednocześn ie ; 2) że gdy r z e c z y w i ś c i e 
Francji p rzypadł w r o z w o j u cywi l i zacy jnym w y ł ą c z n y zaszczyt 
r o z p o c z ę c i a organizacji régime'u industrjalnego, niemniej jest 
prawdą, że p o nadaniu p i e r w s z e g o impulsu, gdy p e w n e częśc i 
tego wie lk iego p rzeds i ęwz ięc i a winny b y ć z natury r z e c z y w y ­
konane p rzez inny najbardziej zaawansowany naród zachodni , 
Francja wype łn ia dla tej c zę śc i o g ó l n e g o dzieła ty lko c z y n n o ś ć 
drugorzędną" 3 ) . 

Francja dała impuls d o tego m i ę d z y n a r o d o w e g o p rocesu 
w roku 1789, dała ty lko inicjatywę ruchowi , k tóry się rozszerza 
poza nią i musi d o p r o w a d z i ć d o ustroju industrjalnego. W a ­
runkiem ws tępnym by ło rozpowszechn ien i e parlamentaryzmu 
j ako systemu p r z e j ś c i o w e g o , jako „moż l iw ie najlepszej modyf i ­
kacji systemu f eoda lnego" . R o z p o w s z e c h n i e n i e to daje o b e c n i e 
m o ż n o ś ć n a r o d o m Z a c h o d u E u r o p y spoko jnego przygotowania 
industrjalizmu. 

Industrjalizm jest n ie tylko m i ę d z y n a r o d o w y , jest także 
wybi tn ie p o k o j o w y . A u t o r p o t ę p i a w o j n ę z a s a d n i c z o . 
W dzie le p . t. Du système industriel p isze: „wo jna o p r ó c z b e z ­
pośrednich n ie szczęść , k tóre sp rowadza i które spadają wpros t 
na industrję, daje zawsze jako rezultat pośredni , l e cz nieuchron­
ny, pod t rzymanie i wzros t na długi czas w p ł y w ó w militarnych, 
a w konsekwenc j i p rzed łużenie trwania władzy , powstałe j z na­
dużyc ia ; r ó w n o c z e ś n i e jako drugi efekt niemniej nieunikniony 
wojna przynos i odsun ięc ie idei doskonalenia cywi l izac j i " 2 ) . 
W o j n a w i ę c p r z e c z y industrjalizmowi, szkodzi mu, natomiast 
„ p o k ó j — zaznacza autor -— jest na jwiększem ze wszys tk ich 
d ó b r spo łecznych , p o n i e w a ż moż l iwie najszybciej i najpewniej 
p r o w a d z i d o naj lepszych o d k r y ć ro ln iczych, rękodzie ln iczych , 
h a n d l o w y c h i p o l i t y c z n y c h " 3 ) . 

Ta tendencja pacyf is tyczna Saint-Simona łącznie z właści­
w y m mu ewo luc jon i zmem d o p r o w a d z a go do sformułowania 
tezy, że walki m i ę d z y narodami zmieniły swój charakter. „ R y -

Ł) Tamże str. 212. 
2) Tamże str. 184—185. 
?) Oeuvres choisies T. III, str. 255. Opinions littéraires, philosophiques 

et industrielles. 
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walizacje między niemi nie są już w is tocie militarne, l ecz 

g łównie industrjalne... na rody walczą o to, k tóry będz ie naj­

więce j p rodukował , k tóry rozwinie najlepszą manufakturę, k tóry 

b ę d z i e najtaniej sprzedawał swo je w y t w o r y " 1 ) . Przekonanie 

0 przesunięciu się walki między narodami na teren przemysłu 

1 handlu umacnia w nim wiarę , że w przysz łośc i nie będą one 

w a l c z y ł y z bronią w ręku, l ecz będą rywa l i zowa ły między sobą 

w zakresie moralności , nauki i industr j i 2 ) . 

„ A r m j e — pisze Saint-Simon — są bezsi lne w o b e c naro­

d ó w , przynajmniej na czas dłuższy; innem i s łowy. . . bagnety 

nie mają żadnej siły p r z e c i w k o opinji, c o jest dzisiaj doskonale 

w i d o c z n e " 3 ) . Nie tylko w i ę c wojna, ale i r e w o l u c j a j e s t 

s z k o d l i w a . W e Francji patrjoci z c z a s ó w rewolucj i , a p o ­

tem bonapar tyści oddal i usługi, pon i eważ zniszczyli to, c o t rzeba 

b y ł o usunąć przed r o z p o c z ę c i e m nowe j b u d o w y . „ A l e dzisiaj 

duch r ewolucy jny , który ich ożywia ł , — twierdzi autor w Ca-

téchisme des industriels — jest b e z p o ś r e d n i o sp rzeczny z d o b r e m 

publicznem; dzisiaj c e c h y , nie wskazujące na usposobienie ab­

solutnie p rzec iwne duchowi rewolucyjnemu, nie mogą o d p o w i a ­

dać o ś w i e c o n y m ludziom dobre j w o l i " 4 ) . 

Dlatego też w p r o w a d z e n i e ustroju industrjalnego winno 

się o d b y ć , zdaniem autora, wyłączn ie w s p o s ó b p o k o j o w y , wsze lka 

p r z e m o c jest wyk luczona . „Is totnym punktem p o w o d z e n i a na­

szego świę tego przeds ięwzięc ia , — pisze autor — przedmiotem, 

k tó rego nie powinniśmy nigdy tracić z oczu , jest to, że pe r ­

swazja jest j edynym d o z w o l o n y m sposobem, jakiego m o ż e m y 

u ż y w a ć dla osiągnięcia naszego celu, G d y b y ś m y byli nawet 

prześladowani , jak pierwsi chrześci janie , użyc ie siły f izycznej 

jest nam ca łkowic ie w z b r o n i o n e " 5 ) . Industrjalizm musi z w y c i ę ­

ż y ć jedynie siłą wewnęt rzne j wartości , jedynie siłą moralną. 

P rzewró t musi d o k o n a ć się p o k o j o w o i legalnie. O to d laczego 

autor kładzie tak wielki nacisk na łączność industrjalistów 

*) Oeuvres T. XXIII, str. 39. Du système industriel T. II. 
2) Oeuvres choisies T. III, str, 189—190. Catéchisme des industriels, 

4 cahier. 
3 ) Oeuvres T. XXIII, str. 163—164. Du système industriel T, II. 
4) Oeuvres 1841, str. 209. 
5 ) Oeuvres choisies T. III, str. 22. Du système industriel. Adresse aux 

philanthropes. 
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z kró lem. Ł ą c z n o ś ć ta gwarantowała legalny sposób w p r o w a ­
dzenia ustroju industrjalnego w d r o d z e rozporządzeń k ró lew­
skich, b e z r ewolucy jnych ws t rząsów. 

P o k o j o w o ś ć industrjalizmu jest wreszc ie kon ieczna ze 
w z g l ę d ó w socja lnych, b o w p r z e c i w n y m razie ogłoszenie n o w e j 
dok t ryny m o g ł o b y popchnąć „klasę b i ednych d o ak tów gwałtu 
p r z e c i w k o boga tym i rządzącym" a taką ewentualność uwa­
żał autor za niedopuszczalną. 

W y n i k i e m pacyfizmu, który cechuje industrjalizm, jest 
p o s t u l a t z n i e s i e n i a s t a ł y c h a r m i j . W trzeciej częśc i 
dzieła: Du système industriel autor pisze : „klasa industrjalna 
jest najbardziej p o k o j o w a . Zatem, j ednem z następstw przewagi 
tej klasy będz i e rozwiązanie i os ta teczne rozpuszczen ie stałych 
armij. Znies ienie ich przynies ie największą o s z c z ę d n o ś ć , jaką 
można uczyn ić w wyda tkach pub l i cznych" 2 ) . 

W i e m y już, że Saint-Simon d o - § 5. P r z y w i l e j e i p r a w a 
wodz i ł , iż d o p i e r o w systemie indu- d z i e d z i c z n e w in -
strjalnym c z ł o w i e k osiągnie prawdziwą dus ł r ja l i zmie . 
w o l n o ś ć , którą po jmował jako m o ż ­
n o ś ć wszechs t ronnego r o z w o j u jednostki i możność rozwijania 
p rzez nią s w o b o d n e j , twórcze j pracy. „P rawdz iwa w o l n o ś ć — 
pisze w dzie le p. t. Du système industriel — nie polega wca l e 
na pozos tawaniu w s towarzyszeniu ze skrzyżowanemi rękoma, 
jeśli tak się komu p o d o b a ; takie dążnośc i na leży s u r o w o ukró­
c a ć w s z ę d z i e , gdzie one istnieją; p r awdz iwa w o l n o ś ć po lega 
p rzec iwn ie na rozwijaniu b e z p rzeszkód i w możl iwie ca łkowi ­
tej rozc iągłośc i d o c z e s n e g o lub d u c h o w e g o uzdolnienia, p o ż y ­
t e c z n e g o dla s towarzyszenia" 3 ) . 

Jednakże tak pojęta w o l n o ś ć i n d y w i d u a l n a m u s i 
u l e g a ć p e w n y m o g r a n i c z e n i o m przez wzgląd na s p o ­
ł eczność , w której dana jednostka żyje . Au to r podkreś la , że 
ograniczenia te sp rowadza p rzedewszys tk i em podz ia ł pracy, 
wzrastający w miarę r o z w o j u cywi l izac j i . „ W y n i k a z tego — 
pisze — nieuchronnie , że ludzie zależą mniej jedni o d drugich 

x) Tamże str. 372—373. Nouveau Christianisme. 
2) Extrait de la troisième partie du Système industriel Paryż 1822, 

str. 10. 
3) Du système industriel 1821, str. XIII. 
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indywidualnie , ale że każdy z nich za leży w ięce j o d masy, d o ­
kładnie wed ług tego samego stosunku" 

P r ó c z tego w o l n o ś ć indywidualna jest faktycznie ograni­
czona i nadal powinna b y ć ogran iczona w zakresie uprawnień 
d o sprawowania funkcyj publ icznych . Pełnić te funkcje m o ż e 
i powin ien ten, kto jest d o nich zdo lny , a nie każdy . Tak 
zwane prawa cz łowieka i obywate la są, zdaniem autora, ty lko 
metafizyką. „P ros ty z d r o w y sens — o ś w i a d c z a autor — p r o ­
wadzi lepiej , niż fa łszywe światło. G d y b y gminy same rozpa­
t rywały swoje interesy, nie w p a d ł y b y nigdy w te metaf izyczne 
dyskusje o p rawach cz łowieka , l ecz og ran iczy łyby się d o p o ­
s tępowania wed ług własnego doświadczen ia p o l i t y c z n e g o " 2 ) , 

O b e c n i e jest też zrozumiałe, d l a c z e g o Saint-Simon nie 
uważa wo lnośc i za cel organizacji spo łeczne j . Ce l em powinna 
b y ć okreś lona działalność, p rodukc ja r z e c z y spo łeczn ie uży tecz ­
nych, zaś w o l n o ś ć jest ty lko n i ezbędnym warunkiem tej p r o ­
dukcji . Jest to ty lko n i eco inne ujęcie tej samej myśli, że 
w o l n o ś ć indywidualna musi b y ć ograniczona przez interes ogółu, 
w o b e c k tórego musi us tępować . 

Jeśli teorja p raw cz łowieka jest metafizyką, to ograniczona 
b y ć musi nietylko w o l n o ś ć indywidualna, ale i r ó w n o ś ć o b y ­
wateli. Jak wiemy, Saint-Simon uważał , że zdo lność industrjalna 
obejmuje umiejętność o s z c z ę d n e g o gospodarowan ia pos iadanym 
majątkiem, a d o w o d e m tej zdo lnośc i jest „ b o g a c t w o " g o s p o d a ­
rującej jednostki . M o ż n a b y w n i o s k o w a ć z tego, że myślał 
o bogac twie , z d o b y t e m przez jednostkę własną pracą, b o ty lko 
takie b o g a c t w o m o ż e b y ć właśc iwie d o w o d e m jego uzdolnień. 
Tymczasem w dzie le : Du système industriel autor pisze : „ b o ­
g a c t w o jest naogó ł d o w o d e m zdo lnośc i u industrjalistów nawet 
w tym wypadku , k iedy odz iedz iczy l i fortunę, jaką posiadają, 
p o d c z a s gdy w innych klasach obywate l i najbogatsi p r a w d o p o ­
dobn ie zawsze stoją p o d w z g l ę d e m zdo lnośc i niżej od tych, 
k tórzy o t rzymywal i takie samo, jak oni, wyksz ta łcenie , ale k tó­
rzy rozporządzają ty lko mierną fortuną" °), A u t o r nie wyjaśnia 
bl iżej , d l aczego o d z i e d z i c z o n y majątek d o w o d z i zdo lnośc i in-
dustrjalnej u industrjalistów, a u nie-industrjalistów tego nie d o -

') Tamże str. XIII. 
2 ) Tamże str. 56—57, 
3) Tamże str, 24, 
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w o d z i . Z a p e w n e chciał p rzez to p o w i e d z i e ć , że w klasie in-
dustrjalnej, w której w s z y s c y są uży tecznymi społecznie p r a c o w ­
nikami, każde b o g a c t w o jest d o w o d e m zdo lnośc i bądź tego , 
kto dz iedz iczy , bądź tego, p o kim dz iedz iczy . M i m o wszys tko 
jest to jednak rozumowan ie r y z y k o w n e . 

W każdym razie w takiej sytuacji niema m o w y o równośc i 
w p o w s z e c h n e m tego s łowa znaczeniu. W ustroju industrjalnym 
n i e m a r ó w n o ś c i m a j ą t k o w e j i n i e m a r ó w n o ś c i 
p r a w , b o kwalifikacją d o pełnienia funkcyj publ icznych nie 
jest posiadanie prawa, ale posiadanie o d p o w i e d n i e g o uzdoln ie ­
nia. R ó w n o ś ć praw w rozumieniu d e w i z y francuskiej rewolucj i 
nazywa Saint-Simon pogard l iwie r ó w n o ś c i ą t u r e c k ą , twier­
dząc, że taka r ó w n o ś ć istnieje oddawna w Turcji. R ó w n o ś ć 
turecka — pisze autor — „jest dokładnem przec iwieńs twem 
p rawdz iwe j równośc i , industrjalnej równośc i , polegającej na tern, 
że każdy otrzymuje o d spo łeczeńs twa świadczen ia ściśle p r o ­
porc jonalne d o s w e g o wkładu spo ł ecznego , to jest d o swej zdo l ­
nośc i pozy tywne j , do p o ż y t e c z n e g o zuży tkowania s w y c h ś rod­
k ó w , które, rozumie się, w inny o b e j m o w a ć także j ego kapitały" ] ) . 

Za tem przy „ r ó w n o ś c i industrjalnej" kapitał jest także 
wkładem spo łecznym, upoważnia jącym d o o t rzymywania świad­
czeń od spo łeczeńs twa . W o b e c t ego p rocen t od kapitału jest 
s łusznym i uzasadnionym d o c h o d e m . Jakże ten wniosek p o ­
g o d z i ć z wrogim stosunkiem autora d o rent jerów? Chyba w ten 
s p o s ó b , że usprawiedl iwia on tylko taki kapitał, k tórego wła­
ściciel używa w s p o s ó b dla ogółu p o ż y t e c z n y ; w tym w y p a d k u 
kapitalista daje wkład spo ł eczny i ma p r a w o do świadczeń w z a ­
jemnych, w p r z e c i w n y m razie jest „ g o d n y m pogardy" rent jerem. 

P o n i e w a ż w systemie industrjalnym o roli społecznej jed­
nostki decydu je wy łączn ie jej uzdolnienie , w i ę c nikt nie m o ż e 
korzys tać z przywileju. Ż a d e n przywi le j nie godzi się z „ in­
dustrjalna równością" , a w szczegó lnośc i nie godzą się z nią 
p rzywi le je feodalne, pozos t a ło ść s tarego regime'u. Dlatego też 
autor w projektach rozporządzeń kró lewskich , wprowadza jących 
system industrjalny, umieszcza artykuł tej treści: „ Z n o s i się n o ­
wą jak i starą szlachtę; znosi się tytuły feodalne; żadne odzna­
czenie , przypominające korzystanie z p rzywi le jów, jakie pos ia-

] ) Tamże str. 206, dopisek autora. 
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dała szlachta, nie m o ż e b y ć używane w aktach publ icznych 
i s ą d o w y c h " 1 ) . W b roszurze p . t. Des Bourbons et des Stuarts 
zaznacza bardziej wyraźnie , że chodz i mu nietylko o zniesienie 
ty tu łów feodalnych, ale że ustrój industrjalny będz ie „ sys t emem 
organizacj i spo łeczne j , który nie uznaje przywi le ju i d o k tórego 
nie można g o w p r o w a d z i ć " 2 ) . W szczegó lnośc i — pisze autor 
w Catéchisme des industriels — „sys tem industrjalny jest oparty na 
zasadzie doskonałej równośc i i sprzec iwia się ustanowieniu wsze l ­
k iego prawa z urodzenia jak i przywile ju wsze lk i ego rodzaju" 3 ) . 

Przywile je , zwłaszcza przywi le je dz iedz iczne , są charak­
terystyczną cechą starego régime'u. „Ut rzymywanie lub t w o ­
rzenie dz iedz icznych p r aw pol i tycznych leży w naturze dzia­
łalności rządzącej , p o d o b n i e jak w ł a ś c i w y m skutkiem działal­
nośc i administracyjnej jest tworzen ie moż l iwie największej 
r ó w n o ś c i p o d w z g l ę d e m praw urodzenia oraz opieranie p raw 
po l i tycznych na w y ż s z o ś c i p o z y t y w n y c h uzdolnień" 4 ) . Na miejsce 
arystokracji z urodzenia Saint-Simon c h c e pos tawić a r y s t o ­
k r a c j ę t a l e n t u i w Nouveau Christianisme wskazuje, że 
teokracja średnich w i e k ó w dlatego zyskała tak wielką potęgę , 
że papieże i w i ę k s z o ś ć ka rdyna łów wysz l i z klasy p lebe juszów, 
że by ła to również s w e g o rodzaju arystokracja talentu, która 
górowała nad plutokracją i arystokracją z urodzenia . 

Na tern zatrzymują się w y w o d y Saint-Simona o zniesieniu 
p raw dz iedz icznych . Nie sformułował on wyraźnie żądania, by 
zostało skasowane p rawo dziedziczenia majątku. Przec iwnie , 
w jego pismach są, jak widziel iśmy, wzmianki , że p r a w o to 
uznawał. Postulat zniesienia p rawa dz iedz iczenia wysuną d o ­
piero Saint-Słmoniści, opierając się na tezie mistrza o zniesie­
niu „ w s z e l k i c h p rzywi le jów z urodzenia" . 

Saint-Simon u ż y w a w s w y c h § 6. Kapitał s p o ł e c z n y 
pismach niejednokrotnie terminu i administrowanie 
„kapi ta ł" . Nigdzie jednak nie p o - tym kapitałem, 
daje określenia tego pojęcia , j edy ­
nie z sensu zdań można w n i o s k o w a ć , że p rzez kapitał rozumie 
materjalne środki produkcj i , z jakich produkujący korzysta . 

] ) Oeuvres choisies T. IU, str. 48. Du système industriel, część IL 
") Des Bourbons et des Stuarts. Paryż 1822, rękopis str. 15. 
'') Oeuvres choisies T. lit, str. 110. 
4) Tamże str. 300. De l'organisation sociale. 
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W artykule: De Vorganisation sociale z 1825 r. w rozdzia le 
p o d tytułem „ O administracji i zarządzie sprawami publ icznemi" 
autor pisze o k a p i t a l e s p o ł e c z n y m (le capital de la s o ­
cié té) . M i a n o w i c i e o świadcza , że „ p o d s t a w o w ą zasadą zarządu 
adminis t racyjnego jest to, iż należy w ten sposób k i e r o w a ć 
p o w i e r z o n e m i interesami, aby w y w o ł a ć możl iwie na jwiększy 
r o z w ó j kapitału s p o ł e c z n e g o (à faire p rospére r le plus poss ib le 
le capital de la soc ié t é ) o raz uzyskać aprobatę i oparc ie 
u większośc i s t o w a r z y s z o n y c h " 1 ) . 

Naturalnie wed ług autora należyte i pomyś lne zarządzanie 
kapitałem s p o ł e c z n y m m o ż e mieć miejsce tylko w systemie 
industrjalnym. T y l k o industrjaliści potrafią s p r a w o w a ć ten za­
rząd w taki s p o s ó b , aby kapitał spo ł eczny pomnażał się. A u t o r 
powta rza tę myśl wie le razy, starając się na różne s p o s o b y 
w y k a z a ć w y ż s z o ś ć zarządu industrjalistów nad zarządem innych 
grup spo ł ecznych , systemu administrowania nad sys temem rzą­
dzenia. 

Na c z e m w i ę c po lega ta w y ż s z o ś ć a d m i n i s t r a c j i 
i n d u s t r j a l n e j ? 

Przedewszys tk iem w y p ł y w a ona z wewnęt rzne j organizacji 
klasy industrjalnej, organizacji , mającej swe naturalne k i e r o w ­
nic two w postaci b a n k u . W banku zbiegają się wszys tk ie nici 
działalności industrjalistów, p rzez bank ie rów industrjaliści są 
siłą r z e c z y związani ze sobą w harmonijny s p o s ó b . „ W s z y s c y 
ro ln icy i inni fabrykanci — czytamy w dziele : Du système in­
dustriel — są między sobą związani za poś redn ic twem klasy 
handlującej, a dla wszys tk ich k u p c ó w bankierzy są ich wspó l ­
nymi agentami; w ten s p o s ó b bank ie rów można i należy uwa­
żać za o g ó l n y c h agen tów industrji.... W tych warunkach p ie rw­
sze d o m y b a n k o w e Paryża są p o w o ł a n e d o kierowania akcją 
poli tyczną industrjalistów" 2 ) . W Catéchisme des industriels autor 
p isze : „klasa industrjalną... jest c a ł k o w i c i e zorganizowana za 
poś redn ic twem banku, który łączy między sobą wszys tk ie ga­
łęzie industrji, za p o ś r e d n i c t w e m bankierów, którzy łączą mię­
dzy sobą industrjalistów wsze lk i ego rodzaju; w ten s p o s ó b w y ­
siłki industrjalistów mogą ła two wiązać się dla osiągnięcia 

1) Tamże str, 292, 
2) Du système industriel 1821, str. 22. 
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w s p ó l n e g o ce lu w interesie" W r e s z c i e w Opinions littéraires, 
philosophiques et industrielles autor pisze, że industrjalistów orga­
nizuje bank, „k tó ry wiąże wszys tk ie gałęzie industrji i który 
kieruje po l i t ycznem użyc iem ich kapi ta łów" 2 ) . 

Następnie w y ż s z o ś ć gospodark i industrjalnej polega na tern, 
że jest ona o p a r t a n a b u d ż e c i e , a p rzez to m o ż e b y ć 
o s z c z ę d n a . Jak się autor wyraża , „ca ła poli tyka p o z y t y w n a 
jest zawarta w prawie f inansowem" 8 ) . Na tej p lanowośc i , na 
ekonomicznem wyda tkowan iu funduszów polega realność, czy l i 
wed ług nomenklatury autora p o z y t y w n o ś ć zarządu industrjal­
nego . Należyty budżet jest i musi b y ć g łównym przedmiotem 
zainteresowań ludności , b o ma bezpoś redn i w p ł y w na jej inte­
resy. Spory o taki c z y inny podzia ł władzy a lbo dyskusje 
o wolnośc i mniej ją obchodzą . 

Jak wiemy, Saint-Simon uważa ł umiejętność d o b r e g o bud­
że towania za integralny składnik zdolnośc i industrjalnej, admi­
nistracyjnej. Z d o l n o ś ć tę industrjaliści wykształci l i i oni ty lko 
potrafią jej u ż y ć dla o s z c z ę d n e g o ułożenia budżetu. Dla tego 
autor nazywa p o d s t a w o w ą p r a w d ą f i n a n s o w ą zasadę, 
że budże t winni o p r a c o w y w a ć ci, k tórzy są zainteresowani 
w o s z c z ę d n e m i dob rem wyda tkowan iu p ien iędzy publ icznych 4 ) . 
Zain teresowani są w tern tylko industrjaliści, b o oni w rezul­
tacie ponoszą c iężar tych w y d a t k ó w . 

Poza oszczędnośc ią należyty b u d ż e t musi pos iadać j e szcze 
drugą c e c h ę — musi b y ć u ł o ż o n y w i n t e r e s i e k l a s y 
i n d u s t r j a l n e j , klasy użytecznej dla ca ł ego społeczeńs twa, 
b o produkującej . Takiego budżetu nie potrafią u łożyć : szlac 1 ta, 
wo j skowi , duchowni , prawnicy, próżnujący właściciele, p o n i e w a ż 
dla nich budże t i administracja są ce l em same w sobie , pon ie ­
w a ż oni tworzą „obszerną koal icję p różniaków, b y ż y ć możl i ­
wie najszerzej na koszt p r o d u c e n t ó w 5 ) " . Dlatego też w p ro -
j ek towanem rozporządzen iu kró lewskiem, które miało p o w o ł a ć 
d o życia radę industrjalna dla układania budżetu, autor umieszcza 
następujący artykuł: „ ten projekt budżetu będz ie uwzględnia ł 

*) Oeuvres choisies T. III, str. 167. 
2 ) Tamże str. 247. 
3) Du système industriel 1821, stn 86. 
4 ) Tamże str. 109. 
5) Oeuvres T XXII, str. 172—173. Du système industriel, T. IL 
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interes w iększośc i narodu, b ę d z i e dążył możl iwie najbardziej 
b e z p o ś r e d n i o d o polepszenia egzystencj i ludu, popierając pos tęp 
i r o z w ó j industrji" 1 ) . 

T y l k o tak pojęty budże t może , zdaniem autora, z a p o b i e c 
g rożącym pows tan iom l u d o w y m 2 ) i m o ż e w y t w o r z y ć harmonję 
między warstwą rządzącą i warstwą rządzoną s ) . 

Za tem organizacja b a n k o w a i umiejętność d o b r e g o b u d ż e ­
towania decydują o tern, że industrjaliści mogą znacznie lepiej 
zarządzać kapitałem spo łecznym, niż inne wars twy społeczeńs twa. 

*) Oeuvres choisies T. III, str, 47. Du système industriel, T. II. 
") Tamże str. 71—72. Catéchisme des industriels. 1 cahier, 
3) Oeuvres 1841, str. 190 — 191. Catéchisme politique des industriels. 



R O Z D Z I A Ł I X . 

P O S T U L A T Y S O C J A L N E 

W i e m y już, że Saint-Simon § 1. Stanowisko prolefa-
w swych obse rwac jach k ry tycz - rjatu w systemie in­
nych wyodrębn i ł wś ród industrja- dusłrjalnym. 
l is tów liczną wars twę, którą okre ­
ślał różnemi nazwami, jak lud, proletarjat, biedni, niższe wars twy. 

O b e c n i e musimy wyjaśnić, jaką rolę p rzeznacza tej grupie 
społecznej w systemie industrjalnym. 

W skład drugiej częśc i dzieła: Du système industriel w c h o ­
dzi specjalna broszura p. t. „ D o p a n ó w robo tn ików" . W b ro ­
szurze tej autor oświadcza , że jego g ł ó w n y m ce l em jest p o ­
lepszenie ich bytu, że pragnie im dać dobrą radę i dlatego 
proponuje , aby zwróc i l i się z następującym adresem do kie­
r o w n i k ó w prac industrjalnych: 

„ P a n o w i e k ie rownicy g ł ó w n y c h przeds ięb iors tw rolnych, 
fabrycznych i hand lowych! W y jesteście bogac i , a my biedni, 
w y pracujecie głową, a m y rękoma; z tych d w ó c h pods t awo­
w y c h różnic , istniejących między nami, wynika , że my jesteśmy 
i powinniśmy b y ć waszymi podwładnymi (vos subordonnés) . P o ­
n ieważ wy , panowie , jes teście naszymi k ierownikami (nos chefs) , 
w i ę c d o was musimy k i e rować żale, aby, jak pragniemy, dosz ły 
d o stóp tronu... < 

„ ... W ciągu przynajmniej dzies ięciu lat można p o d w o i ć war­
tość terytorjum Francji. W tym celu t rzeba uprawić nieużytki, 
o s u s z y ć bagna, p r z e p r o w a d z i ć n o w e drogi , u l epszyć drogi istnie­
jące, z b u d o w a ć mosty, n i ezbędne dla skrócenia dróg transpor­
t o w y c h , oraz wszys tk ie kanały, które mogą b y ć uży teczne dla 
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nawigacji jak i dla sz tucznego nawodnienia. . . Rąk nie zabrak­
nie... w i ę k s z o ś ć r o b o t n i k ó w nie ma p racy w ciągu dużej częśc i 
roku.. . 

„ . . . O b e c n a administracja spraw publicznych. . . jest b łędna 
p o d względem. . . ba rdzo w a ż n y m , mianowic ie administratoro-
wie rekrutują się z klas spo łecznych , k tó rych z d o l n o ś ć nie 
jest zdolnośc ią administracyjną, k tórych interesy są w wielu 
punktach sprzeczne z interesami klasy produkującej , będące j 
naszą i jedyną klasą, której p race mają b e z p o ś r e d n i o na celu 
wzros t potęgi , d o b r o b y t u i p o z y t y w n e g o szczęśc ia narodu.. . 
Panowie , nasza właśnie klasa cierpi bezpoś redn io z p o w o d u 
b r a k ó w o b e c n e j złej administracji, nasza klasa płaci wielką 
c z ę ś ć p o d a t k ó w i nie otrzymuje żadnej pensji, na niej odbi ja 
się wsze lk i niedostatek. Jest w i ę c rzeczą naturalną, że właśnie 
my wys i lamy się w i ę c e j na znalezienie lekarstwa na z ło , które 
ciąży na nas w s p o s ó b szczegó lny . Panowie , te braki uderzają 
bardziej b e z p o ś r e d n i o i silnie w nas robo tn ików, niż w was, 
boga tych i zdolnych, pon ieważ dla wie lk ie j l i czby z p o ś r ó d nas 
są j ednoznaczne z niedostatkiem w zakresie p i e r w s z y c h po t rzeb 
ż y c i o w y c h ; my w i ę c powinniśmy wziąć w s w e r ę c e inicjatywę, 
b y wskazać , jak p o ł o ż y ć kres naszym n ieszczęśc iom, które 
ustąpią w i d o c z n i e w momencie , k iedy sp rawy publ iczne będą 
p o d odpowiedn ią administracją. O t o c o wam proponujemy. 
W z y w a m y was, naszych k i e rowników, którzy dzięki pos t ępowi 
cywil izacj i staliście się najważniejszemi, najpożyteczniejszemi 
i najzdolniejszemi osobis tościami w narodzie , abyśc ie zażądali 
o d króla powierzen ia w a m k ie rownic twa administracji spraw 
publ icznych . W z y w a m y was, b y ś c i e zadeklarowal i J ego K r ó ­
lewskie j Mośc i , że pos iadac ie p e w n o ś ć wzbogacen i a Francji 

0 w i ę c e j , niż trzy miljardy na rok, że posiadacie p e w n o ś ć 
dos tarczenia nam wszys tk im ś r o d k ó w d o s p o ż y w a n i a k u ­
r y w g a r n k u w k a ż d ą n i e d z i e l ę... Panowie , u p o w a ż ­
niamy was d o zgłoszenia tego żądania w naszem imieniu; w ten 
s p o s ó b będz i e to żądanie dwudzies tu p ięc iu mil jonów ludzi" 1 ) . 

*) Extrait du système industriel, 2-me partie, str. 213—219, Również 
w roku 1821 niejaki A n t o n i N a n t u a ogłosił Réponse à une lettre adres­
sée par M, Henry Saint-Simon à messieurs les ouvriers. Sądząc ze stylu 
1 tendencji tej broszury, należy wnosić, że była ona także napisana przez 
Saint-Simona, ukrywającego się pod pseudonimem Antoniego Nantua. Tę 
samą opinję wypowiada Annuaire Nécrologique z roku 1825, str, 288. 
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K i e r o w n i c y prac industrialnych, zaznacza autor w Caté­
chisme des industriels, są „u rodzonymi protektorami klasy ro­
bo tn i cze j " . Jedynie , gdy ci „u rodzen i p ro tek to rowie" nie w y ­
konują s w y c h o b o w i ą z k ó w , „op in ję tej klasy ba rdzo licznej 
i j e szcze ba rdzo c iemnej , nie p r o w a d z o n e j p rzez naturalnych 
k ie rowników, będą mogli z awsze zwieść intryganci, k tórzy 
zechcą w z n i e c i ć r ewoluc ję dla zagarnięcia w ł a d z y " 1 ) t 

W r e s z c i e , w Nouveau Christianisme autor pragnie w naucza­
niu dziec i p o ł o ż y ć specjalny nacisk na to, że „og romna w i ę k ­
szość ludności mogłaby c i e s z y ć się z egzystencj i moralnej i fi­
zyczne j znacznie lepszej , niż do tychczasowa , oraz że bogaci , 
zwiększając szczęśc ie b iednych , polepszają swój własny by t " 2 ) . 

Jednem s łowem, w systemie industrjalnym lud, p r o i e -
t a r j a t n i e b ę d z i e s i ę s a m r z ą d z i ł , t rzeba nim kiero­
w a ć , p r o w a d z i ć go . Chodz i ty lko o to, aby tego k ie rownic twa 
nie u ż y w a n o na jego k rzywdę , aby t roszczono się o po t r zeby 
jak najszerszych warstw ludności , c o równocześn i e leży w inte­
resie grup k i e r o w n i c z y c h . 

A u t o r ustala w i ę c zasady, któ- § 2. P r a w o do p r a c y . 
re system industrjalny winien w tym 
zakresie s tosować . 

Zasadą taką jest w p ie rwszym rzędz ie zapewnienie bytu 
proletarjatowi p rzez d o s t a r c z e n i e m u p r a c y . W p ie rw­
szej częśc i dzieła p . t. Du système industriel, w pro jekc ie r o z p o ­
rządzenia, w p r o w a d z a j ą c e g o ustrój industrjalny, Saint-Simon 
umieszcza następujący przepis : „Przedmio tem p i e rwszego arty­
kułu budżetu r o z c h o d ó w będz i e zapewnienie egzystencj i p ro le-
tarjuszom przez dos tarczenie p racy z d r o w y m i p o m o c y inwali­
d o m " 3 ) . P o d o b n i e w drugiej częśc i t egoż wydawnic twa , również 
w p ro jekc ie ana logicznego rozporządzenia k ró lewsk iego umieszcza 
przepis : „ D w a p ie rwsze artykuły w r o z c h o d a c h będą następujące: 
1° artykuł odnoszący się d o nauczania l u d o w e g o , 2° artykuł 
w p rzedmioc i e zapewnienia p r a c y tym wszystkim, którzy nie 
posiadają innego ś rodka egzys tencj i" 4 ) . 

1) Oeuvres 1841, str. 220—221, Catéchisme politique des industriels. 
2) Oeuvres choisies T. III, str. 332, 
3) Du système industriel 1821, str. 77. 
4) Oeuvres choisies T, III, str. 47, 
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Przepisy te będą w i ę c d o t y c z y ł y nie-właścicie l i , autor 
pragnie p o d każdym w z g l ę d e m p o l e p s z y ć ich do lę , ale chce to 
uczynić , jak się wyraża , „wzmacn ia jąc w nich uczuc ie szacunku, 
na leżnego własności , a z drugiej strony pomnażając ko rzyśc i 
b o g a t y c h " x ) . 

Jakże to z r o b i ć ? C z y proletarjat ma b y ć zatrudniony 
p rzez państwo, organizację spo łeczną? C z y wars twy posiadające 
mają ł o ż y ć na ten ce l ? 

Saint-Simon o d p o w i a d a na te pytania n iedwuznacznie i pi­
sze: „ J e d y n y ogó lny ś rodek d o dostarczenia ludowi utrzymania 
po lega na dostarczaniu mu pracy . Zatem pytanie to należy 
zastąpić p rzez inne: jaki jest s p o s ó b dostarczenia ludowi 
możl iwie największej i lości pracy. O d p o w i a d a m na to pyta­
nie: naj lepszym s p o s o b e m jest powierzen ie k ie rownikom przed­
s iębiors tw industrjalnych troski o u łożen ie budżetu, a w kon­
sekwenc j i k i e rownic twa administracji pub l i czne j , p o n i e w a ż z na­
tury r z e c z y k i e r o w n i c y przeds ięb iors tw industrjalnych (k tórzy 
są p rawdz iwymi k ierownikami ludu, b o oni właśnie rozkazują 
mu w jego c o d z i e n n y c h p racach ) będą dążyli zawsze b e z p o ­
średnio i w e własnym interesie do moż l iwie na jwiększego roz ­
szerzenia s w y c h p rzeds ięb io r s tw i z ich w y s i ł k ó w p o d tym 
w z g l ę d e m wynikn ie możl iwie jak największy wzros t ca łości prac , 
w y k o n y w a n y c h p rzez dz iec i ludu" 2 ) . 

Pozostaje d o wyjaśnienia jeszcze jedna kwestja, miano­
w i c i e w jaki s p o s ó b należy u regu lować stosunek między r o ­
botnikami i p rzeds ięb iorcami . A u t o r wyraźn ie na to nie o d ­
powiada , ale wyraża się n ie jednokrotn ie z uznaniem o wolnej 
u m o w i e . W i ę c w w y d a w n i c t w i e p . t. Suite à la brochure: des 
Bourbons et des Stuarts p isze : „ W całej Europie zachodnie j ro­
bo tn icy wszys tk ich klas traktują z wolne j ręki z p rzeds ięb ior ­
cami (traitent de gré à gré a v e c les entrepreneurs) i p rowadzą 
sami swe interesy..." 3 ) . W p i e r w s z y m kajecie Catéchisme des 
industriels autor, wyjaśniając formowanie się klasy industrjalnej, 
p isze: „ P r z e d u tworzen iem korporacj i iudustrjalistów istniały 
w narodzie ty lko dwie klasy, mianowic ie : klasa, która rozkazy­
wała, oraz klasa, która słuchała. Industrjaliści wystąpili w n o -

J) Du système industriel 1821, str, 126, 
2) Tamże, str. 266. 
3 ) Oeuvres choisies T. Il, str. 437. 
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w y m charakterze: o d początku swej pol i tycznej egzystencji nie 
dążyli wca l e d o rozkazywania , nie chciel i też słuchać, l ecz 
wprowadz i l i sposób pos tępowania z wolne j ręki (la manière de 
p r o c é d e r de gré à gré) bądź z wyższymi , bądź z niższymi o d 
s iebie , nie uznawali innych p a n ó w poza układami, k tóre godz i ły 
interesy stron układających s ię" 1 ) . 

W i d o c z n i e autor uważa ten s p o s ó b p o s t ę p o w a n i a 
z w o l n e j r ę k i , ten układ, g o d z ą c y interesy stron układają­
c y c h się, za z d o b y c z cywilizacyjną, przyniesioną p rzez in­
dustrjalistów. 

Tak wygląda p r a w o d o p racy w systemie industrjalnym 
Saint-Simona. W y s u w a on właśc iwie tylko samo hasło, g d y ż 
s p o s ó b realizacji prawa, przez n iego p r o p o n o w a n y , sp rowadza 
je d o zwykłe j u m o w y najmu pracy , zawieranej na zasadzie 
wolnej konkurencj i . 

„ D z i e c i ludu, — pisze autor § 3. Oświata, wycho-
w dzie le : Du système industriel — p o - wanie, rozrywki, 
dobn ie jak bogaci , posiadają d w a r o ­
dzaje po t rzeb , mają w i ę c po t r zeby f izyczne i po t rzeby moralne, 
po t rzebę w y ż y w i e n i a się, a także po t rzebę o ś w i a t y 1 1 2 ) . 

Oświata jest l u d o w i pot rzebna w tym celu, aby mógł le ­
piej w y k o n y w a ć w ł o ż o n e na n iego obowiązki . Jaki jednak wi ­
nien b y ć zakres tej oświa ty ludowej i skąd lud ma ją c z e r p a ć ? 
Auto r odpowiada : „n iek tóre wiadomośc i z geometrji , fizyki, 
chemji i higjeny stanowią n iezaprzeczenle w i e d z ę , która by łaby 
mu najpożyteczniejszą w codz iennem życiu ; jest w i d o c z n e , że 
uczeni , wykłada jący nauki f izyczne i matematyczne, są jedynie 
w stanie u łożyć dla n iego dob ry system oświaty . W i ę c system 
oświaty dla szkó ł począ tkowych winni zo rgan izować uczeni, 
wykładający nauki p o z y t y w n e " 3 ) . 

Dla tego właśnie ce lu uczeni winni o p r a c o w a ć k a t e c h i z m 
n a r o d o w y , k tóryby zawiera ł najważniejsze w iadomośc i o sy­
stemie industrjalnym i o w i e d z y p o z y t y w n e j . T e g o katechizmu 
będą się uczy ły dz iec i w szkołach elementarnych, które p o w i n ­
ny objąć całą młodą generację . 

*) Tamże T. III, str. 83. 
2) Du système industriel 1821, str, 265. 
3 ) Tamże sti, 266—267, 
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„Dziesiąta c z ę ś ć tego, — zaznacza autor w artykule: De 
l'organisation sociale — c o kosztują n ieużyteczne p o s a d y w szta­
b a c h wszys tk ich gałęzi administracji, wys t a rczy łaby d o naucze­
nia w ciągu dz ies ięc iu lat czytania, pisania i l iczenia wszystkich 
prole tar juszów Francji" x ) . 

Oświata publ iczna j e szcze nie wystarcza — lud potrzebuje 
nadto o d p o w i e d n i e g o wychowan ia , które dla proletarjatu jest 
n ieskończenie ważnie jsze od nauki. Dla udowodnien ia tego 
twierdzenia autor przy tacza przykład. Jeśl iby bogatemu bo ja ­
rowi rosyjskiemu przyszła fantazja nauczyć czytania i pisania 
wszys tk ich swych włośc ian i g d y b y tak wyksz ta ł conych w ł o ­
ścian rosyjskich p o r ó w n a ć z proletarjuszami francuskimi, nie 
umiejącymi ani czytać , ani pisać, to okaza łoby się, że Francuzi 
stoją cywi l izacyjn ie w y ż e j o d Rosjan. Sta łoby się tak dlatego, 
ż e „Francuzi , choc iaż nie umieją ani czytać , ani pisać, zdoby l i 
p r zez w y c h o w a n i e , o t rzymane od s w y c h r o d z i c ó w , znacznie 
w iększe zdolności , niż m o ż e im dos t a rczyć umiejętność czytania 
i pisania, że są oni w stanie d o b r z e adminis t rować własnością, 
że ci, k tórzy są związani z ro ln ic twem, są zdolni d o kierowania 
pracami tego rodzaju, że p o d o b n i e jest z tymi, k tórzy są zwią­
zani z pracami w sztukach i rzemiosłach. . ." 2 j . W y n i k a z t ego 
przykładu, że w y c h o w a n i e , k tórego autor w y m a g a dla p ro l e ­
tarjatu, obejmuje p rzedewszys tk i em f a c h i u m i e j ę t n o ś ć 
g o s p o d a r o w a n i a . Chodz i mu o to, a żeby proletarjat mógł 
w y k o n y w a ć społecznie uży teczne prace dla podniesienia j ego 
stanu kulturalnego. 

Poza oświatą i w y c h o w a n i e m żąda on jeszcze dla pro le­
tar juszów s z t u k i : „ M o ż n a b y — pisze — nadto nauczyć ich 
t rochę rysunków, t rochę muzyki i korzystania ze sztuk pięk­
n y c h w takim zakresie, aby w nich o b u d z i ć namiętność d o dobra 
pub l i cznego" 3 ) . 

Reasumując, autor p isze : „najbardziej bezpośredn i ś rodek 
d o zwiększenia moralnej i f izycznej pomyś lnośc i większe j częśc i 
ludu polega na zal iczeniu do p i e rwszych w y d a t k ó w pańs two­
w y c h tych, które są n iezbędne dla dos tarczenia wszystkim lu­
dz iom z d r o w y m pracy, zapewniającej im fizyczną egzystencję; 

*) Oeuvres choisies T. Ill, str. 275, 
2) Tamże str. 273. 
3) Tamże str. 275, 



następnie tych, k tórych przedmiotem jest możl iwie najszybsze 
rozpowszechn ien ie w klasie prole tar juszów zdoby te j w i e d z y 
p o z y t y w n e j ; w k o ń c u tych, które mogą zagwaran tować jednost­
kom, w c h o d z ą c y m w skład tej klasy, roz rywki i o d p o w i e d n i e 
dla r o z w o j u ich inteligencji udogodnienia" 1 ) . 

O t o postulaty socjalne Saint-Simona: p raca i zapewnien ie 
bytu materjalnego, p o m o c n iezdolnym do pracy , oświata i w y ­
chowanie , g o d z i w e i kształcące rozrywki . Są to postulaty, które 
p o dziś dzień stanowią g ł ó w n y przedmiot poli tyki socjalnej . 

Należałoby j e szcze d o d a ć jeden postulat, k tórego autor 
tutaj nie wymienia, ale który w wie lu poprzedn ich pismach 
niejednokrotnie formułował , a mianowic ie ż ą d a n i e r o b ó t 
p u b l i c z n y c h . W utopi jnych koncepc jach Saint-Simona, np. 
w pro jekc ie organizacji z t r zy i zbowym parlamentem według 
U Organisateur r o b o t y publ iczne odgrywały dużą rolę . Jest 
rzeczą znamienną, że plany s z e r o k o zakro jonych robót publ icz­
nych, wie lkie kanały, parki, wspaniałe b u d o w l e , pomniki p r o ­
jektuje Saint-Simon tam, gdz ie jego pomys ły są j e szcze silnie 
zabarwione utop ją, a nie znajdujemy ich już w programie pol i ­
tyki socjalnej, wyros łym na gruncie t rzeźwej obserwacj i s to­
sunków s p o ł e c z n y c h . 

*) Tamże str. 279, 



R O Z D Z I A Ł X . 

O R G A N I Z A C J A 

R o z w i n ą w s z y zasady industrja- § 1. Rady indusłr jafne, 
lizmu, Saint-Simon mógł się pokus ić 
o zapro jek towanie ustroju organizacyjnego. Nawiązuje tu na­
turalnie d o s w o i c h poprzedn ich utopijnych pro jek tów, ale r ó w ­
nocześn ie stara się swe n o w e plany op rzeć na wyn ikach p o ­
c z y n i o n y c h o b s e r w a c y j s p o ł e c z n y c h i wskazaniach dokt ryny 
industrjalnej. 

W e d ł u g przekonania autora reorganizacja, jaką pragnie 
p rzep rowadz ić , była „ s t o p n i o w o p rzygo towana przez ca ły rozwój 
cywil izac j i aż d o chwil i obecne j i dzisiaj osiągnęła swą pełną 
do j r za łość" 1 ) . 

Kie runek organizacj i jest jasny — chodz i o to, aby klasa 
industrjalna rządziła krajem i ż e b y p o zwyc ię s tw ie industrja-
lizmu w e wszys tk ich krajach mógł z a p a n o w a ć na świec ie p o ­
k o j o w y , twórczy , m i ę d z y n a r o d o w y system industrjalny. Reorga ­
nizacja musi p o g o d z i ć zasadę uży tecznośc i spo łeczne j z postu­
latami socjalnemi, arystokrację talentu z pot rzebami proletarjatu, 
szacunek dla własności prywatnej z interesami ogółu ludności . 

E lementy nowe j organizacji są okreś lone . Ci, k tórzy p o ­
winni rozwijać i kształcić ż y c i e d u c h o w e społeczeńs twa, t w o ­
r zyć naukę i sztukę, r o z p o w s z e c h n i a ć oświatę , w y c h o w y w a ć — 
to uczeni i artyści. Ci, k tórzy powinni zarządzać i w y k o ­
n y w a ć wsze lk ie g o s p o d a r c z e czynnośc i — to industrjaliści 

3) Du système industriel 1821, str. IL 
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w znaczeniu ściślejszemu Stąd hasło reorganizacji — władza 
duchowa dla u c z o n y c h i artystów, władza doczesna , administra­
cja — dla industrjalistów stricto sensu. 

P ie rwsze projekty organizacyjne, jak wiemy, posiadały 
charakter utopij . Ostatni z nich, projekt t r z y i z b o w e g o parla­
mentu według UOrganisateur z lat 1819—1820, jest utopją, 
pozostającą p o d ścis łym w p ł y w e m industrjalizmu, k tórego zasa­
d y już w tym czasie wyraźnie się w umyśle autora s formowały . 
O d o d e r w a n y c h p l a n ó w organizacyjnych, od pomysłu eu rope j ­
sk iego parlamentu przeszedł on tutaj na grunt s tosunków fran­
cuskich, t r z y i z b o w y parlament miał pows tać w e Francji. Jed­
nakże jest w tym pro jekc ie j e szcze ciągle p rzewaga myśli 
utopijnej . 

W następnem w y d a w n i c t w i e , t. j . w dziele: Du système 
industrie!, k tórego p ie rwsze b roszury p o c z ę ł y się u k a z y w a ć 
w p o ł o w i e 1820 r., autor porzuca wielkie plany i projektuje 
bardziej realną reformę centra lnych władz administracyjnych 
Francji, reformę wojska i oświa ty publ icznej . 

W pierwszej częśc i „ S y s t e m u " zajmuje się wyłącznie 
„władzą doczesną" , chce p rzedewszys tk iem w p r o w a d z i ć indu­
strjalistów w ścisłem znaczeniu d o instytucyj centralnego za­
rządu p a ń s t w o w e g o i w ten s p o s ó b z i n d u s t r j a l i z o w a ć 
o r g a n i z a c j ę p a ń s t w o w ą . Projektuje w i ę c wydanie r o z ­
porządzenia czy też ustawy, normującej następujące kwestje . 

Po p ie rwsze — ministrowie finansów, spraw w e w n ę t r z n y c h 
i marynarki mogą b y ć p o w o ł y w a n i ty lko z poś ród industrja­
listów, p r z y c z e m o d kandydata na ministra f inansów należy 
w y m a g a ć 10 lat p r acy w z a w o d z i e industrjalnym, od kandydata 
na ministra spraw wewnę t rznych — 6 lat takiejże pracy, a o d 
kandydata na ministra marynarki — zamieszkiwania w ciągu 
20 lat w po rc i e morskim i k ierowania w ciągu 10 lat p rzeds ię ­
b iors twem hand lowem. 

P o drugie — wymienieni trzej ministrowie mają specjalne 
rady p r z y b o c z n e . 

Przy ministrze f inansów funkcjonuje i z b a i n d u s t r j a l n a 
(la chambre de l ' industrie), obradująca p o d jego p r z e w o d n i c ­
twem i na j ego zaproszenie raz na rok dla rozpatrzenia p r o ­
jektu budżetu, p r z e d ł o ż o n e g o p rzez ministra. Izba m o ż e w p ro ­
jekc ie czyn ić zmiany według własnego uznania i za twierdza go . 
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Inni ministrowie mogą brać udział w dyskusjach izby b e z pra­
w a głosu d e c y d u j ą c e g o . Izba składa się poza ministrem z d w u ­
dziestu cz te rech o s ó b , w tern z dwunastu industrjalistów ze 
specjalnemi kwalifikacjami, a w i ę c : z cz te rech naj lepszych rol­
n ików, d w ó c h k u p c ó w , d w ó c h fabrykantów, zatrudniających naj­
większą i lość robo tn ików, cz te rech bankierów, rozporządza jących 
na jwiększym kredytem, oraz z dwunastu industrjalistów b e z kwali-
fikacyj według stosunku: sześciu ro ln ików i po d w ó c h k u p c ó w , 
fabrykantów i bank ie rów. 

R a d a p r z y m i n i s t r z e s p r a w w e w n ę t r z n y c h 
zbiera się p o d jego p r z e w o d n i c t w e m i na jego zaproszenie d w a 
razy d o roku dla za twierdzenia projektu budżetu ministerstwa 
spraw wewnę t r znych i dla ustalenia sposobu wykonania tego 
budżetu. C z ł o n k ó w rady mianuje izba industrjalna. Jest ich 
p o z a ministrem dwudzies tu cz te rech , w tern jedna grupa — to 
siedmiu ro ln ików i po t rzech k u p c ó w i fabrykantów, a druga— 
to c z ł o n k o w i e Akademj i Nauk: d w ó c h f i zyków i p o t rzech c h e ­
m i k ó w i f iz jo logów, a także trzech inżynierów b u d o w y dróg 
i mos tów. 

Przy ministrze marynarki funkcjonuje r a d a m o r s k a (le 
consei l maritime), zbierająca się p o d jego p r z e w o d n i c t w e m d w a 
razy d o roku dla za twierdzenia projektu budżetu ministerstwa 
marynarki i dla kontroli wykonan ia tego budżetu . Rada morska 
składa się z trzynastu c z ł o n k ó w , de lega tów p o s z c z e g ó l n y c h por tów 
francuskich, jak Hawr, Saint-Malo, Nantes, La Roche l le , Bor ­
deaux, Bayonne , Marsylja i t. p . De lega tów wybierają w po r ­
tach właśc ic ie le o k r ę t ó w i armatorzy. 

W drugiej częśc i „Sys t emu industrjalnego", w rozdzia le 
p . t. „ A d r e s do króla. Post-scr iptum" autor proponuje , a ż e b y 
król w d rodze rozporządzenia powoła ł R a d ę i n d u s t r j a l i ­
s t ó w (Le Consei l d'industriels) i p o w i e r z y ł jej „p r zygo towan ie 
projektu budżetu na rok 1822" 2 ) . Budżet winien uwzględn iać 
po t rzeby industrji i ludu, o c z e m by ła już p o p r z e d n i o m o w a . 
Rada industrjalistów składa się: p o p ie rwsze — z i zby handlo­
we j (la chambre du c o m m e r c e ) , p o drugie — z generalnej rady 
manufaktur (le consei l général des manufactures), p o t rzecie — 
z rady dy rek to rów banku (le consei l des régens de la banque) , 

x) Oeuvres choisies T. III, 
2) Tamże str. 47, 
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p o czwar te — z dwunastu najwybitniejszych rolników, będących 
członkami rady rolniczej (le consei l d 'agriculture). W y n i k a 
z tego, że rada industrjalistów ł ączy poniekąd trzy rady mini-
sterjalne, które autor p r z e w i d y w a ł w poprzedn im pro jekc ie , 
W każdym razie i tutaj chodz i mu także o to, by budże t ukła­
dali industrjaliści. 

Poza u tworzeniem rady industrjalistów autor proponuje 
j eszcze wydan i e rozporządzenia k ró l ewsk i ego o skasowaniu k ró ­
l ewsk iego gabinetu w o j s k o w e g o i o powołan iu na jego miejsce 
g w a r d j i n a r o d o w e j , w której kompanje wybierają s w y c h 
o f i ce rów, ci zkole i d o w ó d c ę bataljonu, legji, aż do d o w ó d c y 
generała gwardji na rodowe j Paryża. Oficerami mogą b y ć tylko 
„ o b y w a t e l e d y p l o m o w a n i " . Specja lne rozporządzenie winno 
znieść tytuły feodalne . 

W r e s z c i e autor projektuje r e f o r m ę n a u c z a n i a p u ­
b l i c z n e g o . O p r a c o w a n i e katechizmu n a r o d o w e g o p o w i e r z o n e 
zostaje Instytutowi Francuskiemu, który będzie s p r a w o w a ł nad­
zór nad oświatą publiczną, a także nad kazaniami d u c h o w n y c h 
i ich naukami dla dzieci ; nadto zaprojektuje plan użycia sumy 
20.000.000 franków, p r zeznaczonych na oświatę . Katechizm 
n a r o d o w y będz ie tak u łożony , aby można b y ł o u c z y ć się go 
sys temem „nauczania w z a j e m n e g o " . „ Ż a d e n Francuz — głosi 
przepis rozporządzenia — nie będz i e mógł w y k o n y w a ć s w y c h 
p raw obywate l sk ich p rzed poddan i em się egzaminowi z kate­
chizmu n a r o d o w e g o ; Instytut określ i t ryb i warunki egzaminu" ] ) . 

W listach „ d o p a n ó w depu towanych , b ę d ą c y c h industrja-
listami", które to listy wchodzą także w skład drugiej częśc i 
„Sys t emu industrjalnego", autor przewiduje u tworzenie takich 
c z y innych k o m i s y j i n d u s t r j a l n y c h . W drugim liście 
proponuje k r ó l o w i mianowanie komisji dla ułożenia projektu 
administracji i s p o s o b ó w najkorzystniejszej dla produkcj i g o s p o ­
darki pieniężnej ; d o komisji tej król mia łby p o w o ł a ć sześciu 
ro ln ików i p o t rzech fabrykantów, k u p c ó w i bank ie rów, najbo­
gatszych i najbardziej cen ionych . W t rzec im liście proponuje 
k ró lowi u tworzenie niel icznej komisji z poś ród tychże industrja­
listów; komisja ta miałaby za zadanie przeds tawić k ró lowi 
środki ożywien ia industrji i o d p o w i e d z i e ć na pytanie: „jak można 

] ) Tamże str, 46. 
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dać możl iwie jak najwięcej zajęcia robo tn ikom?" 1 ) . W innym 
liście autor projektuje us tanowienie N a j w y ż s z e j R a d y 
K r ó l e w s k i e j i N a r o d o w e j (Conseil Roya l et National 
Suprême) jako rady zaufanej króla (Consei l intime du R o i ) ; 
miałaby ona na ce lu układanie i kontrolę budżetu i składałaby 
się z 25 d o 30 industrjalistów. 

Wszys tk i e te projekty sprowadzają się zatem d o p o w o ł a ­
nia jednej lub kilku rad z poś ród industrjalistów z g łównem 
zadaniem układania i kontroli budżetu. 

W czwar tym kajecie Calé- § 2. Ostateczna organ!-
c his me des industriels z 1824 roku z a c j a indust r ja l i zmu. 
i w artykule: De l'organisation so­
ciale z 1825 roku Saint-Simon p o w r a c a d o s w y c h ulubionych 
p l a n ó w organizacji ogólnej i projektuje system władz naczel ­
nych, który jest p o d o b n y d o p ro jek tów utopijnych, ale r ó w n o ­
cześnie jest jakby syntezą organizacyjną utopji, filozofji i in­
dustrjalizmu autora. 

W pro jekc ie tym p r z e p r o w a d z a sys tematyczny podzia ł wła­
d z y na duchową i doczesną. 

W ł a d z ę duchową tworzą zasadniczo d w i e akademje: po 
p i e rwsze — „ A k a d e m j a rozważań" ( A c a d é m i e des raisonne­
ments), czyli „ A k a d e m j a nauk f izycznych i matematycznych" , 
p o drugie — „ A k a d e m j a u c z u ć " ( A c a d é m i e des sentiments); 
czyl i „ A k a d e m j a nauk mora lnych" , zwana także przez autora 
„ A k a d e m j a sztuk p ięknych" . Z tych d w ó c h akademij wyłania 
się wspólna instytucja wyższa , którą autor nazywa rozmaic ie : 
„ N a j w y ż s z e czyl i Kró l ewsk ie Kolegjum N a u k o w e " (Le Co l l ège 
scientifique suprême ou roya l ) , a lbo „ R a d a Inic ja tywy" (Le 
Consei l Initiatif), a lbo w r e s z c i e „ A k a d e m j a Najwyższa" ( A c a ­
démie Suprême) . 

W ł a d z ę doczesną s tanowi „Na jwyższa Rada Administra­
cyjna" (Conseil Administratif Suprême) , następnie rada ministrów 
i i zby parlamentarne. 

Na cze l e stoi król dz i edz iczny . 
A k a d e m j e r o z w a ż a ń tworzą uczeni nauk przyrodn i ­

czo-matematycznych . Jej g łównem zadaniem jest u łożenie naj-

5 ) Oeuvres T. XXIII, str, 73. 
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l epszego „ k o d e k s u in teresów". A u t o r zaznacza, że w skład tej 
akademji winni w c h o d z i ć uczeni ekonomiści , a także prawnicy , 
pot rzebni do formułowania ścis łych reguł n a u k o w y c h . 

A k a d e m j ę u c z u ć tworzą najzdolniejsi moraliści, t eo lo­
g o w i e , p rawnicy , poec i , literaci, malarze, rzeźbiarze i m u z y c y . 
G ł o w n e m jej zadaniem jest u lepszenie „ k o d e k s u uczuć" , któ­
remu dał począ tek Platon i k tóry rozwinęli O j c o w i e Kośc io ła . 
Nadto zajmuje się ona „doskona len iem naszych zdolnośc i ima-
ginacyjnych i u c z u c i o w y c h " 1 ) . Prototypami tej akademji są, zda­
niem autora, s towarzyszen ie moralności chrześcijańskiej w e 
Francji, s towarzyszenie biblijne w Anglj i i różne s towarzyszenia 
filantropijne. 

K r ó l e w s k i e K o l e g j u m N a u k o w e powsta je z u c z o ­
nych , w y b r a n y c h na wspó lnem pos iedzen iu o b y d w ó c h akademij , 
oraz z najzdolniejszych prawników i po l i t yków wsze lk ich dykaste-
ryj. Kolegjum stanowi R a d ę I n i c j a t y w y króla i koordynuje 
prace akademji, uchwalając pro jekty i posyłając je akademjom 
d o opinji. K r ó l e w s k i e Kolegjum N a u k o w e winno z zasad i re­
guł, ustalonych przez o b y d w i e akademje, s tworzyć jedną doktrynę 
ogólną i u ł o ż y ć „ k o d e k s p raw ogó lnych" . O n o też sprawuje 
na jwyższe ogólne k i e r o w n i c t w o społeczeńs twa. 

N a j w y ż s z a R a d a A d m i n i s t r a c y j n a składa się 
z najwybitniejszych industrjalistów w ścisłem znaczeniu, układa 
budże t i kontroluje budże tową gospodarkę ministrów. Decydu je 
w i ę c w istocie o war tośc i p ro jek tów, o p r a c o w a n y c h p rzez aka­
demje, p o n i e w a ż — jak pisze Saint-Simon — „ w y z n a c z a w swej 
p r acy nad budże tem sumy, jakie jej się wydają o d p o w i e d n i e 
dla wykonania projektów^, które zostały poddane jej ocen ie i któ­
rych realizacja jest według niej kon ieczna" 2 ) . Jeśli w i ę c Rada 
nie uzna tych p r o j e k t ó w za poży teczne , to nie p rzeznaczy dla 
nich p ien iędzy i nie zostaną one z rea l izowane . 

A l e i Na jwyższa Rada Adminis t racyjna nie decydu je osta­
tecznie . „Projekt budżetu — czy tamy dalej — tak w y p r a c o ­
wany zwraca się Radz ie Ministrów, która według r o z k a z ó w króla 
przedstawia go Izbom, p o c z e m następuje wykonan ie w e wszys t ­
kich s zczegó ł ach" 3 ) . 

1) Oeuvres choisies T. Il, str. 309. De l'organisation sociale 
2) i ą) Tamże str, 206, Catéchisme des industriels, 4 cahier. 
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Słusznie w i ę c wnioskuje E m i l F a g u e t 1 ) , że w tym pla­
nie organizacyjnym Saint-Simona władza d u c h o w a i władza d o ­
czesna są to d w i e rady państwa, posiadające tylko wyłącznie 
p r a w o inicjatywy p r a w o d a w c z e j i o b o w i ą z e k ws tępnego rozwa­
żenia projektów, które po t em przechodzą p o d obrady właści ­
w e g o parlamentu po l i tycznego . Ten ostatni dop ie ro może p rzed ­
s tawione mu projekty uczyn ić ustawami. 

Jakże Saint-Simon w y o b r a ż a ł § 3. W p r o w a d z e n i e us ł ro -
sob ie w p r o w a d z e n i e w ż y c i e orga- ju industrjalnego* 
nizacji industrjalnej w tej c z y in­
nej pos tac i? 

Jak wiemy , nie uznawał p r z e m o c y , narzucania c z e g o k o l ­
w iek siłą. Industrjalizm miał z a p a n o w a ć mocą swej siły w e ­
wnętrznej , logiką rozwoju h i s torycznego . Dlatego autor rozwija 
szeroką p ropagandę , zwraca się niezliczoną ilość razy d o róż­
nych grup spo łecznych , d o u c z o n y c h , d o fi lantropów, d o ro ­
bo tn ików, do p r z e d s i ę b i o r c ó w , do industrjalistów w o g ó l e , usi­
łuje ich p r zekonać o zaletach industrjalizmu, nawołuje d o orga­
nizowania się w s towarzyszenie , partję, d o zagarnięcia jak naj­
w i ę k s z y c h w p ł y w ó w w spo łeczeńs twie . Ostatecznie jednak zdaje 
sob ie sprawę, że wars twy, które industrjaliści mają odsunąć od 
rządów, tak ła two nie ustąpią, że kon iecznem b ę d z i e w y t w o ­
rzenie takiej sytuacji, w której one zos ta łyby pokonane siłą lub 
p rawem. 

A u t o r w y b i e r a naturalnie d r o g ę l e g a l n ą i dąży d o 
pozyskan ia dla industrjalizmu władzy kró lewskie j . W nadziei, 
że p rzekona króla, zwraca się d o niego z adresami i planuje 
rozporządzenia , mające w p r o w a d z i ć ustrój industrjalny. Na dnie 
jego p ro jek tów o zmianie systemu tkwi uparte przekonanie , że 
król m ó g ł b y tę reformę p r z e p r o w a d z i ć własną władzą. 

Projektując w pierwszej c zę śc i dzieła: Du système in­
dustriel powołan ie t rzech ministerjalnych rad industrjalnych, au­
tor zaznacza, że o d p o w i e d n i e zarządzenia m o g ł y b y wyjść jako 
akty konstytucyjne albo jako z w y k ł e ustawy, b o nie są sp rzecz­
ne z obowiązującą konstytucją, a lbo wreszc i e jako rozporzą­
dzenia administracyjne, b o do tyczą tylko techniki administra-

! ) E m i l F a g u e t : Politiques et moralistes du XIX siècle, II série, 
str. 18. 
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cyjnej . W każdym razie wol i , a b y te plany nie b y ł y p r z e d ­
miotem rozważal i ani spec ja lnego zgromadzenia konstytucyjnego, 
ani nawet parlamentu, b o to t rwa łoby d ługo i m o g ł o b y mieć 
wątpl iwy skutek. Z a najlepszy sposób uważa rozporządzen ie 
kró lewskie . 

W drugiej częśc i pop rzedn io wymien ionego dzieła autor, 
projektując rozporządzenia k ró lewskie o wprowadzen iu rady 
industrjalnej, o gwardji n a r o d o w e j , reformie oświa ty i t. p., 
inaczej w y o b r a ż a sobie zmianę ustroju. P rzedewszys tk iem król 
wed ług projektu autora rozwiąże parlament i rozpisze w y b o r y 
na zasadzie ordynacj i w y b o r c z e j z 5 lutego 1817 r., p r z y c z e m 
specjalny przepis p ro jek towanego rozporządzenia głosi: „B io rąc 
p o d uwagę , że k ie rownicy prac industrjalnych są z p o ś r ó d 
wszys tk ich obywate l i najbardziej zainteresowani w spokoju 
i o szczędnośc i w wyda tkach publ icznych, w z y w a się w y b o r c ó w , 
aby wybieral i . . . przynajmniej obywate l i , b ę d ą c y c h zwolennikami 
régime'u indus t r ja lnego" x ) . R ó w n o c z e ś n i e król ogłosi o d e z w ę 
d o ludności , poda jąc w niej p r z y c z y n y zmian us t ro jowych . 
W tej o d e z w i e między innemi zaznaczy , że „n ie jest moż l iwe 
dokonanie nagle przejścia w ładzy d u c h o w e j z rąk t e o l o g ó w d o 
rąk uczonych p o z y t y w n y c h i w ładzy doczesne j z rąk szlachty 
i próżnującej burżuazji do rąk k i e r o w n i k ó w industrji" 2 ) . Dla­
tego o p r ó c z rozwiązania parlamentu król po lec i Instytutowi 
op racowan ie projektu oświaty publ icznej , a paryskiej Izbie 
Hand lowej projektu budżetu; n o w e p r a w o określ i zresztą tylko 
régime tymczasowy . 

W r e s z c i e w tejże o d e z w i e król ogłosi , że n o w y ustrój 
w p r o w a d z i drogą d y k t a t u r y : „Największą p rzys ługą ,— c z y ­
tamy w o d e z w i e -— jaką korona m o ż e o d d a ć na rodowi w o b e c ­
nych oko l i cznośc iach , jest ukonstytuowanie się jej samej jako 
dyktatury, o b a r c z o n e j obowiązk i em zburzenia régime'u feodal-
no- t eo log icznego i us tanowienia naukowo-industr jalnego. Chwi ­
l o w e skupienie wszys tk ich władz po l i tycznych w jednem ręku 
jest sposobem, p r zy k tórego p o m o c y to przejście może b y ć 
dokonane z największą szybkością i łatwością. Radykalna zmia­
na systemu s p o ł e c z n e g o m o ż e przyjść d o skutku tylko drogą 
powstań lub dyktatury; dyktatura stanowi n iezaprzeczenie 

*) Oeuvres choisies T. III, str, 51, 
2) Tamże str, 56. 
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mniejsze z ło niż powstania. , . Jest rzeczą godną uwagi, ż e b ę ­
dzie ona poniekąd p r z y m u s o w o oddz i a ływać na koronę , zwiąże 
tę instytucję z interesami nauki i industrji, odb ie rze jej cha­
rakter feoda lno- teo log iczny , k tóry j e szcze posiada, a król sta­
nie się p i e r w s z y m industrjalistą, podobn ie jak by ł p ie rwszym 
w o j s k o w y m s w e g o k r ó l e s t w a " 1 ) . 

W p i e r w s z y m kajecie Catéchisme des industriels Saint-
Simon zaznacza, że król francuski w p r a w d z i e nadał parlamen­
towi p r a w o układania budżetu i zaciągania p o ż y c z e k , ale za­
c h o w a ł sob ie p r a w o d a w c z ą inicjatywę w tym zakresie . W o b e c 
tego „ m o ż e kazać u lozyć projekt budże tu każdemu.. . m o ż e 
p o w i e r z y ć najwybi tn ie jszym industrjalistom na jwyższy zarząd 
majątku publ icznego nawet dzisiaj, choc iaż nadał kartę, ponie ­
w a ż m o ż e legalnie, to jest b e z naruszenia jak iegokolwiek arty­
kułu tej karty, pos t anowić z w y k ł e m rozporządzeniem następujące 
zarządzenia: król m o ż e s tworzyć najwyższą komisję finansową 
i p o w o ł a ć ją z poś ród najwybi tnie jszych industrjalistów. M o ż e 
tę komisję pos tawić ponad radą s w y c h ministrów. M o ż e z w o ­
ł y w a ć ją c o roku, p o w i e r z a ć jej układanie projektu budżetu, jak 
również sprawdzanie , c z y ministrowie użyli o d p o w i e d n i o k redy­
tów, jakie im przyznano w b u d ż e c i e poprzedn im, o raz c z y ich 
nie p r zek roczy l i " 2 ) . 

W drugim kajecie „Ka tech i zmu" autor projektuje w y s t o ­
sowanie do króla odpowiedn ie j p e t y c j i w imieniu 25 miljo-
n ó w industrjalistów, a b y w d r o d z e rozporządzenia w p r o w a d z i ł 
ustrój industrjalny. Zaznacza przytem, że „ p r a w o petycj i d o 
króla jest n ieskończenie ważnie jsze dla narodu, niż j ego 
p r a w o d o wybierania i zby depu towanych , niż wszystk ie ustawy, 
jakie mogły i m o g ł y b y b y ć na j ego ko rzyść wydane , niż karta, 
jaką mu nadano, niż wszys tk ie prawa, jakie mogłyby b y ć mu 
w następstwie p rzyznane" s ) . W Anglji odpowiednią reformę 
należy uchwal ić w par lamencie , c o ma widok i p o w o d z e n i a 
w wypadku , g d y Francja stanie się industrjalną, b o w ó w c z a s 
ambitny naród angielski pó jdz ie napewno ze jej przykładem. 

*) Tamze str. 57—58. 
2) Tamze str. 114—115. 
3) Catéchisme politique des industriels Oeuvres 1841, str. 184, 
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W jaki s p o s ó b autor p ro jek tował w p r o w a d z e n i e w życ ie 
systemu akademij i rady industrjalnej — wyraźn ie nie p isze . 
M o ż n a jednak w n i o s k o w a ć , że wszys tk ie te instytucje w mnie­
maniu autora powinien us tanowić król. A k a d e m j a rozważań 
rozwinie się z istniejącej akademji francuskiej, a p ierwszą aka-
demję uczuć zamianuje król. Zmiana systemu, twierdzi autor 
w artykule: De Vorganisation sociale, winna się dokonać rap tow­
nie, odrazu, jak raptowną by ła reforma, dokonana p rzez r e w o ­
lucję francuską, oraz inne dawnie jsze zmiany systemu. 

S łowem, realizacja systemu industrjalnego m o ż e wed ług 
Saint-Simona b y ć p r z e p r o w a d z o n a p rzez uchwalę parlamentu, 
p rzez zarządzenia „dykta to rsk ie" króla. P rzy p i e rwszym planie 
w p r o w a d z e n i a industrjalizmu autor chciał p rzez t. z w . mobi l i ­
zację własności n ie ruchomych z w i ę k s z y ć grono w y b o r c ó w indu­
strjalistów i w ten s p o s ó b d o p r o w a d z i ć do pot rzebnej w iększośc i 
w par lamencie . W późn ie j szych p racach wszys tk ie swe nadzieje 
pokłada w królu i godzi się nawet na prze jśc iową dyktaturę 
królewską. Jest to znamienna ewoluc ja , odpowiada jąca zapewne 
z jednej strony wzrastającej t r zeźwośc i sądu autora, a z drugiej— 
żarl iwości jego przekonań. 

W p r o w a d z e n i e systemu industrjalnego będz i e według au­
tora zakończen iem kryzysu . Świat o d w r ó c o n y odzyska utraconą 
r ó w n o w a g ę . 

A u t o r uważa system industrjalny za s y s t e m k o ń c o w y , 
do k tórego ludzkość zawsze dążyła, za szczyt ewoluc j i dz i e jowe j . 
Dlatego wierzy , że żadna siła nie m o ż e pows t rzymać w p r o ­
wadzen ia tego systemu, który b ę d z i e „defini tywną organizacją 
ludzkości , g d y ż ta forma, a raczej ten typ s towarzyszenia jest 
j e d y n y m istotnie moralnym, to jest możl iwie najkorzystniejszym 
dla w i ę k s z o ś c i s t o w a r z y s z o n y c h " ] ) . 

N o w y system jest organizacją bardzie j wszechstronną, 
kompletną, b o tworzy w ięź duchową o b o k więzi doczesne j 
Industrjalizm jest właśnie tern d e f i n i t y w n e m c h r z e ś c i ­
j a ń s t w e m , o jakiem marzył autor, jakiego pragnie ludzkość , 
jest rozwin ięc iem zasad chrześci jańskich i zas tosowaniem ich 
w życ iu . Defini tywne chrześci jaństwo, określa autor, jest to 
„sys tem pol i tyczny, w którym wszys tk ie siły indywidualne r o -

*) Du cysternę indusłriel 1821, str. 264. 
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dzaju ludzkiego są z łączone, aby działać na naturę, a ż e b y ją 
moż l iwie najkorzystniej przekszta łc ić p rzy p o m o c y ś r o d k ó w , 
k tórych dostarczają nauki i industrja. Jest to j edyna droga, na 
której c z ł o w i e k m o ż e p o l e p s z y ć swoje położenie , którą ludy 
mogą dojść d o dobroby tu i pomyślnośc i , wskazanym im przez 
Boga przy ustanowieniu chrześci jaństwa jako stały ce l dążeń. 
W i ę c Bóg rozkazał. . . aby system industrjalno-naukowy albo 
chrześc i jańs two def ini tywne i zupełne, c o oznacza jedno i to 
samo, zostało u tworzone , gdy ty lko b ę d z i e dosta tecznie przy­
go towane . Ten warunek jest dzisiaj spełniony" x ) . 

*) Oeuvres T, XXII, str. 232—233, Du systeme industriel, częsc II 



R O Z D Z I A Ł XL 

CHARAKTERYSTYKA REALNEJ MYŚLI SAINT-SIMONA 

Przystępując d o charakterystyki 1 . Kwesłja społeczna. 
industrjalnej dokt ryny Saint-Simona, 
należy p rzedewszys tk iem s twierdzić , że doktryna ta pos iada 
realną, życ iową pods tawę . Starałem się skrzętnie zeb rać te 
wszys tk ie obse rwac je , jakie Saint-Simon poczyn i ł nad ó w c z e -
snemi stosunkami społecznemi i k tóre szczodrą ręką rozrzuci ł 
p o s w y c h l icznych broszurach i książkach. Sądzę , że p o z w a ­
lają one na zupełnie bezs t ronne ustalenie, iż saint-s imonowski 
industrjalizm posiada ba rwny ko lo ry t życ ia francuskiego na 
prze łomie XVIII i X I X wieku, że jest w y r a z e m tego k ry tycz ­
nego spojrzenia, jakiem autor usi łował przeniknąć współczesną 
mu r zeczywis tość Francji, a także i innych krajów. Industrja­
lizm — to już nie utopja ani nie filozofja. A l e z drugiej strony 
industrjalizm Saint-Simona powsta ł w ścis łym związku z jego 
filozofja i z jego utopją, jest jakby przed łużen iem tych d w ó c h 
p rądów jego myśli, ty lko nie na p łaszczyźn ie abstrakcyjnej, 
l ecz konkretnej . 

A b y na leżycie z rozumieć realizm dok t ryny industrjalnej, 
t rzeba go zes tawić z sytuacją spo ł eczno -gospoda rczą Francji 
w ciągu p i e rwszego ć w i e r ć w i e c z a X I X wieku, na które przy­
pada działalność pisarska Saint-Simona. 

W okres ie cesars twa Francja p o gwał townym przewroc ie , 
jakim by ła W i e l k a R e w o l u c j a , osiągnęła p e w n e uspokojenie 
wewnę t rzne , ale nie wesz ła j e s z c z e na d rogę trwałej stabilizacji 

22 
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s tosunków. B y ł to p rzec i eż okres ciągłych wojen , o g r o m n e g o 
wzros tu francuskiej potęgi militarnej i pol i tycznej ekspansji, 
a w i ę c i nieustającego n iepokoju . Napo leon w p r o w a d z i ł szereg 
reform, c o roku prawie zmieniał mapę Europy . T o też nie tylko 
w e Francji, ale zupełnie p o w s z e c h n i e o d c z u w a n o , że te zmiany, 
k tórym począ tek dała francuska rewolucja , j e szcze się nie skoń­
czy ły . Z d a w a n o sobie sprawę, naturalnie szczególn ie silnie 
w p o r e w o l u c y j n e m spo łeczeńs twie francuskiem, że następuje 
g łębokie p r zeob rażen i e ustroju spo ł ecznego , że wraz z oba lo ­
nym ancien reg ime 'm zamknęła się jedna epoka his toryczna 
i nadchodzą n o w e czasy. Rozumiano też, że n o w e formy życia 
j e s z c z e nie ukształ towały się, że dop ie ro się tworzą. 

Saint-Simon umarł w 1825 roku. Dz ies i ęc io lec ie o d 1815 r. 
d o 1825 r., w którem bodaj najintensywniej pisał i k i edy sfor­
m o w a ł swoją dokt rynę industrjalną, nie stanowi his torycznie 
jakiejś okreś lone j całości , jest ty lko fragmentem okresu, k tóry 
z w y k l e nosi miano restauracji. K o ń c z ą c a go rewolucja l i pcowa 
1830 r. by ła nietylko zamianą jednej linji dynas tycznej Burbo-
n ó w przez drugą, ale i p r z e ł o m o w y m aktem po l i tycznym 
o znacznie g lębszem pod łożu . Utrwaliła b o w i e m w p ł y w y bur-
żuazji francuskiej, która o d czasu Wie lk ie j Rewoluc j i s topn iowo 
wyodrębn i ł a się z poś ród d a w n e g o „ t r zec i ego stanu" i w 1830 
roku chwyc i ł a władzę w swe ręce . Naturalnie mam tu na myśli 
burżuazję w e właśc iwem znaczeniu, równoznaczną z klasą indu­
strjalną Saint-Simona, a nie tę grupę społeczną, którą on na­
zywa ł burżuazją, podając zresztą rozmaite jej określenia. R ó w ­
nocześn ie ze wzros tem w e Francji w p ł y w ó w tej właśc iwej 
burżuazji organizuje się proletarjat i w roku 1848 konflikt so ­
cjalny rozegrał się już między temi d w i e m a grupami o zupełnie 
w y r a ź n y c h ob l i czach i s p r e c y z o w a n y c h dążeniach. 

P r z e d r o k i e m 1 8 2 5 k w e s t j a s o c j a l n a w n o w o -
c z e s n e m z n a c z e n i u n i e i s t n i a ł a , b o żaden z jej d w ó c h 
par tnerów nie wystąpił j e szcze z d e c y d o w a n i e na w i d o w n i ę ż y ­
cia pub l i cznego . Tern niemniej p r o c e s dojrzewania konfliktu 
między kapitałem i pracą już się o d b y w a ł . 

W s p ó ł c z e ś n i ujmowali ten n iedoksz ta łcony stan r z e c z y jako 
zasadniczy prze łom spo łeczny , jako g ł ę b o k i k r y z y s , k tóry 
wys t ępowa ł na każdem polu, w każdej dziedzinie życ ia . 

W y r a z e m nastrojów oczek iwan ia na niejasne, tajemnicze 
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jutro by ł w sztuce r o m a n t y z m , pełen melancholj i gasnącej 
przesz łośc i i zagadek nieznanej p rzysz łośc i . Umysły, poruszone 
wstrząsami rewolucj i i wo jen napoleońskich , skłonne by ły do 
śmiałych teoryj spo ł ecznych , k tórych też rodzi się wie le i — 
c o war to podkreś l ić — o dużej skali w tendencjach i za łoże ­
niach. Z jawi ły się n o w e tęsknoty, obudz i ły się tendencje mistyczne, 
pows ta ły prądy religijno-moralne. W s z y s t k o to razem w y t w o ­
rzyło p e w n ą a n a r c h j ę u m y s ł o w ą , którą sob ie uświada­
miano, ale nie umiano jej p o k o n a ć . 

Anarch ję tę o d c z u w a ł i rozumiał także Saint-Simon. I dla­
tego stale pisze o „dezorganizac j i nauki", o kryzysie s p o ł e c z ­
nym, o „ ś w i e c i e o d w r ó c o n y m " . 

Trzeba jednak podkreś l ić , że S a i n t - S i m o n o b r a c a 
s i ę s t a l e w s f e r z e z a g a d n i e ń k w e s t j i s p o ł e c z n e j 
X V I I I w i e k u . Widz ia ł on wielką tragedję rewolucj i , by ł 
g ł ę b o k o p rzekonany o tern, że feodal izm się przeżył , że system 
rządów up rzywi l e jowanych jest k r z y w d z ą c y i n iesprawiedl iwy, 
że spo łeczeńs two doj rza ło d o bardziej n o w o c z e s n e g o ustroju, 
że wzmaga się w p ł y w i znaczenie przemysłu, handlu. A l e 
r ó w n o c z e ś n i e widział , że walka z „arystokratami" i duchowień­
stwem, walka, którą podjęła W i e l k a Rewoluc j a , nie skończyła 
się, b o Napo leon s tworzy ł nową arystokrację, b o razem z Lu­
dwik iem XVIII wróc i ł a d o Francji stara szlachta r o d o w a i sięga 
z n o w u p o władzę , p rzywi le je i odeb rane majątki, b o , s łowem, 
odradza się feodal izm. Dlatego atakuje stale szlachtę i kler, 
projektuje zniesienie wsze lk ich ty tułów feodalnych i p r zywi l e ­
jów, k ryzys określa jako przejście od systemu t eo log iczno-
feodalnego d o systemu naukowo-industr jalnego, dlatego biada, 
że — jak się w y r a ż a — istota w ładzy nie uległa zmianie, że 
naród stał się industrjalnym, a sfery rządzące pozostają poza 
industrjalizmem. Ta zasadnicza pos tawa Saint-Simona jest w i ę c 
o d b i c i e m walki z feodal izmem, walki, która była centralnem 
zagadnieniem spo ł ecznem w drugiej p o ł o w i e XVIII wieku i którą 
za c z a s ó w cesars twa i restauracji p rowadz i ł a nadał burżuazja. 

Natomiast S a i n t - S i m o n n i e w i d z i z u p e ł n i e k w e ­
s t j i r o b o t n i c z e j , która stała się główną kwestją społeczną 
X I X wieku, a za życ ia Saint-Simona j e s z c z e w pełni nie w y ­
stąpiła. Niema w tern nic dz iwnego . R o b o t n i c y w e Francji 
stanowili i eszcze niezorganizowaną gromadę; fabryki, ich natu-
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raine skupiska, dop i e ro pows tawały . Najpoważniejszą organi­
zacją robotniczą b y ł c e c h cze ladn ików, p r ó c z niego p e w n e 
znaczenie posiadały s towarzyszenia wzajemnej p o m o c y . Strajki 
b y ł y karane, zebrania robo tn icze t raktowały władze niechętnie, 
uważając je za pode j rzane zgromadzenia . Lud by ł obc i ążony 
i przybi ty wzrastającemi podatkami, zwłaszcza podatkami poś red -
niemi, które, jak twierdzi P a u l L o u i s , wzros ły w latach 
1800—1825 c z t e r o k r o t n i e 1 ) . E n g e l s pisze, że „proletarjat 
za ledwie oddz ie lać się poczyna ł o d reszty nie posiadających, b y 
w y t w o r z y ć za ród nowej klasy społeczne j ; by ł on j e szcze w ó w ­
czas uciśnionym, c i e rp iącym stanem, n iezdolnym d o żadnej ini­
c ja tywy, d o żadnej samodzielnej akcji pol i tycznej i po t r zebowa ł 
j e szcze p o m o c y zgóry lub z zewnąt rz" 2 ) . Naturalnie, im bl iżej 
roku 1848, tern proletarjat wyraźnie j w y s t ę p o w a ł jako s formo­
wana i zorganizowana grupa społeczna . 

Wszys tko to znajduje dok ładne o d b i c i e u Saint-Simona, 
który dop ie ro w ostatnich latach s w e g o życ ia począ ł pisać 
0 proletarjacie, klasie b i ednych , począ ł ją właśnie uważać za 
najważniejszą, bo najliczniejszą klasę, której d o b r o powinno b y ć 
główną troską industrjalizmu. D o końca jednak nie widz i o d ­
rębnośc i proletarjatu i industrjalistów, nie dostrzega żadnej 
sp rzecznośc i między interesami r o b o t n i k ó w i p rzeds ięb io rców, 
a p rzec iwn ie , tych ostatnich uważa za naturalnych k i e r o w n i k ó w 

1 przedstawicie l i klasy r o b o c z e j . T rudno się pows t rzymać od 
uśmiechu, gdy się czy ta o d p o w i e d n i e teksty w pismach Saint-
Simona, gdzie podkreś la , że robo tn i cy i „ k i e r o w n i c y p rzeds ię ­
b iors tw industrjalnych" stanowią jedną klasę o iden tycznych 
interesach, " proponuje , by robo tn icy wysunęl i p r z e d s i ę b i o r c ó w 
jako s w y c h reprezentantów i o b r o ń c ó w w o b e c króla i t. p . 
Takie to wszys tko wyda je nam się dzisiaj naiwne! Trzeba jed­
nak zrozumieć , że p o d o b n e s tanowisko nie b y ł o wca le naiw­
nością za życ ia Saint-Simona. Nie ma racji, zdaniem mojem, 
I s a m b e r t , k tóry pisze, że Saint-Simon „n ie miał żadnego 
po jęc ia o kwestji r obo tn i cze j " i że b y ć m o ż e umyślnie nie p o ­
dzieli ł industrjalistów na pa t ronów i robo tn ików, aby „s twie rdz ić , 
że k i e rownicy industrji i robotn icy , mając analogiczne interesy, 

1) P a u l L o u i s : Histoire du socialisme français. Paryż 1901, str. 59. 
2) F r. E n g e l s: Socjalizm utopijny a naukowy. Przekł. polski, Ge­

newa 1882, str. 4, 
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nie powinni b y ć uważani za o d r ę b n e klasy, zdolne d o walki 
między sobą" 1 ) . Saint-Simon nie rozumiał j eszcze kwestji ro ­
botn icze j , ale p rzec ież w pismach s w y c h podał już g łówne p o ­
stulaty poli tyki socjalnej . A jeśli nie wyodrębn ia ł r obo tn ików 
z poś ród klasy industrjalnej, to nie dla tego, że — jak się w y ­
raża B o u g l é 2 ) — „ p o d o b a ł o mu się nie od różn iać" in teresów 
p r z e d s i ę b i o r c ó w od in teresów robo tn ików, ale dlatego, że ich 
r zeczywiśc i e nie odróżniał , że dla niego industrjalistą by ł za­
r ó w n o rzemieślnik, jak kupiec, z a równo robotnik fabryczny, jak 
dyrektor banku. J a n e t słusznie pisze, że Saint-Simon nawet 
nigdy nie domyśla ł się antagonizmu między klasą posiadającą 
a klasą robotniczą 3 ) . Jakże móg ł się tego domyś lać , jeśli z jed­
nej s trony uważał b o g a c t w o za d o w ó d posiadania tak w y s o k o 
p rzez n iego cenionej „ zdo lnośc i industrjalnej", a z drugiej strony 
nie o b s e r w o w a ł starcia m i ę d z y kapitałem i pracą, b o takiego 
starcia jeszcze w tych latach nie b y ł o . Jest to właśnie d o w o ­
d e m real izmu dokt ryny industrjalnej, że by ła o d b i c i e m dążeń 
tej wars twy spo łeczne j , która się w ó w c z a s wysuwała na c z o ł o 
życ ia s p o ł e c z n e g o Francji, t. j . burżuazji, oraz tej walki, jaka 
w t e d y dominowała , t. j . walki burżuazji z feoda l izmem. 

W a r t o również zaznaczyć , że istnieje w y r a ź n a a n a l o ­
g i a m i ę d z y p o g l ą d a m i s o c j a l n e m i S a i n t - S i m o n a 
i R i c a r d a. P ie rwszy widz i antagonizm między burżuazją 
i feodalami, drugi ujmuje to samo zjawisko w abstrakcyjną for­
mułę rywalizacj i między rentą gruntową i zysk iem od kapitału. 
Ekonomiczna myśl Saint-Simona jest realistyczna, ż y w o zwią­
zana z życ iem; dominująca kwestja spo łeczna przedstawia mu 
się jako dramatyczna walka ginącej arystokracji ziemskiej ze 
zwyciężającą, rosnącą w siły „klasą industrjałną", t. j . właśc iwą 
burżuazją. Ekonomiczna myśl Ricarda jest abstrakcyjna; jego 
umysł, p r z y z w y c z a j o n y do t eore tycznych doc iekań , przeistacza 
walkę ludzi w ode rwane zagadnienie p rzec iwieńs twa in teresów. 
W e d ł u g tej teorji renta gruntowa, reprezentująca interes właśc i ­
cieli z iemskich, rośnie kosz tem zysku o d kapi ta łów, reprezen-

1) G a s t o n I s a m b e r t : Les idées socialistes en France de 1815 
à 1848. Paryz 1905, str. 80 i 93. 

2) C. B o u g l é . Chez les prophètes socialistes. Paryz 1918, str, 4. 

°') P a u l J a n e t : Le fondateur du socialisme moderne, Saint-Simon. 

Revue des deux mondes, kwiecien 1876, str, 780. 
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tu jącego interes kapitalisty. R ica rdo broni klasy miejskie p rzed 

landlordami i, p o d o b n i e jak Saint-Simon, nie widzi antagonizmu 

m i ę d z y robotnikami a przeds ięb iorcami . 

Nas tępnym realnym związkiem § 2, Kul t p r o d u k c j i , 
industrjalizmu z ż y c i e m jest jego kult 

produkcj i . Samo po jęc i e industrji jako wszelk ie j twórcze j dzia­
łalności cz łowieka , a w w ę ż s z e m znaczeniu jako twórcze j 
działalności gospodarcze j , jest ściśle związane z rewolucją p rze ­
mysłową, która za c z a s ó w cesars twa, a j e szcze więce j za cza ­
s ó w restauracji przeszła przyśpieszoną falą p rzez Francję. By ł 
to okres , w k tórym Francja s t a r a - się dogon ić p o d w z g l ę d e m 
p r z e m y s ł o w y m i h a n d l o w y m Angl ję . Stąd gwa ł towność i rozpęd 
tego przewrotu , k tóry jest w i d o c z n y w całe m życiu gospoda rczem. 

Utworzenie w 1803 roku Banku Francuskiego zakończy ło 
n ieszczęsny okres asygnat s k a r b o w y c h i ich deprecjacj i , w p r o ­
wadz i ło uspokojen ie w dziedzinie obrotu p ien iężnego. R ó w n o ­
cześnie rozwinę ła się akcja k redy towa . Dyskonto w Banku 
Francuskim, k tóry w roku 1830 miał już cz te ry oddz ia ły p ro ­
wincjonalne , wz ros ło na przestrzeni lat 1815—1848 przesz ło 
trzykrotnie. Choc iaż p rzed rok iem 1839 mało j e szcze b y ł o w e 
Francji p rywatnych instytucyj k r e d y t o w y c h , jednak operac je 
g i e ł d o w e i k r e d y t o w e nabierają co raz w iększego znaczenia 
i wy twarza się wyraźna grupa finansistów, odgrywająca dużą 
ro lę w życ iu s p o ł e c z n e m i po ł i tycznem. Za razem rozrasta się 
budże t państwa (według P a w ł a L o u i s 1 ) w 1800 r. op iewał 
na 825 mil jonów, a w 1825 r. na 981 mi l jonów) a także kredyt 
publ iczny. Saint-Simon widzia ł ten r o z w ó j f inansów i kredytu 
i rozumiał jego donios łość ; w systemie industrjalnym bank jest 
j akby w z o r e m k ie rowniczne j komórki gospoda rcze j , bankierzy 
stoją na s z c z y c i e hierarchji industrjalistów, a ułożenie budżetu 
jest jedną z zasadniczych funkcyj s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z y c h , jest 
k luczem d o „adminis t rowania" krajem. Dla tego Saint-Simon taki 
nacisk kładzie na to, b y k lucz ten s p o c z y w a ł w ręku industrja­
l istów, a powie rzen ie im funkcji budże towania uważa za r ó w ­
noznaczne z przelaniem na nich władzy . 

Rząd francuski pop ie ra ł wydatn ie przemysł kra jowy. Na­
po leon rozumiał, jaką po tęgę stanowi uprzemys łowiony naród, 

*) Histoire du socialisme français, str. 59. 
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a niezależnie od tego rywalizacja z Anglją wciągała go w p o ­
li tykę protekcyjną. Dekre ty z lat 1806—1810, wymie rzone 
p r z e c i w k o impor towi angielskich towarów, nakazujące palenie 
t o w a r ó w skonf iskowanych, cały system b lokady zmuszał popros tu 
do akcji na r zecz przemysłu francuskiego. W y r a z e m tej ten­
dencji rządu by ły takie posunięcia , jak ustanowienie p o miastach 
t. zw . izb doradczych , mających na celu badanie pot rzeb przemysłu 
i szukanie s p o s o b ó w udoskonalenia produkcj i , jak w y s t a w y 
p r z e m y s ł o w e w latach 1801, 1802 i 1806, jak popieranie w y n a ­
l azków, zakładanie szkół rzemieś ln iczych i t. p . 

Niezależnie o d gospodarcze j poli tyki rządowej , w przemyśle 
francuskim nastąpiło ogromne o ż y w i e n i e dzięki wprowadzen iu 
różnych ulepszeń w sposobach produkcj i , a p rzedewszys tk iem 
maszyn. W a r t o zano tować r o z w ó j przemysłu tekstylnego p o 
wprowadzen iu mechan icznego czó łenka tkack iego i maszyn pa­
r o w y c h , a w szczegó lnośc i j edwabnic twa lyońskiego od czasu 
ulepszeń technicznych Jacąuarda z roku 1805; w p r o w a d z e n i e 
m o t o r ó w mechan icznych , hydraul icznych, a s topn iowo i pa ro­
w y c h do przemysłu bawełnianego; r o z w ó j p rzemys łów c h e m i c z ­
nych p o udoskonaleniach w zakresie bielenia, farbowania i fa­
brykacj i sody; pojawienie się wie lk ich p i e c ó w i hut w przemyśle 
meta lowym; powstanie n o w y c h dziedzin w y t w ó r c z o ś c i , jak w y r ó b 
noży d o codz i ennego użytku, jak mechan iczny w y r ó b koronek 
i t iulów i t. p . 

M a s z y n y z d o b y w a ł y co raz w ięce j miejsca w różnych ga­
łęziach produkcj i . Jak p isze M i c h a j ł o w , by ły to p o c z ą t k o w o 
maszyny mało udoskona lone , „niezdarne, grube, p r ędko ulegały 
zniszczeniu, a p o n i e w a ż wprowadza l i je w ruch robo tn icy lub 
konie , raczej można je nazwać ulepszonemi narzędziami, niż 
właśc iwemi maszynami" J ) , W roku 1820 maszyny pa rowe by ły 
zainstalowane za l edwie w 65 przeds ięb iors twach na terenie całej 
Francji, a w roku 1830 i lość takich przeds iębiors tw wynosi ła 
już 620. 

Koncentrac ja w r ó ż n y c h gałęziach przemys łu była b a r d z o 
rozmaita, ale naogół j e szcze słaba. Najsilniej przejawiła się 
w p rzemyś le bawełn ianym p o miastach, jednak p rzeważa ły 
d robne warsztaty wiejskie i d o m o w e . Przedsiębiors twa miały 

•1) A, M i c h aj ł o w: Proletarjai we Francji 1789—1852, Petersburg 
1869, str. 72. 
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najczęściej charakter firm o s o b o w y c h , rzadziej spółek koman­
d y t o w y c h lub akcy jnych . 

Środki komunikacyjne s topn iowo doskonal i ły się, u lepszono 
s p o s o b y p rzewożen ia o s ó b i t o w a r ó w , rozszerzyła się s ieć dróg 
w o d n y c h i kanałów. Jednak pierwszą regularną komunikację 
kolejową uruchomiono w e Francji dop ie ro w 1832 r o k u 1 ) . 

Nastąpiło też znaczne ożywien i e handlu z a r ó w n o w e w n ę t r z ­
nego , jak i zewnę t rznego . W roku 1825 import do Francji 
wynos i ł 404 miljony, ekspor t 544 miljony. 

Jak pisze H e n r y k S é e, r o z w ó j p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y 
za c z a s ó w cesars twa i restauracji poczyn i ł znaczne pos tępy , ale 
s t anowcze p rzeobrażen ie życ ia g o s p o d a r c z e g o Francji nastąpiło 
dop ie ro p o roku 1840; wielki przemysł kapitalistyczny b y ł d o ­
p ie ro w zaczątku, Francja ży ła w okres ie „prze jśc ia od starej 
ekonomji do n o w e j " 2 ) . 

Jest rzeczą zrozumiałą, ż e w tych warunkach życ i e samo 
usuwało w cień szlachtę rodową i napoleońską, a na czo ło w y ­
s tępowal i ci , którzy robili wynalazki , w y w o ł u j ą c e nadzwycza jne 
przemiany w produkcj i , ci, k tórzy zakładali fabryki, d o m y han­
d l o w e , banki, budowal i kanały, s łowem, ci wszyscy , którzy stali 
bliżej działalności w y t w ó r c z e j , k tórzy brali w niej udział. W i ­
d o c z n e , niejako namacalne, rezultaty ich pracy budzi ły entu­
zjazm dla produkcj i i nasuwały myśl, że to właśnie jest czynność , 
godna cz łowieka , p rzynosząca mu chwaîe i pożytek , mogąca 
usunąć jego n iedole i s t w o r z y ć mu szczęśc i e . 

Tak zrodzi ła się myśl o industrjalizmie, który w gruncie 
r z e c z y jest wiarą w cudowną m o c tworzenia w przec iwieńs twie 
d o j a łowego , nużącego życ ia b e z t w ó r c z o ś c i . Saint-Simon z ż y ­
cia zaczerpnął swój industrjalizm, a industrjalistami nazwał ż y ­
w y c h działających ludzi, k tórych p racę i dzieła uwielbiał . 

J e s z c z e jeden p r o c e s g o s p o d a r c z y § 3. O d własnośc i n i e -
znalazł odb ic i e w doktrynie industrjal- r u c h o m e j do k a p i -
nej Saint-Simona. Nie by ł to p r o c e s fału s p o ł e c z n e g o . 
efek towny, rzucający się w o c z y , 
o d b y w a ł się w cieniu, ale p o s t ę p o w a ł nieubłaganie. P r o c e s e m 

*) H e n r y k S é e: Esquisse d'une histoire économique et sociale de la 
F/ance. Paryz 1929, str. 448. 

2 ) Tamże str. 411 i 414, 
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tym jest us tępowanie kapitału n ie ruchomego p rzed wzrastającą 
potęgą kapitału ruchomego . Rewoluc ja , zniesienie p raw senjo-
ralnych, sprzedaż dób r n a r o d o w y c h przyśp ieszy ły tylko to, c o 
się zwolna o d b y w a ł o przez kilka w i e k ó w w miarę, jak punkt 
c i ężkośc i życia g o s p o d a r c z e g o przesuwał się z w y t w ó r c z o ś c i 
rolnej d o przemys łu i handlu. W okres ie cesars twa i restauracji 
szybki rozros t p rzemysłu i handlu, wymagający szeregu inwe-
stycyj i nak ładów pieniężnych, musiał z natury r z e c z y p o w i ę k ­
szyć kapitał r uchomy kosz tem n ie ruchomego , a pon ieważ kapitał 
n ie ruchomy to b y ł y w o lbrzymie j w i ę k s z o ś c i majątki z iemskie , 
w i ę c p r o c e s ten wyrazi ł się w s tosunkowym spadku ogólnej 
war tości ziemi w porównaniu z wartością, jaką reprezentował 
majątek p r zemys łowy i hand lowy. S é e podaje , że w 1826 r. 
n ie ruchomośc i w e Francji r ep rezen towały 880 mil jonów franków, 
a ruchomośc i 457 mil jonów, zatem nieruchomości s tanowiły 
jeszcze 66% ca łego jej mają tku 1 ) . W ł a s n o ś ć ziemska, a s z c z e ­
gólnie wielka , odgrywała nadal dominującą rolę , cofała się w o l n o 
przed naporem kapitału ruchomego , ale jednak cofać się mu­
siała. B y to na l eżyc ie ocen ić , t rzeba sob ie uprzytomnić, że 
gdy w 1826 r. kapitał ruchomy stanowił 34% ca ł ego majątku 
Francji, j e szcze w okres ie Wie lk ie j R e w o l u c j i ten p rocen t b y ł 
zn ikomy. Podkreś la to L o u i s i pisze: „ . . .było to zupełnie 
naturalne, że XVIII wiek , krytykując instytucję własności , jak 
w ó w c z a s m ó w i o n o , wszys tk ie swoje talenty w analizie i dyskusji 
skoncen t rował na ziemi. D o b r a ziemskie tworzy ły kapitał pra­
wie jedynie znany, rozpowszechn iony , w y p o s a ż o n y w e władzę . 
D o c h ó d p r z e m y s ł o w y był średni, d o c h ó d z handlu stanowił 
jeszcze minimalną czę ść d o c h o d u n a r o d o w e g o , w iększość fortun 
pochodz i ł a z ornej ziemi.. . Montesquieu , Rousseau , tak d o b r z e 
jak i komuniści , będą się zajmowali s p o s o b e m zawłaszczenia 
ziemi i związkami prawnemi, które wywołu j e . Kapitał ruchomy 
ma w ich oczach ty lko ba rdzo małą wartość. . ." 2 ) . 

W rozwoju dokt ryny industrjalnej Saint-Simona o b s e r w u ­
jemy analogiczny p roces . Począ tkowo , g d y buduje on plany 
organizacji spo łeczne j , niema w nich w c a l e industrjalistów: ich 
miejsce zajmują właśc ic ie le z iemscy . W 1815 r. ideałem jego 
staje się właściciel dóbr n a r o d o w y c h , czyl i j e szcze właśc ic ie l 

*) Tamże str. 415. 
2) P a u l Louis*' Histoire du socialisme français, Paryz 1901, str, 9, 
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ziemski, ale już taki, k tóry nie posiada tradycji własności se-
njoralnej, k tóry tych dób r nie odz iedz iczy ł , l ecz je nabył i w o ­
b e c tego pos iada raczej hand lowy stosunek do s w e g o majątku. 
W końcu 1816 roku ukazuje się L' Industrie, miejsce właściciela 
z iemskiego zajmuje industrjalista. Jest w i ę c w i d o c z n y z n o w u 
w y r a ź n y paralełizm między zmianami, jakim ulegał saint-simo-
nowski ideał jednostki gospodaru jące j , a zmianami, które się 
d o k o n y w a ł y w konkre tnych stosunkach ó w c z e s n e j Francji. 

Ta e w o l u c j a o d w ł a ś c i c i e l a z i e m s k i e g o d o i n -
d u s t r j a l i s t y idzie u Saint-Simona w parze z analogiczną 
ewolucją o d w ł a s n o ś c i d o k a p i t a ł u . G d y w czwar tym 
tomie L'Industrie w 1817 roku Saint-Simon buduje p ie rwszy 
plan w p r o w a d z e n i a industrjalizmu, to pisze o mobil izacji wła­
sności ziemskiej i porusza zagadnienie własności prywatnej jako 
takiej. Natomiast w latach 1821 —1825 pisze już o kapitale s p o ­
łecznym i o zaletach administracji industrjalnej, opartej na orga­
nizacji bankowej i na d o b r y m budżec i e . Usuwa się w cień 
o s o b o w a własność , na arenę wys tępuje anon imowy kapitał. 

W s z y s t k o , c o do tychczas b y ł o wyże j powiedz iane , w y k a ­
zuje d o w o d n i e , że industrjalizm Saint-Simona posiada realne 
p o d ł o ż e . 

Dla należytej oceny industrja- § 4, S tosunek do e k o n o -
l izmu trzeba j e szcze określ ić , jakie mji k l a s y c z n e j i d o 
zajmuje s tanowisko w nauce e k o - s o c j a l i z m u . 
nomiczne j . 

Saint-Simon znał dzieła Smitha i J. B. Saya, wyraża się 
o nich z entuzjazmem, c h o ć — jak się zdaje — nie rozumiał ich 
z b y t g ł ę b o k o . 

Istotnym momentem jest oko l i czność , że Saint-Simon uwa­
ża ekonomję polityczną za najważniejszą naukę społeczną, że 
jej zasady c h c e uczyn ić n ieomylnemi regułami polityki, po jmo­
wanej jako administracja, zarząd g o s p o d a r c z y . S łowem, p o d ­
kreślenie czynnika g o s p o d a r c z e g o , akcen towanie „działania na 
r z e c z y " w przec iwieńs twie d o „działania na ludzi", administro­
wania w przec iwieńs twie d o rządzenia, wszys tko to zbliża in­
dustrjalizm d o ekonomji , czyn i z n iego p e w n e g o rodzaju dokt ry­
nę ekonomiczną, choc iaż w założeniu miał znacznie szersze 
aspiracje. 
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Jakie w i ę c są punkty s tyczne indu str jalizmu Saint-Simona 
z ekonomją k lasyczną? 

W i t t 1 ) wskazuje między innemi, że teza Saint-Simona 
o jedności industrji jest iden tyczna z zasadą wspó lnośc i intere­
s ó w , która według ekonomji klasycznej łączy wszystkie gałęzie 
w y t w ó r c z o ś c i . Internacjonalizm Saint-Simona, j ego dążenie d o 
zorganizowania p o d jednym sztandarem sił indu str jalnych ca łego 
świata idzie p o linji ana logicznych tendencyj l iberalizmu e k o ­
nomicznego ; wre szc i e pacyf izm Saint-Simona jest ty lko w y ­
olbrzymieniem warunku pokoju dla produkcj i , w y s u w a n e g o przez 
ekonomis tów. 

J u I I i e n 2 ) zaznacza, że Saint-Simon, p o d o b n i e jak A d a m 
Smith, podkreśla ł znaczenie podziału p racy , a p o d o b n i e jak 
fizjokraci, wskazywał na n ieza leżność p r aw spo łecznych o d 
ludzkiej wol i , na to, że c z ł o w i e k m o ż e tylko z a o b s e r w o w a ć te 
prawa, ale nie m o ż e ich s tworzyć . 

Sądzę , że g ł ó w n e m jednak p o k r e w i e ń s t w e m dokt ryny 
Saint-Simona z l iberal izmem e k o n o m i c z n y m jest g łoszona p rzez 
niego zasada s w o b o d n e j , n ieskrępowanej działalności gospoda r ­
c z e j . T o go p rzedewszys tk i em łączy z fizjokratami, o d k tórych 
przejmuje nawet formułę l a i s s e r f a i r e , 1 a i s s e r p a s s e r -
Saint-Simon jest apologetą indywidualnego talentu i żąda ca łko ­
witej s w o b o d y dla rozwin ięc ia „zdo lnośc i industrjalnej ' każdego-
Jego industrjalista to p rzeds i ęb io rczy , energ iczny c z ł o w i e k in­
teresu, umiejący t w ó r c z o p r a c o w a ć dla powiększen ia s w e g o 
bogac twa . Specja lne znaczenie , jakiem darzy „ k i e r o w n i k ó w 
przeds ięb iors tw industrjalnych", wskazuje na to, że miał on 
p rzed o c z y m a kształtujący się w tych czasach typ przeds ię ­
b io rcy , który b y ł w z o r e m dla h o m o economicus Smitha, a któ­
remu Saint-Simon chcia ł o d d a ć k i e rownic two spraw publ icznych. 

Stąd też w y p ł y w a w s p ó l n e i ekonomis tom, i Saint-Simo-
n o w i żądanie, aby pańs two nie mieszało się zupełnie d o in­
dustrji, b o tylko jej m o ż e zaszkodz ić . Spontaniczność porządku 
s p o ł e c z n e g o , jak się wyraża D u r k h e i m s ) , jest ich wspó lnem 

*) E m m a n u e l de W i t t : Saint-Simon et le systeme industriel. Pa-
lyz 1902, str, 151 — 155. 

2 ) J a n J u 1 1 i e n : Saint-Simon et le socialisme, Bordeaux 1926, 
str. 34, 107. 

3 ) E m i l D u r k h e i m : Le Socialisme, Paryż 1928, str. 221, 
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za łożeniem. Ż y c i a g o s p o d a r c z e g o nie należy ograniczać, nie 
t rzeba niem k ie rować , b o o n o się rozwija według własnych 
praw, które w y k r y w a ekonomja pol i tyczna. Trzeba je w i ę c ty lko 
poznać , aby uświadomić sob i e kierunek rozwoju spo łecznego . 
Pańs two winno się rozp łynąć w organizacji życia e k o n o m i c z ­
nego . W państwie industrjalnem najważniejsze będą k ierowni­
cze funkcje administracji gospoda rcze j , k tóre będą pełnili in­
dustrjaliści, natomiast o rganom p a ń s t w o w y m w d o t y c h c z a s o w e m 
znaczeniu pozos tanie ty lko drugorzędna rola stróża b e z p i e ­
czeńs twa publ icznego, o c h r o n y produkcj i . Ten system e k o n o ­
micznego rządu Saint-Simona przejął w i ę c zasadę antyetaty-
styczną liberalnej ekonomji . 

Jednakże wolna konkurencja pos iada n ieco inny wyg ląd 
u ekonomis tów k la sycznych i u Saint-Simona. Z w r a c a na to 
u w a g ę H a 1 é v y w swem wnik l iwem studjum o doktrynie e k o ­
nomicznej Saint-Simona. M i a n o w i c i e Ha lévy pisze: „ M o ż n a o d ­
różnić r zeczywiśc i e d w a rodzaje konkurencji: wskutek jednej 
konkurencj i konsument wyb ie ra s w e g o dos tawcę , wskutek dru­
giej dos tawca w y b i e r a s w y c h u rzędn ików. W takiem społe ­
czeńs twie industrjalnem, jak je po jmował Saint-Simon, ty lko ten 
drugi rodzaj konkurencj i t łumaczy rozdział stanowisk i w y n a ­
grodzeń . Ci, którzy zajmują niższe stanowiska w spo łeczeń­
stwie, konkurują między sobą, aby osiągnąć wyróżn ien ie ze strony 
s w y c h k i e r o w n i k ó w i awans , d o k tórego pretendują. Na s z c z y ­
c ie hierarchji administracyjnej znajdują się bankierzy. W e d ł u g 
Saint-Simona industrjalista osiąga ściśle ce l nie wtedy , gdy le ­
piej od s w y c h rywal i zaspokaja po t rzeby konsumentów, ale 
w tedy , g d y umie lepiej , niż inni, p o z y s k a ć zaufanie, „ k r e d y t " 
bankie rów. . . Zasada iden tycznośc i interesów według A d a m a 
Smitha była zasadą konkurencj i handlowej , według Saint-Simo­
na jest to zasada w s p ó ł z a w o d n i c t w a z a w o d o w e g o (le pr incipe 
de l 'émulation profess ionnel le)" *). Zdan iem mojem, jest to trafne 
rozróżnienie . Niewątpl iwie Saint-Simon, domagając się s w o b o ­
dy dla życ ia g o s p o d a r c z e g o , pows t rzymania się państwa o d 
wszelk ie j interwencji , myślał nie o s w o b o d n e m kształ towaniu 
c e n y towaru na r^nku, b o to go nie interesowało, ale prze­
dewszys tk i em o tern, ż e b y industrjalista mógł s w o b o d n i e p ro -

! ) E 1 j a s z H a l é v y - La doctrine économique de Saint-Simon et 
des Saint-Simoniens, Paryz 1908, str. 36—37. 
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dukować. Raczej więc chodzi mu o samą czynność produkcji, 
niż o jej skutki gospodarcze. Entuzjasta wytwórczości, którą 
uważał za czynnik, umoralniający człowieka, nie zastanawiał się 
nad jej wpływem na podział dóbr, nad konsekwencjami wolnej 
konkurencji dla konsumentów. Tylko w tym sensie można się 
zgodzić z twierdzeniem Halévy'ego, że gdy klasyczna ekonomja 
stała na stanowisku konsumenta, to Saint-Simon — na stanowisku 
producenta. Zasadniczo bowiem ekonomja klasyczna również 
akcentowała produkcję. Ale w tendencjach ekonomistów libe­
ralnych i Saint-Simona istnieje jednak inny odcień, pewna roz­
bieżność zamierzeń, która w konsekwencji oddala ich od siebie. 

Następnie Saint-Simon różni się od ekonomistów klasycz­
nych pojmowaniem interesu. Harmonja interesów jest dla niego 
nie wypadkową egoistycznych dążeń jednostek, ale wynikiem 
zastosowania „moralności ziemskiej", religji społecznej, wska­
zującej, iż szczęście jednostki leży w szczęściu ogółu, iż praca 
jednostki winna być społecznie użyteczna. Ten czynnik mo­
ralny jest niesłychanie charakterystyczny dla doktryny Saint-
Simona. Ekonomja klasyczna poszukuje praw ekonomicznych, 
stworzywszy sobie pojęcie „ekonomicznego człowieka"; Saint-
Simon łączy ściśle industrjalizm z moralnością, nawet dalej — 
utożsamia je ze sobą, czyni z industrjalizmu religję. W rezul­
tacie praca industrjalisty, chociaż skierowana ku pozornie ego­
istycznemu celowi powiększenia „bogactwa" pracującego, staje 
się w ujęciu Saint-Simona wzniosłą funkcją społeczną, którą 
pełnić winien zawsze z myślą o szczęściu, o interesie ogółu. 
„Podstawową ludzką sprężyną — pisze Halévy — w teorji 
ekonomistów klasycznych jest pragnienie wzbogacenia się, miar­
kowane strachem przed karą. W teorji Saint-Simona jest nią 
pragnienie wzbogacenia się, miarkowane entuzjazmem społecz-
nym i ) . 

Wkroczywszy na tę drogę, Saint-Simon poszedł już zu­
pełnie w innym kierunku, niż ekonomja klasyczna. Akcentuje 
więc bardzo silnie organizację społeczną, usiłuje oprzeć ją na 
doskonalszych zasadach, całą swą uwagę kieruje na ogół, pro­
dukcja interesuje go jako praca społeczeństwa, a nie jednostki. 
Jak się wyraża L e r r a i n n i e r , Saint-Simon, „zajęty jedynie 

*) Tamże str 38. 
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zb io rowisk iem ludzkiem, nie miał dosta tecznie na wzg lędz ie sa­
m e g o cz łowieka , właśc iwe j mu natury, j ego osobis tego prawa, 
j ego i n d y w i d u a l n o ś c i " T e n socjalny punkt widzenia d o p r o ­
wadza go d o z w r ó c e n i a uwagi na proletarjat jako na najlicz­
niejszą a zarazem najbardziej upoś ledzoną grupę p r a c o w n i k ó w . 
I na tej d r o d z e powsta je koncepc ja N o w e g o Chrześci jaństwa, 
koncepc ja , w której utopja saint-s imonowska zbiega się z j ego 
f i lozof iczno-moralną tezą o p r acy nad po lepszen iem bytu naj­
liczniejszej grupy spo łeczne j i z obserwacjami nad konkretnemi 
stosunkami w industrji francuskiej z p rzed 1825 roku. 

Pods tawą organizacji spo łeczne j jest u Saint-Simona według 
terminologji H a l e v y ' e g o w s p ó ł z a w o d n i c t w o z a w o d o w e . Ty lko 
uzdolnienie decydu je o funkcji społeczne j jednostki , ty lko jej 
„ w k ł a d s p o ł e c z n y " rozstrzyga o w y s o k o ś c i świadczeń, d o ja­
kich ma p r a w o ze s trony spo łeczeńs twa . Saint-Simoniści ujęli 
te zasady w słynną formułę: każdemu według jego zdo lnośc i , 
każdej zdolnośc i według jej dzieła. Formuła ta, odpowiada jąca 
ściśle za łożeniom Saint-Simona, ujmuje z jednej strony kwest ję 
podzia łu dóbr , a z drugiej zasadę organizacji . W e d ł u g tej for­
muły „sys tem industrjalny" nie jest organizacją demokratyczną, 
w y b o r y odgrywają w niej rolę drugorzędną, jest raczej organi­
zacją hierarchiczną. Saint-Simon odrzucał „ r ó w n o ś ć turecką" 
i w e wszys tk ich swych k o n c e p c j a c h organizacyjnych wysuwa ł 
hierarchję w ł a d z i funkcyj . Ideałem jest monarchja industrjalna. 

I o to Saint-Simon, sam nie zdając sob ie z tego sprawy, 
znalazł się na p r z e c i w n y m biegunie, niż ekonomiśc i klasyczni . 
Monarchja industrjalna staje się organizacją o ba rdzo da leko 
posuniętym etatyzmie. Industrjaliści sprawują w niej władzę 
bezapelacyjną, a p rzy tern sięgającą d o s z c z e g ó ł ó w p o s t ę p o w a ­
nia jednostki . Z y c i e indywidualne normują „ k o d e k s u c z u ć " 
i „ k o d e k s in te resów", o p r a c o w a n e p r zez aeropagi u c z o n y c h 
i ar tystów, oparte na naukowej teorji f izycyzmu i przepisujące 
nietylko, c o i jak ma jednostka rob ić , jak p o s t ę p o w a ć i p r a c o ­
w a ć , ale nawet jak ma myś leć i czuć , c o i jak ma kochać i sza­
n o w a ć . A wszys tko to dlatego, b y wyksz ta łc ić społecznie uży­
t ecznych p r a c o w n i k ó w . 

W ten s p o s ó b Saint-Simon zajął w k o ń c u s tanowisko w y ­
bitnie socjalne. Jego d o k t r y n a i n d u s t r j a l n a w y s z ł a 

l) E. L e r m i n n i e r : Philosophie du droit. Paryż 1853, str, 373. 
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z t y c h s a m y c h z a ł o ż e ń , c o l i b e r a l n a e k o n o m j a , 
a 1 e w d a l s z e j s w e j e w o l u c j i z b l i ż y ł a s i ę d o s o ­
c j a l i z m u . 

W ś r ó d komenta to rów Saint-Simona istnieje jaskrawa r ó ż ­
nica zdań c o d o tego, czy b y ł on c z y nie by ł socjalistą. Nie b y ł 
w ścisłem tego s łowa znaczeniu, bo w ł a ś c i w y socjalizm naro­
dził się znacznie później p o jego śmierci, za życia Saint-Simo­
na nawet n a z w y tej j e s zcze nie u ż y w a n o , ale z drugiej strony 
dokt ryna industrjalna Saint-Simona zawiera w sob ie szereg e le ­
mentów, które w e s z ł y następnie w skład socjalizmu. D o takich 
e l e m e n t ó w s o c j a l i s t y c z n y c h u Saint-Simona należy za­
l i czyć : materjalizm fi lozoficzny, k tóry łącznie z akcentowaniem 
znaczenia działalności gospodarcze j s tanowi przesłankę do teorji 
materjalizmu dz i e jowego ; wysunięc ie pracy jako czynnika, d e ­
cydu jącego o społecznej uży tecznośc i jednostki ; podkreślanie 
koniecznośc i dos tosowania własnośc i prywatne j d o wymagań 
produkcj i ; podkreś lanie administracyjnych, g o s p o d a r c z y c h funkcyj 
pańs twa i t. z w . działania na r zeczy ; wysun ięc ie proletarjatu 
jako najliczniejszej grupy spo łeczne j , w której interesie winna 
się o d b y w a ć produkcja , oraz sformułowanie g łównych postula­
t ó w poli tyki socjalnej ; tendencja do ujęcia pracy i p rywatnego 
życ ia jednostek w możl iwie ścisłe, n a u k o w e szablony; interna­
cjonalizm i pacyfizm klasy industrjalnej i dążność d o s tworze ­
nia świa towej organizacji ponadpańs twowej . 

T rzeba jednak zaznaczyć , że w p rzec iwieńs twie d o mar­
ksizmu doktrynę Saint-Simona można określ ić jako „socjal izm 
moralny". W e i 11 pisze, że „ w e d ł u g Lassalle'a kwest ja spo ­
łeczna jest kwestją żołądka, a Saint-Simon uważa ją za kwestję 
moralną: o to na czem polega wielka różnica m i ę d z y socjal izmem 
francuskim i socjal izmem n i e m i e c k i m " l ) . Sądzę, że s łowa te 
ba rdzo trafnie charakteryzują socjalizm saint-simonowski . 

Jak z p o w y ż s z e g o wynika , również n i e c e l o w y i j a łowy 
jest spór o to, c z y Saint-Simon posiada wspó lne c e c h y z Mar ­
ksem, c z y też nie. Będąc , jak go słusznie nazywają, zwiastunem 
socjalizmu, musiał mieć i ma z M a r k s e m szereg momentów 
wspó lnych . W s p ó l n o ś ć ich wynika z p o d o b i e ń s t w a zasadniczego 
kierunku myślenia, różnica między nimi jest rezultatem odmien-

1 ) J e r z y W e i l i : Saint-Simon et son oeuvre. Paryż 1894, str. 240. 
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nych warunków historycznych, w jakich pisali, odmiennych 
umysłowości i t. p. 

Wreszcie, twierdzenie, że doktryna Saint-Simona zawiera 
już socjalistyczną tezę o walce klas, należy uznać za niesłuszne. 
Saint-Simon, jak wiemy, przeprowadza rozmaite podziały spo­
łeczeństwa na klasy i bardzo dużo pisze o klasach społecznych, 
ale i d e a w a l k i k l a s o w e j b y ł a m u z u p e ł n i e o b c a . W o -
góle idea walki, przemocy jest sprzeczna z duchem naiwnego 
idealizmu Saint-Simona. Przeciwstawia on wprawdzie pracują­
cych i leniuchów, pszczoły i trutnie, ale jego filozofja historji 
jest wykładnikiem ewolucji syntetycznej „nauki ogólnej", nigdy 
zaś obrazem walki klasowej. Socjaliści mogli z różnych ze­
stawień Saint-Simona wziąć asumpt do zbudowania teorji walki 
klas, ale jest bardzo wątpliwe, czy Saint-Simon zgodziłby się 
kiedykolwiek na taką konsekwencję swojej doktryny. 



Z A K O Ń C Z E N I E 

Pytanie, które się nasuwa p o analizie nauki Saint-Simona, 
d o t y c z y zasadniczego kierunku, w jakim rozwija się i winno się 
rozwi jać życ ie spo łeczne . Pytanie to brzmi: i n d y w i d u a l i z m 
c z y s o c j a l i z m ? 

Saint-Simon zaczął o d utopji, po tem zagłębił się w filozofję 
i d o s z e d ł z n o w u d o socjalnej koncepc j i religji społecznej i m o ­
ralności z iemskiej . Olśniony spolecznemi walorami nauki e k o ­
nomiczne j , z uwagą, skierowaną na rodzący się kapitalizm, za­
c h w y c i ł się dzielnością i twórczą pracą industrjalisty. Po tem 
jednak przechyl i ł się z n o w u na stronę poglądu socja lnego 
i w rezultacie pozos tawi ł mglistą, pełną niejasności i wątpl iwości 
koncepc j ę N o w e g o Chrześci jaństwa. 

Jest tam mis tycyzm religijno-socjalny, jest żądanie p o l e p ­
szenia bytu proletarjatu, jest jakby „zapomnienie o j ednos tce" . 
A l e c o ma się stać z indywidualnym talentem industrjalisty? 
Jak da l ece własność prywatna ma b y ć „ d o s t o s o w a n a " d o p o ­
t rzeb produkcj i i d o czynnej produkcj i — c z y ty lko proletarjatu, 
czy też wszys tk ich industrjalistów? Czy zniesienie p rzywi le jów 
ma r z e c z y w i ś c i e o b e j m o w a ć zniesienie dziedziczenia , jak tego 
chciel i Saint-Simoniści? 

T e i tym p o d o b n e kwest je pozos tawi ł Saint-Simon b e z 
rozwiązania. O d p o w i e d ź dali jego nas tępcy . 

War to w tern miejscu zaznaczyć , że Saint-Simon dał impuls 
do różnorodnych k ie runków myśli i działalności ludzkiej w X I X 
stuleciu. On p o ł o ż y ł podwa l iny socjologj i . Z jego f izycyzmu 
August Comte zaczerpnął zasady pozy tywizmu. On dał począ tek 
szkole Saint-Simonistów. On zaakcen tował idustrjalizm i wskazał 

2 3 
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drogi reformie socjalnej w ramach ustroju kapital is tycznego. 
J ego uczn iowie , bracia Pere i rę , rozwinęl i wybitną działalność na 
polu b a n k o w o ś c i i kredytu. Z jego doktryną ma p o k r e w i e ń s t w o 
socjal izm chrześci jański . 

C z e g ó ż d o w o d z ą te l iczne kierunki, w y w o d z ą c e się od 
Saint-Simona, i ich rozmai tość? 

Stwierdzają p rzedewszys tk iem, jak wszechs t ronnym był on 
pisarzem, jak w y s o k o potrafił się wznieść , jak wie le p rze różnych 
poruszy ł zagadnień. 

A następnie fakt ten wskazuje na specjalne s tanowisko, 
jakie Saint-Simon zajmuje w historji myśli i p r ądów X I X wieku . 

Była to chwila przełomu, chwila w ie lk i ego kryzysu. R e ­
woluc ja francuska zburzyła stary świat pol i tycznie . Rewoluc ja 
p r z e m y s ł o w a dokonała p rzewro tu w produkcj i i w y t w o r z y ł a n o w e 
stosunki socjalne. Zawal i ł się feodal izm, sięgający swemi k o ­
rzeniami w g łębok ie ś redn iowiecze , a na j ego miejsce stanął 
kapitalizm. Z a l e d w i e jednak zdoła ł t rochę okrzepnąć , t rochę 
wyraźnie jsze p rzybrać kontury, a już powsta ł p r z e c i w niemu no­
w y , wrogi kierunek spo łeczny — socjal izm. Świat stanął przed 
pytaniem o d w i e c z n e m , w nowoczesną p rzybranem szatę: indywi­
dualizm c z y socja l izm? 

W takiej chwil i z jawił się właśnie Saint-Simon, arystokrata 
z pochodzen ia , obywa te l B o n h o m m e z okresu rewolucj i , uczeń 
d 'Alember ta , entuzjasta nauki i p rzemysłu i zwiastun socjalizmu 
w jednej o s o b i e . M i m o genjalność s w e g o umysłu nie mógł dać 
zadowalającej o d p o w i e d z i , musiał pozos tawić szereg n i edomó­
wień i wątp l iwości . 

A l e dał syntezę tego ruchu, który p o nim rozszczep i ł się 
na d w a p rzec iws tawne sob ie kierunki, dał p r ó b ę pogodzen ia 
poglądu indywidualnego z pog lądem socja lnym. 

W tej p rób i e odróżni l i śmy t r z y w a r s t w y m y ś l o w e . 
Ujrzeliśmy w niej utopję, sięgającą d o w z o r ó w Tomasza Morusa , 
filozofję-religję, będącą w y r a z e m dążenia d o ścisłej i n ieomyl­
nej , p r z y r o d n i c z o pojętej n a u k o w o ś c i w dziedzinie nauk spo­
łecznych , wreszc i e realną myśl industrjalną, z a p o w i e d ź n o w o ­
czesne j w i e d z y ekonomiczne j . 

Roz łożen ie myśli Saint-Simona na te trzy współza leżne od 
siebie prądy pozwol i ło na ścisłe okreś lenie miejsca, które zaj­
muje w historji. 
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Jest to m i e j s c e p o ś r e d n i e m i ę d z y e k o n o m ją 
k l a s y c z n ą a s o c j a l i z m e m . Saint-Simon ma w sobie coś 
z Adama Smitha i coś z Karola Marksa, ale nie można go 
zrównać ani z pierwszym, ani z drugim. 

Co jest przyczyną tego faktu? 
Na to pytanie daje odpowiedź trojaki charakter doktryny 

Saint-Simona. Smith i Marks stworzyli odrębne teorje, oparte 
0 odrębne poglądy filozoficzne, ale ich systematy są tylko 
teoretyczno-filozoficzne. Niema w nich ani utopji, ani realizmu. 
Ekonomja klasyczna nie wyszła poza swoją filozofję. Socjalizm 
skrystalizował się jako kierunek odrębny od ekonomji kla­
sycznej dopiero w systemie Marksa, który odrzucił utopję 
1 wzniósł nową budowę teoretyczną, stworzył nową filozofję. 
A gdy socjalizm począł wchłaniać realną myśl swej epoki, zwol­
na przestał być marksowskim filozoficznym socjalizmem, prze­
istoczył się w politykę socjalną. 

S a i n t - S i m o n p o ł ą c z y ł w s w e j d o k t r y n i e f i l o ­
z o f j ę z u t o p j ą i r e a l i z m e m . Nie mógł więc stworzyć 
czystej, racjonalnej i konsekwentnej teorji. Oto dlaczego nie 
jest jeszcze socjalistą, ale „zwiastunem socjalizmu", jak go na­
zywają jedni, socjalistą utopijnym, jak go określają inni. 

Dzisiaj obserwujemy nawrót do utopijnego socjalizmu. 
Z jednej strony dwa kierunki socjalne, które Saint-Simon pró­
bował pogodzić przed stu laty, po ostrej walce i długich zma­
ganiach stają znowu przed koniecznością wytworzenia nowej 
syntezy. Z drugiej strony duch czasu wymaga, by ta synteza 
nie była tylko filozoficznym teorematem, ale by się oparła 
o realizm życia. 

Jak ongiś przed Saint-Simonem, tak dziś przed nami wy­
rasta niepokojące pytanie: indywidualizm czy socjalizm? Ale 
jak Saint-Simon, tak i my dzisiaj chcielibyśmy ten trudny dy­
lemat rozwiązać nie jednostronnie, lecz syntetycznie, chcielibyś­
my także pogodzić idealistyczne marzenie z filozofją i konkret-
nemi wymogami realnego życia. 

Dlatego studjum nauki Saint-Simona jest w dzisiejszych 
czasach specjalnie ciekawe i pouczające. 





S A I N T - S I M O N 

L'UTOPIE — L A PHILOSOPHIE — L'INDUSTRIALISME 

R é s u m é . 

Le présent ouvrage se propose d'exposer et d'analyser les 

idées d'Henri de Saint-Simon et d'expliquer sa position dans 

l'histoire des doctrines économiques. Dans ce travail je me 

borne à présenter le système de Saint-Simon en me basant 

uniquement sur ses propres oeuvres. Je ne m'occupe pas de 

celles de ses collaborateurs ainsi que de la vaste littérature de 

l'école Saint-Simonienne. Il s'agissait de dévoiler le vrai visa­

ge du maître et non celui de ses élèves. C'est pourquoi en 

choisissant la littérature j'ai pris en considération avant tout 

les dissertations, les livres et les articles qui traitent de la 

doctrine de Saint-Simon dans son aspect primordial. 

Dans l'introduction j'ai donné une biographie résumée de 

Saint-Simon et j'ai divisé le principal de cet ouvrage en trois 

parties. 

La première partie traite de l'utopie, la seconde de la 

philosophie, la troisième enfin parle de l'industrialisme. 

P R E M I È R E P A R T I E 

Après avoir référé, dans la première partie, des concep­

tions utopiques successives, je suis arrivé au dernier chapitre, 

aux conclusions suivantes. 

On peut affirmer avant tout et catégoriquement que Saint-

Simon était un utopiste et que la pensée utopique se rencontre 

dans tous ses ouvrages comme un courant stable et qui lui est 
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propre . Dans les débuts de son activité l 'utopie domine en­

tièrement sa pensée , elle diminue au moment de ses travaux 

phi losophiques , puis elle s'unit à la pensée poli t ique, elle absor­

be d e plus en plus les pr incipes économiques dans la mesure 

du déve loppemen t de la doct r ine industrielle. Enfin elle dis­

parait sous l ' influence de ces mélanges et après s'être rencontrée 

avec la pensée rel igieuse et morale elle se fond dans le Nou­

veau Christianisme. 

L 'utopie n'est pas une façon préc i se de penser . Avan t 

tout elle opè re par l'intuition et par la fantaisie, elle pressent 

les vo ies où entre à peine la réalité, et elle peut alors parfois 

refléter exac tement les tendances de son siècle, les idées qui 

dans cette é p o q u e ont dominé les esprits. Cet art créateur 

peut être aussi un travail p réc ieux de l 'esprit humain, les uto­

pies d e Platon et de Morus nous le prouvent bien. Ains i l 'uto­

pie ne fait aucun tort à Saint-Simon et ne l 'abaisse pas c o m ­

me écrivain, mais elle caractér ise sa silhouette dans son é p o q u e . 

Elle était sa concept ion primit ive, son point de départ. Sno 

évolut ion s'effectue parallèlement au déve loppemen t des rap­

ports sociaux dans les années 1800—1825. La question sociale 

m o d e r n e est sortie de la révolut ion française et l 'industrialisme 

de Saint-Simon est né des brumes de son utopie. A u début 

son utopie représente une i dée expressément sociale , plus tard 

elle p e n c h e vers l ' individualisme et à la fin elle retourne à la 

concep t ion socia le du Nouveau Christianisme. C e dernier se 

r approche davantage des concep t ions sociales modernes , repré­

sentées avant tout par le social isme, tandis que l 'utopie, c o n ­

cept ion socia le primitive de Saint-Simon est plus r approchée 

des idées sociales du XVIII -e s iècle . 

On peut constater à c e sujet l'affinité de Saint-Simon a v e c 

J. J. Rousseau . Rousseau est passé de l ' idéal crit ique de 

,,1'homme naturel" à l ' image d'une socié té heureuse dans la­

quelle règne la l iberté et où „ la vo lon té de tous" comprenant 

„ les volontés part icul ières" et représentant les intérêts privés des 

c i toyens est en a c c o r d a v e c „ la vo lon té généra le" qui est l'in­

térêt de l 'ensemble. Rousseau a t rouvé la solution définitive 

du prob lème, du rapport de l ' individu à la masse, dans la vertu, 

c 'est-à-dire dans la conformité de la vo lonté particulière de 

l ' individu à la volonté générale de la société . Saint-Simon 
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a formulé une thèse qui nous étonne par sa similitude. Il dit 

que le bonheur de l ' individu réside dans le bonheur de la masse 

et que l'intérêt particulier doi t tenir dans l'intérêt général. 

Rousseau au travers de l 'idéal crit ique de son Emile, mode l é sur 

le type de Robinson, arrive à une utopie qui devient pour lui une 

nécessi té implacable. Saint-Simon en commençant par la même 

utopie, aussi catégorique, est allé plus loin, vers le Nouveau 

Christianisme, à travers son industrialisme. Il est parti du 

point où s'était arrêté Rousseau. C'est en cela que consiste 

l'affinité spirituelle qui existe entre eux. 

L ' idée de Platon fut pour les anciens utopistes c o m m e 

l 'étoile du berger , elle les guidait. Rousseau s'est appuyé aussi 

sur Platon. Saint-Simon, au contraire, glorifie Socra te entre 

tous les sages de l'antiquité, mais ni Socra te , ni Platon ne sont 

le symbole de sa doctr ine. C e s y m b o l e est Newton . Le m o n d e 

idéal de Platon n'était pas son modè le , mais le calcul rationa­

liste des sc iences naturelles. L 'utopie de Saint-Simon ne peint 

pas l 'avenir se lon les modè les traditionnels, mais selon les pres ­

sentiments des nouveaux courants qui vont caractériser les X I X 

et X X siècles . 

L 'évolut ion de la concep t ion utopique de Saint-Simon 

s 'expl ique par le fait suivant: dans sa product ion on t rouve trois 

courants précis de pensée : la pensée utopique-artist ique, la pensée 

phi losophique-scient i f ique et la pensée réelle. La coex i s t ence de 

ces trois courants expl ique les transformations de l 'utopie Saint-

Simonienne et les étapes qu 'e l le avait success ivement suivies 

jusqu'à la dernière concep t ion qui était la moins dessinée, c 'est-

à-dire jusqu'au Nouveau Christianisme. Celui-c i est un effet des 

trois courants de pensée . L 'utopie de Saint-Simon le dirigeait 

vers c e point , nous y t rouverons plus loin un point de vue 

éthique qui était une conséquence de la pensée phi losophique, 

et enfin nous y verrons des éléments socialistes — résultat de la 

pensée réelle. 

D E U X I È M E P A R T I E 

Dans la deux i ème partie du présent ouvrage je suis arrivé 

aux conclus ions suivantes qui sont le résultat d 'une analyse des 

concept ions phi losophiques et scientifiques de Saint-Simon. 

Saint-Simon n'a pas c réé de système phi losophique, ni 

scientifique mais il a touché à b e a u c o u p de sujets. Il était gé -
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niai dans son universalité. Quoiqu ' i l manque dans ses c o n ­

structions de préméditat ion logique de toutes les conséquences 

qui découlent des pr incipes qu'il a accep tés , il possède tout de 

m ê m e sa doctr ine. 

L ' idée d'unité fut l ' essence de ses points de vue phi loso­

phiques. Pour lui, le monisme phi losophique était la source des 

r echerches d'un droit unique, réglant l 'univers, d 'une doctr ine 

unique qui était en m ê m e temps sc ience et religion, d 'une orga­

nisation sociale comprenant toute l 'humanité, d 'une norme qui 

devai t condui re les actes de tous les hommes , de tous les grou­

pes . Il est évident que l 'auteur en passant des p rob lèmes phi­

losophiques et cosmolog iques aux p rob lèmes sociaux a ébranlé 

un peu sa concep t ion monist ique. Malgré cela il n 'abandonna 

pas jusqu'à la fin son pr incipe fondamental: l ' idée du monisme. 

A part le monisme son trait caractérist ique est le maté­

rialisme phi losophique . Il a tout conduit à un système doub le 

de la matière: le fluide et le sol ide . Sa concep t ion matéria­

liste de la p sycho log ie humaine et sa concep t ion mécanique de 

l 'univers sont prises p resque mot à mot de la phi losophie de 

la Mettr ie. Cet te tendance à réduire les phénomènes psych i ­

ques aux sensations indique l'affinité de Saint-Simon a v e c le 

sensualisme de Condi l lac . Malgré les apparences de foi dans 

une religion révé lée et dans Dieu personnifié, Saint-Simon est 

resté jusqu'à la fin un p ro fond matérialiste. Sa rel igion n'était 

que l 'exposi t ion du phys ic i sme. La duplici té de ses idées , in­

compréhens ib le en apparence , était le résultat de la théorie sul­

la nécessi té d 'une doub le doct r ine : l 'une, véri table, abordable 

pour les seuls initiés, l 'autre popula i re . Le phys ic isme maté­

rialiste devai t donc être la connaissance, vraie et mystérieuse; 

le théisme religieux, la doctr ine populaire, devait aider à gou­

verner les masses. 

Enfant du XVIII-e s iècle Saint-Simon était rationaliste, il 

admirait Descar tes , bien qu'à cô té de la raison il reconnut 

d 'autres facteurs de v ie spirituelle: l'art et le sentiment. L e 

rationalisme était la base pr incipale de sa phi losophie, mais il 

a montré cependant , graduellement, des tendances croissantes 

de spiritualisme pénétrées du reste de rationalisme. Son spi­

ritualisme n'était autre chose que „la morale terrestre" très ra­

tionalisée et compr ise de façon très utilitaire. 
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En contemplat ion devant le grand empiriste L o c k e , Saint-

Simon se posait le p rob lème de l 'épis témologie et sa méthode 

sériaire p o s s è d e quelque analogie a v e c la méthode génésiaque 

de L o c k e . Puis il se mit à étudier le monde extérieur, il c o n ­

clut que l 'analyse et la synthèse ne suffisent pas et qu'il faut 

encore l 'observat ion de faits concre ts . Les connaissances ba­

sées sur les faits obse rvés , sont réel les et posi t ives. Et c 'est 

ainsi que s'est formé, sur une base de rationalisme et d 'empi­

risme, le posit ivisme de Saint-Simon. Il a conçu la phi losophie 

posi t ive telle que son maître d 'A lembe r t c o m m e une e n c y c l o ­

pédie , mais qui, à l 'encontre de son grand devancier , devait être 

synthétique, organisatrice et non destructive. Je pense q u ' A u ­

guste Comte a pris chez Saint-Simon, pour son posi t ivisme, au 

moins la doctr ine principale de l 'observat ion des faits et des 

connaissances posi t ives . 

L ' idée de progrès n'a jamais quitté Saint-Simon. Son é v o -

lutionnisme fut phénoménal , dans cette concep t ion le monde 

n'était qu 'une série de phénomènes . La convic t ion des droits 

immuables du progrès donnait à sa doct r ine un caractère dé ­

terministe et le conduisit à la phi losophie de l 'histoire dans une 

concep t ion fataliste. Se lon ses convic t ions nous ne p o u v o n s pas 

modifier les lois phys iques mais aussi cel les qui règlent la vie 

de l ' individu et du genre humain. Nous ne pouvons obse rve r 

ce s lois que mieux ou pire. Et pour cela il convient d 'étudier 

l 'histoire — elle nous permettra de découvr i r les lois du progrès 

et de dir iger l 'humanité selon elles. L'historisme de Saint-

Simon est phi losophique . Il n ' obse rve pas les faits extérieurs 

de l 'histoire mais il cons idère les progrès de la doctrine qui se 

t rouve aux bases de la civilisation et de la culture du genre 

humain. Plus tard la soc io log ie dériva de là. Chez Saint-Si­

mon elle ne contient que trois lois à savoir: la loi du parallé­

lisme entre le déve loppemen t de la structure et de la capaci té 

fonctionnelle, entre les transformations structurales et les trans­

formations scientifiques, puis la loi ontogénèt ique, enfin la loi 

des pé r iodes organiques et crit iques qui changent tour à tour. 

Cette dernière loi de Saint-Simon devint sans doute la base de la 

cé lèb re loi des trois états, formulée plus tard par Augus te Comte . 

C e genre de phi losophie demandait une norme pr ivée de 

tout irrationalisme. Saint-Simon l'a découve r t e dans le pr incipe 



de l'utilitarisme. Il désirait le bonheur général de l 'humanité et 

il formula la thèse que le bonheur de l ' individu se t rouve dans 

celui de la masse . D e là le souhait d'un travail utile à la s o ­

ciété , dirigé par la s c i ence dans le domaine d'une organisation 

ayant un but et embrassant toute l 'humanité. L'utilitarisme 

a conduit Saint-Simon à un idéal industriel, à la concep t ion 

„ d u catéchisme des industriels" et „ d e la morale terrestre" c o m ­

me application pratique du physic isme, Il voulait ensuite ani­

mer cette morale par le sentiment, attirer l'attention sur le 

prolétariat c o m m e la classe sociale la plus humiliée et la plus 

nombreuse . C'est ainsi que s'est c r éée îa thèse d 'après laquel­

le la tendance à l 'amélioration du sort du prolétariat est un 

o rd re de la morale . Le Nouveau Christianisme contient un fort 

é lément moral , mais c 'est une morale exclusivement socia le . 

Dans la concep t ion purement soc ia le de Saint-Simon l ' individu 

et son bien sont soumis à la soc ié té et à son bien. Il n 'y a pas 

de p lace pour l ' idée de justice, elle est remplacée par l'utilité 

socia le . Cet aspect éthique de la construct ion sociale est le 

résultat de la doctr ine phi losophiqe-scient i f ique de Saint-Simon. 

T R O I S I È M E P A R T I E 

L'industrialisme de Saint-Simon n'est plus une utopie, ni 

une phi losophie, mais il est c o m m e le pro longement de ces deux 

courants de la pensée , non sur un plan abstrait mais concre t . 

A v a n t 1825, année de la mort de Saint-Simon, la question 

soc ia le dans son sens moderne n'existait pas. C'est la révolu­

tion de juillet 1830 qui a fixé l ' influence de la bourgeois ie fran­

çaise qui depuis la Grande Révolu t ion se constituait graduel le­

ment dans le sein de l 'ancien „t iers état" et en 1830 prit le 

pouvo i r dans ses mains. En m ê m e temps le prolétariat se forma 

et s 'organisa et en 1848 un conflit social se joua entre ces 

d e u x groupes de phys ionomies complè tement distinctes et de 

tendances précises . Avan t 1825 on constata, en général, qu'il 

existait une cr ise sociale de pr incipe , crise p rofonde dans tous 

les domaines . Et c 'est pourquo i Saint-Simon a écrit de „la 

désorganisation de la s c i e n c e " , de la cr ise sociale et „du mon­

de renversé" . 

Saint-Simon s 'occupai t cons tamment des problèmes de la 

quest ion socia le du XVIII -e s ièc le , il luttait contre le féodalis-
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me renaissant, mais il n 'apercevai t pas la question ouvr iè re , 

question sociale principale du X l X - e s iècle . Il ne voyait pas la 

différence qui existe entre les intérêts du prolétariat et c e u x 

des patrons qu'il considérai t c o m m e les dirigeants naturels de 

la classe ouvr ière . La doctr ine industrielle de Saint-Simon 

était c o m m e un reflet de la lutte de la bourgeo is ie française 

contre le féodalisme. On rencontre une analogie très nette 

entre Saint-Simon et R ica rdo qui a formulé la même pensée 

sous une forme abstraite, sur la contradict ion des intérêts des 

propriétaires fonciers vivant de rentes foncières et sur c e u x 

des patrons et des ouvriers entre lesquels il ne voyai t aucune 

différence. 

Le réalisme de la doctr ine industrielle de Saint-Simon lui 

donna le culte de la product ion qui à cette é p o q u e se d é v e ­

loppait en France . A la tête de la vie sociale s 'élevaient alors 

les savants, les industriels, les banquiers, les négociants , tandis 

que les anciens nobles et les nob les de l 'empire se retiraient 

dans l 'ombre . Les résultats visibles du travail de ces hommes 

nouveaux éveil lèrent un enthousiasme pour leur product ion. On 

c o m m e n ç a à penser que c'était là une fonction digne de l 'homme, 

lui apportant gloire et profit, pouvant écarter la misère et lui 

donner le bonheur . C'est ainsi qu 'est née l ' idée de l'industria­

lisme. Saint-Simon l'a puisée dans la vie et il a appelé les 

industriels des hommes vivants et actifs dont il glorifiait le 

travail et les oeuvres . 

Pendant le premier quart du X I X siècle l ' importance du 

capital mobi l ier augmenta b e a u c o u p en France si on le compare 

au capital immobil ier . La doctr ine industrielle de Saint-Simon 

passa par la même évolution. A u début les propriétaires ter­

riens o c c u p e n t la p lace des industriels dans ses plans d 'orga­

nisation sociale . En 1815 „ le propriétaire de biens nat ionaux" 

devint son idéal. C'est enco re le propriétaire foncier mais c e ­

lui qui ne p o s s è d e pas de proprié té seigneuriale, qui n'a pas 

hérité de ces biens mais qui les a acquis et qui, pour cet te 

raison, a des rapports d'un caractère plus commerc ia l envers 

sa proprié té . En 1816 l'industriel o c c u p a la p lace du p ropr i é ­

taire foncier . L 'évolut ion de la p ropr ié té au capital évolua d'une 

manière analogue. En 1817 Saint-Simon écrit de la mobil isa­

tion de la propr ié té foncière et parle du p rob l ème de la p ro -
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priété p r ivée . Dans les années 1821—1825 il écrit „ d u capital 

de la soc ié té" et des avantages de l'administration industrielle 

basée sur l 'organisation bancaire et sur un bon budget . La 

propriété personnel le disparait et le capital anonyme fait son 

apparition. 

La doctr ine industrielle de Saint-Simon est sortie du l ibé­

ralisme des économis tes classiques. L'affinité principale était 

le pr incipe de la liberté d 'act ion économique proc lamée par 

Saint-Simon. La thèse de Saint-Simon sur le gouvernement é c o ­

nomique et sur la réduct ion du rôle de l'état s ' a cco rde aussi 

a v e c l ' é conomie classique. Mais déjà la concur rence libre, dans 

la doct r ine de Saint-Simon, est quelque peu différente de cel le 

des économis tes . Elie Ha lévy a remarqué a v e c justesse que 

c h e z Smith le pr inc ipe d e l 'identité des intérêts était celui d'une 

concu r r ence commerc ia le tandis que chez Saint-Simon il est 

devenu le pr inc ipe de l 'émulation professionnel le . L 'harmonie 

des intérêts n'était pas pour Saint-Simon l'effet des tendances 

égoïstes individuelles mais elle était le résultat de l 'application 

„ d e la mora 1 e terrestre" et de la religion socia le . Il s'en sui­

vit que le travail de l 'industriel devint une fonction sublime 

socia le qu'il devait remplir a v e c la pensée du bonheur général. 

La p roduc t ion intéressait Saint-Simon en tant que travail 

social et non en tant que travail individuel . Le pr inc ipe du 

partage des biens et la base de l 'organisation devaient être une 

formule cé lèb re , énoncée par les Saint-Simoniens, en acco rd 

avec la sc ience du maître: à chacun selon ses capaci tés , à cha­

que capaci té selon ses oeuvres . La démocrat ie n'était pas l 'idéal 

d 'organisation de Saint-Simon, c'était la monarchie industrielle. 

L'étatisme poussé très loin devai t la caractériser . Le c o d e des 

sentiments et celui des intérêts devaient indiquer non seule­

ment comment l ' individu devai t se compor te r et travailler, mais 

m ê m e comment il devait penser et sentir et ce qu'il fallait 

aimer. Ains i Saint-Simon se trouvait au pôle o p p o s é aux é c o ­

nomistes classiques et s 'approchai t du social isme. La doct r ine 

de Saint-Simon comprenai t une série d 'éléments que le soc ia ­

lisme accep ta plus tard. Cependant c h e z Saint-Simon c'était un 

social isme moral. Il avait certains points de contact avec Marx , 

mais l ' idée de la lutte des classes lui était tout à faire étrangère. 
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C O N C L U S I O N 

Dans les résultats de l'analyse de la science de Saint-Si­

mon une question se pose: l'individualisme ou le socialisme? 

C'est ce dont je traite dans le dernier chapitre de mon ouvra­

ge. Saint-Simon a donné à cette question une réponse peu 

claire. Il vivait et écrivait à l'époque d'une grande crise. La 

révolution politique et industrielle avait bouleversé le vieux 

monde, renversé le féodalisme à la place duquel s'élevait le 

capitalisme. En face du capitalisme se développa son ennemi: 

le socialisme. Saint-Simon a donné la synthèse de ce mou­

vement qui, après lui, se partagea en deux courants opposés, 

il essayait de concilier la conception individualiste avec la 

conception sociale. 

J'ai distingué trois courants dans la pensée de Saint-Si­

mon: l'utopie, la philosophie et la pensée réelle. Cela m'a per­

mis de définir la place qu'il occupe dans l'histoire. C'est une 

place intermédiaire entre l'économie classique et le socialisme, 

entre Adam Smith et Cari Marx. Les doctrines de Smith et 

de Marx ne connaissent ni l'utopie ni le réalisme, elles s'ap­

puient sur des constructions diverses mais toujours et seule­

ment philosophiques. A leur encontre Saint-Simon a réuni la 

philosophie à l'utopie et au réalisme et c'est pourquoi il n'a pu 

créer une théorie pure et précise. 

Aujourd'hui nous observons un retour vers le socialisme 

utopique. Nous nous trouvons devant la nécessité de créer une 

nouvelle synthèse et l'esprit de l'époque exige qu'elle ne soit 

pas seulement un théorème philosophique mais qu'elle s'appuie 

sur le réalisme de la vie. Nous ne voulons pas aujourd'hui, 

comme ne le voulait pas jadis Saint-Simon, développer d'un 

seul côté, mais synthétiquement, le problème: individualisme ou 

socialisme. Nous voulons aussi concilier le rêve idéaliste avec 

la philosophie et les exigences concrètes de la vie réelle. Voilà 

pourquoi l'étude de la doctrine de Saint-Simon est, à notre épo­

que, spécialement intéressante et instructive. 
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2) Oeuvres de Saint-Simon contenant: 1) Catéchisme politique des 
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3) Saint-Simon, sa vie et ses travaux. Paris 1857, Wydawnictwo 
M. G, Hubbarda, zawiera jego przedmowę, życiorys Saint-Simona, tekst bro­
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christlich-sozialen Ideen versehen von dr. Friedrich Mückle. Leipzig 1911 



367 — 

8) L'histoire par les contemporains. Le Socialisme Français de 1789 

à 1848 par Georges Bourgin, ancien élève de l'école de Rome, archiviste aux 
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pierwszych listów, z których szósty był odpowiedzią p. Bou-
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16) 1812 Réponse de M. de Saint-Simon à M, de Redern. Première 

lettre. Stron 7. Broszura wydana w Alençon, nosi datę 12 
kwietnia 1812 r. (według innej wersji 12 sierpnia 1812 r.). 

17) 1812 Réponse de M. de Saint-Simon à M. de Redern, Broszura 
w rękopisie, stron 25, nosi datę 25 lipca 1812 r i stanowi 
odpowiedź Saint-Simona na memorjał de Rederna z 8 lipca 
1812 r. Na ostatniej stronicy broszury znajduje się dekretacja 
prefekta departamentu l'Orne, odmawiająca pozwolenia na jej 
wydanie. 

18) 1812 Réponse de M, de Saint-Simon à M. de Redern. Seconde 
lettre. Broszura wydana w Alençon 18 sierpnia 1812 r., 
stron 4. 

19) 1813 List Saint-Simona do siostry Adelajdy z dnia 8 lutego 1813 r. 

20) 1813 Mémoire sur la science de l'homme. Stron 162. Dzieło to 
zostało po raz pierwszy wydrukowane w 1859 r, przez En-
fantina. Saint-Simon rozsyłał je w odpisach. 

21) 1813 Travail sur la gravitation universelle. Moyen de forcer les 
Anglais à reconnaître Vindépendance des pavillons. Stron 83. 
Praca ta również została po raz pierwszy opublikowana przez 
Enfantina w roku 1858. 

22) 1813 List Saint-Simona do radcy stanu barona de Gérando z 8 
grudnia 1813 t, Przy liście tym autor przesłał odpis swego 
dzieła: ..Travail sur la gravitation universelle". 

23) 1813 List Saint-Simona do różnych osób wpływowych i zamożnych 
z prośbą o wsparcie. List ten zawiera słynny ustęp o przy­
mieraniu głodem. 

24) 1813 List Saint-Simona do cesarza Napoleona z prośbą o wsparcie. 

25) 1813 List Saint-Simona do ministrów z prośbą o wsparcie. 

26) 1813 Mémoire sur l'encyclopédie. Dzieło to nie zostało odnalezione. 
W bibljografji Fournela pod datą 1810 r, figuruje: „Memoire 
sur l'Encyclopédie. Manuscrit". Olinde Rodrigues podał 

2 4 
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urywek tego dzieła Saint-Simona w artykule, ogłoszonym 
w 1826 r. w „Le Producteur". W papierach, pozostałych po 
śmierci Rodrigues'a, rękopisu tego nie znaleziono. 

27) 1814 De la réorganisation de la Société Européenne ou de la né­
cessité et des moyens de rassembler les peuples de VEurop2 
en un seul corps politique en conservant à chacun son indé­
pendance nationale. Stron 112. Pierwsze wydanie ukazało się 
w październiku 1814 r< w krótkim okresie wolności prasy. 
W listopadzie 1814 r. ukazało się drugie wydanie, które już 
przeszło przez cenzurę. Jako autorowie tego dzieła figurują 
Saint-Simon i A, Thierry. 

28) 1814 List Saint-Simona do cesarza Aleksandra. Przy liście tym 
Saint-Simon przesłał broszurę, wymienioną wyżej pod 27). 
Olinde Rodrigues posiadał kopję tego listu, zrobioną własno­
ręcznie przez Saint-Simona i podarowaną przezeń pani Eliot. 
Ani tej kopji, ani oryginału listu nie odnaleziono. 

29) 1814 Lettre sur l'établissement du parti de l'opposition. Saint-Si­
mon wystosował ten list w końcu listopada lub w począt­
kach grudnia 1814 r, do redaktorów czasopisma: „Censeur 
européen", w którem został ogłoszony w styczniu 1815 r., 
tom III, str. 334—356. List ten wydano także w oddzielnej 
odbitce. 

30) 1815 Prospectus d'un ouvrage ayant pour titre: Le Défenseur des 
propriétaires de domaines nationaux ou Recherches sur les 
causes du discrédit dans lequel sont tombées les propriétés 
naHonales, et sur les moyens d'élever ces propriétés à la mê­
me valeur que les propriétés patrimoniales. Stron 4, Pro­
spekt ukazał się w lutym 1815 r. Jako jego autorowie figu­
rują: „le comte de Saint-Simon et d'autres gens de lettres", 
Zapowiedziana w prospekcie praca nigdy się nie ukazała. 

31) 1815 Profession de foi des auteurs de l'ouvrage annoncé sous le 
titre de Défenseur des propriétaires de domaines nationaux, 
de la charte et des idées libérales, au sujet de l'invasion du 
territoire français par Napoléon Bonaparte. Stron 8. Broszura 
ukazała się w marcu 1815 r. z zaznaczeniem, ze odbito jej 
dwieście egzemplarzy, 

32) 1815 Profession de foi du comte de Saint-Simon au sujet de l'in­
vasion du territoit e français par Napoléon Bonaparte. Stron 
4, Broszura ukazała się 15 marca 1815 r. 

33) 1815 Projet d'une association des propriétés de domaines natio­
naux. Praca ta została ogłoszona w „Censeur européen" 
z 1815 r., Łom IV, str. 10—31. 

34) 1815 Opinion sur les mesures à prendre contre la coalition de 
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Î815. Stron 47. Broszura Saint-Simona i A. Thierry'ego, uka­
zała się 18 maja 1815 r. 

35) 1816 Quelques idées soumises par M. de Saint-Simon à l'assemblée 
générale de la société d'instruction pri naire. Stron 14. Jest to 
odczyt, wygłoszony przez Saint-Simona w wymienionem to­
warzystwie w dniu 7 lutego 1816 r. 

36) 1817 Prospectus. L' Industrie ou Discussions politiques, morales et 
philosophiques, dans Vintérèt de tous les hommes livrés à des 

travaux utiles et indépendants. Stron 2, Prospekt ten zawiera 

motto: „Tout par l'industrie, tout pour elle". Ukazał się w kwiet­
niu 1817 r. 

37) 1817 Lettre de Henri Saint-Simon à messieurs les Publicistes. 
Według wydawców Oeuvres Saint-Simon rozesłał ten list 
w maju 1817 r. po ukazaniu się pierwszych dwóch tomów 
„Llndustrie" razem z prospektem, wymienionym niżej pod 38). 

38) 1817 Opinion qui sera émise dans le troisième volume de l'In­
dustrie, Prospekt ten znany jest także pod nazwą: Saint-Si­
mon à Chateaubriand, gdyż autor posłał go do Chateaubrianda 
w czerwcu 1817 r. 

39) 1817 M. Saint-Simon à M. Bénaben. Jest to artykuł Saint-Simona, 
zamieszczony w czasopiśmie: „Le Constitutionnel", w nume­
rze 180 z 29 czerwca 1817 r. i będący odpowiedzią na re­
cenzję Bénabena o ..L'Industrie". Zapowiedziana w tym 
artykule broszura p. t. „La morale du dix-neuvième siècle" 
nie ukazała się. 

40) 1817 L' Industrie ou discussions politiques, morales et philosophi­
ques, dans Vintérèt de tous les hommes livrés à des travaux 

utiles et indépendants. — Première Circulaire de l'Auteur 

à toutes les personnes occupées de travaux utiles et indépen­

dants. — A toutes celles qui désirent franchement la prospérité 

de l'industrie. Stron 4, lipiec 1817 r. 

41) 1817 Deuxième Circulaire de VIndustrie. A toutes les personnes 

qui font profession de cultiver les sciences dont s'occupe la 

première classe de l'Institut. Stron 2. W tym cyrkularzu autor 

ogłosił listę osób, które nadesłały pieniądze i zamówienia na 
„L'Industrie". Analogiczny cyrkularz ukazał się także pod 
tytułem: Une seconde circulaire. 

42) 1817 Troisième Circulaire de l'auteur de l'Industrie A toutes les 
personnes qui font profession de cultiver les sciences dont 
s'occupe la première classe de VInstitut. Stron 3. 

43) 1817 Quatrième Circulaire de l'auteur de VIndustrie, A toutes les 
personnes qui font profession de cultiver les sciences dont 
s'occupe la première classe de l'Institut. Stron 2. 
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44) 1817—1818 U Industrie ou Discussions politiques, morales et philosophi­

ques, dans l'intérêt de tous les hommes livrés à des travaux 

utiles et indépendants, Jest to wydawnictwo, liczące cztery 
tomy, redagowane przez Saint-Simona przy współudziale jego 
uczniów: Saint-Aubina, A, Thierry'ego i zapewne A. Comte'a, 

Tom I ukazał się w 1817 r i stanowił przedruk trzech bro­
szur, które pod nieco odmiennemi tytułami były ogłoszone 
w grudniu 1816 r. i w pierwszych miesiącach 1817 r, Pierwszą 
broszurę, stron 191, traktującą o finansach, napisał Saint-
Aubin; drugą broszurę, stron 150, traktującą o polityce, na­
pisał Aug, Thierry, „fils adoptif de Henri Saint-Simon"; 
wreszcie trzecia broszura, stron 104, stanowi dalszy ciąg 
broszury Saint-Aubina o finansach, 

Tom II, liczący 346 stron, ukazał się także w 1817 r. We­
dług wydawców Oeuvres z pod pióra Saint-Simona wyszły 
następujące rozdziały: 1) Déclarations de principes, 2) Objet 
de l'entreprise, 3) Lettres à un américain, 4) Considérations 
préliminaires, 5) Conclusion, Według Pawła Janeta (Le fon­
dateur du socialisme moderne, Saint-Simon) Karol Dunoyer 
dowodził, że „Lettres à un américain" napisał nie Saint-Si­
mon, lecz profesor filozofji Magnieu (Oeuvres de Ch, Duno­
yer T, IL Notice d'économie sociale, str, 184), Jednak że 
sądząc z treści i stylu „Listów", należy wnosić, że napisał 
je Saint-Simon, 

Tom III składał się z czterech zeszytów, z których trzy 
pierwsze według zdania wydawców Oeuvres napisał August 
Comte, a czwarty — Saint-Simon, Ten czwarty zeszyt ukazał się 
w październiku 1817 r. Saint-Simon podał w nim zarys „mo­
ralności ziemskiej", co wywołało oburzenie licznych sub­
skrybentów, którzy wystosowali list do ministra policji z za­
pewnieniem, ze nie mają nic wspólnego z treścią dzieła, 
które subskrybowali, List ten ogłoszono w numerze „Journal 
des Débats" z 31 października 1817 r. 

Tom IV według wydawców Oeuvres wyszedł cały z pod 
pióra Saint-Simona. Składał się on z dwóch broszur, ogłoszo­
nych w maju lub czerwcu 1818 r.: pierwsza p. t, L'Industrie 
T, IV, première partie, premier cahier liczyła 19 stron, druga 
p, t, L'Industrie T. IV, premie? cahier liczyła 160 stron. Tę 
drugą broszurę Olinde Rodrigues przedrukował w swym 
zbiorze z 1841 r. p. t, Vues sur la propriété et la législation. 

45) 1818 List Saint-Simona z dnia 12 maja 1818 r. do redaktora cza­
sopisma: „Journal général de France", ogłoszony w numerze 
z 13 maja 1818 r. 

46) Około Naissance du Christianisme. Stron 31, Według wydawców 
1818—1819 Oeuvres tę pracę Saint-Simona należy odnieść do lat 1818— 

1819, chociaż Hubbard w swym zbiorze ogłosił ją jako do-
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datek do dzieł autora z roku 1824, Praca ta za życia Saint-
Simona nie była publikowana, rękopisu nie odnaleziono. 

47) 1819 Le Politique ou Essais sur la politique qui convient aux 
hommes du XlX-e siècle, pat une société de gens de lettres. 
Było to wydawnictwo pod kierunkiem Saint-Simona; ukazy­
wało się zeszytami. Ogółem wyszło w okresie od stycznia 
do maja 1819 r. dwanaście zeszytów, stanowiących razem 
tom o 606 stronach. Saint-Simon napisał dwa artykuł/, ogło­
szone w 10-ym i 11-ym zeszycie i wydane także oddzielnie, 
a mianowicie: 1) Le parti national ou industriel comparé au 
paiti anti-national, stron 15; 2) Sur la querelle des aheiVes 
et des frelons ou sur la situation respective des producteurs et 
des consommateurs non producteurs, stron 23. Prócz tego, 
jak można sądzić ze stylu i treści, również następujące arty­
kuły są napisane przez Saint-Simona* 3) w szóstym zeszycie 
aitykuł p. t. Sur la proposition faite à la Chambre des pairs 
par M. Bar thélemy, podpisany inicjałami „S. S.", stron 7; 
4) w ósmym zeszycie artykuł p, t. Réponses directes à l'idée 
capitale contenue dans la proposition de M. Barthélémy, bez 
podpisu, stron 12; 5) w dwunastym zeszycie artykuł p. t. Des 
progrès politiques de l'industrie, bez podpisu, stron 28. 

48) 1819 L'Organisateur, Prospectus de l'Auteur. Prospekt ten był 
ogłoszony w różnych czasopismach, między innemi w 24-ej 
książeczce wydawnictwa p. t, „La Minerve" z sierpnia 1819 
r,, tom VII, str. 95—96. Tekst prospekt .i posiadał w różnych 
wydawnictwach różne w arjanty. 

49) 1819 Considérations relatives à une pétition pour demander l'addi­
tion d'un article à la loi de finances. Stron 10. Według wy­
dawców Oeuvres broszurę tę napisał Saint-Simon, chociaż 
ogłoszona była bez nazwiska autoia, 

50) 1819—1820 L'Organisateur. Jest to dzieło, zawierające 14 listów, które 
w sumie stanowią 265 stron. Według wydawców Oeuvres 
listy te były ogłaszane w następujący sposób: 

W listopadzie 18l9 r. ukazała się pierwsza broszura p. t, 
Extraits de l'Organisateur, stron 32, 

W tymże miesiącu ukazało się drugie, nieco rozszerzone, 
wydanie tej broszury p, t, L'Organisateur. Première livraison, 
seconde édition, augmentée de deux lettres importantes, 
stron 42. 

W grudniu 1819 r, ukazało się trzecie, jeszcze bardziej 
rozszerzone, wydanie tejże broszury p. t. L' Organisateur. 
Première livraison, troisième édition, augmentée d'une Es­
quisse du nouveau système politique. To trzecie wydanie 
obejmowało sześć listów i zawierało 62 strony. 

W 1820 r. ukazała się druga broszura, obejmująca listy 
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siódmy i ósmy, posiadająca numerację stron od 63 do 116 
i nosząca tytuł: L' Organisateur. Deuxième livraison, 

Wkrótce potem, zapewne w lutym 1820 r., ukazało się no­
we wydanie tejże broszury, posiadające numerację stron od 
63 do 265 i rozszerzone na dalsze listy aż do czternastego 
włącznie, Broszura ta nosiła tytuł: L'Organisateur. Deuxième 
livraison, seconde édition, considérablement augmentée. 

Zatem komplet stanowi trzecie wydanie pierwszej broszury 
razem z drukiem wydaniem drugiej broszury. 

51) 1820 Lettres de Henri Saint-Simon à MM. les Jurés qui doivent 
prononcer sur l'accusation intenté? contre lui, Stron 42. Saint-
Simon ogłosił tę broszurę w marcu 1820 r, z powodu procesu 
karnego, wytoczonego mu za „parabolę", umieszczoną na 
wstępie „L'Organisateur". Cztery listy, składające się na tę 
broszurę, były podpisane także przez Legouix, obrońcę 
Saint-Simona. 

52) 1820 Circulaire relative à VOrganisateur, troisième livraison, Stron 3, 
Cyrkularz posiada datę 26 marca 1820 r. 

53) 1820 Sur la loi des élections. Stron 27. Według wydawców Oeuvres 
broszura ta ukazała się w maju 1820 r. 

54) 1820—1822 Du système industriel. Dzieło to składa się z trzech części, 
które zostały opublikowane w następujący sposób: 

Część pierwsza ukazała się w lutym 1821 r. p, t Du système 
industriel. Première partie. Stron 311, Stanowiła ona prze­
druk dwunastu broszur, wydawanych poprzednio oddzielnie 
w ciągu 1820 i 1821 r., a mianowicie: 
1) Considérations sur les mesures à prendre pour terminer 
la révolution, présentées au Roi ainsi qu'à Messieurs les 
agriculteurs, négociants, manufacturiers, et autres industriels 
qui sont membres de la chambre des députés. Stron 98. Bro­
szura ta składa się z sześciu listów. Według wydawców 
Oeuvres została wydana w czerwcu 1820 r, 
2) I-re Lettre à Messieurs les cultivateurs, fabricants, négo­
ciants, banquiers et autres industriels. Stron 8, wydawnictwo 
litografowane, ukazało się w październiku 1820 r. 
3) Il-e Lettre à Messieurs les cultivateurs, fabricants, négo­
ciants, banquiers et autres industriels. Stron 5, wydawnictwo 
litografowane, ukazało się w październiku 1820 r. 
4) Ill-e Lettre à Messieurs les cultivateurs, fabricants, négo­
ciants, banquiers et autres industriels. Stron 34, październik 
1820 r. 
5) Lettre d'envoi à Messieurs les Industriels. Stron 2, wy­
dawnictwo litografowane, październik 1820 r. 
6) I-e Lettre sur les Bourbons. Au Roi et aux industriels. 
Stron 8, wydawnictwo litografowane, październik 1820 r. 



List ten zawierał „post-scriptum", które w wydaniu z roku 
1821 całej pierwszej części dzieła: „Du système industriel" 
zostało znacznie rozszerzone. 
7) 11-e Lettre sur les Bourbons, Au Roi. Stron 4, wydaw­
nictwo litografowane, październik 1820 r. 
8) Ill-e Lettre sur les Bourbons. A Messieurs les industriels, 
Stron 6, wydawnictwo litografowane, listopad 1823 r. 
9) IV-e et V-e lettres sur les Bourbons. A Messieurs les 
industriels. Stron 39, Post-scriptum na końcu listu V w wy­
daniu z 1821 r. umieszczono po liście VL 
10) VI-e lettre sur les Bourbons. Au Roi et aux industriels. 
Résumé général et conclusion, Stron 26, 
11) A Messieurs les cultivateur s, fabricants, négociants, ban­
quiers et autres industriels ainsi qu'à messieurs les savants, 

qui professent les sciences physiques et mathématiques, et 

à messieurs les artistes qui professent les beaux-arts, Stron 8, 

12) Adresse aux philanthropes par Henri Saint-Simon extraite 

de son ouvrage sur le système industriel. Stron 46, luty 1821, 

Broszura ta zawierała motto: „Dieu a dit : Aimez-vous et se­
courez-vous les uns les autres". 

Część diuga dzieła p. t, Du système industriel. Seconde 
partie ukazała się w roku 1821 w sześciu broszurach, sta­
nowiących tom o 220 stronach, a mianowicie: 
1) Au Roi, Stron 128, kwiecień 1821. 
2) A Messieurs les députés qui sont industriels. Première 
lettre. Stron 16, maj 1821, 
3) A Messieurs les députés qui sont industriels. Seconde 
lettre. Stron 34, czerwiec 1821. 
4) A Messieurs les députés qui sont industriels. Troisième 
lettre. Stron 18, lipiec 1821. 
5) Première opinion politique des industriels, ou lettre de MM. 
les entrepreneurs des travaux de culture, de fabrication, de 
commerce et de banque à M. Ternaux, membre de la Cham­
bre des Députés. Stron 16. Na wstępie tego listu znajdował 
się: Epitre dédicatoire à M. le Président du Conseil des Mi­
nistres, a na końcu: Le premier chant des industriels, słowa 
i muzyka ułożone przez Rouget de Lisie. 
6) A Messieurs les ouvriers. Stron 8, listopad 1821. 

Część trzecia dzieła p t, Système industriel. Troisième 
partie ukazała się w 1822 roku w trzech broszurach, a mia­
nowicie: 
1) Travaux philosophiques, scientifiques et poétiques ayant 
pour objet de faciliter la réorganisation européenne. Stron 20 
styczeń 1822, 
2) Deux lettres à Messieurs les électeurs du département de la 
Seine qui sont producteurs, Stron 12, czerwiec 1822, 



3) Sur les intérêts politiques des producteurs. Stron 13. 

Lettre d'envoi, Według wydawców Oeuvres Saint-Simon po 
wyborach z 14 i 15 listopada 1820 r. rozesłał do przemy­
słowców „ Lettre d'envoi", załączając trzeci, czwarty i piąty 
listy o Burbonach z pierwszej części dzieła: „Du système 
industriel". 

Des Bourbons et des Stuarts, Stron 16, styczeń 1822. 

Suite à la brochure: des Bourbons et des Stuarts. Stron 38, 

styczeń 1822. 

Du contrat social; suite des travaux ayant pour objet de 

fonder le système industriel, Stron 191, kwiecień 1822. Saint-

Simon napisał tylko przedmowę, po której następuje: Pros­
pectus des travaux nécessaires pour réorganiser la société, 
napisany przez Augusta Comte'a i przedrukowany następnie 
w roku 1824 jako trzeci zeszyt wydawnictwa: „Catechisme des 
industriels" z dodaniem 10 stron. Broszurę: „Du contrat so­
cial" Saint-Simon rozesłał w 50 egzemplarzach z napisem: 
„épreuve". 

59) 1823—1824 Catéchisme des industriels. Dzieło to składa się z czterech 
zeszytów (cahiers). 

Pierwszy zeszyt ukazał się w grudniu 1823 r., liczy 66 stron. 
Drugi zeszyt ukazał się w marcu 1824 r., liczy stron 120. 
Trzeci zeszyt napisał August Comte. Zeszyt ten ukazał się 

w kwietniu 1824 r. p. t. Système de politique positive. Pre­
mière partie i stanowi przedruk prospektu, wchodzącego 
w skład broszury: „Du contrat social". Przedmowy Saint-
Simona tutaj nie przedrukowano, natomiast umieszczono dwa 
„avertissement" — jedno Saint-Simona, drugie Comte'a. 

Czwarty zeszyt ukazał się w czerwcu 1824 r., liczy stron 47. 
Jest to praca nieukończona. 

60) 1825 Opinions littéraires, philosophiques et industrielles, Stron 392. 
Jest to dzieło zbiorowe, w którem poszczególne rozdziały 
zostały napisane przez Leona Haîévy'ego, Olinde Rodrigues'a, 
J. B. Duvergera, dr. E M. Baillyego. Pióra Saint-Simona 
są dwa artykuły: Quelques opinions philosophiques à l'usage 
du dix-neuvième siècle, stron 64, oraz: De l'organisation so­
ciale, fragments d'un ouvrage inédit, stron 74. 

61) 1825 Nouveau Christianisme. Stron 91. Według wydawców Oeuvres 
umieszczone na czele tej pracy „Avant-propos" napisał Olin­
de Rodrigues. 

UWAGA. W Bibljotece Narodowej w Paryżu znajduje się broszura 
P' L A Messieurs les électeurs de 1816, Paris, 21 septembre 1816. Broszura 
nie ma wydrukowanego nazwiska autora, ale na stronie tytułowej posiada 

55) 1820 

56) 1822 

57) 1822 

58) 1822 



— 377 — 

napis, zrobiony ręcznie atramentem: „Par M. de St. Simon", Jednakże z treści 
i stylu broszury można sądzić, że nie wyszła z pod pióra Saint-Simona, jest 
to raczej mowa wyborcza jakiegoś rojalisty. 

WAŻNIEJSZE DZIEŁA I ARTYKUŁY O SAINT-SIMONIE 

A d a m C h a r l e s : La philosophie en France, Paris 1894, stron 442. Księ­
ga III, rozdział I, str. 271—294. 
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